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...Modlić się będę, duchem modlić się będę 
i rozumieniem.

Będę śpiewał duchem, będę śpiewał i 
rozumieniem.

...Wolę pięć słów rozumieniem mojém mó­
wić, a łych i drugie nauczył: niżeli 
dzie.sięć tysięcy słów językiem.

Bracia! nie stawajcie się dziećmi rozu­
mem; ale bądźcie dziećmi złością, a do- 
skonałemi rozumem będziecie.

Do Korynt. 1. R. XIV w. 15. 19. 20.
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Wolno drukować, z warunkiem zfozenia w Komilecie Cenzury, po wydru­
kowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

w Warszawie dnia 18 (30) Lipca 1849 r.

Slarszy Cenzor^ L« T. T rip p lin .

W  DRUKARNI J .  UNGER.





Natura podíug praw niezmiennych idzie лv¡ecznie swą drogą. Prawa te po­
znać należy w samem jéj sercu , a pozyskamy jak ona, tenże bieg wieczny i 
spokojny.

B. T.



DZIEJE
U C Z U C I A  1 W I E D Z Y ,

CZĘŚĆ PIERWSZA.

R O Z D Z I A Ł  I.

WIDOK ŚWIATA. ZASTANOWIEKIE SIE NAD CZŁOWIEKIEM.

Patrzę dziś w dzieje; człowieczeństwa słowo 
Dziwnie rozdarte na jąkań syllaby!
O św'ięte dzieje wielkich chwil tych ludów,
Gdzie pierś człowiecza jako Boża księga 
Odhija dzieje wszechniocnością cudów,
Gdzie Bóg i ludzkość jeden łańcuch sprzęga.

Jordan, fantazia dranimatyczna p. An. Sowę.

ie m asz chwilk i życia  bez m yśli ,  bo m y śl ,  duch, Nie- 
stworzoność z a w s z e  i wszgdzie  w  s to s u n k a c h  doczesnych  
się przebija .  I w tej chwili k iedy  to piszę nad  w ą w o z e m  
w ś ró d  k rzew in y ,  g dy  na łonie n a tu ry  oddycham  pełnemi 
p ie r s ia m i ,  pe łn ie jszą  je s z c z e  m y ś lą ,  uczuciem  tchnie d u ­
sz a  m oja. P rz ed em n ą  o b razy ,  a we mnie m yśli ,  ta k  od­
powiednie  ty m  obrazom , j a k  duch n a tu rze .  P rz ed em n ą
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w milowej p rzesz ło  dali. w  g łgbi w ą w o z u ,  z ło c ą  się k o ­
pu ły  c e rk w i ,  a n a  ty ch  ce rk w iach  podw ójne  k rz y ż e  Ca- 
rogrodu! Bieli się s to l ica  Carów , i gm achy  i w ie ż e ,  a n a  
tych  w ieżach , c za rn e ,  d w u g ło w e  po P a leo lo g ach  orły  Ca- 
ro g ro d u .  Nad h ia łym  g ro d e m , to  s łońce ś w ie c i , to się 
nieho ch m u rzy , b a łw a n i ,  j a k b y  się  ro zp ru te  ch m u ry  p o ­
r w a ły  na sz m a ty ,  i znów  się  w y p o g a d z a ,  p rz e ja ś n ia ,  a 
w e łn is te  obłoki ro zp o s ta r te  j a k  b iałe r u n o ,  j a k  p ła szcz ,  
z wilgoci tk a n y ,  sp ię ły  od w sch o d u  dwie szm arag d o -  
vve chm urki na  przecudnem  tle b łęk i tu .  B ia ław e o b ło ­
czki sp łak an e  d e s z c z e m ,  n ab rzm ia łe  w i lg o c ią ,  w y g l ą ­
d a ją  j a k  w y s p y  b iałego  p ia sk u ,  j a k  śn ieżne góry . To b ia ­
łe życie c z ło w iek a  w ezb ran e  w in ą .  Ten n ieskończony  
Ocean b łęk i tu ,  to może tło w ieczności  u b a rw io n e  rozm ai­
to śc ią  życia, życia  s ta łeg o  ty lko  na  chwilę j a k  te chm ury , 
u b ło k i ,  a z r e s z t ą  zm iennego , n ik łe g o ,  pełnego je d n a k  
w d z ięk u ,  n aw e t  w sw y ch  ro zp ra sz a ją c y c h  się sm ugach  
ch w ilo w eg o  istn ienia . O nie!... m orze  b ł ę k i tu ,  to nie tło 
w ie c z n o śc i ,  bo cóżby to by ła  z a  w ieczność  s tw o rz o n a  
rów no  ze s łońcem ? czćm że ta  n ieskończoność  będzie  k ie ­
dy zag aśn ie  s ło ń c e ,  a Duch Boży  św ia t  ożyw iać  p rz e s ta ­
nie, i b a rw ić  n ie sk o ń czo n o ść  d o czesn y m  b łęk i tem ? . . .  To 
raczej św ia t ,  ludzkość ,  dz ie ła  s tw o rzen ia ,  u jęte w o d w ie­
cznych  p raw ach  sw ojego  b y tu ,  n a  tle k tó rych  ty le  chm ur 
n ie s z c z ę śc ia ,  o b ło k ó w  dum y, ty le  z łego  w  chw ilow ćm  
prze jśc iu  przez ży c ie .....

W ą tp ią  o p ra w a c h  odw iecznych  ludzie m ałe j  w iary ,  
słabej g ło w y ,  p o g ląd a jąc  na  u lo tn ione  z ziemi w y z ie w y ,  
na m aleńki w id n o k rą g  ż y c ia ,  co j e s t  ledwie ty s ią c z n ą ,  
m il ionow ą c z ą s tk ą ,  k ro p k ą ,  n a  w id nokręgu  z iem i,  a i tu  
obłoki nabrzm iałe  z iem sk ą  w ilgocią ,  s ą  najczęścićj li czę­
ś c i ą ,  i z a le g a ją  ty lko  nie, wiele w znies ione  nad padół
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ziem ski p rz e s t r z e n ie ,  z a le g a ją  dziś ,  j u t r o ,  a m oże się do 
ju t r a  je s z c z e  w y p o g o d z i .  Dla czegóż  p o dczas  climurnéj 
jes ien i,  p rzeb i ja jąc  duchem  za to czo n e  g r u b ą  m g łą  n iebo , 
do m y ślasz  się w y p o g o d zo n eg o  gdzie  indziej b łęk i tu ,  i tak  
ci l u b a ,  tak  p o n ę tn a  m y ś l :  że w  innej s tronie  ja śn ie js z e  
n iebios p rze s t rzen ie”? Dla czeg o ”? Bo miło p rzeczu w ać ,  bo 
t rzeb a ,  i chce się w ie rzy ć  w  s ta łe ,  n iezm ienne , odw ieczne  
u s t a w y ,  w ś ró d  św ia ta  z jaw isk .  Gdy b u rz a ,  k iedy climu- 
ry  w id n o k r ą g ,  w k tó ry m  ży jem y ,  z a t o c z ą ,  to k o n ieczna  
w ilgoć  ż y w o t a ,  co w y p a r o w a ła  z ło n a  ziemi, i unosi  się 
nad  n a m i ,  b y  d e s z c z e m ,  r o s ą  n ie b a ,  p iorunem  w reszc ie  
ożyw ić  po w ie trze  życia.

A to s łońce? Nie p a t rz y sz  na n ie ,  a o św ie ca  cię. Z a ­
k ry te  n a w e t  chm uram i, ro z le w a  w szęd z ie  śwdatło i ciepło 
sw o je .  Z w ró ć  ku niemu oko, a olśni cię. Nie o b raz -ż e  to 
B o g a  je d y n e g o ,  k tó ry  w y so k o  j a k  to s ło ń c e ,  k tó ry  g łę ­
boko bo w  nasze j  d u sz y ,  w  rdzen iu  w szecb is tn ien ia ,  
w  niebiosach! Obraz to za is te ,  cień cienia, napom knien ie  
dalekie . W życiu cz ło w iek a  napom knień  ty le ,  ty le  p o m y ­
s łó w ;  b u d z ą  z ja w is k a  p rzem ija jące ,  b u d z ą  ty le  m yśli nie 
z tego św ia ta ,  a  j e d n a k  dla  św ia ta .  Bo i na có żb y  je  B óg  
z e s ła ł  na z iem ię?  To zes łank i  Nieba, b iedne , osie rocone , 
j a k  m y na tej z iem i,  a  je d n a k  kon ieczne  dla  ta jem nego  
p o w a b u ,  u ro k u ,  n iew y m o w n eg o  w d z ięk u  ro z lanego  w dzie­
łach  s tw o rz e n ia ,  k tó re  Bóg ro z p o s ta r ł  ja k o  podnóże  svvo- 
jć j  potęgi i ch w a ły ,  po o b sza rach  istn ienia , r o z w in ą ł  i p o ­
ro z w ie sz a ł  w  p rzes trzen i  i czas ie , jak o  s z a t ę  sw o ją ,  sz a tę  
n i e z s z y w a n ą .

W zbija j  się m yśli ku  o g ó ln o śc i ,  b y  o g a rn ą ć  ca łość  
s tw o rzen ia .  Bujaj po niebie ducha , j a k  chm ura  o d e rw a n a  
od ziemi, d la  sk rap ian ia  jej deszczem  rzę s is ty m , lub oży- 
w n y m  pokarm em  rosy . O dryw aj się wolo! niech się i uczu-
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eie o d ry w a  od namigtitostek s a m o lu b s tw a  і iiikezemności; 
ivieehaj s ię  nie p r z y w ią z u ją  do z tcg o ,  do prochu і pychy . 
Myśli m o ja l  chm uro  m oja!  p rzew odn i  ohłoku Iz rae li tó w  
n a  p u sz czy ,  o h łoku  m ędrców  ŵ  w ęd ró w ce  do ż łohu  Boga- 
C z łow ieka , j a s u a  i św ie tn a  g w iazd o  zhaw ien ia!  m yśli m o­
ja!  duchu m ój, t y ś  a rk ą  p rzy m ierza  rozum u i w ia ry ,  z e ­
s łańcem  N ieha ,  zw ia s tu n em  p rzy sz ło śc i ,  p rzesz ło śc i  p ro ­
rokiem , p r a w d z iw ą  m u z ą  na tchn ien ia .

Boże N atury!  św ię te  s ą  p raw a  Tw oje  ŵ  n a jdoskona l-  
szem  dziele rąk  Tw oich , w  n a jśw ię tsze j  Księdze n a  ziemi. 
B łag am  Cię O jcze!  j a k  dziecię o na tchn ien ie  p ra w d y  n a  
p o c z ą tk u  h y m n u  s tw o rz e n ia  i pieśni ż y w o ta ;  ho S tw ó rc a  
ty lk o  dla  n ie s tw o rzo n eg o  ducha, m u z ą  na tchn ien ia ,  n a j le ­
p sz y m  Ojcem S tw o rz en ia .

Bóg życia tchnie życie w niezliczone twory,
Chce tylko jak Ojciec od dzieci pokory.
A za ich miłość daje im świat cały:
To słońce niebieskie', te pereł kobierce,
I szczęściem Aniołów napełnia ich serce,
I mieści przy tronach, czci wieków i chwały.

A, Zdziarski.

P ięk n y  j e s t  św ia t  w  dzie łach  B ożych  ro z w i ja ją c y  się 
coraz doskonalej;, żyw ie j .  Nieho i z iem ia ( m ów i P ism o )  
c h w a lą  P a n a  Z a s tę p ó w  przez n iepo ję tą  do sk o n a ło ść  s w o ­
j ą .  Ale s to k ro ć  p iękn ie jsze , d o skona lsze  życie ,  zajmuj;ące 
się w  cz łow ieku , k tó ry  z resztą ,,  ży je ,  j a k  ca ła  n a tu ra ,  żyć 
musi j a k  proch, roślina ,  z w ie rze .  Ma on w  sohie  p o t rz e ­
by, p rzed  s o h ą  św ia t ,  a to go w p ra w ia  w  ruch  h ezu s tan -  
n y  od ko lebk i  do g r o b u ;  j e s t to  pęd w o d y  u n o s z ą c y  n as  
ze  s o b ą ,  j a k  z iem ia w  sw y m  w ieczn y m  o b ie g u ,  j a k  ow a 
W s z e c h m o c n a  s i ła  c iążen ia  p o w szech n eg o ,  od k tóre j  się
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nie n igdzie і n igdy  w y ła m a ć  nie m oże . S ą to  p r a w a  k o ­
nieczne.

G dyby  S tw ó rc a  chciał n as  mieć ty lk o  w y k o n a w c a m i  
p rostym i tych  o d w iecznych  p raw  ś w i a t a ,  n ie  d a łb y  nam  
wolnej woli w dz ia łan iu .  W s z y s tk o h y  w te d y  sz ło  w  dz ie ­
jach  l u d z k o ś c i ,  j a k  w  biegu ś w ia ta  f izycznego , gdzie  
w s z y s tk o  je s t  kon ieczne .  K am ień sig k ru sz y  i na  dół 
s p a d a ,  k w ia t  w igdnieje  i u s y c h a ,  ciało s łab n ie  i um iera . 
W  b y tach  ży c ia  lud zk ieg o  w id ać  co innego! Duch d an y  

* cz ło w iek o w i z w y s o k a ,  c iąg le  go w zn o s i  k u  g ó rze ,  czyn i 
go m ałym  T w ó rcą  na  ziemi, a raczej w  k ó łk u  życ ia ,  gdzie  n a  
w zó r  w ie lk iego  św ia ta ,  w y ra b ia  się ś w ia t  m a ły .  T w ó rczćm  
na rzęó z iem  cz ło w iek a  j e s t  d u c h ,  o d le w a ją c y  się w  całej 
pełności życ ia ,  p rzez  ro z u m n ą  i w o ln ą  w o lę ,  i dla tego  to 
w  życ iu  ludzk ićm  w id z im y  w y ż s z ą  po tęgę  s tw o rzen ia ;  
tu  kon ieczność  i w o ln o ść ,  w  grze  w alk i  s k ła d a ją  n ieb ie sk ą  
m u zy k ę ,  harm onię  życia .

Z a  g ran icą  tej harm onii  ro z c ią g a  sig ta jem n iczo ść  nie­
po ję ta ,  p r z e c z u w a n a  jed y n ie  całćm  życ iem  c z ło w ie k a  t .  j .  
duchem  n ie s tw o rz o n y m ,  z a w a ro w a n y m  s tw o rzen iem  n a  
polu  z iem skiego  ż y w o ta .  T a jem niczość  ta  n a z w a n a ,  lecz 
nie znan a ,  ta  k o n ieczn a  p ie rw sz a  p rz y c z y n a  św ia ta  i c z ło ­
w iek a  j e s t  BÓG ON, a lfą  i o m eg ą  S tw o rz e n ia ,  p o czą tk iem  

f  i końcem  w s z y s t k i e g o ,  a  to w s z y s tk o  razem  w zię te  nie 
j e s t  Nim j e s z c z e ,  to dzieło  Jego  nie j e s t  Nim je s z c z e ,  
j a k  dzieło  A u to ra  nie j e s t  A utorem , ale ob jaw ien iem  Naj­
w y ższe j  M ądrośc i  B ó s tw a .  D l a t e g o  to c z ło w ie k ,  cało- 
s tka  o d b ija jąca  w  sobie  św ia t  ca ły ,  p o zn aw ać  ty lk o  m oże, 
m y śl  B ożą  w  celow ości św ia ta ,  a p rz e ra b ia ją c  m y śl  w  ż y ­
c ie ,  z a  n a jw y ż s z ą  z a g a d k ę  to n a  ziemi u w a ż a .  W  naj- 
w ięk szćm  w zn ies ien iu  ducha , cz łow iek  u rz e c z y w is tn ia ją c  
najś licznie j z e s łan n ic tw o  sw o je ,  obe jm ując  c a łą  lu d zkość ,
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św ia t  cały , p rze sz ło ść  i p r z y s z ło ś ć ,  w  zach w y c ie  ducha , 
w ie  że sobie nie w y s ta rc z a .  Od u rodzen ia  w a lc z y  ze 
św ia tem  p rzed so b n y m , podnosi s ię  i u p ad a  n a  p rzem ian y ,  . 
a  z tego dualizm u w zn ieść  się p ragn ie  do u zn an ia  w  so ­
bie jednośc i ;  n a  m o rzu  życia ,  na  tym  Oceanie bez g ranic , 
n a u k a ,  dośw iadczen ie  j e s t  d lań  s te rn ik iem , p rzed  nim p ra ­
w a  n a tu ry  i d o św iad czen ie  w ie k ó w ,  ogrom ne b o g a c tw a  
n a tu ry ,  i n iew y cze rp an e  s k a rb y  ducha.

S z u k a  p ra w d y  w  n a tu rze  i w ą tp l iw o śc i  to c z ą  go, s w a ­
w o la  k o ły sz e ,  n a u k a  j e s t  ty lko  zaran iem  p ra w d y ,  ju t r z e n ­
k ą  życia .

S z u k a  p ra w d y  w  myśli, i z am ias t  s ło ń c a ,  w idzi cze r­
w ie n ią c ą  się łu n ę  w  dymie o b ło k ó w , bo nie sa m ą  m y ś lą  
ży je  cz łow iek .

P ra w d a  le ży  w  n a tu rze  i duchu, czyli n a tu rz e  d u c h o ­
w ej ,  w  dziejach  lu d z k o ś c i ,  każde  py tan ie  winno b y ć  ro ­
z w ią z a n e  n a  d rodze  ty c h  dz ie jów , bo inaczćj nie będzie  
s ło w em  życia . S tw ó rc a ,  o b jaw ił  m ąd ro ść  w  ogóle S tw o ­
r z e n ia ,  n ie ty lko  w  n a tu rze  s a rn é j , lub w  samej myśli. 
M yśl i n a tu ra  jed n o  s ą ,  j a k  /o r m a  i tw o rz y w o ,  jak  duch 
i c i a ł o — je d n y m  człow iekiem . P ra w d y  w ięc  ogólnej, p o ­
w szech n e j ,  a  za tem  koniecznej,  po trzebne j  d la  w s z y s tk ic h ,  
sz u k ać  p o trzeb a  w  ogóle d la  w s z y s tk ic h  d o s tęp n y m , o b ­
ja w io n y m , ro z lan y m  w szęd z ie  p rzez  sw o ją  pospolitość.

Inaczćj p ra w d a  nie będzie  ogólna , k o n ie c z n a ,  d o s tę ­
pna; nie będzie  to p ra w d a ,  ale oman, cień p r a w d y .....

N a tu ra  j e s t  s z a t ą  s tw o r z e n ia ,  obłogiem  m y ś l i ,  sm u ­
giem, n a  k tó ry m  się ro z ło ż y ł  d u c h ,  i unosi się j a k  m g ła  
p o r a n n a ,  j a k  m o d l i tw a  p o ran n a  ku  S tw ó rc y ,  p rzez co 
ś w ia t  o p ły w a  nam aszczen iem  p r a w d y , ,  d o b ra  i p iękna . 
D la  tego to sa m a  z ie m ia ,  c z ą s tk a  św ia ta  p o w szech n eg o ,  
p rz e d s ta w ia  w idok  w sp an ia ły ,  p r z em aw ia jący  do duszy .
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C złow iek  z rozw in ig tém  uczuciem , w id z i  w  niej m y ś l  Bo­
żą ,  w c ie lo n ą  w  ten  sz e re g  doskona łośc i ,  co się s topn iow o  
za jm u je  coraz w y ższe rn  życiem  i unosi  s i ę ,  u la ta  coraz 
w y ż e j ,  n ib y  w o n n e  k ad z id ło ,  w św ią ty n i  bez granic, bez
k o ń c a .....  W  tej to s to p n io w o śc i ,  w  tern to Avzniesieniu
się od prochu  ziemi, do n a jp ięk n ie jsz y ch  k sz ta ł tó w ,  b a rw  
i n iepo ję tego  ciał n ieb iesk ich  ogrom u, od s i ły  ciężkości do 
s i ły  ży w o tn e j  św ia ta  o rg an iczn eg o ,  tkw i pojęcie téj t a je ­
mniczej M ądrośc i  i W szech m o cy ,  k tórej  w o la  rząd z i  ś w ia ­
tem , a niepojęte  w y ro k i  p o w o d u ją  dziejam i ludzkości.

Ja k a ż  tu  w szęd z ie  harm onia! R o ś l in y  p o w s ta ją ,  g d y  
ju ż  św ia t  n ieo rg an iczn y  p rz y g o to w a ł  d la  nich z iem ne ło ­
żysko  ze sw eg o  c i a ł a ,  p o k arm  ze sw o ich  w n ę trzn o śc i .  
I s to ty  ż y ją c e ,  u n o sz ą  się po p ły n n y ch  ży w io łach  ziemi, 
lub s p o c z y w a ją  na  p ięknym  i m iękkim  roślin  k ob ie rcu ,  
pod ich c ien iem , p i jąc  to sam o p o w ie t r z e ,  tę  s a m ą  w o d ę  
co i rośliny . Cz łow iek j a k o  u lub ione ,  n a jp k o ch ań sze  dz ie­
cię n a tu ry ,  j e s t  panem  z w ie rz ą t ,  roślin  i z ie m i , je s t  g ło w ą  
w id o m ą  s tw o rzen ia .  T reść  to w idom ego ś w i a t a ;  ciężki 
j a k  b ry ła  ziemi, mieści w  sobie  życie roślinne i zw ierzęce ,  
a potem  oddaje ciało ziemi, z k tórej  się p o czą ł ,  bo proch , 
j a k o  niem y d o b y tek  S tw o rz en ia ,  j e s t  w ła s n o śc ią  ziemi —  
czyn  ty lko  w ła s n o śc ią  cz ło w iek a ,  ludzkości .

D zie ła  S tw o rz e n ia  od n a jp ro s ts z y c h  w z n o s z ą  się do 
na jbardzie j  z ło ż o n y c h ;  w roś l inach  i zw ie rz ę ta c h  po d z i­
w iam y  c u d o w n ą  tk a n k ę  niepojętej de lika tnośc i,  gdzie  nie- 
w ia d a  czem u dziw ić się w ię c e j ,  czy  tej ś licznej całości 
cudnego  o rg a n iz m u ,  czy  organom  w ł o s k o w y m , czy  b u ­
łeczkom  p ły n u ,  co w e k rw i  naszćj  ro zd robn iły  się do n ie ­
skończoności,  i g in ą  ja k  a to m y  niepojętej m ałośc i,  n a w e t  
p rzed  uzbro jonćm  okiem. Lecz pocóź się p u sz czać  w  ca ły  
og rom  i ro zm aito ść  S tw o rz e n ia ?  W y s ta w m y  sobie  naj-
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m niejszą  o k ru szy n k ę  odw ia i ią  od p ro sz k u ,  okriiszyrKg, 
k tó ra  sig żad n y m  w  św iec ie  sp o so b em  ro z ło ż y ć  nie da, 
ro zp aść  nie może iia nic d ro b n ie jszeg o . Jak ie jże  t r z e b a  
potęgi na je j  S tw o rzen ie?  Nie po jm ujem y tego , p o jm u je­
m y ty lk o , że się sam o nic s tw o rz y ć  nie mogło. P ró żn e  
j e s t  podziwienie tycb ś w ia tó w  b ez  g ran ic ,  bez końca , 
tych  cu d o w n y ch  is to t  o rgan icznych , i rozm aitośc i  n ieo rg a ­
n icznego św ia ta .  Kto m ógł proch s tw o rz y ć  z n iczego, t e ­
mu niczem  w s z y s tk ie  ś w ia ty ,  d la  tego  w s z y s tk o  co j e s t ,  
j e s t  j a k b y  nie by ło .  W s z y s tk o  przez  S tw ó rcę  j e s t ,  t. j .  
w y p ro w a d z o n e  zo s ta ło  z niczego: j e s t to  p ro s ta ,  sk rom na, 
po tu ln a  w ia ra  p ro s taczk a  i m ędrca ,  nie m ędrca  w ś ró d  s to ­
sów  ksiąg ,  i lo icznych form ułek  sy lo g izm ó w , w  pajęczej 
p rzęd zy  m etaf izyk i;  ale m ędrca  ż y c ia ,  m ęża  ducha , t. j ,  
uczucia , myśli i czynu . B y t  s tw o rz o n y  t. j .  n a jd o sk o n a l­
s z a  harm onia  ducha  i t w o r z y w a ,  j e s t  w s z y s tk im ,  a czy 
m ilionow ych  św ia tó w ,  czy  jed n eg o  p roszku , to m ało  z n a ­
czy  dla siły , k tó ra  to w s z y s tk o  w y d a ł a ,  a k tórej nic nie 
ogranicza. Pojęcie B oga t. j .  koniecznej a  n a jw y ższe j  
p rz y c z y n y  w sz y s tk ie g o ,  ta k  j e s t  w y so k ie ,  że k to  nie po j­
muje I s to ty  N a jw y ższe j  na jgodnie j ,  t. j .  najodpowiednió j 
n a tu rze  ludzkiej — bluźni.

B y t  w a ru n k o w y  t. j .  z a w a r o w a n y  p ie rw sz ą  p rz y c z y ­
n ą  ( s tw o rz o n y )  j e s t  to n ieskończoność  w c ie lo n a ,  św ia t  
j e s t  t r y u m f e m , c h w a łą  a  p rzy tćm  ta jem n icą  S tw o rzen ia .  
Niebo i ziemia (m ówi P ism o) s ą  c h w a łą  P an a  z a s tę p ó w .  
W ie rzm y  katech izm ow ej m y ś l i ,  że P an  Bóg s tw o r z y ł  
św ia t ,  d la tego , ie  mu sią tak podobano, a  co się p o d o b a ­
ło N a jw yższe j  I s to c ie ,  było godne N a jw y ższe j  Mądrości 
W sz e c h św ia ta ,  rów nie  g o d n e , ja k  o w a  n iepo ję ta  N ies tw o- 
rzo n o ść ,  b y t  b ezw aru n k o w y ,  co się odbija  w e w szy s tk ich  
podaniach  re l ig i jn y c h ,  w  C hrześc iańsk iem  pojęciu  Boga .
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P o w s ta w a n ie  n a  d o czesność ,  m a t e r y ą ,  j e s t  przynajm nié j  
tak iém  b lu ź n ie r s tw e m , jak  b ezb o żn o ść ,  jeże li  nie wię- 
kszćnr, z w r a c a ją c  u w ag g  na  b ezpośredn iość ,  i że tak  p o ­
w iem , d o ty k a ln o ść ,  ko n ieczn o ść  na tu ry ,  w ia rę  w  św ia t  
p rz e m a w ia ją c ą  tak  w y ra ź n ie ,  dobitnie  i j a s n o  do n aszeg o  
p rzekonan ia .  T a  to w łaśn ie  k o n ie c z n o ś ć ,  nada je  św ia tu  
c a ł ą  godność,, a  c ia ła ,  a ży ją c e  s tw o rz e n ia  i ludzie do p e ł­
n ia ją  ślicznie p rz e z n a c z e n ia  s w e g o ,  w y k o n y w a ją c  p ra w a  
kon iecznośc i .  Konieczność  n a w e t  w bićdnćrn ro z u m o w a ­
niu c z ło w ie k a ,g r a  p ie rw sz ą  i n a jw a ż n ie j s z ą  ro lg , a co sig 
ty cze  p ie rw szych  p rz y czy n ,  j e s t  podobno a l fą  i o m eg ą  n a ­
szej m ąd ro śc i .  W ia ra  g ra  w a ż n ą  rolg w  r o z w ią z a n ia  naj- 
z a w i k ł a ń s z y c h , bo o s ta te c z n y c h  zag ad n ień  ży c ia .  K o ­
nieczna  w  życiii k ażd eg o  c z ło w ie k a ,  w s z y s tk o  t ło m aczy , 
t ło m aczy  całćm  p rzek o n an iem , rozum ieniem  całego ducha , 
w o lą ,  życiem , tym  na j lepszym  sy llog izm em  ro zu m o w an ia  
h idzk iego . Kiedy czło\yiek z a s p a k a ja  po toczne , kon ieczne ,  
n a jp ra w d z iw sz e ,  n a jp o w szech n ie jsze  p o trzeb y  życia .

W  życiu cz ło w iek a  j e s t  k on ieczność ,  i d z ia ła  w szęd z ie .  
Zyj;e on n a  z iem i ,  k tó ra  go w y d a ła  i k a r m i ,  z an u rz o n y  
w  p o w ie t r z u ,  k tó re  g;o o ż y w ia ,  i ś ro d k u je  w so b ie  s i ły  
o rgan iczne  ś w ia ta ,  bo d o s ta ł  od n a tu ry  w  udzia le  p rz y ­
m io ty  n a jd o sk o n a lsze j  o rg an izacy i  zw ierzęce j ;  jes tto . więc 
S tw o rzen ie  n a jd o sk o n a lsze  na ziemi, j e s t to  n a tu ra  w  n a j­
w y ższe j  życia  o rg an icznego  po tędze .  Z tego , że j e s t  naj- 
dioskonalszćm s tw o r z e n ie m ,  w y p a d a ,  że pow in ienby  iść 
Za popędem  n a tu ry ,  i z a sp a k a ja ć ,  j a k  z w ie rz ę ta ,  w sz y s tk ie  
je j  po trzeby .

Jo s tże  tak  w is to c ie ?  N ie! C z łow iek , czy  dziki czy  
n k sz ta łe o n y ,  w  niezćm nie zn a  g r a n ic ,  nie m a  w ięc  n a j­
p iękniejszego p rzym io tu  z w ie rz ą t ,  a  n a w e t  is to t  n ieo rg a ­
n ic z n y c h ,  p ra w a  o g ran icza jąceg o ,  in s ty n k tu  ,  n a tu ra ln e j
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granicy  działania . Może n a d u ż y w a ć ,  i n a d u ż y w a .  W  s a ­
mem nadużyc iu  je d n ak ,  j e s t  z a ró d  cz e g o ś ,  czego nie m a 
w  innych  s tw o r z e n ia c h : potrzeba oznaczenia sobie granic  ̂
miary, oznaczenia się  ̂ ograniczenia sie, umiarkowania. R o ­
zum ujm y sobie ja k  chcem y, a  ogran iczyć ,  u m ia rk o w ać  się 
koniecznie p o trzeb a .  Czy cz łow iek  to uczyn i z a raz ,  czy  
aż w ted y ,  gdy  do o s ta teczn eg o  dojdzie w y s ilen ia ,  musi się 
ogran iczyć ,  i to w łaśn ie  dow odzi,  że n a tu ra  jeg o  j e s t  w y ż ­
s z a ,  ud i ichow niona , przez tę  wyższ.-j, w ła ś c iw ą  mu siłę. 
W s z y s tk o  w o ła  o u m ia rk o w an ie  chęci, z a tćm  idzie k s z t a ł ­
cenie u c z u ć ,  ro zw ijan ie  m y ś l i ,  u p ra w a  woli. Kogo nie 
w s t r z y m a  n iesm ak ży c ia ,  nad w erężen ie  s i ł ,  ten  d o szed ł­
sz y  do os ta teczności ,  w y rz e k a  się dobrow oln ie  ro z u m u ,  i 
j e s t  g o rszy  j a k  b ezrozum ne z w ie r z e ,  bo dąży  do sam o ­
b ó js tw a  zdo lnośc i  s w o ic h ,  z w ła s n ą  o tćm  w ied zą .  Od 
sa m o b ó js tw a ,  do p ierw szej n iespokojnośc i ,  k tó ra  w z ru sz a  
sw ćm  tchnieniem  tonie n aszeg o  sum ien ia ,  p rzy  n a d w e rę ­
żeniu drobiazgOYYĆm n aszy ch  pow innośc i w zg lęd em  s ie ­
bie i innych , j e s t  pole dla  popisu  n a szy ch  zdolności.

S w a w o la  w ię c ,  j e s t  p ie rw szym  pąk iem  p rz e k sz ta łc e ­
nia  kon ieczn o śc i ,  k tó ra  j e s t  u d z ia łem  n iem ych  s tw o rzeń ,  
p o w o d u jący ch  się in s ty n k tem . U sposobienie  w ew n ę t rz n e  
po k azu je  nam , że m ożem y robić, co chcem y, m o żem y  n a ­
w e t  iść w b re w  n a tu rze ,  zabić  siebie . W olność  n ieogra-  
n ic z o n a ,  je s t to  p rzym io t  tak  konieczny , że bez niego nie 
pojm ujem y cz ło w iek a ,  j a k  ciała bez form y, bez ciężkości. 
Tym  sp osobem  ty lk o  cz łow iek  może się w zn ieść  nad  
zw ie rzę ta ,  lub s ta ć  się i s to tą  najpośledniejszą, w  św iecie , 
gdy  się un ikczem nia  przez n ieg o d n ą  ro zp u s tę  sw aw o li .  
K a ż d y  z n as  czuje: iż g d y b y  ch c ia ł ,  m ó g łb y  się zabić , a 
jed n ak  p rzy  zd ro w y c h  zm y s łach  nie zab i ja  się , chociaż mu 
n ik t  tego  nie broni.  R o zu m n a  w o ln o ść  cz ło w iek a  w ła-



17

ściwie m ó w iąc  le ży  nie w  w y s k o k u  s w a w o l i ,  a le  s to s o ­
w an iu  s ię  do n a tu ry .  D la  czegóż  to ?  Bo n a tu r a  w la ł a  
w  n as  chęć z a c h o w a n ia  życia  i s z c z ę ś c ia ,  dobrego  b y tu .  
O gran iczam  się o ty le  o ile w y m a g a  k o n ie c z n o ś ć ,  k tó ra  
p ro w ad z i  cz łow ieka  do w o ln o śc i  ro zu m n ej ,  p o k azn jąc ,  że 
p rzeznaczen iem  j e g o , nie j e s t  z r e s z t ą  ani ś lepa k o n ie ­
czność ,  ani b ez ro zu m n a  w o ln o ść ,  czyli sw a w o la .  N a tu rą  
cz ło w iek a  j e s t  um iarkow an ie ,  t. j .  coś w y ż s z e g o  nad n a ­
tu rę ,  a nad n a tu rę  w y ż sz ć m  być  nie m oże to , w  czćm  się 
nie mieści n a t u r a ,  j a k o  s to p ie ń ,  doba  (m om ent)  s tad ium  
rozwinięcia .

Ja k  s iła  ż y w o tn a  w  zw ie rzęc iu  p rz e k s z ta łc a  m ag n e­
ty zm  i z w ie rzęcy m  go c z y n i ,  t . j .  do w y ż s z e j  potęgi go 
л¥znosi ,  tak  i n a tu ra  w znos i  s i ę ,  u d u c h o w n ia ,  w  n a tu ­
rze  ludzk ie j .  J e s t to  p ra w d a  z a w ia s o w a ,  o k tórej  n igdy  
zapom inać  nie t r z e b a ,  m ó w iąc  o n a tu rze  w ży c iu  cz ło ­
w ieka .

D z iw n a  rzecz j a k  się cudow nie  k o ja rzy  w  ży c iu  cz ło ­
wieka, je g o  w o la  z k o n ieczn o śc ią  n a tu ry .  C złow iek  może 
się ogran iczyć  do tak iego  s to p n ia ,  że u m ie ra  spokojn ie ,  
k ied y  tego w y m a g a  konieczność  n a tu ry .  Ileż tu  w alk i?  
tak  zaiste! bo nic p rzy k rze jszeg o  nad  m yśl s t racen ia  ż y ­
cia dla cz ło w iek a .  Człow iek  rad  nie r a d ,  z g a d z a  się j e ­
dnak  na śm ie rć ,  k iedy  kon ieczn o ść  n a tu ry  w o ła .  Je s t to  
t ry u m f  w olnośc i rozum nej,  d o sk o n a ła  jej h a rm onia  z k o ­
n ieczn o śc ią  n a tu ry .

A k iedy  się cz ło w iek  pośw 'ięca z a  to, co k o ch a  i ceni 
więcej nad  życie s a m o ,  za  dobro bliźnich i w ła s n ą  g o ­
d n o ś ć ,  w ted y  się znosi nad  sam ego  siebie. S p o k o jn a  
śm ierć  i pośw ięcen ie ,  je s t  n a jd ro ż sz ą  o f ia rą ,  bo w  n a j­
w y ż s z y m  stopn iu  łudzk ićm , na jd o sk o n a lszćm  w y rażen iem

3
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się cz łow ieka .  W te d y to  d iicb n-asz p rz e c ż u ^ f t  s n ą ć 'g o ­
rą c o ,  ży w o ,  b y t  w y ż s z y ,  n ie z a w a rö w a n y  doczesn o śc ią ,  i  
dla godnego p rze jśc ia  po z i e m i , p o św ięca  to, co m a n a j ­
d r o ż s z e g o —  sam o życie. M iędzy s w a w o lą  i p o św ię c e ­
niem leży  pole ży c ia  u m ia rk o w an eg o ,  ludzk iego .

Czy duch cz ło w iek a  j e s t  ty lk o  uduc l iow nionym  in- 
s t jm k tem  zw ie rzęcy m , j a k  in s ty n k t  u d u chow nioném  pra^ 
лѵет organ izm u^ Czy ta  s i ła  j e s t  w ła s n o śc ią  m a te ty i  ro ­
z la n ą  w  św iecie’, jak  s i ła  ż y w o tn a ,  i w c ie la  s i ę w  ro zm aite  
ludzk ie  p ostac ie?  Nikt nie wićl N iepokoi nas  m y ś l  taka .  
I j a ż  to , co się o d ręb n y m  od w s z y s tk ic h  ciał c z u ję ,  od 
sw eg o  w ła sn eg o  n a w e t  c ia ła ,  m am  się ro z lać ,  r o z p ły n ą ć  
po śm ierc i ,  w  ten  ogólny  e lek trofor  ż y c ia ,  z iem ię?  Nie! 
to nie podobna. Duch mój j e s t  in d iw id u a ln y m , (niepodzieU 
nym) p ie rw iastk iem  B o g a ,  N ajw yższe j  I s to ty ,  a za tem  
oddzielić  się od siebie nie m oże , j a k  części c ia ła ,  k tó reg o  
s i ta  ży w o tn a  p rze jdz ie ,  i sp łyn ie  w  ziemię po śmierci, c ia­
ło robaki ro z to c z ą ,  kość  sp ru ch n ie je ,  i t a rzać  się będzie 
może po z iem i,  j a k  te k o ś c i ,  co się w a la ją  pod naszem i 
nogam i.  Na tę m yśl ,  n ieraz w es tchn ien iem  pierś się ro zd y -  
m a ,  a  w ia ra  m ó w i ,  że duch j e s t  n ie śm ie r te ln y ,  i zm ar ­
tw y c h w s ta n ie  w  do sk o n a lszćm  wcieleniu , i cz łow iek  odro ­
dzi się w  całej osob is tośc i .  Cz łow iek  to sam o p rzeczu w a ,  
i nie może tem u nie w ie r z y ć ,  n a w e t  w ś ró d  m io ta jący ch  
nim w ą tp l iw o śc i .  Bo i cóżby  w y ra ż a ło  pośw ięcen ie ,  jeże l i  
nie ducha  n ieśm ier te lnego , w y ż s z e g o  nad  życie, -i d la tego  
w z n o s z ą c e g o  się nad  nie w  górne  k ra in y ,  gdzie  n ie s tw o ­
rzo n a  O jczy zn a  jeg o ?

Dla cz ło w iek a  j e d n a k  nie dość wiary^ bo w ia ra  z a ­
w s z e  jes t  ty lk o  uczuciem , au iczu c ie  się zm ien ia ,  d ła tegu  
O patrzność  d a ła  nam  rozum  i dośw iadczen ie  życia . A by  
sobie  odpow iedzieć  z p e w n o ś c ią  na  p y tan ie  za jm u jące  n as
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t,ak ży w o , p y tau ie  n a jw ażn ie js ze  i j e d y n e  w  źyeiu ,  trzieba 
życia  t. j .  j i iedość  ani r o z u m u ,  ani w ia ry ,  bo ro zu m  nie 
pozna je  p ie rw szy ch  p r z y c z y n ,  w ia ra  bez  u c z y n k ó w  je s t  
m a r tw a .

Ż y c ie ,  dzia łan ie , w p raw ien ie  w  g rę  w s z y s tk ic h  w ład z  
n a s z y c h ,  p rzez  h arm onijne  u ra ia rkow an ie  ich —  o to ,  co 
n a m 'ro z ta je m n ic z a  zag a d k ę  życ ia ,  praw dę-rnyśli  ludzk ie j .  
G d y b y śm y  z r e s z t ą  nic nie mieli n a 'd o b ie ,  p rócz  dope łn ie ­
nia^ konieczności p ra w  n a tu ry ,  żyć t rzeb a ,  a w życiu  o g ra ­
n iczać  się , m ia rk o w ać . M ądrość  ani w ia r a  nie m o g ą  h y ć  
przec iw ne  n a tu rze  i sobie . W sz ę d z ie  h a rm o n ia  p rzez ż y ­
cie. Ż y jm y  pod ług  g ło su  n a tu r y ,  bo ta  w z n io s ła  konie- 
cziiośę, nie* każe  m arn o w ać  r z e c z y w is ty c h  ży c ia  k o rzy śc i ,  
аІЄ 's to s o w a ć  s i ły  n a  s i ły  nasze  d la  ich g ry ,  m u zy k i  S tw o ­
rzenia . K iedy dz ia łać  p o t r z e b a ,  z o s ta w m y  w  z a w ie s z e ­
niu^ w ą tp l iw o ś c i  n a sze  i n iezgodę  rozum u z w ia rą ,  co t y l ­
ko ohw ilow o t r w a ć  m oże. Z łó ż m y  z se rca  n iepoko je  i 
t łu m aczm y  przez  ko n ieczn o ść  ro z u m n ą  w s z y s tk o ,  bo to 
n a jw z n io ś le js z a  M ą d ro ść , -g ło sz ą c a .p ra w d y  życia, od c h a t ­
ki do t ro n u , i żyjmy! ży jm y  dla  z a s p o k o je n ia  kon iecznych  
po trzeb  życ ia ,:bo  za  to odpoAviedzialuosó n a jw ię k s z a  i j e ­
d y n a  c z e k a  nas .

Ż ycie  ludzk ie  —  W ia ra  i w ą tp l iw o ść  —  czy n .

Nie mądrość to: mądrym być albo wielkość świata 
Rozumem chcieć ogarnąć: krótkie ludzkie lata.
Gonić w nich wielkie rzeczy, a dać gotowemu 
Upływać, podobne jest bardzo szalonemu.

Jan Ä Czarnolesia.

W  Życiu cz ło w iek a  nie j e d n a  w ład zą ,  chociaż j e d n a  m y ś l ,  
j e d e n  duch dz ia ła ,  w  rozm aite j  s i ę . ja w ia ją c  u n a s  postaci.
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To cz ło w iek  m yśl i ,  to chce czegoś ,  to czuje  coś i tgschni 
sobie , albo się nudzi.  To zn ó w  uczucie ż y w s z e  p rz e le w a  
się w  uczucie , a w ia ra  je  u s ta la ,  ab y  dać j a k ą ś  p o d s ta w ę  
dzia łan iu .  N ieraz g ło w a  pe łn a  ro ją c y c h  się m y ś l i ,  a j e ­
dnak  śród  tego  b o g a c tw a  i obfitości, cz ło w iek  czuje u b ó ­
s tw o  sw o je  bez u c z u c ia ,  bo m u równie  trudno  żyć  bez 
se rca ,  j a k  bez myśli. Myśl i uczucie  c a łk o w ać  się m o g ą ,  
a b y  się z ro s ły  i w y la ły  w  c z y n ,  ow oc woli cz ło w iek a .  
Lecz có ż ,  k iedy  i sam  czyn  nie s ta rc z y  do ż y c ia ,  bo to 
ty lk o  w ezb ran ie  życ ia ;  co j a k  w zn ies io n a  fala zn o w u  opa­
da, i z n o w u  się cz łow iek  o czem ś zam yśli ł ,  z a tę sch n i ł  do 
czegoś  na no w o . I n a  cóż mu to życie?  B y  w ieczn ie  dz ia ­
łać ,  m yśleć  i tęschnić, do uczuć m yśli i c zy n ó w , by  w  tćm 
w iecznćm  k rążen iu  uzn ać ,  że nie tu O jczy zn a  je g o ,  że tu  
ty lk o  w ę d r ó w k a ,  p rzejście  do lep szeg o ,  d o sk o n a lszeg o ,  
pe łn ie jszego  życ ia .  G d y b y ś  n a w e t  tem u p rzy sz łem u  ż y ­
cia  nie chciał w ie rzy ć  n a  chw ilę  to i tak  m usisz  ży ć ,  m ia r­
k o w a ć  ch ęc i ,  c z u ć ,  m yśleć  i dzia łać , ab y  dopełn ić  w oli 
T ego co cię s tw o rz y ł .  Ży j ty lko  a nie zb łąd z isz  (*). P r a ­
w d a  j e s t  w s z e c h s t r o n n ą ,  a za tem  z kgd  c h c e s z ,  gdzie  
tk n ie sz ,  w szędz ie  j ą  n ap o tk asz  w  życiu , z e w s z ą d  j ą  w y -

(*) życie, czyn, biorę tu wszędzie w najrozieglejszém znaczeniu wyrazu 
t.j. jako czyn, życie, wypełnione duchem. Ob. Prolegomena Cieszkowskiego 
str. 86. (Factum i Actum). Dalej na str. 111. pisze Autor: Myślenie absolutne 
musi wrócić do absolutnego bytu, nie oddzielając się jednak od siebie (nie 
W'yosobniajac się, t.j. nie tracąc swojej natury duchownej) i to będzie czyn, 
dziafanie obsolutne czyli doskonałe (Thun). „Dla tego (str. 128) zwiastuje­
my iilozofii epokę nową, w której ona, nawet opuszczając właściwy swój 
pierwiastek i stanowisko (t. j. dobę rozwinięcia) niemniej przeto postępem 
(rozwinięciem, rozwikłaniem, dojrzałością) duclia się stanie. Filozofia musi 
się stać stosowną, a jak poezya sztuki zeszła do prozy myślenia, tak i filo­
zofia z wysokości teoryi, na poziom praktyki spuścić się musi. Filozofia pra­
ktyczna, albo właściwiej mówiąc, filozofia praktyki— jćj najpełniejsze dzia-
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p ro w ad z isz ,  і d la tego  nie zacieśniaj jéj w y łą c z n o ś c ią  m y ­
ś len ia  lub w ia ry .  Żyj ty lk o ,  bo w s z y s tk o  ci w o lno ; w o l ­
no w ą tp ić ,  nie w ierzyć ,  ale nie żyć nie w olno . W s z y s tk o  
co n as  o tacza  w o ła  o życie, dz ia łan ie ,  czy n ,  pracg; a n a j­
m ocn ie jsze ,  bo najb liższe  p rzekonan ie ,  kon ieczność ,  zn ie­
w a la  do d z ia ł a n ia ,  i uśw igca pracę . Ale k ied y  w ś ró d  
sam ego  dzia łan ia  op ad n ą  ci ręce i m im owolnie  n ieraz  się 
z am y ś lisz  o sobie , z a t ę s c h n is z ,  pam iętaj że ta  m y ś l ,  to 
uczucie  j e s t  rów nie  konieczne ,  rów nie  rz e c z y w is te  j a k  na-

ianie na życie i stosunki spófczesne — rozwinięcie prawdy, co najżywszej 
dziafalności, jest w ogóle przeznaczeniem filozofii w przyszfości.“ Przerabia­
nie prawd rozumowych w czyny (das Uebersetzcn der Wahrheit vom Denken 
in das Thun) miafein na dobie kreśląc uwagi nad pomysłami młodego na­
szego badacza filozofii, jednego z wydawców Przeglądu (Obacz Przeg. Na­
ukowy z r. 1843 Tom I. o Filozofii samorodnej polskiej). Z powodu tychże 
uwag odebrałem kilka listów prywatnych, jużto w obronie młodego filozo­
fa, już przeciwko niemu. Przytaczam dosłownie obronę jego \vłnsną: ,,Je­
żeli przez życie rozumiemy życie wyższe, to myśląc żyje się, par excellen­
ce, gdyż tam jest razem i uczucie, i wola, tylko że myśl je owładnęła: Zdaje 
mi się: że Autor to samo rozumiał.“

Redaktor Przeglądu Naukowego w przypisku do mojego rozbioru: Przy­
gotowań P. Szczeniowskiego. wyrzekł także: „Zycie bez myśli nie jest ży­
ciem,“ jakbym ja kiedy wyrzekł przeciwne zdanie. Odpowiedź moja zawie­
ra w  sobie dowód, że myśl i uczucie są składoweini częściami woli, a tylko 
prawdziwém, bo najpełniejszem, najpowszechniejszém, a powszechność jest 
wybitném znamieniem prawdy. Zauważę tu, że myśl biorę w znaczeniu tylko 
myślenia, nie ducha w ogólności, a myślenie filozoficzne (Denken) odró­
żniam od poglądowego i przedstawialnego, czyli rozsądkowego (Anschancn, 
Vorstcllen). Jeżeli tak zwana lewa strona Hegla, jest ostatecznością, przesi­
leniem analizy spekulacyjnój, to filozofia objawienia, która jest żywą synte­
zą, uznaniem największego faktu w' ludzkości, faktu ze znaczeniem świato- 
wém, znajduje się w najbliższym związku, z dążeniem życiowóm praktyczném, 
którego Szelling zawsze był i jest podstawcą. Pojęcie bytu (mówi on) nie 
jest jeszcze bytem, potęgą, a filozofia nietylko jest nauką pojęć (quid sil? 
Was? Begrieff) ale bytu samego zaczerpnięciem (quod sit? Dass. Existens). 
Czysta nauka rozumowa (die reine Vernunfts Wissenschaft) nie ogarnia jeszcze 
bytu, chociaż jego treść poznaje, przenika istotę, ztąd potrzeba objawienia.
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t u r a , і со cbgi o tacza ,  j a k  praca, і u m ia rk o w an ie  ży c ia  t w o ­
jego. Duch to p rzem aw ia  w ted y  m ow ą, dobrze ц а т ,  z n a ­
n ą ,  i to j e s t  ź ródto  n a jp ły n n ie js z e ,  z k tó rego  rngdrcy 
św ia ta , ,m ą d ro ś ć  s w o ją  czerpali  ija pociechg ro d u  lu d zk ie ­
go. C z łow iek  j e s t  m ałym  św ia tk iem , i nic n ad  niego nie 
m a  w y ż s z e g o  w  ca łym  świecie. W s z y s tk ie  vpładze je g o ,  

^&ą to n ib y  n aczy n ia  w ło sk o w e  roś l iny ,  n a  p raw d o b ra n ie  
(W a li rn eh m iin g ) ,  t. j .  w c iąg an ie  w  siebie téj p raw dy , co 
j e s t  ro z lan a  w ¡dziełach S tw o rz e n ia ,  j a k  s i ła  ż y w o tn a  
ciało, ona u trzy m u je  dusze  ludzką . Myśl w iec k ażd y ,  kto 
uczu ł p o trzebę  m y ś le n ia ,  a p r a w d a ,  co ju ż  przez sam o 
życie p ły n ę ła  w  c ie b ie , puści sie n o w ą  s t r u g ą  s reb rn y ch  
w ód  m yślen ia ,  i uczynisz  p o d w ó jn ą  rozkosz  tw o jego  is tn ie ­
nia. Serce n asze  pragnie zafiełnić czczość  uczuć, a  rozum  
czczość  w iedzy ;  skoro  obudzi sie g łód  m y ś l i ,  p o trzeb a  
d uchow ego  pokarm u. Z a sp a k a ja m y  pragnien ie  se rca ,  n a ­
p a w a ją c  sie s ło d y c z ą  bezpośredniego  u c z u c ia ,  b e z p o ś re ­
dniego m yślen ia , dopełn ia jąc  p rzezn aczen ia  n aszeg o .  U zn a ­
j ą c  n a  czćm to dopełnienie z a leży ,  karm iem y rozum . P ie r ­
w s z a  droga  p r o s t s z a ,  ale ty lk o  d la  n ie le tn ich  lub z g r z y ­
b ia ły ch ,  d la  n a jn iższy ch  s ło jów  sp o łe c z e ń s tw a ,  ty ch  дѵіе- 
czn y eh  dzieci, w  s tan ie  m ało le tnośc i  u m y s ło w e j .  W  po­
k ład ach  to w a r z y s tw a  wiecćj w z n ie s io n y c h , bardzie j  od­
dalono sie od bezpośredniośc i  u c z u c ia ,  m y ślen ia ,  wiecćj 
u d e p ta n o 'ś c ie s z e k  n iepraw ości,  a  za tćm  z drogi p ra w d z i ­
wej zbić sie ła tw ie j  m o ż n a ,  i my él tu świadoma n a  pom oc 
idzie. Dziś cz ło w iek , mniej wiecćj u k s z ta łc o n y ,m ie ć  m usi 
przynajrnnićj o g ó ln e ,  choć jakie tak ie  pojecie o p r z e z n a ­
czeniu sw ojćm  w  sp ó łeczeń s tw ie ,  a w  szczeg ó łach  ( w y ­
łączn ie ,  sp ecy a ln ie )rp o zn ać  to,, co mu w  życiu; potocznćm  
po trzeb n e  bedzie . Ogół z a w sze  idzie mnićj w iecćj z a  po- 

c h w y tą  se rcem  to ,  co m u, św ia t ,p o d a je ,
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lu b  rnysłem  p raw d 'ö b ran iV  pierw szą; l e p s z ą  z rziićony;ch 
т ігр гал ¥ (1 ,  wybiera- n a 'z a p a s  d e  p r z y s to s o w a n ia ,  czylo  
w -s tó w ie  czy  w ż y c i u .  Nie k a ż d y j e d n a k  p rz e s ta ć  n a  tém  
m oże i nie p rzes tan ie ,  k to  się lubi z a s ta n a w ia ć  nad sobą^ 
sz u k a ć  z a s a d y  uczucia  w  n a tu rz e  rzeczy . Dla tak ich  i j a  
to p iszą ,  p i s z ą  i d la  siebie sam ego . N a g ro d a  p ra c y  lezy- 
w  słodkićmi uczuc iu  w e w n ą t rz n ć m ,  że dopełn iam  p rz e z n a ­
czen ia  sw o jeg o ,  j a k  rolnik u p ra w ia ją c y  n iw ę ,  j a k  o g ro ­
dnik s z czep iący  d rzew a i  P rz y s tę p u ję  do ro z w a g i  n a tu ry  
lu d z k ie j ,  a w  niej m ianow icie  dó tego , co n a s  najbliżćj 
obchodzi. W  dobrej w nerze ,  w  poczciwćra przekonaniu- 
radzę , że m ogę b y ć  p o ży teczn y m  i d la innych, a z r e s z t ą  
piszę. d la  siebie , j a k  tyle innych m yśl i ,  u w a g  i pos trzeżeń . 
P o t r z e b n a  to dla z a sp o k o jen ia  ducha, ja k  chleb pow-szedni 
do życia .  To ja łm u ż n a  u bog iego , p ien iążek  w d o w i,  ofiara 
c iężko zapracow-anego g ro sza ,  na  o ł ta rzu  p ra w d y  i dobra* 
p o w szech n eg o .  K ażd y  pow inien  dz ia łać  d la  do b ra  ogółu , 
j a k  umie i p rzy czy n iać  się czćm m o że ,  i ile go s tän i-Є’. 
Czego nie m ożem y , tego ani Bóg, ani ludzie w y m a g a ć  od 
n a s  nie będą;

W  życiu to j e s t  n a j is to tn ie jsze  , p raw d z iw e  i w ielkie, 
co k o n ie c z n e , p o w s z e c h n e , co p rzen ik a  w s z y s tk ie  sło je  
s p o łe c z e ń s tw a ,  co o ży w ia  cz ło w iek a ,  i w  g łębokićm  u sa -  
motńieniii śród  obcych , i w  dom ow ćm  rodzinnćm  pożyciu,* 
i śród  p racy  dla  d o b r a d o w a r z y s tw a ,  i śród  to w a rz y sk ie j  
z ab aw y :  myśli p rostev ja s n e ,  uczuc ia  szczere , w o la  ch ę tn a .  
0.1-g d y b y m  m ó g ł p rze lać  w e  vvszystkieh tę  m yśl,*że u rz e ­
czy w is tn ien ie  d o b ra  ludzkości ,  p rzezn aczen ia  św ia ta ,  n a j ­
lepiej się d o k o n y w a  przez^ n a jd o k ład n ie jsz e  w y p e łn ian ie  
obowiązków^ w zg lęd em  siebie sa m eg o !  Rozm aite  a  na j i  
częściej n ieza leżn e  od n as  położen ie  w  św ieOie, u sp o s o ­
bienie w ro d zo n e ' ,  ty s ią c z n e  m yśl i ,  w reszc ie  okoliezności
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p rz y p a d k o w e  sk ła n ia ją  cz ło w iek a  do za jęc ia  się tém lub 
ow ém . Ten b u ja  w  kra in ie  m y ś l i ,  ó w  uczuciem  ożyw ia  
ty s ią c e ,  ci w  pocie czo ła  p ra c u ją  na  życie ,  a k ied y  p rzy j­
dzie chw ila  S ąd u  o s ta tecznego , na  dolinie w ła sn eg o  s u ­
m ien ia ,  nie z m y ś l i ,  u czu ć  n a szy ch ,  z d a w a ć  t r z e b a  s p r a ­
wcę przed ty m  S p raw ied liw y m  Sędzią , a le  z życ ia ,  z tego , 
czego po cz łow ieku  ma praw o  w y m a g a ć  sumienie. W ted y  
to nie myśli o d e rw a n e ,  nie u c z u c ia ,  nie p raca  na cblćb, 
u t rzy m an ie ,  ale to co je s t  czy s to  ludzk ie ,  co tchnęło  p o ­
bud k i  m yślen ia ,  uczucia  i woli odpow iadać  będzie , p rzed  
ty m  s t r a s z n y m  S ęd z ią  ż y w y c h  i u m ar ły ch .  Nie k ażd y  
z n as  m a jed n ak ie  pole u p raw y ,  a le  k ażd y  jed n e  i te sam e 
s iły ,  bo p ie lęgnuje  b ó s tw o  w  rd zen iu  sw ojego  cz ło w ie ­
czeń s tw a , i j a k  j e  p ia s to w a ł ,  p ie lęgnow ał,  odpowie. O za- 
istel wielki i ten  na ziemi, kto ż y ł  choćby w sw oim  p r z e ­
chodzić przez życie  nic dla św ia ta  nie z ro b i ł ;  dość że 
p raco w a ł-n a  siebie, a  za tćm  na św ia t ,  bo u z n a ł ,  bo w y ­
pieścił sw o ją  d u szę ,  to dziecię Boże , sk a zan e  na w a lk ę  a 
n a jczęśc ie j ,  cierpienie od kolebki do g r o b u ,  na  ten padół 
p łaczu . N asze z a ję c ia ,  a raczej położenie w' życiu  j e s t  
(n iem o żn a  tego z b y t  częs to  p o w ta rz a ć )  r z e c z ą  p rz y p a d ­
k o w ą ,  i nie s tan o w i treśc i  ż y c ia ,  ale jeg o  sz a tę .  Ze ten 
lub ów  za jm uje  się u p ra w ą  roli, a inny u p ra w ą  nauki,  nie 
j e s t  to i s to tn ą  ró ż n ic ą ;  k ażd a  p ra c a ,  każde pow ołan ie  
w  życiu , ugodnia  cz łow ieka .  W  p ro s taczk u  i uczonym  duch 
je d e n .  W szęd z ie  m ożna b yć  cz łow iek iem , bo w szędz ie  
o tacza jąc y  nas  św ia t  z j a w is k ,  rozd rażn i potrzebam i ko- 
n iecznem i i obudzi siły  duszy , a tern sam em  z a sp ak a jać  
będzie  w ieczne  dążenie  c z ło w ie k a :  uznan ie  w  sobie du ­
chowości p ie rw ia s tk u  Bożego. Cz łow iek i lu d zk o ść  idzie 
n a  p rzód o w łasn e j  sile , nie o szczud łach  n a u k i ,  nie pod­
p iera  się p o ży czanym  z k s iąg ,  i s z k o ły  rozum em .
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N au k a  j e s t  r z e c z ą  p i ę k n ą ,  ale nie k o n ieczn ą  d la  k a ­
żdego, o w s z e m ,  k ażd y  ile m a w  sobie  ro z u m u ,  ty le  go 
w  k s ią żk ach  znajdz ie ,  p o w ied z ia ł  R u sso , i dobrze  p o w ie ­
dział .  K s ią żk a  i sz k o ła  ro zu m u  nie uczy ;  daje ty lk o  w ia ­
d o m o śc i;  tak  z iem ia z d ro w ia  nie da  c z ło w ie k o w i , ty lko  
clileb i l e k a r s tw a  d la  p o d trzy m an ia  zd ro w ia  i życia. N a­
u k a  j e s t  ty lko  napom knien iem , a z r e s z t ą  O p a trzn o ść  z o ­
s ta w ia  nas  w łasn e j  naszej  w ie lkośc i  i s iłom . To j e s t  d ą ­
żenie  w p ro s t  życ iow e. Z drugiej s t ro n y ,  w s z y s tk ie  w ła ­
dze cz ło w iek a  po jedynczo  b ran e ,  m a ją  b y t  udz ie lny , p ra ­
g n ą  się o s tać  sam e przez się , i w  téj odrębnej sam o d z ie l ­
ności, p o t rz e b u ją  za sp o k o jen ia  ty ch  n o w y ch  po trzeb .  R o ­
zum  sz u k a  p ra w d y ,  dla z a sp o k o jen ia  w rodzonć j  m u cie­
k aw o śc i ,  u śm ierzen ia  p o w s ta ją c y c h  w ą tp l iw o śc i ,  s ło w em , 
d la  o d sz u k an ia  z a s a d  s tw o rzo n eg o  św ia ta  z jaw isk .  K iedy 
p o trzeb a  rozum u w zn io s ła  n ie jako  ru sz to w a n ie  p ra w d y ,  
uczucie  p ragnie  św ia t  o d w zo ro w ać ,  w’cielić z a s a d y  w  d o ­
czesne  postacie. N auki w ięc  i s z tu k i ,  w y ło n ia ją  się n a  
z e w n ą t r z ,  j a k  w y s p y  z oceanu  w ód m orsk ich ,  j a k  n o w e 
k łę b y  sz e rzą ceg o  się po ż ag w iach  ż y w o ta  d u c h a ,  a  to 
d la  z a sp o k o jen ia  n o w y ch  po trzeb  ju ż  w y k s z ta łc o n e g o  
człowueka. Ja k  życie  kon iecznćm  było , bo tę sch n i ła  doń  
ca ła  n a tu ra ,  i z a ją ć  się p rag n ę ła  t ą  po ję tnośc ią ,  coby  ze- 
ś ro d k o w a ła  w  sobie ce low ość  ś w i a t a ,  tak  nauki i sz tu k i  
p o w s ta ć  m u s ia ły ,  bo tęsch n ił  do nich r o z u m ,  tęschniło  
uczucie . C złow iek z a w s z e  us i łu je  się w y ra z ić  n a  z e ­
w n ą t r z ,  w y raz ić  się w  św iecie  doby tk iem  c ząs tk i  jeg o  
(m ienie),  zas łu żen iem  na  po tw ie rd zen ie ,  u św ięcen ie  s w o ­
ich dz ia łań  w  p rzek o n an iu  innych  (imię). W  nauce  w y la ć  
p ragn ie  myśli, w y n u rz y ć  u czuc ia  dla dobra  bliźnich. N a 
tćm  stoi postęp  i doskona len ie  się, a raczej rozw ijan ie  się, 
d o jrzew an ie ,  rozw ój ludzkośc i .

4
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P o t rz e b ą  w ięc diiclia j e s t  tw o rzy ć ,  ja k  c ia ła  p raco w ać ,  
a  rodzaj p racy  położenie  ozn acza .  W  k ażd y m  razie  p r a ­
cow nik  s ta ra ć  się pow inien  d o p o m ó d z ,  czy  to n a tu rze  
w  w y d a n iu  o w o có w  i p rzek sz ta łca n iu  su ro w eg o  m atery -  
a łu ,  czy  p raw d z ie  w  zdjęciu , zeb ran iu  jej z d rz e w a  życia  
t. j .  w y św iecen iu  w n a tu rze  i w ie rze  h is to ryczne j  (d z ie ­
ja c h  lu dzkośc i) .  Km iotek i badacz  tu  rów ni;  bo oba cz u ją  
p o trzeb ę  n ieodb itą ,  n iep rzep a r tą  p racy ; kon ieczność  ugo- 
dnia n a jw zn io ś le jsze  życie. Tu cel i ś ro d ek ,  zam ia r  i k o ­
niec, z a m y k a ją  i c iągle  p o s u w a ją  ko ło  życia .  Nie u w a ­
ża jm y  nauki jed y n ie  za  ś rodek  j a k  ludz ie  p ro szk u ,  g rosza ,  
nie d u c h a ,  p o św ię c e n ia ;  bo w te d y ,  w te d y  m yśl  j a ł o w a ,  
żadnego  p łodu nie w y d a .  Nie p racu jm y  d la  p o k la sk ó w  i 
s ła w y ;  bo d u sz a  su ro w e  n iedo jrza łe  w y d a  ty lk o  owmce, 
p rzed w czesn y  płód poroni,  a w  takim  n iedonoszonym  p ło­
dzie nie u t r z y m a  się duch, życie ,  będzie to jed y n ie  t rup ,  
m a r tw e  dziecię erudycyi lub be l le tryzm u. G o rączka  p isa ­
nia j e s t  w ła ś c iw ą  ch o ro b ą  m łodości,  s ł a w a  n am ię tnośc ią  
pięknej duszy . Je d n a  i d ru g a  źle k ie ro w an a ,  szkodzi,  po ­
w o d o w a n a  ro zsąd k iem  i u m ia rk o w an iem  d o św iadczen ia ,  
u św ię ca  n a sze  działania , p row adzi  do d obrego , i b y t  nasz  
um ila , i ib łoża. W  osta tn im  razie p iśm iączka  w ierszem  czy  
p ro z ą  p o d o b n a  do g o rączk i  i z imnicy; j e s t to  jedno  z naj- 
n ie w in n ie j s z y e h , niemnićj szk o d l iw y ch  g łu p s tw  na św ię ­
cie, bo w  n a jg o rszy m  razie łechce w n iezd a rn y m  p ism aku  
m iłość  w ła s n ą ,  n ad y m a  p ró ż n o ść ,  a  że to j e s t  uczucie 
s tro n n e  p rzech o d o w e ,  w ięc jak o  takie  czasem  zg in ąć  musi. 
Nie zapom ina jm y  z a ś ,  że od du m y  uczucia  s i ł  w ła sn y c h  
z a c z y n a  się uczucie  w łasn e j  godnośc i,  i p raw e  ich użycie , 
a  przez to sam o obudzen ie  ta len tu ,  jeś l i  p isz ący  b y ł  is to ­
tn ie  człow iekiem  z se rcem  i du szą .  W sz tuczne j  a tm o sfe ­
rz e  św ia ta ,  sz tu k a  ży c ia  n a  tćm  za leży ,  a b y  cz łow iek  na-
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b y ł  z ręcznośc i  i w p r a w y  c h w y ta n ia  się n a  k ażd y m  g o r ą ­
cym uczy n k u ,  z łości,  g łu p s tw a  i miłości w ła s n e j ,  a w te ­
dy b łogo  mu! błogo! bo pędzi ż y w o  z o g n is ty m  zap a łem , 
po drodze  p o s tę p u ,  a  w ia t r  p różności  ro z d y m a  żag le  życia ,  
sk ie ro w an e  do zam ie rzo n eg o  celu . Nie będzie  to św ię to ­
szek  u d a n y ,  nie m azg a j  s e n ty m e n ta ln y ,  nie u trap ien iec  
p ra g n ą c y  się o d zn aczy ć  d z iw ac tw em , w yosobnien iem , ale 
cz ło w iek  co się n a  w y lo t  p rz e g lą d a ,  zn a  co w  nim j e s t  
dobrego  i z łeg o ,  s ło w e m , m ąż  m yśli ,  u czuc ia ,  w oli;  m ąż ,  
c zy n u ,  życia .

Je sz c z e  j e d n a  dla  p isz ący ch  u w a g a ;  życie  ludzk ie  to 
ró żn o -w zo re ,  p s t re  ży c ie ,  a  raczej  duch  o d w ieczn y  p rze ­
g lą d a ją c y  się w  kropelce  c z a s u ,  życie  u t r z y m u ją c e  się 
śm ierc ią  i zn is z c z e n ie m ,  życie  w  k tó rem  w s z y s tk o  j a k  
p iorun  p rz e k rą ż a  i pali się j a k  b ły s k a w ic a ,  n a j lep szy m  
jes t  nauczycie lem  cz ło w iek a ,  lek a rzem  próżności .  N au cży  
ono żyć  cz ło w iek a ;  z o s ta w m y  w ięc  każd eg o , j a k  go Bóg 
z o s ta w ia  sobie  sam em u , je g o  w łasn e j  w ie lkośc i  i s i l e ,  a 
je ś l i  ty lk o  n a u c z y ł  się  z a s ta n a w ia ć ,  b łogo  m u !  P o zn a  on 
w te d y  n aw e t  śród p rzec iw nośc i,  n a w e t  sp e łn ia ją c  kie lich  
g o ry czy ,  że sam o cierpienie i n ie szczę śc ia  s k ła d a ją  się 
na o k a z a ło ś ć ,  m a je s ta ty c z n o ść  o w eg o  życia ,  k tó reg o  n a ­
sze po toczne  życie  i śm ierć , s ą  ty lk o  dobami, j a k  dzień  i 
noc dobam i w ieczności ,  gdzie  nie m a  dnia , n ocy , ani s ło ń ­
ca. Nie g a rd źm y  s ł a w ą ,  nie g a rd źm y  p różnością!  Niechaj 
nie ginie ta  isk ra  m łodego  w i e k u ,  k tó re j  nie zna jdz iesz  
w z im nym  popiele s a m o c h le b s tw a .  P ie lęg n u jm y  Ją! Z d a  
się do ży c ia  p o ży teczn eg o ,  d la  bliźn ich . Niech przez ca łe  
życie  pierś m łoda  g o r ą c ą  będzie i n ieo b o ję tn ą  na  s ła w ę .  
Z próżności samej k o rz y s ta ć  t r z eb a  w  m łodzieńczćm  w ie ­
ku , k o rz y s ta ć  t r z e b a  z tego  usposobien ia  d u sz y  gorącćj ,  
zapa łem  p ra w d y ,  póki w u lk a n  w rze  i kipi, i o g n is tą  l a w ą
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b u ch ać  usiłuje! bo k tó ż  zaręcz}^, że św ia t  nie ostudzi z a ­
p a ł u ,  o b ło ż y w s z y  n as  ja k  w  g o rączce  lodem  p rzec iw no­
ści? Może przy jdzie  czas ,  k iedy w y t r z y m a łą  duszę  p rz e ­
łam ie t ru d n a  do la , t r o sk a  ściśnie se rce  i spiecze j e ,  w y ­
s u s z y ,  a w te d y  za  c a łą  p ra w d ę  s tan ie  ciężkie w e s tc h n ie ­
nie, w te d y  dla pogodzen ia  się ze so b ą  i św ia tem , a raczej 
w o lą  B o ż ą ,  łzam i się ty lk o  z a le j e s z ,  lecz nie zm y jesz  
gorżkiej żółci niedoli, nie s t r a w isz  c ierpkości pochodzącej 
z z am ia ró w , co się nie u d a ły ,  lub s traco n y ch  przez w ł a ­
s n ą  w inę ,  rze te ln y ch  życia  korzyśc i .  D zia ła jm y w ięc ,  bo 
ta k  każe  n a tu ra .  W ie rzm y , bo nie w ie rzy ć  trudno n a  z ie ­
mi, a  k ied y  m g ła  w ą tp l iw o śc i  zadym i się w  d u sz y ,  cze­
m uż jej nie dać w o lnego  b iegu , nie dopuścić  sw o b o d n eg o  
ro zw ijan ia  się , po niebie m yśli?  Ale p rz e d e w s z y s tk ić m  
nie o g ląd a jąc  się n a  p rzem ija jące  uczucia ,  s łu ch a jm y  g ło ­
su ,  k tó ry  nam  radzi u m iark o w an ie  chęci, bo dobre ,  p ię­
kne  życie, p raw d ę  p rzezn aczen ia  n aszeg o  najlepiej okaże. 
Cz łow iek  nie o g ląd a jąc  się na  z a t r u d n ie n ia ,  położenie  
sw o je ,  m a  z so b ą  sam y m  najwięcej do ro b o ty .  W  sobie 
ty lko  znajdz ie  to, czego mu nie d a d z ą  nauki.  Ileż to ludzi 
ży je  bez pom ocy szk o ły ?  Hołd zd ro w em u  ro z sąd k o w i,  co 
czyni cz ło w iek a  p ro s ty m  ja k  dziecię, a  je d n a k  z pełnćrn, 
szczęś l iw ćm  uczuciem  pew ności w  po s tęp o w an iu .  W s z a k ­
że lud p ro s ty ,  ta  p o d s ta w a  lu d z k o ś c i ,  z tak ich  a nie in ­
nych  ludzi się sk ła d a ,  to co na jogó ln ie jsze ,  na j lepsze  j e s t ,  
bo m a p o w szech n o ść ,  a za tem  p raw d ę  po sobie; cz łow iek  
p ra k ty c z n y ,  ro z są d n y ,  p a trzy  na  u s i ło w a n ia  m ędrców , j a k  
na  prace , co dopiero g d y  w y d a d z ą  ow oce, m a ją  się p rz y ­
czynić  do ogólnego d o b r a ,  i zbogacić  życie . Bo i cóż 
p rzy jdz ie  (m y śl i  sobie)  z b a d a n ia :  czy  ciało je s t  m y ś lą ­
ce, czy  duch skam ien ia ły?  Czyliż sy llog izm  n a u k o w y  s t a ­
nie za  p rzekonanie  ży c ia  c a łe g o ?  W arto ż  się sp rzeczać .
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źe jed en  n a z y w a  n a tu rę  B o g ie m , a drugi B o g a  n a tu rą ,  
k iedy  n a jp ro s ts z e  z a s tan o w ien ie  się mówi n a m :  źe co in ­
nego  Bóg, a co innego n a tu ra .  Nie w iem y  co j e s t  sita , 
co ty le  z jaw isk  n a z w a n y c h  a nie z n a n y c h ,  a  j a k ż e  pier­
w s z ą  p rzy czy n ę  S tw o rz e n ia  p o d d aw ać  w a ru n k o m  S tw o ­
rzenia. Ten B o g a  w y ro z u m o w a ł ,  j a k  ideę m y ś le n ia ,  b ó ­
s tw o  konieczne ,  o d e rw an e  i b e z w a ru n k o w e .  D eus ex  ma- 
h in a ,  posępne b ó s tw o  ży w io ło w eg o  ś w ia ta ,  u lo tn ione 
ty lk o ,  a z r e s z t ą  m ar tw e  j a k  o w a  k ło d a  Jo w is z a .  To cień, 
m an id ła ,  to nie p rz y s ta je  do d u sz y  —  téj d u s z y  ludzk ie j ,  
co w  chw ilach  um ilenia , u b ło żen ia ,  ła sk i ,  śro d k u je  w s z y s t ­
kie s i ły  św ia ta .  S ą  to je d y n e  w  życiu  chw ile ,  bo w nich 
m iędzy  S tw o rzen iem  a  S tw ó rc ą  u rz e c z y w is tn ia  się bez- 
w a ru n k o w o ś ć  n a  o b sz a rac h  w zg lędnośc i .  B óg  ż y w y  ud z ie ­
la  się cz ło w iek o w i,  nie p rzez  w y ro zu m o w an ie ,  ale przez 
j a s n y ,  b ezpośredn i  pogląd  gorące j  w ia ry  (k to  tego  nie do­
św ia d c z y ł  na s o b ie ,  m oże śm ia ło  z ap rzeczy ć  i by tnośc i  
B oga , i bosk iem u  pochodzen iu  cz ło w iek a ) .  R odz im a to 
o jczy s ta  w ia ra  d u c h a , bo mu w y s ta r c z a  w  sam otnośc i ,  
chociaż bez pociechy ży je ,  p racu je  w  pocie czo ła .  Najza- 
w ik ła ń sz e  zag ad n ien ia  filozofii n a  polu ży c ia ,  r o z w ią z u ją  
się tak  j a s n o ,  tak  p ro s to .  W ia ra  p ro w ad z i  lu d zk o ść  przez 
jć j  z w y c z a je  i o b y cza je ,  p raw a ,  re lig ię , u s ta n o w ie n ia  spo­
łeczne; idźm y z a  ty m  g łosem . N au k a  m a b y ć  ty lk o  ro z ­
szerzen iem  życ ia  d la  lu d z k o ś c i ,  b y  w s z y s tk ie  je j w ład ze  
w p ro w a d z ić  w  grę , a  ty m  sposobem  życie n a jp ięk n ie jszą  
ile b y ć  m oże harm onię  w y d a ło .  Udziałem  ludzkiej d o sko­
nałośc i ,  a  p rzynajm nie j  odw iecznćm  jć j  p rzezn aczen iem , 
j e s t  w zn ieść  się do harmonii ducha  i je g o  form y, czyli 
od lew u ( ż y c ia )  t. j .  zb o g a c lw sz y  się w  duchu i p raw d zie ,  
żyć  n a  łonie n a tu ry  i p o tocznego  życia  k o rzy śc iam i,  m ie­
niem rzeczy w is tćm . L u d z k o ść  j e s t  z a w s z e  je d n a  i ta  sa-
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ma. W zig ta  w  ogóle dopełn ia  sw eg o  p rzezn aczen ia  w każdej 
dob ie ,w  każdej chwili, b y tu  sw o jeg o  od s tw o rz e n ia  do sk o ń ­
czen ia  św ia ta ;  bo to j e s t  norm alnie ro zw ija jący  sig cz ło w iek , 
k tó ry  w ogóle b łąd z ić  nie m oże, b łą d z ą  ty lko  ludzie po­
je d y n c z y ,  a b ł ą d z ą  dla  tego , że m a ją  w o ln ą  w o lą  d z ia ła ­
nia j a k  im sig podoba. O p atrzn o śc i  z a ś  nie z b y w a  n a  in­
nych  narzgdziacli  ani czas ie ,  d la  u rzeczy w is tn ien ia  sw e g o  
o b razu  i p o d o b ień s tw a  na ziemi. Własną, n ico śc ią  u p ad a  
ten ,  k to  n a d u ż y w a  wolnej w o l i ,  a jeże l i  B óg  cierpieć r a ­
czy n ad u ży c ia ,  to ty lk o  z o s ta w ia  złe, d la  dopełn ien ia  w ł a ­
snej m iary ,  by  sam o przez sig n iep raw o śc ią  upadło , i zgru-  
chotane  na m iazgg, rozp ro szo n e ,  zgn iłe ,  w esz ło  z ro z p u s ty ,  
ro zw iązan ia  s ig ,  w  sk ła d  dobrego. W  p r z y s ło w iu ,  ше 
masz tego złego, coby na dobre nie wyszło, mieści sig g łg -  
b o k a  o sn o w a  p ra w d y  S tw orzen ia .

D la  życia  dość ż y ć , w ątp l iw o śc i  z a w s z e  r o z p ra s z a  
poddanie sig woli w y ższe j ,  a p raw d g  uśw igca  spokój d u ­
sz y ,  i p rze s taw a n ie  n a  zdan iu  sw ojćm  bez najm nie jsze j  
cbgci p ropogandy . Kto nie ma w  sobie  u czuc ia  p o łożen ia  
w zg lgdnego  in n y ch ,  ten  nie p rzeb y ł  je s z c z e  w s z y s tk ic h  
stopni p ra w d y  w zg ig d n ć j ,  i nie podniósł  sig do w s z e c h -  
w zg lgd iiośc i,  czyli b ezw zg lg d n o śc i ,  i n a  b iałe św ia t ło  
p raw d y ,  b ierze  jed en  z tgczow ycli  b ry z g ó w ,  na  ja k ie  p r y ­
zm a t  ludzkićj s łabośc i  i dum y, ro z ło ż y ł  p rom ień  o d w ie ­
cznej p ra w d y  s tw o rzen ia ,  p rzy św ieca jące j  j a k  słońce ż y ­
ciu cz ło w iek a .  Na dumg m am y le k a r s tw o  w  pokorze, z a ­
parciu  sig siebie s a m e g o ,  n a  r a n y  b łgdów , b a lsam  ż a lu  i 
odrodzen ia  sig w  duchu i p raw d z ie ,  ba lsam  le jący  w  serce  
pocieclig, z a ż y w a ją c y  z ran io n ą  nadziejg , i n a d w ą t lo n ą  w y ­
trw a ło ść .  To c iąg łe  odradzan ie  s ig ,  j e s t  c h w a łą  d u ch a  
ludzk iego . C złow iek o b raża  B oga przez n adw ergżen ie  
p raw  n a tu ry ,  gw ałcen ie  tego , co w  nim, co w  św iecie  j e s t
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d obrego . W ą tp ić  w ięc, nie j e s t  g w a łc ić  p ra w a  n a tu ry ,  ale 
ow^szem u leg ać  tym  p raw o m . G dyby  d o g m ata  nasze j  w ia ­
r y  b y ły  op o w iad an e  z m iło śc ią  ch rze śc i jań sk ą  w  czas ie  
k iedy  w ia r a  C h ry s tu s a  s ta ła  się R e lig ią  p a ń s tw ,  nie b y ­
ło b y  ty le  herezy j  p o z o s ta ło ;  a g d y b y  ich nie p rz e ś la d o ­
w an o ,  nie b y ły b y  się pew no  tak  ro zk rze w iły .

N iew iara  lub urojenie  osob is tć j  w ia ry  j e s t  ty lk o  s t a ­
nem p rz e c h o d o w y m ;  im p iękn ie jsza  d u s z a ,  tern prędzej 
s ta n  ten  przechodzi,  bo się ży w o  rozw ija ,  w iędnie i opada . 
Lecz jeże l i  c z ło w iek a  w  tern g o rączk o  wem usposob ien iu  
u c iśn ie ,  p rze ś lad o w a n ie  opinii fana tyczne j ( j a k  to by ło  
w śr. w iek ach )  a z a raz  się s tan ie  z a tw a rd z ia ły m  w u p o ­
rze. Któż z ludzi re l ig ijnych , g łębiej z a s ta n a w ia ją c y c l i  się 
nad  tern, co się w  ich d u sz y  dzieje , nie p o s t rz e g a ł  w s o ­
bie z a ro d u  w ą tp l iw o śc i ,  i nie b y ł  na c h w i lę ,  że tak  po ­
w iem  o d s tę p c ą ,  odszczep ieńcem  p ra w d  w i a r y ?  O za is te  
p ra w d z iw e b y  by ło  n ie szczęśc ie ,  k lę sk a  ro d za ju  lu d zk ie ­
go, g d y b y  nie by ło  sił p rzec iw n y ch  w ż y c iu ,  g d y b y  nie 
by ło  w ą tp l iw o śc i  p rzy  w ierze .

Relig ia  bez filozofii (obacz  koniec R o zd z ia łu  2) z o s t a ­
ła b y  s to jącćm  oparze lisk iem , k tó reg o  cuchnące  w y z ie w y ,  
z a t r u ły b y  n a ro d y  fan a ty zm em , j a k  teg o  liczne p rz y k ła d y  
m am y dziś j e s z c z e  na W sch o d z ie .  S p o jrz y jm y  ty lko  na  
k a p ła n ó w  w schodnich , na ty ch  M agów , B ram inów  i Bon­
zó w , k tó rz y  p rz y g łu sz y l i  p raw d ę  w  za ro d z ie ,  zabili, s tru li  
em b ry o n  ro zw in ięc ia ,  i nie dopuścili  go do życia . S tra szn e  
to spędzen ie  p ło d u , zab iło  m yśl  b rz e m ie n n ą  p o s tę p em , i 
zo s taw iło  ty lu  ludom  ś le p ą  f a n a ty c z n ą  w ia rę  W sch o d u .  Na 
Z achodzie , w  E u ro p ie ,  n o w y  św ia t ,  s ta re  Je ru za lem , n o ­
w e  m iasto  A pokalipsy , j e s t  w  naszém  s e r c u ,  a m iłość  
ch rześc iań sk a ,  b ra te rs tw o  i pośw ięcenie  dla  d o b ra  bliźnich.
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pow inny  sig s ta ć  w szech o g a rn ia jący m  w ęz łem , re l ig ią  du ­
c h o w ą  św ia ta  całego.

Życie , czy n , w o la ,  s ą  to dźwignie  p o s tę p u ,  d o jrza ło ­
ści, r o zw ijan ia  się. Z a  iycie odpow iedz ia lność  n a  w ielkim  
Sądz ie  o s ta te c z n y m  nas czeka.



ROZDZIAŁ II.
NATURA LUDZKA.

Ais Wille, verhält der Geist sich praktisch.
Т. W. Т. Hegel.

sliczna o tonija  b ia ła , n ad  strum ien iem  —  śl iczny  kielich 
d zw o n k a ,  p ą k  ró ży  na ł ą c e :  ale j e s t  k w ia t  s to k ro ć  pię­
k n ie jszy  n a  ziemi, cz łow iek . Z ap ach  ducha , w ie ją c y  z nie­
po ję tego  z a ś w ie c ia ,  w o n n y ,  o rzeźw ia jący  j e s t  dla w y ­
g n ań có w  sch y lo n y ch  pod brzem ien iem  t ro sk  i n iepoko jów  
w  téj w ęd ró w ce  przez św ia t  i życie.

N ie ty lko  pojęcie n ieskończoności da ł  nam  S tw ó rc a  
w  u d z ia le ,  n ie ty lko  rozum  i w ia r ę :  d a ł  nam  ta k ż e  św ia t  
p e łen  rozm aitośc i  i w d z ięk u  w  jed n o śc i  i s tn ie n ia ;  m ilio­
no w e  uczuc ia  w jed n o śc i  u c z u c ia ,  milionow e m y ś l i  w  j e ­
dność m yślen ia ;  m ilionow e w rażen ia ,  pojęcia i chęci, w  j e ­
dności  po jętnośc i i w o l i ,  m ien iących  się b e z u s ta n k u  od 
ko lebk i  do grobu . C z łow iek  s tw o rz o n y  z o s ta ł  do życia  
w  całej je g o  rozm aitośc i  i w d z ięk u .  I s to ta ,  rd zeń  św ia ta ,  
j e s t  to  c u d ,  ale n iem nie jsze  cu d a  i w  p ięknej ob łodze ,

5
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szacie  s tw o rzeń ,  szacie is tn ien ia , ro zw ieszo n e j,  rozw ianej 
j a k  s z a t a  naszego  s ied liska  i n iebieskich  ob ło k ó w . W ż y ­
ciu cz ło w iek a  to s a m o ,  co w  o tacza jąc y m  go św iec ie ,  i 
d la tego  n ie s tw o rz o n y  o n ,  ani na  filozofa m y ś ląceg o  całe 
ż y c ie ,  ani n a  g ru c h a ją c e g o  u  s tóp  Bogini k o ch an k a ,  ani 
na  rzem ieś ln ik a ,  ani na uczonego  lub p u s te ln ik a :  ale na 
c ią g łą  w a lk ę  ze św ia tem  i so b ą  sam y m , co j e s t  p r a w d z i ­
w ą  c n o tą  na  ziemi.

Ja k a ż  to p o tę g a  i m ąd ro ść ,  co proch św ia ta  s tw o rz y ć  
m o g ła ,  i w ty le  go s to s u n k ó w  ubra ła!  J a k a ż  to m ądrość , 
co z a k a z u ją c  g rzech u  czyli złej w oli  n aw e t  w  se rcu  cz ło ­
w i e k a ,  i po tęp ia jąc  w y s tę p n ą  w olę  n aw e t  n ie w y d a n ą  
n a  z e w n ą t rz ,  w o ła  n a  cz ło w iek a  g łosem  całego s tw o r z e ­
nia o dopełnienie p ra w  n a tu ry  i teg o ,  co leży  w  d u sz y  
n aszć j ,  i, k iedy g w a łc ą c  sum ienie , rzu cam y  się na  św ia t ,  
tam u je  w y le w  i zapęd  do z łego , o g ran icza jąc  n as  p r a w a ­
mi n a tu ry  i sp o łe czeń s tw a .  To nie j e s t  u ro jony  ab so lu t ,  
nie m a r tw a  idea; a le  źródło  dobroci B oga ży w e g o ,  d o bro ­
ci p rzem aw ia jące j  do d u sz y ,  p łynące j ,  jak  s t ru g a  św ia t ła ,  
od S tw ó rc y  ku  s tw o rzen iu .  P rz eb i ja  to się w  najwu‘ększćni 
un ies ien iu  ducha , i w  na jm nie jszćm  w zru sze n iu ,  w  po m y ­
słach  i chęc iach . To B óg  ż y w y ,  bez k tó rego  nam w ło s  
z g ło w y  nie spadnie ,  k tó ry  żyw i ptaki n iebieskie , i u t r z y ­
m uje dzieci sw o je  na  ziemi, bo obecny  z a w s z e  i w szędz ie  
p rzez  obraz i podob ieńs tw o  sw o je .

C złow iek  j e s t  a rcydzie łem  s tw o rzen ia ,  bo w  nim się 
u rz e c z y w is tn ia  celow ość  św ia ta  c a łe g o ;  on ty lk o  u zn a je  
jed n o ść  w  rozm aitości ,  n ieskończoność  z a w a r o w a n ą  skoń-  
czo n o śc ią ,  on ty lko  uzna je  p r a w a  n iezm ienne śród  p rze ­
m ija jący ch  z jaw isk  św ia ta  tego. W s z y s tk o  co ży je , p rz e ­
p ły w a  ja k  fala z a  f a l ą ,  obłok za  o b ło k ie m ,  i j e s t  ty lk o  
s z a t ą  tej odwiecznej po tęg i,  co się  w y r a ż a  w  k ry s z ta ła c h
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sił  p la n e ta r n y c h ,  w  c ia łach  m a r tw y c h  i ich c iężkości,  
w  organ izm ach  i sile ż y w o tn e j ,  w  du ch u  i form ach  je g o .

C z łow iek  od ko lebk i  do g ro b u ,  z w ią z a n y  j e s t  z n a tu ­
r ą  co go n a  św ia t  b iednego лvydała, i przez ca łe  życie  j e s t  
d la  niego sk a rb n icą  b o g a c tw  i dobrego  m ienia. Czem źe 
j e s t  c z ło w ie k ?  Proch  to ziemi n ieskończen ie  m a ły  w po ­
ró w n an iu  z ogrom em  s tw o rz e n ia ,  p o s ta w io n y  n a  o k r u s z y ­
nie b ry łk i  z ie m n e j ,  g inącej z ca łym  sy s te m a te m  s ło n e ­
czn y m  w  p rzep aśc is ty ch  toniach  p rze s t rzen i .  Z iem ia  i 
cz ło w iek  w  tej m ałości s w o je j ,  są  j e d n a k  p rzedm io tam i 
n a jb ard z ie j  ro z g a łęz io n y ch  n au k ,  n au k  n a jw ażn ie js zy ch ,  
n a jp o ży teczn ie js zy ch  i na jp ięk n ie jszy ch  n a  téj sam ej z ie­
mi i d la tego  sam ego  cz ło w iek a .

Je d n a  z ty ch  n au k  p rz y p a t ru je  się b u d o w ie  cz ło w iek a ,  
d ru g a  o p ow iada  p rzezn aczen ie  każde j części, a  raczej o r­
g an u  c ia ła  ludzkiego. C z łow iek  nie j e s t  p r o s tą  m a s są ,  
a le  n a jd o sk o n a lszy m  w  św iecie  o rgan izm em . Na ciele j e ­
go m ilionow e n e rw y  ro zp o śc ie ra ją  się, k r z e w ią  w  g a ł ą z ­
kach  n a jd ro b n ie j s z y c h , i ty m  sposobem  c z y n ią  go z j e ­
dnej s t ro n y  pod leg łym  z e w n ę t r z n y m  w p ły w o m ,  gdy  
z drugiej s t ro n y  b u d z ą  w rażen ia ,  i w ła d z ę  pojętności w  grę  
w p r o w a d z a ją ,  tak  zupełn ie  j a k  w  z w ie rzę tach .  N e rw y  
u d z ie la jąc ,  czyli p r z e sy ła ją c  z m y s ło m  n aszy m  pojęcia ze 
ś w ia ta ,  ł ą c z ą  n ie jako  św ia t  z organ izm em  naszy m , k tó ry  
d la  tego  całk iem  od św ia ta  z e w n ę t rz n ę g o  za leży , bo w nim 
j e s t  z a n u rz o n y  ja k  o rgan izm  k a żd eg o  innego zw ie rzęc ia .  
Tym  sp o so b e m , p o w ie trze  p łyn ie  w  ciało n a sz e  n ie w i -  
dzialnerni s t ru m y k am i,  a  m iejscow ość, ziem ia, i w s z y s tk o  
co n as  o ta c z a ,  każe  nam  nosić piętno s w o je ,  n iby pan  
b a rw ę  sw o je m u  s łu d z e .

Lecz j e s t  w cz ło w iek u  coś co k ażd y  w  sobie czu je ,  
chociaż nie k ażd y  n ad  tern się z a s ta n a w ia ;  j e s t  j a k i ś  śro-
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dek w szy s tk ich  z m y s łó w , i w szy s tk ich  w rażeń ,  całej po- 
ję tnośc i,  ś rodek  z w a n y  ogólném uczuciem życia. Człow iek  
m a ja s n e  u z n a n ie ,  uczucie  s ie b ie ,  k tó re  nie od jed n eg o  
z m y s łu  ale od w s z y s tk ic h  razem  p o ch o d z i ,  a raczej od 
ż a d n e g o ,  dz iw nym  jak im ś  (bo n iew ytło rnaczonym  sp o so ­
b em )  ca ły  św ia t  p rzenosi  się n ie jako  i ś ro d k u je  w  cz ło ­
w ie k u ,  z a  pośredn ic tw em  zm y s łó w  je g o .  W mieście tu rk o t  
j a d ą c y c h  w o z ó w ,  ruch, szum , g w ar ,  w  n as  się p rzenosi;  
n a  w s i,  spokojność  i miłe w idoki,  ry k  b y d ła ,  pianie k u r ,  
p o w ie trze  i ludzie , k a ż ą  nam ży ć  innćm życiem , a w s z y s t ­
ko  to je s t  w  n as  j a k b y  w e ś n ie ,  j a k b y  ty lk o  od n as  s a ­
m y ch  za leża ło .  Nie raz  zapom nisz  o sob ie ,  i ży je sz  z d a ­
je  się d u s z ą  w  ty ch  ob łokach  i d r z e w a c h ,  s t rum ien iach  i 
łą k a c h .  Duch, ja k  p rzy  h a rm o n ijn y ch  d źw ięk ach  m u zy k i ,  
o d ry w a  s ię  od po tocznego  życia ,  i, p a t r z ą c  na  ś w ia t ,  nie 
myśli o świecie. J e s t  to s ta n  p rzechodni.  Z am y śli łe ś  się  
o n iczćm , o w s z y s tk ić m ;  bo się  o d ry w asz  od ziemi k u  
czem uś w y ż s z e m u , n ieoznaczonem u, ale jed n ak  ku cze­
muś. Nic tak  nie odbija  ta jem niczości przejścia  cz ło w iek a  
przez ziemię, j a k  to zamyśler)ie się o w szy s tk ićm  i niczćm, 
t a  n ieo zn aczo n a  i spo k o jn a  dążność  m ętnego  n iezn an eg o ,  
a je d n a k  koniecznego. W te d y  to je s te ś m y  prości i n iew in ­
ni ja k  dzieci, a m ąd ro ść  g łu p s tw e m  sta je  s ię . . .  T rudno to 
z r e s z tą  opisać tem u k to  nie c zu ł ,  ale k tóż  nie czub? Je s t-  
to  p ros te  uczucie , k tó rego  rozb ierać  nie m o ż n a ,  a n a jw a ­
żn ie jsze  w ży c iu ,  bo s tan o w i wiarą każdego . Tu się z a ­
czy n a  g ran ica  ludzi i z w i e r z ą t ,  wolnćj woli is to ty  rozu- 
mnćj, i in s ty n k tu  konieczności  n iem ego s tw o rzen ia .  C zło­
wiek się jed y n ie  o g ra n ic z a ,  m ia rk u je ;  bo n a tu ra  ty lk o  
m u k re s  o s ta te czn y  n azn acz a ,  ty lko  w aru n k i  ogólne zw ie ­
rzęce  daje .

P ra c a  i u m iark o w an ie  j e s t  dziełem cz łow ieka .  W  ży-
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ciu ludzkiém  w c h o d z ą  w  grę  w s z y s tk ie  s i ły  c ia ła ,  ale pod 
w p ły w em  ducha  (z o b a c z y m y  to później) p o w s ta je  dopie­
ro harm onija  w y ż s z a  odw iecznej s i ły  i doczesn y ch  w ład z  
c i a ł a ,  pojętnośc i.  E pos to m a j e s t a ty c z n e , s to k ro ć  pię­
k n ie jsze  od I liady, Je ro zo lim y ,  B o sk ié j-K o m ed y i,  i D z ia ­
dów . K ażda  s i ła  p o trzeb u je  innego to n u ,  a m u z y k a  
w s z y s tk ic h  s ta je  się jed n y m  dźw ięk iem , h a rm o n izu jący m  
z o g ó ln ą  m u z y k ą  ś w ia tó w ,  a raczej  s tw o rzen ia .

W idać  to w  grze z m y s łó w  i św ia ta .
G dyby  a r ty s t a  u tw o r z y ł  dzieło podobne do organ izm u 

ludzk iego , i o ży w ił  je  cu d o w n y m  jak im  sp o sobem , j a k ż e -  
b y śm y  go p o d z iw ia l i?  Dziś p o d z iw iam y  o b raz ,  p o są g ,  
szk ie le t  c z ło w iek a  p ięknie w y k o n a n y ,  a  p a t r z y m y  ob o ję ­
tnie na  b u d o w ę  cz ło w iek a ,  to a rcydzie ło  s tw orzen ia !  Usi­
łu jem y  p o zn aw ać  n a tu rę  f iz y c z n ą ,  bo to ty lko  nasze  co 
p o zn am y , a c a ły  św ia t  o ty le  ty lk o  d la  n as  d o s tę p n y ,  ile
0 tćm w iem y; o czćm nie w iem y, czego nie zn am y , to tak  
dobrze  j a k b y  nie by ło .  P o z n a w a ć ,  m yśleć ,  j e s t to  k o r z y ­
s ta ć  ze sw ojego  b y t u ,  ł ą c z y ć  się ściślej z n a tu r ą  i je j  
p rzeznaczen iem . M yśl ,  n a u k a ,  j e s t  tak że  m o d l i tw ą ,  n a ­
b o żeń s tw em  cz ło w iek a .  One o d k r y w a ją  ch w a łę  B o żą  
w  dziełach  ś w i a t a , one nam  p rz e d s ta w ia ją  do b ro d z ie j­
s tw a  t a m ,  gdzie p ro s tak  i r o z t rz e p a n ie c ,  nic nie w idzą .  
D la  m ędrca  d o b ro d z ie js tw em  piękne niebo, p iękna ziem ia
1 powuetrze, k tó rćm  o d dycha , i m yśli,  i uczucie , i radość , 
i sm utek . B u d o w a  cz ło w iek a ,  to arcydzie ło !  to s tw o r z e ­
nie w  ca łym  b la s k u  św ie tn o śc i  i chw ały !  Na tej p o d s ta ­
wie w zn o s i  się ty lko  duch ludzk i duch c z y s ty ,  n ie p o k a ­
lan y ,  p iękny j a k  n a jc z y s ts z a  d z iew ica  na pó łksiężycu  
w  K am ieńcu  Podolsk im . S p o g ląd a  na n a tu r ę ,  cz łow iek  
w y n o s i  p rzekonan ie ,  że dopełn iać  jej p raw  j e s t  n a j ś w ię t ­
s z ą  p o w in n o śc ią  jeg o .  J e s t to  chrzest  do zb aw ien ia  w  ży-
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ciu ,  c h rz e s t  z w o d y ,  a le  j e s z c z e  nie z d u c h a ;  g łos  w o ła ­
ją c e g o  n a  p u sz czy  Starożytności.

P ie r w s z ą  g r ą  i z a b a w ą  cz ło w iek a  n a ś w ie c ie  j e s t  u ż y ­
w an ie  z m y s łó w ,  bo życ ie  j e s t  n iby  g y m n a s ty k ą  dla ich 
ćwiczenia. N ajw iększćm  i p raw d z iw ém  ś w ię to k ra d z tw e m  
n a ś w i e c i e ,  j e s t  g w ałcen ie  p ra w  n a tu ry .  Nie m nie jsze  
za is te  św ię to k ra d z tw o  od tego , co się z w y cza jn ie  tak ićm  
z o w ie ;  bo ś w ia t ,  a  m ianowicie  lu d z ie ,  s ą  to św ią ty n ie ,  
p rz y b y tk i  B o g a  ży w eg o .  Tu pole r z e c z y w is ty c h  życ ia  
korzyśc i ,  bo p o d s ta w a  w s z y s tk ie g o ,  co się ma ro zw ijać  
w  św iecie  s tw o rz o n y m .

P rzed n ie jszem i zm y słam i w z ro k  i s łuch  z o w i ą :  bo 
w z ro k  przed  nami b o g a c tw a  ś w ia ta  z e w n ę t rz n e g o  r o z ta ­
cza, a  s łuch  w  n as  tak że  św ia t  przenosi .  W  istocie, s ą  to 
z m y s ły  szlachetniejsze^ wyższe.  ̂ w y c h o d z ą c  z tej z asad y :  
że  m a ją  ro z leg le jszy  z a k re s  d z ia ła n ia ,  więcćj b o g acą  
cz ło w iek a .  U w ażm y  je d n a k ,  że to się dzieje pod w a r u n ­
k iem  z m y s łó w . W n ik a ją c  głębiej w  is to ­
tę  r z eczy ,  p rz e k o n y w a m y  się: że  raczej owe p ro s te  z m y ­
s ły  s ą  w y ższem i,  bo koniecznem i, bo się  bez nich obejść 
w  żaden  sposób  nie m o ż n a ,  bo sobie bez nich cz ło w iek a  
w y s ta w ić  niepodobna. U w ag a  ta  w a ż n a  j e s t ,  i czyn ię  j ą  
d la tego , a b y  p o kazać ,  że  w  dzie łach  s tw o rz o n y c h ,  gdzie 
w s z y s tk o  się opiera na  konieczności, n iem a nic w y ż sz e g o  
ani n iższego .

Niemniej j e d n a k  p o ło ż e n ie ,  g o d n o śc i ,  b o g a c tw a ,  ta-  
len ta ,  p raca ,  szan o w n em i ludźmi c z y n ią ,  bo d a ją  ś rodk i  
d z ia łan ia  dla do b ra  bliźnich. P ra w d z iw y  a r y s to k r a ta  j e s t  
p rzy jac ie lem  ludu . Dziś każde  P a ń s tw o ,  p rzez w sz y s tk ie  
sp o so b y ,  s ta ra  się o polepszenie  d o b ro b y tu  ludu i o św ia ­
tę  jeg o .  N iek tó rzy  tak że  m y ś lą  na iw nie , że rozum , j e s t to  
coś w y ższeg o  od r o z są d k u ,  i d la tego  z p o g a rd ą  a ry s to -
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k r a ty c z n ą  p a t r z ą  n a  czerń, co się filozofii nie uczy :  s to s u ­
n ek  tak i  sam , j a k  w y że j .  R o z są d e k  się obejdzie  bez ro- 
zum ow 'aú  filozoficznych, a  rozum  bez ro z są d k u  j e s t  ua j-  
w ięk szćm , bo  uczonem  g łu p stw em .

POJETNOSC.

Z m y s ły  m a ło b y  nam  pom ogły ,  o św ieca jąc  prze lo tnćm  
ja k  b ły sk a w ic a  w r a ż e n ie m ,  g d y b y śm y  nie mieli w ła d z y  
zw ró cen ia  się d łuższego  do przedm io tu  i z a s ta n o w ie n ia  się 
nad nim, u w a ż a n ia  go —  co się zow ie  u w a g ą .  P oznanie  
p rzedm io tu  czyli pojęcie, w  ogóle od u w ag i  za leży . Ś w ia t  
z e w n ę t r z n y  m im ow olnie  z w ra c a  n a sz ę  u w a g ę ,  a dla  le ­
p szego  ro z w a ż e n ia  p rzedm io tu ,  albo dobrow oln ie ,  u m y śl­
n i e ,  n a tężam y  u w a g ę ,  a lbo  u s u w a m y  inne przedm ioty , 
b y  jed en  dokładniej poznać . Je s t to  p ie rw sza  p raca  n a ­
szej p ierw szej w ła d z y  pojętności: uw agi.  U w ag a  j e s t  z a ­
s a d ą  w y o b raźn i ,  pamięci i t. p. Kiedy nam się p rzedm io t 
p rzed s taw ia  w  um yśle i z o s ta w ia  tam  niejako obraz ,  mó­
wim y; że  m am y wyobrażenie o rzeczy .  Z a  pom ocą  w y o ­
braźn i ,  św ia t  z e w n ę t r z n y  n iby  się w e w n ą t r z  nas  przenosi .  
Wyobraźnia, w ła d z a  p o ję tn o śc i ,  d a jąca  nam  wyo- 
brażenia pojęcia. Ja sn o ść  pojęć i w y o b r a ż e ń ,  za leży  od 
w r a ż e ń ,  te od z m y s łó w ,  z m y s ły  od z d ro w ia ,  a za tem  
zdrow ie  c ia ła ,  w iele  w p ły w a  na  w y o b raźn ię .  Toż pamięć. 
W s z y s tk o  to za leży  od c ia ła ,  a  za tćm  poję tność , j e s t
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przym iotem  c ia ła ,  bo j ą  w idzim y w  z w ie rz ę ta c h ,  a  n a ­
w e t  nieraz  w  stopniu  bardzo  w y so k im  (*). Je s t to  d u sz a  
p o w s z e c h n a ,  w ła ś c iw a  o rgan izm ow i zw ierzęcem u (**). 
D latego to w ład ze  po jętnośc i ro z w i ja ją  się  p rzez pracę , 
a  nam iętnośc i  z iem skie  p rzez słabość n a s z ą  (Ob. godło 
S ta ro ży tn o śc i  i w iek ó w  n o w y ch ) .

R O Z U M .

Ś w ia t  sk ła d a  się ze sz czeg ó ln o s tek  p rzed m io tó w , a 
cz łow iek , j a k  zw ierzę ,  w y o b ra ż a  sobie to w s z y s tk o ,  u w a ­
ża  i pam ięta .  Nie. b y łb y  cz ło w iek  dosk o n a lszy m  od zw ie ­
rzęc ia ,  g d y b y  ty ch  licznych  szczeg ó łó w  nie p rz e d s ta w ia ł  
sobie ogólniej, zb io row o . O derw anie  się od po jedynczych  
p rzed m io tó w  do gatunków^ rodzajów^ przestrzeni, czasu i 
t .  p., j e s t  p rzedm iotem  ju ż  nie pojętności zm y s ło w e j ,  ale 
du ch o w o śc i  w łaśc iw ej  is to tom  rozu m n y m . P o k azu je  się 
tu  s ła b o ść  b u d o w y  o rg a n ic z n e j , k tórej  po ję tność  czyli 
s i ła  i n s ty n k to w a ,  nie m oże się o d erw ać  od przedm io tów

O  Ob. List B. Judy Apostola 10. „A ci czegokolwiek nie wiedzę bla- 
źnią: a cokolwiek z przyrodzenia jako nieme bydło rozumieją w tém się 
psują.‘‘ Miâ  słuszność Lokk, Koudyllak i ich uczniowie, kiedy władzę po­
jętności wyprowadzali ze zmysłowości. Por. Systeme de la IN ature i to co 
się powić o Materyabitach w Filozofii nowożytnej.

Obacz Obraz Myśli, gdzie P, Bochwic bardzo dobrze rozwinął to 
pojęcie, którego powtarzać nie ma potrzeby. To co Francuzi zowią Гаше 
universelle, p. Bochwic nazywa: dusza powszechna, instynktowa, zwierzęca, 
siła powszechna, instynktowa, organiczna, (Artykuł 4).
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ś w ia t a  z e w n ę t rz n e g o .  Od niego z w ie rz ę ta  odróżnić  się 
nie m o g ą ,  i św ia t  j e s t  d la  nich j a k b y  częśc ią  ich w łasne j  
i s t o t y ;  p rz e c iw n ie ,  cz ło w iek  czuje  s w o ją  p o jed y n czo ść  
(E inze lnhe i t)  do tak ieg o  s to p n ia ,  że n ie ty lk o  ś w ia t  od 
siebie  odróżnia, ale n a w e t  w ła s n e  sw o je  m yśli ,  w y o b r a ­
żen ia ,  pojęcia (*). R o z u m ,  u z e w n ę t r z n ia  się w  św iecie  
przez m o w ę  czyli s ł o w o ,  k tó re  n a s  s t a w ia  w y że j  nad  
z w ie r z ę ta  ( K o p c z y ń s k i ). P o n iew aż  ję z y k  j e s t  uducho- 
w nieniem  n a tu ry ,  a w cieleniem  ro z u m u ;  ła tw o  sobie  z a ­
tem w y s ta w ić  z w ią z e k  m ow y j ę z y k a  i l i te ra tu ry  z o św ia ­
t ą ,  i w  ogóle  z w y k sz ta łcen iem  u m y s ło w ć m , rozw inięciem  
diicbow ćm  cz ło w iek a .  R ozum  i m o w a ,  p o d n io s ły  w y s o ­
ko, u d u cb o w n iły  n a tu rę .  S tąd  różn ica  ludzi od z w ie rz ą t ,  
s t ą d  sp ó łe czeń s tw o  i u p raw a  ludzkości .  ( J ę z y k i  s t a ro ż y ­
tne) .

Z a u w a ż y l i śm y  w y ż e j ,  że cz ło w iek  tćm  się różni od 
innych s tw o rz e ń ,  że mu n a tu ra  nie k ład z ie  g ran ic  w  d z ia ­
łan iu ,  a le  daje w o ln ą  w o lę  o zn aczen ia  s ię ,  u m ia r k o w a ­
nia. T a  w o ln a  w o la  sp raw ia ,  że cz ło w iek  s ta je  się s tw ó r ­
c ą  w  p ew n y m  w zg lęd z ie :  duch ludzki u w a ż a  św ia t ,  c ia ­
ło i po ję tność  r o z w i ja ją c ą  się z ciałem  za  narzędzie . 
Duch, p rzek sz ta łca  ś w i a t ,  panuje  nad  c ia łe m ,  a  w ła d z a ­
mi pojętnośc i  wolno p o w o d u je ,  np. z w r a c a  n a c o  chce 
u w a g ę ,  ksz ta łc i  pamięć. G dyby tej w olnośc i  nie b y ło ,  
w ielk ie  dzieło ro zw ijan ia  się c z ło w iek a  b y ło b y  za leżne  
od św ia ta .  Z m y s ły  i po ję tność  zw ie rzęca ,  ł ą c z ą  n a s  ze 
św ia te m ,  i p o k a z u ją ,  że dz ia łać  na św ia t ,  j e s t to  naprzód  
d z ia łać  n a  s i e b ie , cz ło w iek a  c ie lesnego (w y ch o w an ie ) .  
N a tu ra  j e s t  ch w a łą  B o ż ą ,  a za tem  w iecznym  popisem

(^) Na tein się zasadza filozoficzne uznanie się w swojéin jestestwie. 
Obacz Hegla Phänomenologie des Geistes.

6
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w olności cz ło w iek a .  N atu ra  jes t  n a jd o sk o n a lsz y m  d o b y t ­
kiem s tw o rzen ia  poczętego na łonie S tw ó rc y ,  a zatem  
n o rm ą  w szelk ich  dz ia łań  z e w n ę t rz n y c h .  W s z y s tk o  nas  
w  św iecie do d z ia łan ia  p o b u d z a ,  a rozum  ludzki j e s t  
p ie rw szy m  w y ra z e m  d z ia ła n ia ;  on to poznaje  p ra w a  n a ­
tu ry ,  i p ie rw szy  ro z sze rza  z a k re s  dz ia łan ia ,  p rzenosi  je  
w  sferę Avyższą. P o ję tn o ść  j e s t  jeg o  n arzędz iem , ho duch 
nie m ó g łb y  p o ru szać  c ia ła  bez tej pośredniej w ła d z y .  
Po ję tność  n a s z a ,  tak  rozum ie nasze  m yśli ,  w o lę  n a szę ,  
j a k  zw ie rz ę ta  dom ow e lub osw ojone . Nic w ięc  dz iw n eg o , 
je ś l i  rozum  nie działa , dopóki się poję tność  ze zm ysłam i 
nie rozwinie  w dziec ięc iu ;  nic d z iw n eg o , je ś l i  pod czas  
choroby  albo k a le c tw a  z m y s łó w , rozum  się pokazu je  
s ła b szy m . Nie j e s t  on w te d y  inny , bo nie za leży  od c ia ła , 
ale inne j e s t  narzędz ie ,  jeg o  pojętność zależąca od ciafa,¡ 
a bez tego narzędz ia ,  rozum  w stworzeniu nie m a sp o so b u  
w y rażen ia  się.

UCZUCIE.

W te n c z a s ,  kiedy człow iek  nie m a je s z c z e  ro zw in ię ­
tego  u m y s łu ,  uczucie  jes t  w  nim tć m ,  co go nad  inne 
s tw o rz e n ia  podnosi. Uczucie, je s t to  ten sam  duch, co się 
p o k azu je  AV rozumie w y k s z ta łc o n y m  , ale w  innćj dobie 
ro zw o ju .  Uczucie i r o z u m ,  tam  ty lko  razem  dz ia ła ją ,  
gdzie  duch ludzki n a jw y że j  się w zn o s i .  Gdy m y ślę  o s to ­
s u n k a c h  o d e rw a n y c h ,  dz ia ła  tu  ty lk o  r o z u m ;  ale k iedy 
u o g ó ln ia jąc  p o jęc ia ,  w zn o szę  się do harm onii  św ia ta .
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uczucie sig z ap a la ,  i, m a te m a ty k ,  n a tu ra l i s ta ,  teo lo g ,  p ra ­
w nik ,  s ta je  się  p o e tą  w  n a jw y ż s z y c h  sferach  nauki.  Ż y ­
je m y  zan u rzen i  w św ie c ie ,  j a k  ry b y  w  w o d zie ,  i tii sig 
pojg tność  n a sza  r o z w i j a ,  a  potem  sig pokazu je  rozum . 
T ak  sam o k s z ta łc ą  sig uczuc ia  z m y s ło w e ,  z a le ż ą  od c ia ła  
i zm ien ia ją  sig c iąg le ,  a z czasem  dopiero budzi sig uczu­
cie^ k tó re  j e s t  n iby  rozum em  czucia . N iezliczone s ą  
uczuc ia  j a k  m y ś l i ,  a w ty ch  uczuciach  ży je  duch. One 
s ta n o w ią  sz a tę  życia  p e łn ą  w d z ięk u ,  g reck ą ,  p o w ie w n ą  
s z a tę ,  k tó ra  sig p od ług  zm ian  d u sz y  u k ła d a  j a k  fale, i 
p rzy  każd y m  za łam ie  ch ęc i ,  w o l i ,  p o k azu je  w z ru sz e n ia  
d u sz y .  Duch n ie sk o ń czo n y ,  w  postaci m ieniącej sig uczuć 
czyli  uczuc ia  p rze ły sk u je ,  j a k  p o d łu g  podań  ludu  siódme 
niebo w b ły sk a w ic a c h .

Uczucia, chęci, nie m a ją  w sobie  z a s a d y ,  p o d s ta w y ,  
opoki dz ia łan ia ,  ale s ą  w y rażen iem  jak ie jś  w y ższe j  t r e ­
ści. T ą  t reśc ią  ducha  j e s t  rozum , pod w p ły w e m  k tó reg o  
k s z ta ł c ą  sig uczucia. Uczucie, j e s t  z a w s z e  m ę tn e ,  n ieo­
znaczone , i nic o niém pow iedzieć  nie m o ż n a ,  dopóki się 
u m y sł  nie rozw in ie .  Uczucie j e s t  b ezpośredn iem  w y r a ż e ­
niem sig ducha  w  jeg o  czys tośc i  n iepokalanej,  w  s y n te ­
zie w ia ry ,  sum ienia . Rozum, j e s t  pośredińćrn rozw ijan iem  
sig d u c h a ,  a n a l iz ą  w ą tp l iw o ś c i ,  um ie ję tnośc i .  Rozum  
w ięc bez uczuc ia  nie m a  z a sa d y ;  uczucie  bez rozum u bie­
dne, ubogie , ciemne jes t .

W O L A .

Z w ie rz ę ta  m a ją  in s ty n k t  woli,  czyli n a tu ra ln y  p o c iąg ,  
b ęd ący  j e d y n ą  p r z y c z y n ą ,  pow odem  ich d z ia ł a ń ;  sam
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ty lk o  cz łow iek  m a siłg w o lnego  o zn acza n ia  sig, u m ia rk o ­
w an ia ,  i p o w o d o w an ia  sw y c h  dz ia łań ,  n a w e t  w b r e w  p o ­
c iągow i,  g łosow i n a tu ry ;  może w y r z e c  sig życ ia ,  odebrać  
je  sobie , pośw igcić j e  dla  w y ż s z y c h  celów  niż sam o ż y ­
cie jeg o ,  ce lów  jak ie  m u duch je g o  w sk azu je .  Chęci, s ą  
dla  woli te rn ,  czóm czucia d la  u c z u c ia ,  pojęłność ú\a, r o ­
zum u. W s z y s tk o  co n as  o tacza ,  i sam o ciało  ze  z m y s ło ­
w o ś c ią  w ła d z  s w o ic h , budz i  w  n as  pew ne chgci z w an e  
tak że  uczuciam i; w sz y s tk ie  te  uczucia , chgci, z a w a r te  są  
w  g ran icach  d anych  od n a tu ry  do tego  b e z w a ru n k o w e g o  
z a p a rc ia  sig d u ch a  n a szeg o ,  k tó re  os ta teczn ie  w a ru je  i 
u św ię c a  c z y n y ,  d z ia łan ia  cz ło w iek a .  Pon iew aż  duch nasz  
m a  w  sobie p r a w a ,  k tó re  s ą  zg odne  z p raw am i n a tu r y ,  
w o la  w igc m usi sig zg a d z a ć  z n a tu rą ,  i s łu ch ać  p ra w  d u ­
cha. S p ó łeczeń s tw o ,  je s t  n a tu r ą  w  innobycie, a  za tem  
p ra w a  ro zu m u  zg a d z a ć  sig p o w inny  z p raw am i spółe- 
cznośc i ,  a  w o la  s łu c h ać  obojga . P o czą tk iem  i końcem  
prak ty czn e j  m ądrośc i  ludzk ie j ,  j e s t  u m iarkow an ie  chgci, 
u p ra w a  woli. T u  tw ó rczo ść  p o ró w n y w a  w s z y s tk ic h  lu ­
dzi ja k o  dzieci jed n eg o  Boga, rozum ne, i w o lne  is to ty .



DO C Z Y T E L N IK A .

Vitatn impenderé vero.

J L e ra z  dopiero o b racam y  się do C z y te ln ik a ,  a b y  się po­
rozum ieć, a b y  s ta n o w isk o  n asze  usp raw ied liw ić ,  i w y ł o ­
żyć  zam ia r  obecnćj p racy . Dzieło au to ra ,  j a k  k a ż d a  inna 
p raca  n a  św ie c ie ,  pow inno  w y n ik a ć  z p o trz e b y  sp o łe ­
c zeń s tw a ,  w k t ó r ć m  go u m ieśc iła  O patrzność ;  in a c z ć j ,b ę ­
dzie to dzieło dow olnośc i ,  coś ot tak  sobie od n iechcenia , 
lub  z p rzed m u ch ó w  miłości w ła s n ć j ,  a nie konieczności 
ro z u m n ć j ,  k tó ra  jed y n ie  u św ięca  życie n a s z e , u św ię ca  
w s z y s tk o  p raw d ziw ie  lu d zk ie ,  godne cz ło w iek a  w  jeg o  
prze jśc iu  ch w ilo w ćm , a je d n a k  tak  w ażn ćm , u ro czy s tćm , 
po ziemi. ®

Z daje  mi się , i podobno ogół m y ś lą c y c h  na  to się z g o ­
dzić m u s i ,  iż k ie ru n e k ,  ro zw ijan ie  się naszćj  l i te ra tu ­
ry  n a u k o w ć j ,  a  m ianowicie  filozoficznćj, nie m a d o tąd  
w  ogóle t rw a ły c h ,  n iew zru szo n y c h  zasad .  Że te z a s a d y
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obecnie sig u ra b ia ją ,  o tém ani w ątp ić .  U w aża ją c  n aw e t  
n a  oko n iek tóre  po jedyncze  z ja w is k a  na  św iecie n a szy m  
filozoficznym, nie podobna  niewidzieć  ru c h u ,  ż y c ia ;  g ra  
w s z a k ż e  idzie o to ,  ab y ś m y  nie z o s taw a l i  za  now szem i 
postępam i nauki i ż y c i a ,  ale o w szem  oparli j e  n a  pod­
s taw ie  n ie z a c h w ia n e j : rozumu i w ia ry .  T ak  czy n ią  n a ­
ro d y  n a jo św ieceń sze  i p rzo d k u jące  cyw ilizacy i eu ro p e j­
skiej; tak  k ażd y  z nas  czynić  p o w in ie n , je że l i  chce iść 
n a  ró w n i z w iekiem .

T y m czasem , wiele  w y o b ra ż e ń  k rą ż ą c y c h  w  p iśm ien­
nictw ie  n a s z ć m ,  nosi n a  sobie  tak  w y b itn e  piętno ¿ re -  
d n io w iek o w o śc i ,  że p raw d z iw ie  sm utno  o tern m y ś leć  i 
p rzy k ro  p isać. Ani w ą tp ić ,  że to pochodzi z b rak u  grun- 
tow nćj o św ia ty .  Jedyn ie  w y o b ra ż e n ia  w y s n u te  z za sad  
n iew ą tp l iw y ch ,  z a sa d  tk w ią c y c h  w n a tu rz e  i życiu  spo- 
łe c z n ć m ,  czyli w  dziejowej w irze  ludzkości ,  m o g ą  z ł e ­
m u zaradzić . K rzewienie  tak ich  w y o b rażeń ,  o bow iązk iem  
j e s t  św ię tym  każdego, k to  sobie u ro b ił  j a s n e  i c zy s te  w i­
doki, w ła s n y  sposób  z a p a t ry w a n ia  się na rzeczy ,  na  
św ia t  i życie. To mnie sk łoniło  do w y p ra c o w a n ia  s^owa 
zypia.

\y y c h o d z ę  ,ze s ta n o w isk a  życ ia  p rak ty czn eg o .  Z a ­
s ta n aw iam  się, nap rzód  nad  obrazam i n a tu ry ,  k tó ra  mnie 
o t a c z a ,  i p rzy ch o d zę  do w n io sk u  że phce sie^ że trzeba 
w ie rzy ć  w  p ra w a  odw ieczne i s t a ł e ,  śród  d oczesnego  i 
przem iennego  św ia ta .  W  n a tu rze  są  p ra w a  konieczne . 
W cz łow ieku  j e s t  k o n ieczna  w ia ra  w  B oga , j a k o  w  pier­
w s z ą  p rzy czy n ę  S tw o rz e n ia ,  p rzy czy n ę  n ie s tw o rzo n ą ,  
n ie u le g a ją c ą  żadnym  w aru n k o m  doczesn y m . S w a w o la ,  
czyli d o w o ln o ść ,  odróżn ia  cz ło w iek a  od innych  stwo^- 
rzeń . Z a s a d ą  ży c ia  m a  b yć  rozum i natura^ bo ty lk o  ro ­
z u m n o - k o n i e c z n a  w o l a ,  j e s t  p raw d ziw ie  w o ln ą  w o lą .
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Życie  najmocniej n as  p rz e k o n y w a  o n ieśm ierte lnośc i  d u ­
s z y . . . .  Ale na  czem że życie z a leży ?  Na rozw ijan iu  czyli 
ro zw ik łan iu  tych  z a ro d ó w , k tóre  leżą  w  n a tu rze  cz ło w ie ­
ka. Ani w iara  sam a, ani w ą tp l iw o ś ć ,  do p raw d y  życia  
n as  do p ro w ad zi ,  ale w o ln e ,  sw o b o d n e ,  rozw ijan ie  uczuć  i 
m y ś l i  pod w p ły w e m  życia; bo ty lk o  tym  sposobem  c z ło ­
w iek  w s z y s tk ie  w ła d z e  w  grę  w p r o w a d z a ,  i odp o w iad a  
p rzezn aczen iu  sw o jem u  na  ziemi. W życiu ,  to j e s t  p ra ­
w d z iw e  co p o w szech n e ,  a  z a tem  dopełn ian ie  o b o w iązk ó w  
w zg lęd em  siebie s a m e g o ,  czyli (co  na jed n o  w ychodz i)  
w y k o n y w a n ie  p raw  to w a rz y s z ą c y c h  nam z a w s z e  i w s z ę ­
dzie —  p ra w  d u ch a !  W  n a tu rz e  lu d z k ie j ,  l e ż ą  za ro d y  
na jpe łn ie jszego  życ ia ,  to j e s t  u ży w an ia  w s z y s tk ic h  w ładz  
n a s z y c h ,  co jed y n ie  dać może w iarę  w Boga , św ia t ,  i ży ­
cie. Ciało n as  łą c z y  ze  św ia tem  z e w n ę t r z n y m ,  i daje 
uczucie  b y tu  n aszeg o  z e w n ę t r z n e g o ;  duch  nas łą c z y  
z ogółem  s tw o rz e n ia  i S tw ó rc ą .

Pojęltłość, spó lna  j e s t  ludziom  ze zw ie rzę tam i,  a  do­
piero duch w znos i  cz ło w iek a  ku jed n o śc i ,  i z m y s łó w  j e ­
go, po ję tność  jeg o ,  u ż y w a  za  narzędz ie  swej woli.  Wol­
na wola pokazu je  się w  p o w o d o w an iu  p o ję tn o śc ią ,  od 
czego z a le ż y  ro zw ijan ie  się c z ło w ie k a ;  w  p o w o d o w an iu  
czuciem , dla  w y k s z ta łc e n ia  uczucia; w  m ia rk o w an iu  c h ę ­
ci, od czego z a w is ła  u p ra w a  woli, życia.

Oto s ą  p ra w a  n a tu ry  ludzkiej .  Ale te  p raw a ,  s ą  t y l ­
ko oderw an iem , bez u rzeczy w is tn ien ia  p rak ty czn eg o ,  s ą  
z e w n ą t r z  sp o łe c z e ń s tw a .  Człow iek  nie j e s t  s tw o rz o n y  
do sa m o tn o ś c i ,  ale do to w a rz y sk ie g o  p o ż y c ia ,  bo tym  
ty lk o  sposobem , może rozwunąć w s z y s tk ie  w ład ze  s w o ­
je .  Bóg ty lko  (p o w ied z ia ł  A ry s to te le s )  może się obejść  
bez s p o łe c z e ń s tw a ,  bo n ieogran iczony  j e s t ,  a  cz ło w iek  
z a w a r ty  w  gran icach  S tw o rz e n ia ;  a za tćm  nie m ożna go
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sobie  w y s ta w ić  z e w n ą t r z  s p o łe c z e ń s tw a ,  j a k  p ro szk u  
z e w n ą t r z  ś w ia ta  s tw o rzo n eg o .  Na połu sp o łe czeń s tw a ,  
w  dziedzinie prawa, duch  n ieśm ier te lny  p rz e ja w ia  się 
w  cz łow ieku  w całej doskona łośc i .  Duch t e n ,  w a lc z y  
c iąg le  z n a tu rą  p rzed so b n ą ,  a  za tem  i z cia łem , ze sk ło n ­
nościami cielesnerni c z ło w iek a ,  n ap rzó d  w  rodzin ie , p o ­
tem  w rodzie i w  rozrodzonćm  plem ieniu cz ło w iek a  —  
państw ie .  S tąd  p o w s ta je  w ia r a  w  p r a w a  sp o łe c z e ń s tw a  
rów nie  konieczne  ja k  p ra w a  n a tu ry .  P o kazan ie  tych  
praw , j e s t  p rzedm iotem  Części drugiej s ło w a  życia .

W ia rę  n azw a l iśm y  historyczną, czy li  dziejową^ bo 
ty lk o  w  d z ie jach ,  czyli b y tach  ż y c ia ,  ro zw ija ją  się p ra ­
k ty czn ie  w s z y s tk ie  Avładze nasze .  N aprzód  d o jrzew a ła  
pojątność w  d ługim  okresie  c z a s u ,  k tó ry  nam  nie j e s t  
zn an y ,  a  n a  rów ni z p o ję tn o śc ią  wiara na  po d staw ie  
uczucia . W s z y s tk o  to rozw ija ło  się p rak ty czn ie  w  p ań ­
s tw a c h  p a try a rch a ln y c h  i w  rodzinnym  bycie; a że u c z u ­
cie by ło  p rz e m a g a ją c ą  w ł a d z ą ,  w ła d z ą  n iew y o so b n ia ją -  
c ą  się w  uznaniu  św iadom ości,  p rzeto  na  W sch o d z ie ,  pod 
w p ły w e m  w iary ,  rozw inęło  się życie , s to sunk i  spo łeczne  
i o św ia ta  ogó lna ,  k tórej odbiciem b y ły  także  W ieki Ś re ­
dnie.

Później ,  w y o sa b n ia  się z w ia ry  uczucie roz jaśn ione  
ś w ia d o m o śc ią ,  jak pod w p ły w e m  ś w ia t ła  s łonecznego  
w y o s o b n ia ją  się k w ia ty  z p ączk ó w , a liście i g a łązk i  
z k ie łka  rośliny. R o z w ija  się ono p rak ty czn ie  w  Rzą­
dzie, Religii i Filozofii Grecyi i R zy m u , k tó ry  p rzed s taw ia  
do jrza ło ść  r o z s ą d k o w ą ,  mniej zapa lne  uczucie. D w a  te 
n a ro d y ,  s t a ją  się p ie rw o w zo rem  ży c ia  p rak ty czn eg o ,  ale 
sam e sc h o d zą  ze scen y  św ia ta .  Dla czegóż  sc h o d zą?  Bo 
ty lk o  wybranych,i^Wo p e w n ą  liczbę ludzi p rz y p u sz c z a ły  
do p ra w  o b y w a te ls tw a .  R e s z t a ,  to j e s t ,  n a jw ię k s z a
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c z ę ś ć ,  nie m o g ła  w  sob ie  p ie lęg n o w ać  za ro d ó w  sp o łe ­
c z e ń s tw a .  B óg-C z łow iek  w cie li ł  się w  p o stać  d o c z e s n ą  i 
p o k a z a ł  ludziom  w te d y  prawdy i iycia. O d tąd  się 
z a c z y n a  H is to ry a  N ow a ,  C h rześc iań sk a ,  pod o b n a  do s t a ­
ro ży tn e j ,  bo w  niej w idać; 1) ro z w ią z a n ie  się spó łeczeń-  
s tw a  n a  rodziny po u p ad k u  R z y m u ,  a  z e w n ą t r z  rodzin  
drużyny w  czas ie  w ę d ró w k i  n a ro d ó w ;  2)  długi ok res  ro ­
z w ijan ia  się pojętnośc i  i w ia r y  z w a n y  W iekam i Srednie-  
mi, a  p raw ie  tak  m ało  z n a n y  j a k  ok res  W sch o d u .  P o tem  
dopiero, n a s tę p u je  św ia d o m o ść ,  a le  uczucie  tak  się s w o ­
bodnie i o ryg ina ln ie  k sz ta łc ić  nie m o g ło ,  j a k  w  Grecyi i 
R zym ie ;  n a ś la d o w a n o  ty lk o  te  d w a  n a ro d y  po odrodzen iu  
się  n au k o w o śc i  i życia  w  E uropie . W ieki Ś rednie  a toli ,  
n ie b y ły  p o w tó rzen iem  ca łkow itćm  W sch o d u ,  co się p o k a ­
zu je  w  nas tęp u jący ch  okolicznościach: 1)  że  rodzina c h rze ­
śc iań sk a ,  b y ła  za ro d em  b r a te r s tw a ,  ró w n o śc i ,  a  d ru ż y n y  
p rzy ję ły  tak że  w ia rę  C h r y s tu s a ;  2 )  że pod w p ły w e m  
wiary n a s z e j ,  ro z w ik ła ć  się , w y o s o b n ić  m u s ia ło  t. j .  nie 
zo s ta ło  w  sobie , ale p o w ó d  n a  siebie ( iu rt ich)  b y  ro z w i ­
k łać  to co leżało  w  g łęb i je g o  u c z u c ia ,  a za tem  w y d a ć  
p ra w d ę  i życie. W s z y s tk o  to j e d n a k  sz ło  powoli, bo d łu ­
gie b y ły  wieki c iem noty  i b a r b a rz y ń s tw a .

Dopiero w alk i  C h rze śc iań s tw a  z M a ch o m etań s tw em , 
P a n u ją c y c h  z Papieżam i i P a n a m i ,  w y w o ła ły  do życia  
Stan średni, a  R e fo rm acy a ,  n a w e t  lud prosty obudz i ła  na 
chw ilę .  N as tępu je  po tem  w a lk a  P a n ó w  i S tan u  średn iego  
w  ty m  n arodz ie ,  k tó ry  b y ł  dziedzicem  Cywilizacyi s t a ro ­
ży tne j  i n o w o ży tn e j  s i ły  (F ran cy a ) .  P o w s ta j ą  dz iw n e  
u ro jen ia  o d e rw an y ch  p ra w  i w olnośc i  cz ło w iek a ,  do cze ­
go się ł ą c z y  n ien aw iść  h is to ry czn eg o  p o rz ą d k u  r z e c z y ,  i 
n a s tę p u je  rok  1 789 . Co b y ło  h is to ry czn eg o ,  ży w o tn eg o  
w  n o w y c h  z a s a d a c h ,  to ro zw ik ła ło  p o rząd ek  spo łeczny

7
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lia Z achodzie  і w A m eryce. Со b y ło  z łe g o ,  to opadło 
z życia ,  um arło  j a k  ciało i nam iętnośc i,  g łu p s tw a  i z łości 
cz ło w iek a .  Ale n ie ty lko  dziedzice k la s y c z n y c h  k ra in  S t a ­
ro ży tnośc i ,  s ą  św ia tem . L u d y  s ło w ia ń sk ie  s t a ją  obok ro ­
m ańskich  i ge rm ań sk ich .  Czechy ro zd m u ch u ją  Cywiliza-  
cyę  nowm żytną, i w p ły w a ją  p rzew ażn ie  na  R eform acyę. 
Pod  z a s ło n ą  Polsk i,  rozw ija  się życie Z achodu, a K oper­
nik rów nie  j a k  H us , n ieśm ierte lnem i z o s ta n ą  d la  całego 
św ia ta .  R o s s y a ,  s ta n o w i spójne ogniw o E u ro p y  i Azyi. 
P a ń s tw a  M a c h o m e ta ń sk ie , k tó ry ch  cy w il iz a c y a ,  z a c z ą ­
w s z y  od religii aż do dz is ie jszych  zm ian  europejsk ich  
w T urcy i i Egipcie  —  w y k s z ta ł c a  się, przez zetkn ięc ie  się 
z narodam i c h rze śc ia ń sk iem i, ł ą c z ą  n as  z w ła śc iw y m  
W sch o d em , gdy  z drugiej s t ro n y ,  o sady  europe jsk ie  i mis- 
sy o n a rz e ,  p o m n aża ją  coraz więcej l iczbę w 'iernych. R e li­
gia C h ry s tu sa ,  i o św ia ta  E u ro p y ,  je s t to  Re lig ia  i o św ia ta  
lu d zk a ,  a  zatem  po^/ ich wpiywem tylko ro zw ijać  się m o g ą  
z a ro d y  człowieczeństwa w coraz w iększej  liczbie. D la  te ­
go to, zw raca l iśm y  bez u s ta n k u  u w a g ę  n a  s to su n ek  re li­
gii i o św ia ty  do życia spółecznego. C h rześc iańs tw o  za ję ło  
szczególn ie j  n aszę  u w a g ę ,  z a ję ła  i F?7o2o/?a, jak o  duch 
o św ia ty ,  bez k tó reg o  sa m a  Wiara m a r tw a  j e s t ,  j a k  to się 
po k aza ło  w  w iekach  zab o b o n u  i c iem noty . W  istocie! 
t r z e b a  p ew n eg o  usp o so b ien ia  do przy jęc ia  w ia ry ,  a  tern 
usposobieniem  j e s t  o św ia ta ,  rozum . N igdy nieme bezro- 
zum ne s tw o rzen ie  nie zrozum ie  w ia r y .....  N au k a  C h ry ­
s tu s a  sp rzy ja  ośw iac ie  l u d u ,  i d la  tego D u ch o w ień s tw u  
w in n iśm y  j e d y n ą  o św ia tę  w  w iek ach  ciem noty , i p rzech o ­
w anie  na jd roższych  p am ią tek  s ta ro ży tn o śc i .  Dziś się 
zw rócono  do o św ia ty  lu d u ,  Kapłan i C h ry s tu s a ,  Ojcowie 
w ia ry ,  Stróże naszego  sum ienia , k rzew ić  powinni z a s a d y ,  
m o cn e j ,  żyw ej w iary ,  zd ro w eg o  r o z s ą d k u ,  i m ora lnośc i
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c h rz e ś c ia ń s k ie j , o parte j  iia u m ia rk o w an iu  i p racy ,  d ą ż ą ­
cej do p ra w d y  i życia. K ażd y  cz ło w iek ,  j a k  może i czem 
m oże, p rzy czy n iać  się pow in ien  do ugodnien ia  sw y c h  b r a ­
c i ,  do ich p raw d z iw eg o  dobra , do o ży w ien ia  w ia ry  i po­
dn ies ien ia  o św ia ty .  J e s t to  j e d y n a  droga  p ra w d y  i życia.

Nie p o w tó rz y m y  w ięc  z p o e tą :
A więc rozbrat ze światem, z wiarą i nadzieją.
Chociaż k a ż d y  z n as  na w idok  odw ieczn y ch  p raw  

św ia ta  p o w tó rz y ć  z nim m oże:

Zapuszczę nawę w ocean niezmierzony,
Gdzie myśli złote chwile w blasku wiosny dnieją,
Gdzie jest jedna radość, pociech miliony,

Stamtąd żadna mnie ziemska nie wyrwie konieczność,
Tam życiem moich dumań— będzie Bóg i wieczność.

A. Zdziarski.

T reść  w ięc w s z y s tk ie g o  co nam  g łosi  siowo życia j e s t  n a ­
s tę p u ją c a :

1. C z łow iek , ja k o  s tw o rzen ie  obd arzo n e  ciałem  i po ­
t rzebam i d o czesn em i,  pow inien  d ą ż y ć  do za sp o k o jen ia  
ty ch  po trzeb  d ro g ą  d o św iad czen ia ,  d ro g ą  p raw  n a tu ry .

2 . Człow iek , ja k o  is to ta  d u c h o w n a ,  czyli rozum na r 
w o ln a ,  m ia rk o w ać  pow inien  sw o je  chęci, ro zw ijać  m yśli,  
u p raw iać  w o l ę ,  bo to go jed y n ie  spo k o jn y m  i s z czę ś l i ­
w y m  uczynić  może, a  inaczej ,  ani sobie , ani innym  p o ż y ­
teczn y m  na  św iecie  nie będzie . Wiara i Rozum, s ą  to po­
t r z e b y  ducha , a za tem  w olno  pod w p ły w em  ś w ia ta  k s z t a ł ­
cić się pow inny .

3. U k sz ta łcen ie  c z ło w ie k a ,  o d b y w a  się na łonie n a ­
tu ry  i s p ó łe c z e ń s tw a ,  k tó rego  p ra w a  są  tak św ię te  i n ie ­
ty k a ln e ,  j a k  p ra w a  n a tu ry .  Miłość bliźniego i o g ran icze­
nie sw oich  p ra w  dla  je g o  d o b r a ,  s ą  to p ra w a  tak  konie-
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czne dla naszego  szczęśc ia ,  j a k  zasp o k o jen ie  po trzeb  c ia ­
ła  i ducha . B ra te r s tw o ,  głosi n a u k a  C h ry s tu sa .  B ra te r ­
s tw o  z a s a d z a  się n a  rozum ie i dz ie jach .

4 .  P on iew aż  p ra w a  nasze  o g ran iczam y  w za jem n ie  
d la  ro zw ik łan ia  w  sob ie  człowieczeństwa; k sz ta łc ić  w ięc  
s ie b ie ,  i p r z y k ła d a ć  się do w s zech s tro n n eg o  ro zw ijan ia  
się innych , do ich sz czę śc ia  i p o k o ju ,  j e s t  n a jw y ż s z ą  z a ­
g a d k ą  cz ło w iek a  n a  ziemi. Je s t to  m iłość  cn o ty ,  m iłość  
B oga , w  miłości tego co j e s t  bosk ie ,  godne cz ło w iek a  n a  
ziemi.

5. K ażdy  w iek , k ażd y  naród, i k ażd y  cz łow iek  w  s z c z e ­
gólności , powinien rozwijać zarody człowieczeństwa, w p r a ­
w ia ją c  w  grę  w s z y s tk ie  w ład ze  s w o je ,  o ile uczuje i po­
zna tego potrzebą. Do ży c ia  w ięcej p o trzeb a  życia , niż n a ­
uki,  bo sam o życie je s t  n a u k ą ,  w o la  p o w o d o w a n a  sum ie­
n ie m — rozum em . W ia ra ,  duch, j e s t  z a sa d ą  rozumu., ży­
cia., natury Stworzenia.



CZEŚC DRUGA.
W M A  HISTORYCZNA.



__ radzę m!éé wzgląd na to, со ułomność ludzka do czystego podania dodać
mogła; bo łatwo można przy najlepszćj chęci i w najlepszej wierze, Avpaść je­
dnak w sieć zawikłań niepodobnych do rozsnucia. Umysł ludzki, jest konse- 
kwencyą nieskończoną, idącą od jednego ogniwa do drugiego; jeśli więc padnie 
na dzieło ułomności, i ono za punkt wyjścicT obierze, zajdzie tam gdzie nie my­
ślał, ani życzył, i, albo musi cofać sie, albo się obłąka.

J. J.



STAROŻYTNOŚĆ.
Les facultes de l’intelligence, eroissent par le 

travail^ les passions terrestres, par nótre fa i-  
blesse^lbs sentimens de Гате,раг nbirtvolonté. 

L. A. M.





CZĘŚĆ DRUGA.

R O Z D Z I A Ł  I.

flÉRWSZY CZiOWlEK I RÓD LUDZKI. — RODZINA.— PAŃSTWA 
WSCHODNIE. — RELIGIA. — RZĄD. — CYWILIZACYA CZYLI 

OŚWIATA OGÓLNA I KASTYCZNA W WIEKACH ŚREDNICH.

---- les dioses les plus simples, sont ju­
stement celles, que fort Eouvent nous ne 
Irouvons, qu’aprés у avoir longtemps et 
d’abord vainement réflechis.

Al. Ficher.

X  onęli w M o m y s ła c h  n a jg o r l iw si  b adacze  dz ie jów  p isząc  
o p o czą tk ach  rodu  n a szeg o ,  ja k  n a tu ra l iśc i  p isz ąc  o ,p o ­
c z ą tk u  św ia ta .  P o d an ia  s ta ro  w ieczne  i n a jd aw n ie js i  mgdr- 
cy G recy i ,  p r z e d s ta w ia ją  nam św ia t ,  jak o  is tn ie jący  od 
w iek ó w . Grek nie po jm uje ,  nie może sobie  w y s ta w ić  p o ­
czą tk u  je g o  z n iczego , a  w y m ag an io m  jeg o  ro zu m u , czy l i  
raczej  limu ( fan tazy i)  o dpow iada  ó w  p ie rw o tn y ,  p rz e d ­
w ieczn y  zam ęt (ch ao s) ,  z k tó reg o  się dopiero o rgan izu je  
p iękny  św ia t ,  co n a s  o tacza .  Ten zam ęt m ity czn y ,  m alu je
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doskona le  і n ieo znaczoność  sam ego  m yślenia . P og ląd  ten , 
odbija ł  sig nie raz j a k  om an coraz s łab ie j,  i dziś n aw e t  
m oże zna leść  usp raw ied liw ien ie ,  m o żn a  sobie ro zu m o w ać  
o nim w zg lędn ie ;  bo w  istocie, trudno  n azn aczy ć  p o c z ą ­
tek  tem u, co j a k  j e s t  dziś , tak  by ło  dane przed wieki; nie 
m ożem y sobie w y s ta w ić  j a k o ś  czasu ,  k iedy tego w s z y s t ­
kiego nie b y ło ,  i j a k  to się mogło s ta ć  z n iczego. Ród 
ludzki b y ł  ja k  dziś p rzed  ty lu  w ie k a m i,  b y ł  j a k  daleko 
podan ia ,  h is to ry a ,  i m ity  religijne pam ięcią  z a s ięg n ąć  m o­
g ą :  j e s t  to kon ieczny  w ynik  pojętnośc i w zn o szące j  się 
w  n iesk ończoność  (że tak  pow iem ) doczesną .  Tak oko z a ­
p a tru je  się na  s tw o r z o n ą  n ie sk o ń c z o n o ść ,  i, m ie rząc  po 
lu d zk u  c ia ła  n iebieskie , p r z e s t r z e ń ,  nie n azn acz a  im g ra ­
nic, ani końca. Ale w  cz ło w iek u ,  oprócz pojętności, oprócz 
tego zm y s ło w e g o  ( jeże li  tak rzec  w o lno)  uczucia  n ie sk o ń ­
czoności,  j e s t  j e s z c z e  inne b ezw zg lęd n e ,  b ez w a ru n k o w e ,  
ducliowe czyli p raw d z iw e ,  co nam pokazu je ,  że tam gdzie 
n a sza  og ran iczona  po ję tność  pada  ze z n u ż e n ia ,  w z b i ja ­
j ą c  się ty lk o  do ogrom u bez po ró w n an ia  w iększego  od 
w idzialnego w id n o k ręg u ,  ale z a w sze  ogran iczonego , za- 
w a ro w an eg o  s tw o rzen iem  —  tam  je s z c z e  nie ma n ie sk o ń ­
czoności.  N ieskończoność  (czy l i ,  j a k  ch cą  n iek tórzy , nie- 
skończenność) ]est p rostém  uczuciem , czyli w y obrażen iem , 
k tó reg o  rozb ierać  nie m o ż n a ,  i dość je  p o s t r z e d z , ab y  
w  nie u w ie r z y ć ,  c a łą  m ocą  p rześw iad czen ia  p rzekonać  
się o sw oje j  godności. Jak  p rze s t rzeń  n ieskończona  
( s t r z e ń )  je s t  n i e s tw o rz o n a ,  bo ma odsiebność (a sc i ta s )  
ta k  i w ieczn o ść  n ie skończona , s ą  w y ra z a m i  b y tu ,  nieod- 
łącznem i p rzym io tam i B oga . D zie ła  S tw o rz en ia  (p o m y s ł  
o s tw o rzen iu  tak  j e s t  w zn io s ły  i u g o d n ia jący ,  j a k  p o m y sł  
o N ies tw orzoności)  s ą  p roszk iem  s tw o r z o n y m ,  j a k  czas 
j e s t  s tw o r z o n ą  c h w ilk ą ,  a ród  l u d z k i —  proch ro z sy p a n y
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w  p rzes t rzen i  i czasie  —  ja k  ś w ia t  ca ły ,  m u s ia ł  m ieć k ie ­
d y ś  początek , i koniec mieć m oże , m usi,  będzie . J e s t  to 
k o n ieczn y  w y n ik  r o z u m u ,  do k tó reg o  p rz y sz l i ś m y  p rz e ­
s z e d łsz y  p ie rw sze  pojęcie n ieskończonośc i.  P ra w d a  to 
p r o s t a ,  i jak  w s z y s tk ie  p ra w d y  p r o s t e ,  n ie p o t rz e b u ją c a  
d a lszego  d o w o d z e n ia ,  a  je d n a k  nie od ra z u  p r z y s z ła  do 
niej ludzkość:  d o jrza ła  ona  nie na k la sy ezn ć j  n iw ie  S ta ­
ro ży tn o śc i ,  a le  pod w p ły w em  religii (*). Podanie  P ism a  
S. m ów iąc ,  że P. Bóg s tw o r z y ł  św ia t  z n iczego, p rz e d s t a ­
w ia  nam p ra w d ę  n iepokalan ie  p o czę tą ,  w  całej c zy s to śc i ;  
g dy  S ta ro ż y tn o ść  p o jm o w a ła  j ą  w  zm y s ło w e j  szac ie ,  
w  bardziej dostępnej postac i .  C hrześc iańsk ie  pojęcie n ie­
s k o ń c z o n o śc i , p o c z ą tk u  i końca  ś w ia ta ,  rozw ięzii je  nam  
za razem  z a g a d k ę ,  j a k  B óg  p rzew id u je  p r z y s z ło ś ć ?  Co 
S ta r o ż y tn o ś ć ,  co dziś w y z n a w c y  Islamizmii t łó m aczą  
przez fa tu m ,  to m y przez O p a trzn o ść ,  przed k tórej Obli­
czem  nie m asz  p rzy sz ło śc i  ani p rze sz ło śc i ,  a le  w s z y s tk o  
w szech o b ecn e  C**}, p rzed  k tórej  obliczem w s z y s tk ie  n a ro ­
dy i w s z y s tk ie  św ia ty  s ą  j a k b y  nie b y ły .  A je d n a k  dz ie­
ła  Stvvorzenia są .  O ich rzeczy w is to śc i  p rz e k o n y w a  nas

(*) Ob. Obraz Myśli (Wilno 1838, str. 80) gdzie p. Bochwic mówi o koń­
cu świata jako proroctwo Pisma Svv., gdy to jest konieczny wynik rozumu, 
pojęcie czysto iilozoiiczne. Byt niezależny od tworzywa , a zatem miejsca 
i czasu, owo wielkie Nic Genezy, a raczej (mówiąc sfowami Nowego Zako­
nu), Słowo, które Ь'̂ ’іо na początku, byJo u Boga, było Bogiem, przez któ­
re wszystko się stafo, a bez którego nic się nie stało; w którćm był żywot, 
w któróm była światłość ludzi, (Jan I, 1—4] odpowiada jedynie wymaganiom 
rozumu i wiary. Rozumie s ię , że takie rozumowanie przypuszcza zawsze 
wiarę.

(**) Racyonalnie znowu wywodzi Autor Obrazu Myśli zasady przyszłe­
go życia (str. 96 — 99). „W przyszłćm życiu każdego czło\^ieka, (mówi 
pięknie p. Bochwic) pamięć, uobecni czas przeszły, wiadomość nieomylna, 
uobecni przyszły, a uczucie obecny. Duch zatem indywidualny, zarówno 
żyć będzie duchownie w czasie przeszłym, obecnym, i przyszłym; idea wie-
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uczucie  bezpośredn ie  b y tu ,  pr<awda p ie rw sza ,  kam ień  w ę ­
gielny  p ra w d  innych. Na tej p raw d z ie  w zn o s im y  wzrą,b 
życ ia ,  przez n ią  ro zw ięzu jem y  n a jw y ż s z ą  zag a d k ę  n a  z ie­
mi; n a  co cz łow iek  ży je?  Ż y jem y , bo nie żyć nie m ożem y. 
A d laczego?  b y  duch n ie s tw o rz o n y  poczu ł się w  s tw o r z e ­
niu , i przez to poczucie się w  sw oje j  istocie u z n a w a ł  Nie­
s tw o rzo n eg o ,  i n a  tern uznan iu  polegał.

Podanie  P ism a  Ś. p rz e d s ta w ia  nam p ie rw szeg o  cz ło ­
w iek a  s tw o rzo n eg o  od razu  m ężem . Nie j e s t  to s ła b a  
dz iecina zo s ta w io n a  bez op iek i ,  ale cz łow iek  d o jrza ły ,  
s t a ją c y  w  pełności sił  do w a lk i ,  id ący  w  za p a sy  z n a tu ­
rą ,  co u b ra ła  duch je g o  w  ciało, o tacza  go, i m a z a s p o ­
k a ja ć  je g o  p o trzeb y ,  a to w s z y s tk o  d la tego , że się oprzeć 
nie może istocie obdarzonej rozumem i wolą  ̂ co w  sobie 
nosi ce low ość ,  i j e s t  p raw em  n a tu r y  n a jw y źszćm . Adam, 
nie j e s t  to n iem ow lę  ani d o b y tek  n iem y, ale cz łow iek  o b ­
d a rzo n y  mową^ a  za tem  zd o ln y  do pojęć w y ż s z y c h  niż 
z w ie r z ę ta ,  k tóre  p rzez pojęłność s w o ją  to ty lk o  in s ty n ­
k tem  rozum ie ją ,  co je  zanurzone  w  n a tu rze  bezpośredn io  
do tyka .  M ow a j e s t  dawa, j a k  św ia t ,  j a k  cz ło w iek ,  i pró- 
Żnobyśm y się zap u szcza l i  w  d o m y sły  o jej p o czą tk u ,  cho­
ciaż o tern ro zp raw ian o ,  ro zw o d zo n o  się nad tern szeroko  
i d ługo. To p e w n a ,  że m ow a j e s t  w aru n k iem  n iezbędnym  
p o s tęp u ,  bo bez  niej s iła  uogó ln ian ia  o s ta ć b y  się nie m o­
g ła  w  człow ieku: nie m óg łby  się śm ier te lny  w zb ijać  s k r z y ­
dłem archan io ła  do p rz y b y tk u  n ieśm ierte lnośc i,  nie mógł-

czności i czasu, ziści swą przepowiednię duchowi czfowieka objawioną. Pa- 
niięć i wiadomość jest dla duchów przestrzenią i czasem.“ Autor wyrzekł 
najszczerszą prawdę (str. 91) mówiąc: „Z czystóm sumieniem wysnuwam 
myśl moją z objawienia wewnętrznego, gdy mnie ku temu wrodzona od Bo­
ga pobudza ciekawość.“ Porównaj przypisy o P. Bochwłcu (Cześć 2, Roz­
dział 5 i Zakoúczenie  w ustępie o Filozofii),
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by n u r to w ać  gtgbi św ia ta ,  і p rzechodzić  z ra ju  z iem skiego 
lub pado łu  p ła c z u ,  do ra ju  n iebieskich  m yśli m ędrca ,  
anielsk ich  m arzeń  p o e ty .  B łogie m usia ło  być  życie  c z ło ­
w iek a  na ziemi, z a raz  po je g o  z e s ła n iu ;  bo n a t u r a ,  n ie­
m al bez p rzy ło żen ia  się j e g o ,  z a s p o k a ja ła  p o trz e b y ,  i 
z ra ju  n a js ło d szeg o  zad o w o len ia  ty ch  p o t r z e b ,  p rzech o ­
dził  do ra ju  m yśli,  uczucia, i k o s z to w a ł  s ło d y c zy  d o b ra ,  
ro z p ły w a ją c  się w  n iesk o ń czo n o ść .  B y ł  to śl iczny  b ia ły  
obłoczek  n a  niebie ż y c ia ,  o b ło czek -an io łek  śn ieżnopióry , 
m leczny , p rz e j rz y s ty ,  bez chm urki i cienia, p r z y ś w ie c a ją ­
cy  pięknem i p r a w d ą  sum ien ia .  Z pojęciem p ie rw szeg o  
cz ło w iek a ,  j a k  z pojęciem ca łego  rodu lu d z k ie g o , k tó ry  
s ię  w  nim z a w ie ra ł ,  nie p odobna  nie łą c z y ć  czy s teg o  ż y ­
cia duch o w eg o ;  w  tym  Avzględzie, zg a d z a  się rozum  i hi- 
s to ry a  z podaniem  o ra ju  i n iew innośc i (*), a  ty lko  w ą t ­
p liwości fak ty czn e  z o s ta ją ,  i z o s ta n ą  na  z a w s z e  n ie ro z ­
w ią z a n e ;  bo czego koniecznie  cz ło w iek o w i w iedzieć  nie 
t r z e b a ,  co jedyn ie  s łu ży  do za sp o k o jen ia  próżnej c iek a ­
w o ś c i ,  tego  ani ś lad u  dzieje nie zo s ta w i ły  dla po tom no­
ści. Co n iezbędne  do nau k i  ż y c ia ,  to  się odbije chociaż 
w  za łam an iu ,  ro zb arw ien iu  p ry zm a ty czn ćm  podan ia ,  cho-

O  Znakomity Stuhr (pod pseud. Eggo) w dziele: Der Untergang de 
Naturstaaten Berlin 1812, na str. 262 i 263 mówi: Es ist eine Behauptung, 
der die Geschichte aller Völlker widerspricht, und die nur ihren Grund in dem 
gänzlichen Mangel an Kentniss des Gegenstandes haben kann, dass die Men­
schen ursprünglich dummes Volk gew esen, und in Wäldern und Gebirgen 
wild herumgelaufen wären wie die Thiere, ohne Gesetz und Recht, und ohne 
Götierfurcht. Je wester wir in die früheste Zeit zurückgehen, ein so tieferes 
Leben des Gemüthes offenbart sich unserer Anschaung.

Natura , Dzieje і Pismo S. s§ to trzy wielkie księgi Objawienia Bożego, 
księgi zgadzające się ze sobą zawsze i wszędzie. Niezgoda pochodzi najczę­
ściej z naszej w iny, gdy się w  nie razem nie wczytujemy, nie objaśniamy 
D z ie jó w  przez uprawę i doświadczenie N atu ry , a obojga przez Objawie­
nie w P iśm ie , i nawzajem.
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ciąż w napom knieniach  ducha  n aszego , k tó ry  ca łku je  dz ie ­
j e ,  j a k  dzieje na tur§ .

H isto rya , p rz e d s ta w ia ją c  nam  ród  ludzki z a w s z e  do j­
rza ły ,  mniej wigcej tak i  jak  d z i ś ,  z g a d z a  sig z podaniem  
Pism a. Gała ró ż n ic a ,  że tam  ca ły  ród ludzki z e b ra n y  
w rozm aite  g ro n a  ro zp ro szo n e  po z ie m i ,  a tu p ra w d z iw y  
ojciec p raszczu ró w , w  osam otn ien iu  j e d y n é m ; w  tern s a ­
m em  w id ać  niemniej g łgbokie  sc h w y cen ie  myśli w  jéj 
rdzen iu , nie zaś  zew ng trzne j  postaci.  J a k a ś  św ig tośę  o g a r­
n ia  i p rzen ika  duszg , a  p o w ażn e  m yśli  ro z ta c z a ją  sig j a k  
obłoki po niebie d u c h a ,  g d y  sp o jrzy m y  n a  p ie rw szeg o  
c z ło w ie k a ,  i c a łą  lu d zk o ść  w  zap ad ły ch  w iek ach  p rze­
sz łośc i .  Adam d o sk o n a ły ,  i ludzkość  wiecznie  do sk o n a ła ,  
a  w  Adamie i ludzkości  w s z y s tk o ,  i m y; bo m yśl  to nie 
w y cze rp an e j  g łgbokośc i,  ż y w e  i p łynne  źródło w n io sk ó w  
do życia .  P rzez  jed n eg o  cz ło w iek a  p o w s ta ły  w szy s tk ie  
lu d y  tćj ziemi, i przez je d n eg o  B oga-cz łow ieka ,  w sch o d z i  
d la  nich słońce zbaw ien ia .

G dybym  m ógł w y s ta w ić  tg n ieskończoność  w cie loną ,  
co ty lko  w  n a jszczg ś l iw szy ch  chw ilach  ży c ia  n a s  n a w ie ­
dza ,  g d y b y m  m ógł w y s ta w ić  tg chw ilg  u m ilen ia ,  ubłoże-  
nia, k iedy cz łow iek  ż y ją c  na jpe łn ie j ,  bo uczuciem  p łoną-  
c ć m ,  j a s n ą  m y ś l ą ,  i w o lą  ch g tn ą  na  pośw igcenie , j e s t  
p rzed staw ic ie lem  ca łego  rodu  lu d zk iego , i nic m u nie po­
t rz e b a ,  ch y b a  śm ie rc i ,  by tego  szczgśc ia  nie s t r a c ić ,  ale 
w  błogości jed y n e j  p rz e trw a ć  n a  w iek i :  p rzed s taw iłb y m  
w ted^  dopiero cel s tw o rz e n ia  cz łow ieka .  N a jw y ż s z a  z a ­
g a d k a ,  cel n aszeg o  zes łan ia  na z iem ig ,  rozw igzu je  sig 
w  owej c h w il i ,  i p o k a z u je ,  że  n a jw y ższe  szczgście  na  
z iem i ,  j e s t  na jb l iższe  n a s ,  bo w  n as  sam y ch  sp o c zy w a .  
Być człowiekiem , j e s t  to być  sz c z g ś l iw y m , to j e s t  czuć  
;Słodycz sw ojego  istn ienia , a  czuć  całym  duchem . D latego
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to,  bo jaźń  s t racen ia  by tu ,  n i ewia ra  w życie p r zysz łe ,  j e s t  
n a j w i ę k s z ą  m ę k ą  dla cz łow ieka  p r zeznaczonego  do w i e ­
czności ,  i nic tak  nie z a t r u w a  życia,  j a k  p r zed łużona  nie­
wiara .  W ąt p l i w o ś c i  n aw i j a j ące  się mimowolnie  w  tym 
wzg lędz ie  po przej śc iu epoki wątpienia^ s ą  j a k  g r zm o t  od ­
bi ja jący  się w  odda leniu po minionej bu rzy .  Po ciemnej 
nocy,  po cza rnych  ch m u r ach  t o czący ch  się w  p ow i e t r zu  
nas i ąk łem wi lgocią ,  po wściek łej  naw a ł n i cy  na  ba łw a n i ą -  
cém się morzu  —  wdzięczn iej  się w y d a j ą ,  ocean dz ienne ­
go ś w i a t ł a ,  l a zu r  w y p o g o d z o n y c h  n ieb io s ,  i j a s n e  wód  
morskich  fale. Bez bojaźni  s t r acen ia  b y t u ,  nie b y ł o b y  pe ­
wności  p r zeświadczen ia ,  ani  żywe j  wia ry ,  i to j e s t  z r e s z t ą  
sku teczne  l e k a r s tw o  chorych n a  dusz y ;  a j a k  ten,  co się 
śmierci  nie l ę k a ,  j e s t  ba rdzo  chory na  ciele,  i nie masz  
p rawie  dlań  ra tunku ;  tak  ten ,  co zoboję tn ia ł  na życie p r z y ­
sz łe,  j e s t  ba rdzo  chory ,  i mało ś w ia t  z niego będzie mia ł  
pociechy.  J e s t  on na  świecie ,  ale  nie d la  św ia t a ;  p r z e ł a ­
mią  go n ieszczęśc ia ,  a n a w e t  nudy  lub drobne przykrośc i  
do s a m o b ó j s t w a ,  a przyna jmnie j  do nikczemności  p r z y ­
wiodą .  Jeśli  chcesz  p e w n y m  krok iem p o s t ę p o w a ć  w  ż y ­
ciu,  wierz w  nie,  a  n a b e z p o ś r e d n i ć m  przeświadczen iu  po­
legaj ;  bez tego nie masz  poświęcenia ,  w y t r w a ł o ś c i ,  i ż e ­
laznej  woli  pos tępu.  Całe życie c z łow ieka  j e s t  c hw i l ą  
ze jścia j eg o  na  z i emię ,  dla uczuc ia  rozkoszne j  s ł o d y c z y  
sw ojego  i s tn ien ia ;  a tego szczęśc ia  nikt  nie uczu je  bez  
w i a r y  w  życie,  w  jego  w y ż s z y  począ tek  —  w  Boga.  S t ań  
do walki  z c h o r o b ą ,  c i e rp i en iem ,  p r z e s ą d a m i ,  i w s z y s t -  
kiemi k lęskami  rodu  naszego  w t e d y  n a w e t ,  g dy  sobie ich 
w y t ł ó m a c z y ć  nie umiesz .  Niedo lą  bo j e s t  s t r a s zn i e j s zą  
nad  wszys tk i e  n ieszczęśc ia  st rac ić w ia rę  w  siebie,  w  ż y ­
cie, i s t a ć  się z a w i s ł y m  od tego co na s  otacza ,  g dy  w so ­
bie m a m y  tak  w i e l k ą  si łę do pos tawien ia  jej  w  z a p a s y  ze
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św ia tem z jawisk .  Nie raz ,  nie w iem y dlaczego  Opa t rzność  
t ak  ciężko n awiedzać  n a s  r aczy ,  ale w iem y,  że j a k  t chnie­
nie w i a t r u  w zn ieca  płomień  zam ias t  go gas ić,  j a k  w ą t p l i ­
w o ś ć  budzi  z uśpienia  duszę  i w ia rę  ożywia ,  tak  ca ły  ród 
ludzki ,  k a ż d y  z nas ,  przez b ł ędy  i cierpienia,  idzie d rogą  
postępu ,  i b łąd  go p r a w d y  uczy ,  złe  m u  na  dobre w y c h o ­
dzi.  Z łe  j es t ,  musi być  w  ś w ie c i e ,  bo bez tego n iepodo­
bne istnienie dobra ,  ale to złe,  nie j e s t  t r e śc i ą  i opadnie 
j a k  ciało.  S w a w o l a  l udzka  w y w o ł u j e  um ia r kow an ie ,  
w  niej bowiem sp o c z y w a  zaród wolnej  w o l i , k t ó r a b y  się 
inaczćj nie rozwinę ła ;  dobro więc  bez  z ł a  o s t aćby  się nie 
mogło,  i w ł a ś n i e ,  na  możności  z łego  spoc zyw a ;  to j e s t :  
dobro j e s t  d la tego ,  że zlo być  może. Nie b y ł o b y  w ie c z n o ­
ści,  g d y b y  cza s u  być  nie mogło;  nie by łoby  n ieskończcno-  
ści  bęz  możności  p r zes t rzen i ,  a ( m ó w i ą c  dalej  po ludzku)  
sam Bóg dlat ego j e s t  P rz edw iecznym  i N ieskończonym,  
że doczesny ,  i skończony  św ia t  w y d a ć  może.  Na  co P an  
Bóg  św ia t  s t w o r z y ł ,  na to i złe w  świecie,  a raczej w  dzie­
j a c h  ludzkości .  L u d z k o ś ć  nie b y ł a b y  bezeń  czćin j e s t ,  
zło więc  w  nas  i na  świecie,  j e s t  kon iecznym bodźcem dla 
dobra ,  j a k  dz ie ła  s tw orzen ia  dla c h w a ł y  Boga. Ani zło,  
ani  św ia t  cały nie m a  bezw zg lędne go  bytu,  i dlat ego zg i ­
nie zło i św ia t  k iedyś  zg in i e ,  a Bóg j a k  by ł  przed wieki  
tak  i będzie bez św ia t a ,  jeś l i  mu się podoba,  j ak  się św ia t  
s t w o r z y ć  podobało .  Tak więc,  zło nie ma  b y t u  b e z w z g l ę ­
dneg o ,  j a k  i św ia t  ca ły ,  ale w a r u j e  na j św ię t sze  s p r a w y  
nasze :  bo j ak  bez z ł a  nie b y ł o b y  d o b r a ,  bez  b łędu  p r a ­
w d y ,  t ak  bez s t w o r zen i a  nieśmier telnośc i  nasze j  osobistej .  
W  istocie,  jeś l i  wierzę ;  że duch  mój niestworzony jest^ by ł  
on przed  wieki, ,  j a k  tyle duchów braci  moich ,  ale te du ­
c hy  b y ł y  Duchem bożym,  nie nami ,  nie duchami  osobiste-  
mi (odrębnerai ,  oddzielnemi) .  Duch  mój p rzedw ieczny  j e s t
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j a k  Bóg, ale to nie ja, k t ó r y  po w s ta ł e m  ze  s t w o r zen i em  i 
do j rza łośc ią  ciała mojego t. j. wcieleniom się D u c h a  bo­
żego w  ten sposób ,  ż t ja  się poczu łem i uzna łem w swo-  
j ćm j e s t e s t w i e  takim,  j ak im  j e s tem.  Gdybym nie b y ł  s t w o ­
r zony ,  duch  mój bez  wą tp ien ia  b y ł b y  w  B o g u ,  j a k  b y ł  
p r z e d e m n ą ,  j a k  s ą  w  Bogu  duchy  ty lu  l udz i ,  k t ó r z y  się 
dopiero urodz ić  mają ;  duch atoli  w  Bogu,  nie j e s t  j e s zcze  
duchem w zg lędem  mnie,  com nie by ł  rówieśnic z Bogiem.  
Bez s t w o r z e n i a ,  nie b y ł o b y  w iecznego  osobis tego życia 
mojego,  ani żadfiego cz łowieka .  Cześć i c h w a ł a  b ą d ź  P a ­
n u ,  co daje uszczęś l iwien ie  ty lu  i s totom przez  uznan ie  
się w swojćm j e s t e s t w i e ,  za  poś redn ic twem u z n a n i a ,  r o ­
zum u ,  i woli .  Osobis tość j e s t  właśnie  nieśmier te lnośc ią  
cz łowieka ,  bo inaczej n a w e t  pojąć  nieśmier telności  duszy  
nie m o ż n a ;  nieśmier telność  zaś  ducha  naszego  nie w  n a ­
szej  istocie,  osobie ( iu pe r sona )  lecz w  Bogu  ( t a k  t w ie r ­
dzi au to r  dzieła;  de vita hominis ae t e r na )  j e s t  ani  w ą tp i ć  
nieśmier te lnośc ią  Boga ,  ale  nie cz łowieka ,  i tu  nieśmier ­
telność d usz y  s p r o w a d z a  się do by t u  B o g a  w  sm u t n y m  
pantei zmie.  W e s o ł a ,  r o z k o s z n a  j a k  św ia t  i życie myś l  o 
nieśmier telności  d u s ? y  osobis tej  ( j edyne j  nieśmier telności ,  
j a k a  od c z a s ó w  P l a t o n a  d o w o d z o n ą  b y ła ) ,  b y w a  z w y k l e  
w  cz łowieku  dziełem jedne j  chwil i  bezpośredniego pog lą ­
du na  przedmiot  n a jw a ż n i e j s z y  dla niego. Tego pros tego  
p o g l ą d u ,  dla o rzeczenia  k tó rego  t r z e b a  się by ło  r o z w o ­
dzić tak  szeroko ,  nie odb iorą  ani z a s t ą p i ą  żadne  rozum o­
w a n i a ,  bo to s e rdecz ny  m y s ł ,  to s a m a  nieśmier telność ,  
p r zem aw i a  za  s o b ą  w  na j s z c z e r sz y m  poglądz ie  na życie 
p rzysz łe .

Każdy  cz ł o w ie k ,  j a k  A d a m ,  mieści  w sobie ludzkość  
ca łą .  P rz eznaczen iem  j e g o  jes t :  za spokoić  w s z y s t k i e  po­
t r zeby  j ak ie  budzi  o t acza j ąc a  go n a t u r a  i ludzkość;  wpra -

9
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wić w  grg w s z y s t k i e  w ła d z e  s w o j e ,  a z a t e m ,  b r n ą ć  śród 
sa m ych  n i e s zczęść ,  śród  z ł e g o ,  i przez umia rkowan ie  
czyli  oznaczenie się, wype łn iać  Wolę  Tego,  k tó ry  mu żyć  
kaza ł .  P o t r z e b y  fizyologiczne życia i odradzan ia  się,  s ą  
to na jp ićrwsze  pot rzeby.  P i e r w s z a  rodzii ia,  jes t  owocem 
f izyologieznćj  konieczności ,  bo inaczej nie m óg łby  się do­
pełnić zam ia r  Opat rznośc i ,p rzed łużen ia  rodu naszego .  P o ­
danie P i sma  S. m ó w i ,  że Adam nie miał  um ie rać ,  to j e s t  
miał  żyć  w ieku i śc i e ,  j a k  ś w ia t  s t w o r z o n y ,  przez wieki  
całe S tworzen ia .  S łowo  Boże się nie zmieni ło,  i p i e rw szy  
cz łowiek  żyje  w  ludzkości ,  k tó r a  j e s t  Adamem rozdz ie lo­
nym na mil ionowe cząs tk i ,  i ciąg le o d r adza j ące  się poko­
lenia.  W  k ażdym  razie,  nie bez znac z e n ia  j e s t  owo d łu ­
goletnie życie  ludzi p rzedpo topowych .  Niech co chcą  m ó ­
w i ą ,  że l a ta  mniej sze by ły ,  że l iczyć nie umiano:  b ądź  co 
bądź ,  z tein w s z y s t k i ć m  organ izacya  cz łowieka  лvy t rzy -  
m a l s z a  by ła ,  i t r w a ć  z a pew no  m ogła  d ługowiecznie  pod 
w p ł y w e m  błogim pięknćj ziemi,  miłego j iowietrza;  nie k r u ­
szona  ani rozpus tą ,  ani  wys i len iem pracy  w  k r w a w y m  po­
cie czo ła,  gdy  cz łowiek  ży ł  na  łonie darmo prawie  d a j ą ­
cej w s z y s t k o  n a t u r y ,  j i rostemi owopami ziemi,  i c z y s t ą  
ź ród laną  w o d ą .  Im wuęcćj się z a p u s z c z a m y  w  s t a r o w i e -  
czne  życie ludzkości ,  im bliżej  j e s t e ś m y  św i a t a  p ie rwias t ­
k o w e g o ,  tćm jaśn ie jsze  życie pa t rya rcha lne  widzimy.  A że 
to w s z y s t k o  jes t  jeszcze  uchyleniem od owego  ub łożenia  
w  normalnćm rozwi jan iu  się c z ł o w i e k a ,  nie bez  z a s ady  
p rze to  w n i e ś ć  można,  że cz łowiek  p rz e t rw a ć b y  zdo ła ł  ca­
łe wieki ,  g d y b y  się by ł  u t r z y m a ł  na  owej wysokośc i  ide­
a łu,  i nie da ł  się by ł  rozdwoić  przez  złe chęci uczuciu i 
w i ed zy ,  opanow ać  z łym sk łonnościom,  s ł o w e m ,  g d y b y  
b y ł  cAc¿aí czynić,  co wiedział ,  że czynić powin ien ;  a  nie 
co m u  się chciało i p r zysz ło  do g łowy .  Z ze rwan iem owo-
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cu d r z e w a  z a k a z a n e g o ,  z e r w a n a  z o s t a ł a  w o l n a  w o l a ,  a 
z n ią  n a d w e r ę ż o n y  czyli  s p a c z o n y  m ę d r k o w a n ie m  i za ś l e ­
pieniem r o z u m ,  zwic l in ię ta  konieczność  n a t u r y  od której  
się uchylono.  Uchylenie to,  małe  z począ tku ,  ( j ab łko ) ,  j a k  
dzi ś ŵ  k a ż d y m  cz łowieku  powiększa ło  się powol i ,  i w t e m  
znaczen iu  Sz lege l  s łuszn ie  powiedz ia ł ,  że  ród ludzki  j e s t  
coraz  gorszy :  tego zap rzeczyć  t rudno.  Ale że Opa t rzność  
n igdy nas  nie z o s t a w i a  bez ś r o d k ó w  dźwignien ia  się i n a ­
dziei  podźwigu  na jnpad le j szych  rzeczy ;  chociaż więc  m u ­
s ia ł  cz łowiek  coraz wcześnie j  umierać ,  m a jąc  n a d w e r ę ż o ­
n ą  budowę ,  dla uwiecznienia  w s z a k ż e  Adama ,  si ła ż y w o ­
tna  udz ie la ła  się p o t o m s t w u ,  i j eden  duch  ( d o w o d z ą c y  
j ednośc i  rodu  ludzk iego)  uw ieczn ia ł  się w  nasze j  n a t u ­
rze (*). Że j e d n a k  w naturze  nie ma s k o k ó w ,  i życie

C‘) Człowieka pojedynczo w żaden sposób uważać nie możemy, ale w związ­
ku z ludzkością, która go całkuje, jak znowu przyszłość całkuje życie świa­
towe. Kie mogę się odjąć chęci przytoczenia ustępu z listu światłego Ziom­
ka, którego zdanie bardzo poważam (J. J ). „Weźmy' pod rozbiór człowieka. 
Do przyn7Íotów jego duszy jest właśnie stosowne ciało, czego dowodzili inni 
lepićj odemnie, i dow'iedli.. , .  Ale patrzmy: jak nie raz dla duszy nie wy­
starcza ciało. Ona je opuszcza skoro organa nie wytrzymają jćj napiętości; 
my płaczem po nićj, a ona dumnie spogląda na bićdne ciało, które porzuci­
ła, jak rzecz dla siebie nieużyteczną, i raduje się ze swobody, oczekując in­
nego odpowiedniejszego wcielenia, podług w'iary, zmartwychwstania. Gall, 
co twierdził: że jaka czaszka, laka dusza, pomylił się W' tćm: iż wziął rzecz 
na opak, bo powinien był pow'iedzieó: jaka dusza taka czaszka. I w rzeczy 
samćj, dusza, od chwili w której się staje jednostką wyrabia dla siebie w da­
nym obrębie organa cielesne lak, jak wymagają jćj przymioty, z któremi się 
wciela, a przymioty bierze od swych rodziców', którzy ją ze swej duszy wy­
dzielają na mocy odwiecznego wyroku: mnóżcie się i rośnijtie. Przymioty 
u każdego człowieka są te same co do liczby, ale nie te same co do ich 
mocy; jedne buchają, że tak powiem płomieniem na zewnątrz, drugie tlą się 
tylko całe życie, inne leżą stłumione wola człowieka. Z tej przyczyny niĉ  
dziwnego: że poczciwy człowiek ma na czaszce znak złodzieja; on przyszedł 
ze skłonnością kradzieży na świat, i dusza w' żywocie matki wyrobiła sobie 
owo znamię na czaszce, ale zwalczył tę skłonność, a znamię zostało.... Do­
świadczenie naucza: że matka nosząca brzemię, w'ywiera nań wielki wpływ
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p i e r w ia s tk o w e  rodzin p a t r ya rcha lnyc h ,  dhigo podobne b y ­
ło do życia p i e rwias tkowej  rodz iny ,  a raczej  rodz ina  t a  
d ługo się rozwi j a ł a  j e d n a k o w o  w r o d a c h ,  nim się ro z e ­
s z ł a  po świecie,  i rozdzie l i ła  się na tyle plemion,  na  tyle 
ludów.

Kró tkość  życia naszego ,  na  p i e r w szy  rzu t  o k a ,  zdaje  
się b y ć  u p o ś l e d z e n i e m , j a k  śmierć.  Obie p r z y s z ł y  na  
św ia t  przez w inę  Adama (więc  ludzkości ) ,  a to konieczne 
zło b yć  mus ia ło ,  bo w a r o w a ł o  postęp  w  dobrem.  Jes t to  
w y n i k  r o z u m u ,  odbi ty w  symbolu  d r z e w a  z a k a z a n e g o ,  
j a k  Bóg  odbi ty  w  sym bo lu  S tw o rz e n i a ,  a to w  sym bolu  
лѵіагу. Na  tak ie p r a w d y ,  t rudno  z a m k n ą ć  oczy,  i z a ś l e ­
piać się dobrowolnie .  Czyliż dziś nie w idz imy sł abości ,  
k tó r ych  dawniej  nie b y ł o ?  Nasze  z w y c z a j e , obycza je  
szczęśc ie  i n ieszczęśc ie ,  p o k a z u j ą ,  że odpowiadam y  ca ł ­
kowicie (sol idarnie)  za  p rzodków naszych ,  j a k  późne k i e ­
dyś  po tom s two ,  w  długie wieki  z a  nas  o d pow iadać  bę-

postępowanieiii swojćin. Bardzo naturalnie: dusza spłodzona, jest \’stenczas 
zupełnie bierną, i na nią dusza pfodzaea tchnie ciągle żywotną siłą swoich 
przymiotów, a w miarę, jak ta tchnie, tamta pobiera, a w miarę jak pobiera, 
urabia organa cielesne. Doświadczenie uczy jeszcze: ii wiele zakładamy na 
wychowaniu dzieci, i naturalnie, bo dzieci są jeszcze duszami biernemi, i 
ciało ich jak dusza równie bierne . . . zdolne urobić się w organach swoich 
mniej więcej wedle przymiotów, jakie w duszy przeważą.“

„Jak w pojedynczym człowieku równie dzieje się w ludzkości. Duszą 
jej są pojedynki (individua), i ciałem jej pojedynki. Te co są duszą, są to 
tak zwani ludzie гсіеісі/, obdarzeni wyższą myślą, którą tchną na innych 
mnóstwo czyli na tak zwane m assy  ̂ na ciało ludzkości, i urabiają je we­
dług tej myśli. Tak samo, za myślą Bożą poszedł i trwa ciągle układ świa­
ta, a my'śl cóż jest? to duch sam, i on sam tylko żyje, ożywia materyę, co 
przezeń jest i z jego łona wy.szła, i nim się napełnia.“ Człowiek bez wia­
ry historycznej, jest istotą nierzeczywistą. Nawet filozolia tak go nie uwa­
ża. Dobrze powiedział Herbarl, że psychologia stronna zawsze będzie jeśli 
ludzi pojedynczo tylko uważa. Społeczeństwu tyle winniśmy, ile naturze, 
bo bez natury i społeczeńst\va człowiek jest urojeniem, niepojętością. Stąd 
to potrzeba Objawienia dla Adama — ludzkości.
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cizie. K ażd y  z nas  j e s t  Adamem,  co nosi  ludzkość  w  sobie,  
a przez  nią B oga  ł ą c z y  z dziełami S tworzen ia .  W łaś c i ­
wie  m ó w i ą c ,  l udzkość  w  całości  w z i ę t a ,  nic n igdy  nie 
traci .  Jeżeli  p o r ó w n a m y  długie w ie k o w e  życie,  z naszćrn 
k r ó t k o t r w a ł e m , różn ica  t y lko  wzg lędn ie  n a s  b ęd z i e ,  a 
ludzkość ,  ów  wiecznry Adam,  nic nie t r ac i ;  b e z w z g lę d n y  
więc  zamia r  S tw o rz e n i a  nie zmieni ł  się bynajmnie j  ze 
śmier te lnośc ią  cz łowieka .  Życie  p a t r y a r c l i a l n e , k r ó t sz e  
w  uchylen iu  od i d e a ł u ,  n iżby  mogło być  w  normalnćm 
rozwinięc iu  doskona le  sp r aw u jące go  się cz łowieka ,  by ło  
wynikiem mniej  w y t r z y m a ł e j  o rganizacyi ;  ta,  skutkiem ro ­
z e r w a n i a  duc l ia ,  n a w e t  na łonie na tu ry ,  a cóż dopiero 
mówić  o dzi s ie jszćm tak  sz tucznćm  życiu?  T rz e b a  j e d n a k  
dobrze  po jąć  podanie k o śc i o ł a :  że ród ludzki jest coraz 
gorszy; bo inaczej w p a d n i e m y  w  k a z a n i a ,  i próżne  w y ­
krzykn ik i  , i p a t e tyczne  l am en ta ,  nad  n ę d z ą  tego padołu  
p ł aczu ,  marnościami  i m a m o n ą  św ia t a ,  a to się w s z y s t k o  
tyl e nam p r z y d a ,  ile ubo lewan ia  l e k a r z a ,  lub gadan ina  
uczona ,  zamias t  obmyślan ia  ś r o d k ó w  leczenia.  W y t r z y ­
małość  o rgan izacy i ,  s t r ac i ł a  bez  wątp ien ia  wiele na  swej  
n ieskażone j  czer s twośc i ,  i podobno się coraz bardziej  лѵу- 
czerpuje,  zło się k rzewi .  J e s t  j e d n a k  duch ,  duch  wieczn ie 
młody ,  na  co Sz legel  nie zwróc i ł  u w a g i ,  i w s z y s c y  się 
z niego śmie ją ,  nie k r y t y k u j ą  go n a w e t ,  bo dual izm nie 
w a r t  dziś j u ż  k ry tyk i .  Bód lu d z k i ,  nie s ą  to ty lko  w i ­
dzialne postac ie ludz i ,  j a k  postac ie  małp,  z w i e r z ą t  dwur- 
nożnyc l i ,  ale Duch po w s zech n y ,  ob jaw  Mądrości  Bożej 
w  postac iach ludzi.  To wieczny  Adam, ty lko  rozdrob iony  
na miliony i rozmai ty  do n ieskończonośc i ,  co ty le  dodaje 
c h w a ł y  do p i e rwszego  Adama ,  ile rozmai tość  dzieł  Stwo­
rzenia do p i e rwszego  p r o s z k u  dmuchnię tego  na  św ia t  
z Niestworzoności. Nie l ęka j m y  się o ród ludzki ,  k t ó r y  ni-
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g d y  nie będzie l epszy  ani go r szy ,  j a k  cz łowiek  do j rza ły ,  
nie lepszy  ani g o r s z y  od dziecięcia dla t ego ,  że s t a r s z y .  
Duch  o ż y w i a j ą c y  l u d z k o ś ć ,  ma moc odrodzen ia  s i ę ,  j a k  
duch  pojedynczego cz łowieka  moc z m a r t w y c h w s t a n i a .  
Z w r ó ć m y  więc  u s i łowan ia  swoje  nie na lu d z k o ś ć ,  ale na  
siebie,  i na  kółko  w  k tó rćm ży jemy, - a  ludzkość  j a k  ogół  
dzieł  S tworzenia ,  p o r u c z y w s z y  Bogu  z ufnością,  n a r zek a j ­
m y  raczej na  siebie,  nie na  świa t ,  poprawia jmy  siebie,  nie 
św ia t  ca ły .  Niisz drogi Kazimierz z K r ó lów k i ,  w e  f rasz ­
kach  swoich,  w i e lk ą  p r a w d ę  powiedział :

Czyń każdy w swojém kółku, co każe Duch Boży,
A całość sama się złoży

W  istocie! ś w ia t  j e s t  t ak  pe łen  rozmai tośc i ,  że z ł em u  
w s z y s t k o  się w  nićm złe w y d a j e ,  a dobry,  ileż tu u p a t r u ­
j e  d o b r a ?  Nie l ęka jmy  się o ród ludzki  z u w a g i . u a  d ro ­
bn iej sze pokolenia ,  bo s ą  ludy  ś w ie ż e ,  s u r o w e ,  dzikie 
w  odwodzie,  a kiedy się z e s t a r ze je  Europa ,  j a k  Azya,  j a k  
R z ym  i G r ecya ,  j e s t  A m e r y k a ,  o rgan n o w y  na przy jęc ie 
cywi l izacyi ,  k tó r a  od w i e k ó w  nie przes ta je  być  udz ia łem 
śmier telnych .  W y o b r a ź n i a  bu ja  po tym oceanie marzeń ,  a 
myś l  i uczuc ie,  filozofia, i poezya ,  i rel igia,  tu  się sk ł a d a ­
j ą  na j e d e n  dźwięk  niebieskiej  m u z y k i ;  k t ó r ą  m ędrzec  
grecki  w harmoni i  sfer,  a m y  w  Bogu  s ł y s z y m y ,  w  p o ­
korze  i uczuciu własne j  miłości .

P rz y p a t r z  się ty lko  o lb rzymiemu W s chodow i ,  pięknej 
Grecy i ,  potężnemu p racow i to śc i ą  sw o j ą  R z y m o w i ,  doj ­
rzałej  Germanii ,  i ś w i ć ż e m u ,  r u m ia n e m u ,  ogn is temu po 
części ,  chociaż j e s z c z e  n i eok rzesanemu  świa tu  S łowian ,  
a  zamyś l i s z  się o n o w y c h  w y p r a w a c h  k r z y ż o w y c h :  to 
Ameryki  dla o d now y  E uropy ,  to odnowionej  E u ropy ,  od­
dającej  z kolei  naby tk i  Nowego  Ś wia ta ,  kolebce  rodza ju
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ludzkiego.  I k iedyż  będzie koniec  św ia t a ,  koniec  ternu 
w s z y s t k i e m u  co nas  o t a c z a ?  J a  nie w i e m !  Może ś lady  
o św ia t y  zg iną  k iedyś  w  E urop ie ,  i tak się z a t r ą  j a k  dziś 
w  Ameryce  i świecie Avyspowym.  Może p ług  g r o d y  po- 
orze ,  zmieni się k l i m a t ,  dzikie ludy  śród  puszcz  odwn'e- 
cznycli  i szum ią cych  ga jów  w a ł ę s a ć  się b ę d ą ,  i drugi  H i ­
szpan  po odkryc iu  N o w e g o - S w i a t a  zdziwi  się,  g d y  z n a j ­
dzie ś lady  g rodz i sk ,  s z czą tk i  cywi l izacy i ,  i coś podobne­
go do k r z y ż a .  Oburza  się w pr aw dz ie  uczucie na  w s p o m n ie ­
nie,  że nasze  u s i ł o w a n i a ,  u s i ł ow a n ia  ty lowieczne  zg inąć  
bez ś l a du  mogą ;  ale nie j e d e n  k r ą g  l udzkość  po nas  z a ­
toczy  w  j ak ich  k i l k u n a s t o w i e k o w y c h  ob i e g a c h ,  j a k  tyle 
n i eznanych  nam przesz ło  kolei ,  a k tóż  za r ęczy ,  że się to 
z n i ą  nie s tan ie ,  co się s ta ło  z o w ą  с у wi l i zacyą ,  której  się 
dom y ś l am y ,  cywi l i zacyą  p i e r w i a s t k o w ą  św ia t a ,  n a z w a n ą ,  
lecz nie z n a n ą  dla n a s ' n a  wieki- To p e w na ,  że l udzkość  
każde j  chwil i  ży je przez  siebie i dla siebie, , a  nas t ęp n y m  

•pokolen iom tyl e  z o s t a w i a ,  ile iiri koniecznie  po t r zeba  
ku  w ype łn ien iu  z ło tych  nadziei  rozwin ięc ia  św ia to w e g o .  
P rzy jdz ie  za is te  koniec  ś w i a t a ,  i os ta tn i  Adam zw ięd ły ,  
zmięty  j a k  w y t a r t a  suknia  S t w o r z e n i a ,  p r zyob lecze  ni e­
skaz i te lność ,  aby  żyć  na  wieki  w ie k ó w  życ iem nies two-  
rzonćm.  Ale k iedy to na s t ąp i?  ile r a z y  p r ze toczy  się koło 
ob iegowe postępu l udzkoś c i?  Na polu d o m y s łó w  bu ja  
cz łowiek  mimowolnie  i c h ę tn i e ,  j a k  w ś r ó d  p ięknego snu 
tw o r z y  d z i w n e ,  mam iące  urn w i d z i a d ł a ,  a kiedy sen mi­
nie,  zamyś l i  się,  z a d u m a  o t e raźnie j szośc i  i jej  s t o s u n k u  
do tego ogromu.  Nie cz łowiekowi  mie rzyć  potęgę  Boga, 
n a w e t  w  z m y s ł o w y m  ogromie ,  k tó ry  dla nas  j e s t  n i e skoń­
czonośc ią  s t w o r z o n ą .  Nie z g r z e s z y s z  n a w e t ,  choć  z b ł ą ­
d z i s z ,  j eś l i  po ludzku  p o w i e s z ,  że  św ia t  trw'ać będzie 
w iec z n i e ,  bo wieki  j u ż  dla nas  w i e c z n o ś c i ą ;  bo z r e s z t ą
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cz łowiek  za  czyn  o d p o w i a d a ,  a nie z a  s łabość  pojęcia.  
Niech rzuci kamień  potępienia za  myśl i ,  kto się nigdy nie 
myl i ł  w  poglądzie  na  św ia t  i życie,  i nie m a r z y ł  n i g d y . . .  
Obojętne s ą  myśl i  n ieuświęcone  ż yc iem ,  m a r t w a  n a w e t  
w iara  bez życui, я życie cafa pełnością ducha —  prawdo-  
b r a n i e m ,  j e d y n ą  s t r u g ą  dla o rzeźwien ia  sp ragn ionych ,  
w o d o t r y sk i e m  b i jącym w  górę,  w o d ą  ż y w ą  świeżej  n a u ­
ki, gdy  w s zys tk i e  w ładze  w pr aw ione  s ą  w ruch ,  i dz ia ła ­
j ą  w  harmoni i .

W r a c a m y  więc  z nad  b r z e g ó w  tej otchłani ,  o której  
bez dom y s ł ó w  mówić  nie m o ż n a ,  z a w i e r a j ą c  w s z y s t k o  
u w a g ą ,  że m yś l  P i sma Ś. o wiecznćm życiu cz łowieka  na  
ziemi,  t ł ómaczyć  sobie t r zeba  jak  owo Jozuego :  „ W s t r z y ­
maj się s ł o ń c e . “ Mowa  tu o Avieczności z a w a r o w a n ć j  
S tworz en iem.  Śmierć j e s t  kon iecznym warunk iem u t r z y ­
mania  n a  świecie ludzkości ,  j a k  ws zy s t k i ch  i stot  organ i ­
cznych.  Przeznaczen iem c z ł o w i e k a ,  j e s t  uznać  w  sobie 
n i e s k o ń c z o n o ś ć ,  a całe j eg o  życie da się sp rowadz ić  do 
jedne j  błogiej  cliwulki, uznan ia  się w  swojćm j e s te s tw ie ,  i 
pr zez to,  z anu r zen ia  się w  b e z w a r u n k o w o ś ć  niestworzoną, 
czyli raczej przyjęcia jéj w siebie.

S po łeczeńs two  ludzkie,  z a c z y n a  się z p i e r w szą  rodz i ­
n ą ,  k tó r a  z czasem p rzeksz ta ł ca  się,  rozmai te p rzyb ie ra  
b a r w y  i odcienie,  j a k  to nieraz u j r z y m y  z a s t a n a w i a j ą c  się 
nad  prawami  twmrzenia się t o w a r z y s t w ,  i życia spo łeczne ­
go.  Cz łowiek się naprzód  r ozwi j a ł  i izyologicznie,  to j e s t  
bez  uznan ia  się, idąc  z a  popędem n a t u r y ,  po w o d u jąc  się 
n ie skażonćm uczuciem, k tóre  mu za  p r zew odn ika  s łuży ło .  
Nie mógł  on się z ap rzeć  samego  siebie,  w  słodkim u p ł y ­
wie  dni szczęśc ia  niczćm n i ezm ięs zanego ,  p rawdz iwie  
r a j sk iego :  b y ł  sobą ,  i w y r a ż a ł  z e w n ą t r z  siebie,  w y ł o n i a ł  
n a  ś w ia t  myśl i ,  uczucia,  i chęci,  j ak i e  się w  nim budz i ły
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przez  zetknigcie z tém,  co go otaczało .  W s z y s t k o  to b y ­
ło mu tak  b l i sk i e ,  z r o ś n i ę t e ,  n ie rozdz ie lną  z nim s t a n o ­
wiące  w ł a s ność ,  j a k  on sam p r z y w i ą z a n y  i n iejako z r o ­
śn ię ty  z u śm iec h a j ącą  się doń na t u r ą .  P i e r w sza  konieczna  
po t r zeba ,  której  cz łowiek  w osamotnieniu  j e d y n ć m  z a ­
spokoić  nie może, a k tó ra  s ł u ż y  za  p o d s t a w ę  uwieczn ien ia  
rodu  n a s zego ,  da ł a  począ tek  rodzinie. W  t ym p ie rwotnym 
pokładz ie  s p o łe czeńs tw a ,  ca ła  ludzkość  p r zeg l ąd a  się, j a k  
w p i ć r w s z y m  s t w o r z o n y m  p r oszku  w s zy s t k i e  dz ieł a S t w o ­
rzen ia,  j a k  d rzewo  w  z ia rnku ,  z k tó rego  pows ta je .  Z ro­
dz iną  p rzychodz i  na  ś w ia t  prawo i «гТа, a  p r aw o  i si ła ze- 
ś r o d k o w a n e  w  ojcu.  Rodz ina  p r z y p u s z c z a  nierodzinę, t. j ,  
l u d z i ,  co się w y łam a l i  z pod p r a w a  i si ły,  b y  m a r n o t r a ­
wnie ,  z piętnem Kaina  na  sk roni ,  w a ł ę s a ć  się po szerokim 
świecie.  B łąk a ją c  się bez rodziny, si ły i p r a w a ,  p r z e d ­
s t a w i a j ą  oni s t a n  chorob l iwy  ludzkości ,  s t an  c a łk u j ą c y  
z r e s z t ą  spo łe czeńs tw o .  Opa t r zność  i ternu chorob l iwemu 
z łu  n azn acz a  w ł a ś c i w y  za k r e s  dzia łania ,  u ż y w a j ą c  j a k o  
t ruc izny  na  l ek a r s t w o  przec iw p r zy sz ł y m  chorobom,  k t ó ­
re się dopiero w y w i ą z a ć  m ia ły  w ludzkości .  Cz łowiek  
j e s t  t a k  bezs i lny ,  że zł ego r o zw in ąć  ani ludzkości  w ł a ­
śc iwie  z a s zkodz i ć  nie m o ż e ;  bo samo z ło,  j a k  zgni l izna,  
s ł u ż y  ty lko  dla up łodn ien ia ,  up rawien ia  n iwy  dobrego.  
Życie rodz inne,  idzie w c i ągu  wie lu  w ieków i p r z e d s t a w i a  
n a t u r a l n y  bieg  r zeczy ,  no rm a lny  chód ludzkości .  Rodz ina  
pa t r y a rc h a ln a  coraz  się p o w i ę k s z a ,  i o j c i e c - p a t r y a r c h a  
rodu ,  pokolenia,  m a  w  sw o ic h  ręku  z a w s z e  si łę,  a  po so ­
bie p rawo:  j e s t  g ł o w ą ,  p a n e m ,  obrońcą ,  sędzią ,  s łowem 
j e d y n ą  o so b ą  z n a c z ą c ą ,  bo pr‘z e d s t a w i a j ą c ą  ca łość  o r g a ­
niczną ,  rodzinę p a t r ya rcha lną .  Widzimy to u H e b r a j c z y ­
k ó w ;  nigdzie b ow iem  w  takiej  czys tośc i  nie p r z e d s t a w ia  
się nam rodzina,  j a k  śród  w y b r a n e g o  ludu. T ym c zasem ,

10
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rowieśnie  obok tak ich  rodz in ,  widz imy nierodmiy, w y-  
r z u t k i ,  wym io ty  sp o ł e c z e ń s t w a  (podanie o Kainie) .  Ci, 
przez  zetknięcie się z ludami  ży jącemi  pa t rya rcha ln ie  
w rodz inach ,  uledz im z ap ew n e  nieraz musiel i ,  ( j a k o  r o z ­
proszeni  a za t em  s łab i )  i w e j ś ć  w  sk ład  rodziny ,  ale już  
pod w a r u n k a m i  uciąż l iwemi  poku ty ,  t. j .  u leg łośc i ,  a to 
d l a t e g o ,  że bezs i ln i ,  że się wy łam a l i  z mocnego p r a w a  
konieczności  f i zyo log ic znć j , co ich w i ą z a ł a  w  rodz inę  
śc i s łym,  a j e d n a k  r o z e rw a n y m  przez nich węz łem.  Bóg 
z a w s z e  p ozw a la  wrócić cz łowiekowi  na d r o g ę ,  ale nie 
w r ó c ą  s t r acone  życia rzeczyw is te go  k o r z y ś c i ;  żal  gł adzi  
g rzechy ,  ale nie maże  p lamy,  a n a w e t  zago jona  b l izna ,  
z a w s z e  j e s t  bl izną.  I ci wychodn ie  z rodziny ,  w r aca j ą  na  
jej łono t r acąc  wolność ,  i no w y  słój  s t a n o w ią  w jiatryar- 
chalnym bycie,  a pa t r y a rc h a  jnź  dla nich nie ojcem, t y l ­
ko panem,  i nie daje  im p r aw a ,  ale ty lko  na tu r a ln ą  opie­
kę  j a k  n i em ym ,  bezroz i imnym istotom. Tu  wnęc si ła i 
praw '0 n i e j e d n o  z n a c z ą  j a k  w rodzin ie ,  ale się odróżn ia­
j ą ;  bo si ła się u z n a j e ,  p o c z u w a ,  a p r a w a  nie p r zy zn a j ą  
się t ym ,  co się wy łam al i  z pod p r a w a ,  i ty lko si le ulegli . 
W  ogóle,  j e s t  tu uch y l en i e ,  zboczenie  od polarnego  kie­
runku  w k s z t a ł to w a n i u  się t ow -a rzys tw a ,  a p rawo  i si ła 
tćm więcej się r o z c h o d z ą ,  im mniej  j e s t  ludzkiego na 
Wschodz ie .  Rodz ina  p a t r ya rcha lna  z a c h o w a ła  się w  czy ­
stości  p i e rwias tkowej  tylko u Heb reów ,  i d la tego,  naród 
ten mały ,  s t anowi  spójne ogniwo  wschodniej  i chrześc iań-  
skićj  rodziny.

P r z y p a t r z m y  się j e s z c z e  bliżej  p ie rwias tkom sk ł a d o ­
w y m  Wschodu ;  bo inaczej,  t rudno będzie urobić sobie in­
s z e ,  p r o s t e ,  czys t e  i odróżnione pojęcie o tworzen iu  się 
p a ń s t w  w Azyi.  Myli łby się ba rdzo ,  k t o b y  sądz i ł ,  (a wie ­
lu t ak  sądz i )  że te ogromne p a ń s t w a  p o w s ta ł y  z rozrą-



/ о

(Iza jąeych si^ rodzin w  chodzie n a t u r a l n y m  ludzkości .  
P o jedyncze  rodziny ,  rozros łe  w  rody ,  r o z k rz e w i o n e  i po ­
m nożone  w  pokolenia ,  mog ły  się długo z a c h o w a ć  w  od rę ­
bności,  i p r z y s w a j a ć ,  ch łonąć  nierodziny ,  rozproszone  i 
s ł abe ,  zamien ia jąc  j e ń c ó w  na n iewoln ików.  Długo zape-  
ЛѴПО t r w a ł  taki po rządek  r zeczy ,  bo do j rzewanie  ріеглѵо- 
t nego  ś w i a t a  p r zed s t aw i a  ogromny okres  czasu;  go tu j ąc ,  
j a k o  w s ta ro  w iecznym  zamęcie ,  p r z y s z ł y c h  s po łe czeńs tw  
posady .  W p ł y w y  s ta rc ia  się w z a j e m n e g o  pokoleń ,  ziemi,  
n ieodgadn ionych  z r e s z t ą  dziś o ko l i cznoś c i , sp rawi ły ,  że 
jedne  pl emiona podga rnę ły  d rug ie ;  tak  j e s t  dziś w Afry­
c e ,  na  pomorzach  lądu  s t a ł e g o ,  śród  ludów dzikich,  i 
w  Oceanii .  Z w i ą z e k  p a t r y a rc h y  z r o d z i n ą ,  os łab iony  j u ż  
i tak przez  jej  rozmnożenie  się,  z o s t a ł  mocno nadwerężo -  
ny ,  gdy  w sk ład  jej  wesz ło  j edno  i drug ie ca łk iem obce 
plemię,  i znikło p rawo ,  a si ła n iema w s z y s t k i e m  się s t a ­
ła.  I w t e n c z a s  j e s z c z e  nie by ło  życia  p a ń s t w o w e g o ,  ale 
dopiero p lemienne ż y c i e ,  to j e s t  nie zupe łne  rozwinięc ie,  
ale rozczyn  s p o ł e c z e ń s t w a ,  t w o r z y w o ,  do zarob ien ia  na  
pańs two .  Dla  z a k w a s z e n i a  t r z e b a  by ło  drużyny^ pier­
w i a s t k u  s t ę ża j ąceg o  spo łeczeńs two  w  pań s t w o ,  niby  k w a ­
su,  dla u tworzen ia  soli z p i e rw ia s tków  chemicznych.  T a ­
k a  d r u ż y n a  r ozw inę ł a  się na gó rach  Azyi .  B y ł y  n i ą  ludy 
k o c z u j ą c e ,  owi  wychodn ie  w a ł ę s a j ą c y  się z e w n ą t r z  ro ­
dziny  (*). T a  to więc  n i e r o d z i n a ,  s ł a b a  w  począ tkach .

{*) Ci satiii górale, takie same ludy koczujące, dały początek Słowia­
nom. Znakomity nasz historyk p. W. A. Maciejowski (w liście pisanym do 
mnie z Warszawy) tak mówi o przodkach Słowian. „Pierwszym narodem 
rolniczym na północy, o którym coś pew'nego podały dzieje, byli Scytowie. 
Dwojacy byli: 1) stale siedzący na roli, porzuciwszy koczow'anie, 2) koczu­
jący. Gdy pierwsi mieli ten sposób życia niegdyś, jaki mieli drudzy w’ cza­
sach Herodotow'ych, więc oczywistą jest rzeczą: iż się w nich utworzył po-
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w  rozproszeniu ,  i nieraz p o k o n a n a ,  ale z czasem zebral i  
się w  g romady  górale has łem spólnéj n iedo l i ,  i nie ty lko  
odpieral i  w  razie p o t r zeby  napady ,  ale napadal i  sami,  sie­
j ą c  mordy  i zn i szczen ie ,  bogacąc  się łupami  w  dol inach,  
w y b i e r a j ą c  haracz  od pokonanych  lub podbi ja jąc  ich ca ł ­
kowicie pod swoje  panowanie .  Siła tu p rawem .  Taki  by ł  
p o czą t ek  w s z y s t k i c h  p a ń s t w  w s c h o d n i c h ,  k tó r y c h  z a r o -

mysJ o własności ziemskiej w ten sposób: koczujący naród ędy nn czas pe­
wny osiądzie w miejscu pefném paszy, musi myśleć o chlebie. Starszyzna 
rozdziela każdemu rodowi część ziemi na własność, resztę jalio to: łąki, la­
sy, wodę i t. d., każe mieć w spólności. Gdy się pastwiska spotrzebują, ko- 
czówisko dalćj idzie. Tu znowu lud idzie tymże co dawniej sposobem, orze 
i t. d., aż wreszcie przestaje koczować i w'tenże sposób, co kiedy koczo­
wał, dostaw'szy ziemię, zatrzymuje ją na w'łasność. Stąd powstają stałe osa­
dy czyli wsie, złożone z właścicieli gruntowych. Tym sposobem koczujący 
Swew'owie (Caesar de bello gal. IV, 1, VI, 1) byli rolnikami. Późniój widzimy 
ich jako stałych osadników. Tym sposobem i u Słowuan wsie powstały. 
Grunta puste brali w posiadanie, skąd powstali dziedzice. Za czasów nio- 
narchicznych, wszystko co nie było osiadłą rolą, należało do króla. Jak 
niegdyś, za czasów koczowania, starszyzna wydzielała grunta rodow'e, tak 
teraz monarcha dawał je na dziedzictwa. Stąd mowa jest o chłopach hae- 
redes w dyplomatach polskich XI — XIV wieku.“ Pomysł o wsiach z dzie- 

F dzicami, rozwinięty w powyższym liście, jest cudowny, genialny, Niebuhr’o- 
wski. Wyraziłem najżywszą radość moją z tego powodu w liście do Auto­
ra liisloryi Praw'odaw'stw Słowiańskich; bo za pomocą tego, pogląd na po­
czątkowe dzieje Słowian, staje się daleko czystszym, jaśniejszym i bardziej 
przekonywającym niż wszelkie inne domysły lub hipotezy. Za pomocą te­
go pomysłu, udało mi się w kilku miejscach poprawić Rejca, i przekonałem 
się: że lud prosty na Rusi i Moskwie, nietylko był wolny od najdawniej­
szych czasów, ale posiadał własność ziemską. Karamzin się myli. Reje tak­
że. Pomysł p. Maciejowskiego, przeprowadzony Avskróś dziejów, wpłynie 
ogromnie i całkiem zmieni dzisiejsze zapatrywanie się na początkowe dzieje 
ludu u Słowian. Oto jest wyjątek z późniejszego listu Autora Prawodaw'stw: 
„Cieszę s ię , że myśl moja o wsiach z dziedzicami trafiła do przekonania. 
W tej mierze napisałem Artykuł. (Bibl. War. r. 1844. Styczeń). Obszerniej­
szy wywód całej rzeczy zostawiam do późniejszego czasu: będzie on się 
znajdował w pierwotnych dziejach Polski z uwagą na Ruś i Litwę,“ (w czę­
ści ich traktującej wewnętrzne dzieje). I dalćj: „Głównie zajęło mnie Ta­
cyta dzieło o Germanach, zwracam na nie uwagę w Pierwotnych dziejąchJ^ 
Stanowisko p. iMaciejowskiego, jako historyka i badacza, nietylko należą-
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dem s t a ła  się rodzina,  a p i e rwias tk iem o rgan izu jącym d r u ż y ­
ny .  D rużyny  os iadły  góry,  bo na roz leg łych  dol inach nie 
m o g ł y b y  się by ły  u t r zym ać ,  a ich c ha r ak te r  gw a ł t o w n i e j s z y  
by ł ,  ognis t szy ,  niż spokojnych  m i e sz kańców  dolin.  N a ­
w e t  z pokoleń,  k tó rych  o s n o w a  p a t r ya rcha lna  b y ł a ,  te się 
s t a ł y  p o d b i j a j ą c e m i , k tóre  z a m i e s z k a ł y  góry.  Góral  m a  
w  sobie z a w s z e  więcej życia,  i sprężyściej  dział a,  i s w o ­
bodniej  myśli :  d la tego  to, gó ry  m a j ą  ogromne  znaczen ie

cego do nas, ale do cafćj Europy, jest dotad prawie niepojęte. Jeżeli kto, 
to zapewne nasz Niebuhr, zasiużyf na krytyczny rozbiór prac swoich, i oce­
nienie stanowiska jakie zająf śród historyków europejskich. Zwrócić лл'у- 
pada uwagę czytelników naszych na dwa podobne zjawiska w literaturze 
polskiój, dwóch wielkich pisarzy : Maciejowskiego i Kraszewskiego. Ileźto 
prace ich obudziły niechęci np. w Bibliotece Warszawskiej^ której krytyka 
(nawiasem mówiąc) prowadzoną była, bo niekiedy nawet bez znajomości 
przedmiotu, a zawsze bez zasad. W jednym ze swoich listów, który przy­
padkiem dostał się w moje ręce, P. Kraszewski mówi na Krytyków Biblio­
teki; „Poczciwe ludziska! chwalą p. Korsaka poezye, p. Olizara poezye, mo­
je im tylko nie smakują! Dlaczego? Aby w pierwszym tomie popisać się za­
raz z mniemaną bezstronnością, która jest tylko istotną fa n fa ro n a d ą ..... 
Odpowiadać na nie będę. — Gdyby można sądzić, że ci panowie tak isto­
tnie myślą, że to nie jest’ wyrachowany wybryk — a! wówczas może- 
by się coś im powiedziało, ale tak! niewarto — pójdą ich S‘£pwa na dno.“ 
W Warszawie się urodziłem (chrzczony byłem u Sgo Krzyża), jestem rodem 
z familii Płockiej Mazurskićj, a Mazury mnie nie cierpią?!“ Jako Mazur z Płoc­
kiego, mogę zaręczyć p. Kraszewskiemu^ że dziś nietylko Mazury, ale ogół 
czytelników więcćj wykształconych, uważa go za najdroższy kamień, za 
perłę czystej wody w piśmiennictwie naszćm, i to nietylko w kraju, ale i 
za granicą, gdzie tylko po polsku czytają. P. Maciejowski słusznićj jeszcze 
mógłby o sobie powiedzieć co wyrzekł Kraszewski. Dziwiłem śię nie raz; 
że pisarz pierwszego rzędu, jedyny o którym słyszćć się zdarza z katedry 
Uniwersytetów Europejskich, (czytać można chlubne dla nas wspomnienia 
w  pisarzach ze znaczeniem zasługi i imienia) u nas, nietylko nie jest do­
tąd oceniony, ale owszem szarpany bez żadnych w’zględów. (Różnice mię­
dzy prawdą historyczną a Pamiętnikami ЛѴ. A. Maciejowskiego!?) Gdyby 
Wachsmuth napisał był co podobnego na Niebuhr’a, cóżby na to powiedzia­
ła Europa? a Wachsmuth więcćj poprawił w Wieburze, niż p. Richter w Pa­
miętnikach.
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w  Azyi,  gdzie w  ogóle położenie jeograficzrie w s z y s t k o  
s tanowi .  ( W p ł y w  te l lu ryczny ,  ocen iony w  Jeografii  Ri t ­
ie ra) .  Dzieje W s c h o d u  s ą  w  przes t rzen i ,  j a k  tych  ludów 
co j e  dzikiemi zowią .  Cała różnica,  że os ta tni e ż y j ą  t y l ­
ko  dniem dz i s i e j s z y m ,  a koczu jąc ,  ż a dnych  po sobie nie 
z o s t a w i a j ą  ś ladów,  a  os iadłe  okol ice,  s ą  u nich j ak  o b o ­
zowiska ;  gdy  przeciwnie,  na j s ta roźy tn ie j s ze  ludy  na^zie- 
mi,  j a k o  os iadłe od n iepamiętnych czasów,  z o s t a w i ł y  z n a ­
k o m i te  pomniki  sw o je go  przej ścia po ziemi.  Widz im y  je  
w  Ameryce ,  widz imy  w  Azyi.  P oznan ie  s t a row iecznyc h  
dz ie jów rodu naszego ,  og ran icza  się na  poznan iu  p o ło że ­
nia j eograf icznego  ziemi,  i napomkt i ień w y d o b y t y c h  z n a j ­
dawnie j szych  podań,  mianowicie re l igijnych ,  a gdzie o s t a ­
tnich  nie m a ,  t am w s z y s t k o  g r u b a  noc za l ega ,  i duch 
ludzk i ,  nie m a j ąc  danych ,  nic dopełniać nie może: to ty l ­
ko  pole dla f antazyi  np. zw a l i n y  w  Ameryce  i Oceanii . 
Gdzie zo s t a ły  podania ,  chociaż w  powłoce  mi tów,  w  ks i ę ­
g a c h  świę tych ,  t am  się mgła  ro z j a ś n i a ,  i na s z a rze ją cćm  
tle doj rzeć  można  pojęc ia o p i e rw ia s tkow ćm  tw orzen iu  
się p a ń s t w  na ziemi.

Pog ląda j  na  o bsz a ry  Azyi ,  a u j r zysz  przed s o b ą  o t w a r ­
t ą  w c ie loną  kronikę  jej  dz ie jów,  obraz  jej  s t a rowieczne -  
go by tu .  W  Ameryce  ty lko  się czegoś  domyślać  będz iesz,  
bo,  po zamar ł em  życ iu,  j a k  p rzec iąg ły  w a r k  oddalonego 
g rom u  po bu r zy ,  tętni  gdzieś  w  dali g łuchy  oman o w ie l ­
kiej  j ak ie jś  cywi l izacy i ,  o Wie lk im D uchu  i Krzyżu!

A m e r y k a  i Azya  (n iegdyś  s t a n o w i ące  na jpewnie j  ca ­
łość)  (*) m a j ą  na jwiększe  góry  na ziemi,  a  gó ry  b y ł y  sie-

(*) Ob. góry w dzieiku mojém elementarném о Jeografii (str. 43 i 44) 
i to, co w Rysie Historyi Jeografii (str. 54—56) rzekło się o poglądzie Krau- 
se’go. Widać tam z jednej strony, podobieństwo dwóch półkul, z drugiej.
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(Iliskiem p i e r w i a s t k o w e g o  ż y c i a  i w ia r y ,  n a w e t  dzisiej ­
s z ego  życia  E u ropy ,  a  samo s łońce zb aw i en i a  ws chodz i  
z z a  Golgoty! Góry,  s ą  to pierścienie o p as u j ące  ziemig, 
ś l ubne  obrączk i  ziemi i nieba; bo tu  sig ożeni ł  duch  z c ia­
łem,  p ie rwsze  rodziny ,  p i e rwsze  po potopie osady  p o w s t a ­
ły,  i p i e rw sze  hodowan ie  u c z u c i a ,  i p i e rwsze  w y c h o w a ­
lne pojgtności ,  tu  sig poczgło.  P i e rw ia s t ek  j eogra f i czny ,  
g r a  w  ogóle w s ta roży tnośc i  w i e l k ą  rolg ( jak sig to j u ż  
nadmieni ło) ,  ale mianowicie p rzy  z a w i ą z k a c h  s po łe czeń ­
s t w a ,  ogromne  ma znaczenie .  Pod w ar u n k a m i  ziemnemi 
( tel l i i rycznerni)  r o z w i ą z y w a ł o  sig py tan ie  e tnologiczne ,  
e tnog ra f i czne ,  czy j a k k o l w i e k  n a z w i e m y  k rzewien ie  sig 
rodu naszego  po ziemi.

Nas tgpuje  pytanie  o po c z ą t k u  pańs tw ,  t. j . k tó re  p a ń ­
s t w o  naprzód  pow s ta ło  na  ziemi*? P y tan ie  to n a z a w s z e  
podobno n ie rozwiązanern  zos tan ie ,  d la  braku  d anych  h i ­
s to rycznych .  R o z w iązan i e  j e g o ,  j e s t  z r e s z t ą  oboję tne .  
K toby  odpowiedzieć  zdo ła ł  na to py t a n i e ,  wigcć jby  z a ­
spokoi ł  p r ó ż n ą  c iekawość ,  niż rzuci ł  św ia t ł a  na  p rze sz ło ś ć ,  
o ile ta w  z w i ą z k u  z t e raźn ie j szośc ią  zos t a j e .  Kto j a s n o  
p a t r zy  na  ś w ia t  i życie,  ten w  dziejach widzi  z a w s z e  do­
s ta teczne  dane,  i duchem w ł a s n y m  ca łku je  napom knien ia  
d z i e j o w e , j a k  życiem w ł a s n ć m  dopełn ia  dz ie jów s w y c h  
p rzodków .  Nie w iedz ia ły  niemal  o sobie rozproszone  
ludy  s t a roży tne ,  i r oz w i j a ły  sig p rawie  bez  ze tknigcia  ze 
so b ą ,  i nam na nic sig nie p r zyda  w iadomość :  k tó re  by ło  
p i ć rwsze  pań s t w o  na ś w i e c i e ?  Czy Eufra t  i Tyger ,  czy 
I ndus  widz ia ł  pićrw^szą parg s t w o r z o n ą ,  czy  n a w e t  ś w ia t  
S k a n d y n a w s k i ;  to rzecz obojętna.

analogią między Europą i Ameryką północną, klassycznemi stronami postę­
pu. Podobna analogia mogła zachodzić i w pierwiastkowém krzewieniu się 
rodu ludzkiego.
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Góry,  rzeki  i dol iny Azyi,  g r a j ą  w  dziej ach W s c h o d u  
przednie j sze  role.  Cała  A zya  podzie lona  j e s t  przez góry  
na oddzielne kotliny (*), u rozmaicone  powabnemi  w z g ó ­
rzami,  c u d o w n ą  częs tokroć  roś l innośc ią ;  dol iny śmiejące  
się w  calem znaczen iu  tego w y r a z u ,  bo tu w s z y s t k o  tchnie 
r o z k o s z ą  i wdziękiem p i e rw ias tkowego  świa ta .  W  te do­
liny s p a d a j ą  z gór  l iczne rzeki ,  i są  n iby  przewodnikami ,  
czyli  raczej rozwodnikami ,  rozp rowa dza jącem i  m ie sz kań ­
ców po roz ległych  o b s z a r a c h ,  niby  nićmi Aryadny ,  dla 
znalez ienia  się w  razie po t r zeby .  L u d y  dzikie Ameryki ,  
w  k ie runku  ogromnych  jej  r z e k ,  p r z e b y w a j ą  do tychczas  
n iezmierzone  o b s z a ry  śród g łuchych  puszcz  leśnych.

P r z e d e w s z y s t k i ć m  z a j m u j ą  u w a g ę  Indye .  P ó łw y s e p  
indyjski  ró w n a  się p rawie  p ó ł w y s p o w i  E u r o p y !  J e s t  to 
w istocie niemal  ca ła  Eu ropa ,  t. j .  bez p ł a s zczyzny  w s c h o ­
dniej ,  k tó ra  właśc iwie  do Azyi  na l eży ,  i nosi  na sobie 
w y b i tn e  jćj  piętno. .  Trafna  j e s t  u w a g a  Ri t te ra ,  że niepro- 
po rcyoua lność  ka r t  Azyi w  s t o s u n k u  do Europy  sprawia ,  
że ludye  w y d a j ą  nam się w  porównan iu  tak  małe.  D w a  
k rańce  (północny i p o łudn i ow y)  na  U k r a i n a c h  Indyi,  t a k  

s ą  odległe j a k  B or deaux  od Mos kw y ,  lub Archangiel sk od

(*) Za jednę z takich kotlin, jakiemi są Chiny, Indye i t. p., uważać mo­
żna Europę, która byfa z gór zaludnioną przez obce drużyny, w tych na­
wet czasach, które historya pamięta. Kaukaz był bramą główną, i dlatego 
na nim pozostały ślady wszystkich ludów plemienia Kaukazkiego, idących 
do Europy, okruszyny plemienia indo-europejsluego. Z Uralu spuszczają się, 
wybiegłszy ze swoich stepów, ludy mongolskiego plemienia, a podobno i 
starowieczne celtyckie, germańskie i słowiańskie ludy. Drużyny, w postaci 
osad, krzewią się na górzystych pomorzach południowej Europy w Grecyi, 
Italii i Hiszpanii, a potem się zapuszczają w głąb’ Europy, i znajdują tam lu­
dność pierwotną, jak Indowie Negrów w Indyach i t. p. Cywilizacya Afry­
ki od gór się także zaczyna, (osady kapłańskie na Wschodzie, fenickie i 
greckie ku północy) i z gór pewno przeniknie w środkową, dziś nam nie­
znaną Afryki kotlinę. Ważne jest znaczenie praw ogólnych w jeograłii.
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Neapolu.  W y s t a w i w s z y  sobie ca le Indye,  j ak o  dwie k r a ­
iny t ró jką tne ,  s t y k a ją c e  sig bokiem spóinym,  a obrócone  
w ie rzchołkami  p rzeciwnemi  na  południe i pó łnoc ,  b ę d ą  
3 Ai ist rye  w  pó łnocnym ,  a 3 F rancye  w po łudn iowym.  
Rzecz p ros ta ,  że kra ina  p r z e d s t a w ia j ą c a  obsza r  tak  roz l e ­
gły,  może być  przynajmniej  j a k  E u r o p a  u w a ż a n a ,  za  od­
dz ie lną  część  z i em i ,  i niemniej  p r zed s t aw i a  rozmai tości  
w  płodach n a tu r y ,  i w  mieszkańcach .  Granicę pó łnocną ,  
s t a n o w i ą  pasma  gór  z w a n y c h  tybe tańsk iemi ,  indyjsk iemi ,  
lub Imans,  i Himala ja  ( k u  zachodowi) .  Góry te, s p u s z c z a ­
j ą  się ku  po łudniowi  w  w o n n e  doliny,  sk rap iane  wodami  
rzek ogromnych ,  czyli  raczej s y s t e m a t ó w  rzecznych  Indu ,  
Gangesu ,  i B r a m a p u t r y ,  nie l icząc  ty lu  i n n y c h —  a s p u ­
s z c z a j ą  się t a k ,  że n a d a j ą  Indyom cha rak te r  g ó r z y s t y  na 
pó łnocy ,  rów n ie j szy  ku  południowi .  Same rzeki w p a d a ­
j ą c e  do Gangesu  i Indu, godne s ą  uwagi ,  bo jes t  ich k i lka  
secin,  a pięć rzek w p a d a j ą c y c h  do I n d u ,  i s t a n o w i ący ch  
piękne  odnogi j eg o  różnej wielkości  ( jak  np.  Dniepr,  Ren,  
W is ła ,  Niemen)  w s ta roży tnośc i  j e s z c z e  o t r z y m a ły  n a z w ę  
Pięcionecza. Na drodze od przedniej  Azyi  k u  Indyom,  
c i ą g n ą  się górne  p rzes t rzen ie  Afganis tanu i Be ludź ys ta -  
nu,  przegrodzone  od лvschodu górami  indyjskiemi ,  a  od 
zachodu Himala ją .  W  okol icach tych  gór,  są c z ą c y c h  z s ie­
bie w o d y  Indu i Oksu, ma być  trzon, z k tórego p i e rw ia s t ­
k o w e  plemiona r ozesz ł y  się do Indy i ,  Pe r sy i  i E u ro p y ,  a 

. dwie  religie:  Braminizm i Z o r o a s t r y z m ,  tu się poczęły,  i 
s t ą d  się k rzew ić  zaczę ły  po obsza rach  Azyi.  R ó w n iny  
Kabu lu  i K a s z e m i r u ,  od n iepamiętnych cz a s ó w  zamie­
szkane  być  mus ia ły .  Rzecz  d z i w n a ,  że to odwieczne ,  
p ie rwotne  siedlisko cywi l izacyi  rodu  ludzkiego,  widz iało  
t akże  p i e rwsze  ze tknięc ie się l udów Azyi (Ninus i Semi- 
r amida)  n a w e t  za  pamięci historyi ,  w  czasie he l len izacy i

11
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W s c h o d u  przez Macedonią  i p a ń s t w a  z niej pows ta ł e .  —  
S tą d  także ,  p i e rw sze  p o c z u w a ją c e  się na  si łach pl emiona, 
spuśc i ły  się snadź  do Indyi  w  k i e r u n k u  Indu i pięciorze- 
cza ,  i, za  Ganges  św ię t y ,  za  Br am apu t r ę ,  s z ły  pewno  w e ­
dle b iegu  l icznych rzek ,  i r o z p r o w a d z a ł y  w ę d r o w n e  ludy 
po Chinach,  Indos tan ie  i Japoni i .  Nowi  p rzychodnie  z n a ­
leźli  j u ż  ЛѴ Indyach  k r a j o w c ó w ,  k tó rych  ś lady  pozos ta ły  
w  s u r o w y c h ,  n i eok r ze sanyc h  p lemionach Neg rów,  ż y j ą ­
cych  do tąd  po la sach  w po łudn iowych  Indyach  a może 
n a w e t  i w  krainie P a r iów .  Cywi l i zacya  sz ła  od północy 
k u  południowi ,  od góry  w  g ł ą b ’ k r a j u ,  gdzie dowodem  
jé j  z o s t a ł y  olbrzymie  pomniki:  św ią ty n ie ,  g rody  ze s k a ł  i 
w  ska łach .

Odosobnienie s p r a w i ł o ,  że w  In d y ach  rozwinę ło  się 
w z o r o w o  życie k a s tyczne ,  i to j e s t  k l a s s y c z n y  zamknię ty  
w  sobie,  w y k o ń c z o n y  ś w ia t ,  typ  życ ia  Avschodniego. Nic 
tu  w p ł y w o w i  k l i m a t y c z n e m u ,  nic pę tom form oprzeć się 
nie mogło .  Tu dziki  Mongoł ,  t opn ia ł ,  r o zp u szcz a ł  się,  i 
zn iewieśc i a ły  t o n ą ł  w  m ass ie  ludu,  spoc zyw a jące j  w  g łę ­
bok im śnie na łonie n a tu r y .  Chiny,  z d a j ą  się być  drug ićm 
w y d a n i e m  Indy i ,  pop r a w n ć m  w  Japoni i .  Nie mniej  z a m ­
k n i ę t e ,  nie mniej  po ch ło n y w a jące  i p r zy sw a ja j ąc e  sobie 
obce ży w i o ł y ,  p ę t a j ą  w  formy p a n u j ą c y c h ,  k tó rzy  s ą  w y ­
r a z e m  m assy .  Niemasz  tu n a w e t  rozmai tości  Indyi.

Egipt ,  p r z e d s t a w i a  t akże  oddz ie lną  i z am k n i ę t ą  w  so­
bie ca łość ,  j a k  Indye.  J e s t t o  dol ina Nilu toczącego  się 
z gór  ś r o d k o w y c h  Afryki ,  z l i c znem i  potem j a k  Indus  odno­
gi, k tó r ych  rozga łęz i en ia  o be jm u ją  ITabesz czyli  Ab issy-  
nią.  Trzonem j e d n a k ,  albo raczej ogn i sk iem ,  z którego 
i sk r y  cywi l izacyi  p r y s k a ł y  i p a d a ł y  n a  Egipt ,  nie s ą  ź ró ­
d ła  n ieznane  w  górach  k s i ę ż y c o w y c h ,  ale Nil ś r odkow y ,  
gdzie s c hodzące  się dwie odnogi  t w o r z ą  n iby  w y s p ę  (Me-
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roe).  P lemiona  rozchodz i ły  sig w  k ie runku  Nilu,  p o s u w a ­
j ą c  się ku  północy.  K r a j o w c y  Negrowie  ( jak w  I ndyach)  
byl i  i w  Egipcie, od na jd a w n i e j s z y c h  c z a s ó w ,  a osady  
p r z y ś p i e s z a j ą  uo rgan izow an ie  się p a ń s t w o w e .  D r u ż y n y  
w o j o w n ik ó w  czy  osady  kap łańsk ie ,  s k ł a d a ł y  się z p o k o ­
lenia bi a łego K aukazk iego ,  k tó re  p a n o w a ł o  nad  Negrami .  
Naprzód  o r g a n i z o w a ły  się d robne p a ń s t w a  przez  po jedyń-  
cze osady  k a p ł a n ó w ,  a do zg r o m a d z e n i a  się tych  p a ń s t w  
w  szczególne  g ruppy ,  czyli  w i ęks ze  całości ,  p r zy czy n i a j ą  
się napady  H iksów ,  z w a n y c h  pas t e rzam i ,  czyli  zna jomych  
nam n a  Wschodz ie  d r użyn  k o c z u j ą c y c h , k tó re  w s z a k ż e  
ty lko  przez czas  niejaki mia ły  p r z e w a g ę  nad  k r a jow cam i  
j uż  skupionemi  (i z p e w n y m  s topniem cywi l izacyi )  na  pó ł ­
nocy  Eg iptu .  Po w y p ę d z e n i u  H i k s ó w ,  w z m a g a j ą  się snadź  
d y n a s t y e  po łudniowe i w idać  np.  S e z o s t r y s a  panu jącego  
j uż  po wschodn iemu  na  obsza rach  ogromnych.  Granice 
jego  dział an iom w o j e n n y m ,  wieść  k ładz ie  na  k rańcach  
znanego  p o d ó w c z a s  ś w i a t a  ś r odkowej  A z y i ,  B a k t r y a n y  i 
Indyi .  Do tej  epoki  o d n o s z ą  się: p i ramidy,  obeliski  i t. p. ,  
a  może i k a n a ł y ,  bez k tó r y c h  z r e s z t ą  n iepodobne by ło  
za ludnien ie Eg ip tu  na  północy.  I oto P a ń s t w o  wschodnie  
dopięło celu,  r oz sze r zy ło  się z e w n ą t r z  i z e tknę ło  się z in- 
nemi pańs twam i ;  a że j e s t  opar te na  z a s adach  ogólności 
w y ł ą c z n e j ,  odrębne j ,  ( jak  później  S pa r t a  i kal ifat  Arabów) ,  
czeka  j e  w'ięc r y c h ł y  upadek ,  bo nie w y t r z y m a  dz ia ła lno­
ści w ew ne t r znć j .  Sku tk i  ze tknięc ia  się z cudzoziemcami ,  
k o r z y s t n e  dla ś w i a t a ,  zgubne  dla E g ip tu  by ły .  Z a  Psa-  
r n e t y k a ,  k tó ry  kra j  Grekom o t w o r z y ł  i t r z y m a ł  w o j s k a  
na jemne ,  w i ę k s z a  część obrażonej  a rys tokracy i  ka s t o w e j ,  
opusz cza  k r a j ,  i os łabia  go.  Nechao je szcze  wmjuje,  i 
o p ł y w a  podobno A f r y k ę ,  a chociaż granice Eg ip tu  p r z y ­
t y k a j ą  do A s s y r y i ,  p a ń s t w o  t r w a  ty lko  dopóty ,  póki
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się nie zna laz ł  z w yc i ęzc a  p rzec ina jący  nędzne  istnienie 
jego.-

Z A s s y r y ą  rzecz się ma inaczej ,  niż Indyami  i Egiptem.  
W  o g ó l e ,  narody  leżące  między  E g i p t e m  i B a k t r yaną ,  
w z n o s z ą  się i opada ją  j a k  wełni s te  fale.  Je d n a  fa la  z a ­
st ępuje  d rugą ,  a sa m a  A s s y r y a ,  j a k  na j w ię k s z y  b a ł w a n  
morski ,  na  to się wznos i ,  aby  inne z a l a ć ,  i r ozp łynąć  się 
na  nich z kolei .  A s s y r y a ,  j e s t  to g łównie  dzi s ie jszy  Kiir- 
d y s t a n , s t epy  za  Tyg rem  w  tak im k ie runku  j a k  Mezopo­
tamia przed  t ą  rzeką .  Od północy,  gran iczy  z Medyą,  od 
której  j ą  dz ie lą  gó ry  — od południa  m a  P e r syę  czyli  Su- 
z y anę ,  a od zachodu  Babilonię.  Co do p las tyk i ,  j e s t  A s ­
s y r y a  ku  pó łnocy  g ó r n ą  p ł a s z c z y z n ą ,  a ku  po łudniowi  
równiną .  Wcześn ie  tu  cyw i l i z acya  z a w i t a ć  mus ia ła  bo w i ­
dz imy wielkie mias ta ,  a miasta (*) s t a n o w i ą  g łówne  piętno 
postępu W s c h o d u ;  plemiona  bowiem osiadłe w dol inach,  
mus ia ły  się skupiać  w  g rom ady ,  ogradzać .

Przedniej szćrn mias tem A s s y r y i ,  by ł a  N i n i w a ,  której  
b o g a c t w ,  handlu i ludności,  wypow iedz ieć  nie m o g ą  P ro r o ­
cy; t am więcej kupców,  niż gwiazd  na  niebie,  mówil i .  Ni-

C) Wyraz miasto яіа znaczenie bardzo rozlegle, oznaczyć więc je trze­
ba. Na AVschodzie, ogromne płaszczyzny sprawiły, ze ludność dla obrony 
skupiać się, i w znacznej liczbie gromadzić musiała w pewne miejsca, i tym 
sposobem powstały miasta, tak samo, jak wsie z konieczności fizyologicznej. 
Byłyto wielkie wsie, nic więcej. Do dziś dnia w miastach słowiańskich, 
które zachowały wyraźniej piętno pierwiastkowego pochodzenia, widać czę­
ści składowe jak najwyraźnićj, np. w Moskwie, domy po wielu miejscach 
przedstawiają dwór z ogrodem, zabudowaniami i podwórzem, oddzielony 
całkiem od innych, i zajmujący nieraz przestrzeń ogromną, jak folwark jaki, 
lub zagroda naszego Szlachcica. Tak samo zapatrywać się trzeba na Mia­
sta Grecyi i Rzymu. Grody te, przedstawiały Państwa oddzielne, w sobie 
zawarte, bo ciągłe niemal лѵаікі, wywoływały obronę w miejscu pewnćm, 
w skupieniu. Municipia, a potem miasta germańskie, stąd się wywiązały 
w wiekach średnich, i to są miąsta właściwe, zasada uprawy bytu spoić-
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n iwa  j e s t  o s a d ą  B a b i l o n u ,  k tó re to  mias to  ( j a k  Meroe 
w  Egipcie)  chlubi  się n a jd a w n i e j s z ą  o ś w i a t ą  Cba ldeów,  
i za  kolebkę  sz tuk  i umiejętności  się uważa .  Ninus,  k tó r y  
miał  roz sze rzyć  podboje z n o w u  bez  granic,  (bo pod ług  
podania  opar ł  się o Don w  Europie,  o Nil w  Afryce)  opa ­
n o w a ł  s t a r y  B a b i l o n ,  Medyę  i P e r s y ę ,  i ozdobi ł  Niniwę. 
(Mias to bierze  się za  P a ń s t w o ) .  Jego  ż ona  Semiramis ,  
( k t ó rą  po ją ł  w  Bakt ry i )  j e s t  do dziś dnia sym bo lem  w o j ­
ny. Syn  Semiramidy  Niniasz,  nie p rzes ta je  s z e rz y ć  potl- 
bojów.  Po nich pań s t w o  snadź  gotu je  się do upadku ,  i 
w  istocie upada ,  a raczej przemienia  się po S a r danapa l u ,  
i od radza  się pod n a z w ą  N o w o - A s s y r y j s k i e g o ,  a nad to 
p o w s t a j ą  d w a  inne.

Babylon ia  wprzód  b y ł a  niż As sy rya .  A ssu r  z Babylo-  
nii mia ł  z a łożyć  Niniwę. S t a r o ż y t n a  B a b y l o n i a ,  j e s t t o  
I rak -Araby  na  podolu Eufra tu  i Tygru .  Co do p la s tyk i ,  
położenie spadzis te  a raczej pochyłe  ku m orzu ,  p rzy  s p ł y ­
wie rzek ,  sp rzy ja ło  hand lowi  i nader  wczesnej  cywi l iza-  
cyi.  Z a rodem  tej cywi l izacyi  byl i  B a b y lo ń c z y c y  czyli  
Clialdeowie,  k tó r zy  zeszl i  z pó łnocy,  z gór,  w  k ie runku  
E u f r a t u ,  i przenieśl i  do Babyloni i  c ha r ak te r  w o jenny ,  
k tó r y  się j e s zcze  do dziś dnia zachow u je  u K u r d ó w .  By-

cznego nowożytnego, i tak zwanego stanu średniego, (tiers-ćtat. Bürger). Ani 
miasta starożytności, ani nasze (wyjąwszy te, które byfy na prawie nieiniec- 
kićm) nie są właściwie miastami, ale inną formą, i, że tak powiem, innoby- 
tem wsiów. Dla tego to, powstają tu Avszyslkie miasta przypadkowo: to 
z kasztelów czyli grodów obronnych , to nawet z obozowisk, (u Germanów 
ob. do Germanii Tacyta przyp. 80. Naruszewicza), to przez zakfadanie umyśl­
ne, (Henryk Ptasznik w Niemczech, Bolesław W.) i przywabianie ludu ucztą, 
biesiadą lub zapomogą. Włodzimierz W., kazał TUhiC gorodd na dohupu 
Dnieprze i w okolicach. Nie uważając tych miast za wsie obszerne, ale za 
miasta germańskie, nie moglibyśmy sobie wytłomaczyć ich konieczności fi- 
zyologicznój, jak wsiów pod warunkami przypadkowemi. Ob. przypisek na­
stępujący, gdzie zdanie Autora Prawodaslw Słowiańskich o miastach naszych.
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ł a  Babylon ia  pod panowan iem Assyry i ,  dopóki sig nie w y ­
biła na  wolność  razem z Medami.  Odtąd ,  pań s tw o  rośnie 
w siłg, a rośnie t ak  s zybko ,  źe zdaje  czuć,  s łychać ,  j a k  
rośnie.  P rzeds tawic ie l  jej  potggi Nabuchodonozor ,  j e s t  do­
t ą d  w  us tach  w s z y s t k i c h ,  co m a j ą  j ak ieko lw iek  pojęcie o 
historyi  powszechne j ,  lub świę te j ;  ale nie k a ż d y  w i ć ;  źe 
ten dumny mocarz,  miał  myśl  ( jak  później  A leks ande r  W.)  
po łączen ia  Wschodu  i Zachodu .  Myśl szczęś l iwie  wie lka ,  
a w y n ik a j ąca  koniecznie ze wschodn iego  s y s t e m u  po d b o ­
j ó w .  Myśl ta j ed n ak ,  a  raczej ludzkość ,  j e s zcze  nie doj ­
r za ła .  Nechao eg ipsk i ,  w  po łączen iu  z S y r y ą  i J u d e ą ,  
nie mógł  t am y  po łożyć  dumnemu z w yc ięzc y ,  k tó rem u ż y ­
dzi dostali  się do n iewol i ,  ale śmierć dal sze  p lany  p r z e ­
cięła.  Cyrus  uw a ln ia  ż y d ó w  z niewol i  Babylońsk ić j .  Ten 
n o w y  zwia s tun  A leks and ra  W . ,  podgarn ia  pod swoje  p a ­
nowanie  B a b y l o n i ę , Medyę  i P e r s y g ,  a stolicę p a ń s t w a  
Persk iego  do Baby lonu  przenosi .  Per sepo l i s  później  się 
p o k a z u j e ,  j a k o  s tol ica D a r y u s z ó w ,  w a l c z ą c y c h  z Gre­
kami.

Znaczenie  Medyi ,  j e s t  p rzechodowe.  Rzecz  dz iwna ,  
że Afgan is tan  i B e l u d ż y s t a n ,  n igdy  nie g r a ł y  p ierwszej  
roli,  ale podrzędne,  i, że t ak  powiem,  b raku jące .  By ła to  
ziemia podbojów,  ca łku jąca  inne P a ń s t w a ,  a s a m a  nigdy 
długo ostać się nie mogła. .  Trzonem rozs ied len ia plemion, 
j e s t  północno zachodnia  s t rona  gór  indyjskich.  Z a  Sarda-  
n a p a l a ,  od łączy ła  się Medya od A ssy ry i  pod A r b a c e -  
s e m ,  a p i e rw szym  Królem czyli  po tężn ie j szym m o n a r ch ą  
wschodnim,  pokazu je  się Dejoces .  J e s t  podanie:  że przed 
nim mias t  nie by ło  w  Medyi,  a  k iedy  nie by ło  mias t ,  to 
i cywi l izacy i  nie b y ł o ,  i l u d k i ,  snadź  rozproszone  po 
wsiach  czyli  o sadach  niewielkich  w  górach  i równinach
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nad r zekami ,  ż y ł y  bez  z w i ą z k u  (*). Wiele  plemion po je ­
dynczych  wyb i j a ło  się w idać  przed  Dejocesem na  wol -

(*) o  niiaslach naszych , lak mówi Autor Ilisloryi Prawodawslw Sfo- 
wiańskich (w liście pisanym do mnie z Warszawy dnia 24 Marca 1844 roku). 
„Mniemam, że urządzenie miast byJo pierwotnie toż samo co wsiów z dzie­
dzicami. Miejsca ku Cliw'ale Bożej a pożytkowd ludzi ogrodzone, dafy po­
czątek grodom. Tu zbiera! się lud dla ofiar, dla obrad, sądów, a w czasie 
napadu nieprzyjaciół, szuka! obrony jak w twierdzy (iłem te rzecz dotąd ba­
da!, sprawdza się Chodakowskiego pomys! o grodziszczach). Targi też od­
bywały się w ogrodzeniach, podobnie jak dotąd odbyw'ają się przy kościo­
łach wiejskich we święta. Gdzie by! handel ożywdony, grody te podskoczyły 
w górę, mianowicie nad niorzem, nad rzekami położone. Skąd wypadło, że 
się stały punktem zetknięcia się siły narodowej, i siedliskiem głównych władz 
narodu. Miejscy rycerze, zbrojnićj i strojniej suadź występowali do boju jak 
wiejscy, dla tego, kronikarze najdawniejsi, mówiąc o Słowianach nadłabań- 
skich (mnich Korw'ejski u 1’erfza V. str. 8) i wyliczając ich siły, podają, ile 
które miasto rycerstwa dostarcza, a i Gallus podług miast siłę zbrojną Pol­
ski oblicza. Dlatego, .leograf bawarski, obrachowywa potęgę słowian po­
dług miast. Starszyzna miejska, była tegoż składu co Aviejska, tylko że nie 
kmiecie, ale Wojscy (Tril)uui) stali na jój czele. Gdy za utworzeniem się ry'- 
ccr.°kiego stanu, ciężary coraz większe przygniatały miasta, pomyślały one
0 sobie. Chciały się wyłamać z pod prawa ziemskiego i stać się podobne- 
mi inunicypiom Germańskim. Dokazały sw'ego, sypnąwszy pieniędzmi. Od­
tąd, Królowie i Panowie, zamieniają na tvyścigi miasta polskie na niemieckie,
1 nowy porządek rzeczy zaprowadzają. Niegdyś u w'szystkich słowian prawo
miejskie obowiązywało i ziemię, (r. 1080 ргаллт brńeńskie u Boczka II, str. 
210) dla tego też. Akta urzędowe polskie z 13 лѵіеки, mówią: шипісі-
palia, quae łerrestria vocamus. Niekiedy tylko, bo już w XIII Wieku są 
jedne miasta na niemieckićm drugie na polskićm prawie. Na Rusi pozostały 
rzeczy w dawnym stanie. Tu grodzkie prawo i ziemskie, skąd nazwa Gra- 
żdafiskich praw dla odróżnienia od kościelnych. I u Serbów, jak z Duszana 
praw widać, jedne dla miast i ziem: jeszcze bowdem na Ruś i Serbów nie 
wywarła wpływu niemczyzna. Wywód stanu miast ruskich najdawniejsze­
go , wyświeci i stan miast polskich na magdeburskićm prawie nieosadzo- 
nych....“ W. A. Maciejowski. Najlepszy dowód, że na Wschodzie miasta były 
tylko лѵіеікіеті wsiami ogrodzonemi (grodami), pokazuje się w podaniu o 
budowaniu miast przez Dejocesa t. j. środkowaniu ludności w pewne stano­
wiska. W odpisie moim jia list poprzedzający, przełożyłem Avątpliwość co do 
konieczności miast, bom je z początku uważał jak późniejsze niemieckie. „Czy 
miejsca ku chw'ale Bożćj nie mogły być wsiami? Twderdze były tylko na 
pograniczach i to później; nie były twierdzami znamienite nad Dnieprem gro-
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nosé,  a pod nim p o ł ą c z y ł y  siß snadź  plemiona  w  jedno? 
t . j . k r ó l  p lemienny,  s t a ł  sig królem P a ń s t w a .  S iady  orga-  
i i izacyi i życia  p a ń s t w o w e g o  p o k a z u j ą  sig w  budow an iu  
miast ,  gdzie sig ś rodkow a ło  życie.  Położenie p la s tyc zne ,  
t ł omaczy  tg późną  cywi l izaeyg ,  bo Me dya  p r z e d s t a w i a  
góry  p rzep la tane  dol inami ,  a prze to s t an  nomadzki  czyli  
pas te rsk i ,  t r w a ł  długo:  z koczu jących  d rużyn  Medyi,  m o ­
gły ty lko  wychodz ić  osady  w  sąsiednie k ra iny .  E k b a t a n a  
j e d n a k  s t ang ła  z czasem w  rzgdzie n a j zn ak o m i t sz y ch  
s t o l i c ,  a M a g o w i e ,  obok na jp rzedn ie j szych  k a p ł a n ó w  
W s ch o d u .

O Arabii  w  tym czas ie ,  nic powiedz ieć  nie można,  bo 
niczćm sig nie w y r ó ż n i a ,  i nietylko że sig tu nie ob jawia  
życie p a ń s t w o w e ,  ale nic nie m a  w y d a tn e g o .  E u ropa  dziś 
p i ć rw sza  ze w zg lgdu  na  w s z e c h s t r o n n ą  up rawg ,  najmniej  
b y ł a  znaną ;  za  górami Imans  i Hiperboryjsk iemi ,  życie j a ­
k ieko lwiek ,  nie prgdzćj sig budzi  od Arabii .  W idać  j ak i ś  
ruch sp raw iony  przez  wgdrowme hordy ,  niby d ru ży n y  S cy ­
t ó w  ( I n d ó w ) .  Fcnicya,  Ju d e a  i P e r s y a  s t a n o w ią  przejście 
od W s ch o d u  ku Europie;  p i ć rw sza  przez  swoje  osady  nad 
morzem Sródz iemnćm,  d ruga  przez z achow a n ie  czys tośc i  
p ie rwotnych  podań ,  t rzecia przez  z e ś rodkow a n ie  w  sobie 
ży w i o łó w  W s c h o d p  i wys tąp ien ie  do wa lk i  na  śmierć  i ż y ­
cie z Grecyą  i Macedonią.  W  Persy i  lud Nomadzki ,  gó rny  
( j ak  Medowie)  poczuł  sig na  si łach w  swoich  monarchach

dy w zapadłych wiekach przeszłości dohistorycznćj, a miaslami były. Tar­
gi na wsiach być mogły, a te tylko targowiska stały się miastami, którym 
sprzyjało położenie w handlu lub przemyśle przez ześrodkowanie ludności.“ 
To leż, jedne wsie zostały wsiami a drugie się powiększyły— ilosc zaś sta­
nowi różnicę miast i wsiów. Miasta jakością odróżniać się zaczęły w Niem­
czech i na prawie Kiemieckiem. Gdzie prawa tego nie było, taiii miasta wiel- 
kiemi wsiami zostały, np. Мозклѵа, do 17 wieku, chociaż była stolicą, za­
mieszkana była przez słobody wieśniaków.
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і poszed ł  z w y k ł y m  torem w s c h o d u .  W ys i l i ł a  sig j e d n a k  
po tgga  o lb rzym ia  i r u n ą ł  t ron  D a r y u s z ó w  (Pe rsepo l i s ) ,  a 
l udzkość  t y m czas em  g o t o w a ł a  sobie now^e o rgany  życia  
l i i s torycznego,  a za tem i h i s torycznej  wia ry .  P r z e z n a c z e ­
niem c z ł o w i e k a ,  j e s t  wieczne  odradzan ie  sig i wieczne  
wznoszen ie  sig ku  górze ,  bo nie tu o j czyzna  nasza . . .  Duch 
ludzki  w z b i j a  sig bez  i i stannie na  w^ysokoście,  лѵгге i k i ­
pi w a r e m  niepokoju,  niby Fogo na  w y s p a c h  Zie lonego 
p r z y l ą d k u ,  n iby  St rombol i  w  c i ąg łym r u c h u ;  t łumiony ,  
h u ch a  nieraz gw a ł townie j  niż l a w a  z paszczgki  W e z u ­
w i u sz a ,  Krabli  i Hekli ,  w u l k an i czn y ch  gór  i p o toków  
w  rozpad l inach  I s landyi ,  albo w y s p  Oceanu.  Błogo nam 
w zn o s i ć  sig nad  gór  w i e r zcho łk i ,  wchodz ić  m y ś l ą  na  
Czymboras so ,  na  s z c z y t  Owaihi ,  Mowna ,  W o r o r a r y ,  n aM o -  
w n a  Koa l i ,  n a  Mowna N o a ,  z k tó rych  w ie rz c h o ł k o w y c h  
g r zb ie tów ,  albo sig j e s z c z e  w z n o s z ą  igły  ku  n i e b u ,  albo 
ze ś rodka  górnej p ł a s z c z y z n y ,  nie w idać  z i em i ,  bo k ra -  
wgdzie  gó ry  s t a n o w i ą  k rańce  w idnokrggu .

Błogo za iste;

Rozwiać się w błękit, wziąść skrzydeł od chmury,
Lecieć, gdzie same zechcą ponieść wiatry:
Nad Babią-górę, gdzieś tam po nad Tatry,
Byle wysoko....

F. г.

Uczucie n ieskończonośc i ,  jes t  w^rodzone cz łowiekowi ,  
k t ó r y  j a k  może wznos i  sig ku niemu,  uogólnia jąc  to co go 
o tacza ,  i pojmując  B o g a ,  w  coraz w y ź s z ć m  uogólnieniu,  
i coraz bardziej  duchowm. Ogólność  ta,  mgtna ,  i i ieodró- 
źniona  od cz łowieka ,  s t anowi  w y d a t n e  pigtno w s z y s t k i c h  
religij wschodnich ,  a raczej jednej  religii us i łu jące j  coraz

12’
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dokładniej  oznaczyć  przedmiot  czci  ludzk iej ,  t. j .  p r z y ­
w i ą z a ć  widok ogólny  do tego lub owego przedmio tu  
w świecie sz czegó łów ,  z j a w i s k ,  rozmai tości .  Pon ieważ  
za ród  religii l eży w  na tu rze  l u d z k i e j , mus ia ł  się przeto 
rozwi jać  w bycie pa t ryarc ł ia lnym,  k iedy p a ń s tw e m  i ś w ia ­
tem b y ł a  dla cz łowieka  rodzina ,  plemię.  Każdy  ród miał  
swoje  bóstwm, czyli  m ó w ią c  j aśn ie j ,  o d d a w a ł  po sw o je mu  
cześć na jw yżs ze j  ogólnośc i,  n a j w y ż s z e j  Is tności  w ś w ie ­
cie: chwal i ł  Boga  Jak umiał ,  j a k  go po jmował ,  j a k  mu się 
z d a w a ł o  (*). Im więcćj się ł ączy ło  czyli  na ra s t a ło  n a r o ­
dów,  tćm więcćj b o g ó w  czcił  n a r ó d ,  p o w s t a j ą c y  z m n ó ­
s t w a  rodów i tćm się t ł om aczy  w ie l o b ó s tw o  (opar te  na  
przedrr . iotowości pog l ąd u  rel igi jnego)  w  s t a roży tnośc i ,  i 
dziś j e s zcze  u lu d ó w  dzikich i n a r o d ó w  pogańskicli .  P r z e d ­
mio ty  czci  b r ane  b y ł y  z na tu ry ,  to j e s t  p r z y w i ą z y w a n o  
ogólność  do tego,  co się wyda tn ie j s zćm  zda ło,  w y r ó ż n i a ­
ło się więcćj  w  świecie p rzedsobnym  t a k , że wpada ło  
w  oczy,  lub ude rza ło  um ys ł .  Najczęścićj  się wznoszono  
w y s o k o ,  na  k rańce  w i d n o k r ę g u ,  ku  gwiazdom .  W  tych  
pojęc iach z g a d z a ł y  się rody,  i, oprócz b ó s t w  w ła ś c iw y c h  
sobie,  mia ły  j e s zcze  spólne (Sabeizm) .  Słońce najwięcćj  
miało czcicieli , co bardzo na tu ra ln ie  się t ł ómaczy ,  i nietyl-  
ko  p lemiona,  ale ca łe n a r o d y  z g a d z a ł y  się ze s o b ą  w po­
jęc iach  re l igi jnych  w  tym  względz ie ,  a ty lko  w  w y r a ż e ­
niu czci różni ły  się. B ram a  w Indyach,  Ozyrys  w  Egyp-  
cie,  w y r a ż a j ą  gwiazdę  dzienną ,  św ie tn ą ,  b ł y s z c z ą c ą ,  na  
k t ó r ą  n iepodobna było nie zwróc ić  uwag i .  W  z w i ą z k u

(*) Jeszcze w 14 wieku Boccaccio wzniósł się do myśli, że Bóg patrzy 
iia czystość wiary, nie na Wędy nasze (la benignita di Dci.... la quale, non 
al nostro errore, ma alla purita deila fede rignardando) Decameron Giornalci 
I, Nodeila prima. Stąd wynika daleko czystszy pogląd na religie pogańskie 
i godzenie ich wewnętrzne z wiarą powszechną rodu naszego.
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z Sabe izmera ,  j e s t  cześć  ognia czyli  s 'w ia t l a ,  p rzedn ia  u 
P e r s ó w ,  p o d r zęd n a  w  S zyw i e  ( w  Iiulyacb).  Cześć i n nych  
ż y w i o ł ó w  z i emnych ,  np.  w o d y  i pow i e t r z a  w W i s z n u ,  po ­
czę ła  się snadź  nad  b rzegam i  Gangesu ,  świę tej  d o t ą d  r ze ­
ki, j a k ą  może Boh b y ł  dla S cy t ó w ,  p r zo d k ó w  na s z y c h .

Indye ,  p r z e d s t a w i a j ą  na jbardziej  w y k o ń c z o n y  sys te -  
m a t  religii ,  z am k n ię t y  w  sobie j a k  s a m a  k ra ina ,  i s ą  pod 
tym AYZględem, k l a s s y c z n ą  z iemią  wschodu .  T ró jca  i n ­
dy j sk a ,  j e s t  odbiciem j e dnego  B oga  ( P a ra b r a r a y ) ,  to j e s t  
Wie lk iego  Ducha,  koniecznej  i rozumnej  p r z y c z y n y  w s z y s t ­
kiego,  u w a żane go  w  troistości :  w  Sobie czyli  Nies tworzo-  
ności ,  w  S tworz en iu ,  i w  po łączen iu  Nies tworzonośc i  ze 
S tworzen iem.  Duch Wielki, n iepoję ty  j e s t  zm y s ła m i ,  t y l ­
ko r ozumem ,  mówi  czys t e  podanie  Indy jsk ie ,  podanie śl i ­
czne  rodu  nas zego .  Dalej ,  widać  f an t a s ty czn e  u t w o r y  urnu 
ws chodn iego .  Tak im u t w o r ęm  j e s t  o w a  obłoga ,  Maja,  ni ­
b y  s z a t a  o t acza jąc a  P a r a b r a m ę  w t e d y ,  k iedy  j e s z c z e  nic 
nie istnieje w osamotn ien iu  j e d y n ć m  D ucha  śród  N i e s t w o ­
rzoności .  P a r a b r a m a ,  p rze g l ą d a j ą c  się w M a i ( o w ć m  przed-  
wiecznćm i n ies tworzonćra  s łowie ) ,  t w o r z y  nap r zó d  d u ­
chy,  p i e r w o w z o r y  S t w o r z e n i a ,  an io ły  bez  ciała.  Anioły  
te za ka rę  ( s z a t a n y  dumy!?)  w c i e l a j ą  s i ę ,  b y  odprawić  
poku tę  oczyszczen ia ,  i s t ąd to  urodzi ło się owo pojęcie 
o łai icucbu,  a raczej  drabinie s t w o r z e ń ,  coraz mniej  do­
s k o n a ł y c h ,  i różnicy  ludzi  (Kas ty) .  Widać  tu do lewck  
umu wschodniego  dla w y t ł ó m a c z e n i a  n a t u r y  ( m e t e m p s y -  
chozys )  i w ia ry  h i s torycznej  ( s t a n o w o ś ć ) ;  j e s z c z e  Germa­
nowie  różnicę s t a n ó w  od b o g ó w  w y w o d z ą .  Podanie  o 
u p adku  p ie rwszego  c z łow ieka  we  w s zys tk i ch  rel igiach 
Avschodnicli z achow a ło  się.  B ós tw o  W isznu ,  p r z e d s t a w i a  
wcie lenie w pos taciach n iż szych  od cz łowieka  ( z w i e r z ą t ) ,  
lub n iedoskona łych  ludzk ich  (ka rze ł ) ,  aż nareszc ie ,  wzno-
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si sig (lo coraz d o s kona l szych  (Budda) .  Ognis ty  um lu­
dów,  nie p r ze s t a ł  na  tém p rzeksz ta ł cen iu  podań  s t a r n -  
w iecznych ,  ale za ludn i ł  j e s zcze  św ia t  po tworami ,  o l b r zy ­
mami ,  tworami  świgtemi  w  Kró les tw ie  rośl in i z w i e r zą t .  
Nasze  złe duchy ,  upiory i t. p. t w o r z y d ł a  wyobraźn i ,  s ą  
pochodzen ia  wschodn iego .  Z apa lność  w y obr aźn i  czyli  ra-  
cztij umi l ,  j e s t  w y b i t n ćm  pię tnem W s c h o d u ,  a oman tej 
ż y w e j ,  wrzące j  si ły ducha ,  odbija się w s t a ro - h e l e ń sk i c h  
p o d a n i a c h ,  лѵ religii  E t r u s k ó w ,  tych  Eg ipc yan  E u rope j ­
skich,  a n a w e t  w  s t a ro w i eczn y c h  z a b y t k a c h  podań  b a j e ­
cznych  na ziemi S ł o w i a n ,  w  ow y ch  c u dow nych  i nie raz 
s t r a s z n y c h  ba jkach ,  co z p raszczurami  p r a s z c z u r ó w  n a ­
sz ych  p r z y w ę d r o w a ł y  ze W s c h o d u .  J e szcze  d z i ś ,  pi a­
s tunk i  i sług i  m a m i ą  dz ia twę  c u d a m i ,  podrzeźn ia j ąc  od ­
wieczne  podania  l udów  — dzieci.

Religia B uddy ,  j e s t  odsz czep ieńs twe m  Braminizmu,  
czyli  raczej dokładn ie j szćm,  bo da l szćm rozwinięc iem po­

j ę ć  t am za w a r t y c h .  Odszczep ieńs two to,  j e s t  wielkiej  w a ­
g i ,  bo się o d z y w a ,  odbija w  Larnaizmie T ybe tu ,  w  dz i ­
siejszej  religii Chin,  i w  części  T a r t a r y i ;  co się ś ród ty lu  
m a s s  rozlało,  to musi  mieć za  sobą  p r aw dę  przedmio to­
w ą ,  z a w a r o w a n ą ,  rozumie się,  p e w n y m  stopniem u p r a w y  
ludzkości .  Rel igia Buddy ,  ( l icząca  da leko więcej w y z n a ­
w c ó w  niż E u ro p a  ludnośc i) ,  w y r a ż a  p ie rwsze  wznies ien ie 
się cz łowieka  od po jedyńczych  t w o r ó w  (do k tórych  p r z y ­
w i ą z y w a ł  ogólność)  ku  nieskończoności  niewidz ialnej ,  ale 
stworzonej, zmysłowej, t. j .  odwiecznej  przes t rzen i  napef- 
nionej dziefami Stworzenia^ przeradzającemi się bez u s t a n ­
ku  (*). J e s t  to odwieczny ,  f a ta lny  p o r z ą d e k ,  z e w n ą t r z

O  w  inalematyce, znane są nieskończoności różnego rzędu, a lo po­
kazuje najjaśniej rzeczywistość nieskończoności zawarowanćj Stworzeniem i
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którego  sp o c z y w a  Bóg  w  doskonalej  próżni czyl i  czczości  
niczem nienapełnionej ,  i nie m iesza  sig do p o r z ą d k u  ś w i a ­
ta,  ale zos ta je  w  wiecznym pokoju.  Między św ia t e m  s t w o ­
rzonym a t ą  p r ó ż n i ą ,  ś rodku je  ś\yiat  d uchów ,  czyli  pier ­
w o w z o r ó w  s t w o r z e n i a ,  ale j e s zcze  nie wcie lonych czyli  
n i eu rzeczywis tn ionych  ( m ó w i ą c  po ludzku) .  Wcie len ie  
j e s t  ziem.  O znaczen iu  z l a  w  świecie,  m ówi l i śm y  wyże j .  
Budda ,  j e s t t o  Bóg  wc ie lony  ku pomocy s t w o r z o n y m  l u ­
d z i o m ,  dla podnies ienia  ich po u p a d k u  k u  górze .  Utopić 
s i ę ,  czyli  zn iknąć  w  B u d d z i e ,  j e s t  n a j w y ż s z y m  celem, 
idea lem życ ia ,  j a k  dla Bramina  zlać się z B r a m ą ,  i j ednę  
ogólność s t a n o w i ć  z duchem p o w s z e c h n y m .  (Pojęc ie o 
n ieśmier te lnośc i  nieosohis tć j  s p r o w a d z a  się do bytnośc i  
N a j w y żs zeg o ) .

Nie m ożna  się dosyć  w y d z i w i ć  tym  c u d o w n y m  dro ­
g o m ,  przez  k tóre  Opat rzność  p rowadzi  c z łowieka  poje-

bezwarunkowéj. Właściwie mówiąc, Nieskończoność^ jestto bezwarunko- 
Vość, a wszystko co stworzone, zawarowane jest pewną granicą, i zdaje się 
mieć pewny koniec; ale tylko się zdaje, bo położywszy granice stworzeniu, 
kładziemy granice Stwórcy, który może powiększyć każdą skończoność mi­
liony milionów razy. Wiadomo z Fizyki, że przedmiot oddalony sto razy wię- 
cćj od zwierciadła, niż jest odległość ogniska, działa już lak, jakby był 
w odległości nieskończonćj, to jest promienie padają od niego równolegle. 
Gwiazdy odległe od nas tak daleko, że wieków potrzeba , aby od nich do­
szło światło do naszego oka, chociaż s’wiatło z tak niepojętą szybkością, ty­
siące mil przebiega w przestrzeni — są zapewne dla naszćj pojęlności w od­
ległości nieskończonćj. J4ie idzie jednak zatćm, abyśmy nie mieli prawdzi- 
tvego pojęcia o nieskończoności bezwarunkowej. Przeradzanie się stworzeń, 
jest najwydatniejszą cehą natury. Natura (łac. nasci^ rodzić się) pochodzi 
z Chaldejskiego ogień; ogień (uważany za początek życia, jak to późnićj 
zobaczymy) tu bierze się za skutek, t. j. za samo przeradzanie się stworzeń. 
Ze wszystkich języków Słowiańskich, czeskie słowno: preroda jest najszczę­
śliwsze na Avyrażenie natury^ ale się w duchu naszego języka w'ytłómaczyć 
nie daje. Polskie roda jest, a raczćj byłoby równie szczęśliwe, gdyby mia­
ło wyrazy pochodne (rodny, rodnie?! naturalny, naturalnie — rodowy pochodne 
od ród, nie roda) Ross. priroda jest mniej trafne, toż nasze przyroda.
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dynczego ,  і ogó lnego cz łowieka ,  czyli  ludzkość ,  do coraz 
w yższe j  dojrzałości .  Co sig rozwi ja  w  c z ł o w i e k u ,  to i 
w  ludzkości  całe j ,  bo Opat rzność  pielggnujc i ch o w a  z oj­
c o w s k ą  czu łośc ią  nasze  uczucia ,  wiarg  h i s t o r y c z n ą  cz ło­
w i e k a  w  życie,  i w jego  p i e r w sz y  począ tek .  Uświgceniem 
tej w ia r y ,  j e s t  samo życie,  kamień  probierczy,  ogień czy- 
s c o w y  dla w y t r a w i e n i a  myśli  w  różnych  dobach  rozwi-  
nigcia.  Cześć Bramy,  z a c z y n a  sig od s ł o ń c a ,  to j e s t  od 
przedmiotu  pojedynczego ,  ude r za j ącego  ogół  dotyka ln ie ,  
i dl a tego mającego  za  s o b ą  p ow s zechność  czci ,  j a k  ogień  
w  S z y w i e ,  wmda i powie t rze  w  W i s z n u  (a później  eter  
w  Jowiszu) .  Ba rdzo  ł a t w o  pojąć  ogólność  p r z y w i ą z a n ą  
do przedmio tów oddzielnie w z i g t y c h ,  odoso b n io n y c h ,  a 
k tóre  t ak  sig w y r ó ż n i a j ą ,  w y s t a j ą ,  w y d a j ą  nad  inne,  że 
n iepodobna nie zwrócić  na nie uwag i .  Ale że n i e b y ł o  dość 
mocnego  ham u lca  dla u t r z y m a n ia  zapa lnego  umu,  w  g r a ­
nicach p rawdopodob ieńs twa ,  a pod w p ł y w e m  umu,  j a k  pod 
gorącem słońcem p o łu d n i a ,  szybko d o j r z e w a j ą  pojgcia,  
do j rza ło  prze to  i to pojgcie ogólności  g a t u n k o w e j ,  prze* 
kwi t ło ,  opadło i w y d a ł o  z iarno:  ogó lność  r o d o w ą ,  ch ło ­
n ą c ą  w  sobie g a t u n k i ,  w  j ednośc i  niewidz ialnej  tych  
w s z y s t k i c h  p rzedmio tów ( P a r a b r a m a ) .

B uddyzm idzie dalej ,  bo nie widzi  takiej  j ednośc i  w  św ię ­
cie, gdz ie j e s t  ty lko  rozmai tość  czyli  rozdz ie lność ,  roz- 
pryśnigcie sig tej jedności ;  ale,  że czuje kon ieczną  po t rze-  
bg uznan ia  jakie jś  ogólności  wyźs zć j ,  p r z y p u s z c z a  prze to ,  
że w Buddz ie  w s z y s t k o  n ikn ie ,  nie m ogąc  sig u t r z y m a ć  
ani w  rozmai tośc i ,  (której  bez jednośc i  być  nie może) ,  ani  
w  jedności  (której  nie ma w rzeczyw is to ś c i  widzialne j ) .

Co do S abe izm u E g y p c y a n ,  począ tek  j e g o  w y w o d z ą  
(nie wiem czy  słusznie) z Chaldei.  Ozy r ys  j a k  Bram a ,  
w y r a ż a  Słońce ,  ale w  ogóle mi tologia j e s t  tu  wigcćj zło-
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żo n a ,  a p rzy n a jm n ie j  nie tak  p r o s t a ,  j a k  podania  In d y j ­
sk ie , z k tórem i z r e s z t ą  m a pod o b ień s tw o . To m im ow ol­
nie n a p ro w a d z a  n a  m y ś l ,  że re lig ia  E g y p cy an ,  b ierze  p o ­
c z ą te k  z Indyi w  zap ad ły ch  w iek ach  głębokiej s t a ro ż y ­
tnośc i.  M yśl ta  je d n a k  j e s t  ty lk o  p rzy p u szcz en iem ,  bo 
jed n ak ie  p o trzeb y  i w p ły w y  z e w n ę t r z n e ,  w y w o ła ć  m o­
g ły  w y o b ra ż e n ia  i cześć  p o d o b n ą  dla  zasp o k o jen ia  ducha , 
a pod o b ień s tw o  może być  p rzy p ad k o w e .  Indye , s ą  ŵ  k a ­
żd y m  w zg lędz ie  k la s s y c z n ą  z iem ią  W s c h o d u ,  ale m og ły  
mieć spólne z innemi ludam i ognisko cyw il izacy i ,  i nie m o ­
żna z p ew n o śc ią  w y w o d z ić  pojęć re lig ijnych i spo łeczn y ch  
E g ip tu  z tego źród ła ,  a raczej w o d o t ry sk u ,  co bije w  g ó ­
rę i sp a d a  w  o g ro d z o n y m , zam k n ię ty m  obrębie ziemi. 
W ięcej z ło żo n a  m ito log ia  E g ip c y a n , t łó m aczy  się przez 
p o łączen ie  w'ielu ró żn o ro d n y ch  plemion w j e d n ę  ca łość .  
Tu n a leży  odnieść cześć  tw o ró w  ziem skich , a mianowicie 
z w ie rz ą t  (F e ty sz y z m ) ,  tak p r z e w a ż n ą  w  ty ch  s tro n ach ,  
jak  Sabeizm  u C ha ldeów . T rz e b a b y  się p rzen ieść ,  w ło-  
n i ć ,  w  d u szę  ludzi zn iża jący ch  się do czci is to t  n iższych  
od s ie b ie ,  by  ocenić p o w o d y  tak iego  pon iżen ia  n a tu ry  
ludzk ie j .  Tak  t łó m aczy ł  F e ty sz y z m  mój N auczyc ie l  (^) i 
w  istocie trudno  to po jąć . N a tu ra  lu d zk a  p rzy g n ęb io n a  
w p ły w e m  k l im a ty czn y m , nie w sz y s tk o ,  chociaż w ie le , t łó ­
m aczy . Z ap ew n o  s t rach  lub p o ż y t e k , ku  czci sk łan ia ły .  
O sta tn i  w z g lą d  z o s ta ł  je s z c z e  i u n as  do tąd  m iędzy  lu ­
dem, k tó ry  nie tkn ie  d o tą d  bociana , j a s k ó łk i ,  j a szczu rk i . . .  
P o w o d y  k l im a ty c z n e ,  z rodz i ły  i cześć  o g n ia ,  bo n a  po­
chyłości zachodniej T y b e tu ,  ogień, się pokazu je  z pod zie-

O  Ks. Justynian Slrzafecki, któremu winienem zamiíowanie Hlstoryi, 
kiedym siiichaf niegdyś bardzo pięknie i gruntownie opracowanego wykiadti 
Historyi Starożytnej. WjkJad ten szkolny, miał w sobie wiele uniwersytec­
kiego.
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mi, a zim na w g órach  H im ala ja  u b ó s tw ić  k a z a ły  ten  gro* 
źny  żyw io ł.  W  religii Z o r o a s t r a ,  Orm uzd j e s t  bogiem 
św ia tłośc i  na  j a s n y m  tronie , o toczonym  g en iu szam i,  t. j .  
c iałami n ieb iesk iem i,  co w  odw iecznych  ob iegach  k rą ż ą  
około s ło ń c a  (Sabe izm ). A ry m a n ,k ró l  ciemności, w y ra ż a  
p ie rw ias tek  z ły ,  przec iw nego  O rm uzdow i, S za tan a .  Po ję ­
cie św ia t łośc i  i ciemności, d o tąd  sig u n as  zach o w a ło  w  po ­
daniu (*), bo w sch ó d  d z ia ła ł  na  nas  przez u czonych  Ale­
k sa n d ry jsk ich  , do k tó ry ch  należeli  n iek tó rzy  ojcowie k o ­
śc io ła ,  Avalczący z p o g a ń s tw e m  z a  p ra w d ę  w ia ry  C hry ­
s tu sa .  D w a  te p ie rw ias tk i  Z o r o a s t r y z m u , m a ją  jed n ak  
sp ó ln ą  zasad ę  czyli spójne o g n iw o :  A ry m a n ,  przechodzi 
rzek ę  oczyszczen ia  (czyśc iec ) ,  i ł ą c z y  się z Ormuzdem, a 
w tej j e d n o ś c i ,  j a k  w  Bramie lub B uddzie ,  w s z y s tk o  się 
uspoka ja .  Z o ro as try zm  p rzed s taw ia  d a lsze  rozwinięcie  r e ­
ligii w s c h o d n ie j , i d la tego  kap łan i E g ip scy  mówili z n ie­
n a w iśc ią  o m ocarzu  P e r s k im ,  k tó ry  n ie ty lko  im groził  
zw y cięzk im  o rę ż e m ,  ale i w y ż s z ą  s i łą  d u c h o w ą ,  przed 
k tó r ą  czuli w ła s n ą  bezs ilność. W y ż s z e  rozwinięcie  j e s t  
t ą  siłą. Oto u ry w k i z Z e n d a w e s ty :

— „B ąd ź  czy s ty !  w  tćm  szczęście .
O kw itość  i dobro sp raw ied l iw em u , k tó ry  czys ty .  
Ś w ię tym  je s t  czys ty ,  a t r z y k ro ć  św ięty!
—  czyje  uczynki n iebieskie  i czys te .
M iarą p o s tęp o w an ia  są :  c z y s to ść  m yśli ,  czy s to ść  s ło ­

w a ,  ( s e rc a  t. j. s z c z e r o ś ć ) , czy s to ść  d z ia łan ia ,  (g rzech  
tro jaki: m y ś lą ,  m o w ą  i u czy n k iem ) .

O Ormuzdzie! w yrzekn ij  w łasn em i ustam i:  „n iech  żyje 
w^szelka duszaP^

O  Ob. Tom I. History! Literatury Pols. p. Wiszniewskiego.
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„K to  nie k o ch a ,  tego  d u sz a  ży je  w bojaźiii.^^
„O! niechaj d u sz a  m oja  będzie  m o ją  z a s ło n ą  i o b ro n ą ,  

P anem  i Królem m o im / ‘
„N iechaj m o d li tw a  m oja  w zn o s i  się w  górę , j a k  p rz y ­

je m n y  z a p a c h .“
„Ja ,  pe łność  w sp an ia ło śc i ,  Avyrzekłera s łow o w  mojej 

w ie lkośc i ,  i w s z y s tk ie  i s to ty  c zy s te ,  k tó re  s ą ,  b y ły  i będą 
przez nie stworzone, stworzone zostały^ i p rz y sz ły  w  św ia t  
O rm uzda.“ (Cudownie! J a k a  g łębokość!) .

„K iedy  cię drażni sw o jem i m y ś la m i ,  s łow am i i c z y ­
nam i cz ło w iek  un iesiony nam ię tn o śc ią ,  a sk ła d a  Ci pokłon, 
i w z y w a  cię, bądź  mu p rzy jac ie lem , o Ormuzdzie! j a k  j a  
c z ło w iek o w i,  k tó ry  mnie d rażni m y ślą ,  s ło w e m  i czynem , 
un ies iony , lub nie un ies iony  n am ię tn o śc ią ,  s ta ję  się z n o w u  
przy jac ie lem , k ied y  mnie prosi z p o k o rą .“

Poczęcie s i ę ,  p ie rw szy  z w ią z e k  ży c ia  to w a rz y sk ie g o  
W' ogólności i p a ń s tw o w e g o  w  szczególnośc i ,  j a k  w s z y s t ­
kie  p ie rw sze  p rz y c z y n y ,  na z a w s z e  ta jem n icą  dla  n as  zo ­
s ta n ie ,  i ty lko  d o m y s ły  mniej w ięcej trafne czynić  m o że­
my. W  k ażd y m  n a ro d z ie ,  j a k  da leko  s ię g a ją  pam ięcią  
jeg o  dzieje , a  raczej podanie dz ie jów , życie to w a rz y sk ie  
j e s t  ju ż  mnićj więcej ro zw in ię te ,  t . j .  ludzie p o łączen i w ę ­
z łam i k rw i i spólnćj sp ra w y .  R ząd  p a t ry a rc h a ln y  ( z a ­
ch o w a n y  w całej czy s to śc i  u H e b re ó w )  j e s t  rząd em  to ­
w a r z y s tw a ,  t. j .  ludzi b ęd ą c y c h  pod w ła d z ą ,  ale nie s t a ­
n o w iący ch  je s z c z e  P a ń s tw a .  S ą  oni w  to w a r z y s tw ie ,  
w  sp o łe czn o śc i ,  ale to dopiero p ie rw sz a  w a r s t w a ,  słój,  
p o k ład  p ie rw otny , i t rzeb a  innych p rzech o d o w y ch , n a p ły ­
w o w y c h ,  dla  form acyi P a ń s tw a .  O p o c z ą tk a c h  P a ń s tw  
w ie le  j e s t  p rzy p u szczeń ,  hyp o tez ,  c z y s ty c h  ro m a n só w ;  ho 
tu  h i s to r y k ,  tu  f i lo z o f -p o e ta ,  s t ro ić  może u m id ła  j a k  
w  R zeczypospo li te j  P l a to n a ,  Utopii M o ru s a ,  R z e c z y p o -

13
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spolitéj S łońca  K arapanell i ,  і w  ty lu  Filozofiach N a tu ry ,  
K o n trak tach  S o cy a ln y ch  i t. p .  H erodo t,  na k ilka  w iek ó w  
przed  n a s z ą  E r ą ,  w ied z ia ł  ty lko  b a j k i ,  a  z tych  baje* 
czn y ch  podań i w zm ian ek  d z ie jow ych , to ty lko  ’w y c isn ąć  
m o żn a  b y ł o ,  że w s z y s tk o  d z ia ła ł  p r z y p a d e k , po trzeba .  
Później dopiero w zn ies iono  się do pojęcia p raw  s ta ły c h  
ludzkości  ^Zakończenie ̂  Roidi. jedyny^ H istory a) .  Mniej 
więcej s łu szn ie  (z d o ty ch czaso w y ch  badań  d z ie jo w y d i  i 
od k ry ć  p o d różn ików ) in ia rk o w ać  m ożna, że dopiero przez 
n a p a d y  obcych  plemion, je d n o c z ą  się rozproszone  p lem io­
n a ,  i, a lbo o dp ie ra ją  n a p a s tn ik ó w ,  albo im u le g a ją .  N a­
p a d a  po лviększéj części d ru ż y n a  z ło żo n a  z g ó ra l i ,  p r z e ­
pe łn ionych  ż y c ie m ,  i p ra g n ą c y c h  je  w y la ć ,  w y tc h n ą ć  ze 
sw y c h  piersi n a  z e w n ą t r z .  N o w y  słój d ru ży n y ,  czasem  
p rzechodow y, czasem  n a p ły w o w y ,  o rgan izu je ,  z aw ią z u je  
P a ń s tw o  i s ta n o w i k la s sę  w y ż s z ą ,  a z a w s z e  ra sa  b ia ła  
K a u k a z k a  p rzem ag a  (k ap łan i ,  w o jo w n icy ,  dziś w  A m ery ­
ce osadn icy ) .  Tak z gór d ru ży n a  sp u szcza  się w  dolinę 
In d u  i z a k ła d a  P a ń s tw o ,  po d d a jąc  swój w ła d z y  N egrów ; 
t a k  Chaldeow ie  zc h o d z ą  z gór n a  podole E u fra tu  — K a ­
p łani s z e rz ą  osafiy w zd łu ż  Nilu, a samo Meroe, w  n iepa­
m ię tn y ch  czasach , przez j a k ą  osadę  z e s z łą  z na jb l iższych  
gór, za ludnione  być  m usia ło ,  jeś li  nie przez p rz y b y sz ó w  
z z a  m orza  spółcześn je  z jak iem  pom orzem  np. Abissynii.  
( T a k  N ow ogród  i K ijów  spółcześnie  o p an o w an e  przez 
d ru ż y n ę  W a r ia h ó w ) .  Taki sam  począ tek  Medów, A ssy ry i ,  
Chin i t. d.,- a  A ra b ia ,  j a k  K au k az ,  n igdy n iepodbita ,  nie 
p rz e d s ta w ia  życia  P a ń s tw o w e g o  aż w  W iekach  Ś rednich , 
k iedy  same plem iona w  bycie p a t ry a rch a ln y m  d o s ta ły  się, 
p r z y sz ły  do dojrzałości P a ń s tw o w e j .

Nie będziem y tu  w chodzić  w  odcienie i p rz e le w y  R z ą ­
du  n a  W schodzie  {oh . P o m y s ły  H erdera).  Im w ięk sze
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P a ń s tw o ,  tém mniéj R z ą d  w chodz i w  życie  w e w n ę t r z n e  
( o b y w a te l s k ie ) ,  ale raczej d o ty k a  s to s u n k ó w  z e w n ę ­
trzn y ch .  A d m in is tracy a  u trz y m u je  się p rzez podzia ł  k ra ju  
n a  p ew n e  części. Je ś l i  k raj j e s t  w ie lk i ,  R ząd ca  każdej 
prowiiicyi m a k r ó le w s k ą  p raw ie  w ładzę .  (C h in y ,  a  m ian o ­
wicie  P e r s y a ) .  P o n iew aż  A d m in is tracy a  d o ty k a  ty lk o  (że 
ta k  p o w iem )  pow ierzchni P a ń s tw a ,  nie m a tu  w ięc  z a s a ­
d y  m ocne j;  w idać  to z ła tw ośc i  podbicia P a ń s tw  w s c h o ­
d n ic h ,  np. Chin przez T a ta ró w ,  P e rsy i  i Indy i różnem i 
c z a s y ;  w id ać  z ła tw o śc i  o d ry w an ia  się r z ą d c ó w  prow in-  
cyi np. S a t ra p ó w  p e r s k ic h ,  czego i лѵ Chinach  b y w a ły  
p rz y k ła d y .

B y t  p a t ry a rc h a ln y ,  i w ogóle  dz iec ińs tw o  lud zk o śc i ,  
sp a ja  się n ie ro zerw aln e  z p ieczą  O p a trzn o śc i ,  t e o k r a t y -  
z m e m , k tó ry  s ta n o w i ją d ro  ż y c ia ,  p rzen ik a  je  w sk ró ś ,  
w p ły w a  n a  w s z y s tk o  co pochodzi z ż y c i a ,  a  m ianow icie  
n a  ośw ia tę  ogó lną .

Z a s t a n a w ia ją  w tym  w zg lęd z ie  s łu d z y  B oży, kap łan i 
w sze lk ie j  nazw'y. N a jw ażn ie jsze  s p r a w y  cz ło w iek a ,  jeg o  
potoczne  p o trzeb y , w y w o łu ją  s t a n y  sp o łe czeń s tw a ;  cz ło ­
w iek  bow iem  w  o sa m o tn ien iu ,  os tać  się bez spólnćj po ­
m ocy  nie może. Na rów ni z po trzebam i koniecziiem i, 
z Chlebem pow szedn im  ży c ia ,  s t a j ą  p o trz e b y  ducha , i d la  
tego  spółcześn ie  się ro zw ija jąc ,  p o trz e b u ją  nieodbicie  z a ­
spokojen ia .  K a s ta  k a p ła n ó w ,  p o e tó w , m ędrców , (b o  to 
w  p ie rw o tn y ch  dz iejach  ludzkości  jed n o  z n a c z y )  j e s t  w y -  
n ik ło śc ią  po trzeb  f iz y o lo g ic z n y c h , b io rąc  w y ra z  fizyolo- 
gicmy w  na jo b sze rn ie jszćm  zn aczen iu  (n a tu ra  ludzka) .

Konieczność jed y n ie  u św ięca  życie, i w y d a je  w s p a ­
nia łe , m a je s ta ty c zn e  pomniki p ierw orodnej wdelkości św ia -
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t a .  P o g lą d a ją c  n a  ogół dz ie jów , na rozw in ien ie  się d u cha  
ludzk iego , czy to  w e w n ą t r z  t. j .  w  m yślen iu  i w ie rze ,  czy  
z e w n ą t rz  t .  j. w  z w y c z a ja c h ,  o b y cza jach ,  pom nikach sz tu k  
i t. p., p r z e k o n y w a m y  się, że to co ludzkość  p rzeży ła  ju ż  
się n igdy  nie p o w tó rz y .  Nie powróci czas  ślepej w ia ry  
W sch o d u ,  bo się ju ż  w  p rzesz ło ść  zan u rzy ł ,  s t a ł  się t r u ­
pem  m ar tw y m , w y o so b n ił  się ze s ta n u  życ ia ,  a p rz e sz e d ł  
n a  w ła sn o ść  B ożą . W  tym  b o ź o s ta n ie ,  ju ż  niernasz z ł e ­
go , bo to opadło z ciałem u m ar ły ch  lu d ó w , a p o zo s ta ło  
ty lk o  dobro ,  ty lko  w o la  B oża , k tó rą  u p a t ry w a ć  w  duchu  
i p raw d z ie ,  śród ty lu  w iek ó w  i n aro d ó w  ty lu ,  r z e c z ą  j e s t  
m y ś ląc y ch .

Ś w ią ty n ie ,  i g ro d y ,  i p iram idy, i obeliski, dziś je szcze  
ż y w o  p rzem aw ia ją  do d u sz y ,  chociaż zak lę s ły  w  ziem ię, 
s t a r ły  się w  p roch , ja k  k ru sz ą c e  się w  m am iący ch  poda­
n iach  dzieje s ta ro ży tn eg o  św ia ta .  D zis ie jsza  ludzkość ,  
z c a łą  w y ż s z o śc ią  E uro p e jsk ieg o  w y k s z ta łc e n ia ,  o św ia ty ,  
i ś ro d k ó w  m a te r y a ln y c h , nie zdobędzie  się Fia olbrzym ie  
pom niki sz tu k i,  k tó re b y  m ogły ,  nie ju ż  p rz e w y ż sz y ć ,  ale 
p rzynajm nie j  do ró w n ać ,  dom ierzyć do ogrom u pom ników  
n o sz ą c y c h  na sobie piętno w y b i tn e  p ie rw orodnej,  chociaż 
najn iższej bo jeo rn e try czn ć j ,  m echanicznej w ie lkośc i  ś w ia ­
ta .  Z a d z iw ia ją n a s  ogrom nością  w y s ta w y  (g ran d io so ) ,  j a k  
ba jeczn e  opow iadan ia  o zacza ro w an y c h  p a łacach  W sch o ­
du, lub S k an d y n aw sk ić j  W a lh a l l i ,  ow e g ro d z isk a ,  ś la d y  
m ia s t  ze sk a ł  i w  sk a ła c h ,  a lbo  podziem nych  gro t  s z c z ą t ­
ki, przysionki ś w ią t y ń ,  o lbrzym ie budow le  E g ip tu ,  a  n a ­
w e t  m ury  kam ienne Cyklopów. A cóż dopićro m ówić o tćj 
p ierw orodnej piękności,  k tó ra ,  ja k k o lw ie k  cenić j ą  b ęd z ie ­
m y , nie p rzes tan ie  b yć  nigdy p ięknością :  j a k  p ra w d a ,  po ­
ro s ła  mchem w y m y s łu ,  p o w ita  w religijne m ity  chociażby  
n a jp o tw o rn ie jsze ,  nie p rzes tan ie  b y ć  p ra w d ą .  K olum ny
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P ag ó d ,  ow e zs iad łe ,  pe íne  m iąższości  k o lu m n y ,  w y r a ż a ją  
s i ig ,  j a k  bark i  A t l a s a ,  co nam  n a jp ro s ts z ą  siłę  c iążen ia  
p o w szech n eg o ,  d źw ig an iem  ś w ia ta  na  sw oich  b a rk ach  
p rz e d s ta w ia .  P iram idy i O b e lisk i ,  s t r z e la ją  w  górę, j a k  
k o lu m n y  p łom ienia  w z n o s z ą c e  się  kii n iebu. To m yśl 
w z la tu j ą c a  do sw o jeg o  p o czą tk u  z g łębok iego  p o k o ju ,  i 
g in ą c a  w  z a o s trzen iu  p ło m ien is tem , n ieo zn aczo n e m , bo 
p łom yk s t rz e la  w  górę  i ginie w  pow ietrzu , jak k r ą g  z a to ­
czo n y  na w odzie ,  gdy  się w niej ro zp u szcz a  i tonie. Dzi­
w n e ,  ledwie nie ta jenuiicze j e s t  d la n as  owo zbliżenie  się 
do n a tu ry ,  k tó ra  p ie szcząc  na łonie sw ojém  lu d y  pier­
w ia s tk o w e ,  z d a w a ła  się p rzem aw iać  do nich głosem  m a t­
k i ,  i uczy ć ,  i p o k a z y w a ć  w z o ry  piękności. W  ozdobach  
P ag ó d  In d y js k ic h ,  z a  p ie rw o w z o ry  b rano , np. oko i lilie 
m o rsk ie ,  a ży w o ść  i w y ra z is to ś ć  b a rw  na  m um iach E g ip ­
skich, tak  zgodna  ze św ieżośc ią ,  j a s k r a w o ś c ią  młodej w y ­
obraźn i,  do tąd  dla n as  j e s t  ta jem nicą .  Nie są d źm y , żeśm y 
w ięksi  od n a ro d ó w  zap ad ły ch  w  p rzesz ło ść ,  bo w s z y s tk ie  
lu d y ,  w  jak im k o lw ie k  ż y ją  czas ie ,  s ą  sobie ró w n e .  To 
je d e n  cz łow iek  Adam w m il ionyw ych  postac iach  w s z y s t ­
kich n a ro d ó w  i w iek ó w , w s z y s tk ic h  s ta n ó w  sp o łe czeń ­
s tw a .  K ażdy  z nas  m a p rzeznaczone  sobie zes łan n ic tw o ,  
j k ażd y  w zn ieść  się może do w łaśc iw ćj  sobie  w ielkości ,  
a różn ica  m ięd zy  na jg en ia ln ie jszy m  a n a jpospo li tszym  
cz łow iek iem  m nie jsza  j e s t ,  niż p o d o b ieńs tw o  ich, ja k o  
is to t  rozum nych  i w o h iy ch ,  o b d arzonych  d u sz ą  n ieśm ier­
te ln ą .  Niechaj się ty lk o  k a ż d y  z a s tan o w i dobrze  nad  
tćm  w szy s tk ićm  co go o tacza ,  a u z n a  w sobie kon ieczność  
w y ż s z ą  której j e s t  w y ra z e m .  R z ew n y  to widok: cz łow iek  
u w a ż a n y  w  najpo toczn ie jszćm  życiu j a k o  kółko ogromnej 
m a szy n y ,  do k tórej ruchu  p rzy czy n ia  się koniecznie , c z y ­
ni to m im ow oln ie  n a w e t ,  bo nie może nie czynić , i tym
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sposobem  dope łn ia  po sw o jem u  p rz e z n a c z e n ia ,  jak ie  m u 
w s k a z a ła  O patrzność  przez sam o u rodzen ie .  Cz łow iek  
atoli p o jedynczy , ja k o  odbicie całej lu d zk o śc i ,  nie może 
być  li c z ą s tk ą ;  bo j e s t  c a ło s tk ą  d la  siebie , bo duch jego , 
z a w a r o w a n y  ciałem , d ą ż y  c iąg le  do św iadom ości tego co 
jesl, do u zn an ia  siebie w sw ojćm  je s te s tw ie ,  i, usp raw ie-  
d l iw szy  sobie konieczność ,  godzi si§ z n ią  w  w y źszć j  h a r ­
monii życ ia ,  odrodzonego  z W ody i D ucha  S-go. K s z ta ł ­
cenie u c z u ć ,  rozw ijan ie  m y ś l i ,  u p ra w a  w o l i :  oto co s t a ­
now i pigtno postępu  cz ło w iek a  w  sp o łeczeń s tw ie .  J a k  ży ­
cie nasze  p od ług  p ra w  o d w iecznych  d o jrz e w a  b e z u s ta n ­
nie dla  spe łn ien ia  w ie lk iego  celu z e s ła n n ic tw a  n aszeg o ,  
t a k  n a s z a  w ie d z a ,  św iadom ość , uznan ie ,  spó łcześn ie  się 
rozwuja, i d z ia ła  rów nież  n ieoznaczenie  a  różn o w zo ro w o . 
T ak  uczucie  ( s z tu k a ) ,  m yśl CFilozofia), w ola  (R elig ia) ,  
tw o r z ą  o d p o w ied z i ,  ro zw ięzu jące  n ieznane  z a g ad n ien ia  
życia, i o d ch y la ją  w ieczność  w  postaci doczesnćj.  K ró ­
le s tw o  Boże, N iebieskie, w  s ta w a jącć j  się c iąg le  te raźn ie j ­
s z o ś c i ,  n igdy  nie zb a c z a  z drogi w y tkn ię te j  od w ieków . 
Człow iek p o w szech n y ,  postępu je  c iąg le  po drodze d o jrza ­
łości o rganicznej.  Czas p rzy jm uje  w  łono  sw o je  ludy  
zm arłe  i z m a r łą  n iedoskonałość  ich życia, a  na  pok ładach  
t ru p ó w  p o zos ta łych  i zg n il izny  złego, buduje  się i u p ra ­
w ia  dzis ie jsze  życie. L u d y  zm arłe ,  o dda ły  ziemi co m ia ły  
ziem skiego, a Duchowi Bożemu co w  nich Boskiego b y ło ,  
na  ch w ałę  i zbaw ien ie  ludzkośc i .  Człowńek dziś dopełn ia  
s o b ą  ty ch  pok ładów . S zczęś liw y! je że l i  pozna  w ie lk o ść  i 
i m ałość  sw'oję, i o trząśn ie  się z g łu p s tw a  i złości ile m o­
że. S zczęś l iw y , bo cz ło w iek  z a w sze  j e s t  szczęś l iw y ,  spo- 

j^śli  j e s t  człow iek iem , chociażby  b y ł  n a jn ieszczę­
ś l iw szy  pod w p ły w em  okoliczności m ie jscow ych  i c za so ­
w ych . Dziecię to B o ż e ,  modli się od w iek ó w , pracuje , i
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ży je  ja k  m oże, bo nie może nie żyć , i ro zw ija  s i ę j a k  m o­
że, j a k  musi.

Takim  j e s t  cz ło w iek  w  ogóle w zię ły ,  i d la tego , nie 
po tęp ia jm y żadnej epoki, żadnego  n a r o d u ;  n iew olno  nam  
są d z ić  n aw e t  p o jedynczych  lu d z i ,  jeże l i  sami nie chcem y 
b y ć  sądzen i.  O patrzność  z o s ta w ia  cz ło w iek a  w ła s n y m  s i ­
łom , i ty lko  ty le  c h c e , ile chce cz ło w iek , t. j .  duch  nie­
śm ie r te ln y ,  ro zu m n y  i w o ln y ,  w c ie lo n y  w  św ia t  i s to su n ­
ki doczesne .  D ługo ludzkość  m u s ia ła  s ię  k sz ta łc ić  pod 
w p ły w em  n a tu ry  i w y ra b ia ć  sobie  w iarę  h is to ry czn ą  (k tó ­
ra  j e s t  w ę d ró w k ą  p raw  n a tu ry  po ró żn y ch  na ro d ach  w c i ą ­
g u  w iek o w eg o  ich ży c ia ) ,  nim p o w s ta ły  o lbrzym ie  pom ni­
ki sz tu k i  n a  W s c h o d z ie ,  p iękna  G re c y a ,  m a je s ta ty c z n y  
R zy m , fan ta s ty czn e  W ieki Ś rednie  i r o z są d n a ,  w y rách o -  
w a n a  H is to ry a  N o w o ży tn a ,  i nakon iec  czy n ,  d o j r z e w a ją ­
c y  razem  z uczuciem  i m y ś lą .....  D łu g o . . . .  a j e d n a k  dziś
nie je s te ś m y  lepsi od P rz e s z ło ś c i ,  j a k  cz ło w iek  d o jrza ły  
nie lep szy  od dz iec ięc ia ,  d la  tego że s ta rs z y .  W istocie! 
P o e z y a  Grecka, zo s tan ie  dla  nas  na z a w s z e  p ie rw o w z o ­
rem  n ied o ró w n an y m  (p rzed m io to w o ść  n a tu r y ) .  P ra w o ,  ni­
g d y  się u n as  ta k  bujnie nie rozw in ie ,  j a k  z a k w itn ę ło  
w  R zym ie  (p rzed m io to w o ść  sp o łe czeń s tw a ) .  Nie powróci 
sy m boliczna  a rch i tek tu ra  g o ty ck a ,  ani feudalizm  z ry c e r ­
s tw e m , ani h ie ra rch ia  z h ildeb ran d y zm em  ani s to w a rz y ­
sz en ia  śred n io w iek o w e  z piętnem podm iotow ćm . N a jw ię ­
k sz e  z ja w is k a  s ta ro ży tn o śc i  w y w i ą z a ł y  się z po trzeb  cza­
su, i z niemi zn ik ły . S ą  to dafie d z ie jo w e ,  w y k o ń czo n e ,  
p e łn e  m yśli  w  sw oim  czasie, a dziś  j u ż  bez m yśli,  t. j .  ze 
znaczen iem  li h is to rycznćm . W ielk ie  „ S ta ło  się<̂  ̂ z ap ie ­
czę to w a ło  życ ie  ty c h  z b a w c ó w  ludzkości .  W s ta n ą  one 
z m ar tw y ch ,  j a k  z m a r tw y c h w s ta ł  Z bawiciel św ia ta ,  nie d la  
cierp ienia  doczesnego  i p rzem ija jącego  b y tu ,  a le  dla  życia
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nieśm ierte lnego w  harm onii niebieskiej na ziemi. Ż y jem y  
w  czas ie  w szech s tro n n o śc i  myśli. Z b liża  się snadź  w s z e c h ­
stronność  czy n u . Czuw ajc ie , bo nie wiecie cza su  ani go­
dziny  „Czuj d u ch ‘‘ j e s t  nasze  p rzys łow ie .

Do w y r a z u  ^cywilizacya“ p rz y w ięzu jem y  znaczen ie  
o św ia ty  ogólnej, n ie ty lko  n au k o w ej ;  a za tem  o św ia ty  n a ­
by te j  d ro g ą  s to su n k ó w  sp ó łe c z n y c b , czyli ż y c ia ,  w ia ry ,  
sz tu k  i nauk . Całe życie s ta ro ży tn o śc i ,  było  rozw ijan iem  
takiej Cyw ilizacyi i o niej, j a k o  w yn ik łośc i  D ziejów  No­
w y c h  ( C b rz e śc ia ń s tw a ) ,  napom kniem y je s z c z e  p rzy  dz ie­
ja c h  ludu p rostego . Tu d o ty k a jąc  cyw il izacy i  w  jéj syn-  
t e s i e ,  czyli w  p ą c z k u  za w ię z u ją c y m  się przez o św ia tę  
K a s ty c z n ą ,  nam ien im y o W iek ach  Średnich  (*).

D o ty ch czas ,  k ap łan ó w  w schodn ich  n iek tó rzy  m a ją  z a  
o sz u s tó w ,  p rzy jm u jąc  na  w iarę  zdan ia  ty c h ,  co poniżali 
h ierarliię d u ch o w n ą ,  co u d e rza jąc  na z a s a d y  Religii o b ja ­
w ionej,  nie darow ali  i u s tanow ien iom  spo łecznym  Kościo­
ła .  Niechęć ku  w iekom  średnim, t r w a ła  m ianowicie  przy  
o d ry w an iu  się od życia  ś redn iow iekow ego ;  dziś czas  b yć  
w szech s tro n n y m . W ieki średn ie  (m ówi u czo n y  D a n i ło -  
w icz), długo b y ły  p rzedm iotem  p o g ard y  i n ag an y ,  a  w y ­
r a z y  „ b a r b a r z y ń s tw o ,  n iew iadom ość , z ab o b o n  i och y d n a  
n iew o la^  j a k b y  um yśln ie  dla  nich u tw orzone . R o z p a tru ją c  
się w s z a k ż e  baczniej w  ty ch  c z a s a c h ,  p rzek o n ać  się  mo-

Rzuca tu światfo nie niaie, rzecz uczonego Daniiowicza p. t. „O za­
kładach Naukowych i Wychowaniu w Wiekach Średnich,“ gdzie pokaza­
ny stosunek władzy duchownej do oświaty ogólnej. Korzystałem z tej pra­
cowicie napisanej rozprawy Badacza dziejów Litwy, niegdyś Professora mo­
jego, który zgasł tak wcześnie dla nauk. Niemniej miałem na uwadze i prace 
naszego genialnego Badacza Starożytności, a mianowicie „Dzieje Bibliotek.“ 
Zdało mi się przytaczać nawet wyjątki, mianowicie, z pracy Ignacego Dani- 
łowicza, napisanej w obcym języku, dla pożytku ogółu, i jako dowód po­
ważania prac uczonego Professora na polu Dziejów Średnich.
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żiia , że n ie ty lko  z a s łu g u ją  na w zg a rd ę ,  ale o w szem  b y ły  
za ro d em  te raźn ie jsze j  o św ia ty ,  i rze te lne j  rozum nej w o l­
ności. P ro s to ta  o b y cza jó w , r z ą d u ,  p r a w o d a w s tw a  i o b y ­
w a te lsk ie g o  pożycia: s ą  to p rzym io ty  zn am io n u jące  w ie ­
ki średn ie . S y s te m a t  feudalny, b y ł  to dziecko w o jn y  i 
ż ą d z y  podbo jów , w ykarm ionć j  w' lasach  Germanii. B ujne 
r y c e rs tw o ,  u k ra c a ła  ty lko  u leg łość  re lig ijna , p r z e są d y  z a ­
b o b o n u ,  i m iłość płci p ięknej, tudz ież  czu ły ch  pieśni ro ­
m a n so w y ch .  Miasta b y ły  pod ten  czas  szko łam i w olnośc i ,  
t o w a r z y s k o ś c i , osvAiaty. Sami p ro tes tan c i  (H ü llm ann) 
p rz y z n a ją :  że ś red n io w iek o w a  h ie rarch ia  k a to l ick a ,  w ię ­
cej niż u s t a w y  w 'szystkich n a ro d ó w  i wieków’, o d zn acza  
się g r u n to w n o śc ią  z a s a d ,  p rzezo rn o śc ią  i w s z e c h s t ro n n o ­
śc ią .  W ła d z a  d u c h o w n a ,  nie w y p ły n ę ła  z religii Chrze- 
ś c ia ń sk ić j ,  k tórej  p ięknem praw id łem  i o d w ieczn ą  cn o tą  
pokora  była , ale się op ie ra ła  na oświacie D u ch o w ień s tw a ,  
k tó re  przez to, ja k  s ta ro ży tn i  Kapłani na  W sch o d z ie ,  z y ­
sk a ło  pow ażan ie ,  i zn a k o m itą  p rzew ag ę  w  sp raw ach  ż y ­
cia o b y w a te lsk ie g o ,  i p a ń s tw o w e g o .  W rzeczy  samej po­
w o ła n ie  d u c h o w ie ń s tw a  w y m a g a ło  w y ższe j  o św ia ty ,  u j ­
m ującej  w y m o w y ,  daru  p rzek o n an ia  n ieokrzesane j  czerni: 
że Bóg, jedyciy S tw ó rc a  i Zbaw icie l  ś w ia t a ,  j e s t  w y ż s z y  
nad  nam iętnośc i  ludzk ie ,  a w s z y sc y  c n o t l iw i , s ą  rów ni,  
j a k o  b ra c ia ,  dzieci jed n eg o  Ojca w Niebiesiech. K iedy 
z g a s ł a  pochodnia  o św ie c a ją c a  s t a ro ż y tn o ś ć ,  sam  ty lko  
B zy m , n iby  zo rz a  z a p a la ją c a  się rum ieńcem  w s c h o d z ą c e ­
go s ło ń ca  życ ia ,  r z u c a ł  b lad aw e  św ia te łk o  nauk  na E u ro ­
pę. Ani je d n a  ho rd a  pogańskiej t łu sz c z y  G erm anów , nie 
m o g ła  o p anow ać  odwuecznćj s to licy  św ia ta  (U rbs a e te rn a ) ,  
i z téjto  ś w ią tn ic y  wiecznie  p łonącego  ognia  c y w il iz acy i ,  
p a d ły  n a  ś w ia t  o d r a d z a ją c y  s ię ,  p ierw sze  jćj promienie. 
S łu d zy  s łu g  B ożych, byli n a jp ić rw szy m i i n a j t ro sk l iw sz y -

14
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mi zaszczepcarni o św ia ty .  Ś -ty  B e n ed y k t ,  za ło ży ł  p ie rw ­
sz y  k la s z to r  w  szó s ty m  w iek u , i za  g łó w n y  w a ru n e k  po­
ło ży ł ,  p rzek sz ta łcen ie  siebie (conversio  m orum ). C zystość  
i p raw o ść  ż y c ia ,  w y d a ły  ogrom ne prace: Prace Benedy­
ktynów!!! P race  te , z o s ta n ą  w ieczn ą  p a m ią tk ą  dla  lu d zk o ­
ś c i ,  k tó ra  im rz e te ln ą  w dzięczność  w in n a ,  za  k rzew ien ie  
C lirześc ia iis tw a, i u p raw ę  nau k  j)rzy Piśmie Ś-tćm. Ghrze- 
śc iań s tw o  i S ta ro ży tn o ść ;  dwie podpory  o d rad za jąceg o  się 
św ia ta ,  bez nieb b y ła b y  w ieczna  za leg ła  ciem nota . Z b ie rz ­
my w s z y s tk ie  przec iw ko k as tycznć j  ośw iacie  k s ięży  z a ­
r z u ty ,  a poży tek  p rzew aży .  Z a rz u ty  te , o d n o sz ą  się niia- 
nowicie  do późn ie jszych  od 15"" w ieku  czasów . W  te i i -  
c za s  to, n a u k a  zfo rm ułow ana , w y d a ła  po w iększe j  części 
ludzi do n iczego , i z ap y ch a ła  nimi k la s z to ry ,  k tóre  się 
m n o ży ły  bez celu . W y j ą w s z y  za s łu żo n e  d la  ludzkości 
z ak o n y  B azylianów  i B e n ed y k ty n ó w  (na W schodz ie  i Z a ­
c h o d z ie ) ,  p o w s ta ły  in n e ,  a m ianowicie w  13 w iek u ,  
(oprócz D om inikanów  i F ran c iszk an ó w  o czćm później)  
z ak o n  B e rn a rd y n ó w , K arm eli tó w  ( t rzew icz k o w i) ,  A u g u -  
s ty a n ó w  w  16 W . K ap u cy n ó w , K arm elitów  (bosi)  R efo r­
m a tó w , J e zu i tó w  i t. (1.

Trwium i Quadrmum, p rzy ję te  za  za sad ę  średniowie- 
k ow ćj  o św ia ty ,  nie wiele w p raw d z ie  d aw a ły  pokarm u dla 
m yśli ,  ale p rzynajm niej formalnie k sz ta łc i ły  um ysł,  to j e s t ,  
ro z w i ja ły  w ład ze  u m y s ło w e ,  i o b ezn aw a ły  z p rzed m io ta ­
mi potocznem i życia , ze specyalnćm  zćijęciem. Ję zy k  k o ­
śc ie lny , w  k tó ry m  w y k ła d a n o  w s z y s tk ie  przedm io ty , s ta ł  
się ję zy k iem  d w o ró w , a za tem  w y łą c z n ie  p iśm iennym , s ą ­
d o w y m , i dyp lo m aty czn y m . Skoro  ty lko  uczeń  zaczy n a ł  
rozum ieć  ten ję z y k ,  daw ano  m u za raz  k la s sy k ó w ,  k azano  
p rze ra b ia ć  w ie rsze  na  p r o z ę ,  ob jaśn iano  moc, ak cen t ,  i 
m iarę  w y ra z ó w .  Tego sam ego  p rze s t rzeg an o  i w  prozie;
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t r z e b a  by ło  zam ien iać  p o rz ą d e k  w y r a z ó w ,  robić rozbiór, 
sz u k a ć  m yśli a u to ra ,  a nad to ,  b y ły  ro zm o w y  i ćw iczen ia  
ła c iń sk ie .  N auczyc ie l,  k a z a ł  uczniom  w y ra ż a ć  po łacitiie 
t ru d n ie jsze  z w r o ty  J g z y k a  o jczy s teg o  ( lo k u c y e ) ,  uczyć  
sig w o k a b u ł  i t. p.; a d la  p rz y p ra w y  su ch y ch  p raw id e ł  
g ra m m a ty c z n y c l i , d o d aw a ł  ż a r ty  niewinne. Ten dowcip 
ex  officio, a m oże i chęć w z b u d z e n ia  u w ag i ,  u ła tw ien ia  
pamięci, z ro d z i ły  m n ó s tw o  d z iw o lą g ó w  um em onicznycli ,  
np. uosobienie  części m o w y , k tó re  ro zm aw ia ły  i spór  w io ­
d ły  ze so b ą .  N au k a  Religii i .moralności, s ta n o w i ła  p rz e ­
dn ie jsze  zajęcie w  szk o le ,  i za  s z k o ł ą :  k rzew iło  się z a ­
m iłow anie  p o rząd k u  i pow innośc i.  N a d e w s z y s tk o ,  s t a r a ­
no się dz ia łać  na m ło d z ież ,  i b u d o w ać  j ą  p rzy k ład am i 
przez czy tan ie  ż y w o tó w  co zap a ła ło  do cnó t,  i n a ­
ś ladow an ia .  M uzyka , śp iew , i sz tuk i  nad o b n e , n iosły  pier­
w ia s tk i  sw o je  re lig ijnem u uczuciu. T rzeb a  by ło  z a s p a k a ­
ja ć  n a jg w a ł to w n ie js z e  p o trzeb y  sp ó łe c z e ń s tw a ,  m ianow i­
cie za  cza só w  K aro la  W8", k iedy C h rze śc iań s tw o  dopiero 
co odparło  n a p a d y  A rab ó w , a M ach o m etań stw o  groziło  
Europie  na pół j e s z c z e  dzikiej. Już  G rzegorz W ielk i  d o ­
daje b la sk u  dosto jeńs tw  u sw ojem u: w  imieniu P a try a rc ł iy  
R zy m u , u p ra w ia ją  winnice C h ry s tu sa  m issy o n a rze  n a  pół­
nocy  E u ro p y ,  np. W ielki Bonifacy. T eodor Grek, s ta rz e c  
gen ia lny , p rz y b y ł  z B zym u do Anglii w 60 roku  życia, i 
2 2  la t  pracow ał. P ra ca  ta  w y d a ła  bujne p lony, p o w s ta ło  
wiele sz k ó ł  przy k a p i tu łach  i k l a s z to ra c h ,  a z niemi bi­
b lio tek i,  owoc, nie d ru k u , ale p rzep isy w an ia  n iezm ordo­
w an y ch  zak o n n ik ó w . N a jzn ak o m itsza  b y ła  s z k o ła  w Jo r ­
k u .  W y d a ła  ona A łkuina, za  pośredn ic tw em  k tó rego  z a ­
m ierzy ł  Karol W ielki p o zak ład ać  w  P ań s tw ie  swoj.ćm 
szko ły ,  i zaszczep ić  o św ia tę .  Lecz w P ań s tw ie  F ra n k ó w  
i A nglów , pod nas tępcam i w ielkich m o n arch ó w , z g a s ła
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isk ie rka ,  k tó ra  os ta tn im  ro zb ły sk iem  ośw iec i ła  lu d zk o ść ,  
i t l i ła  sig podczas długiej nocy, k iedy  na czarnćm  niebie, 
zatoczonérn  chm uram i p rz e są d ó w ,  i s t r a sz n y c h  n ieszczęść  
w o jn y ,  i ty lu  innych d o tk l iw y ch  k lęsk  lu d zk o śc i ,  ledwie 
gdzie niegdzie  m iga ła  g w ia z d k a ,  o św ie c a ją c a  g ru h ą  cie­
m notę . Cokolwiek (m ów i h is to ry k  pełen ta len tu )  k ró lo ­
wie an g lo sak so ń scy  na w y s p a c h  B ry tan i i ,  co K aro low ing i  
w  P a ń s tw ie  F ra n k ó w , dla św ia t ła  i nauk  zdz ia ła li ,  co z a ­
ko n n icy  w A nglii ,  we F ra n c y i ,  w Niemczech i we W ło ­
szech u z b ie ra l i ,  to w s z y s tk o  z d aw a ło  się b yć  pog rążo n e  
w  o s ta te czn y  ludzkości  upadek. Z tych  op łak an y ch  ch w ib  
t rudno  je s t  w y d o b y w a ć  szczeg ó ły ,  bo te z la ły  się w  m as-  
sę  ogólnej niedoli ludzkiej .  Z b liża ła  się chw ila  o s ta tn ie ­
g o  up ad k u  rozum u, i zdolności ludzkich . Z w o ln a ,  ze sz c z e ­
b la  na  s z c z e b e l ,  s i ln ie jszą  m ocą  s t r ą c a n y  ród ludzki,  
p rz y sz e d ł  do p rze ra ża jąceg o  poniżenia . Małe pocz ty  na­
giego z północy  ludu (od r. 8 4 3 ) ,  krćjżyły za  rozbojem  
m iędzy  tys iącam i uzbro jonego  ludu, a ten lud, ze sw y m i 
m ocarzam i,  w odzam i,  i ry c e rs tw e m , bez d u sz y  i bez s e r ­
c a ,  w y g lą d a ł  nadludzk ie j  od S 8 .  P ań sk ich  pom ocy, p a ­
t r z a ł  na pożogi, na łupież , i p o d aw a ł  na siebie pę ta  w  rę ­
ce na jezdn iczych  g a rs tek  (znaczen ie  d ru ży n '.  N orm ando- 
w ie ,  b ezk a rn ie  ro zb ieg a jąc  się po k ra jach  F ra n k ó w  i An- 
g lów , czy  w  polu, czy  śród ludnych  i b ezb ro n n y ch  m ias t ,  
n a  czas  nie m ały ,  na  m iesięcy  wiele, na  łupież  zas iad a l i .  
K ościo ły  i k la sz to ry  b o g ac tw em  o p a trzo n e ,  więcej ich łu- 
p iez tw o na siebie w ab i ły .  Tu je s z c z e  dodać t r z eb a  napad  
S a racen ó w  n a  brzeg i Italii i F rancy i  (od 8 4 5  do 8 7 0  r.}. 
L edw ie  g w a ł ty  na jezdn ików  N orm andzk ich  u s t a w a ć  z a ­
czę ły ,  aliści t łu m y  W ęg ró w , r o z sz e rz y ły  p rzerażen ie  po 
Germanii za R enem , i po tej s tron ie  Alp do Italii.  Do tych  
czasó w  pow szechne j  c iem noty  i zam ieszan ia ,  odnieść na-
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leży  w p ły w  (liicliowy, ja k i  o b y cza jo w o ść  S ło w iań sk a  w y ­
w a r ła  na  Indy g e rm ań sk ie .  Iin głgbićj welio<lzimy w b y t  
s ło w iań sk ich  plemion, tém mocniej się p rz e k o n y w a m y ,  że 
pojęć rodz innych  p rzo d k ó w  n a s z y c h ,  sz u k a ć  p o trzeb a  
w  n a js ta ro ży tn ie js zy ch  c z a s a c h ;  później bow iem  z a ta r ł  
ich w y b i tn e  piętno na ro d o w o śc i  w p ły w  Germanii (*), jć j  
o d d z ia ły w an ie .

Gwiazdki s łabo  m ig a jące  s ą  —  szk o ły  w Tours  ̂ s k ą d  
w y sz ło  w ielu  liczonych m ężó w , i wiele p o w s ta ło  osad

C*; (Ob) Wywód praw spadkowych Sfowiańskicli |). Józefa Піі1)е, ogło­
szony drukiem, i dodatkiem pomnożony przez Romualda Hube (Warszawa 
1832 r.) stron. 7. Prace niezmordowanego Autora Historyi Prawodawstw Sło­
wiańskie!), wyświ(‘cają nam r.oraz widoczniej wpływ, jaki Słowianie wywarli 
na świat Germański wprzód jeszcze, nim nastąpiło oddziaływanie i niemcze­
nie się Słowian. Gdy to piszę, odebrałem właśnie list, gdzie znakomity Ba- 
daczTmówi o nowych oilkryciach, bardzo ważnych do starożytnych dziejów 
prawodawstwa. Znaleziono лѵ llliryi statut Winodulów (lud mieszkający bli­
sko Raguzy) s])isany po głagolicku, i wydrukowano go łacińskiemi literami 
w piśmie illiryjskićm K o ło . Rzuca wielkie światło na najdawniejsze, prawa 
Słowian. Znaleziono prawa wyspy Yeglia (leży przy Illiiyi, odwiecznie za­
mieszkana była i jest od Słowian) także po głagolicku w 14 spisane wieku, 
i zamyślają go wydrukować. Coraz to więcej upewniam się o téj prawdzie, 
że statuta Germanów najdawniejsze, mają wiele Słowiańskiego. Z wielką cie­
kawością czytam teraz prawa Anglosaxonow' (*) ileż w nich Słowiańskiego! 
Zdam o tćm sprawę kruciuchno w dziele, które, da Bóg, w roku bieżącym 
jeszcze do Cenzury podać zamyślam: obszernićj pomówię o tćm gdzie indzićj. 
W. A. Maciejowski.;

(*) Ob. dla porównania Pamiętniki Tom 2 stron. 297 i 298, gdzie Autor dzie­
ła Or i g i n e s  et  p r o g r e s  de s  i n s t i t u t i o n s  j u d i c i a i r e s  c h e z  

, l e s  a n c i e n s  Germai ns  (Haag 1825 w 6 tomach) Dr. Meyer pisze do 
Maciejowskiego o sądzie przysięgłych. „Primo loco illud reponam, ip- 
sam j ud i e  ii originem apud occidentalis Europae populo.«, non plene 
esse cognitam....“ Szafarzyli w starożytnościach pokazał, że za Cesara 
Słowianie mieli osady w Anglii przed przybyciem jeszcze Anglosaxo­
now, którzy tym sposobem wiele Słowiańskiego, jak i Germanowie na 
lądzie stałym, przejąć mogli, i zachować, a nawet rozwinąć w swoich 
ustanowieniach społecznych.
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(szkó ł)  w Germanii i Francyi.  P rzed n ie jsze  w  A rras  i F a ł ­
dzie. Chociaż w  c iąg u  lat 2 0 0  upad ło  w s z y s tk o  w  F a ł ­
dzie z p rz y c z y n y  k lgsk  n ie s ły ch an y ch ,  je d n a k  wiełe  sz k ó ł  
zn aczn y ch  s tą d  bierze  sw ój p oczą tek .  W iele  z n o w u  in­
nych sz k ó ł  ub iega ło  się ze  s z k o łą  w  T o u rs ,  gdzie  n a s t ą ­
piło p ierw sze  odrodzenie się nauk  we F ra n c y i ,  a drugie  
w  Reims, z a  pow odem  znam ien itego  G erberta ,  k tó ry  s to ­
pił w sobie n au k ę  sp ó łc ze sn ą ,  a n ad to ,  m a w ie lk ą  z a s łu ­
gę ja k o  nauczycie l  K ró lów . S zk o ła  za ło żo n a  przez Ger­
b e r ta  w  Reims (w  10  w ieku) ,  p rzy n o s i ła  ow oce je s z c z e  
w 1 2 ,  i w y d a ła  sz k ó ł  bardzo  wiełe w  Niem czech i F ra n ­
cyi. Z niej także  w y sz ło  w ielu  uczonych  b isk u p ó w , i 
Opatów. S zko łę  tę z jé j osadam i, u w ażać  m ożna z a  s t r u ­
m ień ,  k tó rego  k o ry tem  p ły n ę ła  w ied za  do Bononii (bona  
per  omnia) w 12 w ie k u ,  a s tą d  do odrodzen ia  się nauk  
w 14  w ieku  i do R efo rm y , co ju ż  do o św ia ty  k a s ty czn é j  
nie na leży . Nie masz p o trzeb y  w y liczan ia  tu szk ó ł  w  E u ­
ro p ie ,  bo z r e s z t ą  prócz n a z w is k ,  nic o nich prawie nie 
wiem y. Godny uw ag i  (w  d aw n y ch  czasach)  P a ry ż ,  g ło śn y  
sw ojem i szko łam i i z ak ład am i d u ch o w nem i, dokąd  się ze ­
w s z ą d  cisnę ła  młodzież. Tu (p. g. D łu g o sz a  i B ielskiego) 
m iał się uczyć K azim ierz  Mnich. Dla nas , w ażn y  je szcze  
k la sz to r  w Bergen ( d e  M o n te )  nie opodal M ag d eb u rg a  
(znany  od r. 1 1 5 3 ) ,  bo s tą d ,  za  pow odem  B o le s ław a ,  mie­
sz k ań cy  Pom eranii,  ośw iecen i w ia rą  C h ry s tu sa ,  o trzym ali  
zak o n n ik ó w , j e d y n y c h  w ted y  nauczycieli  narodów . S tąd  
M ieczysław  W ielkopolsk i p rzy w o ła ł  z ak o n n ik ó w  do k la ­
sz to ru  C y s te rsó w  za łożonego  w  Lendzie  (1 1 4 5 ) ,  aby  się 
za jm ow ali  naukam i i ob se rw acy am i as tronom icznem i.  B o­
les ław  W y so k i  S z ląsk i,  za ło ży ł  k la s z to r  w  L ubenie  (1 1 5 0 ) ,  
p r z y z w a ł  zak o n n ik ó w  z k la sz to ru  de P orten  nad S aa lą .  
P ro fesso r  D anitow icz , z e b ra ł  te fak ta  i dow iódł,  że w  12
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w iek u  sz k o ły  polskie  m ia ły  ju ż  z w ią z e k  z nie in ieckiem i. 
W  E urop ie ,  gw oli n a w ra c a n ia  pogan i o św ia ty ,  za łożono; 
K a m e d u łó w  (1018), K a r tu zó w  ( 1 0 8 4 ) ,  C y s te rsó w  (1 0 9 8 ) ,  
a  n a w e t  z a k o n y  F ra n c iszk an ó w  i Dom inikanów, lubo m ia­
ły  cel inny , w y łą c z n y ,  u czu ły  p o trzeb ę  p raco w an ia  nad  
naukam i.  K la sz to ry  F ra n c isz k a n ó w ,  dla  k rzew ien ia  ś w ia ­
t ła  w ia r y ,  za ło żo n e  b y ły  na L itw ie . Z godz ić  się t r z eb a  
n a ”to: że k la s z to ry  (m ianow ic ie  w  cza sach  późn ie jszych),  
w y d a w a ł y  ludzi b a rdzo  częs to  na nic n iep rzy d a tn y ch  
s p o łe c z e ń s tw u ,  ludzi do niczego na św ięc ie ,  w  ogóle j e ­
dnak  nikt z ap rz e c z y ć  nie m o że ,  iż n auczyc ie le  ów cześn i 
byli p raw d z iw y m i dobroczyńcam i E u ro p y ,  p rzech o w u jąc  
i ro zd m u ch u jąc  t le ją c e  w  z im nym  popiele ż a rz e w ie  n a u ­
k o w o śc i .  Oni nam  zach o w a li ,  w  części p rzyna jm nie j ,  w ia ­
dom ości o k la sy czn y m  św ięcie S ta roży tnośc i ,  i d la tego , 
w s tęp em  tym  poprzedzam  za ry s  dz ie jów  Grecyi i R z y m u , 
b y  p o k azać  i p rz e k o n a ć ,  kom u w inn iśm y  w dzięczność  za 
te  piękne w z o r y  życia .  Oni nam zach o w a li  dzieje spół-  
czesne  w  k ron ikach  różnej w ar to śc i ,  a m ianowicie ow ych  
c z a s ó w  u e iszan ia  się w z b u rz o n y c h  fal ludzkości, po sk o ń ­
czonej w ęd ró w ce  lu d ó w , cza sy  udz ie lan ia  się św ia t ła  w ia ­
ry  S k an d y n aw ii  i S ło w iań szczy źn ie .  Dość tu  w s k azać  na  
la to p isó w  n aszy ch  np. Galla , K ad łubka , D łu g o sza .  Badacz 
D zie jów  L i tw y ,  tak  mówi o la top isaeh  l i tew skich  (A tene­
um K rasze w sk ieg o  1 8 4 2  T. 6 ) .  Nie z a w s z e ,  o w szem  
rzadko  kiedy, Kronikarz  z a p r z ą ta  j a ł o w ą  l iczb ą ,  lub baw i 
p o w ie rz c h o w n ą  łu s k ą  w y p ad k ó w ,  d ro b iazg o w ćm  ich n a ­
g rom adzaniem . P ragnie  on w y s ta w ić  zd a rzen ia  w  z w ią z ­
k u  m iędzy  s o b ą  |)0 kolei w p ły w u ,  ja k i  w y w ie ra ły  na d ru ­
gie, i w  s to su n k u  do ich sp ra w c ó w  i pom ocników . Ż ą d a  
b y ć  is tnym  m ala rzem , śm ia łym  pędzlem  kreś lić  ob razy ; 
chce przez sam  w y b ó r  i sz y k  zd a rzeń ,  p rzez  w y b i tn ie jsze
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n iek tórych  oddanie , p ro w ad z ić  czy te ln ik a  do odgadnięc ia  
sp ręży n  u k ry ty c h ,  i u m y s łu  p rzy w ó d źcó w . N aprzód  w y -  
sokt| i w s p a n ia łą  m y ś lą  sk reś len ia  d z ie jó w  sw ego  ludu 
przen ikn iony  p isa rz ,  przez rdzę  w iek ó w  w y d o b y w a  pier­
w ia s tk o w e  dzieje , r o z w i ja  pie luchy. N a s tę p n ie ,  pragnie  
w iedzieć  w  jak i  sposób z ro d z i ły  się i ro zw ija ły  p ić rw sze  
n a s io n a ,  zn am ionu jące  duch w y b ra n e g o  p rzezeń  n aro d u ,  
jak ie  b y ły  p ie rw ia s tk o w e  formy s to su n k ó w  to w a rz y sk ic h ,  
w  jakiej spójni z o s t a w a ł  w e w n ę t r z n y ,  czyli u m y s ło w y  
cz łow iek  z o ta c z a ją c ą  go n a t u r ą ,  j a k ą  d ro g ą  postępo­
w a ło  m ianowicie  m ora lne  życie  l u d u ,  i j a k  się u d osko­
n a la ł .

O w p ły w ie  w ła d z y  duchow nej na życie spółeczne, ob­
szern ie j  się sam przy  W iek ach  Średnich  ro z w io d ę ,  a t e ­
raz  , niech mi je s z c z e  w olno  będzie raz osta tn i  z a s ta w ić  
się pow ażn ćm  zdaniem  uczonego  P ro fesso ra  mojego. Z n a ­
kom ity  badacz  n a s z ,  tw ierdzi  s łu s z n ie ,  że nieocenione 
p rzysług i,  jak ie  w łaf lza  d u ch o w n a  w y ś w ia d c z y ła  lu d zk o ­
ś c i ,  i d la tego  w łaśn ie  tak  d ługo t r z y m a ły  ludy  pod w p ły ­
w em  w iek o w eg o  sw o jeg o  św ię to śc ią  czynu  nam aszczen ia . 
W ielkie to szczęśc ie  dla Z a c h o d u ,  że w  czasie b u rzen ia  
się b a rb a rz y ń c ó w  g erm ań sk ich ,  n ie p rzy zn a jący ch  nad s o ­
b ą  żadnej innćj w ła d z y ,  prócz o s t rza  m iecza ,  w  czasie 
b ezu s tan n e j  w alk i  k ró lów  z w aza lam i,  a tych  ze sw o i­
mi lennikam i i poddanym i, że w  tym  czasie  m ów ię, w z r a ­
s ta ć  i ro zszerzać  się zaczę ła  w ła d z a  K ościo ła  i P ap ieźów , 
i w y w a r ła  w p ły w  tak  p o tężn y  na życie  n a ro d ó w . Życie  
to s p rę ż y s t s z e  na Zachodzie  niż W schodz ie ,  w y ła m a ć  się 
m u sia ło  z form, skoro  te  bez myśli zo s ta ły :  w y n ik a ło  to 
z z a sad  C h rześc iań s tw a .

S zk o ły  —  z a s a d y ,  rozsadnik i  o św ia ty  —  b y ły  z a w s z e  
pod w p ły w em  re l ig ii ,  tćj p ićrw szćj z a s a d y  i ro zsad n ik a
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o św ia ty .  P o t rz e b a  c y w i l i z a c y i ,  ta k  je s t  n ie z b g d n a ,  j a k  
p o t rz e b a  w ia ry .  Odrodzenie  się sz k ó ł  C hrześc iańsk ich : 
ka to l ick ich  i re fo rm o w an y ch ,  odnosi się do c z a só w  refor­
m y. S zk o ły  n o w e ,  raczej  do dz ie jów  P e d a g o g ik i ,  niż do 
ogólnej o św ia ty  n a leżą .

15
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ROZDZIAŁ II.
tillECYA I RZYSl.

BOG
Wzbudzi z uinem i wolą świHtu wielkoluda. 
Patrzaj! Sląż zadumany—niby sam w pustyni. 
•Łaknie się rozwielmożyć, za wiekować w cudzie, 
Inaczej czuje, myśli, niz powszedni ludzie:
Co uczuje, wymyśli, inaczej uczyni.
Klaszcze rau, albo świszczę, motłoch pospolity. 
Mędrsi go podziwiają, a nikt nie docieka,
Co znaczą te po lutni, po mieczu zaszczyty?
Na jaki cel takiego Pan posłał człowieka?....

Jeniusz bohater. — B. Z.

O D D Z I A Ł  I.
GRECYA.

RÓŻNICA OD WSCHODU.— DOROWIE I JONOWIE.— RZĄD. -  RELIGIA.— 
FILOZOFIA. — ZNACZENIE MACEDONII W POŁĄCZKNIU Z GRECYĄ.

Dla mnie jeszcze zakwita pełny szczęścia kwiat.
Zbyt mało ucierpiałam, śród życia kolei,
Zbyt mało zawiedzionych widziałam nadziei,

Jeszcze do mnie nadobnie uśmiecha się świat. 
Alfonsa Kanigowska.

Je kleiner ein Freistaat ist, desto grösser muss das 
moralische Maas seiner Tugend sein.

Wägelin.

IN igdzie się tak dobitnie nie pokazu je  z w ią z e k  o rg an i­
czn y  postępu  i d o skona len ia  się rodu  n a szeg o ,  j a k  p rzy  
ro zw ad ze  dzie jów  je g o .  Tu w id ać  n iep rze rw an e  o gn iw a
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łań cu ch a ,  opasu jąceg o  z iem skie  ko l isko , albo raczej sp lo ­
ty  ty ch  pasm , k tó re  cz łow iek  w y s n u ł  z n a tu ry  ludzk ie j ,  
k tó rem i się o sn u ł  j a k  je d w a b n ik ,  i j a k  je d w a b n ik  u m ie ra ­
j ą c ,  zo s ta w i ł  je  n a  p o ży tek  ś w ia t a ;  sn u ł  z a ś  d la teg o ,  że 
to b y ło  w  jeg o  n a tu rz e ,  a nie dla żadnego  z e w n ę t r z n e g o  
celu.

N a W sch o d z ie ,  po za  ro d z in ą ,  z e w n ą t r z  p a t r y a r c b a l -  
nego  b y tu ,  p o w s ta ły  ludy  k o c z u ją c e ,  i s ta n o w iły  jed en  
z g łó w n y ch  w a ru n k ó w  p o s tę p u ,  bo o rg an izo w an ia  się 
p a ń s tw o w e g o .  Z ty ch to  w y ch o d n ió w , i że tak  powiem , 
o dszczep ieńców , k tó ry m  się statuquo nie podobało , bo im 
nie dobrze b y ło ,  część  w y n io s ła  się z e w n ą t r z , i o s iad ła  
n a  sąsiedn ich  w y sp a c h  Azyi m n ie jsze j ,  n a  jej pom orzu, 
w  Grecyi, i w  ogóle nad m orzem  Sródz iem ném . W y c h o ­
dnie ci, nie byli p iérw szem i p rzy b y szam i w te s t ro n y ,  bo 
w ie le  s tron , np. Grecyę, zas ta l i  za lu d n io n ą  przez drobne 
ludki czyli poko len ia ,  co się u w a ż a ły  za k ra jo w có w  ( L e ­
lew el  B adan ia  S ta roży tnośc i  we w zg lęd z ie  Jeografii), s t r a ­
c iw szy  zap ew n o  po w iększe j  części pam ięć w ęd ró w k i 
sw y ch  p rzo d k ó w  ze W sch o d u ,  j a k  np. S łow ian ie  za  c z a ­
sów  h is to ry czn y ch .  Nowi p rz y b y sz e ,  t r zy m a jąc  się zwy= 
k le  z a  ręce, a nie raz i na obronnej s top ie , mieli p r z e w a ­
gę  n ad  rozproszonem i i n iedba jącem i o nich kra jow cam i 
( jak  np. K ar tag ina) ,  a cy w il iz acy a  ich m a c ie rz y s ta ,  k r z e ­
w iła  się i sz tuczn ie  u d u ch o w n ia ła  s tan  kon iecznościT izy-  
ologicznćj k ra jo w có w . O derw anie  się, więc og lędność  na 
siebie , w ięc zam yślen ie  się o sw ojćm  p rzezn aczen iu ,  b u ­
dziły  uczucie  sił v’\ ' ła snych , a w  sk u tk u  tego o b m y ślan ia  
i op racow an ia  się, miało z czasem  n as tąp ić  o d d z ia ły w a­
nie n a  ludy w schodn ie ,  t rw a ją c e  w  sennćm  upojeniu, i po­
g rą ż a ją c e  się coraz głębiej w  przepaść  b ezw ład n o śc i ,  
w  jak ie j  od w iek ó w  zan u rzo n e  b y ły .  O sady , idąc ze
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W sc lło d u ,  m u s ia ły  mieć w  sobie w ie le  w sch o d n ieg o ,  a le  
t a  w s c h o d n io ś ć ,  pod w p ły w e m  m iejscow ości i w ła sn eg o  
za s ta n o w ie n ia  się nad  s o b ą ,  w  sk u tek  odrębności od ż y ­
cia p ie rw ia s tk o w e g o ,  p r z e k s z ta ł to w y w a ła  się t a k ,  ja k  
d z ia łacze  św ia ta  n ieo rgan icznego , p rzech o d zące  w  ś ro ­
dek o rg an iczn y . Tak m ag n e ty zm , tak  ciepło  u le g a ją c  n o ­
w y m  w a r u n k o m , mocno się o d d a la ją  w  organ izm ie  od 
p ie rw o tn eg o  s ta n u ,  i ledw ie że nie całk iem  inną  p rz y b ie ­
r a j ą  n a tu rę ,  s ta ją c  się  m ag n e ty zm em  zw ie rzęcy m , ciepłem 
organ icznem .

P e lazg o w ie  z a jm u ją  Grecyę od n iepam iętnych  cza só w , 
i ż y ją  rozsian i,  a położenie  jeograficzne  w aru je  ich życie , 
i nie p o zw ala  żyć ,  ani w  ogrom nych  g ruppach , ani w  m ięk ­
kości. R o zm a ito ść  ziemi i p o w ie t r z a ,  k sz ta ł tu je  ró żn o ro ­
dne ludki,  i odbija  na k ażd y m  z nich w y d a tn e  p iętno. N a­
tu ra ,  nie zaspokii ja  tu darm o po trzeb  c z ło w ie k a ,  ale go 
z ach ęc a  do pracy, pełiićj p o w ab u  bu jnym  p lo n em , a lbo  
n ad z ie ją  k o rzyśc i .  Tu s k w a rn e  s łońce nie piecze nad g ło ­
w ą ,  piaski się pod nogam i nie p a l ą ,  a w  zap asach  z n a ­
tu r ą ,  nie padasz  ze  zn u żen ia  j a k  w Egipcie , k tó ry  z r e s z tą  
w ra z  z F en icy ą  ma ju ż  c h a ra k te r  p rzech o d o w y  k u  E u ro ­
pie, jak k o lw iek  w nich w s z y s tk o  w oła ło  do robo ty ,  i c ięż­
kiej ro b o ty .  D robne ludki Grecyi, tern dłużej w n ieo k rze ­
san iu  t r w a ły ,  im bezp ieczn ie jsze  b y ły  od n ap ad ó w  p le ­
mion k o czu jący ch ,  to od s t ro n y  m o r z a ,  to od B a łk an ó w , 
n a  k tó ry ch  p o c h y ło ś c i , czyli raczej  pi‘zedłużeniii ,  p iękna 
G recya sp o c zy w a .  Dopiero p rzy ch o d n ie  z z a  m orza ,  g ła ­
dzić zaczęli p ie rw o tn ą  s t ro m o ść ,  su ro w o ść  o b y cza jó w  
m ie jsco w y ch  p le m io n , i obudzili snadź  p rzy w iązan ie  do 
o s iad ło śc i ,  więc do o jczys te j  ziemi, d o m ow ych  bo g ó w , i 
rodzinnego  pożycia. Tu o jc i e c - p a t r y a r c h a , m usia ł  m ieć 
tak że  w y łą c z n e  z n a c z e n ie ;  ale n ie liczna  rodz ina  śc iś le j -
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szy m  p o łączo n a  w ęz łem  ze sw oim  W ła d y k ą ,  czy  też 
s p rę ż y s ts z a  ( a  najpew nie j  jed n o  i d rug ie) ,  nie d o z n a w a ła  
uc isku  w sc h o d n ie g o ,  k tó reg o  nie c zu ł  pewnie tyle i n ie ­
w oln ik  w  rozkosznej krain ie  H ellenów , gdzie w s z y s tk o  
ży ło  na łonie miłej i pięknej n a tu r y ,  a zam ias t  g ro d ó w , 
p a g ó d ,  piramid, i obelisków , z o s ta ły  ty lk o  kam ienne po 
P e lazg ach  inury. Ja k  n a  W sch o d z ie ,  w s z y s tk o  usy p ia ło  
lub  zab i ja ło  cz ło w iek a ,  i zn iew ala ło  go do zuiew ieścia ło-  
ści z ew n ę trzn e j ,  do znużen ia ,  p ogrążen ia  się w siebie , tak  
w  Grecyi, budzi go w s z y s tk o  do dz ia łan ia ,  do w y ła n ia  
się na  z e w n ą t r z .  Ł ag o d n e  pow ietrze , n apełn ia  dziecię H e l­
lady  miłem uczuciem  sw ojego  b y tu ,  pełne k r a s y  i n ie w y ­
m o w nego  w d z ięk u  widoki n ieba  i z iem i ,  od b ija ją  się 
w  d u sz y ,  i b u d z ą  tę  cu d n ą  fan tazy ę  G re c k ą ,  co zdaje  się 
p rzenosić  św ia t  c a ły  w  cz ło w iek a ,  a łąk i  i d rzew a  nape ł­
n ia ją  pierś je g o  areom atem  n a jro zk o szn ie jsze j  wonnej 
św ieżości ,  j a k b y  miał p łuca  z liści i k w ia tó w ,  a rosę  z a ­
m ias t  k rw i . . . .  I oto w iek  b o h a te ró w ,  w iek  w a lk i ,  dz ia ­
ła lnośc i,  p racy , a z a  to, b o h a te ro w ie  uw ielb ieni,  j a ś n ie ją  
w  prom iennym  w ian k u  boskości  na  sk ro n i ;  b ó s tw o  zaś  
Greckie j e s t  bó s tw em  czynu, jak  W schodnie  b ó s tw em  b ez­
czynności.  Bram in w In d y ach , na jpodobn ie jszy  do b ó s tw a  
zanu rzo n eg o  w sobie obłogiem  Mai w te d y ,  k ied y  się z n a j ­
duje w  dosk o n a ły m  spokoju  — w G recy i ,  H erk u les  pół 
bogiem!

Na W schodz ie ,  w id ać  ogrom ne m a s sy  w  postaci  n a ro ­
dów , ogrom ne jak  doliny, j a k  górne p ła s z c z y z n y  Azyi. 
Je s t to  n ieskończone m nóstw o  zer ,  k tóre  nic sam e nie z n a ­
czą .  M onarchowie, j a k  jed n o ść  p rzy  ze rach , n a d a ją  im j e ­
dynie og ro m n ą w a r to ś ć ,  i d la tego  to każde imię W s c h o ­
dniego d espo ty ,  zn aczy  ty le  co ty s iące ,  m iliony; bo każd e  
p o ru sz a  ty s iąc e  j a k  b a łw an y ,  na  roz leg łym  wód oceanie,
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każd e  w oju je  p a ń s tw a  c a l e ,  rozk o p u je  g ó ry ,  kuje  ś w ią ­
tyn ie  i g ro d y  ze s k a t ,  i w  s k a ł a c h ,  s t a w ia  n ieb o ty czn e  
p iram idy i obelisk i.  Massy, są to  imiona m o n arch ó w , k tó ­
rzy  b ezw ład n y m  cielskom n a d a ją  ruch  ja k i  tak i .  Nie m asz 
innych imion prócz imion m o n arch ó w  —  s ą  ty lko  k a s ty .  
P rz e c iw n ie ,  w  Grecyi — czy  d la t e g o ,  że  do nas  d osz ły  
w cześn ie jsze  podania , czy  że się o rganicznie  rozw ija ło  ż y ­
cie, nie k ry s ta l iz u ją c  chem icznie ty lko , j a k  na  W schodz ie ,  
w id ać  b o h a te ró w ,  ludzi w y s tę p u ją c y c h  po jedynczo  do 
w a lk i ,  z a w s z e  z w y c ię z c ó w ,  n igdy  z w y c ię ż o n y c h ,  i d la  
tego u b ó s tw ia n y c h ,  w ie c z n ą  ja ś n ie ją c y c h  m łodośc ią ,  j a k  
piękne^.bogi Grecyi. Ani w ą t p i ć ,  że k o czu jące  d ru ż y n y  
H e l len ó w , sp u śc iw sz y  się od Pó łnocy  z B a łkanów , p r z y ­
d a ły  osiad łym  odw iecznie  k ra jow com  więcej n e rw u  życia , 
niż owe W schodn ie  górne plem iona, z e sz łe  nad  Indus i nad 
rzek ę  ż ó ł tą  i n ieb iesk ą .  B y ła to  p ie rw sza  k rew  pó łno­
cna, co św ie żo śc ią  sw o ją  o ży w iła  s łabo  k rą ż ą c e  soki 
w  k ra jo w cach ,  a to odrodzen ie  ze k rw i,  by ło  chrz tem  po­
stępu. M usiała mieć G recya  i swój peryod  W schodn i ,  t . j .  
u leg ać  w p ły w o w i  w y ższe j  duchow nej s i ły  k ap łan ó w , 
p o e tó w :  oprócz licznych  napom knień  dz ie jow ych  w  tym  
w zg lęd z ie ,  n a s u w a  tę m yśl loiczne rozw ijan ie  się k ażd e ­
go n a ro d u  w dobach  odpowiednich  ksz ta łcen iu  się poje­
dy n czy ch  ludzi. To jed n ak  p ew n a  i w ażn ie js za ,  że dopie­
ro w  peryodzie  b o ha te rsk im  z a w rz a ło  m łodzieńcze życie.

Gdyby mi p rzy sz ło  p o ró w n y w a ć  chód dzie jów  ze s tw o ­
rzeniem  św ia ta ,  r z e k łb y m :  że W s c h ó d ,  je s t to  p ie rw o tn y  
zam ęt,  w  k tó ry m  w s z y s tk o  je szcze  z lane ,  z rośnięte  w  z a ­
rodzie , i chociaż się coś r u s z a ,  nic nie m a oznaczonego , 
p ew n eg o ,  odróżnionego, ro zw ik łan eg o . W sz y s tk o  się g o ­
tu je  do k ie łkow an ia ,  ale się w y k lu ć  nie może: k a s ty  z lane 
z narodem , k tó rego  z r e s z tą  nie w idać ,  a  pojęcia religijne,
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m oralne , filozoficzne i t. p. zrośni§te razem . W s z y s tk o  to 
sp o c z y w a  w ciem nościach t w o r z y w a ;  w o d y  p o k r y w a ją  
z iem ię ,  a  duch  B o ży  unosi się n ad  w o d a m i ,  a  b ia ław e  
ś w ia te łk a  religii p rzeb ie la ją  się j a k  obłoczki nab rzm ia łe  
w i lg o c ią ,  lub m ig a ją  n ieczy s tem  fosforyczném  św ia t łe m ;
j a k  o g n ik i ,  j a k  g w iazd y  sp a d a ją c e ----  W  Grecyi, w o d y
oddzie li ły  się od l ą d u ,  św ia t ło ść  od ciemności, re l ig ia  od 
filozofii, a życie , n iby  z iem ia ro zm ai to śc ią  się  p rz y s t ra ja ,  
a  słońce myśli w sch o d z i ,  i w y so k ie  ś w ia t ła  d u ch a  j a ś n ie ­
j ą .  Ile by ło  naro d ó w  na  W sch o d z ie ,  ty lu  lu d k ó w  w  Gre­
cyi, a  k ażd y  w y o b ra ż a ł  inną  d ą ż n o ś ć ,  a w sz y s tk ie  sp ie ­
s z y ły  do jed n eg o  zam iaru  Opatrznośc i:  posunięc ia  n aprzód  
c z ło w iecze ń s tw a .  Na czerń w schód  s ta n ą ł ,  od tego  z a c z ę ­
ła  G r e c y a , i s z ła  p ew n y m  a podw ójnym  krok iem , częśc ią  
po ubitej d rodze ,  częśc ią  n o w y  to ru jąc  gościniec, po k tó ­
ry m  na w ieki w iek ó w  iść b ę d ą  n a ro d y  postępu .

N aprzód , w y s tę p u ją  D orow ie ,  k tó ry ch  d ru ży n y  o rg a ­
n izu ją  p a ń s tw a ,  niby k w a s y  s tę ż a ją c e  ludki, p o trzeb u jące  
d z ia ła n ia ,  i m ające się k ied y ś  s ta ć  so lą  śwuata. W  is to ­
c ie ,  H erak lidow ie  o tw ie ra ją  p rzy  sionek do p raw d z iw y ch  
dzie jów  Grecyi, s to jąc  n a  g ran icy  m itów  i h istory i .  W a l ­
k a  D orów  z Jonam i ma znaczen ie  dw ojakie: raz ,  źe w p r a ­
w ia ją c  w  ruch d w a  w b re w  sp rzeczne  ży w io ły ,  budzi ich 
w z a je m n ą  dz ia ła lność ;  p ow tóre ,  źe Jo n o w ie ,  w y s ć ła j ą  
w sk u tk u  tego o sady  na w y s p y ,  i są s iedn ie  pom orze Azyi 
mniejszej. Bez w alk i w ew n ę trzn e j ,  czyli w ojen  d o m ow ych , 
i bez o sad  rów nie  s ła w n y c h  ja k  Fenickie, czyli w o jen  z e ­
w n ę t rz n y c h ,  G recya , nie b y ła b y  G recyą . Co do osad, lu ­
bo p o czą tk o w an ie  d a ły  Jońsk ie ,  j e d n a k  i B oryck ie  s z e rz ą  
się potem  n a  b rzeg ach  A zyi m niejszej. Niemniej w ażn e  s ą  
o sad y  w Sycylii ,  i w  Italii po łu d n io w ej ,  czyli W ielkiej 
Grecyi. W  ty ch  osadach, rów nie  j a k  w  w y p ra w ie  J a z o n a
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po z ło te  rimo (lo Kolcliiíly, і vv wojnie T ro jań sk ie j ,  czyli 
raczej w pospolitem  ruszen iu  pod Ilias, Grecy poczuw ali  
sw e  si ły , u zn aw a l i  sw q  j e d n o ś ć , a cudzych  ludzi zw ali  
obcćm s ło w em  barbaros. S p rz j^ a ły  jedności  w y roczn ie ,  
sp r z y ja ł  so jusz  św ię ty ,  ( z w ią z e k  Am fik tyońsk i) ,  sp rz y ja ł  
pokój ziem ski,  w  czas ie  ś w ią t  pub licznych  i ig rzysk .

S p a r t a ,  czyli  raczej L ak o n ia ,  k tó r ą  E u ro ta s  licznemi 
sk ra p la  odnogi,  i na  dwie podobne dzieli po ło w y , j e s t  p ła­
s z c z y z n ą  górną ,  ze  w s z y s tk ic h  n iem al s t ro n  zam k n ię tą .  
Góry j ą  o d d z ie la ją  od Messenii na zach o d z ie ,  od A rkady i  
n a  pó łnocy , i od m o rza  na  w s c h o d z ie ,  a od po łudnia  
o tw a r ta ,  nie m a  tam  p rzy s tan i .  W  takiej k ra in ie ,  m usia ł  
się odbić ch a ra k te r  odrębności W schodn ie j ,  i bardzo  n a ­
tu ra ln a  b y ła  p e w n a  su ro w o ść  w ła ś c iw a  g ó ra lo m ,  z a w a r ­
cie się w  sobie , i w y s tę p o w a n ie  ch y b a  gwoli podbojów , 
odbieranie  wszelk ie j  o b czy zn y ,  a n ad e w s z y s tk o ,  d ążen ie  
do u o g ó ln ien ia ,  czyli  p rzy sw o jen ia  p ań s tw u  w sz y s tk ic h  
ży w io łó w , mienia i zdolności  c z ło w ie k a ,  n is z c z ą c ,  j a k  
w  Azyi, w s z e lk ą  osob is tość .  To G reck o -W sch o d n ie  
smos, stanowu w'ybitne piętno p r a w o d a w s tw a  L ik u rg a ,  
k tó ry ,  pochodząc  ze krwu' i kości n a rodu , p o zn a ł  jeg o  p o ­
t rz e b y ,  i ty lko  w p ły n ą ł  p rzew ażn ie  na p rzy sp ieszen ie  t e ­
go u o g ó ln ien ia ,  w y ło n iw sz y  na j a w  praw o  z w y c z a jo w e ,  
d o s z łe d o  pewnej do jrza łośc i ,  przez pismo czy  s ło w o . C zło­
wiek i s to sunki jeg o  osob is te ,  zw iązk i  k rw i,  u czuc ia ,  m a ­
j ą t e k ,  s ło w em  w 'szys tko , z łożone  by ło  i po św ięco n e  na  
ofiarniku państw^a, a  dobro pos[iolite, by ło  k ażdego  m ie­
niem. Na nic ludzk iego  nie miano w^zględu! S tosunki p rzy ­
chodniów  Dorów-, do d aw n y ch  krajow 'ców, rozm aite  b y ły ,  
a  z a w s z e  mniej więcej uciążliw 'e , ja k o  zw y c ięzk ich  d ru ­
żyn do zw y c iężo n y ch ;  rozm aite  z a ś  p od ług  tego , j a k  dla  
ich pokonania  u ży ć  t r z eb a  by ło  m niejszć j lub w iększej

16
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s i ły .  Z tą d , je d n i  byli w nlni,  ograniczeni ty lk o  w p r a w a c h ,  
d ru d zy  n iew oln ikam i zos ta li .  Organizm  k ażdego  p a ń s tw a ,  
s t a n o w ią  s ta n y ,  dobrze  po C zesk u  n a z w a n e  stawami^ bo 
to s ą  w łaśc iw ie  c z ło n k i ,  s to jące  w  ro zm aity ch  doń odnie­
sieniach. R uchy  tego  organ izm u, zgodne  są z a w s z e  z. j e ­
go i s to tą .  S p a r ta ,  z u rząd zen ia  sw ojego  c iąg le  na w o jen ­
nej s to p ie ,  g ro źn ą  b y ła  są s iad o ii i ,  i koniecznie  z nimi 
\ve jść  m u s ia ła  w  za p a s y ,  a z drugiej s t ro n y ,  w a lk a  w e ­
w n ę t rz n a  b y ła  n iezbędna . Oprócz w ięc ogólnej walki z J o ­
nam i, w idać śc ieran ie  się w ew n ę t rz n e  p ie rw ia s tk u  Doryc- 
k iego, a w  tych  podrzędnych  bo jach , S p a r ta  w a lcząc  n ie­
mniej n a  śm ierć  i ż y c i e , w y ch o d z i ła  mniej więcej zw y -  
n ięzko , bo silna b y ła  że lazn y m  organ izm em  sw oim . S ta r ł ­
s z y  się naprzód  z A rgo lidą  z mało w ażn eg o  p o w o d u ,  
u t r z y m a ła  p r z e w a g ę ,  t. j .  k a w a ł  z iem i,  o k tó ry  jej cho­
dziło. Mniej pom yśln ie  p o sz ła  w o jna  w s z c z ę ta  z A rk a ­
dy ą ,  bo ta  odpar ła  zam achy . W  Argolidzie i A rkadyi j e ­
szcze  się w s t r z y m y w a ł  i długo p rz e t rw a ł  p ie rw ias tek  
ache jsk i ,  w y p a r ty  przez D orów  w  p ó łn o cn o -zach o d n ie  
s t ro n y  P e lo p o n ezu  (A ch a ja ) ,  a całkiem pok o n an y  w 'S p ar ­
eie, k tó ra  u d e rza ła  na sąs iedn ie  k ra iny  d latego  w ła śn ie ,  
że  je mocniej doryzowanemi mieć chcia ła . Organizm  Spar-  
ty ,  u t rz y m a ć  się nie rhógł bez coraz now ego  d o b y tk u ,  bo 
czą s tk i  w^ydzielone. z u rząd zen ia  jej przez L ik u r g a ,  nie 
w y s ta rc z a ły  dla  w s z y s tk ic h  z a  w zro s tem  ludności. — 
T rzeb a  by ło  w o jo w ać  now e dz iedz iny , g dy  zaś  o z d o b y ­
ciu g ó ra ló w  A rkadyi ani m yślić  nie m ożna by ło ,  a ro zk o ­
szne doliny  Messenii do siebie w ab i ły ,  oręż w ięc S party  
p rzen iós ł  się za  gó ry  T a jg e tu ,  i w o d y  Pam issu .  W ojny  
w ięc  M esseńsk ie  b y ły  sku tk iem  ducha  zab o rczeg o  S par ty .  
P ie rw sza ,  (7 9 6 )  pam iętna  j e s t  u s tan o w ien iem  ig rzy sk  
olirri^jijskich, ziemskiego pokoju^ d la  po jed n an ia  z w a ś n io -
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nych, a p rzyna jm nie j  z a w ie sz e n ia  w o jen  dom ow ych . D zie­
j e  ó w czesn e  d o sz ły  do n as  je s z c z e  z p rzy lew k iem  b a je ­
cznej treści. M esseńczycy  zam ienieni na  h e lo tó w  (n ie ­
w o ln ik ó w ) ,  a  za  h e lo tó w  p o zo s ta ły ch  w Spareie w  czasie  
w o jn y ,  w y c h o d z ą  żony zw y c ięzc ó w . Dzieci z tych  m a ł ­
ż e ń s tw ,  w zro s łe  w czasie  d ługo le tn iego  oddalenia  p an ó w , 
dla oparc ia  się ich zem ście  po pow rocie  do d o m u ,  ł ą c z ą  
się  z he lo tam i, i p rz e n o sz ą  się ze S p ar ty  do Grecyi W ie l­
kiej (T a ren t ,  7 0 7 ) .

W  drugiej wojnie  M esseńsk ić j ,  p row adzone j przez m ło ­
de pokolenie  w z ro s łe  w n iew o l i ,  M esseńczycy  d z ia ła ją  
ju ż  pos i łkow an i  przez w s z y s tk ie  są s iedn ie  i okoliczne 
krainy: Elis ,  A r k a d y ą ,  A rg o lid ę ;  a m ało k to ,  np. K o ry n t ,  
ze  S p a r tą  t r z y m a .  W barw ie  m istyczne j p o k azu je  się ze 
s t ro n y  Messenii b o h a te r  A ris t idem , a  S p a r tan  z a g r z e w a ją  
do boju pieśni T y r te u s z a :  M esseń czy cy  pokonani i o s ta te ­
cznie zam ienieni na  h e lo tó w . Część ich, w y n o s i  się z oj­
czy zn y ,  i naprzód w  Grecyi W .,  w  R egium , po tem  o s iada  
w  Sycylii ,  w  Z an te  (M essen ia ) ,  a tak ,  ż ad en  ż y w io ł  Gre­
cki nie g iną ł .  N aw e t  p o k o n an y ,  bo n iszczony  na m acie ­
rzy s te j  z iem i ,  p rzenosi  dom ow e o gn iska  i dom ow e bogi,  
w sp o m n ie n ia ,  na inny trzon  do o s a d ,  gdzie się Greckie 
życie  ro zw ija  w całej rozm aitośc i .  T y m czasem  S p ar ta ,  
p rzed s taw ic ie lk a  D o ry zm n , s ła b ła  w y c z e rp u ją c  siły  s w o ­
je  n a  w o jn y ;  nie sk o ń c zy ły  się bowiem  n a  podbiciu Mes­
senii z a p a s y  jej ze zw yciężonem i.  W czas ie  hegem onii 
Teb , j e s z c z e  raz A rk ad y a  i M essenia  p o w s ta ły ,  i na now o 
w z ię ły  się za  p asy  ze S p ar tą .  P ie rw ias tek  Dorycki, b y ł  
mniej w y tr z y m a ły  w innych s t ro n ach ,  gdzie H erak l id o w ie  
w  części ty lk o  dorysowali A cheów . W  Argolidzie tak b y ł  
s i lny  p ie rw ias tek  A ch e jsk i ,  że z w y c ięzc y  żyć  musieli 
w  miejscach ogrodzonych  (m ia s ta c h ,  g rodach), i to nam
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t ló m aczy  sy s te m a t  m unicypalnośc i (polis ,  c iv itas) ,  g r a j ą ­
cy tak  w a ż n ą  rolę w  Grecyi i w Rzym ie . Aclieowie d łu ­
żej się i i t rzym ują  w Argolidzie, niż gdz iek o lw iek , a  w  m ia­
rę  ich tęgośc i  zach o w a w cze j  ( k o n s e r w a ty z m u ) ,  słabli  Do­
ro w ie ,  do czego się nie m a ło  p rz y czy n ia ła  n ienaw iść  Ar­
g o s ,  w  zap asach  ze S p ar tą .  O s łab iony  ży w io ł  Dorycki,  
z a s i la ł  się w tych  s t ro n ach  p rzy jm u jąc  A cheów  do g ro ­
d ó w , a p rz e w a g a  S p a r ty ,  tak  b y ła  n ien aw is tn a ,  że w  cz a ­
sie je j  wmjen z A tenam i, w  Argolidzie  zn a jd u ją  p rzy tu łek  
w s z y s c y  niechętni Spare ie . Argos p rz e d s ta w ia  coś prze- 
chodow ego  od Dorów do Jo n ó w , co się i w' rządzie  de­
m o k ra ty czn y m  odbiło. N ienaw iść  ta  t łó m aczy ,  d laczego 
W" czasie  w ojen  P e rsk ich ,  A rgos nie chce p o s i łk o w ać  D o­
ró w ,  i s ta n ą ć  w  sp raw ie  pow szechnej przeciw  P ersy i .  W y ­
s tą p i ła  w te d y  do boju ty lko  w y s p a  E g in a ,  gdzie do ryza-  
ey a  się p rz y ję ła ,  i u t r z y m y w a ła ,  dopóki ta  w y s p a  nie 
p rze sz ła  pod panow anie  Aten. K o ry n t  zachow^ał tak że  
c h a ra k te r  dorycki,  a zatem  oligarchię  w  rządz ie .

S p ar ta  s tan o w i ogniwo p rz e jś c ia ,  sp a ja jące  W sch ó d  
z Grecyą. N aw e t  do religii w prow 'adzila  ona w sch o d n ią  
cześć słońca, sp ó ln ą  całej Grecyi. Iskrę Greckiego jen iu -  
sz'u, ro zdm uchały  A teny . C h a rak te r  Jo n ó w  b y ł  w ^ re w  
przec iw iiy  Dorom. O tw ar ta  ze trzech  s tron  A ttyka, j a k  ze 
t rzech  s tron  zam k n ię ta  S p a r ta ,  s łu ż y ła  z a  p rzy tu łek  i 
ochronę  w'szystkirn, a lekki, d o s tępny  ze w n ę trz n y m  w p ł y ­
w om  A teńczyk , n a s ią k a ł  ła tw o  o b czy zn ę , i p r z y s w a ja ł  j ą  
sobie , i p rze rab ia ł  po sw ojem u. S p a r t a ,  to historyczna 
Anglia ,  ż y ją c a  dziś je szcze  p rzesz ło śc ią .  A teny , to pie-’ 
kna F ran cy a , k tó ra  ży je  dniem d z is ie js z y m ,  i d la  k tórej 
dzisiaj W dniu n as tęp n y m  p rze sz ło śc ią  ju ż  będzie. Tu 
człow iek  nie niknie w  p ańs tw ie ,  i nie po św ięca  dla o g ó l­
ności wschodniej n a jd ro ższy ch  sk a rb ó w  życia , j a k  w  Spar-
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(!¡e: о ty le  on n a leży  do P a ń s t w a ,  о ¡le P ań s tw o  j e s t  d la  
n iego. Dnch tu d la tego  to ,  Im więcej p ań s tw o  daje  nam  
czuć  godność  o s o b i s t ą ,  tern się chętniej sp raw ie  d o b ra  
pospo li tego  pośw ięca .  Ł a tw o  w tym  stan ie  rzeczy  demo- 
k ra c y a  w y w ią z a ć  się m og ia  z rz ą d u  a r y s to k r a ty c z n e g o ,  
k tó ry  d a w a t  czuć  piękne pow ołan ie  o b y w a te la ,  a p rzez  
to u g o d n ia ł  go, i czyn ił  niejako a ry s to k ra tą :  zda je  się , że 
to nie a ry s to k ra c y a  s t a ła  się d e m o k r a c y ą ,  ale o s ta tn ia  
a r y s to k r a c y ą  z o s ta ła .  Ś liczna to d ro g a  p odnies ienia  d u ch a  
o g ó łu !  R o zm a ito ść  w ie lk a  b y ła  w m ie sz k a ń c a c h ,  j a k  
w  samej ziemi, a to w y w o ła ło  szczeg ó ln o ść  p rzec iw n ą  
uogólnieniu  S p a r tań sk iem u  (K osm os) .  To nam  za razem  
t łó m aczy  rozm aitość  p o ję ć ,  p rzekonan ia ,  a za tem  pełne 
okw itośc i  i w d z ięk u  ż y c ie ,  k tó re  ty lko  pod tak  błogim 
w p ły w e m  zb aw ien n ie  i na ch w a łę  ludzkości  z a k w i tn ą ć  
m ogło .  Ta ro zm aito ść  w y r a ż a ją c a  się n aw e t  w religii, j e s t  
znam ien iem  u rz ą d z e n ia  i dz ie jów  Aten . Nie p ro w ad z i ły  
one w ojen  z a b o r c z y c h ,  a ry s to k r a c y a  i dem o k racy a ,  w a l ­
c z y ły  ze so b ą  j a k  p a t ry c y u sz e  i p lebeje w Rzymie; a  w a l ­
ka ta  b y ła  k o n ie c z n ą ,  bo n a tu rą  cz ło w iek a  j e s t  w a lk a ,  
w  której się p o czu w a  i p rzebojem  idzie duch po stęp u .  
W  diiwnym plem iennym  podziale Jo n ó w , o d g rzm iew a  d a ­
leki oman k as t  w sch o d n ich , ale n o w y  z w ro t  w y o b raźn i  i 
ży c ia ,  n o w ą  to ru je  d rogę p o s tę p u ;  dawmy atoli p o rząd ek  
rzeczy  sp raw ia ,  że w a lk a  w ew m ętrzna  s ta je  się więcej z ło ­
żoną: w  każd y m  razie p rze to ,  z t ru d n o śc ią ,  a p raw ie  z niedo- 
p o d o b ie ń s tw e m , ro zw ik łu je  się pew ne s ta n o w isk o  o p a r ­
cia się , i dz ia łan ia  zachow^awczego (k o n se rw a ty z m u ) .  W a l ­
k a  nie może się u trw alić  na p ew n y ch  p osadach , a s tą d  
p ie rw sz y  za ró d  b e z rz ą d u  z p r z e w a g ą  d em okracy i ,  k tó ra ,  
ju ż  za  czasów  Solona, tak  się g ro ź n ą  s ta je ,  że go sk ła n ia  
do użycia  śro d k ó w  z a b e z p ie c z a ją c y c h ,  j a k ic h  ty le  ra z y



126

u ż y w a n o  w R zym ie ,  przez w z g lą d  na  b iednych  d łużn ików  
z a g ra ż a ją c y c h  spokojnośc i  P a ń s tw a  (*). W  p r a w o d a w ­
stw ie  Solona nie w idać n ieruchom ości kas tyczné]  j a k  
w  S p a re ie ,  ale p rzy ję ta  z a sa d a  m a ją tk o w a  ( ty m o k r a ty -  
czna)  j a k  za  S erw ii isa  T u ll iu sa  w  Rzym ie; k ażd y  w ięc  m a 
o tw a r te  pole p o p i s u , i bez p rzeszk o d y  przeb iegać  m oże 
zaw ó d  politycznego  życia . Z asad a  m a ją tk o w a ,  j e s t t o  j e ­
d y n a  z a s a d a  różnicy po l i tycznego  z n a c z e n ia ,  z a s a d a  k o ­
nieczna, i w  na j l ib e ra ln ie jszy ch  p a ń s tw a c h ,  np. S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h ,  obejść  się bez niej s p ó łe c z e ń s tu o  nie 
może.

Co do rz ą d u  w  G recy i ,  w idać tam w ogóle w  n a jd a ­
w n ie jszy ch  czasach  m o narch iczny  j a k  na  W sch o d z ie ,  j e ­
dnak nie p a try a rch a ln y ,  bo m ieszan ina  coraz n o w y ch  o sa ­
dn ików  i z w y c ięzc ó w  z drobnem i lu d k am i,  z a ta r ła  c z y ­
s to ść  p a try a rch a ln ą .  Z drugiej s t ro n y ,  z a le ty  osob is te  
w y n o s z ą  wiele osób z t ł u m u ,  i s t a w ia ją  na czele ludu . 
Od n iepam ię tnych  c z a s ó w ,  s ta n o w i to znam ię  Grecyi, nie 
znane  na W sch o d z ie  r y s y  i n ieza ta r te ,  w y d a tn ie ,  j a ś n ie ­
ją c e  pam iątk i  obudzonej ze W schodn ie j  b ezpośredn iośc i  i 
uśpienia  działa lności Grecyi. K ró lów  Greckich (podobnych  
do p a try a rch a ln y c h )  ró w n ie  j a k  późnić] R zy m sk ich , mie­
szać  nie t r z e b a  z dzisie jszćm pojęciem kró lów  Cbrześc iań-  
skich; bo tamci nie mieli u św ięcen ia  re l ig i jn eg o ,  ale n a j ­
częściej n am aszczen ie  dzie lnośc i ,  j a k o  p rzy w ó d zcy ,  s t o ­
ją c y  na czele po łączo n y ch  p o k o le ń ,  albo po pros tu ,  j a k o  
ojcowie rodzin  w  p a try a rch a ln y m  bycie. P rz e w a g a  oso-

(*) Jestlo Po l i  су a państwa w wyższćm znaczeniu tego wyrazu co się 
ol»ecnie rozwija. Tak Ekonomia polityczna w wyższćm pojęciu (So(-yali.slów 
nie Ekonomistów) znaczy organizacyę (podział i skład) pracy dla dobra po­
spolitego. Pol i  су a i E k o n o m i a  p o l i t y c z n a  czyli s o c y a l n a ,  tak poj­
mowane, oddawna się rozwijały w- praktyce.
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b is ta  tych  pletniennycli  moca rzów,  nie m og ła  sig n igdy  
u t r z y m a ć  dziedzicznie,  a zatem: albo forma r z ą d u  zmienić 
się mus ia ła ,  i t ak  w  Grecyi i Rzymie  p o w s ta ł y  Rzpli te,  
albo,  jeżel i  p r ze t rw a ć  z d o ła ł a  j a k  na  W s c h o d z i e ,  r iarody 
z o s t a ł y  się w k r w a w y m  despo tyzmie  wo jennym  ( np. 
w  T urcy i ) ,  m ia r k o w a n y m  od cza s u  do c z a s u ,  przez s ł a ­
w n e  i w łaśc iwe  P a ń s t w o m  Wscl iodn i rn ,  t ak  z w a n e  r e -  
wo lucye  pa łacow e .  A r y s t o k r a c y a  i de rnokracya ,  s ą  to 
p r zy lewki  monarchi i  Greckiej  i R z y m s k i e j ; d la tego po 
u p adku  kró lów,  g d y  z a s a d a  j e d n a  z u ż y ł a  się i w y t a r ł a ,  
j a k  zn o s zo n a  s z a t a ,  te dwie suknie  czyli  formy r z ą d u  j ą  
zas tąp i ły .  To samo p o w t a r z a  się potem w świecie Chrze- 
śc iańsk im,  z t ą  różnicą ,  że l u dzkoś ć  za  k a ż d ą  r a ż ą  z a t a ­
cza  koło o w ięks zym  pnrmiieniu, i z a c z ą w s z y  od punktu  
( rodz iny) ,  w znos i  się coraz w y ż e j ,  i kręci  w ę ż o w n ic ę  o 
coraz  szersze j  pods t awie .  W s z y s t k o  za l eży  od w y t r z y ­
małości  n a r o d u ,  i pod ług  tęgości  j ego  d u c h a ,  k sz t a ł tu j e  
się ta,  lub o w a  forma r ządu .  R z ą d  j e s t  doskona łćm w y ­
rażeniem ducha  n a r o d u ,  i odwrotnie.  K ażd a  forma j e s t  
d ob r a  w  swoim czas ie  i miej scu.

W  Rz p l i tych ,  z amias t  godności  k ró lów ,  k t ó rych  w ł a ­
dza  b y ł a  niejako w y o s o b n io n a  od narodu,  p o w s t a ł y  wfa- 
dze najwyższe (Eforów,  Arch ou tów,  Magistratus majares 
w  Rzymie ) ,  b io rące  począ tek  i źródło swoje  od narodu.  
R a d y  (Gernzya ,  Rule,  S ena t ) ;  po większej  części  z p rawem  
p o c z ą t k o w a n i a  ( in icya tywy) ,  k tóre  nie mogło  być  udz ia ­
łem m ass ,  nakoniec  zgromadzenia М щ  gdzie sam naród,  
a  nie przez reprezen tacyę  (jak później) ,  miał  na dobie 
s p r a w y  swoje .  Je s t to  w y b i t n e  piętno ws zy s t k i ch  Rzeczy-  
pospol i tyc l i  s t a roży tnych .  W  zebran iu  ludu p r z e w a ż a  a r y ­
s t o k r a c y a  u Dorów,  de rnokracya  u Jonów^, a przez n a d u ­
życie,  w y r a d z a  się ba rdzo  na tura ln ie  ol igarchia i dema-
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gogia,  осЫокгасуа  pełna s t r a s z l i w ego  bezrządi i .  .Solon, 
u s i łow a ł  z j ednej  s t rony  zn i szczyć  w Atenach w y ł ą c z n o ś ć  
a ry s tok racy i ,  o tw ie ra j ąc  dla ws zy s t k i ch  z a w ó d  pol i tyczny,  
a  z drugiej  s t rony ,  p r a g n ą ł  lud i igodnić,  i z a w a r o w a ł  go 
mieniem, u b a r w i ł  a r y s t o k r a t y z m e m  m a j ą tk o w y m .  S. T u l ­
l ius w Rzymie ,  mniej  zrobi ł ,  bo ty lko  p r ze rw a ł  t amę  og ra ­
d z a j ą c ą  lud s to j ący  bez ruchu,  a w o d a  b i eżąca  w ęży k i em  
z mia łki ego k o r y t a ,  w y r y ł a  sobie g łębokie ,  ogromne  ło ­
żysko ,  p o d r y w a j ą c  przywi le je  og radza jące  pa t r y c y u sz ó w .  
Nic t rudnie jszego,  j a k  um ia rkować  lud w ruch w pr aw io n y ,  
obudzoi iy  do działania,  i nie dz iw , j e ś l i  naród  Ateński  ni e­
chę tnie p r z y j m o w a ł  pewne  ̂ chociaż k o r z y s t n e  dl ań  p r aw a  
Solona.  Um i a r k o w an i e ,  регсие oznaczenie nie l eży j akoś  
w  na tu rze  ludzkiej ,  k tó re j  j e s t  w ł a ś c i w a  s w a w o l a ;  a n a ­
w e t  mniej  ruch l iwy  naród S p a r t a ń s k i ,  z t r udnośc ią  z a ­
c h o w y w a ł  p r a w a  L ikurga .  Nie dz iw,  jeś li  Solon po po­
wrocie  do Aten,  zna laz ł  z n o w u  b e z r z ą d ,  k tóry  się ł a tw o  
p r z y j m o w a ł  i k r zewi ł ,  śród ludu niedość okrzesanego ,  nie 
usposob ionego  do k sz t a ł tu  r ządu ,  co najwięcej  w y k s z t a ł ­
cenia mora lnego ,  p a n o w a n i a  nad s o b ą  w y m a g a .  Z ręczny  
i sch leb ia jący  ludowi  P iz y s t r a t ,  co się umiał  wnęcić w s e r ­
ce j ego ,  ł a tw o  go p r z y w i ą z a ł  do siebie:  to nam t łómaczy  
t ego t y r a n a  wdz ie ra j ącego  się tyle r azy ,  i tyle razy  t r a ­
cącego  p a n o w a n i e , n ieopar te  na  żadnej  t rwałe j  p o d s t a ­
wie,  ch y b a  na znajomości  se rca  ludzkiego,  i ko rzys t an iu  
z j e g o  s łabości ,  swawol i .  P i zys t r a t ,  poprzednik  znakomi ­
tego  P e r y k l e s a ,  i j a k  o n ,  nie bez  wie lk ich  p rzym io tów ,  
z a c h o w a ł  p r a w a  Solona,  sp rzy ja ł  naukom  i sz tukom.  Nie- 
t r w a ł o ś ć  podobnego  p a n o w a n i a ,  w i d o c z n a  b y ł a ,  pocho­
dzi ła bowiem z chwi lowego  odurzen ia  sw aw o l i .  W  ogó­
le, Ateńczycy  wmleli się rządzić  sami,  chociażby p r zy ­
sz ło r ządzić  się gorze j ,  niż być  rządzonymi  przez  kogoś :
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pokazu je  to  uczucie si ł  w ł a s n y c h ,  do j rza łość  juź  doclio* 
dzącą .  Medyceusze  we  F loreucyi ,  zr§cznićj  j e s zcze  p rze ­
wodzi l i  iiiż P e r y k l e s ,  bo ty le  mieli t a k t u  w  p o s t ę p o w a ­
niu,  że r z ą d z ą c ,  powmdując  sp rawam i  Bzpli tćj ,  uie dawa l i  
czuć  sw e g o  panowan ia .  S ynow ie  P i z y s t r a t a ,  w y p ęd zen i  
zos ta l i  za  s p r a w ą  s t r o n n i c t w a  a r y s t ok r a t ycznego ,  i s m u ­
tn y  potćrn p r z e d s t a w i a  się w idok j ednego  z nich Hippiasa ,  
p r o w a d z ą c e g o  P e r s ó w  na zg u b ę  przec iwko własne j  o j czy ­
źnie.  A r y s t o k r a c y a  j e d n a k  w żaden  sposób  u t r z y m a ć  się 
nie mogła ,  bo inny k ie runek  by ł  dany,  w y w i ą z a ł  się z ło­
n a  n a r o d n ,  i d la tego,  nas tępu je  szybk ie  rozwinięc ie de- 
m okraćy i  t ak  d a l e c e , że kto się chciał  podobać  ludowi ,  
m us ia ł  schleb iać  jego  namię tnośc iom,  s łabościom,  chuc iom 
n a w e t ,  p o s u w a j ą c  się aż do zac ierania  pamią tek  h i s to ry ­
cznych  nienawis tne j  mu a ry s tok racy i .  Mało T yrno leonów 
na  św i e c i e ,  bo na to t r zeba  być  p r a w d z i w y m  s ł u g ą  s ług  
b o ż y c h ,  w y r z e c  się wielkości  ziemskiej ,  miłości  własne j ,  
z ap r zeć  się samego  siebie,  i nieść k rzyż  swój  za  p r z y k ł a ­
dem C h r y s t u s a :  nie iść za  podmuchem próżności ś w i a t o ­
wej ,  ale j ą  m i a r k o w a ć ,  i w y c h o w y w a ć  z d r ow e  zdanie  
o g ó ł u ,  p o w o d u j ą c  się j e g o  dzia ła lnośc ią  p r a w ą ,  nie zaś  
s w a w o l n ą ,  i n ada jąc  jćj  k i e runek  z b a w i e n n y .  W  Atenach ,  
nie mog ła  a r y s t o k r a c y a  z n i e ś ć ,  w y t r z y m a ć  d e m a g o g ó w  
lub ty r a n ó w ,  p o w o d u j ą c y c h  lu d em ,  i s t ą d  się w y w i ą z a ł a  
O l iga rch ia ,  co się z kolei ,  i bardzo  na tu ra ln ie ,  ludowi  po­
dobać  nie mogło.  To dało Spareie powód do w d an i a  się 
w s p r a w y  Aten.

Starcie się dwóch  p rzec iwnych  żywio łów:  a r y s t o k r a ­
ty czn eg o  S pa r t y ,  i d em okr a tycznego  Aten ,  osłabi ło  w z a ­
j emnie  obie s t rony ,  bo w ycze r pa ło  ich si ły,  chociaż r o z w i ­
nęło wiele dobrego.  W o j n y  Persk ie ,  j e s t  to j eden  z na j ­
p iękn ie j szych  Ep iz odów ,  jak ie nam epos  dz ie jów ludzko-

17
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sei p rzedstawia .  Z a m y ś l i w s z y  sig o całej  ludzkośc i ,  na 
w idok  Grecyi,  małego  D awida  łam iącego  się z Goliatem, 
zapominamy o zwyc ięzcach  i zw yc iężonych  w Spareie,  o 
walktich a ry s tok racy i  i demokracy i  w  A t e n a c h ,  o u t a r ­
czkach i bojach  S p a r t y  i Aten ,  a  w s k u t k u  tego,  o w z a -  
j emném ich os łabieniu,  n a w e t  o upadku  Grecyi po krótkiej  
świe tności  Teb,  gdzie n ieśmier telni  Epam inonda  i Pelopi-  
das ,  zajaśniel i  j a k  dwie b ł y sk a w i c e  na n ieb ie ,  gdy  duch 
o p u sz cza j ący  G r e c y ą ,  w ę d r o w a ł  ze  S pa r ty  i Aten przez  
Teby ,  do kolebki  A leks and ra  Wie lk iego .  A j e d n a k ,  s m u ­
tne i pełne cierpkiej  g o r yczy  wrażen ie  budzi śmierć Gre­
cyi,  k tó ra  j a śn ie je  św ieżośc ią  życia,  i w s zy s tk i em i  w d z i ę ­
kami ,  ca łym po w a b e m  młodości.  J e s t to  dz iewica  z g a s ł a  
w  poranku  życia.  Dla t ego  to,  na p ie rwsze  godło tego o 
Grecyi w s t ę p u  przenios łem ki lka w ie r s z y  młodej  polki ,  
pełnej  t a l en tu ,  zgas łej  w  kwiec ie wieku ,  w y r w a n e j  zby t  
wcześn ie  nadziejom i chwa le  swój z iemi ,  kończę  z a ś  
u r y w k i em  z jój poezyi ,  tak  s t o s o w n y m  do Grecyi:

Pytasz, czemu w méj pieśni tęskne echo brzmi,
Kiedy na niwie życia, jak zielony kłos,
Dojrzenia nie przyśpieszył srogiéj burzy cios,
0  ideale cierpień wyobraźnia śni?

Może to jest przeczucie przyszłych życia burz.
Przeczucie tych chwil, kiedy już przestanie los 
Pieścić młodą roślinę, i pochyli kłos,
1 na polu nadziei zwarzy kilka róż!..

Szczęście tak prędko znika, przemija jak cień.
Aby jak cień się odbić na wspomnienia tle;
Błogich ubiegłych chwilek obraz w duszę szle,
W duszę, dla któréj inny już zaświtał dzień;
Dzień, co targa marzenia młodocianych lat,
Zarzuca trosk zasłoną cały życia bieg,
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Aby przygnieść boleścią, nie zważa na wiek, 
1 nierozwity jeszcze rozdmuchuje kwiat.

(A.K.)

Rel igia i filozoiia w  Greeyi,  ściśle się ł i j c z ą ,  jak c z ą ­
stki  pęka jącego  nas ien ia,  a ł ą c z ą  się na  téj w ł a ś n i e  o s ło n ­
ce,  k t ó r ą  p r z y t y k a j ą  do życia,  t. j. w y r a ż o n e  w  zdan iach  
n ry w k o w y c l i ,  w  podob ieńs tw ach ,  p r zys łow iach  i t. p. Tak  
.się ł ą c z y  myśl i uczucie w  dziecięciu,  co rumiane  i ż y w e ,  
raz igra w es o ł o  z uśmiechem n a  t w a r z y ,  drugi  raz p o w a ­
żne;  spocone ,  z m o r d o w a n e ,  b iega  za  motylk iem po ł ące ,  
lub  zas m ucone  siedzi w  d o m u ,  i robi coś  z musu ,  k iedy  
mu s ta rs i  robić każą ,  a  biegać ,  bawić  się nie dadzą .  Gdy­
b y ś m y  się mogli  p os t a w ić  z e w n ą t r z  p rzes t rzeni  i czasu ,  
i j a k  Bóg  widzi ,  widzieć  ca ł ą  lu d z k o ś ć ,  w z r a s t a j ą c ą  po­
kolen iami ,  przez  tyle w i e k ó w  i na r o d ó w  ty le ,  ku  dzis ie j ­
szej  do j r za łośc i ,  to da łoby  nam w yo b r a ż e n i e  j a s n e  o ż y ­
ciu na rodów,  ludu,  i j e g o  oświacie,  p łynące j ,  nie z ode r ­
w a n e j  myśli ,  ale z życia,  i s ięgające j  z a w s z e  tak da leko,  
j a k  t ego  życie w y m a g a .  Oświa ta  ludu,  nie zna  s y s t e m a -  
t ów ,  k s i ą ż e k ,  ani drukarni .  Jego sk a rb y  n a u k o w e ,  m ie ­
s z c z ą  się w  najwięcej  rozwin ię tych  w ł a d z a c h ,  wyobraźn i ,  
i w  uczuc iu.  Lud  ma z a w s z e  na  swoje  po t rzebę  p o w ia s t ­
ki ,  gadki ,  p r zys łow ia ,  ą c iekaw oś ć  w z b u d z a j ą c a  zajęcie,  
a  k ró tkość  nauk ,  j e s t , z a l e t ą  tych  k s i ą g  ludu. W  pros tych  
podaniach i wyrzeczen iach  (*) idą  dzieje,  idą p o s t r z e ż e -

(*) Czasem nawet w przyśpiewkach powtarzającycli się przy pieśniach 
ludu. Jakieś dziwne, niepojęte wrażenie budzifo sio w mojéj duszy, ile razy 
w głębi Wielko-Rossyi, przysfuchiwafeni się. na wsi wieczorem pod .Moskwą 
tfsknéj, przeciagíéj nucie w [tieśiiiach gtiiiiinjcli, i owej starowiecznéj przy-
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Ilia ojca fio syna ,  w n u k a ,  p r a w n u k a ,  i dalej ,  dalej ,  do na j ­
później szego p o to m s t w a ,  a udz ie l a j ą  mu się ł a two  i p r ze ­
n i ka j ą  w ' sk rós ,  j a k  i skra  e l e k t r y c z n a ;  bo na j ego  niwie 
u r o s ły ,  l eżą  w  na tu rze  s p o ł e czeńs t w a ,  i z tego el ek t rofo­
ru przez trafne pos t r zeżen ia  oddzielone zo s t a ł y ,  i przez  to 
p rawdobra n ie ,  s t a ł y  się p r a w d ą  p rzed m io t o w ą .  Ta  i>ra- 
w d a ,  p ros ta ,  j ak  w s z y s t k o  p rawdz iw ie  wielkie na ziemi,  
w y r a ż a  się z w y k l e  w  o b razach  z m y s ł o w y c h ,  w  podobień­
s t w a c h  branych  z na tu ry ,  w  po w ias t k ach  przen ies ionych  
z potocznego  życ ia  i t. p. W yrzeczen ie  indu,  j e s t  z a w s z e  
n i e s p o d z i a n k ą ,  p r y s k a  j a k  iskra z ¡ jrzepełnionej czemś 
d usz y ,  n iby  szczere ,  n ieobmyś lane  s łów ko ,  w y m y k a j ą c e  
się z us t  n iewinności .  Im bardziej  coś nape łn ia  duszę ,  
tern mniej  t r zeba  do w’y dan ia  tego  na z e w n ą t r z ,  bo w y ­
r a z y  ro d z ą  się niby ciało,  na  przyjęcie ducha .  Widać  to 
n ieraz  w  l i st ach ś.  P a w ł a  i innych Apos to łów.  N a j czę ­
ściej j e d n a k ,  w  p la s tyce  w y r a ż e ń  odbija się mie jscowość ,  
z k t ó r ą  się tak  z ro s ł a  mądrość  życ ia ,  że zdaje  się być  
mie j scowośc ią  W i n n obyc ie ,  t. j .  w  postaci  s łowa .  Ale 
chociaż co g ł o w a  to r o z u m ,  a co kraj  to o b y c z a j ,  cz ło ­
w iek  j e d n a k  po jedyńczy  j e s t  w y d a t n ć m  piętnem ludzko­
ści , k tó ra  się w jego  duchu odci ska ,  i, albo przy jmuje  od 
drugich  pewne  p rzys łow ia ,  w y r z e c z e n i a ,  np.  my przez  
Ruś  od T a ta rów;  (k to  pod'  kim dołki k o p i e ,  sam w nie 
w p ad a ;  nie daleko pada  j a b ł k o  od jabłoni. ' . . ) ,  albo podo­
bne  tw o r z y ,  np.  Non prop te r  J e s u m , sed propter  eSum, 
nie dla nieba lecz dla Chleba — mówumy, j a k  w  Wiekach

śpiewcei ,,Лсіі Du n a j ,  ty mój  D u n a j “ i t .  p. Żadna liistorya, żadna kro­
nika, nie przeświadczą tak mocno o wędrówce Sfowian od Dunaju; bo za  ̂
dna nie przemawia tak żywo do duszy, jak żyj.jce sfowo, żyjąca pieśń ludu 
łia wsi, w ustroniu doniowćni prostaczka.
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ś r ed n i ch  mówiono o t y m ,  co nie z powołan ia ,  ale z w i ­
do k ó w  rzemieś ln iczych poszed ł  na  ks iędza  i t. p. Bóg,  
cl iciał  ty lko  ksz ta łc ić  różnos t ronn ie  dziecię s w o j e ,  i 
w s z y s t k o  czyn iąc  wzg lędnćm,  cudnie j e d n a k  z w i ą z a ł  ród 
ludzk i  j e d n ą  m y ś l ą ,  j e d n y m  duchem.  Taki c h a r a k t e r ,  no ­
s z ą  np.  w y r z e c z e n i a  i przypowieśc i  J.  C h r y s t u s a ,  n iby  
o d l e w y  p la s tyc zne  odwiecznych  p rawd  zbawien ia .  Ogni­
s t a  l a w a ,  i żó ł t a  p łomienis tość  j a s k r a w e g o  w y b u c h u  tego 
w u l k a n u ,  co się pali w  d u sz y  g o r e j ą c e j ,  o zna c z a ją  pier ­
w s zo  poczuwan ie  się d u c h a ,  i za jm ow an ie  się tego  ar ty -  
styczt iego u c z u c i a ,  co t w o r z y  b o g a c t w a  j ę z y k o w e :  niby 
ziemia ,  o k r y w a j ą c a  się okw i to śc ią  i w d z i ę k i e m ,  po w y j ­
ściu z p ie rwotnego  zam ę t u .  Spój rzmy np. na m o w ę  n a ­
s z ą ,  b o g a t ą  j a k  z i e m i a ,  a j a s n ą  j a k  wód  zwierc iadło ;  bo 
w  niej się ca ła  dusza ,  niebo myśl i ,  i niebo u c z u ć ,  cza ro ­
wnic  i wdz ięcznie  odbija.  Mógłżeby  n a j w i ę k s z y  mędrzec ,  
n a j w i ę k s z y  p o e t a ,  j e d n ę  t a k ą  m o w ę  na  szerokićj  ziemi,  
gdzie się c i ą g n ą  z ie lonym wieńcem w z g ó r z a  przez  Odrę,  
Wis łę  górnę ,  San i Dnies t ru  w o d y ,  gdzie równina  n a d w i ­
ś l a ń sk a ,  p i a s zczy s t e  p rzes t rzen ie  M a z o w s z a  i L i tw y ,  gdzie 
l a sy  Czarnej  Rusi i Ckraińskie j a ry ,  na bu jnych  obsz a rac h  
W o ł y n i a  i Wielkopolski"? gdzie w jednej  mowie ,  g a w ę d y ,  
p o d a n i a ,  w  jednej  p iosenka  p r z y d z w a n i a ,  w  jedne j  s ł y ­
chać  p rorocze  w ie s zcza  uczucia,  i m yś l  f i lozoficzną m ę d r ­
ca,  i pacierz,  i mod l i twę  pełną  w ia r y ,  pe łną  wylan ia?  Bóg 
podziel i ł  l udzkość  na j ę z y k i  (na rody ) ,  m o w a  więc ,  j e s t to  
ś w ię t a  po p r zodkach  p u ś c i z n a ,  to Arka  p rzymierza ,  i dla 
tego,  pielęgnow^ić j ą  t r z e b a , j a k  wspomnien ia  p r z e sz ło ­
ści ,  j a k  w i a r ę  w  ś w ia t  i ż y c i e , j a k  przysz łośc i  nadzieję.  
Bez p r zesz łośc i ,  n ad z i e i ,  i w ia r y ,  cz łowiek  j e s t  b y d l ę ­
c i em ,  ińemym d o b y t k i e m ,  dla którego nie ma w  życ iu  
wcie lonego  Sfowa Boiego. Biada  t ak iemu cz łowiekowi ,  i
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nie w a r t  on, że ży je  na  świecie;  j eże l i  j a k  syn  m a r n o t r a ­
w n y  nie powróci  do Ojca ze ł z ą  s k r uchy ,  z pi er si ą nape ł ­
n ioną  g o r y c z ą  ż a l u , i z g o r ą c ą  chęc ią  pop rawy .  Jeżel i  
się w j ę z y k u  naszym nie rozmi łu jemy,  żyć  nam przy jdz ie 
s łodzinami obczyzny ,  i gorszej  j e s z c z e  nad  obczyznę  mo­
w y ,  k tórć jby  s ta ropolskie  nie poznało  u c h o , a k tó ra  dla 
po tomnych  pokoleń  będzie makaron izmem g ł u p s tw  i nie­
dorzeczności .  W yr zek n i j m y  się wszelk ie j  nauki ,  jeżel i  t a  
m a  przynos ić  u sz cze rbek  mowie  ludu,  i j ę z y k o w i  pi śmien­
nemu szczeropolsk iemu.  Uczmy się raczej p r a w a  po łac i ­
n i e ,  po niemiecku fi lozofii , c z y t a jm y  po f rancuzku ro ­
manse . . .  P odan ia  i pieśni ludu, dzieje z gorącej  piersi  na 
papier  w y l a n e ,  m yś l  b rzemienna  c z y n e m ,  nakoniec  pa ­
cierz — z a c h o w a  potomności  tę d r o g ą  m o w ę ,  co do nas 
p rzesz ł a  śród b u r zy  ty lu  w ieków,  ś ród n i eszczęść  i s ł a ­
wy .  W i n ą  to j e s t  i g rzechem n i eodpuszczonym ,  że dla 
swojego  j ę z y k a ,  nie poświęcamy tyle przynajmniej  c z a s u ,  
ile się łożyć  z w y k ł o  dla nauczen ia  się o b c e g o . . .  Rzecz 
n i e z a w o d n a ,  że m yś leć  z a s a d n i e ,  t y lko  w swoim można  
j ę z y k u ,  że dla poznan ia  obcych, dla samych nauk i filozo­
fiî  swój  znać,  i up rawiać  należy.  Nie oceni ten  za is te ob­
cej ziemi,  ani jej  obycza jów ,  ani j ę z y k a ,  kto nie pozna ł  
naprzód  tej ziemi,  co m u  życie d a ł a ;  j ę z y k a  matki  s w o ­
jej  i swo jego  ojca;  obycza jów,  k tóre  go od lat  n i em owlę ­
cych pieści ły. . .

L udy  młode,  j a k  lud p ros ty  i dzieci ,  lubią j a s k r a w o ś ć  
w y r a ż e ń :  tak  było w S ta roży tnośc i  t ak  u dzikich i na  
W s c h o d z i e ,  gdzie z a w s z e  narody -  dzieci .  Gra bar.w i 
k sz t a ł tó w ,  tuli ogn is tą  młodz ieńczą  w y o b r a ź n i ę ,  i oder ­
w a ć  się od na tu ry  nie daje,  a  duch tym czasem  niewieście­
je w  st rojach form, n ikczemnie ją  narody  całe.  Piękne  s ą  
p r z y s ł o w i a  n aw e t  u narodów na jdz ikszych,  u ludów naj-
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mniej ok rze sanyc h ,  bo to j e s t  ich ca ła  m ąd rość .  Oto s ą  
np.  wyrzeczen ia  i p r z y s ł o w i a  t a ta r sk ie :

Gdzie j e s t  s t a rzec  t am książk i ;  kto ma  s t a r s z e g o  b r a ­
ta,  ma  szczęście ;  kto m a  młodszego ,  ma wytchnienie .  

Deszcz  zieleni t r aw ę ,  c z łow ieka  żywi  modl i twa .  
Poznaj  siebie,  z rozumiesz  i Boga .
Z nak  cz łowieka ,  p r z e s t a w a ć  z ludźmi;  z n a k  nie cz ło ­

wieka ,  odda lać  się od nich.
Co widać ,  to nie da leko;  co możtia podnieść ,  to nie

Kto idzie z a  je leniem,  s p o c z y w a  na  k w i a t a c h ;  kto z a  
wieprzem,  t a r z a  się w błocie.

Kto się nie dobrze  bije,  w ie lką  pa łkę  nosi .
Cz łowiek  z a c n y  przes t a j e  z dóbremi  i zł en i i ;  niecny,  

prócz  siebie,  nie z n a  z łych ,  ani dobrych.
Kto nie czuje dob r o d z i e j s t w a ,  ten nie zna  Boga.
Kto dobrze  czyni ,  nic szczegó lnego  nie czyni;  ale k to  

dobrem z a  złe płaci ,  godzien  z a l e ty .
Kto j a d a  mało ,  smaku je  w i e l e ;  kto wiele j a d a ,  mało 

s m a k u  czuje.
G ryzą  się p sy  jednej  w iosk i ,  ale się r azem zb ie ra j ą  

na  wilka.
Pies wśc iek ły  P a n a  k ą s a .
Z chudego konia,  skóra  ty lko  zos ta je ;  z chudego  cz ło ­

w ieka ,  j e s zcze  i dusza .
Nie w s t y d ,  z b ł ą d z i w s z y  w d r o d z e ,  wrócić się do 

domu.
S ta rzec  s i e d zący  w  domu nic nie w i ć ,  a  młodzieniec  

pod różu jący  w s zędz ie ,  wić  w s z y s t k o .
W s t y d  g o r sz y  od śmierci .
D obr a  żona ,  pół  szczęśc ia .
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Jeźli  dobry  uczynek  rzuci sz  w wodg ,  ryby  o  tein w ie ­
dzą ,  a jeźl i  nie w iedzą  wie Bóg,  i. w ,  i.

Mnós two w yr z e c z e ń ,  wesz ło  z Koranem w życie  n a ­
r odów  wschodn ich ,  a  w T a lmudz ie ,  k tó r y  sig z a t r z y m a ł  
na  tej dobie mądrości ,  t akże  ich nie mało.

P r z y s ł o w i a  z o w i ą  sig na  W s chodz ie  Perfami nienani- 
ъаѣетц a  ś.  Hieronim m ó w i ,  że w  nich sig mieści  rozum 
bosk i ,  j a k  złoto  w  ziemi,  ziarno ŵ  łupinie orzecha.  P r z y ­
s łowie  ka łmuckie  mówi:  Prawda jesłło przysłowie. W i s to ­
cie j e s t to  p r a w d a  par excellence.  ̂ p r a w d a  ży jąca ,  s łowo  
życ ia .  J e s t  ruskie przys łowie :  Głupia mowa nie przysło­
wie., a  Niemcy mówuą:  Sprichwörter sind wahre Wörter., 
Francuzi  j e  zowią :  la sagesse des nations. W  każdym  ra ­
zie,  zgodzić  sig t r z eba  na  wyrzeczen ie  s t a ro ży t n eg o  p i sa ­
rza ,  że to s ą  ty lko  p r zesz łych  xlrzew nas iona ,  a za tem,  
pozos ta je  z a w s z e  rozbić skorupę  orzecha ,  złoto wyi lobyć  
z ziemi.  Do tąd ,  cz łowieka  za  rękę  sama  prow^adziła n a ­
tu ra ,  a k iedy się rozbudzi  rozum i uznanie,  cz łowiek  s p r ę ­
żyściej  oddz ia ływać  z a c z y n a ,  i sam rozpoczyna  w y c h o ­
wanie  swoje .  Śmiesznie  b y łoby  w t e d y  z a t r z y m y w a ć  go 
na  p rzys łowiach ,  i wodzić ,  że  t ak  rzekę ,  na  pa sku  w'sclm- 
dniéj  mądrośc i .  Jeże l i  dziś pieśni,  gaw ędy ,  i p r z y s ł o w i a  
ludu  zb ie r amy ,  j eżel i  ty lu  znakom i tych  m ężó w  z w r a c a  
us i łowan ia  swoje  w te s t rony ,  to j edyn ie  dla poznania  
p i e r w o w z o r ó w  na tu ry ;  bo n a tu r a  z a w s z e  dobrze  z a c z y n a  
i rozum bierze z niej w z o r y  do n a ś l a d o w a n i a ,  i z b a c z a ć  
nie powinien  ani co do t r eśc i ,  ani  co do formy,  o ile to 
b y ć  może: inaczej bowiem,  rzecz się nie upow'szechni .  
T a k ,  p ie rwsi  mędrcy  G r e c y i ,  naś l adowal i  p r zys łow ia  
t k w ią c e  w  na rodz ie ,  i dosz ło  do na s  wiele ich krótkich 
wyrażeń ,  czyli  raczej w y r z e c z e ń  np:

Na j ła twie j sze  to co zgodne z n a tu r ą .



13T
Со ganisz w  drugim,  tego  sam  nie czyń.
Zna j  siebie s a m ego  ^Thales).
Nie tak  źle grzeszyć ,  j ak  nie poprawiać  sig.
Kto d z ia ł a  n iesprawiedl iwie ,  rzadko  uchodz i  cały.
W  bies iadzie lub imy  t e g o ,  co pije , ale sig nie upija;  

w  życiu  tego,  co błądzi ,  ale się poprawia .
Pomagaj  zawsze p r a w o ś c i ,  i n igdy się nie lękaj w a l ­

czyć  p r zec iwko  bezprawiom .
Unikaj tego co z a k a z a n o  p r a w e m ,  t ak ,  a b y  cię n a w e t  

W' podej rzeniu  nie mieli.
Życ ie  rodzinne  j e s t  z a s a d ą  w s z y s t k i e g o ,  bo rodziny  

s k ł a d a j ą  P a ń s t w o .
K r e w n e m u  i nacze ln ikowi  ulegaj  we  w s z y s t k i ć m ,  (Pi­

tagoras').
Miarkuj się ( bądź  um ia r k o w a n y )  Äo/o«, i. w .  i.
Cha rak te r  więc  w s c h o d n i o ś c i , a raczej p ros to ty ,  d ą ­

żące j  do upow s zechn ien ia  p r a w d ,  co s ą  owocem  długich 
b a d a ń  i w y t r a w i o n y c h  do św ia d c z e n i e m ,  panuje  w  ogól ­
nośc i  w  naj l iczniejszej  k las s ie  n a r odu  u l udów młodych ,  
a w ’szczególnoác i  w Grecyi,  k tó ra ,  p i e rw sze  za ludnienie  i 
o sa dy  cywi l izu jące  j ą ,  w i n n a  w' scbodowi ,  i przez  samo 
położen ie jeograf iczne ,  ł ą czy  się z A zyą ,  a n a w e t  z Afry­
ką ;  z t ą d  to,  trschodniość \esi znamien iem i religii  i filozofii 
k ie łkujące j  w  Grecy i ,  i w y r a ż a  się w  całćm jej  życiu .  
Takie samo piętno odbi ja  się w  narodach,  które nie dosz ły  
j e s z c z e  do uznan ia  się w  swoje j  i stocie,  i m a j ą  tylko  m ę ­
tne ,  n i eoznaczone  przeczucie  t ego ,  co w nich j e s t .  Jes t to  
kon ieczna  doba  rozwinięcia.  W  piśmiennictwie naszćm,  
zbieran ie p r z y s ł ó w ’, l iczyć m ożna  do us i łowań  na  po lu fi­
lozofii od 10  i 17  wieku.

Co do religii,  widzie l i śmy,  że na  W s chodz ie  wyobra»
18
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żano sobie b ó s t w o  w  g ł ę b o k i m ,  niczem n i e w z r u sz o n y m  
pokoju ,  u j ednos ta jn i a j ące  i cl i łonące w  sobie ś w ia t  cały.

W  Grecyi,  j edność  ż y c i a ,  r o z p r y s ł a  się na czy n y ,  bo 
cz łowiek  nie za t ap ia ł  się w  m y ś l e n i u ,  s p r o w a d z a j ą c  doń 
ca łe życie i w s z y s t k o  s t w o r z o n e ,  ale w y l e w a ł  się na  
św ia t ;  b ó s t w a  w ięc  Greckie,  nie b y ł y  m a r t w e ,  spokojne ,  
Avyobraźające  j e d y n ą  si łę ś w i a t a  w  s ł o ń c u - ( T b i an  Chiń­
ski,  Ormuzd  Persk i ,  Indyjski  Brama) ;  ale b y ły  to bogi  ż y ­
w i o ł o w e  i p lane ta rne ,  s to jące  na  równi  ze so b ą ,  np. Apollo 
(s łońce) ,  Dyanna  (ks iężyc) .  Neptun (morze) . . .  i ty lko  J o ­
w isz ,  wyobraz ic ie l  n a j d e l i k a t n i e j s z y c h ,  gó rnych  w a r s t w  
p o w i e t r z a ,  w znos i ł  się nad  inne bogi.  Każdy  s t rumień  
m ia ł  s w o j ą  Nimfę,  a roś l iny  n a w e t  b y ł y t o  i s to ty  żyjące,  
n iby  owe  zak lę t e  k r ó l e w n y ,  o k tó rych  nam p ias tunki  ba- 
r ę c z y ły  g ł o w ę  z a  młodu.  To rozdrobnienie ,  rozprzedmio-  
t ow an i e  ogólnego  ducha  ś w i a t a ,  p r zyw odz i  na  myśl  owo 
s t a nowisko  religijne,  z k tó rego  w y s z ł a  religia W s ch o d u ,  
t. j .  p i e r w o ro d n ą  rel igię C h ińcz yków ,  k tó rzy  także  ogól ­
ność  p r z y w i ą z y w a l i  do po jedynczych  p r z e d m io tó w ,  i 
w  nich j ą  czcili. L u d z k o ś ć  tu j e d n a k  z a t o c z y ł a  cały  k r ą g  
pos tępu ,  bo Chińczyk uogólnił ,  czyli  p r zen iós ł  w  o d e r w a ­
ne  pojęcie to,  co z a s t a ł  w  na t u r z e ,  a Indyanin  z a u w a ż y ł  
t u  j e d n o ś ć  w y ż s z ą ,  w z n o s z ą c  ga tunek  przednie j szy  ( s ł o ń ­
ce) do pojęc ia rodzajow^ego (Brama).  W  Budyzmie  (k tó ry  
j e s t  p r o t e s t a n t y z m e m .  Anal izą  religii powszechnej  ind}^- 
sk ić j ) ,  położono reio,  z a p r o t e s t o w a n o  p rzec iwko rozmai­
tości [jednością k tó re  nie m a j ą  rzeczyw is te go  b y t u  w ś w ię ­
cie s tw o r z o n y m .  W s z y s t k o  tu  skończone ,  i z daw a ło  się, 
że rozum ludzki  wyże j  się wznieść  nie może. Cz łowiek ,  
d o m y ś l a j ą c  się ogólności i n ies tworzone j  j ednośc i ,  wzn ió s ł  
się p rzeczuciem od ś w i a t a  do b ó s t w a ,  i w  oderwanej  nie- 
pojętośc i  Buddy ,  u topi ł  dzie ła s tworzen ia .  Oto k r ą g ,  j ak i
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rozum  ludzki  z a t o c z y ć  zdo ł a ł  na  W s chodz ie ,  i do dziś 
dnia,  j e s t  j e d y n y m  obiegiem ducha  w  ks iggach re l ig i jnych 
Azyi  W s c h o d n i o - p o ł u d n i o w ć j .  Lecz  się t y lko  z d a w a ło ,  
że nic j uż  doskona l szego  w y m y ś l i ć  nie będzie można ;  bo 
na tern nie p r z e s t a ł a  l udzkość ,  nie p r ze s t a ł  n a w e t  W s c h ó d  
p o c z u w a j ą c y  się na  si łach — w  P a ń s tw i e ,  k tóre  s t a n o w i ć  
miało spójne  ogn iwo  cywi l izacyi  W s c h o d u  i Z a c h o d u  
( P e r s y a ) .  Duch ludzki ,  z a p r a g n ą ł  mieć cóś r z e c z y w i s t e ­
go, coby  dogadza ło  nie ty lko  żąd an i o m  oderwane j  myśl i ,  
ale d a w a ł o  ciepło ż y c i a ,  i to w idać  w  religii Z o roas t r a .  
Re ligia t a  w czystości ż y c i a ,  szczęśc ia  s z u k a ć  każe ,  z a ­
tem,  p r z e d s t a w i a  u r zeczywis tn i en ie  pojęć ode r w a n y c h ;  to 
się pokazu je  w  śimełle, j ako  ob łodze ,  szac ie dobra ,  k t ó ­
rego brak  w y r a ż a  ciemność. Grek,  nie p r z e s t a ł  na  wc ie l e ­
niu ogólności  w  n i ed o k ł ad n e ,  n iby  hierogl i f iczne ,  z a g a d ­
k o w e  pos tac ie  n a tu r y ,  w  z w i e r z ę t a  Ii idyi i Eg ip tu ,  albo 
l u d z i - k a r ł ó w ;  ale j e  w y s t a w i ł  w  pos t ac i  na jpiękniej szej  
i na jdoskona l sze j  pod s łońcem —  człowieka..,, i o to !  J o ­
wisz  Olimpijski ,  Apollo be lweder sk i ,  W e n u s  m edyce j s ka ,  
n a  ch w a ł ę  ludzkiej  n a t u r y ,  co b ó s t w o  w na jp ięknie j ­
szej  wcielonej  doskona łośc i  pojęł a i w y s ta w i ł a .  Nie może 
być  za i s te  p i ęknie j szych k s z t a ł t ó w  zmysłoAvych, bo,  i cóż 
może więcej w  pojęciu naszém h a r m o n i z o w a ć ,  po l a r y z o ­
w a ć  z duchem,  nad ciało l u d z k i e ?  C h r z e ś c i a ń s t w o , po ­
częło się na Wschodz ie  i w  s t a roży tnośc i  k lasyczne j ,  i 
Bós two  w na j ś l i czn ie jszych  w y s t a w i a  formach. Dziś  j e ­
szcze ,  w  najdostojniej sze j  postaci  ludzkiej  sędz iwego  s t a r ­
ca,  w y o b r a ż a m y  sobie B o g a - O j c a .  Dziś w  postac i  m ęża ,  
w  ^yieku poświęcenia ,  m am y  ideał  wcielonego Boga -C z ło ­
wieka ,  a Duch Ś. pokazu je  się w  postac i  b iałego g o ł ą b k a  
Syonu,  j a k b y  p amią tka ,  że p rzedwieczny  B ó g - D u c h  S t y ,  
j e s zcze  w  zamęcie ś w i a t a  unosi ł  się nad  wodami ,  że to
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j e s t  p i e rwias tek  o ż y w i a j ą c y  całej  na t u r y .  Grek wigc,  z a ­
c z ą ł  na  nowo otl tego co Chińczyk,  ale go nieskończenie  
co do formy p r z e w y ż s z y ł .  Tu j u ż  n a tu r a  nie bezpoś redn io  
za s p o k a j a  uczucie ogólności,  b ó s t w a ,  ale pośrednio,  przez  
uduchownien ie ,  t. j. s z tuczne  wznies ienie  jéj  do na j d o s k o ­
na l s z y c h  k sz t a ł tów .  Godne za i s t e  tak ie poj§cie cz łow ie ­
k a ,  godne Boga ,  k i edy  Go w  zm ys łow e j  p r a g n ą c  p r z e d ­
s t a w ić  formie,  p r z e d s t a w i a m y  w  najpiękniejszej  na  ziemi 
postaci ,  co j e s t  a rcydzie łem sz tuk i ,  i uwieńczen iem s t w o ­
rzen ia.  Cz łowiek ,  j e s t  obrazem i podob ieńs tw em B oga  na  
ziemi.  W  postaci  cz łowieka  ży ł  Bóg  mipdzy  ludźmi (*); 
cz łowiek  w z n o s z ą c  si§ do ducha  (**), s ta je  si§ podobnym 
Bogu .

Ale w ł a ś n i e ,  w  tej doskona łe j  wykończone j  formie 
k l a s sy c z n e g o  św ia t a ,  s p o c z y w a  zaród ,  a  raczej  dope łn ia  
sig z w r o t  cud o w n y ,  k tó rego  Wschód  n igdyby  n iezdolny 
b y t  dokonać :  z w r o t  ku  duchowi  przez  oczyszczone  poję­
cia,  do k t ó r y c h  o w a  czy s to ść  Z e n d a - w e s t y  przeczuciem 
się go towa ła .  Gdyby  G r e c y a ,  oprócz tego c u d o w n e ­
go p rzymio tu  wcie lania  ducha  czyli  p l a s t y k i , nie by ł a  
m ia ł a  w  sobie popgdu w e w n ę t r z n e g o ,  sk ł an ia jącego  do 
wielkiej  z a d u m y  nad  s o b ą  i św ia t em ,  nie b y ł a b y  w y d a ł a ,

C)  Piękne jest miejsce w Obr a z i e  Myś l i  (sir. 30) gdzie p, Bochwic 
mówi; „W wiekach Patryarchalnych Abraham, Izaak, i Noe, rozwijali obja­
wioną pierwszemu czíowiekoAvi, a wszystkim ludziom wspólną wiarę w Bo­
ga, czyniąc ludowi wyobrażenia zmysłowe: iż Boga widzieli, z nim rozma­
wiali, i zawierali umowy; w ówczas, na óilarzach Bogn poświęconych, czy­
nili krwawe ofiary, nie szczędząc nawet własnych synów, w dowodzie go­
towości na najboleśniejsze straty i udręczenia, których Bóg (zdawało się im) 
na okup przymierza wymaga i t. d.“

(■"''') Obraz Myśli str. 28 -3 0  o Prorokach i Mędrcach (Geniuszach). Po­
równać Prolegomena Cieszkowskiego str. 15 i następne, oraz Rozdział 3 (Te- 
leolgii d. Weltgeschichte),
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ani ni eśmier te lnego S ok ra t a ,  ani  boskiego P l a t o n a ,  ani 
A r y s t o t e l e s a ,  k tó r em u  nikt  po ty s i ą c a c h  lat  z r ó w n a ć  nie 
zdo ia l ,  w  g łębokości  i r a zem  wszechs t ronnośc i  n a u k i . — 
Kiedy duch Grecki p o c z u w a j ą c  się w  n a t u r ze ,  lecz nie 
odróżn ia jąc  się od niej ,  s z ed ł  t y lko  za  w r o d z o n y m  popę­
d e m ,  i w  twórcze j  p l a s tyc e  i ipotęźa l  na tu rę  do n a j w y ż ­
szego  s topn ia ,  w t e d y  spółcześn ie łudzi ł  się omanem w y ­
roczni  i t ajemnic.  M ł o d y - b y ł ,  dz i ewiczy  b j ł ,  n i e z a p ło -  
dniony dośw iadczen iem ,  a  nie w i d z ą c  j a sno  rozumnej  m y ­
śli s t w o r zen i a ,  c h w y t a ł  omackiem t ę ,  k t ó r a  się nawi ja ła .  
Toż było  w  Rzymie .  Ś w ia t  pogańsk i  spa ja  się nierozer-  
w a n y m  łańcuchem n i e oznaczonoś c i ,  n i epew noś c i ,  prób,  
p r z y p u s z c z e ń  i d o m y s ł ó w .  Z tego to  usposobien ia  s t a r o ­
ży tnośc i ,  p o w s t a ł  n o w y  k ie runek ,  n iby  o b r ą c z k a  ś l ubna ,  
s t u ł a  w i ą ż ą c a  s t a r o ż y t n o ś ć ,  ( t .  j. W s c h ó d  i św ia t  k l a s -  
s y c z n y )  z ch rześc iańs twem .  Na  tej drodze,  z a w i ą z a ł a  się 
fi lozofia Wscbodn io^Grecka .  Że  filozofia w  Grecyi poczę ­
ła  się pod wpływ^em W s c h o d u ,  o tern ani wątp ić ,  bo m a ­
m y  j a s n e  dowody,  i ty lko  później  t ak  się p r z e k s z t a ł t o w a ł a  
i w yr ob i ł a  r ó ź n o s t r o n n i e , j a k  ca łe życie  Grecyi.  A j a k  
do tąd  w  dzie jach ludzkos'ci  W s c h ó d ,  o ty le  ty lko  ma  z n a ­
czenia,  o ile się p rzy czy n i ł  do obudzen ia  Grecyi;  tak  fi lo­
zofia W s c h o d n i a ,  ty le  t y lk o  m a  dla nas  zn a c z e n ia ,  ile 
w p ł y w a ł a  na  g r ecką .

Filozofia u Greków,  za j a ś n i a ł a  w  sy s t em nć j  b a rw ie ,  
stopi ła  w  j e d n ą  ca łość  p o m y s ł y  rozproszone  po całej  zie­
mi, i r o zw i j a ł a  się w  s k u t k u  dzia ła lnośc i  r o z u m u  s w o b o ­
dnej,  n i epowodowanć j  ani k o r z y ś c i ą ,  ani  p o t r z e b ą :  s ł o ­
w e m ,  ż a d n ą  koniecznośc ią  z e w n ę t r z n ą .  —  Przec iwnie ,  
W s chód  j e s t  n i e s y s t e m a t y c z n y ,  a s a m a  m y ś l ,  k i e r o w an a  
pobudkami  zew nę t r zncm i ,  nie bu ja  wolno,  ale  się zdaje  
u legać  p r aw om  kon ieczności  f izyologicznéj ;  w  ogóle j e -
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( Inak,  w i e d z a ,  j a k  m y ś l l i i e r o g l i f i i , s p o c z y w a  w  łonie 
w ia ry ,  i ku  Bogu  niejako ins tynk tem  sig z w r aca .  Są to 
n a w e t  k ie łkujące ,  z a r ody  w s z y s tk i c h  p r zysz łych  k ierun­
k ó w  filozofii. Długi to  p rzec iąg  czasu,  bo ludzie p os t ę po ­
wa l i  bez w zo r u ,  a na ich doświadczen iu ,  p r aw d ach  i b ł ę ­
d a c h ,  Grecy z a c z y n a j ą  b u d o w a ć  n ow e  s y s t e m a  fi lozofi­
czne (oko ło  r. 5 0 0  czyli  w  б w ieku  przed Chr,) .

Wiadomo;  źe  wielkie zmiany  pol i tyczne,  s ą  w  z w i ą z ­
k u ,  i w p a d a j ą  rówieśnie  z wielkiemi  dobami  myślenia .  
D la c z e g o ?  Bo duch ludzki  łamie formy społeczne  przez 
tęgość  w o l i ,  a  wo la  pokazu je  obudzonego  d u c h a ,  więc  
św iadomość  tego, co czyni ;  prze łom myśli ,  i n o w y  z w r o t  
jej ,  do godnie jszego polotu.  D l a t e g o t o ,  dzieje na rodu ,  
p r z e d s t a w i a j ą  nam życie pol i tyczne,  z w y c z a je  i obyczaje ,  
i aczko lwiek  b u d z ą  nie małe z a j ęc i e ,  z a w s z e  j e d n a k  po­
z o s t a w i a j ą  coś do o c z e k i w a n i a ;  nie w iem y  b o w i e m :  czy 
fa ta lność  a raczej konieczność  fizyologiczna wiedzie n a ­
ród, czy  j ego  przeświadczen ie  w e w n ę t r z n e ?  Usiłując  po­
z n a w a ć  p r a w a  konieczne  i s t a łe  w  dziejach spo łeczeń­
s t w a ,  j a k  w na tu rze  uk r zep iam y  s i ę ,  pośród  n a ju p o d l e j -  
szych  r zeczy ,  j e d y n ą  l u d z k ą  poc iechą :  źe nic tu marnie  
zg inąć  nie może ,  a dope łn ia jąc  o b o w i ą z k ó w  na s z y c h ,  nie 
darmo r z u c a m y  pien iążek  wdowi ,  na  ofiarnik ludzkości .  
Mądrość  życia  tego ,  nie za l eży  n a  wielu  wiadomośc iach ,  
ale na  p r a w d a c h  z a s a d n y c h  a  ż y w y c h ,  k tóre  w  każdćm 
położeniu p rzerobić  się d a d z ą  w  t k a n k ę  dob r a  p o w s z e ­
chnego.  Dzieje f i lozofii ,  pokazane  w  z w i ą z k u  z życiem,  
d a j ą  wiadomości  w y ż s z e , ugodn ia j ące  cz łowieka ;  p o k a ­
z u j ą  bowiem co t a m o w a ł o ,  a  co pos i łkowa ło  postęp m y ­
ś l i ,  co j e s t  st ronne,  i j a k o  tak ie  u t r z y m a ć  się nie może. 
Kszta łc i  to za is te rozum i ugodnia  duszę .  P r a w d y  nowe,  
w y w i ą z u j ą  się j edne  z d rug ich ,  a  znane  ła twie j  przecho-
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dzą  w  życie n a s z e ,  bo skutecznie j  do nas  p r z e m a w i a j ą .  
Mgdrcy Grecyi,  po większe j  części  podróżowal i  po W s c h o ­
dzie,  a w y padk i  rozwinięc ia  l udów  t a m t e j s z y c h ,  m us ia ły  
uledz  zmian ie kon iecznej ,  pod w p ł y w e m  narodowośc i  g r e ­
ckiej . Życie ,  bez  wątp ien ia ,  wyrob i ło  i myś l ,  a że w  ż y ­
ciu p r z e m a g a ł  urn,  czyli  f a n t a z y a  Grecka,  tw ór czość  więc  
f an ta s tyczna  mus ia ł a  i na  fi lozofią dz ia łać  nie mało.  Uni, 
j e s t  c u d o w n ą  w ł a d z ą  pos t ępu ,  bo ,  woli  się łudzić  czćm- 
ko lwiek ,  z a s p o k a j a ć  się n a w e t  w ł a s n y m  w y m y s ł e m ,  niż 
gnuśn ieć  w  bezczynności .  Tak ie z łudzen ia ,  umidła,  w y ­
da ły  teogonią ,  i k o s m o g o n ią  s t a r o ż y t n ą ,  p i e rwsze  w i a d o ­
mośc i  r z e c z y  bosk ich ,  i ludzk ich .  W d z i ę k  p o e z y i ,  st roi ł  
te dziwy,  a  b a r w a  taj emniczości  d o d a w a ł a  im j ak ie j ś  nie- 
pojętćj  lubośc i  w  oczach  t y c h ,  k t ó r z y  na  niej p r ze s t ać  
mogli ,  i r ozkoszowa l i  się cackami ,  p ieścide łkami umu.  Nie 
w s z y s c y  j e d n a k  poprzestal i .

W ł a ś c i w a  fi lozofia,  z a c z y n a  się od T a l e s a ,  k tó r y  j ą  
k rzewić  zaczą ł  w t e d y  właśnie ,  g d y  Solon b y ł  p r a w o d a w ­
cą  Greków',  a Konfi icyusz Chińczyków.  Us i łowan ia  j ego ,  
zw rócone  s ą  na  na tu rę ,  gdzie s z u k a  ( jak  ca ły  s z e reg  i d ą ­
cych po nim fi lozofów) początku rzeczy. P o s t r z e g a  on, że 
w  świec ie ,  oprócz z j awisk  p r z e p ł y w a j ą c y c h ,  n a z w a n y c h  
ślicznie przez  poetę:  morzem zjawisk — j e s t  z a s a d a  s ta ła ,  
n i ezm ienna ,  wn’ecznie t r w o ła ,  t o ,  co z a  n a s zy ch  czasów'  
zw'ano das  Ding an sich, b y t  c z y s t y  і t. р. Та  to za s ada ,  
j a k k o l w i e k  j ą  n azwiem y ,  p r z e t r w a  w e  w s z y s t k i c h  sys t e -  
ma tach  na  wieki .  J e s t t o  ów Duch  n ieśmier te lny ,  tętno 
ż y c i a ,  d u s z a  źywnąca ,  n iby  potok e l e k t r y c z n o śc i ,  p r ze ­
p ł y w a j ą c y  w  dzie łach  s t w o r z o n y c h  pods łonecznego  św ia ­
ta.  Z a s a d ę  tę,  m us i a ł  Ta les  wyprow'adzić  z ogólności ,  i 
przywu'ązać do wyda tn ie j s zego  żywio łu ,  j a k  w i ą z a ł a  rel i ­
gia ogólność z dziełami  s t w o r z e n i a  mniej  więcćj w y d a -
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tnemi і powszechnemi .  T ym  ż yw io łem  b y ł a  w o d a .  Nie 
t r z e b a  jej  u w a ż a ć  za  \vodę  m a t e r y a l u ą ,  al e za  p ie rwia ­
s tek  w o d y  i wszystkicdi  ciał .  Woda roz rze dzona  (p. g. 
Ta lesa )  daje  powietrze^ zg ę s z c z o n a  ziemie  ̂ a  powie t rze  
u lotnione  daje  ogień. W y d o b y ł  Tales  ten głęboki  widok  
wody jako pierwiastku skfadowego z p r zepaśc is tych  o t c h ł a ­
ni mądrośc i  religijnej ,  a w y d o b y ł  na  j a w  od razu .  Uczn io­
wie  j ego ,  r oz rab ia j ą  ty lko  części .  Dla w s z echs t r onn ie j ­
szego  w y c z e r p a n i a  całości ,  k a ż d y  brnie przez  o s t a t e ­
c z n o ś ć ,  p rzyp i su jąc  j ak i em u ś  po jedynczem u  żywio łowi  
ogólność ,  t. j .  g a t unkow i  w y ł ą c z n o ś ć  rodową .  Każdy  j e ­
dnak ,  nosi  na sobie mniej  więcej b a r w ę  s ł u ż e b n ą  n a u c z y ­
ciela.  A n a k s y m a n d e r , u z m y s ło w i ł  owo pojęcie w o d y ,  
p rzy j m u ją c  z a  za s adę  tworzywo (ma te ryą ) ,  k tó rego  po ję ­
cia j e d n a k  nie oznaczy ł ,  lecz nada jąc  m u  p r z e c z u w a n ą  
przez T a le sa  n i e s kończoność ,  w y że j  się posuną ł :  j e s t t o  
coś w  rodza ju  Spinozy.  A n a k s y m e n e s  udel ika tn i ł  to t w o ­
r z y w o ,  czyniąc  j e  powietrzem  ̂ a  D y ogenes  z Apollinii,  udu-  
cliowit  to powie t rze ,  w y r z e k ł s z y :  że to j e s t  ciało wieczne 
i nieśmiertelne.) a  za tem,  j e s z c z e  czyś c i e j s z ą  tu  się p o k a ­
zuje  z a s a d a  Talesa ,  j a k  per ła,  j a k  k rysz t a ł ,  dyament .  He- 
rakl i t  z a  za s adę  bierze ogień, t . j .  nie ogień ma te rya lny ;  ale 
p ie rwias tek  s k ł a d o w y  ognia i w s zys tk i ego ,  co k toś  n a ­
z w a ł  gień, n iby  rdzeń  ognia,  j a k  s t r zeń  przes t rzeni .  Ern- 
pedokles ,  nie p rzywięzu je  ogólności  do niczego;  i s t anowi  
niejako przej ście do A naxagory ,  k tó ry  widzi  j ednoś ć  śród 
rozmai tości ,  p r awo  w y ż s z e  czyli  począ tek  r o z u m n y  (voę), 
Boga  n i eśmier te lnego  w  doczesnym świecie (*).

(■••) Idąc od tworzywa do pierw-oczęcia świata, dochodzimy do Boga jaUo 
jedności natury (voóę). W świecie chrześciańskim przeciwnie, z Boga, jako du­
cha, wyprowadzamy wszystko. Nie tworzywo, zamęt, choos, vs;, jest pier­
wiastkiem świata, nie N ic  Genezy, ale S f o w o  Nowego Zakonu, czyli Duch 
dlvEuji,«).
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D otąd  więc  w s z y s t k o  z w r ó c o n e  by ło  na na turę .  P r a ­

wie spó łcześn ie ,  czy  też nieco później ,  n a u c z a ł  P i t agora s .  
Ten,  j e s z c z e  więce j  niż Tales ,  mia ł  ze tkn ięc ia  ze VVscho- 
d e m ,  aczko lw iek  n a u c z a ł  n a  p rzec iwnym  krańcu  Grecyi 
Wielkiej ,  g dy  T a les  na b rzegach  Azyi  Mniejszej .  S zko ła  
j e g o ,  b y ł a  j a k b y  z a konem  mora lno ,  czyli  raczej religijno- 
p o l i t y c z n y m ,  k t ó r y  miał  na  dobie p rzywrócen ie  ludziom 
godnośc i  c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  i p r zekazan ie  potomnośc i  p o ­
ży t eczn e j  w iedzy .  P r z y  budowie  m ęzk i e j ,  prześ l icznej  
s k a r b y  wiadomośc i  z e b r a n y c h  przez podróże ,  i zwycięz-  
tw o  odnoszone  na  i g r zyskach  Olimpi jsk ich ,  sp r aw i ły ,  że 
P i t a g o r e s a  u w a ż a n o  za  coś n a d l u d z k i e g o ,  a n a w e t  pó ­
źniej  czyniono b o s k i m ,  równie  j a k  P la tona .  Mówią ,  że 
s ł y s z ą c  T e r r e c y d e s a  rozp ra w ia ją c e g o  o nieśmier telności  
d u sz y ,  z a j ą ł  się f ilozofią —  to j e d n a k  n i ezaw odna ,  że w y ­
padki  b a d a ń  sz ko ły  T a le sa  do A n a k s a g o r y ,  by ły  mu z n a ­
ne ,  i od tego w ła ś n i e  z a c z ą ł ,  n a  czerń tamci stanęl i .  Ni­
gdzie się t ak  w y d a t n i e  nie pokazu je  różnica  w i d o k ó w  fi­
lozof icznych s z k o ł y  jońskić j  Ta lesa ,  i włoskie j  P i t agory ,  
j a k  w  z a p a t r y w a n i u  się na  ś w ia t  ca ły .  N a tu r a  b y ł a  ulu­
b ionym  przedmio tem p i e r w i a s t k o w y c h  badań  myśli ,  o b u ­
dzonej z t e o k r a t y c z n e g o  uśpienia ,  a  Tales  i j ego  szko ła ,  
z a c z ą ć  mus ia ł a  od ś w i a t a  p rzedsobnego ,  gdzie u p a t r y w a ­
no p ierwoczęc ia  wsze lk i ego  by t u ,  j a k  to j u ż  widzie l i śmy 
w  rozmai tych  żywio łach .  S a m a  ziemia ,  leża ła  podług nich 
w  ś rodku  ś w i a t a ,  a  Delfy w  ś rodku  ziemi.  P i t agora s  
w z n i ó s ł  się w y że j ,  i począ tku  sz u k a ł  nie na ziemi,  bo po 
p rze jawie  A n a k s a g o r y  (k tó ry  mia ł  p i e rwszy  twierdzić,  że 
ziemia j e s t  kulą),  za  ciasne  b y ł y  takie pojęcia,  i do rozle-  
g ł e j szych  się wznies iono .  W s z y s t k i e  dzieła s tworzen ia ,  
ogromne  Kosmos ,  j e s t t o  s t ro jna  całość,  gdzie  1 0  ciał  nie­
bieskich  k r ą ż y  około ś ł o ń c a ,  p rzeds t awia j ąc ego  ś rodek

19
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św ia ta .  Byloto  przeczucie  s y s t e m a t u  Kopernika .  Spania-  
ły to  pomys ł  P i t a g o r e s a ,  o w a  m u z y k a ,  o w a  ha rmonia  
ciał  nieb ieskich k r ą ż ą c y c h  około s łońca ,  o w a  j ednoś ć  bez 
zm iany  śród  rozmai tośc i  i ruchu.  Głgbokie i podnios łe po­
jęcie św ia t a ,  p łynie  z w y k l e  z bezpoś redn iego  pog lądu  na  
św i a t  z j aw i s k  i j ego  S t w ó r c ę :  bo chociaż wiek i  życ ia  i 
nauk i ,  m n o ż ą  s k a r b y  dośw ia dczen ia  i w i adomośc i ,  co się 
przez  us i lną  n a b y w a  pracę ,  ale j ą d r o ,  r dzeń  św i a t a  i cz ło­
w i e k a ,  ob jawia  się bezpoś redn io  uczuc iu ,  myśl i ,  i wol i  
ludzk iej .  J e dność  w  r ozm a i to śc i ,  s t a łość  i n iezmienność  
śród  u p ł y w u  p r z e k r ą ż a j ą c y c h  z j aw i s k  ś w ia t a  t ego ,  z ro ­
dz i ły kon ieczne  pojęcie o by tnośc i  B o g a ;  ale ty lko  b e z ­
pośredni  pog ląd  A n a x a g o r y ,  S o k ra t e sa ,  P l a t o n a ,  w y p r o ­
w a d z i ł y  n a  j a \v  ten p o m y s ł ,  o s n u w s z y  go pasmami  r ó -  
żnos t ronnego  r o zum ow an ia .  Trudno  by ło  za is te  zgodzić  
się na  tę b e z w a r u n k o w ą  j e d n o ś ć ,  p r z y  której  św ia t  się 
u la tn i a ł ,  zn ika ł  niej ako w  ro z u m o w a n i u .  Szko ła  j o ń s k a ,  
w  r ó ż n o w z o r y m  świecie  s t ę ża ł a  swój  p i e r w ow zór ,  p rzy -  
w i ę z u j ą c  go do pewnego  dowolnie  obranego p ie rwias tku ,  
i to by ło  ba rdzo  n a t u r a l n i e ;  Jońc zycy  bowiem chwy ta l i  
z a w s z e  ty lko  z e w n ę t r z n ą  s t ronę  w s z y s t k i e g o :  pokazu je  
to życie a t eńsk ie ,  dla k tó rego  żyje  ty lko  epos  i h i s to rya .  
(Homer ,  Herodot ,  L ogogry fy ) .  P rzec iwnie ,  P i t agore jczy-  
cy,  przenikal i  w  g ł ą b ’ r zeczy ,  i upa t ru j ąc  w  świecie s t o ­
sunki  ogó lne ,  odrywa l i  j e  niej ako od t w o r z y w a .  Ich j e ­
dnak  oderwanie ,  by ło  nieco z m y s ł o w e  j e s z c z e ,  bo m a t e ­
m a t y c z n e  ( a r y t m o s ) ,  a m a t e m a t y k a  j e s t  p ić rwszćm ode r ­
w a n i e m ,  a  za tem n a j n i ż s z ć m , najmniej  zaspoka ja j ącćm.  
Ogniwem sz ko ły  T a le sa  i P i t agore sa ,  m us ia ł a  być  n a u k a  
m i e sz cząca  j e  w  w y ż s z y m  z w i ą z k u ,  ł ą c z ą c a  fizykę i m a ­
t e m a t y k ę  tych  s z k ó ł ,  przez p rzypuszczen ie  czegoś  ś rod­
k u j ącego  m iędzy  ciałem a  formą:  b y ła to  n a u k a  podobna



147

do filozofii m o n a d  Le ib i i ica ,  n a u k a  a t o m i s t ó w :  L e u c y p p a  
і Dem okry ta .

Jeże l i  chód k sz t a ł t o w a n i a  się pojgć fi lozoficznych w G r e -  
cyi,  p o r ów nam y  z chodem rozwi j an ia  się pojęć rel igi jnych  
n a  W s c h o d z i e ,  da je  się widz ieć  dz iwne  podob ieńs tw o  
z tego po r ó w n an i a  obo jga;  ca ła  różn ica :  że w  religii coś 
p r z e c z u w a  się,  d o m y ś l a  uczuciem,  w i a r ą ,  a tu się uzna je ,  
p r zeświadc zą  m y ś l ą ,  w p r a w i o n ą  w ruch i p r a g n ą c ą  uspo ­
kojenia.  S z k o ł a  j o ń sk a ,  z w r a c a  u w a g ę  na po jedyncze  ż y ­
wio ły  n a tu r y ,  i do nich p rzywięzu je  ogólność .  Toż rel igia 
s t a r o ż y t n a  C h i ń c z y k ó w ,  I n d ó w  ( S z y w e - w o d a - Tales ;  
W i s z n i i - o g i e ń - H e r a k l i t  i t. d.) ,  a n a w e t  mi tologia g r e c ­
ka .  S z k o ł a  w ł o s k a ,  w z n o s i  się do w n ę t r z a ,  n iby  r o d z a ­
j o w e g o  pojęc ia g a t u n k ó w  w  Bramie ( s łońce  P i tagore sa ) .  
Tu nas t ępu je  dual izm w  religii ( Z o r o a s t r y z m )  i filozofii, 
j a k o  kon ieczna  doba  prze jśc ia,  na  której  się j e d n a k  z a ­
t r zym ać  rozwinięc ie  nie może .  P e r s y a ,  p r z e d s t a w i a  n a j ­
dokładniej  tę formę wia ry ,  k tó ra  się oczyści ła u H e b r e ó w  
i w Chrzcśc iańs twie ,  gdzie j e d n a k  p r zechowało  się po ję­
cie Sza tana ,  ducha  ciemności.  Dua l izm w  filozofii, p r zed­
s t a w i a  szko ła  j o ń s k a  i w ł o s k a ;  ale że dua l izmu l ęka  się 
myś l  j a k  n a t u r a  próżni,  nie móg ł  się z a t em  dual izm u t r z y ­
mać  i na  polu filozofii. W  duchu  ludzk im s z u k a ć  zaczę to  
wyżs ze j  j e d n o ś c i ,  gd y  jej  w  świecie  zna leźć  się n iespo­
d z i ew ane ,  i to s tanowi ło  doby tek  u s i ł o w a ń  E le a t ów ,  k tó ­
rych  d la tego z w a n o  zasadam i  loiki  albo dyalek tyk i .  Z t e ­
go w y n i k a ,  że loika m us i a ł a  b yć  nap rzód  formalna  ( E p i ­
kur ) ,  t .  j .  nie z w r a c a ć  u w a g i  na  r z e c z ,  ale na to j a k  t a  
rzecz się przedstaAvia ( forma mate ry i ) .  Widzieli  Eleaci ,  że 
w  świecie z j awisk  nie ma j ednośc i ,  ale rozmai tość ,  a j e ­
dność,  nie na  tćm za leży ,  a b y  zap rzeczyć  rozmai tości ,  ale,  
a by  śród tej rozmai tości  dopa t rzeć  się idei niezmiennej
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ś w i a t a  duchow ego .  P r a w a  p łynące  z t e g o  ś w i a t a  myśl i ,  
w i ą ż ą  j e d n o ś c i ą  celu ś w ia t  rzeczy .  Lecz  op ie ra jąc  to 
лvszys tko na  osobis tém uziianii i,  nie nadal i  Eteaci  pewnej  
o pok i ,  n i ewzruszone j  p o d w a l iny  temu  widokowi ,  k tó ry  
co g łow a ,  inaczej mógł  b yć  rozumiany ,  i c bw iany  bez  wg-  
gielnéj  z a s a d y .  Kseuofanes ,  p i e r w szy  w y r z e k ł ,  źe ty lko  
to ma  by t ,  co j e s t  j e d n o ś c i ą ,  bo  j edność  j e s t  w s zys t k i ćm  
(Bogiem). Z o w i ą  go pan te i s tą ,  bo pan te izm j c s t to  p r z y ­
p i syw a n ie  powszechnośc i  ( b ó s t w a )  czemuś  odrębnemu,  
i ipa t rowanie  Boga  w  tćm,  co nam się uroi,  np.  w  materyi ,  
a  j a k  tu: w  jedności  Ksenofana .  G łębszy  j e s t  widok  Par -  
men idesa ,  k t ó r y  rozróżn ia ł  dwojak ie  poznanie  w  cz łowie ­
ku :  p o k azu j ące  ż y w ą  rozmai tość  ś w ia t a
z j aw i s k ,  ś w ia t a  z ł ączonego  z nami  n ierozerwanie ,  k tó r e ­
m u  u l egać  mus imy;  drugie umysłowe^ w  k tórćm m yś l  i 
poznanie  n aby te ,  s t a n o w i ą  j edno  i to samo, p o k azu j ąc  n ie­
zm ienność  p r o s t ą ,  ko n i eczn ą  i b e z w a r u n k o w ą .  Ruch ,  
zmiana ,  rozmai tość ,  dowolność  —  to ty lko  z łudzen ie ,  a  
ś w ia t  w idz ia lny  i u m y s ł o w y ,  p r z e d s t a w i a j ą  j edno  i to sa­
mo.  Ś w ia t  p o z n a w a n y  przez myślenie,  j e s t  ( rzec  można)  
myś len iem u r zeczyw i s tn i a j ą cćm  się,  p rzedmio tu jącćm się 
w  bycie.  W  tćm w y r a ż a n i u  się cz łowieka  na  z e w n ą t r z ,  
t. j . p rze rab ian iu  ś w i a t a  myśl i  na  czy n y ,  czyli  w e w n ę ­
t rznego  na  z e w n ę t r z n y ,  j e s t  coś,  a lbo raczej j e s t  w s z y s t ­
ko ,  a  r e sz t a  j e s t  niczćm.  I tu  w idać  p an te i zm ,  bo Bóg,  
czyl i  w s z y s tk o ś ć ,  w y r a ż a  się tylko w pewnym bycie; w i ­
dok to j e d n a k  ba rdzo  g łęboki ,  i d l a t ego ,  nie raz j e szcze  
p o w t a r z a ł  się w  rozmai tej  b a rw ie  w  dziejach myś len ia .

Nie j ednem u  t rudnemi  się w y d a w a ł y ,  j a k  dziś t ak  i 
dawnie j ,  zabu ja łośc i  fi lozoficzne,  a zac iekan ia ,  w ażne  n a ­
w e t ,  p r zeds t aw iać  się mogły  j a k o  łamig łówki ,  czyli  m rzon ­
ki  myślenia .  Ż y w y  dowcip grecki ,  u jąć  j e  m u s i a ł  w for-
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mę ( I r am matyczną  r o z m ó w  ( ó y a l o g ó w ) .  R o z p o c z ą ł  to 
Zeoo, p i e r w s z y  loik ( dya lek tyk) ,  a  Sofiści ,  Sokra te s ,  i 
P l a t o ,  u ż y w a l i  ciągle t ego  sposobu  p r z y w i ą z y w a n i a  do 
siebie uw a g i  s ł u c h aczó w  i c zy te ln ików.  Zeno t w ie rdz i ł  
t ak że  5 że t y lko  j e d e n  Bóg  m a  s t a łość ,  n iezmienność ,  co 
być  nie może.  Tak  r o zum ując ,  śmiało  m óg ł  w y r z e c  Zeno,  
i k a ż d y  się z nirn z g o d z i ł ,  że ziemia  nic nie m a  r z e c z y ­
w is t e g o ,  ale w s z y s t k o  j a k  mgła  u c h o d z i ,  u l a t a ,  niknie 
przed  promieniami  ro zu m o w an ia .  Cóż s t ą d  wyn ik ło?  Krok 
t y lko  w y p a d a ł o  pos t ąp ić  Sofi stom, a b y  św i a t  z e w n ę t r z n y  
po s t a w i ć  zupełn ie  w  zawis łośc i  od rozuraow^ania,  czyli  
raczej m ę d r k o w a n ia .  Zeno  nie p r z y p u s z c z a ł ,  że ś w i a t a  
z e w n ę t r z n e g o  nie m a , k i e d y  dowodz i ł ,  że  św ia t  ten  zmien­
ny  w  niwecz  się obraca ,  niczćm j e s t  w  po równan iu  z b y ­
tem n iezmiennym;  b ę d ą c  n i czćm ,  b y ł  w s z a k ż e  czernś 
w zg lędn ie ,  Odrzucać  w p r o s t  b y t  t en  u p ł y w n y  m n ó s t w a ,  
r ozm a i to śc i ,  b y ł o b y  n ie rozsądkiem,  os ta tecznośc ią .  Do 
tej os t a tecznośc i  doszl i  Sofiści.

Aby  pojąć  s t a n o w i s k o  ich w Grecyi ,  r zućm y  nkiem n a  
s t a n  j ć j  ó w c z e s n y ,  a  mianowicie  Aten.  Widz ie l i śmy w y ­
żej mieszan ie  się S p a r t y  w  s p r a w y  Aten, a  na  tćm n a t u ­
ralnie ucierpiał  R z ą d  d e m o k r a t y c z n y ,  j e d y n y ,  co się mógł  
u t r z y m a ć  w  zgodz ie  z duchem A teń czy k ó w .  R z ą d  ten ,  
s p a r a l i ż o w a n y  przez g w a ł t o w n e  narzucenie  30  t y r a n ó w ,  
zwichn ię ty  z o s t a ł ,  i po w y p ę d z e n i u  i c h ,  p r a w a  Solona ,  
lubo nieco zmien ione ,  na  n o w o  w p r o w a d z o n e  b y ł y .  Ochlo^ 
k r a c y a  zaczę ła  r z ą d z i ć ,  czyl i  { w y r a ż a j ą c  się w ł a ś c iw ie )  
p rzyczyn iać  się d o  coraz  w ię k s z e g o  bez rząd i i ,  a  to w y ­
war to  na  u m y s ły  w p ł y w  na j smutn ie j s zy ,  n a jgo r szy ,  i do­
tknęło  Rzeczpospo l i t ą  n ieu leczonemi  ranami .  Najlepsi  o b y ­
w a te l e ,  straci l i  w ia rę  w  ż yc i e ,  w  r z eczyw is to ś ć ,  i upadl i  
n a  d u c h u ,  a  z a m k n ą w s z y  się w s o b i e ,  szuka l i  poc iechy
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w  rozmyślan iu  tych  dóbr ,  k tó r ych  ś w ia t  w y d r z e ć  nie m o ­
że.  Nie by ło  j e d n a k  żadnej  pociechy religijnej ,  bo wielo-  
bós two ,  serc s t r o sk a n y c h  zaspokoić  nie mogło.  Filozofia 
ty lko ,  p r z e d s t a w i a ł a  źród ło ż y w e  podnios łych  myśl i ,  a 
wrócen ie  się do o c z ys zczonych  w idoków  re l igi jnych ,  m o ­
gło j edyn ie  zaspokoić  roz d ra ż n io n e ,  s t ę s k n io n e ,  o s a m o ­
tnione uczucia.  W  szkole  jońsk iej  i w ł o s k i e j ,  w z n i e ­
siono się do pojęcia j ednego  Boga,  a Eleaci kładl i  ten  w i ­
dok z a  po d w a l i n ę ,  za  kam ień  węgie lny ,  dalszej  b u d o w y  
rozumowania .  Religie wschodn ie ,  w y p i a s t o w a ł y  na  swo-  
jćrn łonie pojęc ia w y ż s z e ,  a лѵ Grecy i ,  gdy  m i to log ia ,  a 
raczćj  poezya ,  wcie l a ł a  ogólne pojęcia,  udz ia łem filozofii 
było  zabić ciało,  d la  z m a r t w y c h w s t a n i a  d usz y  religii.  T a ­
ki by ł  cel  z e s ł an n i c t w a  S okra t e sa .  P rzednim j e s z c z e ,  i 
rówieśnic  z n im .  Sofiści  krzewi l i  z a s a d y ,  że p r a w d a  z a ­
l eży  ca łkiem od każdego pojedyńczego cziowieka, k tó r y  j e s t  
m ia rą  ws zy s tk i eg o .  Takim sposobem,  p r a w d ę  b e z w z g l ę ­
d n ą  uczyni l i  w z g l ę d n ą ,  t. j .  n ie ty lko  z a l e ż n ą  od c z ło ­
w ie k a  w  ogólnośc i,  ale od każdego  w  szczególności .  Tu  
p r a w d a  j e s t  n iejako o d e r w a n a  od b y t u  p rzedmio towego ,  
i p rzenies iona  w e w n ą t r z  cz łowieka  pojedynczego ,  co do­
skona le  maluje  r oze rw an ie  s p r a w y  dobra  p o w s zechnego  i 
ludzi po jedynczych .  Sofiści , byl i  ludzie po większej  czę­
ści próżni,  samolubni .  Że  d la  w ł a s n y c h  korzyśc i  pośw ię ­
cali c z y s t ą  sp r aw ę  cnoty  i p r a w d y ,  o tern ani  wą tp ić .  Za  
n i c h t o ,  skażenie  filozofii dosz ło  do n a j w y ż s z e g o  stopn ia,  
bo sc ep tycyzm  filozoficzny, zmieniony w  n iedowia r s two  
r o z s ą d k o w e ,  s t a w a ł  się w i e r u t n ą  b e z c z e l n o ś c i ą ,  a  w y -  
sku b u j ą c e  s ł ownic tw o  lub g ra  w y r a z ó w ,  budz i  niek iedy 
śmiech,  n iesmak  i cie rpkość ,  a czasem n a w e t  i oburzenie .  
Widać  to w  rozm ow ach  P la tona ,  np. w  Pro tagorzc .  Z d r u ­
giej s t rony  j e d n a k ,  zap rzeczyć  nie można,  że Sofiści  iipo-
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w s zecbn ia l i  fi lozofię, z a w a r t ą  do tychczas  w  obrębie s z k o ­
ły ,  a sarno dz iwaczen ie  i sz a s t an ie  się z mn iem aną  m ą ­
drośc ią ,  s łuż y ło  do za jęc ia  n o w y m  przedmiotem u m y s ł ó w  
a teńsk ich ,  a może w y w o ł a ł o  S o k ra t e sa .  Nie j eden  uczu ł  
po t r zebę  fi lozofii ,  nie j e d e n  się nad  nią zamyśl i ł .  W  Eu-  
tydemie ,  K ry to n  mówi  do S ok ra t e sa ;  „Jeś l i  mam po w ie ­
dzieć p r a w d ę ,  nie wiem,  czy  radzić synow i  b y  się z a jm o ­
w a ł  filozofią.  Soktates. Wiesz  kochany  Krytonie,  że  w k a ­
żdej nauce ,  j e s t  dużo ludzi pus tych ,  l adaco;  ale s ą  dzielni ,  
k tó r y ch  cenić t rzeba .  Czyż g i m n a s t y k a ,  ani ekonomika ,  
ani r e t o r y k a ,  ani s t r a t e g i k a ,  nie z d a j ą  ci się pięknęmi'?
K. S ą d z ę  że s ą  ba rdzo  dobre.  S. A czyż  nie widzi sz ,  że 
w  każdej  z tych  nau k  s ą  ludzie śmieszn i  i do niczego? 
K. P r a w d ą .  S. Czyliż j e d n a k  d la tego i s am  unikać  b ę ­
dziesz w s z y s tk i c h  nauk ,  i dzieci  swoich  nie w y k s z t a ł c i s z  
w  n i c h ? .  . Czy ludzie d o b r zy  czy  źli, niech się fi lozofią 
zajmują.^' '  Ślicznie tu u ję te  owo wieczne  dążenie  fi lozo­
fii, co t a k  cudownie  odbi ja n iespokojne  dążenie  życia n a ­
szego,  n iby  n ie skończoną  mękę  T an ta l a .  S o k ra t e s  mawia ł :  
że n igdy nie j e s t  zapóźno  z a j ą ć  się f ilozofią.  Z o s t a w a ć  
takimi  j a k  teraz  j e s t e ś m y ,  nie radzę .  Jeżel i  kto śmiać  
się z e c h c e ,  że dopiero teraz  się uczym y ,  pokażem y  mu 
Homera ,  k tó r y  mówi:  „Nie  powinien  się w s tydz ić  po t r ze ­
bujący,'^^ i nie z w r a c a j ą c  uw a g i  na  za rzu ty ,  pomyś l imy  
razem o sobie i o dzieciach naszych .  Wiele  u s t ę p ó w  
z r o z m ó w  P l a t o n a  z a s t o s o w a ć  można  w p r o s t  do obecne ­
go położenia  na s z e g o .  S k a r ż y m y  się,  że nie ma  s k ą d  
u czy ć  filozofii, a  nie dow i e r z a m y  Niemcom,  a  S ok ra t e s  
w  L aches ie  m ó w i :  „ W  tym przedmiocie ( w  filozofii) nie 
miałem nauczyc ie la ,  chociaż się o to s t a r am  od młodości .  
Sof is tom,  k t ó r z y  j edyn i e  chcą  mnie zrobić dobrym  i u c z ­
c iwym,  nie mam czćm płacić,  a  sam tej sz tuk i  do tąd  zna-
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leźć  nie mogę .^  Sofistom n iedowie rzano .  ^ P r z y r z e k a s z  
uc z n i ó w  twoich  z rob ić  dobremi  o b yw a te l am i  ( m ów i  S o ­
k r a t e s  do P r o t a g o r a ) .  P igkną  naiikg umiesz ,  jeżel i  ty lko  
umiesz .  Mnie się zda je ,  źe  tego  uczyć  nie m o ż n a . L u ­
dzie rozsądn i  mniej  dbali  o Sof is tów,  i d la tego  Sokra t  
w  E u ty d e m ie  m ó w i : „ W i e m  dobrze ,  że ty lko  malej  l icz ­
bie podobnych  wara m o g ą  się podobać  tak ie r o z u m o w a ­
nia;  inni  p r z e c i w n i e ,  tak  do nich malo  p rzywuęzują  w a r ­
tość ,  że ba rdz ić jby  im w s t y d  było  zbi jać niemi kogoś ,  niż 
b yć  pokonanymi .  Nie p rzypuszczac ie  ani p i ę k n a ,  ani do­
bra ,  ani  biał ego,  ąn i  nic podobnego,  i nie p r z y z n a j ą c  ża ­
dnej różnicy  między  jednćra  a d r u g i ć m ,  zam ykac ie  ( w e ­
dle w ł a s n e g o  w^yznania) u s t a  ludziom.* Pam ię ta jm y ,  że 
do tej o s ta tecznośc i  dop r o w ad z i ł a  Sof is tów rozwin ię t a  
z a s a d a  Z e n o n a ,  źe  w  świacie z j awisk  czyli  rozmai tości ,  
w ' szys tko  się z b i j a ,  z a p r z e c z a ,  n i szczy  n a w z a j e m ,  gdyż  
każdem u  p rzedmio towi  m o ż n a  nadaw^ać różne p rzymio ty ,  
a  z a t e m  nie imi tu praw'dy bezwzg lędne j .  Sokra tes ,  dla 
zbicia Sof istów,  uży ł  wdasnćj ich b ron i ,  bo w iedz ia ł ,  że 
na  ich w ą t ł y c h  p o s a d a c h , nic się z pewnośc ią  os tać  nie 
mogło.  Właściwue mówuąc, nic on nie b u d o w a ł ,  ale b u ­
rzy ł  to co budowal i  Sofi śc i ,  a  ko rzy  stając» z za jęc ia  
jak ie  budz i ła  ich nauka ,  r adz i ł  s z ukać  p r a w d y ,  i z a j m o ­
w a ć  się filozofią.  Było to przeczenie przeczen ia,  a z a ­
tem rusz towan ie  dla p rzysz łe j  b u d o w y .  S o k r a t e s ,  mia ł  
n a  dobie p o k a z a ć ,  źe praw^da j e s t  spólna  w s z y s t k i m  lu ­
d z iom ,  a z a t e m ,  nadać  p e w n o ś ć  osob is temu przekonaniu  
w  sumieniu  i wdedzy (mądrośc i ,  nauce) .  Dla tego,  w^szyst- 
kie cno ty  s p r o w a d z a ł  do jednej  cnoty ,  k t ó r ą  n a z w a ł  w ie ­
dzeniem,  ś -wiadomośc ią ,  s-umieniein,  a  z a t em  ( jak  Kant )  
nie z w r a c a ł  uwag i  na  p r a w d ę  p r z e d m i o t o w ą ,  ale na  jej 
pew noś ć  w  n a s  samych .  Już  tu k rok  pos tępu ,  bo  nie mo-
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źe być  ( Iz iwaczeii ia się filozofii osobis tej ,  co fiziś miano­
wicie w  p i szących  o filozofii we  Fraiicyi,  a n a w e t  w  nie­
k tó rych  pismach nas zych  p o s t r z e g a m y .  Daleko tu j e d n a k  
do p r a w d y  pod w zg lędem  t eo r e t y c z n y m .  Co do filozofii 
p r a k t y c z n e j ,  czyli  c h r e m a t y e z n ć j , S o k ra t e s  p r z y s z e d ł  
w  tym  w zg lędz ie  do najp iękn ie j szych  w y p a d k ó w ,  i to 
s t a now i  duszę  j e g o  nauki ,  k tó r a  p r z e t r w a  z rodem ludz ­
kim n a  wieki .  W y c h o d z ą c  z za s a d y :  wiem tylko tyle źe 
nic nie wiem, k tó ra  u w a ż a  konieczność  za  rozumowanie ,  
czyl i  dowód  r a cyona lny ,  w i d z i a ł ,  że  w i adom os tk i  poro­
z r y w a n e ,  różnorodne ,  nie s t a n o w i ą  w łaśc iw ie  mądrośc i .  
W i e d z i e ć ,  czyli  um ieć ,  j e s t t o  w y d o b y ć  z d usz y  swojej  
z a s a d n e  m y ś l i ,  z k t ó r y c h b y  płynęło  ż y w e  źródło życia,  
k t ó r e b y  s ł u ż y ł y  za  s t a n o w i sk o  wwjścia w  ży c iu :  t aka  
umie ję tność  j e s t  d o s t ę pna  k a ż d e m u ,  a uznan ie  ją]  z n a ­
m ionuje  na jdzie ln ie jsze  g ło w y .  Podobne  m yś l i ,  o d z n a ­
c za ją  naszego  Grzegorza  z S a n o k a ,  ile m i a r kow ać  można  
z napomknień  do nas  dosz łych ;  podobne uznan ie ,  o d zn a ­
c z a  fi lozofa uk ra ińsk iego  S k o ro w o d ę ,  j e d y n e g o  w  swmim 
rodza ju  na ziemi ruskiej .  Cz łowiek ,  z w r a c a  p rzedew s zy -  
s tk i ćm  u w a g ę  na to co go o t acza ,  i czuje po t rzebę  udu-  
chownien ia  tego, przez  sp r ow adze n ie  do wyższe j  jedno­
ści. Ani w’ą t p i ć ,  źe f i lozofować po t rzeba  dla j tot rzeby 
życia  spó łecznęgo ,  t. j .  za s j tnkajać  badan iem d a j ą c ą  się 
c z u ć  W' s j )ółeczeństwie pot rzebę  m yś len ia  fi lozoficznego, 
i w  tćm znaczen iu  Cycero  p o w i e d z i a ł ,  S o k ra t e s  filozofię 
b ł ą k a j ą c ą  się po gw' iazdach ( ' )  na ziemię sp rowadzi ł .

(*) Udyby tylko po gwiazdarli, to |iói biedy; ale kto czytai rozmowy 
Platona (Protagoras, Gorgias i I. p.), widzi bafamuctwa Sofistów daleko nie­
znośniejsze od dzisiejszych największych zabujaiości, wyskoków', ultra-ide- 
alizmu, pietyzmu, filozofij samorodnych, samoistnych, przybierających na­
zwy od narodów, od wyznań. Te ostatnie pokazują przynajmniej dobrą
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Grubo j ednak  myl i łby  się ten,  k t o b y  sądz i ł  ( j ak  Cyce ro ) ,  
że fi lozofia w t r ą c a  się w pr os t  do życia,  i u r z ą d z a  j e ,  b u ­
duje m ia s t a  i t. p. ; to b o w i e m , j e s t  dziełem wol i  i nauk 
rzeczowycl ) ,  z w y c z a jó w ,  obycza jów ,  r ząd u ,  religii . N au ­
czyciel  P la tona ,  f i lozofować k a z a ł  d la  po t r zeb y  spółe-  
ł ecznego  życia,  t. j .  ile tego w y m a g a j ą  obudzone  w s p o ­
łeczeńs twie  po t r zeby  myś len ia ,  nie z aś  zabu ja łośc i  na nic 
n i e p r z y d a t n e ,  np.  w  fol iantach fi lozofów a l e k s a n d r y j ­
skich,  s c h o l a s t y c z n y c l i , a n a w e t ,  w  części  dz is ie jszych  
niemieckich.  Z a bu ja ło ść  filozoficzna,  ma ty lko  tak ie z n a ­
czenie h is to ryczne ,  j a k  marzen ie  poe ty ,  t. j .  w y r a ż a  s tan  
patolog iczny ,  g o r ą c z k o w y ,  pew n y  rodzaj  odurzen ia  się 
na  cz a s  niejaki.  Z a w s z e  t r zeba  mieć na  pamięci:  że kto 
us i łuj e być  tern,  czćm nie j e s t ,  znać ,  że się nie t roszczy  
o to, czćm być powinien;  powinien  z a ś  być cz łowiekiem.  
To uczucie p o t r zeby  c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  czyli  na jogólniej ­
szej  powinnośc i ,  prześl icznie się maluje w koniecznym 
biegu świa ta ,  k tó r y  ani sam filozofem, poetą ,  r zemieś ln i ­
k iem nie j e s t ,  ani  nas  czyni  f i lozofami ,  poetami i t. d. ,  
ale ludźmi.  To w łaśn ie ,  co j e s t  l ud z k i e ,  co w  n a j w y ż ­
sz ym  stopn iu godne cz łowieka ,  a nietylko  chlćb p o w s z e ­
dni,  j a k  w  części  w Anglii ,  nietylko myśl ,  j a k  w  części  
w  Niemczech — s t anowi  przedmiot  filozofii. „ J e s t  j edno  
uczucie ,  namiętność ,  (p o w i ad a  znakom i ty  D a»y) ,  k t ó r ą  
k a ż d a  monada,  każda  na tu ra  d u c how na ,  przenos i  ze s o b ą  
do wsze lk ich  stopni  sw o jego  by tu . . .  n ią zaś ,  j e s t  zami-

wiarę, nie raz nawet dobre clięri; ale są to niedonoszone płody, niedojrza­
łe  owoce myślenia głów niedovAarzonycli, lub warzonych kwasem przesą­
du. Filozofia, jak religia, potrzebna jest dla tych co jéj potrzebę uczuli — 
potrzebna jest do życia. Kie ma rzeczy uganiać się za systemalami, szukać 
szóstćj części ziemi. Nauka ma granice, a nie każdemu być Kopernikiem, 
Kolumbem; przed każdym jednak leży pole życia, geneza myśli i uczucia.
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łowan ie  w w iadom oś c i ,  w  sile um y s ł o w e j .  J e s t t o  r ze ­
czyw iś c i e  os ta teczne ,  na jdos kona l sze  rozwinięc ie się:  j e s t  
to mi łość n i e skończone j  m ąd r ośc i ;  n ieogran iczonej  po tę ­
g i —  mi łość  Boga. W  n iedoskona łćm n a w e t  życ iu  ziem- 
skiem, namię tność  ta panuje w w y s o k i m  s topniu;  w z r a s t a  
ona  z wiek iem,  p rzeżyw a  upadek  zdolności  cielesnych,  i 
w  chwil i  śmierci  o g a r n i a , ro z u m n e  j e s t e s t w o . N i e  s p u ­
s z c z a j m y  nigdy  z uwag i :  że lamvlowanie mądrością j ^ s t ,  
j a k  sam o życie ,  dążeniem  ̂ a  za t em  ś rodkiem i celem.

Im bardziej  w Grecyi  u s u w a ł a  się od życ ia  część  pię­
kn ie j sza ,  w y b r a n i ,  ludzie naj leps i ,  na jgodniejsi ,  i t ym  spo­
sobem oddzie la ł  się niby duch od c ia ła ;  tern życie b i e ­
dn ie jsze  by ło ,  i A teny  b u r z l i w ą ,  g r o ź n ą  p rz y b i e ra ł y  po ­
s tać.  Sok ra t e s ,  od zabu ja łośc i  so f i s tycznych zwróc i ł  m y ­
śli na  to,  co każdego  ż y w o  obchodzi ło ,  ł. j .  m ąd r ość ,  ja= 
ko p o d s t a w a  życia ( s - u rn i en i e ) .  B ó g ,  i n ieśmier te lność  
duszy .  Z w r a c a ł  S ok ra t e s  g łównie  u w a g ę  na  życie poje­
dynczego  cz łowieka ,  a po k a z u j ą c  mu, że j e s t  m ia r ą  ogól ­
ną  p rawdy ,  s z a n o w a ć  k aza ł  na t ch n i e n i a ,  tego  demona  
d o b r a ,  tego  a n i o ł a - s t r ó ż a  naszego .  Z wrócen ie  się do 
osobi s tośc i ,  było  z gubne  dla ogółu ,  ale konieczne ,  b o j e  
życie w yd a ło .  Na czerń  dz iałać  n iepodobna  było,  bo tam 
w r z a ł o  w s z y s t k o ,  a sam S ok ra t e s ,  padł  ofiarą podcina jąć  
pień z a s t a r z a ł y c h  p r z e s ą d ó w :  w i e lobós tw o  i wśc iek łe  
w y u zd an i e  się dem ag o g ó w .  Myśli  j e d n a k  j ego ,  skrop ione 
k r w i ą ,  w z r o s ł y  j a k  ża łobne  kw i a ty ,  ro zk rze w i ły  się,  i 
bu jne  \i^i5^dały plony. Był to  cz łowiek ,  co życiem u ś w i ę ­
cił p r awdę  s łów swoich ,  p r a w d a  więc  s t a now i ła  j ego  
k r e w  i kości.  W istocie! nie zna jdz iem y podobno d rug ie ­
go f i l o z o f a - m ę c z e n n ik a , w  k tórymł iy  n au k a  i życie h a r ­
m on izow a ły  tak doskona le .  Plato mus ia ł  mieć w  umyśle  
obraz S okra ta  , k iedy j ę z y k i e m  Bogów pisa ł  n a s t ęp u j ące
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słowa :  ,jKitMly s ł y s z ę  mówiącogo  о cnocie lub jakiej  m ą ­
drości  tak iego cz łowieka ,  k tó ry  godzien  sw e j  m o w y ,  rad 
j e s t e m  i m ó w iącem u  i s łowom  jego ;  bo między niemi j e s t  
odpowiedniość  i h a r m o n i a ; taki  c z ł o w i e k , zdaje  mi się 
rzeczywiśc ie  mis t rzem,  wydaj f jcym na jp ięknie jszą  h a r m o­
nię,  nie na l i rze,  nie na m uzycznych  n a r z ę d z i a c h ,  ale 
W'życiu.  W téj harmonii  życia,  s ł o w a  z g a d z a j ą  się z c z y ­
nami,  nie po j ońsku ,  f rygi j sku ,  l idy j sku ,  ale po dorycku ,  
t. j .  w y r a ż a j ą  j e d y n ą  harmonię  He l lenów.

R z e c z ą  cz łowieka  r o z s ą d n e g o ,  poczciw’ego,  pospol i ­
tego  w  z w y c z a jn y m  dni u p ł y w i e ,  jest  u legać  chodowi  
w y p a d k ó w ,  n a w e t  w na jsmutnie jsze j  doli; podli ty lko  po­
n iża j ą  się do s łużen ia  pospólstwui n iemora lnemu,  znikcze-  
mnionej c ze r n i ,  och lokracyi  w y u z d a n e j ,  lub pi eniącym 
się demagogom.  Ale,  kto j a k  S o k r a t e s ,  czuje w' bijącej  
piersi  g łos  z góry ,  ten ku niebu m y ś l ą  ul at a,  i niesie 
k r z y ż  swój ,  i poświęca  się za prawolę w  p rzekonaniu  ży-  
w ć m ,  gore j ącćm ,  że nie na[»róźiio pije truciznę.  Wielki  
ten m ą ż ,  nic więcej nad  pośwo'ęcenie się uczynić  nie 
mógł ,  bo t rupie jącego  życia  narodu już  u t r zym ać  niepo­
dobna b y ł o —  chyba  przez a s sa fe tydę  t y r a ń s t w a ,  p r z e ­
d łużyć  s t r a szne  dni n ę dza r za  rozciąguionego na śmier-  
telnćm łożu  bo l e ś c i ;  chyba  przez w s t r zą ś n i en i a  g a l w a ­
niczne,  w y d o b y ć  m a r t w e  ruchy  dogoryw^ającego cielska.  
T ak  dzia ła ł  Dernostenes ,  ale próżne już  b y ły  drgan ia ,  
pokazu jące  os t a teczne  wys i lenie ,  pas sowan ie  się k o n a j ą ­
cego ze śmiercią.  Próżne  wys i len ia  wielkiego cz łowieka :  
bo osob is tość  n a j w i ę k s z a ,  nie u t r z y m a  upadku  ogólnego 
d u c h a ,  poświęcić się tylko m o ż e ,  j a k b y  na d o w ó d ,  że 
w  lud z k o ś c i ,  a raczej w  n a r o d a c h ,  t leje widornie i skra  
nieśmier telności .  S t ra szne to  rozerwan ie  ducha  i ciała,  
sm u t n a  dola po jedynczych  czu jących  ludzi,  a smutniej sza '
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j e s z c z e  narodu  poniżonego,  k tó r y  czuć  przes ta ł .  W s z y s t ­
ko,  co tylko zrobić  może  cz łowiek  po jedynczy  w tak ićm 
położen iu,  j e s t  uznanie  sig w s t o s u n k u  do narodu ,  u z n a ­
nie sw o jego  r o ze rw an i a  z ogółem,  kiedy ogół  j u ż  się po­
dnieść nie może do u z n a n i a ,  poczucia się w swoje j  i sto­
cie, a t reść  życia ,  r dzeń  by tu ,  i s to ta  d u c h o w a  na rodu ,  nie 
z do lna  j u ż  j e s t  prze lać  się,  przerobić  w  tło życia r z e c z y ­
wis tego .  Wielki  cz łowiek ,  uznaje  ty lko  w t e d y  odrębność  
swoję  od życia  spó łecznego ,  i j e s t  niejako sędz ią  p o s t a ­
wionym z e w n ą t r z .  S ok ra t e s  za is te  i P la to ,  s ą to  ludzie 
nad wiek swój ,  albo raczej ludzie s t a n o w i ą c y  spó jne  
ogn iwa  ludzkości  i sw e g o  narodu .  W nich ty lko  rozp ło ­
mienia się, n a w e t  przy  upadku  Grecyi,  myś l ,  że z b a w i e ­
nie leży  w pos t ę p ie ,  że s p r a w a  każdego  n a r odu  h i s to ­
rycznego ,  j e s t  n i e r o z e rw a n y m  w ęz łem  spojona  ze sp r a ­
w ą  całej  ludzkości .  Nie odrodzi ła  się j ednak  Grecya ,  bo 
to przekonanie  nie było  roz lane  w ogóle o b y w a t e l i ,  bo 
myśli  w ' y b r a n y c b , nie by ł y  m yś lami  G r e c y i , g d z i e ,  co 
k r a i n a ,  p o k a z y w a ł a  się n i enawiść  p l emienna,  go r sz ą c e  
roze rwan ie  spólnćj sp raw y .

S ok ra t e s  się poświęca  dla pokazan ia ,  że godność  cz ło­
w ieka  nie za leży  od z e w n ę t r z n y c h  okol iczności ,  mie jsco­
w y c h  i c z a s o w y c h  (vis major ) .  Plato wznos i  się do p ra ­
w d y  przedmio towej ,  i w  pańs twie  s z u k a ć  każe  u r z e c z y ­
wis tn ienia  ce lów istnienia cz łowieka .  J e s t t o  j e d n a  z jego  
myś l i ,  k tó r a  wdecznie j a k  c iał a nieb ieskie gorzeć  b ę d ą  
na  w i d n o k r ę g u  d uchow ym  ludzkości .  J e dnak ,  ani S o k ra ­
t e s ,  ani  P la to ,  nie p r zy czy n i a j ą  się w pr os t  przez  z a s a d y  
swoje ,  do dobra  w ła s n eg o  kra ju ;  bo p i e r w szy  widzi  cz ło ­
w ieka  ty lko  idealnego,  drugi  pań s tw o  idealne.  Nie na l e ­
ż ą  oni do samej Grecy i ,  ale do ś w i a t a ,  do ludzkości  — 
myś l ,  której  dość  częs to  n a p o w t a r z a ć  się nie m o ż n a ,  bo
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na  niéj polega  pojęcie,  w yr ozum ien ie  ducha  ważne j  epo­
ki upadku  Grecyi.  S ok ra t e s  powstćije na w i e lobós tw o  
w  rel igi i ,  anarch ię  w  rządz ie ;  rnąźto n iepospol i ty ,  co się 
podniós ł  nad p r z e s ą d y  w i e k u ,  i od przerob ien ia  siebie 
z a czy n a ć  k a z a ł  p r ze tworzen ie  spo ł e c z e ń s t w a ,  p r z e b u d o ­
wan ie  ś w i ą t y n i  narodowośc i .  P l a to  idzie dalej;  z a c z y n a ­
j ą c  od tego na  czćm S o k ra t e s  p rzes ta ł .  Pojęc ia  j ego  o 
Bogu  i n ieśmier telnośc i  d usz y ,  są o c z y s z c z o n e ,  godne i 
wznios łe .  Nie miesza  się do czerni  j a k  umęczony  n a u ­
czyciel ,  rozwodz i  się z narodem w ł a s n y m ,  a idea łu p a ń ­
s t w a  s z u k a  w  odrębności  Spa r ty .  S p a r t a ,  j ak  w s z y s t k o  
na  co zda ła  p a t r z y m y ,  z d a w a ł a  się w zo r em  j a k  Germania  
T acy towi .  U t w o r z y w s z y  ideał  ó w c zes nego  p a ń s t w a  — 
ideał,  pod w a r unk iem  u r zeczywis tn i en ia  k tó rego  j edynie ,  
ludzkość  w  p rzekonaniu  P l a t o n a  odrodz ićby  się mog ła  — 
mist rz zna jdu je  p e w n y  rodza j  z adowolen ia , -  u spoko jen ia  
w  swojćm arcydziel e,  j ak o  o b yw a te l ,  a w  fi lozofii , m ia ­
nowicie zaś  w  błogićm p rzekonan iu  o Bogu  i n ieśmier te l ­
ności  dusz y ,  j a k o  cz łowiek .

I j a k ż e  się mia ła  os tać  G r e c y a ,  k i edy  na jp ięknie jsze  
jej  ozdoby  s t r ac i ły  w ia rę  w  m ora lne  jej  odrodzenie  się,  i 
s t a ły  z e w n ą t r z  życ ia,  nie p rzy j m u ją c  udz ia łu  ani p r a k t y ­
cznie w  życia sp r a w a c h ,  ani teore tyczn ie  w przekonaniu?  
W  Atenach mianowicie ,  przez usunięcie się t y lu  ludzi za  
sferę,  w ycz e r p a ły  się si ły z g r zyb ia ł ego  m ło d z i a n a ,  p a ń ­
s t w a  b u tw ie j ącego  na  podwa l inach  s u c h o t n y c h , spru-  
chniałyeh.  S ok ra t e s ,  P la to ,  to nauczycie le ,  nie o b y w a t e ­
le,  a  nie s a m y m  chłebem nauk i  ży je  cz łowiek :  t r z e b a  mu 
czynu ,  s ł o w a ,  co idzie z wys okośc i  życia  ogółu,  nie po- 
j e d y ń c z y c h  ludzi.  S am a  n a uka ,  w y s t a r c z a  dla uczonych ,  
ale nie dla ludów.  Filozofia P l a t o n a  i A r y s t o t e l e s a ,  k a r ­
mi ła s z k o ły  i k la sz to rne  m ury ,  póki się nie odrodz i ła
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ludzkość  e u r o p e j s k a ,  z g a s ł a  z a ś  ze  średniemi  wiekami .  
Z o s t a ł a  w p r a w d z i e  i zos t an ie  n a z a w s z e  w  gab ine tach  
u c z o n y c h ,  j a k o  p i e r w o w z ó r  r ozwin igc ia ,  j a k o  g w i a z d a  
p r zew odn ia  dla j e n i u s z ó w  fi lozoficznych p i e r w szego  r z ę ­
du.  S am  ty lko  Chrystyaniz rn  w y d a w a ł  z a w s z e  bujne  plo­
ny, a z n a u k i , nie raz cierpkie \ v y r a s t a ł y  owoce ( n a d u ­
życ ia  p r a w a ,  teologi i )  d la życ ia,  póki sam o życie nie 
p rzemówi ło  z a  sobą .  Rozwi jan ie  się li u znan i a  czyli  
św iadomośc i  o s o b i e ,  j e s t  k a l e c t w e m  d u c h a ,  a n a w e t  
g rzechem przec iwko  naturze .  .Jestto opaczne ,  chorobl iwe  
u z n a n i e ,  bo ty lko  św iadom ość  r ozwi j a j ąca  się na równi  
z w o l ą  ( sumienie)  j e s t  p r aw d z i w ćm  uznan iem się w  sw o-  
j ć m  j e s t e s t w ie .  Takie to  w łaśn ie  Chrześciaiiskie uznanie  
się,  i t o w a r z y s z ą c y  mu żal ,  sk rucha ,  poprawa ,  odróżn ia ­
j ą  na s  od k l a s sy c z n e g o  św iata.  Z drugiej  s t rony  j e d n a k ,  
n a u k a  C h r z e ś c i a ń s k a ,  r z ucona  bez p r z y g o t o w a n i a ,  j e s t  
ty lko  z ia rnem na opoce ( C h r z e ś c i a ń s t w o  w  Abissyni i ,  J a ­
ponii,  Chinach),  i tu  się pokazu je  w ażn e  s t a n o w i sk o  s t a ­
rożytnośc i  ( W s c h ó d ,  Grecya,  Rzym) .  Je s t to  zes ł ann ic two,  
p rzeznaczen ie  jej  do p r z y g o t o w a n i a  cz ł o w i e c z e ń s tw a  ku  
w zn io s łym  ce l o m ,  przez formalne rozwinięc ie w'ładz d u ­
cha i sam upadek .  Je s t to  ch rzes t  z w o d y ,  i g łos  w o ł a j ą ­
cego na  puszczy .  Najwięks i  ojcowie kośc ioła ,  d r ogą  n a ­
uki  roz lewal i  św ia t ło  w'iary śród pogan,  bo j ak  ciepło 
ziemi,  nie m o g ł o b y  się r o z w in ą ć  bez ś w ia t ł a  s ł oneczne ­
go,  tak  ciepło w ia r y  bez s łońca  nauki .  Chrystyaniz rn  stoi  
na  wol i ,  k tó ra  j e s t  pąk iem,  k w i a t e m ,  z iarnem ż y c i a ,  a 
za t em  z a w ią z u j e  się w  uczuciu ,  j a k  kieł ek  w  ziemi,  bu j ­
ne zaś  plony w yda je  ty lko  na  ziemi wiary ,  pod w p ł y w e m  
promieni  s łonecznych  uznan ia ,  rozumu.

Uznanie ,  ode rwane  od ż y c i a ,  w y r a ż a  s t an  p r z e c h o -  
d o w y  r o z e rw a n i a  i s to ty ,  to j e s t  ciała i ducha .  Ani w ą t -
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pić, że i iauka  P la tona  i S ok ra t a  by ła  z b a w i e n n ą ,  j ako  
t r yumf  życia nad śmierc ią  p oża r t ą  w  z w y c i ę z t w ie ,  w p ły -  

'Wata n a w e t  na  <1чс1іа ludzkości ;  niemniej  prze to  s z k o ­
dzi ła P a ń s t w u ,  bo w p ł y w a ć  nie m og ła  na o rganizm n ad ­
w ą t l o n y ,  nie zdo lny  wzn ieść  się do przyjęc ia  w yżs ze j  
p r a w d y ,  a tern bardziej  w y t r z y m a ć  odrodzen ia  się ,zma>-^ 
t w y c b w s t a n i a ,  n iosąc  k r zyż  swój .  Doda jmy,  że filozofia, 
co się w zn io s ł a  do pojęcia j e d y n e g o  Boga  i n ie śmie r t e l - | f  
ności  duszy ,  by ł a  udzia łem k a s t y ,  czyl i  raczej w y b r a ^ ^  
nych  między  w y b r a n y m i ,  a lud a teńsk i ,  dopiero pod pano­
waniem R z y m u  u s ł y s z a ł  głos  apos to ła ,  odwołu jącego  się 
do nieznajomego Boga. 0  p ros t aczkach ,  w  k tórych  sercii 
p r z y j ą ć b y  się b y ł a  mogła  nauka  C h r y s t u s a ,  ani mówić;  
bo m a s s y  poczu ły  niedolę dopiero za  c za s ów  Rzymu,  
Opa t r zność  zaś ,  w t e d y  dopiero n a d z w y c z a j n y c h  ś r o d k ó w  
u ż y w a ,  k iedy zw ycza jne  ludzkie s ą  w yc z e r p a n e .  Je szcze  
ludzkość  w organ izmie św ie żym ,  c z e r s t w y m  i męzkim,  
w zn i e ś ć  się m og ła  nad G recyą ,  i t ym sposobem {)ostąpić 
naprzód o w ła s n y ch  si łach.

Kiedy ogół  ujmdł na duchu,  t rudno  było  przy  rządz ie  
Aten u t r z y m a ć  r ó w n o w a g ę .  S p a r t a ,  j i rzywołana  na jio- 
m o c .  niby dla jćj  z a c h o w a n ia ,  k r zewi  ol igarchią  sobie 
w ła ś c iw ą ;  lecz ta,  ani  z a  Alcyb iadesa  po uśmierzeniu  
dem ag o g ó w ,  ani za  3 0  ty r a n ó w  j)o nkorzeniu  Aten przez 
Spa r t ę ,  u t r zy m ać  się nie może. Za  d em okracyą .  s z ł y n i e -  
pokoje w ś lady  p r a w i e ,  bez u s t a n k u :  ale to by ł  j e d y n y  
rząd. ,  jaki  się mógł  u t r zym ać  w z w y c z a jn y m  biegu; bo 
się w y w i ą z y w a ł  z na tu ry  rzeczy-pos iml i t ć j ,  i s t a ł  o w ł a ­
snych  si lach śród walki  stronnictw'.  P rzeciwnie ,  dla pod­
t r z y m a n ia  oligarchii ,  t r z eba  było  w p ł y w u  S par ty ,  to j e s t  
sz tu czn eg o  bodźca  z e w n ę t r z n e g o ,  a  i tak nie długo się 
mogła  u t r z y m a ć  podobna  forma r z ą d u ,  n i ewiązanegn



161

z z e w n ą t r z ,  nie w y s n u t e g o  z na rodu .  Nie t r a ćm y  i tego  
z uwagi ,  że za  p rzewag i  ( l iegenionii)  Aten ,  dochody Gre- 
cyi,  s t u ź y ty  na up iększenie  m ias t a  przez  n ieśmier telne 
dz ie ła  sz tuki ,  pamiątk i  dla całej  ludzkości ,  a duch  ludzki  
tak  się w s zechs t ronn ie  roz w in ą ł  w Atenach;  g dy  t y m c z a ­
s e m ,  w  czas ie p r zew ag i  S p a r ty ,  dochody  Grecyi na  p r y ­
w a t n e  obracane  by ły ,  a  o dobro pospol i te nie d b a n o . —  
W  Atenach ,  p a s t w i ą  się t y ran i ,  a oddz ia ływan ie  czyli  ro ­
kosz  Aten,  sk łan ia  s a m ą  Spar t ę  do p r zyznan i a  p rawowi-  
tości  demokracy i  czyli  g m i n o w ł a d z t w a .  D e m o k r a c y a  ta  
w  ogóle p i ękną  b a r w ę  nosi  w  Atenach w  czas ie czys tośc i  
po l i tyczne j ,  ale w  czasie s ka żen ia  ich,  przez  nadużycie,  
w  sk u t e k  zwichn ię t ego  k i e runku  i upad łego  d u c h a ,  p o ­
w s t a j e  och lokracya :  j uż  nie lud ,  ale s k a ż o n y  gm i n ,  otrę- 
by ,  w y m i o ty ,  p l ewy ,  b r udy ,  s tek  wszelk ie j  n ieczystośc i  
i ka łu.  Ludzie  pełni  p r a w o ś c i ,  musieli  się oddzielić od 
p o s p ó l s t w a ,  a  ciało umiera,  jak  ty lko  duch  się od rywa .  
Oderwanie  to w idać  i w  u p adku  Spar ty ,  lecz n i k c z e -  
m ność  da leko  większa :  p r z y w ó d c y  na rodu  ug an i a j ą  się z a  
p r y w a t ą ,  p r ze s t r zega jąc  ty lko  dla oka  dobra  pos[)oli tego. 
W głębi tego sa m o lu b s t w a ,  leży z a s a d a  w y s o k a ,  l udzka ,  
z g w a ł c o n a  w  p r a w o d a w s t w ie  L ik u r g a  — z a s a d a  p r y w a ­
tnej własności  ziemskiej ,  ^\ 'olne n a b y w a n ie  własnośc i  
ziemskiej  ( g run tow e j )  j e s t t o  s z l ache tny  herb  cywi l izacyi ,  
piętno j iostępn, pods t a wa  dobrego by tu ,  i s zczęśc ia  kwi -  
ł iu)cych narodów.  P r a u o d a w s t w o  L ikurga  p r ze t rwa ło  
wieki ,  i to bez w ą tp ien ia ,  nadaje  inn znaczenie  niepospo­
lite; niemniej  prze to  opar te  ono j e s t  na zasadzie  świę to-  
kradzkić j ,  niezgodnej z n a t u r ą  ludzką ,  j ak  t e o k r a ty z m  
Azyi,  j a k  dzisiejsze spaczone teorye  S.  Simona  i Fourier .  
P r a w o d a w s t w o  L ikurga ,  upadło  jale p r a w o d a w s t w o  Solo­
na,  bo ani j edno  ani drugie nie mogło u t r z y m a ć ,  na w'yso-

21
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kości  ideału:  a rys tokracy i  w Spareie,  demokracy i  w  Ate­
nach. W s z y s t k o  p o k azow a to ,  że na niwie Grecyi nowe 
sig z a r a d z a j ą  pojęcia,  a te pojęcia,  s t a ły  się toporem pod­
c ina jącym drzewo  życia ,  pruchnie jące  i n iepożyteczne ,  jak 
ewange l i czne  d rzewo  f igowe ,  zesch łe  ol iwne d rzewo .  
T rzeb a  było l u d z k o ś c i . nowego  o r g a n i z m u ,  gdyż  s t a ry  
wyc ieńczony ,  nie mógł  w y t r z y m a ć  mocnego  dział an ia,  j a ­
kie budzi ł  prąd  nowej  myśli .  Teby ,  p r zeds t aw ia j ą  lud 
św ieży ,  mocny,  i d la tego w y t r z y m a l s z y ,  mogący  j e s z c z e  
z a c h o w a ć  r z ą d ,  j ak i  upada ł  w Atenach po wycze rpan iu  
si ł  w z a pas ach  w z a j e m n y c h  Aten i Spa r ty .  S u r o w y  Beo- 
ta  j ak  później  W an d a l ,  poszed ł  w p rzys łowie ,  on w s z a k ­
że s t anowi ł  przejście do  Macedoni i :  przej ść zaś  mus ia ła  
si ła ż y w o t n a  do Macedonii ,  bo w  Tebach miało w s z y s t k o  
małe  w ym ia r y :  j a k  owe Rzeczypospol i t e  w Kantonach  
Szwa jca r sk ich ,  lub wo lnych  m i a s t a c h ,  a n aw e t  mniej  bo 
ty lko  j edno  pokolenie,  a n a w e t  mniej ,  bo tylko  dwie 
wielkie osobi s tości ,  t r zym a jące  w  swej  dłoni w odze  Gre­
cyi (hegemonia  Teb,  Epaminondas ,  i Pe lopidas) .  l tu się 
da je czuć  p i e rwias tek  zn ikczemnienia  wschodniego.  S p a r ­
t a  i Ateny ,  j a ś n i e j ą  j e s zcze  na c h w i l ę ,  a ich b ł y s k a w i ­
czna  wdelkość ,  j e s t to  dn g o r y w a j ące  świa t ło  konające j  
l ampy,  czyli  raczej ogniska  g a s n ą c e g o  w św ią ty n i  l u d z k o ­
ści .  Robak  zn i szczen ia ,  t oczy  przy  upadku  Ateny. Ł a ­
k o m s t w o ,  grab ież  św ię to k ra d z k a ,  na jemnicy w  szeregach  
obrońców kra ju ,  by ły to  r zeczy  do tąd  n ies łychane  w Gre­
cyi.  Z o d r y w a j ą c y c h  się od ludu mężów,  j eden  próbuje 
raz j e szcze  j e d y n y  sz częśc ia ,  i nie dziw% jeś l i  się w a h a  
ty le  r azy ,  jeśl i  s k o ń c z y w s z y  piorunujące  fi lipiki ,  daje 
u c h a  w rog o w i ,  przeciw'ko k tóremu nie wddzi r a tunku.  
O s ta t eczność  w y w o ł a ł a  Dem os tenesa ,  ale pomimo swoje j  
Avymowy, nie zab i ja ł  on gromem ba te ry i  e lekt ryczne j .
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s ą c z y ł  ty lko  iskrg po iskrze  ze s ł abego  elek t roforu poli ­
tycznego  życia . . .  i d l a t e g o ,  nigdzie tak  smutn ie  w a l k a  
dwóch  os ta tecznośc i  nie w y r a d z a  się z t ę s k n o ty ,  z w ą t ­
pienia o s ob i e ,  i s w o i c h ,  j a k  w  tym gen ia lnym m ów cy .  
Jes t to:

przeczucie przyszłych życia burz,
Przeczucie tych chwil, kiedy już przestanie los 
Pieścić młodą roślinę, i pochyli kłos,
I na polu nadziei zwarzy kilka róż.

ГА, K .J .

Filip,  a potem Aleks ande r  W . ,  j a k o  s a m o w ł a d n i  do­
w ó d c y ,  po k a z u j ą  się na  czele Grecy i ,  i hegem onia  ' w  tej 
postac i  z Grecyi do Macedoni i  p rzechodzi .  Filip, z w i ą z a ­
ny  ściśle z Grecyą,  p r zychy l a  się do j e dnego  s t r onn ic tw a ,  
i da je mu p rz e w a g ę ,  z a ś  A l ek s an d e r  W ie lk i ,  k o r z y  pół ­
nocne  p lem iona ,  p o w s ta j ą c y c h  Greków,  i a r y s t o k r a c y ę ,  
s łow e m  w s z y s t k o  coby go ogran iczać  mogło.  On by ł  u r o ­
dzonym z w y c i ę z c ą  ś w i a t a ,  o lb rzymem co się r ozpos ta r ł  
sze rze j  niż kolos  rodyjski ;  bo s t a n ą ł  w  Europie  i Azyi ,  a 
f an t azy a  W s ch o d u  i dz ia ła lność  Grecyi z lane  w  nim by ły ,  
niby  godło spo jenia Wschodu  i Zachodu .  Ogn is tą  b ł y ­
s k a w i c ą  z a p a l a  on się na w idnok r ęgu  s t a ro ż y t n e g o  ś w ia ­
ta,  j ak  piorun prze la tu je  g z y g z a k i e m  Azyę  mnie j szą ,  F e -  
nicyę ,  Indye  i Egip t ,  a Granik,  Iss i Tyr,  i nowo w z n ie ­
siona  b rama  Egiptu (A leksand rya ) ,  p o z o s t a n ą  na  wiek i  
świadkami  j e g o  s ł a w y .  Pola Arbell i  da ły  mu W s chód  
w  r ę c e ,  j ak  b i tw a  pod Cheroneą  dała Fil ipowi Grecyę.  
Z a j ę t y  Babilon i S u z a ,  a Persepol i s idzie z dymem ( jak  
powiedz ia ł  f ilolog) na ofiarę bogom mścicielom Grecyi.  
S t a r y  m onarcha  P e r s k i ,  ginie w  Bak t ryan ie  z r ąk  zd r a ­
dzieckiego mordercy .  Oxus  i J a x a r t e s ,  w i t a j ą  z przelę- 
kn ieniem s t r a s zn eg o  z w y c i ę z c ę ,  a potem ani mu Indus
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zag rodą ,  ani k tóry  monarcha  t amy  po łożyć  ośmieli sig, a 
jeś l i  k ładzie,  p r ąd  si lny j ą  z r y w a .  Szemran ie ,  rokosz  
\¥o jska,  k ładzie granicg  zagonom na jwiększego  w o j o w n i ­
ka  s t a roży tnośc i .  R z e c z y w i s t o ś ć  jaśnie je  tu w całej  pe ł ­
ni życia  na  t a r czy  b(»hatera W s chodu  i Macedońskiej  fa­
landze .  Filozofia A r y s t o t e l e s a  odbi ja na sobie wiek  Ale­
k s a n d r a  W.  i Fil ipa ojca j ego .  W Sokra tes ie  i Platonie 
w idać  p r aw dę  podm io tową  o p a r t ą  na d u c h u ,  i dlat ego 
b ę d ą c ą  z a s a d ą ,  p ierwoczęciem wsze lkiej  r zeczywis tośc i .  
Idea P la tona ,  j es t to  ogólnik formalny,  n ienape łn iony  ż y ­
ciem, możność  loiczna ( das  reine Sein).  Ideje czyli  p i e r ­
w o w z o r y ,  to j e s t  możność  b y t u ,  j e s t  z a s a d ą  w s zys tk i ego  
co j e s t  w  r zeczywis tośc i ,  ale to w s z y s t k o  dopiero w t e d y  
się u r z e c z y w i ś n i a , k iedy zasada dzielna zapłodni  dz i ewi ­
cz ą  możność  idei. Ta  to dz i e lnoś ć ,  ten pos tu la t  w ieku  
życia,  a za tem i dzis iejszej  f ilozofii,  żeniąc się z m o ż n o ­
ś c i ą ,  w y d a j e  w s z y s t k o  co istnieje p rzedmio towo.  Dziel ­
ność  ta,  zowie  się energ ią  (eu te lechia)  d l a t e g o ,  że  bez 
niej ,  j a k  bez energii  w  życiu,  w s z e l k a  możność sp o c z y w a  
w śnie wschodnim,  w' ideal izmie czczym,  pus tym,  formal­
nym,  loicznym.  Idea P l a to n a ,  p r zeds t awia  mniej  do j r za ­
łości ,  niż i s to ta  A r y s t o t e l e s a ;  istota b o w i e m ,  pows ta j e  
z dwóch  czynnikówrmożnośc i  i dzielności  (ideiieutelechii). 
Na j lepszy  mamy p r zyk ład  na umyśle  ludzk im,  w  k tó rym 
się mieści ,  nietylko możność,  ale i dzielność,  t. j .  nietyl -  
ko w ł a d z a  (Vermögen)  myś len ia ,  ale i samo myślen ie,  j a ­
ko wyrol iek .  Kondyl lak  u w a ż a ł  cz łowieka  każdego  j a k o  
możność  w s z e c h w ł a d n ą ,  a Śniadecki  z w r a c a  u w a g ę  na  
możność  zap łodn ioną  dzielnością,  i w tym względz ie  w y ż ­
sz y  j e s t  nad K o n d y l l a k a ;  nie może się j e d n a k  zgodzić 
z Kantem,  bo nie pojmuje nowego  z w r o tu  filozofii,  z a t a ­
czające j  koło obiegu na nowo od możności  do dzielności,
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czyli  koło ich po łączen ia  w n as zy ch  c z a s a c h , podobnych  
w  tym w zg lędz ie  do c z a s ó w  A leks and ra  W.  i A r y s t o t e ­
lesa.

Zda je  się,  że p r z y k ł a d y  te,  p o k a z u j ą  j a s no  z a s a d ę  t e ­
oretyczni)  filozofii greckiej  w  n a j w y ż s z y m  s topniu  r o z w i ­
n ięc ia ,  czyli  metaf izykę  A r y s t o t e l e s a  u j ę t ą  w  z a s ad z i e .  
Co do p r a k t y c z n ą ] , czyli  ch rematyczné j  s t r o n y  fi lozofii,  
Arysto te les ,  j a k  Plato  twierdz i ,  że u rzeczywis tn ien ie  ce lów 
istnienia cz łowieka ,  j e d y n i e  w  P a ń s t w i e  dokonanćrn być  
może.  Ale Plato  roił  P a ń s t w o  idealne,  Arys to t e l e s  widz ia ł  
sw e g o  w y c h o w a ń c a  u rz e c z y w i s tn i a j ą c e g o  możność  idea l ­
ną .  A leksander  Wielki ,  by ła to  eute lechia  A rys to t e l e s a ,  a 
pańs two  grecko  -  wschodn ie ,  m o n a r ch y  Macedońsk iego  
a r cydz ie łem,  idea łem dokonanym.  P o d ł u g  A rys to t e l e s a ,  
monarch ia  j e s t  na j l e p s z ą  fo rmą r z ą d u ,  i k a ż d y  się z g o ­
dzi na j eg o  zdan ie,  u sp rawied l iwi  j e ,  b a c z ą c  z jednej  s t r o ­
ny,  na  an a r ch i ą  Grecyi ,  z drugiej ,  na w p ł y w  W s c h o d u  i 
wiek  A leksand ra  W .  S tąd to  w y n i k a  ca ła różnica między  
po l i tyką  A r y s to t e l e s a  i P la tona .  W  Rplitćj  P la tona ,  w i ę ­
cej godności  ma cz łowiek ,  ale tu  Rpli ta j e s t  idealna:  w m o ­
narchii  A r y s t o t e l e s a ,  cz łowiek  s łuży  dla p o d t r z y m a n i a  
p a ń s t w a ,  j ak  każde  inne s tworzen ie  dla p o d t r z y m a n ia  g a ­
t unku .  Aleksander  W . ,  zab i ja  w o d z ó w ,  f i lozofów, ale t a  
monarchia  istnieje.  Dopiero w  n o w s z y c h  czasach ,  te dwie 
os ta tecznośc i  z l e w a j ą  się w  jedno ,  i p o l a r y z u j ą  ze sobą ,  
a cz łowiek  w  P a ń s t w i e ,  s ta je  się z a r a z e m  środkiem i ce­
lem. T rzeb a  by ło  na to R z y m u  i Średnich wieków,  a 
w  nich feudalizrnu, kośc io ła ,  m ia s t  i t. p. A leksander  W .  
s t a ł  tuż przy  Grecyi i n a  W s ch o d z i e ,  k tó r y  w p ł y w a ł  nań  
niepomału:  d o w o d z ą  tego obycza je  p e r sk ie ,  p r zy ję te  n a  
dworze  j ego .  D o t ychczas  podania o I skenderze  s ą  w  us t ach  
ludu na  Wschodz ie .  Grecy,  z o w i ą c  go kró lem b a r b a r ó w .
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czuli  ten w p ł y w ,  ale  nie p rzeczuwa l i  wielkich  dum i z a ­
m y s ł ó w  jego  gwol i  po łączen ia  E u r o p y  i Azyi.  On p i e r w sz y  
by ł  zes ł ańcem nieba z pochodnią  P ro m e te u s z a  dla św ia t a ,  
on p i e rwszy  s t w o r z y ł  Indye.  Nas tępcy  j ego  n iegodn i ,  a 
śród  rewolucyj  Wschodn ich ,  ledwie się m ożna  dopa t r zyć  
j ak i e g o k o l w i e k  odbicia myśl i  A leksandra  W .  Sta tyśc i  t y l ­
ko u p a t r u j ą  tu  n a  w i e l k ą  ska lę  rozwin ię ty  sy s t e m a t  r ó ­
w n o w a g i  pol i tycznej ,  co w  moza jkowyrn  ob razku  istniał  
b y ł  w  Grecyi,  a  od cz a s ó w  wojen  włosk ich  p r zeszed ł  i do 
Eu ropy .  Bądź  co b ądź ,  Grecya  w p ł y w a ł a  na  W s c h ó d ,  i 
p r z y g o t o w a ł a  t w o r z y w o  dla B y z a n c y u m ,  a  może i dla^ 
podbojów Arabii ,  T u r k ó w  i T a t a r ó w .



ODDZIAŁ II.
RZYM JAKO RZECZPOSPOLITA.

RZYM ZA KRÓLÓW.— PATRYCYUSZE I PLEBEJE.— RZĄD, RELIGIA, 
I FILOZOFIA. — ZNACZENIE CES.ARSTWA PO UPADKU RZECZYPO­

SPOLITEJ. — NOWY ŚWIAT.

Urbs aeterna!.

O b s z e r n i e ,  (Ihigo i szeroko  r ozw odz i  sig i i i storyk po 
prze j awie  Niebithr^n nad począ tkami  Rzymu.  Co do naj-  
s t a roży tn ie j szyc l i  m ieszkańców,  p ow t a r za j ą  tu się dzieje 
W sc lm du ;  co do osad ,  dzieje Grecyi;  bo po łudn iowa  I ta ­
l ia,  nos i ła  n a w e t  ( j ak -w iadom o)  n a z w ę  Grecyi W.  Orga- 
n i zacya  ludu  R z ym s k i ego ,  w i ą ż e  się ściśle z pochodze­
niem pokoleń lud ten sk ł a d a j ący ch .  Najdawniej  osiadli  
w  Italii ,  j a k  w At tyce ,  Pe lazgowie  nad Tybrem ,  w  E t r u -  
ryi  i t. d. Do tycił P e l a z g ó w  a b o r y g e n ó w ,  od n o sz ą  się 
rnury cyk lopów,  zadz iwia j ące  ogromem i o lb rzymią  śmia­
łośc ią  swoje j  budowy.  Pokolen ia  ich, czyli  d robne ludki,  
g r upu jące  się snąć  jak  w Grecyi pod w p ł y w e m  p r z y c h o ­
dniów,  nas t ępn ie  im u leg ły .  P e l a z g o w i e ,  musiel i  kiedyś
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s tanowić  j e d n o ś ć  j a k  S t a w i a ń s z c z y z n a ,  a potem się roz­
drobnili ,  j a k  Ruś.  L e c h i a . . .  a  w  nicli Po lan ie ,  Buźanie,  
Drewlanie ,  Łęczycan ie  i w. i. P l emiona  te z n o w u  się j e ­
dnoczą  pod w p ł y w e m  z e w n ę t r z n y m  pod ług  p raw  równie 
ogólnych.  Wpływ'  ten pochodzi od p rzychodn iów,  k tó rzy ,  
w  po łączen iu  z k r a j o w c a m i ,  s t anowuą  t r zy  m ianow i t sze  
gruppy:  E t r u s k ó w ,  Sab inów i L a ty n ó w .  E t r u s k o w i e  p o k a ­
z u j ą  się w  choroh l iwćm osamotn ien iu  j a k  E g ip c y a n i e ,  a 
potem od nich idzie ol igarchia  i t eokra tyczne  urządzer i ia  
(np .  rel igia i obrzędy)  do R z y m u .  Sab inowie  (na jdziel ­
niejsze plemie z tak  z w a n y c h  Sabe l low)  ż y j ą  na górach 
rozproszen i  sporadyczn ie ,  i p o k a z u j ą  się zwyc ięzcami  Pe- 
l a z g ó w ,  j a k o  Górale.  Oni d a j ą  R z y m o w i  u r ządzen ia  pa- 
t r y a rch a l n e ,  i t e o k r a t y c z n ą  z a s a d ę  rodz iny  i rodu (gens) ,  
s k ą d  się w y  więź  uje oryginalnie w ł a d z a  męża,  ojca,  s to ­
sunki  m a j ą tk o w e  (m anus  m a r i t i ,  pa t r ia,  p o te s ta s ,  domi­
nium a mianowicie k l ien tel a) .  L a tynow i e ,  plemie n a j d a ­
w n i e j s z e ,  o s i ad łe ,  rolnicze.  Onito z czasem nab ie ra j ą  
w p ł y w u  na  ca ły  chód dzie jów R z y m u ,  gdzie  t a k ą  m a j ą  
p r z e w a g ę  j a k  Chiny i Indye nad  sw ym i  zwycięzcami ;  cała 
różnica :  że ż y w i o ł  l a tyńsk i  w  życiu puhl icznćm j e s t  ż y ­
wio łem pos tępu ,  ruchu, gdy  sabiński  stania, z a c h o w a n ia  
( k o n s e r w a t y z m u )  (*). Rzym  j e s t  owocem doj rza łym z tych 
kw i a t ó w .

W  charak te rze  os iadłych  plemion I tali i ,  лѵіеіе widać  
p o dob i eńs tw a  do na jdawn ie j szego  s t a n u  Grecy i ,  to j e s t ,  
nim się w  nićj rzeczypospol i t e  p o t w o r z y ł y .  L u d n o ść  ś rod­
k o w a ł a  się w m ias tach  j a k  na  W s c h o d z i e ,  ale te mias ta  
s t a n o w i ły  z w ią z e k  (konfede racyę ) ,  niby z jednoczone  s t a ­
ny ,  np.  12  mias t  w  Etrury i .  W s zędz i e ,  ba rdzo  naturalnie.

(*) Radykalizmu Rzymianie wcale nie pojmowali.
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ja k o  w  spo łeczeńs twie  p ie rw ia s tkow em ,  p o w s t a w a ł a  w ł a ­
dza  monarchiezł ia,  a różnorodność  ż y w i o ł ó w  s k ł a d o w y c h ,  
t ł ó m aczy  pows tanie  a r y s tok r acy i  stojącej  między ludem 
a p a n u j ą c y m .  Im więcej różnorodności  było,  tein potężnieje- 
s z a  a r y s t o k r a c y a ,  a w każdym  razie,  rozwi j a  się k l i en te ­
l a ,  n o w y  słój  pa t rya rc l i a lnego  by tu  S ab i n ó w .  R z ym  
w  ogóle p r z e d s t a w i a  nam dane^ na  k tóre  s k ł a d a ły  się 
d ługo  po jedyncze  plemiona,  t. j .  w ła d z ę  k r ó l e w s k ą ,  p a -  
t r y c y i i s z ó w  (a ry s to k ra c y ę ) ,  k l i en tów,  p lebe jów (gminy) .  
A r y s t o k r a c y a  i gminy,  na  szczegó ln ie j s zą  z a s ł u g u j ą  u w a ­
gę.  D w a  te p rzednie jsze  pok łady ,  w idać  k sz t a ł tu j ąc e  się 
spó łcześn ie ,  o ile pamięć  dz ie jów zas ięga ,  w  postac i  pa- 
t r y c y u s z ó w  i p lebe jów.  W p ić rw szych ,  żywio ł  sab ińsk i ,  
w  os ta tn ich  l a tyńsk i  z a s t an aw ia .  l iaz j e s z c z e  powta rzam:  
że Sab inowie  d a j ą  u r ządzen ia  i piętno p a t r y a r c h a ln o - t e o -  
k r a t y c z n e ,  a ol igarchia E t r u s k ó w  t eok r a tyczne  u r z ą d z e ­
nia os ta tecznie ksz t a ł tu j e ,  i w tym względz ie  Niebuhr  nie 
zawie le  p rzypisuje  w p ł y w o w i  e t rusk iemu.  L a t y n o w i e  w y ­
r a ż a j ą  Żywe rozwi jan ie  się religijne i pol i tyczne ,  a  g dy  
p a t r y c y u sz e  w s z y s t k o  us ta l i ć  p r a g n ą  w  formach W s c h o ­
du,  plebeje w y w i ę z u j ą  coraz j y y ż s z ą  doskona łość  ze zmie­
n i a j ący ch  się powol i ,  ale r adyka ln ie  u rządzeń .  Ż y w io ł  
l a tyńsk i ,  p r zezn aczo n y  z n a t u r y  swoje j  do wielkich  r z e ­
czy, nie uszed ł  baczności  kró lów,  k tó r z y  go dla tego  na  
j a w  w y d o b y ć  us i łowal i ,  m a j ąc  na  dobie między innemi,  i 
ukorzenie ,  biitnćj  s w ą  siłą,  a rys tokracy i .

Rodz ina  rozwi ja  się normalnie u S ab inów ,  k iedy ci 
j e s z c z e  żyli rozproszeni  w  o sadach  (po zwyciężen iu  Pe- 
l a z g ó w )  w  pa t r y a rc h a ln y m  bycie W s chodu .  S tan  ich pier ­
w o r o d n y  maluje Homer  op i su jąc  Cyklopów^, t. j .  że mie­
szkal i  na  gó rach  nie zb ie r a j ąc  się n igdy razem,  bo nie mieli  
spólnéj s p r a w y ,  nie znal i  dobra  pospol i tego ,  mąż udziel -

22
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nie r ządz i ł  ż oną  і dziećmi,  а  p r z y t é m  sa n iowładz tw ie  nie 
t r o s z c z y ł  siß о nic wißcej.  S t ąd to  p o w s ta ł a  rodzina  nie­
pospol i tego r o z m i a r u ,  czyli  ród (gens) ,  i świę tości  r o d o ­
w e  ( sac ra  genti l i t ia)  — owe wyb i tne  piętna W s ch o d u  — 
na  długo odgrodzi ły  p a t r y c y u s z ó w  od p l e b s u ,  m o cn ą  i 
n i e r o z e rw a n ą  prawie  tamą.

Co do gminu,  s ą to  t akże  dane p o w s ta j ą c e  de facto 
obok p a t r y c y u s z ó w ,  to j e s t  ludzi m a jących  by t  de jure. 
P lebeje  w gminach ,  stali  n iejako z e w n ą t r z  b y t u  p r a w n e ­
go, a j ednak  nie by ły to  w y m i o t y ,  w y r z u tk i  rodzin o r g a ­
n izu jące  d r u ży n y  wschodn ie :  p r zec iwnie ,  p r zeds tawia l i  
b y t  rodz inny ,  p r zy tu ł ek  s ł abych  dla w s z y s tk i c h  o t w a r t y  
( a sy l u m ) ,  a za tem w b r e w  p rzec iw ny  wyłączne j  od r ębno ­
ści rodów.  R ody  t e ,  si lne s w o ją  od rębnośc ią  i p e w n ą  
p r z e w a g ą  d u c h o w ą ,  s t a ły  się w po łączen iu  z sobą  poko­
leniami poli tycznemi.  Niebuhr dowiódł :  że tak ie  u r z ą d z e ­
nie pa t rya rcha lne  było u w s z y s t k i c h  ludów s t a roży tnych ,  
np.  cpuXau u Greków,  u Rzymian  tribus. Je s t to  z r e s z t ą  
m y ś l  Flora ,  k tó r ą  dopiero nas tępcy  Niebuhra  p r z e p r o w a ­
dzili w s k r ó ś  d z i e jów ;  on bowiem s a m ,  nie k ładzie po­
c z ą t k u  plebsu  rówieśnic z p a t r y c y u s z a m i , ale go do pó­
źnie j szych  k ró lów,  (Anka M a rcyusza ,  i Tul lusa  Hos t i l i u -  
sza )  odnosi .  Na rodach p a t r y c y u s z ó w  stoi  pa ń s t w o  i r e -  
l igia.  Gens i sac ra  gent i l i t i a ,  stanowuą niby a tmosferę  
p l ane ty ,  k tó rego  si ła ci ążenia  t r zym a ,  i sa te l i tów,  m a j ą ­
cych tyle pracowi tości ,  ile w c h o d z ą  w  z ak r e s  dz iał an ia 
p l ane ty  (klienci) .  Od czasu ,  j ak  p laneta pokazu je  się oku 
na  widnok ręgu  pol i tycznego ś w i a t a ,  w idać  s k r y s t a l i z o ­
w a n e  jego  pok łady ,  a mianowicie  kurye czyli  z g r o m a d z e ­
nia,  uświęcone  nieruchomością  E t r u s k ą ,  i ich podziały:  de- 
kurye., odpowiednie rodom dzie lącym się z kolei  n a  ro ­
dziny.
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W  pańs tw ie  będącem dopiero w  t eokra tyczne j  dobie 
rozwinigcia s t o s u n k ó w  spo łecznych  ( j ak im b y ł  Rzym z a  
k ró lów) ,  niknie cz łowiek ,  i ty lko  k s z t a ł t u j ą c  sig w s z cze ­
gólne  ( w c i e l en i a )  coś z n a c z y  w tej ogólności  o soby  m o ­
ralne j ,  a o po j edynczym  ani myśleć .  Taka  ogólność  po­
k azu je  się w  zg r omadzen iach  p a t r ycy i i s zów  (comitia cnria- 
ta) t. j. w  zebran iach  re l ig i jno-po l i tycznyc l i ,  ow y ch  or ­
g a n i z m a c h ,  k tó r ych  d z ia ł a lnoś ć  ( b ę d ą c a  w y p a d k o w ą  
działalności  wie lu  po jedynczych  osób)  w y r a ż a ł a  sacra i 
jus imperii. Tn  nas t ępu je  w y b ó r  k r ó l a ,  dopełniają,  się 
o b r z ę d y  re l ig i jne ,  r adzą  o p r a w a c h  i s t o s u n k a c h  z e w n ę ­
t r zn y ch  pańs tw a ,  a n a w e t  ważn ie j s ze ,  a przyna jmnie j  w y ­
da tn ie jsze  więcej ude rza j ące  z m iany  w życiu cz łowieka ,  
np.  p rzysposob ien ie  dziecięcia,  t e s ta m e n t  i t. d. ,  tu  n a l e ­
żą .  P a t r y cy n sz ,  o tyle ty lko  ma z n a c z e n i a ,  o ile p r z y j ­
muje udzia ł  w  zgromadzen iach ,  czyli  j e s t  ojcem rodziny ,  
a  za tem członkiem kuryi .  Każda  o so b a  m o r a l n a ,  j e s t  
ogó lnośc ią ,  duchem, k tó ry  się może,  i musi u r zeczywis tn i ć  
w s t o w a r z y s z e n i u  po jedynczych  lu d z i ,  j a k  w  po jedyn ­
czym  cz łowieku ,  i j a k  po jedynczy  cz łowiek  j e s t  w y r a ż e ­
niem ducha ,  tak i szczególne  osoby  moralne.  S t ąd  wnio ­
sek pros ty  a ważny :  że od cz łowieka  w s z y s t k o  się z a ­
czyna ,  i na nim się kończy ,  a za tem , w s zy s t k i e  u s t a n o ­
wienia  spółeczne ,  mnvet  na j doskona l sze ,  z u ż y ć  się m u s z ą  
przez zepsucie oby cza j ó w ,  i upadek m ora lny  spółeczeń-  
s twa .  D ow o d z ą  wpraw dz ie  i sze roko  o tćm r o z p ra w ia ją  
p rawnicy ,  że cz łowiek  po jedynczy  ginie w  osobie m o r a l ­
nej , i duch jej  ty lko  w y r a ż a ,  a własnej  woli  zaprzeć  się 
p ow i n i en :  skoro j ednak  naród podupadnie na d u c h u ,  
i wylęże  się wśród zepsuc ia  ego i z m ,  cz łowiek  p r y ­
w a t n y  u w a ż a  siebie za  w s z y s t k o  — u w a ż a ,  że on sam 
j e s t  tak dobrze  ce l em ,  w k tórym się ś rodku je  pańs tw o ,
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j a k  і ogól' , а  że osoba  mora lna  pracuje  na dobro ogółu,  
podłość  wigc,  w  p ł a s zczyku  sof izmatu,  poz w a l a  pań s tw o  
i osobę  m o r a ln ą  u w a ż a ć  za  do jną  k r o w ę  osob is tych  z y ­
sk ó w .  S t ra szne  to poniżenie,  za  k tórćm w' ś l ady  idzie tuż 
u padek  narodu.  Cz łowiek,  j e s t to  źródło w o d y  żywej ,  wo­
do t ry sk  b i j ący  w  górę s w o j ą  dz ia ła lnośc ią ,  i z w r a c a j ą c y  
j ą  s i ł ą  na tu ra lnego  ci ążenia  ku  sobie.  Nic więc  dz iwnego ,  
j eże l i  w  Rzymie  t e o k r a t y c z n y m , d rzem iącym pod p ieczą  
wschodn iego  b ós t w a ,  mającego  in połenfia c a ł ą  dz iedzinę ,  
p a t r y c y u s z e  p rzywłaszc zy l i  j ą  sobie de facto w  postaci  
pos iadania .  W o d o t r y s k  ich działalności ,  s t r ze l a ł  niby ku 
n i e b u ,  rozbi ja ł  się na krople i złoci s te bryzg i ,  odbi jaj ące 
Świętości  niebieskie,  ale zi emskie  cele nie nikły.  A co 
ziemskie,  nie wzięc i  do nieba,  a żadne us tanowien ie  s p ó -  
łeczne  raz  się z u ż y w s z y  w  ludzkości ,  drugi raz się w  niej 
nie p o w ta r za ;  t cok ra tyczne  u rządzen ia  odświeżane ,  s t a j ą  
się a k t o r s tw e m ,  k u g l a r s tw e m ,  jak rycerstwm doidi i szotką ,  
p a j aco s t w em .  Wschodnie  bós two  t e o k r a t ycznego  R z y m u ,  
u la tn ia  się pod w p ł y w e m  rozumnej  W’oli ludzkiej ,  w w^alce 
p a t r y c y u s z ó w  i p lebejów,  jak  mgła  przed s łońcem.  P o ­
mnożone  i rozwinię te  s tosunk i  o b y w a t e l s k i e ,  da j ą  czuć  
osobis tość  ludziom,  k tó rzy  m y ś l ą  o s o b i e ,  nie p rze s t a j ąc  
na  pożyczanym rozum ie ,  a doszed łszy  do pełnoletności ,  
z r u c a j ą  opiekę  w y ł ą c z n e j  k a s t y  i śc ie ra ją  różnicę odwie ­
czną ,  położoną przez niedołężność lub p rze sądy ,  a c i ążą ­
cą  nieznośnie,  nie do w y t r z y m a n i a .  Plebeje mii jący w  s o ­
bie wie le  si ły żyw o t n e j ,  wiele z a r o d ó w  p o s t ę p u ,  powol i  
się go towal i  do pol i tycznego znaczenia ,  do czego się zbl i ­
żyli  nie pomału  za  p a n o w a n i a  S e r w iu sa  Tull iusa .  Ten 
m onarcha  wiekopomnej  pamięci ( jak L ik u r g  lub Solon) ,  
u r ządz i ł  zg rom adzen ia  P lebe jów  (commit ia  t r ibuta)  na 
zasadzie  jeograf icznć j ,  i odpowiednio P a t r y c y u s z o m , po-
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dzieli ł  na ЗО t ryb  ( 4  miejskie 2 6  wie jsk ich) .  T r y b a  bi e­
rze n a z w ę  od miej sca ,  wypad k u . . .  a każdy  u łomek i stnie­
j ą c y  do tąd  bez p r a w a ,  n a b y w a  pewnego  p r aw ow i tego  
znaczenia .  Na czele t r y b ,  stoi  g roźny  pa t r y c y u sz o m  
obrońca  ludu  (Tr ibunus  plebis) .

W zg rom adzen iach  cen tu rya lnych  (C. c en tu r i a t a )  ś r o d ­
k u j ą  się pa t rycy i i sze  i plebeje na  zasadz ie  mienia czyli  
m a j ą t k o w e j  ( ty m o k r a t y czn e j )  co r o z b a rw ia  naród na  p e ­
wne  od lewy ,  odcienia (k lassy) ,  bez w z g l ę d u  na  za sadę  
rodową a ry s tok racy i ,  i jeograßcznq ludu.

P r z e w a g a  p a t r y c y u s z ó w  zda ła  się n i e w z r u s z o n ą  w z w y ­
cza jnym rzeczy  up ływie ,  a mianowicie też g d y b y  w s z y s t ­
ko sz ło o d w ieczn ą  ko le j ą  Wschodu .  Opat rzność  w s z a k ż e ,  
d o pusz cza jąc  ludziom gnuśn ieć  w zn iewie śc i a ło śc i ,  nie 
s t w a r z a  rnumij egipskich,  ani wielkim tej ziemi,  nie daje 
b r y l an t ow ego  niczćm nies ta r tego  organ izmu.  Opa t rzność  
s t w a r z a  ludz i ,  zdo lnych  do wciel en ia w siebie idei nie­
ś m ie r t e lne j ,  rozumnej  w o l n ć j - w o l i ,  i p r aw a .  Zes łan i  
z górnych  krain dla u rzeczywis tn ien ia  na tej tu ziemi nie­
bieskiego pochodzenia  swojego ,  wychodz im y  z a w s z e  zw y -  
cięzko z tej tu  walk i  na śmierć i życie,  ile r a zy  przez  po ­
święcenie ,  n ies iemy przed tron Boga  duszę  w o l n ą  i nie­
sk a ż o n ą  kałem z iemskim,  j a k ą  odebra l i śmy z rąk  S twórc y .

W a l k a  p a t r y c y u s z ó w  i p lebe jów,  p r zy p u szcz a  w z a j e ­
mnie rozwinięcie si ł,  i na tężenie  do pewnego  s topnia  w  do- 
brćj  sp rawie  ze s t ron  obu:  dla t egoto ,  tyle w te] w'alce 
czegoś  w  wysok im  s topniu ludzkiego,  co nas  ugodnia  przez 
sarnę r o z w a g ę  przesz łośc i .  S t ą d t o  rodzi się ow a  konie ­
czność  p rzyznan ia  wzajemnej  p rawowi tośc i  bytu ,  i rówie-  
snego udzia łu  w  R z e c z y p o s p o l i t e j , co się przebi ja w y ­
datnie w zg r omadzen iach  cen t ra lnych .  Tu si ła t rze  się 
z si łą,  a z a s a d ą  j e s t  тгеше,  czyli  głębiej  w n i k a j ąc  w isto-
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tg rzeczy ,  praca  ̂ t a  sarna p raca ,  co w zn io s ł a  Grecyę  i d a ­
ła jéj  t a k ą  nad W s c h o d e m  przewagg .  Przez  z g r o m a d z e ­
nia c e n t r a l n e , o tw ie ra ło  sig pole popisu,  droga  postgpii  
dla P lebe jów.  Mogli  w pr aw dz ie  i na ty m  torze  bruździć  
Pa t rycy i i sze ;  j uż to  dlatego,  że s t anowiono  w s z y s t k o  sub 
auctoritatepałrum, j iiź mieszcząc  k l i en tów  w  t r ybach  ple- 
bejskicb,  k tóre n ikomu nie w z b r a n i a ł y  p r z y s t g p u — w s z a k ­
że,  każde  dz ia łanie  ci snące s p r g ż y s ty c b  p lebe jów,  w z b u ­
dzało oddz ia ływ an ie  z ich s t rony .  W istocie,  p us t o s zące  
d r obną  kraing w ojny ,  z ab ran ia  n a w e t  10 t ryb z a ty b r z a ń -  
sk ich  ( p rz e z  E t r u s k ó w  po wypgdzen iu  T a r k w i n i u s z a  p y ­
sznego)  nie ty le  sig czuć d a w a ł o , ile uciemigżenie ludu 
przez p a t r y c y u s z ó w ,  k tó rzy  z a  Rzeczypospol i t e j ,  p r z y ­
w ł a s z c z y w s z y  sobie wy łączn ie  dos to jność  konsu lów ,  mie­
li j e s z c z e  j eden  środek  wigcej do uci sku  s łabych,  l lc ie-  
migżenie to,  w y w o ł u j e  oddz ia ływan ie  ze s t rony  ludu, po­
c z u w a j ą c e g o  sig j u ż  na s i ł ach ,  w y w o ł u j e  ob rońców uc i ­
śn ionych z pośrodka  s a m ych  ciernigzców, i z apa la  dusze  
czu jące  w sobie w y s o k ą  godność  c z ł o w i e k a ,  i w n e t  sig 
j a w i ą  W a l e r y u s z e ,  H or a c y u sz e ,  K a s sy u s z e .  -Sprawa ucie- 
migżonegn j e s t  s p r a w ą  ludzkości .  Leges Valeriae, p o z w a ­
l a j ą  Plebejowi  o d w o ł y w a ć  sig do sw oich  zg r o m ad zeń ,  i 
t y m  sposobem da ją  niejako s t anowisko  oparcia sig: ale tu 
sig j e s zcze  samodzielnie ostać nie m ożna  b y ło ,  bo pa t ry-  
cy u s z e  ł am ać  mogli  p r a w a  bezkarn ie ,  a des po tyczna  w ł a ­
d z a  D y k t a t o r a ,  s t r aszn ie  grozi ła .  P o w i g k s z o n a  w ł a d z a  
t r y b u n ó w ,  pieni ty lko  z łość  p a t r y c y u s z ó w ,  bo lud p rze ­
czuw a ł ,  ale nie mia ł  uznan ia  doj rza łego,  nie po jmował  
uchwalonego  przez K a s s y u s z a  p r a w a  g r u n t o w e g o  ( l e x  
agrar ia) ,  і obrońcg swojego  z tarpej skićj  s k a ł y  st rąc ić  po­
z w o l i ł ,  aczko lwiek  n i e d a w n o ,  ten sam lud umiał  w y p g -  
dzić K o r y o l a n a , na r a ż a j ą c  Rzym przez ska zan ie  go na
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w y g n a n i e ,  na nie małe s t r a t y .  Geniicyiisz z n o w u  wo ła  o 
p r aw o  K a s s y u s z a ,  i z nów  zab i ty ,  a dopiero z j e g o  kości 
w s ta j e  mścicie l  Publit i i is  Valero,  i śmiało się odwołu je  do 
ludu,  dl a pokazan ia  co może j e g o  wola .  Obrany  t r y b u ­
nem,  s ta je  się po tężnym organem tej w o l i ,  wnos i  p r awo  
o w y b ó r  T r y b u n ó w  i Edylow^ przez  t r y b y ,  o uwolnienie  
ludu  z pod w ł a d z y  pat rycyuszów' ,  i odwołu je  się doń od 
w y r o k ó w  konsu la .  W s z y s t k o  to dokucza  nieznośnie p a -  
t r y c y u s z o m , bo to s p r a w y  na  ow^e czasy  n i ewym ownie  
wie lk ie ,  i w y r aźn i e  d ą ż ą c e  do poniżenia a ry s tok racy i ,  
przez  z r ównan ie  jéj  z ludem. Około czasu  Decem wirow,  
s z e r z ą  się m o r d e r s t w a  nas adzone ,  ale i te okropnośc i  nie 
m o g ą  zabić,  z a t a m o w a ć  p r ądu  coraz w z n o s z ą c y c h  się w y ­
m agań  ludu, k tó rych  w^ezbranie grozi pa t r y c y u sz o m ,  u s p o ­
ka ja  ich na czas  niejaki,  i już prawda z łożone  s ą  w arch i ­
w a c h  p lebe jów pod okiem E d y lo w  ludu,  a same u c h w a ły  
ludu (pleb isc i ta) ,  s t a j ą  się obowięzu jącemi  dla ca łego na­
rodu,  więc  i dla daw n y c h  p a t r y c y u s z ó w .  Nas tępu je  t r u ­
dna godz ina  doświadczen ia ,  i ziioavu w s z y s t k o  się w'aha,  
k o ł y s z e . . .  Aliści plebeje u d e r za j ą  na jdo leg l iwszym razem 
w  n a j s ł a b s z ą  s t ronę  swoich  p rzec iwników,  i w o ł a j ą  o 
m a ł ż e ń s t w a  z n iemi ,  o Konsula t .  P a t r y c y u s z e  zb ie ra ją  
si ły — osta teczne  wys i lenie  — i — z b a w c a  kapi to lu .  Man- 
l iusz,  co zd ję ty  l i tośc ią sp r zy ja ł  i o św ia dcza ł  się z e s p ó ł -  
czuciem dla plebejów,  j a k  n iegdyś  K a s s y u s z , s t r ą c o n y  
z tarpej skićj  s ka ły .  W y s t ę p u j e  Lic inius Stolo.  P o ł ączony  
związk iem małżeńsk im z pa t rycyuszam i ,  p r z y j a ź n i s z  Seks-  
c y u s z e m ,  k ładzie  w r az  z nim tamę w zr o s to w i  P a t r y c y u ­
s z ó w ,  i s p r o w a d z a  wa lkę  do zupełnej  doskona łej  r ów no­
wagi .  Ta jemniczość  świę tośc i  r e l ig i jnych ,  j a k ą  się o t a ­
czali  z a w s z e  p a t r y c y u s z e ,  sk ł a n ia ła  ich do wsze lk i ego  
rodza ju  w y b i e g ó w ,  dla uchylen ia  p lebe jów od d os to j no -
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sei Konsu la .  Tę t a j emniczość  r ozchm urza  Publilius Philo. 
W y s t ą p i ł  on z p lebe jów na scenę  pol i tycznego działania.  
Sam by ł  Dyk ta to rem ,  Cenzurę  podziel i ł  między pa t rycyu -  
s z ó w  i p l ebe jów,  a P re t o r s tw o  ty lko  nie mogło  się s tać  
mieniem os ta tn ich  dla nieznajomości  p r a w a :  później  j e ­
dnak .  on sam p o k o n y w a  tę i ) r zeszkodę ,  i zos ta je  P re to ­
rem. Nie długo wnies iono p rawo ,  a by  w Kol leg iach P o n -  
t ificum i Augurum,  by ła  p e w n a  l iczba plebejów,  a  k iedy 
l i chwa  i uciemiężenie d łu żn ik ó w ,  n a  nowo w z b u r z y ł y  
u m y s ł y ,  i w s z y s t k o  się zap ien i ło ,  z a w r z a ł o ,  us ta lone  
u c h w a ł y  P.  Pi lona z a k o ń c z y ł y  d ł u g ą  i ś w ie t n ą  w a l k ę ,  i 
u t r w a l i ły  k o n s t y t u c y ę  o rg a n i c z n ą  Rzymu.  Je s t to  w a l k a  
n a  pociechę i chw a łę  rodza ju  ludzkiego,  k tó r y  do dziś 
dnia kosz tu je  w i e k o w y c h  o w oców  ty lu  prac  i us i łowań .  
Przez  7 w ieków  idzie tu p rzebojem ludzkość ,  to ru jąc  so­
bie drogę  pos tępu,  leje się k r e w ,  p a d a j ą  ofiary,  a mocne 
c h a r a k t e r y  i wznios łe  p racu ją  duchy.

Tak  więc ,  zn ik ła  różnica  między pa t rycyuszam i  i ple- 
bejami,  zostal i  ty lko  o b yw a te l e  ( f i v e s ) .  P a t ry ry i i sze  s ł a ­
bną ,  a z am ias t  b a r w y  t eokra tycznć j ,  to j e s t  niby bezpo­
średnio dz ia ł a j ących  b ó s t w  op iekuńczych,  dz ia ła ją  ludzie.  
W s z y s c y  o b y w a t e l e  m a ją  j ednak ie  ргалѵа, i p r zy jm u ją  
udzia ł  w dos to j eńs twach ,  które na  nich p r zenoszą  zg ro ­
m adzen ia  cent ralne;  w tych bowiem zgromadzen iach  ś r o d ­
ku je  się w s z e c h w ł a d z t w o ,  mość  narodu ( rnajes tas  populi  
romani).  Pa t rycyuszo in  ty lko  nie wolno  p i a s tow ać  u rzę ­
du T r ybuna ,  a w tern l ęk l iwćm zas t rzeżen iu ,  odbija się 
j e s z c z e  oddalone  echo okropności ,  j ak i ch  się n iegdyś  p a -  
t r y c y u s z e  dopuszczal i .  W  zgromadzen iach  kurya lnych ,  g łu ­
cho odg r z e m i e w a j ą  g łosy  E t ru ry i ,  w jus auspiciomm, k a ­
p łanach,  świę tośc iach ,  sacra. Z a  to,  w  miarę upadku  k u ­
r y a l n y c h ,  w z r a s t a j ą  zgromadzen ia  centralne ,  w  k tórych
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się o d z y w a  wie lkość  w w ys ok im  stopniu lu d z k a  ( h u m a ­
nizm) ,  przed k t ó r ą  blednieje na rodowe  bós two  t eo k r a t y -  
cznego R z y m u ,  i niknie j a k  widziadło s t w o r zo n e  przez 
grę wyobraźn i  z wilgotnej  pa ry  nadgni łych  p r z e s ą d ó w .  
Zamias t  o soby  moralne j  z ch a r ak t e r em  nadn a tu r a l n y m  po­
k a z u j ą  się o soby  moralne  dla dojścia ce lów czys to  l u d z ­
kich,  — w y w i ę z u j ą c y c h  się ze s t o s u n k ó w  spo łecznych ,  
w miarę ich rozwi j an ia  się na drodze  postępu.  Z g rom a­
dzenia  cen t ra lne ,  s ą  o s o b ą  m o r a l n ą ,  w  której  się w y r a ­
ż a j ą  w s z y s t k i e  p rzemiany  a tmosfe ry  pol i tycznej .  P lebe je  
w wa lce  z p a t r y c y u s z a m i , p r ze jmując  to co w  nich było  
dobrego ,  prze jmowal i  t akże  ich chyt rość ,  wybieg i ,  zac i ę ­
tość w  dopinan iu osob is tych  z a m i a r ó w ,  a k i edy  z obu  
s t ron  ob y w a t e l e  ty lko  zos ta l i ,  n o w a  k l a s s a  nad  r ó w ność  
w y d a w a ć  się zaczę ła .  Je s t to  z j awisko  ba rdzo  na tu ra lne ,  
n ieuchronne przy  równośc i  po l i tyczne j ,  np.  dziś w  S t a ­
nach  Z jednoczonych .  Ry ła  to a r y s t o k r a c y a  m a j ą t k o w a  
(op t im a t e s ) ,  p o c h o d z ą c a ,  j u ż  nie z p a t r y c y u s z ó w ,  ani 
p l e b s u ,  ale z ludu (populus) ,  w  k tó r ym  nie bogaci  t ym 
sposobem poniżeni zos tal i ,  i zwal i  się populares w  takićm 
z n a c z e n iu ,  j a k  u nas  np.  ludzie. W y w a r ł o b y  to by ło  
w p ł y w  szk o d l iw y  na  zgromadzen ie  c e n t r a l n e ,  g d y b y  b o ­
gac tw o ,  j a k  dawnie j ,  głos  dawa ło  cen turyom;  p i e rwsza  j e ­
dnak  cen t u r y a  g ł o s o w a ł a  l o s e m ,  a za t em  od woli  b o g ó w  
za l eża ł a  u c h w a ł a  ogółu ,  k tó r y  s zed ł  z w y k ł e  za  p i e r w s z ą  
c e n t u r yą .  Z u ż y ł y  się j e d n a k  formy-, w ycze rpa ło  się ż y ­
cie,  i lud s t a ł  się p rzeda jnym,  zn ikczemnia ł .

S t rac i ły  myś l  us t anowien ia  r ep u b l i k ań sk i e ,  i mus ia ły  
upaść  w ł a s n ą  n i cośc i ą ,  bo w s z y s t k o  w  świecie istnieje 
ty lko  pod warunk iem ducha ,  a to w s z y s t k o  podupadło  na  
duchu.  J ak  wolność  nie ma jedności  bez  si ły,  t ak  w y u z -
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(lana w  s w a w o l ę ,  p rowadz i  go koniecznie do n i euch ron ­
nej niewoli .

„ P o  wielkiej  wolnośc i  (mówi  nasz Górnicki)  przychodzi  
w ś z e t e c z e ń s t w o ,  z a  w s z e t e c z e ń s t w e m  nas t a j e  w z g a r d a  
p r a w a ,  a za  t ą  idą wnęt rzi ie z w a d y ,  aż os ta tn ia  nas ta je  
n iewola. . .  P i ękna  rzecz j e s t  wo lność  i wielkie a wielkie 
cz łowiecze  dobro ,  ale t a k a  j e s t  n a tu r a  w s z y s t k i c h  r zeczy  
4ia świecie,  iż im co j e s t  w  mierze  swej  na jp iękn ie j szego ,  
tém g dy  w^ynijdzie ze  swej  miary  j e s t  na j sprośnie jsze  i 
na j s z k o d l iw sz e .  Miary  w e  w' szys tki ch po t r zeba  r zeczach ,  
a  w o lność  ty lko  t a  wo lnośc ią  ma być  z w a n a ,  której  r o ­
zum nie z m y s ł y  p a n u j ą ,  albow'iem moc chcieć zł ego s z a ­
l e ń s tw o  t .  j. nie wo lność .^  Zdanie  to,  daje się w  z u p e ł ­
ności  p r z y s t o s o w a ć  do R z y m u .  Z demokracy i  r zymskie j ,  
w y w i ą z a ł o  się coś podobnego  do tyrani i  greckiej  i de spo ty ­
z m u  wschodniego ,  a to j e s t  na j l ep szym  dowmdem, że despo­
tyc z n a  w'ładza  w y n i k a  i z demokracy i ,  kiedy spruchnia łość  
zan iedban ia ,  ą lbo  raczej puszczen ia  się na  wolę  w y p a d ­
k ó w ,  czyni  naród podobny  do zeschłej  mumii ,  k iedy zgn i ­
l izna mora lna  z a r a ż a  piersi  o r g a n i z m u ,  ude rza  j e  s uc ho ­
tami,  i w o lny  oddech tamuje.  W t e d y t o  wolność  s ta je  si^ 
sw^awolą,  a m a r t w a  jej  nazw'a ,  j e s t  s łowem nic więcej ,  
g ło s k ą ,  hieroglifem, w^yrazem bez myśli ,  bo myś l  uśpiona  
drzymie  tu j a k  na  pomnikach eg ip s k ic h ,  j a k  na  pó łno­
cnych  ska łach  w’ s k a n d y n a w s k i c h  r u n a c h , j ak  w  p e r u ­
wiańsk ich  węze łkach .

Co do r ządu ,  do tego co się p rzy  Grecyi powiedz ia ło ,  
dodać  na leży ,  źe wszechwładz twm narodu  R z ymsk iego  za  
c z a s ó w  R z eczy p o sp o l i t e j , gdzieko lwiek  ono się ś r odko ­
w a ł o ,  z a w s z e  przez w 'ybory sp ł y w a ł o  na  w s z y s t k i e  w ł a ­
dze  w y k o n a w c z e ,  czyli  u r zędy  w y ż s z e  (mag i s t r a tu s  ma-
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j o r e s ) .  Те w ł ad ze ,  te n a j w y ż s z e  d o s t o j e ń s t w a ,  biorąc  po- 
czcijtek i źródło sw o je  w  woli  n a r o d u ,  w y k o n y w a j ą  p r a ­
w a  i u c h w a ł y  j e g o ,  i d z i a ł a j ą  w j e g o  duchu.  Takim sp o ­
sobem,  nie było  cha r ak te r u  s łużebnośc i ,  ani  w yos obn ione j  
z e w n ą t r z  na rodu  w ł a d z y ;  godnośc i  więc  i d o s t o j e ń s tw a  
nie b y ł y  uciąż l iwe o b y w a t e lo m ,  k t ó r z y  się tćż nie s k a r ż ą  
na  to nigdy,  bo sig s k a r ż y ć  m o g ą  na  u rzędn ika .  O takich 
to donosicielach j a w n y c h  powiedz ia ł  C yc e ro :  accusałores 
multos esse in República utite est. D a w a ł y  się w p r a w d z i e  
we  znak i ,  to uciemiężenia  Decemwiró\y ,  to n ieogran iezo-  
na  w ł a d z a  D y k t a t o r ó w ;  ale p i e rwsze  u s t a ł y ,  bo u r z ą d  
Decernwirów j a k  po w s ta j e  t a k  u p a d a  po k ró tk iém is tn ie ­
niu,  i więcej się j u ż  n igdy  w  dziejach Rz ym u  nie p o w t a ­
r z a ,  a  de s p o t y czn a  w ł a d z a  D y k t a t o r a ,  m i a r k o w a n a  b y ł a  
odpowiedz ia lnośc ią  po z łożeniu  dos t o j eń s t w a ,  nad to  zaś ,  
w y m a w i a ł y  j ą  n a d z w y c z a j n e  okol iczności  i zdarzen ia ,  
z po w o d u  k tó r ych  dobrowoln ie  s t a n o w i o n ą  by ła .  D&stoj- 
niey na jwyżs i ,  działal i  w  sp rawie  pospoli tej  przez  si§ s tó j -  
nie,  i zal eżnie od siebie li, j a k  równi  od r ó w n y c h ,  a z a ­
tem samodzie lność  każdego ,  m ia r k o w a n a  b y ł a  równosU-  
nćm i w s zechs t r onnćm  p r ze s t r zegan iem  czynności  w y k o ­
n y w a n y c h  na tych  w y s ok ic h  w y b o r o w y c h  u rzędach  o b y ­
w a t e l s k o - r z ą d o w y c h .  —  B yła to  w z a j e m n a  g w a r a n c y a  
w'szechwTadz twa,  rozdzie lonego mię^lzy wie lu  z so l ida rną  
o d p o w i e d z i a ln o ś c i ą , t a r c z a  sp rawied l iwośc i  i ogólnego 
dobra.  Począt.kovyanie m ia ł  Sena t ,  gdzie długo,  d ługo ,  bo 
aż do L o n goba rdów ,  by ło  mniej  więcej ,  j eże l i  nie w y o ­
b r ażen ie ,  to j u ż  p rzyna jmnie j  cień ducha  na ro d o w e g o ,  i 
tém się t ł ó m aczą  owe  pociski  Impera to rów,  w y m i e r z a n e  
tak  częs to p rzeciw Sena towi ,  tém w ym o r d o w an ie  S ena tu  
przez L o n g o b a rd ó w .  W  o g ó l e ,  u s t a now i en i a  RzGCzypo- 
spo l i t e j ,  by ły  wieczys t e  w  swojej  ide i ,  w i ekow e  w j e j
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u r z e c z y w i s tn i e n i u ,  і d la tego na  tych  us t a now ien iach  re ­
publ ikańsk ich  opiera SÍQ tak  d ługo I m pe r ium ;  bo Ok ta ­
wian  A u g u s t  i j e g o  nas t ępcy ,  czuli  ba rdzo  dobrze ,  że bez 
nich p a ń s tw o  o s t aćby  się mogło.  D la tego to ,  i dzieje Ce­
s a r s t w a  do K o n s ta n ty n a  Wie lk iego ,  b ie rzemy pod r o z w a ­
gę  w  obecnym ustępie  o R zymie  j a k o  Rzeczypospol i te j .  
A b y  lepiej tę epokę ro z j a ś n i ć ,  r z u ć m y  okiem na  religię i 
filozofię w  ogólności.

J a k  po l i tyczne  życie R z y m u ,  p r zed s t aw i a  różnorodność  
ż y w i o ł ó w ,  z k tó r y c h  się r ozw ik ła ło  tyle l u d z k i e g o , co 
w ieczn ą  n o r m ą  rozwin ięc ia  i b u d u j ą c y m  dla późnej  po to­
mnośc i  zos tan ie  p r zyk ładem ,  tak  religia,  t ak  fi lozofia, nie 
m a  tćj oryginalnćj  p ro s t o t y ,  i, że tak  powiem,  dziewiczej  
czys tośc i ,  co w  Grecyi.  Mitologia r z y m s k a ,  j e s t  t ak ą  p l ą ­
t a n i n ą ,  że ca łkiem prawie  z a t r a c o n y  by ł  dla R zymian  
k lucz  do jćj  r o z w i k ł a n i a ;  na  to bowiem co Cycero  w y ­
r z e k ł  de natura Deorum, m y  dziś da leko jaśnie j  pa t r zym y .  
L u k r e c y u s z  w  s w y m  poemacie n o s z ą c y m  b a r w ę  encyk lo ­
p e d y s t ó w  18  w i e k u ,  usi łuje niby  o t r z ą s n ą ć  św ia t  z ka łu  
p r z e s ą d ó w  rel igi jnych,  bojaźni  b o g ó w ,  i w  duchu  e p i k u -  
rejskićj  sz ko ły  b ada  z j a w i s k a  na t u r y ,  k tó ra  j e s t  Bogiem 
j e g o ,  a świę tem p r a w e m  to,  co ona t w o r z y .  Myśli  na  ów  
czas  ś m i a ł e ,  i po części ,  s łuż ące  z a  w yr ażen ie  w ieku ,  
k t ó r y  st rac i ł  w i a r ę ,  i d la tego nie ma  tu p o d s t a w y  nie­
wzruszone j  życia:  w ia r y  h is to ryczne j ,  w ia r y  w  nieśmier ­
te lność  duszy ,  a sam L u k r e c y u s z  kończy  życie samobó j ­
s twem.  Tylko  w ia r a  w  Boga ,  i n ieśmier te lność  d usz y  
( j akko lwiek  po jm owane) ,  m ogą  nadać  bar t  woli ,  i podnieść  
godność  c z ł o w i e k a ,  n a w e t  śród  na jupad le j s zych  r zeczy .  
Bezbożność  (mówi  M. J a kubowicz ) ,  j e s t  j e d n ą  z glóvvnych 
p r z y c z y n  u p adku  Rz y m u .  Zaiste! na ród  upada  z a w s z e  nie­
w i a r ą  w  Boga  i w łasne  si ły,  bo tym sposobem zbi ja się
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z t o m  postępu,  i z r y w a  ogniwo które spa ja ło  go z l u d z -  
kos'cią.

O filozofii Rzymskie j ,  Hegel  w lekcyacli  sw o ic h  nic 
p rawie  nie mówi ,  bo w  istocie w  bi storyi  filozofii n i ewie ­
le sig da powiedz ieć  o tćm.  Zas t anowien ie  sig j e d n a k  nad  
zasadam i  fi lozoficznemi,  k tó re  p o w s t a ł y  w pismach Cyce­
rona ,  r zuca  nie mało  św ia t ł a  na życie o byw a t e l s k i e  R z y ­
mu.  Pod  pięknem n iebem Grecyi,  filozofia, j a k  sz tuk i  pię­
kne  i p o e z y a ,  wzn io s ł a  sig do n a j w y ż s z e g o  s topn ia  do­
skona łośc i .  P rzen ik l iw ość  w  badan iu  ducha  ludzkiego,  
t a j em nych  po r uszeń  s e r c a ,  a n aw e t  p r aw  na tu ry ,  i obo­
w i ą z k ó w  im odpowiednich ,  by ła  n i ez równana .  P i sma P l a ­
tona  i Arys to t e l e sa ,  z o s t a n ą  wiecznemi  pomnikami  i p o k a r ­
mem dla m yś l ąc ych  w  długie,  długie wiek i ,  jak dz ieł a H o ­
m e r a  n iezwięd łym kw i a t em  poezyi ,  a za tem wiecznym  w z o ­
rem piękności  p i e rw ia s tkow ego  św ia t a .  Filozofia P la tona  
w  tak  z w a n y c h  P la ton ikach ,  czyli  Akademii  średniej  i n o ­
wej ,  p rzyb ie ra  b a r w ę  scep tyzm u ,  a po Arys to te les ie  w y ­
s tępuje  s e k t a  S to ików i E p ik u r e j c z y k ó w ,  i w  tćj tó p o s t a ­
ci udzie la  się fi lozofia R z ym ow i .  W a ż n ą  g ra  rolę pose l ­
s t w o  Aten  do R z y m u  z łożone  z K a r n e a d e s a ,  z a s a d c y  
Akademii  n o w e j , D y o g e n e s a  t r z y m a j ą c e g o  się z a s a d y  
S to ików,  i K ry to l a u sa  —  P e r y p a t e t y k ó w .  Mocno i w y m o ­
wnie  dowodzi ł  K arneades ,  o k tó r y m  Cycero mówi ,  że miał  
w  r o z u m o w a n i u  rozmai tość  i moc nad  podziw.  D y o g e n e s  
m ówi ł  t r eśc iwie  i s k r o m n i e ,  K r y to laus  kwiec i s to  i ś w ie ­
tnie,  nie z a ś  sucho j a k  A r y s t o t e l e s ,  g ł o w a  P e r y p a t e t y ­
ków.  W  Rzymie  mówiono t y lko  o fi lozofach greckich ,  
k tó rych  spos ób  dow odzen ia  b y ł  n i eznany .  Młodzież  po­
kocha ła  szczególniej  H a r n e a d a ,  p r z y w i ą z a ł a  się do niego, 
i opuszcza jąc  z a b a w y  r zu ca ł a  się do filozofii. Karneades ,  
w  p rzy tomnośc i  samego  Ka tona ,  mówi ł  wie le  na  pochwa-
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íg sprawied l iwośc i ,  a  Ka to  (uczony  j a k  nasz  J a n  Sniadec^ 
ki)  k a z a ł  opuścić mias to  fi lozofom, bo sig Igkal  (p i sze  
P lu t a rch ) ,  a b y  młodz ież  nie p r zek łada ła  s ł a w y  z nauk  nad  
w o j e n n ą ,  z w ł a s z c z a :  że duch  n o w y  j u ż  sig ob jawiać  za-- 
c z ą ł  i w  Senacie.  Pomimo to,  mianowicie n a u k a  S t o ików ,  
r o z p o s t a r ł a  sig w  Rzymie ,  a n i ek tó rzy  uw aża l i  j ą  za  ś r o ­
dek pop r aw y  obycza jów ,  i ożywien ia  ducha .  Filozofia epi- 
k i i r e j ska ,  równie  c z y s t a  j a k  s to icka  w  pierwotnej  z a s a ­
dzie,  dopóki z czasem nie z o s t a ł a  s k a ż o n a ,  spó łcześnie  
sig rozwi ja ła .  W  ogóle,  p r z y j m o w a ł  sig i k r z e w i ł  ek lek ­
tyzm,  t. j .  w^ybór w szy s t k i eg o  co sig z d a w a ł o  na j lepszćm 
z za rwan iem  ducha  s c e p t y z m u ,  co sig roz w i j a ł  w  o s t a ­
tnich uczeln iach  greckich.  Taki  w z g l ą d  sc ep tyczny ,  przo- 
m a g a  w  Cyceronie i innych mgżach s t a n u .  Cycero,  mając  
nauczycie l i  z zasadam i  epikure jsk iemi ,  i A k adem i ków  i 
S to ików,  u p r aw ia ł  filozofig p rzy  pracach obyw a te l a - u rz g -  
d n i k a ,  a  źc życie po l i tyczne  z d a w a ł o  mu  sig riajpełniej-  
s z ć m ,  u w a ż a ł  wigc filozofig j a k o  uchrong s k o ła ta nego  
życia ,  i wigcćj za  r o z r y w k g  w  chwi lach  wytchn ien ia  lub 
wolnego  czasu ,  niż za  r o z w i ą z y w a n i e  wznios łe j  z agadk i  
życ ia  na s z e g o .  P r z y j ą w s z y  z a  zasadg  e k l e k t y z m ,  by ł  
u m i a r k o w a n y m  s c e p ty k i e m ,  bo to sig z g a d z a ło  z j ego  
c h a r a k t e r e m ,  a że nie mia ł  s ta łośc i  i h a r t u  niezłomnej  
wmli, to sam o wigc,  co mu szkodz i ło  j a k o  mgżowi  s t anu ,  
p r ze szka dza ł o  i j eg o  w y k s z t a ł c e n i u  fi lozoficznemu. Tak  
są d z i ć  t r z e b a  o tym m g ż u ,  s t a w i a j ą c  go obok  najwig-r 
k s z ych  jen iuszów f i lozof icznych, z k tó rymi  Cycero w y ­
t r zy m ać  nie może po równan ia  pod w-zgigdem twórczośc i ;  
jeże l i  j e d n a k  zwróc im y  u w a g g  na  obsz e rność  przedmio­
t ów ,  k t ó rych  do tyka ł ,  u j r z y m y  w nich wszechs t ronność ,  a 
przyna jmniej  róźnos t ronność ' ,  p o k a z u j ą c ą  g łowg  niepo-^ 
spo l i tą.  Z a r z u c a j ą  m u ,  że sig wigcćj t r z y m a ł  później-
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s z y c h ,  niż P l a t o n a  ¡ A r y s to t e l e s a ,  j a k b y  to było  j e g o  wi- 
n ą ,  źe  b y ł  w y r a ż e n i e m  wi ek u ,  i przenos i ł  na  niwg r z y m ­
s k ą  z greck iego  to,  co s ą d z i ł  po t r zebném  dla swoich  spół-  
z iomków.  Bystroiść j e g o  dowcipu  i przenikliwos'é s ą d u ,  
po k azu j e  sie w  obrobieniu  po jedynczych  części ,  i w  wie ­
lu o ryg ina lnych  pom ys łach .  On j e s t  p i e rwszym  p isa rzem 
ze s t a r o ż y t n y c h ,  w  k t ó r y m  w id a ć  u z n a n i e ,  a  p r z y n a j ­
mniej  mocne  przeczucie  c h r ze śc i a ń s t w a .  Jego  w ła s n o śc i ą  
j e s t  dowód  by tnośc i  Boga  ex consensu gentium. On nie ty l ­
ko po łoży ł  z a s a d ę  filozofii w  Bzymie  w  sposób  p r z e w a ­
żny ,  ale w p ł y w a ł  nie pom ału  n a  ś rednie w i e k i ,  na  mnie­
m an ia  po odrodzen iu  się n a u k o w o ś c i ,  a  n a w e t  na  p i sma 
Ojców Kościo ła .  Tak  Ś.  Am broży  Bi skup  M e d y o l a n u ,  
s p ó łc ze sny  Teodozy i i szowi  W . ,  p i sz ąc  naprędce  dla k s i ę ­
ż y  dzieło de Officiis Mmistrorum bierze de OfficUs C y c e ro ­
na ,  i ty lko ,  z am ias t  p r z y k ł a d ó w  greckich  i r zym sk ich ,  
p ods t a w i a  inne z P i sm a  S?«. T a jem niczy  z w i ą z e k  ducha ,  
r o z j a śn i a j ący  nam j e d n o ś ć  rodzaju  ludzk iego ,  ł ą c z y  klas- 
s y c z n ą  s t a ro ży tn o ś ć ,  a n a w e t  W s h ó d ,  z ch r ześc iańs twem .  
Aby  ocenić w p ł y w  ówczesne j  filozofii na  życie,  dość  spoj ­
r zeć  na  p r a w o  r z y m s k i e ,  k tó re  w  puśc iźnie  po Rzymie ,  
j a k  poe z y a  i fi lozofia po G r ecy i ,  z o s t an ie  w iecznym  dla 
potomnośc i  w zo r em .  P r a w o  z a ś  r z y m s k i e ,  nie b y ł o b y  
tćm czćrn się s ta ło  w R z y m i e ,  bez w p ł y w u  pojęć  fi lozo­
ficznych na  owę przen ik l iwość  i ducha  rozbioroлvego, co 
m u  n a d a ły  c h l ubną  n a z w ę  ratio scripla.

W  Rzymie ,  nie m a s z  tej  s w o b o d y  co w  Grecyi,  ale coś 
p o w a ż n e g o ,  ledwie  nie posępnego  śród  po tocznego  życia,  
śród  poświęcen ia  się dla konieczności ,  co j edyn ie  ugodnia  
życie cz łowieka .  Naród r z y m sk i ,  miał  w s z y s t k i e  warut ik i  
dla z b u d o w a n i a  sobie p o m n i k ó w  wiecznej  s ł a w y  na  zie­
mi. R o z k w i ta  Rz^ym, k i edy  j e d n a  część  Rzeczpospol i tych
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Greckicli  z a p o m n i a n a , d r u g a  u p a d a , a  nieszczęśc ie daje 
nauki  g łęboko  p r zem aw ia jące  do duszy .  Z a w s z e  k o r z y ­
ści r z eczyw i s te  p r zew aża j ą  w  Rzymie  nad p rzy jemnośc ią ,  
i j a k  w Grecyi piękno, t ak  tu się rozw i j a  dobro (poży tek) .  
Walk i  w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e ,  u t r z y m u j ą  c i ąg łą  św ie ­
żość  życ ia  aż do P y r n i s a ,  kró la  Epi ru ,  k tó r y  z za  morza  
p r z y b y w a ,  aby  Rz y m o w i  przepowiedz ieć  p r z y s z ł ą  wie l ­
kość  i chwałę .  Z poc z ą t k u ,  m a j ą  przew^agę pa t r y c y u s z e ,  
potem lud w  czas ie wojen  punickicb ,  a  T ry b u n o w ie ,  tia- 
w e t  po zmianie w  cen tu ryach  dokonanej  w duchu  demo­
k r a tycznym ,  u t r zym al i  n i epot rzebne  j u ż  t r yby ,  aby  sobie 
w p ł y w  zabezp ieczyć  i nada l ,  a dla większej  pow^agi, o to ­
czyli  się n ie tyka lnośc ią  m a j e s t a tu .  Co do ma te rya lnego  
s t a nu  k ra ju  i j eg o  u p r a w y ,  w  ogóle handel ,  p r zem ys ł ,  n a ­
uki,  i sz tuki ,  do końca  wojen  punickich zan iedbane  były .  
S t an  podobny ,  u t r z y m u j ą c y  się z r e s z t ą  pod warunk iem 
ludnośc i  niewolniczej  pracującej  na  pan ó w ,  miał  pewne  
korzyśc i :  umia rkowan ie  i p ros to ta  ty lu  wielkich  m ężów,  
p rawość ,  odwaga ,  ty lu  n iez łomnych  j e n i u s z ó w  w o l i — oto 
s ą  owoce owej p r o s to ty  oby cza j ó w ,  pełnej su rowośc i  i 
n ieokrzesan ia .  Podbi ta  j e d n a k  I tal ia i Kar t ag ina ,  a życie 
bogac i  się za sobam i  i doświadczeniem.  P r z y w y k l i  do 
sprawied l iwośc i  R z y m i a n i e ,  p o r ó w n y w a j ą  w  p r aw ach  
mniej  możnych  śród sa m ych  in t ryg  i nadużyć  (Grachowie) .
L.  Apule jus  S a t u r n i n u s ,  j a k  Grachus  d r u g i ,  c h c e ,  a b y  
Galię t r a n s p a d a ń s k ą  za ludnić  po Cymbrach  plebejami ,  
w y s ł a ć  osady  do Sycyl i i ,  Macedoni i ,  Achai (Apule jus  by ł  
narzędz iem Maryusza ) .  Skoro  Rzymian ie  przenieś l i  oręż 
do Azyi,  zmiękczenie  pokaza ło  się w  życiu publ icznćm i 
p r y w a t n ć m .  R o z p u s t a  z w r a c a  u w a g ę  r z ą d u ,  np.  św ię t a  
Bachusa .  Religia,  u b ó s t w i a j ą c a  n a w e t  m ora lne  p rzymio ty ,  
p r zen ika jąca  św ię to śc i ą  naród  ca ły ,  z l a ł a  się z p r a w e m
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(pojgcie rna l źeńs tw a  sa k r a m e n t a l n e ) ,  a  z upadkiem jej  i 
p r a w o  (pnbliez?ie) zwichnię te  zos t a ło .  Irn bardzie j  u p a ­
d a ł  d u c h ,  tern więce j  z w r a c a n o  u w a g ę  na formy,  j a k b y  
od nich duch z a l e ż a ł ,  a nie w y r a b i a ł  się w r a z  ż niemi 
z życ ia .  W  postac i  t ak  z w a n y c h  T r y u m w i r a t ó w ,  z w y ­
uzdane j  d e m o k r a c y i ,  w y w i ą z a ł a  się t y ran ia .  D z i w n a  
r zecz ,  źe spótcześnie  prawie  z rozw i j a j ącem  się z e p s u ­
ciem w Rzymie  ( Ju g u r t a ) ,  w idać  C y m b r ó w  i Teutonóvv, 
z w i a s t u j ą c y c h  niejako, źe n o w y  organizm j u ż  się gotu je  
d la  da l szego  w yr a b i a n i a  się pos t ę pu  w łonie ludzkości .  
W y p a d e k  życia  ludów w s c h o d n i c h ,  p r ze rob iony  zo s t a ł  
W' t kankę  życia g reckiego,  a R z y m ,  p rzy  końcu  R z e c z y ­
pospolitej  , s t a n ą ł  w  tak iem odnies ieniu w z g l ę d e m  Gre- 
cy i  pod wzg lędem  wojen  z innemi ludami ,  żeglugi  na  m o ­
rzu Śródz iemnćm po u p a d k u  Kar t ag iny ,  pod w zg lędem  
w y o b r a ż e ń  o r z ą d z i e ,  re l igi i ,  filozofii i n a u k a c h ,  j a k  ta,  
wzg lędem  VV'schodu. W  w e w n ę t r z n ć m  rozwinięc iu  życia  
spo łecznego ,  duch ludzki  u j r za ł  się na  n ieznanej  d o t ą d  
wysokośc i .  L u d z k o ś ć  j e d n a k  nie m og ła  się og ran iczyć  na  
m ałe j  t y lko  l iczbie u p r z y w i l e j o w a n y c h  wybraiicóvv s w o ­
ich,  boć,  i w  n a jdaw n ie j s zych  czasach ,  p r a w d a  miała  s w o ­
ich p r z e d s t a w c ó w ,  chociaż w  mniejszej  j e s z c z e  l iczbie.  
K a t e g o r y á  ilości j e s t  równie  w a ż n a  i ledwie  że nie w a ­
żn ie j sza  od jakości. W  pos tępie  ludzkości ,  idzie g łównie
0 rozlanie tego co ugodnia  cz łowieka ,  w n a jw i ęks ze ,  n a j ­
l icznie jsze ile być  może m a s s y ,  i to by ło  pow odem  do­
m a g a n i a  się p r aw  o b y w a t e l s t w a  przez sp r zy m i e r zeń có w  
r zymsk ich ,  k tó rych  nie mogli  u p oko r zyć  Maryusz ,  Syl la ,  
Pompej i isz .  By ło to  na jp łynn ie j sze  źródło wojen  dom o­
w y c h ,  a  w  tym czas i e ,  pad ła  na  M a ryus za  plama zł ego 
o b y w a t e l s t w a ,  chociaż w s t r z y m y w a ł  z a m a c h y  C y m b r ó w
1 T e u tonów ,  u j ą ł  się z a  p a s y  z wielkim Mi t ryda tem pod
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C he roneą  і Orchomenem.  Так  s¡g splami ł  k r w i ą  o b y w a ­
t e l s k ą  i Sulla,  chociaż zap rzeczyć  nie można ,  że us i łowa ł  
ożywić  soki psu jącego  się o r g a n i z m u ,  i to go pewno  
skłoni ło  do og łoszenia  się d yk t a to r em ,  aczkolwiek  z łożył  
to d os to j eńs t w o  nie m o g ą c  nic w s k ó ra ć ,  a n a p a s t w i w s z y  
się okrutnie.  Dzia ły  się w t e d y  dziwne  i n ie s łychane  na 
owe  cz a s y  rzeczy .  Na  j e d n y m  krańcu  ś w ia t a  r zymsk iego ,  
w  Luzy tan i i ,  S e r to ryusz  budzi  p o w s t a ń c ó w  dla p o k a z a ­
nia R z y m o w i ,  źe mu t rudno będzie u t r zy m ać  podwładne  
lu d y ,  a jeś l i  u t r z y m a ,  to z wielkićm w y tężen iem  na  z e ­
w n ą t r z .  S e r t o ryus z ,  j e s t  może w i ę k s z y  niż Maryusz  i Syl-  
l a .  Gdzieindziej  z n o w u ,  n iewolnicy  już  się p o c z u w a j ą  na 
si łach,  i w  Sycyl ii  p o w s ta j ą  p rzec iw  panom,  pod przywo-  
dem Spar t aka .  Jedyne  to pows tan ie ,  k tóre się si lnie uor- 
ga n i z o w a ć  zdołało,  ale u leg ło .Krassowi ,  a Pompe jus  po­
k o n a ł  do r e s z ty  n i edobi tków.  Kiedy L u k u l lu s  ubi ja ł  się 
dzielnie z z ew nę t r znem i  w r o g a m i , c h y t r y  Pompe jus  po­
z b a w i ł  go w ł a d z y  (Cic.  pro lege  Manilia) ,  zgub i ł  z d r a d ą  
M i t r y d a t a ,  a  chociaż nie j en ia lny ,  ale przebieg łośc i  nie­
pospol i tej  c z ł o w i e k ,  z d ą ż a ł  do sa r n o w ł a d z t w a  pomyślnie 
i s z ybko .  W y m o w a ,  p ieniądze ,  i t a len ta  w o j sk o w e ,  s t a ­
n ow i ł y  podów czas  o w s zys tk i ćm .  W s z e c h w ł a d z t w o  n a ­
rodu,  w ab a ł o  się między  ludem a senatem,  i w  tćm rozer-  
лѵапіи do s t a w a ł o  się,  to par tyi  demokra tyczne j  (Maryusz) ,  
t o  a ry s tok ra tyczne j  (za  Sull i ) ,  a  w  ogóle c h w y ta n e  by ło 
z a  d o r y w czy ch  s a m o w ł a d z c ó w ,  i nic na tu ra ln ie j szego  
śród  powszechnego  rozprzężenia .  P od tenczas ,  p r zypada  
s ł a w n y  ów  spisek Katy l iny ,  spisek ,  a raczej sprzys iężenie  
s ię  j e d y n e  w  s w y m  r o d z a j u ,  bo w  obec  w s z y s tk i c h  p rzy  
ś w ie t l e  dz iennćm z a w i ą z y w a n e ,  w  postaci  j a w n e g o  r o ­
k o s z u  przez  ludzi,  co część tylko  b a n k r u tó w ,  ogołoconych  
z g r o sz a  na  drodze  r ozpus ty ,  np. K a t y l i n a ,  a najwięcej
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p o z baw ionych  k a w a ł k a  cli leba,  w  sk u t k u  w o j e n  dom o­
w y c h  i s t r a s z n y c h  konf iskacyj  m a j ą t k o w y c h .  Jeżel i  C y -  
c e r o ,  j a k o  K o n s u l ,  nie m óg ł  użyć  pros tego  p r z y m u ­
su  p rzec iwko Katylinie i s p r z y s i g ż o n y m , pochodzi ło  to 
w p r aw d z i e  z p r a w a  n ie tyka lnośc i  o b y w a t e l a  r zym sk iego ,  
ale wigcćj j e s zcze  z t ą d ,  że p o d ó w c z a s  k a ż d y  dz ia ł a j ąc  
w sp rawie  dobra  pospol i tego,  miał  na  dobie i w ł a s ne  w i ­
doki,  i tylko dla poparc ia  ich si ły po t r zeba  było ,  a po tem 
łatwiej  j uż  za rzuc ić  na  siebie i na czy n y  sw o je  togę  do­
bra pospo l i tego,  obyw a t e l s k i c h  z a s ł u g  i t. p. Tak  dz ia ­
łali  d o r y w c z y  s a m o w ł a d z c y :  Maryi isz,  S y l l a ,  t ak  Cezar.  
Os ta tn i  j e s t  p rawdz iwie  cz łowiek iem wie lk im,  i bez w ą t ­
p i en ia ,  p i e r w s z a  to osob is tość  o tw i e r a j ą c a  ś w ia t  n o w y ,  
j en iusz  na  g ran icy  s t a ro ży t n eg o  i n o w ego  św ia t a .  Na co­
ko lwiek  zwróc im y  uw agę ,  ws zędz ie  się p o k a z u j ą  n iepo­
spoli te zdolności ,  i przeczucie n ow ego  życia w  tym w ie l ­
kim cz łowieku ,  k tó rem u podobnych ,  j ednego  ty lko  w  s t a ­
roży tnośc i  , j e dnego  w  na j n o w s z y c h  czasach  w id z im y  
(A leksande r  W. ,  Napoleon Bonapar t e ) .  J a k a ś  g odność  i 
umia rkowan ie ,  znamionu jące  pewność  i czys to ść  ś r o d k ó w ,  
w  dążen iu  do obranego  celu,  p rzebi ja ją  się we  w s z y s tk i c h  
k r o k a c h  j eg o .  Jedna  on K r a s s a  i P o m p e j a ,  a kiedy o s t a ­
tni  zna jdu je  t amę  w  Ka tonie ,  k tó r y  o dw ieczną  Rzeczpo-  
spol i tę p r a g n ą ł  z a w s z e  widzieć  z n a m i e n i t ą ,  r z ą d n ą  i n ie ­
podleg łą ,  Cezar  tym czasem  zb ie ra  l a u r y  na  b r zegach  kl as -  
sycznego  od tąd  Re nu ,  i pisze p i e r w s z ą  kronikę  n o w o ż y ­
tną.  W i ęks ze  by ły  z w y c i ę z t w n  C eza ra  po bi twie farsa l -  
sk ić j ,  niż w s z y s tk i c h  r a z e m .w z i ę t y c h  jego  poprzedników.  
W i ę k s z y  by ł  w p ł y w  Ceza ra  n a  u m ys ły ,  niż Maryusza ,  
Syll i i P o m p e j a ,  a  łask i  i dob ra  l a ły  się s t rumieniami  na  
wojsko ,  złoto  sypa ł  pełnemi garśc iami  ludowi .  Z tćm 
w s z y s t k i ć m ,  p i a s tow a ł  o n ,  j a k  najwięksi  m ędrcy  Grecyi,
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w  d u sz y  swoje j  m yś l  św ia to w ą ,  nie r z y m s k ą ,  i padł  ofia­
r ą  téj myśli .  Lud  b y ł  zn ikczemniony ,  podłość  pa ra l i żo ­
w a ł a  j eg o  si ły,  a j e d n a k  u s t a now ien in  r epubl ikańsk ie  tak  
zakorzen ione  były,  źe ty lko  z se rcem w y r w a ć  sig da ły .  
Jedynie  de facto gw a łcono  j e  d ługo,  stolicę pr zeniós ł  Kon­
s t a n ty n  W. ,  a dopiero z a  J u s t y n i a n a ,  u s t a lone  zos t a ło  
w  całćm w y k o ń c z e n i u  p las tyk i  wschodnie j  wyobrażen ie  
Monarchy  n ieu lega jącego  p r a w u  ( leg ibus  so lu tus ) .  Так  
więc ,  dzieje C e s a r s t w a ,  p r z e d s t a w i a j ą  ty lko  rozrabianie  
j edne j  myśl i  Im pera to ra  K a ja  Cezara ,  od k tó rego  Imperium 
i Impera to rowie  b io rą  miano C e s a r s t w a  i Cesarzów.  O k ta ­
w ian  A u g u s t ,  zdaje  się,  że b y ł  s t w o r z o n y m  na  pierwsze^ 
go  Cesa rza  r zy m sk i eg o ,  bo czu ł  c a ł ą  w a ż n o ś ć  i n iebez­
p ieczeńs tw o  położen ia  s w o j e g o ,  a nie t raci ł  nadziei  i 
ufności  w  s o b i e , że podoła w s z y s t k i e m u .  T rz y m a ć  się 
z ło t ego  ś rodka ,  k tó ry  t ak  w y c h w a l a ł  dworak  Horacy ,  m a ­
j ą c  z a  m i jw yższ y  ideał  z achow a n ie  statuquo, a  za tem 
m ia rkow an ie  w s z y s t k i e g o ,  co się w y d a w a ł o  natl r ów ność  
po tocznego  b iegu r zeczy:  oto w s z y s t k o  co się dało u r z e ­
czy w i s t n i ć  w  Rzymie  z a  pa n o w a n i a  na j l epszych  Ce sa ­
r zów.  Już  Miasto Wieczne Ч j a k  w s z y s t k i e  wieczności  
z i e m s k ie ,  przeży ło  swój  cza s  i wie lkość  s w o j ę ,  ale je«- 
s z c z e  nie dokona ło  w s z y s t k i e g o ,  co zrobić  mogło,  co 
zrobić  miało,  i w  postac i  C e s a r s t w a  z a c h o w a ł a  j e  Opatrz^ 
n o ś ć  do p e w nego  czasu .  Ci co zam ordowal i  Kaja ,  mieli 
z a p e w n o  na j lepsze  ch ęc i ,  ale dla dobra  powszechnego ,  
t r z e b a  czegoś  więcej nad  dobre chęci,  t r z e b a  p o w s z e c h n e ­
go  w s p ó ł c z u c i a ,  a w  R z y m i e ,  n ie ty lko  że nie było  mi­
łośc i  O j czyzny ,  ale r ozpus ta  w yn i sz c z a ł a  si ły  i r o z r y w a ­
ł a  z w i ą z k i  r o d z i n n e ,  r o z rzu t noś ć  i z b y tk i  przechodz i ły  
wsze lk i e  pojęcie,  w y n i s z c z y ł y  ludność  w o l n ą  I t a l i i ,  k tó­
rej  ziemie na  ogrody  i r ozkoszne  wil le z u s ł u g ą  niewolili-



189
c z ą  оЬгошпе z o s t a ły .  P r ó ż a e  b y ł y  pravya d ą ż ą c a  do po ­
dnies ienia mora lnego  iijczneia ( 0 .  Ju l ia  de aduUerUs et  
Pappia  P o p p e a ,  Sena tu s  consu l tnm  de Bacl ianal ibus ) ,  bo 
p r z e p a d ł a  tam mora lność  bez pows tan ia ,  gdzie w  jej  z a ­
k r e s  p r aw o  si§ w t r ą e a ć  z a c z y n a .  Próżne  by ł y  us i łowan ia  
A u g u s ta ,  m a jące  na  dobie ugodnieii ie próżniackiego  ludu  
przez  podnies ienie jego  pa t r y o t y z m u ,  m a ł o w a ż n e  dążenie 
do zm nie j szama  l i czby  n iewoln ików,  z a s t r a s z a j ą c y c h  s w o ­
im ogromem;  admin is t r acya  z e w n ę t r z n a  p a ń s t w a  i wo jska ,  
u d a w a ł a  się lepiej ,  i s z ł a  j e s z c z e  j ak o t ak o .  Każdy  Ce­
sarz  z a c z y n a ł  od w o j ska  i s ka rbow oś c i ,  bo na w o j sk u  po­
l ega ł ,  a za  p ien iądze  k u p o w a ł  j e  równie  j a k  i p r z y c h y l ­
ność  n i espokojnego  ludu rzym sk iego .  W s z y s t k i e  ty r au -  
s t w a  i zb rodnie ,  pocbodz i ły  z b raku  pieniędzy,  a uderza^  
nie n a  S e n a t , i nie raz k r w a w e  pas tw ien ie  s ię  n a d  nim, 
pochodzi ło  ze s łusznej  o b a w y  ducha  r epubl ikańsk iego ,  
k tó ry  tu zna laz ł  uchronę,  i po k a z j  w a ł  się czasem w  sprzy-  
sięźeniaclł .  Z a  p anow an ia  na j l epszych  Cesarzów (Anton i ­
n ó w ) ,  k iedy zepsuc ie  rozesz ło  się j a k  za raza ,  ideałem już  
by ło  n a w e t  statuquo Augus ta .  S tan  R z y m u  w yraźn ie  by ł  
j i iź C'horobliwy i ty lko  z e w n ę t r z n ą  s t a ł  si łą.  Wspieral i  go 
później  sami  konungowie  g i e rm ańscy ,  a z t ą d  ł a two  Avntesé 
m ożna  by ło ,  źe się przed św ieżym i  Gierraanami,  skoro  ci 
t y l k o  poczu ją  i u z n a j ą  sw e  s i ły ,  n igdy przen igdy  o s t ać  
nie zdoła .  W ojsko  s tanowi ło  g ł ó w n ą  podporę  a lbo racze j  
podwal inę  C e sa r s t w a ,  a p o c z u w a j ą c  się na  si łaoli,  i u z n a ­
j ą c  j e ,  mięszało się do w y b o r u  C esa rzów;  o w s z e m ,  nje-^ 
mai  w s z y s t k o  s t ą nowi ło ,  przez  eo S e na tow i  uby ło  w ł a ­
d z y  nie mało.  Czuli  to dobrze  Cesarze ,  i d la tego ,  r zadko  
k td r y  z nich myśli  o p r zy sz ł o ś c i  i dab ru  p o d w ł adnych ,  
rzadjio się w znos i  do Avyiszyeh celów. Dzisiejsze  s p r a w y  
i p r zysz łość  ze  w zg l ędem  na  dzisiaj ,  d e s po tyzm  w o j enny
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czys to  wschodni ,  s t a j ą  sig s y s t e m a t e m ,  a  na j s ławnie j s i  ci 
I m p e r a t o r o w i e , co najlepiej  w'alczą  z nieprzy jac iółmi  na  
Wschodz ie  i na  Zachodzie.  Takich  I m p e ra t o r ó w  by ło  nie 
mało ,  bo w o j sko  wyb ie ra ło  z w y k l e  na jmgżnie j szycb ,  ale i 
ci padali  nieraz ofiarą swoich  dobrych  chęci,  np.  p r a g n ą c  
z a p r ow adz i ć  ka rność ,  p o r z ą d e k :  g dy  wo j sko  nie dbało o 
obronę  k r a j u ,  ale o to a by  mu się dobrze  działo śród  po­
w s z echnego  uci sku i nędzy .  Ludność  wolna ,  nikła powol i ,  
a l iczbę n iewoln ików powiększy l i  zubożen i  do o s t a tk a  
m ieszkańcy  mias t  —  k l a s s a ,  której  zubożen ie  p rzyśp ie ­
szy ło  może upadek  Rzymu.

Miasta szczególn ie  m un icypa lne  (munic ipia)  by ł y  k o ­
niecznym w y p ł y w e m  sposobu  podbo jów rzymskich ;  R z y ­
mianie bowiem tern się różnil i  od innych l udów  s t a r o ż y ­
tnego św ia t a ,  że n a r o d ó w  pokonanych  nie wytępia l i  i nie 
zamienial i  na n iewoln ików,  w y j ą w s z y  np. przeniesienie 
Alby- long i ,  k tó ra  się upornie broni ła .  Pochodz i ło to,  ile 
m ia r k o w a ć  można,  z położenia l udów są s iedzk ich ,  z któ-  
remi R z ym  b ra i  się z a  pa s y ,  a k tóre  nie b y ły  r o z p ro s z o ­
ne po wsiach ,  ale j ak  ludki greckie z e ś rodkow a ne  w  m ia ­
s tach ,  i s t a now i ące  tym  sposobem ciała pol i tyczne  (civi- 
t a tes ) .  R z y m i a n i e ,  p o k o n a w s z y  zapaś n ików ,  zos t awia l i  
im w ła s ne  ich p r a w a ,  i r z ą d  w yo s o b io n y  ( au tonom ia  i au- 
t ok racya ) ,  a czynil i  to d l a tego ,  że  swoich  u s t a w ,  ceniąc  
j e  nade r  w y s o k o ,  nie udzielal i  zwyc iężonym;  b y ł y to  bo ­
wiem p r a w a  i wolnośc i  uprzywi le jow'ane ,  a j e s z c z e  w ię ­
cej d la tego,  że sami  w ra c a ć  musiel i  do R z y m u ,  bo nie 
byli  tak  l iczni,  a b y  się r ozp ra s zać  mogli  po osadach  w z ie ­
miach podbi tych.  Ryłoto  bardzo  rozsądnie ,  pol i tycznie,  i 
dyp lomatyczn ie .  Tego sposobu  t r zym ano  się długo,  u c h y ­
la jąc  się c h y b a  w  razie pot rzeby ,  np.  po czą t k o w o  prze ­
siedlano ludność  l a t y ń s k ą ,  dla zapewnien ia  sobie s t a nów-
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czéj p r zewagi ,  a potem,  po w'ojnach z P y r r u s e m ,  rozséía-  
110 o sa dy  w  czas ie kwi tn ien ia  Rzeczypospol i t e j  (colomae^ 
cwiłates ex cwitałe romana, quasi propágatae), a  mianowi ­
cie (coloniae сшит Romanorum, laliui, italici juris, toga- 
tae vel plebefae, militares). B y l y  j e s z c z e  і inne s tosunk i  
p a ń s t w o w e ,  np. chilates foederatae, procinciae, reges, ami- 
c i i t .  p.  W  ogóle,  gdzie się czuć  d a w a ł a  po t rzeba ,  zmięk­
czano s tosunki  u leg łośc i  n a z w ą ;  socii, foederati. S y s t e -  
ma t  municypal i iości  p r zemógł ,  i r o z w i n ą ł  się nadew s zys t -  
k ie p rzew ażn ie  w  całej  rozmai tośc i ,  z róźnemi odcieniami.  
Kiedy mias to  dos ta ło  p r a w a  municypa lne ,  w t e d y  s p r a w y  
miejskie,  oddziel ano ściśle od po l i tycznych  ( p ań s t w o w y c h ) ,  
k tó re  z o s t a w a ł y  p rzy  Rzymie .  R z ym  nie u w a ż a ł  się za  
mias to ,  ale z a  pańs two ,  gdzie o b y w a t e l e  municypi i  p r z y j ­
m owa l i  udział ,  i nie raz sena to rami  zos t awa l i ,  mianowicie 
za  Cesarzów.  Urząd  czyli  Magis t ra t  miejski,  p r z e d s t a w ia ł  
S e n a t  ( cur ia) ,  k tó rego  cz łonkowie  wyb ie ran i  byl i  przez 
o b y w a t e l i ,  a  że ludność  w o l n a , b y ł a  n ie l i czna ,  k ażd y  
więc  mógł  mićć nadzie ję  w y b o r u  z kolei .  Do R z y m u ,  j a ­
ko do o ł t a r z a ,  ogn iska  s p r a w  p a ń s t w o w y c h ,  ci snęła  się 
a r y s t o k r a c y a  z m ias t ,  a t ym  sposobem w y c z e r p y w a ł y  się 
powol i  s i ł y ;  ale  k i edy  po up a d k u  Rzeczypospol i t e j  nie 
by ło  co robić w  Rzymie ,  t y l u  m agna tom  usun ię tym  ze 
zg rom adzeń  na ro d o w y c h ,  i z w y ż s z e j  m ag i s t r a t u r y ,  a n a ­
w e t  Augus t ,  dał  mias tom na  miejscu suffragii, nie mało 
b o g a c z ó w  wróci ło  do m i a s t ,  i шмй/с*/>га z n o w u  posz ły  
w  górę.  Z cza sem  zn ik ły  całkiem zg rom adzen ia  w  R z y ­
mie,  i w p ł y w y  obywate l i  na  s p r a w y  paiistVvowe t a m o w a ­
no wszelkierni  sposoby ,  a samo prawo  o b y w a t e l s t w a  już  
nie oznacza ło  udz ia łu  w  rządzie ,  ale powol i  s ta ło  się t y l ­
ko środkiem f i n a n s o w y m , z a s i l a j ącym  s k a r b o w o ś ć ,  lecz 
do tk l iwie  c i emiężącym,  np.  z a  Karakal l i .  Na tćm w s zy s t -



ш

kiém jedn-ák Шпісіріа f t iet^lko źe M t  nie tra^cifyj a lé  ow 
ézém źyśkivvały na j l ép s zy eh ,  bo,  j ak  się nanvíeniito, naj  
za inożn ie j ś zyd i  obywate l i :  o r gan izaeya  # i ę c  naj
p iękn ie l sza ,  ile iaoźnośei,  r ozw i nę ł a  się oä  N e r w y  tło Dy 
okléeyana .  Ce sa rze  w y d a w a l i  p r a w a  dob roczynne ,  p r zy  
ézyniaj '^cé się do k w i t n ą c e g o  s t a n i i t y c b  iniast ,  a  godność  
d e k u r y o n o w  p o s z n k ł w a n a  by ła ,  j a k o  da jąca  praw'a i ptzy^

kiedy się w y c z e r p y w a ł y  powoliw
W'szyst'kie a w s zys t k i e  ź ródła  d ochodów  s k a r b o w y c h ,  Wy­
muszenie,  na tężenie ,  ł coraz sz tuczn ie j sze  us taWy,  nietyl -  
ko t a m o w a ł y  wolne  rozwi jan ie  się tych  w y os ob ionyc h  
munieypalnośc i ,  ale w y r aźn i e  wio'dly j e  do Zguby.  Dola 
mias t ,  a mianowicie d e k u r y o n ó w ,  coraz bardziej  Się p o -  
g o r s z a l a ,  i nakon iec  tak  się uc i ą ż l i w ą  s t a ł a ,  źe nie by ło  
n ie szczęś l iwszych  ludzi nad  dekuryonoW.  Üpadék  mias t ,  
odnośi  się mianowicie do  c z a s ó w  K o n s ta n t y n a  Ju l ian  
OdstępCa (Apos ta ta ) ,  chcia ł  dźw i g n ą ć  m ia s t a  odda jąc  im 
część  dóbr  s t r aconych ,  ale to b y ł  t y lko  przemi ja jący  ś ro ­
d e k ,  t y l k o  epizod wielkiej  d r a m m y  uciemiężen ia , epizod 
j e d n a k  p r z y n o s z ą c y  n a j w y ż s z ą  chli ibę wielkiemii  ale n i e ­
szczęś l iwemu m o n a r s z e , k tó r y  nie w c z y t a ł  się w  s ł o w a  
czasu ,  nie po ją ł  ducba  ani, dążnośc i  wdeki i ,  i sam j eden ,  
oprzeć  się p r a g n ą ł  w ezb r an iu  n o w y c h  pojęć ludzkości ,  
r oz l e w a ją c y c h  się po ca łćm p a ńs tw ie  j ego .  Jul ian Apo­
s t a ta ,  j e s t t o  cz łowiek  niepospoli ty,  j en iusz  boha te r ,  o s t a ­
tni  st róż s t a roży tnego  ś w i a t a , wielki  ob rońca  przegrane j  
o p r a w y :  o nim, j a k  o Katonie,  powiedz ieć  można ,  źe Bóg 
sp r zy j a ł  z w y c i ę z c o m ,  Ju l ian  zw yc iężonym .  S tanow i  on 
zupe łne  p rzec iwieńs two  z Cezarem,  k tó r y  tak  mocno,  tak  
iy W o  p r ż e c z u w a ł  nowe  dążen ie  ś w i a t a  j u ż  w tenczas ,  kie­
dy  p i e rwszy  łosko t  u padku  wolnośc i  na jwiększe j  z Rze-  
Czypospol i tych s t a r o ż y t n y c h ,  r oz l eg ł  się i szumia ł  b e z -
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rządem.  Ludzkość ,  podupad ła  na duchu,  i wie lk im g ło ­
sem woła ł a :  „pragnąć i podano jéj  żółci  z octem. N a jw ię ­
ksi  mędrcy  s ta roży tnośc i ,  wznosi l i  się do wysok ich  pojęć,  
ugodn ia j ących  w  w y s o k i m  stopniu cz łowieka ,  a te po ję ­
cia o Bogu ,  nieśmier telnośc i  d u sz y ,  wolnośc i  i b r a t e r s tw ie  
ro d za j u  ludzkiego,  mia ły  prze jść  w tk a n k ę  życia  p o t o -  

. cznego ,  i s t a n o w i ć  t ło p o w s zech n e  m y ś l e n i a ,  gdy  do tąd  
by ły  ledwie udzia łem sz ko ły ,  i małej  l iczby \vybranych .  
N i ew o la ,  z b y t k i ,  i w y u z d a n e  rozwolnienie  o b y cza jów ,  
ro z sze r zy ły  się j ak  z a r a z a ,  i n a j w ię k s z y  h is toryk  rzymski  
( T acy t ) ,  z n a j ż y w s z ą  w i a r ą  w odwieczną  Sprawied l iwość ,  
czeka  z e m s t y  nieba; a  zbawuenie ludzkoś c i ,  jej  od rodze ­
nie,  widzi  ty lko  w  s i lnych  i c z e r s tw y c h  Gierrnanach. To 
samo przebi ja  się w  poe tach ,  uk a z u j ą c y c h  j a k b y  p r z e c z u ­
c iem na  młode  niepieszczone dzieci  Pó łnocy :  są to  n iby  
s ł o w a  w ieszcze  dz is ie jszych  h i s toryków’ i poe tów,  w r ó ­
ż ący ch  ś w ie tn ą  p r zysz ło ś ć  n a s zem u  s ł ow ia ńsk iem u  ple­
mieniu.  Jakieś  smę tne  zniechęcenie,  j a k a ś  r z e w n a  i bo l e ­
sna  t ę skno ta ,  taedium vitae (mówi  Tacyt ) ,  oga rnę ła  nie­
s z częś l i w ych  o b y w a t e l i ,  godnych  lepszej dol i ,  a  gdy  ci 
nie zna jdow a l i  poc iechy na łonie rodz iny  (bo  życie p r y ­
w a t n e  w  s ta roży tnośc i  k l a s sycznć j ,  zlane było n i e r oz łącz ­
nie z publ icznćm) ,  szukal i  jej  na  łonie wielkiej  z a d u m y  
nad  św ia t em i so b ą ,  śród fi lozoficznych rozm yś lań .  W i ę ­
k s z a  część,  j a k  z w y k l e  przy  każdym  upadku  bez p o w s t a ­
nia,  w y l a n a  na  r o z p u s t ę ,  ożywiała czasu  dopóki ten s ł u ­
żył,  a nu rza j ąc  się w’ kale z e p s u c i a ,  i nną  d r ogą  z o b o ­
ję tn ić  się p ragnę ła  na  r z e c z y w i s t o ś ć ,  której  nie u s p r a ­
w i e d l i w i a n o ,  ale po tę p i a n o ,  oburzano  się na  n i ę . —  
Tym s p o s o b e m ,  p o w s t a j ą c  na nię S a l u s t y u s z ,  u lżyć  
sobie p r a g n i e ,  i sam nie lepszy ,  odpokutow^ać n ie ja­
ko za  swoje  W' iny, przez ma lowanie  cudzych  z ło śc i ,
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w y s t ę p k ó w  і zbrodni  publ icznych.  To samo a nie inne 
2па źródło s a t y r a  r z y m s k a ,  s z k a r a d n a ,  ob r zy d l iw a  s a ­
t y r a  pod piórem P e r s iu s z a  i Jnw ena la .  Duch  w y r a ż a ­
j ą c y  się w  l i t e ra tu rze ,  ca łkuje  z a w s z e  czyn  ludzki,  a 
dzieje na rodu ,  bez j eg o  podań,  p r zeds t aw ia j ą  ty lko  s t r u -  
piałość b e z w ł a d n ą ,  p o s ą g  bez życia,  ka lekę ,  ale nie cz ło­
wieka ,  ożywionego  duchem n ieśmier te lnym,  a za t em  w i e l ­
kiego w  sa m y m  upadku ,  i w  najcięższej  niedoli . Seneka ,  
doskona le  w y r a ż a  s w o j ą  epokę,  bo j a k o  fi lozof przema-  
лѵіа w  sprawie  c n ^ ł ^ a l e  się dla nić] nie naraża ,  nie g a r ­
dzi złotem,  a j eżel i  n a w e t  pada  ofiarą,  lo nie dobrowoln ie  
jak  S ok ra t .  Zdaje  się,  że w s zędz ie  z o s t a ły  ty lko  formy,  
a  duch opuścił  na  pół m a r tw e ,  b ezw ł ad n e  ciało.  Nie ty lko  
zaś  życie p a ń s t w o w e , nietylko życie t o w a r z y s k i e ,  nie 
miało w  sobie ducha  ożywia jącego ,  zniki on cafkiem ze 
sztuką bo b u d o w y  pozos ta łe  po C e sa r zach ,  dz iwią  t y lko  
po większe j  części  o lbrzymiemi  ksz t a ł t a m i  i wymia rami ,  
ЛѴ k tórych  się li potęga  ma te ry i  w y r a ż a ;  znikii z nauk, bo 
z p i e rwszych  wneków c e s a r s t w a  widzimy ty lko  po zo s t a ­
łe sk ró ty  [compendia), np.  As tronomia  i Jeograf ia Ptolo-  
m e u s z a ,  Medycyna  Galena,  H i s to r ya  F lo r a ,  E n t r o pii isza,  
M a k ro b i u s z ,  Kape l l a ,  z k tó rych  dzieł  pows ta j e  s ł a w n e  
w  średnich w iekach  T ry w i u m  i K w a d r y w i u m  i. t. p. Fi lo­
zofia Ep ikura  i S to ików,  by ło to ,  że tak  p o w i e m ,  w i ą z a ­
nie filozofii dla życia,  czyli  przejście jej  w potoczne  w y o ­
brażen ia  o rzeczach.  Za tem posz ło śl izganie się po w ie r z ­
chu filozofii, i jej w yr odzen ie  się,  w  śmieszność  i p r ze sa ­
dę  S t o i c k ą ,  gdy  odrzucano  b e z w a r u n k o w o  w s z y s t k o  co 
zmysłow^e, a w  r o zw iąz ło ść  ep iknre j ską ,  ( k tó ra  się ty lko  
ЛѴ r ozkoszach  z m y s ł o w y c h  n u r z a ł a )  gdy  drwiono ze  
w s z y s t k i e g o  co duchowe ,  co świę te  dla cz łowieka  i ś w i a ­
ta.  Bardzo na tu ra lny  by t  k i e runek  wręcz  p rzec iwny  téj
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powierzchownośc i ,  t. j . zanurzen ie ,  | jogrążenie sig ducha  
w  siebie samego ,  w g ł ą b ’ tajemniczości  m i s tycyzm u ,  w  t o ­
niach,  k tórego cz łowiek  sp o d z i ew a ł  się n u r t o w a ć  odwie^ 
czne  prćiwdy wszech is tn ien ia . . .  Było to  os ta tn ie  na tężenie  
się,  wyprężen ie  s t a roży tnośc i ,  os ta tn ie  s łowo ducha  l u d z ­
kiego, sz y b u j ąceg o  o w ł a s n y c h  si łach,  orlim polotem I k a ­
ra,  ś ród górnych  kra in  myś len ia .

By ła to  p i e r w s z a  doba  wielkiego z w r o t u  ludzkości  na  
d rogę  pos tępu  —  doba ,  k tó r a  się raz j e s zcze  p o w tó r z y ł a  
w  średnich  w iekach ,  a obecnie po raz trzeci  w idz imy  j ą  
p o w t a r z a j ą c ą  się w' oczach  naszych .  To pew na ,  że u p a ­
dek religii  i filozofii w e  F r a n c y i ,  p r z e d s t a w i a  ude rza j ące  
p o dob ieńs tw o  do up a d k u  religii i filozofii na prze jśc iu h i -  
s to ry i  s t a roży tne j  do nowej  ( ch rześc iańsk ić j ) .  Ale rel igia 
C h r y s t u s a  po w ' s t a ł a ,  jako  rel igia w i e c z n a ,  i dziś n a w e t  
dz ie ła ,  j a k  das Leben Jesu t>. Strauss, s ł u ż ą  dla jéj  r o z j a ­
śn ie n ia ,  a filozofia przez r o z w a r u n k o w o ś ć  myśl i ,  przez 
oczys z c z a j ą c y  ogień m i s t y c y z m u  b rn ie ,  a by  się pokazać  
w  całej  pros tocie ducha  wcie lonego ,  i być  s łowem  życia;  
a  to nie mniej  j a k  inne nauki ,  j a k  dzieła sz tuk i ,  j a k  samo 
życie  gore jące  zapa łem  w y ż s z e g o  polotu ,  d rżące  do po­
święcen ia  się dla ludzkości  na  ch w a łę  Bożą ,  dla r o z s z e ­
r zenia  K r ó l e s tw a  Niebieskiego na ziemi.

Tak  zw an i  N e o - p l a t o ń c y  Aleksandry j scy ,  ś rodkowal i  
w  sobie w s zy s t k i e  naby tk i  s t a r o ż y t n o ś c i , a roz rab ia jąc  
naukę  w  ode rwan ie  od ż y c i a ,  k tóre upadło  na duchu,  
wznieś l i  j ą  do n a jw y ż s z e g o  uogólnien ia,  i oko[icili dymem 
kaba l i s tyk i ,  gnos tyk i ,  m i s tycyzm u  i t. p., nad czem tu  się 
rozwodz ić  nie pora.  Pisano w ów czas  o św ia t ach  ducha ,  
podobnych  c iel esnemu ś w i a t u ,  o istotach nadz iemskich  i 
ich z w i ą z k a c h  z ludźm i ,  a były  to niemal t aku teńk ie  r o z ­
p r a w y ,  j ak  za  na s z y c h  c z a s ó w  np. J a s n o w i d z ą c a  z Pre-
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Avost... Apol lonius Si lkkas ,  u w a ż a n y  b y w a  j a k o  za s a d c a  
Neoplatonizfnu,  k tórego z a s a d y  j e d n a k  (widzie l i śmy do­
piero) tkwi ły  w  ów c z e s n y m  bycie  ludzkości .  Głośniejsze 
imiona tej uczelni  są:  P lo tyuus ,  Prok lus ,  Porf i ryusz ,  i J am-  
bliclius.  Nie mniej ,  a  może i więcej z a s t a n a w i a  Ż y d o w in  
Pilon,  k tó ry  chciał  w s z y s t k i e  religie i w s z y s tk i e  filozofie 
z lać  i po łączyć  w jedno,  i wielu miał  n a ś l a d o w c ó w  (oczć in  
później )  nie bez w p ł y w u  na  wieki ś redn ie . '

Takiclł to i tym podobnych  marzyciel i ,  r o j ący ch  sobie  
r zeczy w i s to ś ć  w o de rwan iu  od św ia t a ,  s t o j ąc ych  z e w n ą t r z  
życ ia ,  chciał  użyć  .Julian A p os ta t a  do u t r zy m an ia  P a n t e ­
o n u ,  gdzie się z eb r a ły  w s z y s t k i e  s t a roży tne  bogi,  niby 
c ho r ągw ie  ludów ho ł du jących  R z y m o w i ,  niby h e r by  ich 
narodowośc i ,  z lanych  w j ednę  w i e lk ą  narodowuiść ,  czyli  
raczej  św ia tow ość .  Z d a w a ł o  s ig ,  że  p rze tworzen ie  p a ń ­
s t w a  udać  się powinno było,  z w ł a s z c z a ,  że wiek iem p r a ­
wie  p rzedtem (220) ,  na  zw a l i n a c h  P a r tów  odrodzi ło sig 
po tężne  N o w o - P e r s k i e  m ocar s tum  S a ss an i dów ,  i rel igia 
Z o ro a s t r a  przywTÓcona zo s t a ł a ,  grecki  z aś  pol i teizm i 
c h r y s t y a n i z m , cierpiane d o t ą d ,  a te raz  p rześ l adowane ,  
upa d ły ,  i w he r e z y a c h  się ty lko  ocalić zdo ła ły .  Czemu 
przyp isać ,  że Apostacie odrodzenie p o g a ń s tw a  się nie u d a ­
ło'? Potędze  ducha .  Z a t r z ą s ł  się i r uną ł  Pan teon ,  i w ł a ­
snym  gruzem niepamięci przywiali! pogańsk ie  bogi.  Na  
dym iących  się zwa l i skach  ba łuu>chwals twa,  s t a n ą ł  k rzyż  
i w ize runek  rozp ięt ego na nim. Z b a w c y  ludzkości .

Ju l iau  od s t ę p c a ,  w y c h o w a n y  by ł  za  młodu  w  religii 
chrześc iańskić j .  Na nieszczęśc ie ,  nauczono  go tylko  form, 
i zn ienawidz i ł  snadź  g łupotę  nauczyc ie l i ,  co mu ducha  
nowej  nauki  pokazać  nie umieli.  Tego ducha ,  tej w s z e c h ­
św ia towe j  potęgi,  co ludzkość  przerodz ić  mia ła  od chatki  
do t ronu,  od rodziny do na jważn ie j s zych  u s t a n o w i eń  spó-
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íeczi iyc lbnie i lnmyśla t  się pewno  ten wielki  cz łowiek  przy  
ca łym swoim jeii i i iszn,  p ow z i ą ł  s i lną ,  zćiciętą, c a ło źy tn ą  
n i enawiść  p rzeciwko w s z y s t k i e m u  co tchnęło chrześcia ii-  
s tw e m ,  i z z a j ad łośc i ą  g l a d y a t o r a  rozpoczą ł  bój na śmierć 
i życie,  z w r a c a j ą c  w s z y s t k i e  u s i łow a n ia  swoje  na w y t ę ­
pienie nowości ,  w yosobn ia j ące j  się w  P a ńs tw ie ,  i na p r zy ­
wrócenie do życia tej pięknej s t a r o ż y t n o ś c i ,  której  u ro­
czym wdziękiem karmi ł  się i upajał ,  na k l a s s y c z n y c h  w z o ­
rach l i tera tury.  VV'znosił św ią tyn ie  bogom pogańsk im,  a j ak  
w Per syi  w y w o ł y w a n o  Magów z ukryc ia ,  tak  i on dźwi ­
gał  podupad łe  rody  kap łańsk ie ,  i sam,  jak  n a j w y ż s z y  k a ­
płan,  zachęc a ł  do żarl iwmści w sp rawie  d om ow ych  bogów,  
i b o g ó w  opiekuńczych  Rzymu;  d o d a w a ł  ochoty  i życia  
w ł a s n y m  przyk ładem .  Rył to  na j l epszy  w  świecie Mona r ­
c h a ,  prawdziw'y ojciec poddanych  ( z w y j ą tk i e m  c h r z e -  
ś c i a n ,  k tó rych  n ienawidzi ł )  opiekun biednych i uci śnio­
nych, wódz u t a l e n t o w a n y ,  i boha te r  pełen osobistej  od­
wagi .  Poświęc a ł  w s z y s t k o  dla szczęśc ia  ludów,  k tóre  mu 
pow ie r zy ła  O p a t r z n o ś ć ,  w s z y s t k o ,  oprócz f ana tycznego  
uprzedzen ia  p rzec iwko  śm ier te lnym wrogom swmim,  dla 
k tó rych  by t  zakamien ia ły .  Cz uw a ł  nad w s z y s t k i ć m  jak  
pilny i sk r z ę t n y  p i e rwszy  gospodarz  p a ń s t w a ,  a dla ulgi  
w  poda tkowan iu ,  ży ł  sam ile możności  na joszczędnie j ,  
rozpuśc iw s zy  dwór ,  r zu c i w szy  w y s t a w n y  przepych m a je ­
s t a tu .  Ale w  j e g o  cza sach  już i s tan  R z y m u  za  Antoni ­
nów,  by ł  ideałem. A r y s t o k r a c y a  drwi ła z dobra  p o w s z e ­
chnego,  naśn i ićwa ła  się z pe łnego  p r o s to ty  życia o b y w a ­
tel sk iego wielkiego Monarchy.  Jul ian  w y t r w a ł  w  nie- 
z b a d a n ć m  odstępstwie sw o jć m  do osta tniej  chwuli zgonu ,  
a kiedy padł  na  polu b i twy ,  os ta tn ie  s ł o w a  u m ie ra j ącego  
by ły  uznan iem w łasne j  nicości  „ ( z w y c i ę ż y ł e ś  N a z a r e ń -  
c z y k u ) . “ Ten os ta tn i  wielki  cz łowiek  s t a ro ży tn eg o  świa-
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ta,  ma w sobie coś w  n a j w y ż s z y m  s topn iu ludzkiego,  co 
na s  tak ujmuje za  serce,  i p o w ażać ,  kochać  go każe ,  po­
mimo wad  i z łego,  jak ie Chrześc ianom w y r z ą d z i ł .  S ł u ­
sznie,  chociaż z p r ze sad ą ,  p o w s t a j ą  nań pisa rze dz iejów 
kościoła,  ale  s p r aw ied l iw ym  sędz ią  będzie sam Bóg i po­
tomność  b ezs t ro n n a  i n i e n a w i s tn a ,  k tó ra  mu po chrze-  
śc iańsku  w y b a c z a ,  a przynajmnie j  potępiać go nie ma 
p r a w a  ( Juda ,  9) .  Ju l i an  nie p o jm ow a ł  ducha  czasu ,  ani 
ducha  nowej  nauki  wieku .  R z uca  to nie małe świa t ło  na  
pos t ępowan ie  j ego .  Rzecz dz iwna ,  że ten duch n iepospo­
li tego har tu ,  t a  że l azna ,  niczćm nieugię ta  wola,  ten wielki  
i n iez łomny charakter ,  co się w y r a ż a ł  w pogardzan iu  d ro­
b iazgami  i pozorem,  formą,  co w y r a ż a ł  się w zamiłow'a- 
niu dobra  pow s zechnego ,  b y ł  j e d n a k  sk a l an y  p rzesądami  
tajemnic re l igi jnych  p o gańs t w a .  Nic t r zym ać  się pewuićj 
w i a r y ,  nie j e s t t o  j eszcze  nie wierzyć.  W ą t p l i w o ś ć ,  j e s t  
udzia łem dusz n ikczemnych i małych ,  a wielkie ty lko  c z a ­
sami nawiedza .  W i a r ą  ś w ia t  stoi ,  ludzie i narody.  Któż 
wić"? Może W' ta jemnicach w i a r y  wielki  mąż  s z u k a ł  ulgi  i 
wy tchn ien ia ,  po d ręczących  go w^ątpliwościach dawnej  
n i ewia ry ,  koił  r any  i boleści  niepokojącej  go now'éj w ia ry ,  
do której  powróc i ł ,  i k tó r a  tak nad nim p a n o w a ł a ,  że 
p rzeczeniem nowej  myśl i ,  u t r zym an iem  psu jącego  się ż y ­
cia,  św ia t  odbudow ać  zamyś lał .  W i a r a  j e s t  n ieodbi tą  p o ­
t r z e b ą  dusz  wzn ios łych ,  se rc  p i ę k n y c h ,  a ludzie,  a całe 
na rody ,  dlat ego n ią  s to ją ,  że na niej poświęcenie się stoi .  
W s z a k ż e  sam Apos ta t a  twierdz i ł ,  że j eden  j e s t  Bóg Chrze- 
śc i an , i  Pogańsk iego  Rzymu,  Może on nie raz s ła ł  do nie­
ba  gorące  modły  Nieznajomemu Bogu, któż to wić'? któż  
na  to odpowie?

To p e w n a ,  że  na  nim r u n ą ł  św ia t  s t a r o ż y tn y ,  k tó ry  
o lb r zym ią  si łą Samsona ,  sam j eden  podeprzeć  p ragną ł .
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Ale cóż cz łowiek ,  со o sob i s tość  znaczy ,  p rzec iw prawom 
ludzkości ,  popędom ducha?  Nie w i e r zm y  t e m u ,  co nas 
z łona  wieku  u n o s i ,  i poryw'a  w  j ak i e ś  tam zaświec ie  
z iemskiego s a m o lu b s t w a  łub nadz iemskich  m a r z e ń ;  nie 
w i e r z m y  p rze lo tnem u  uczuc iu  łub myś l i  tuł acze] ,  k t ó r a  
j a k  ognik b ł y s k a  w ś w i e c i e  w y o b r a ż e ń ,  do d usz y  nie p rze ­
m awia ,  a z se rca  ulat a.  Kto na tu ry ,  kto w i a r y  h is torycznej  
s ł u c h a ,  ten  mężem w i e k u ,  ten czołem wieku ,  ten cz ło­
wiekiem.  Apos to ta  r u n ą ł  pod gm achem ,  bo n a w e t  swoje j  
wie lkości ,  czys to  ludzkiej  wielkości ,  nie mógł  za szczep ić  
w  ogóle o b y w a t e l i ;  bo nie zna l a z ł  spółczuc ia  w  n o w y m  
zwTOcie łudzkości .  Już  z za  Golgoty  w^schodziła j u t r z e n ­
ka  z b a w i e n i a ,  i p o w s t a ł  św ia t  n o w y ,  czyłi  raczej ,  s t a ry ,  
odwieczny ,  z g r zyb i a ły ,  o d e tchną ł  nowćm życiem. L u d z ­
kość  odmtodnieć  miała,  gdy  Opat rzność  w  n o w y  organizm 
no w y  duch,  a za t em now^e t chnę ła  życie.  1 oto (jak powie ­
dział  Poe ta ) .

.. na ziemskim padole,
Z plamą Adama na czole,

Pączek zielony
Chce podnieść skronie w niebiosy;

Ale mu k’temu potrzeba,
1 światła z nieba,

1 rosy.
fj. J.J

Przerodzen ie  się ludzkości  idzie powol i  w dziejach no- 
W'-ych, które zw^ykle dz iel ą na  h i s toryę  Średn ią ,  N o w o ż y ­
tną ,  i N a j n o w s z ą  od c z a s ó w  rewmlucyi francuzkić j .

KONIEC PIERWSZEJ CZĘŚCI.
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HISTOM A
SERCA I ROZUMU

(UCZUCIA I WIEDZY)

Jfa n a  Ifia jo rk ie w icza .REKOPISM POŚMIERT.NY.
..Modlić się będę, duchem modlić się będę 

i rozumieniem.
Będę śpiewaf duchem,' będę śpiewaf i 

lozumieniem.
..Wolę pięć słów rozumieniem mojém mó­

wić, a tych i drugie nauczył: niżeli 
dziesięć tysięcy słów językiem.

Bracia! nie stawajcie się dziećmi rozu­
mem; ale bądźcie dziećmi złością, a do- 
skonałemi rozumem będziecie.

Do Korynt. 1. R. XIV w. 15. 19. 20.

C x ę ś ć  d r u g a .

W WARSZAWIE,
Nakładem Gustawa Sennewalda Księgarza,

przy ulicy Miodowej Kr. 481.

f SÖf l .



Wolno drukować, z warunkiem zfożenia w Komitecie Cenzury, po wydru­
kowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy.

w Warszawie dnia 2 (14) Listopada 1850 r.

Siarszy Cenzor, Ł. T. T rlp p lin .

Ч

W DRUKARNI J. UNGER.



CZĘŚĆ DRUGA.

(PRZEDŁUŻENIE).

R O Z D Z IA Ł  III.
WIEKI  ŚREDNIE.

TWORZENIE SIĘ PAŃSTW NA WSCHODZIE. — ORGANIZACYA NA 
ZACHODZIE: FEUDALIZM, KOŚCIÓŁ, MIASTA, I INNE ZWIĄZKI. — 
WYPRAWY KRZYŻOWE. -  WALKI PAPIEŻÓW I PANUJĄCYCH.— 

NOWY ZWROT ŻYCIA.— ODKRYCIA Í WYN.UAZKL

Im lepszą jesteś cząstką S t w o г z e П i a,
, Tém mocniej czujesz jego cierpienia.

K... z Królówki.

] \ I ó w i ą c  o W s c h o d z i e ,  namieni lo  się n a w i a s e m ,  że za  
górami  Imaus  i Hiperbore jsk iemi  budzi  się ruch j a k i ś  za  
p o w odem  d r u ż y n  koczu jących .  Do p r zy b y c i a  ich nic nie 
w iem y  o k ra jowcach ,  j a k  w  ogóle o w s z y s t k i c h  a b o r y g e ­
nach do p r zychodn iów  co ich o rgan izu ją .  Z położen ia j e -  
ograf icznego do m y ś l am y  się,  że p i e rwsze  d r u ż y n y  p r z y ­
by łe  do E u r o p y  s tanowi l i  Cel towie;  z a j m u j ą  oni dzi ś z a ­
chodnie k rańce  Eu ropy  (Anglii ,  Hiszpani i  i t. d.), bo nic
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nie t am owa ło  chodu  tym  w ę d r o w n y m  ludkom,  i posunę ły  
się w g ł ą b ’ Europy ,  a  potem przez s i ln ie jszych p r z y b y ­
sz ó w  zwarc i  zos ta l i  w  k rańcach  i osaczen i  między  niemi 
a oceanem.  Z a  nimi posz ły  d r u ż y n y  G erm anów i za j ę ły  
ś rodek Europy,  a nakoniec  S ło w i a n i e ,  k tó rzy  się r ozpo ­
s tarl i  od n i epamiętnych c z a s ó w  od W s c h o d u  i Południa .  
P i e r w sze  p rzybyc ie  d rużyn  Scy ty j sk ich  do Europy ,  ozna ­
c z a j ą  około VI?« w i e k u  przed Chrys tu sem .  Położen ie  je-  
ograficzne nie p rzeczy  chronologi i ,  bo d r u ż y n y  zaborcze  
Germanów mog ły  ł a t w o  prze j ść  ś ród  r o z p ros zonych  na  
ogromnej  p rzes t rzen i  S ł o w i a n ,  a może i p o w ięks zyć  się 
ich w y b o r e m ,  j a k  ppźnićj  d ru ży n y  mongolsk iego  pocho­
dzenia  (*). Położenie j eograf iczne  czyli  p r zes t r zeń  z a j ­
m o w a n a  p o c z ą t k o w o  od Słowian  i od Germanów,  t ł u m a ­
c z y  się przez m a ł ą  ludność  osta tnich ,  i og r o m n ą  s t a r o ż y ­
tność  S ł o w i a n ,  k t ó r z y  się posunęl i  na  zachód  daleko j e ­
szcze  za  Elbę ,  aż do Westfali i .

Ge rmanowie  p r z e d e w s z y s t k i é m  z a s ł u g u j ą  na  uwagę :  
raz ,  że z a j ą w s z y  środek Eu ropy ,  nadawal i  tak  długo kie­
runek  chodowi  jéj  dzi ejów;  powtóre ,  że r ozpa r ł s zy  się iia 
W s c h ó d  i Zachód ,  zag łuszy l i  p ie rwias tek  ce l tycki ,  i u s i ło ­
wa l i  w y tęp ić  a przynajmniej  p r zy t łumić  s łowiańsk i ,  by  
udzielnie p a n o w a ć  na  k lassyczné j  dziedzinie s t a ro ży t n eg o  
św ia t a ,  k tó r y  w s z a k ż e  j ak  sam p r zeds t aw ia ł  c a ł ą  ludzkość  
(orb is ter ra rurn),  t ak  równo  na  c a ł ą  ludzkość ,  wiąc i na 
Słowian p r acował .

Dzieje na r o d ó w  wschodnich  s ą  w  p rzes t r zen i :  dajcie 
mi położen ie jeograf iczne  k ra ju  na  W s chodz ie ,  a j a  opo-

O  Tak drużyny Węgrów, Ugrów czyli Madziarów iniafy być posiłkowa­
ne przez Polaków. Ob. Kronikę Węgierską i Czeską (Warszawa 1823) ufaniek 
z rękopisu Swidzińskiego.
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wiem treść j e g o  dzie jów.  Rzecz  sig ma przeciwnie  z l u ­
dami k o czu j ącem i ,  dopóki te s t a ły c h  sobie nie ob ra ły  sie­
dlisk;  bo j eog ra f i a  tych  ludów j e s t  ( jeśli  t ak  rzec  można)  
w  czas ie,  j a k  b i s t o r y a  W s c h o d u  w przest rzeni .  P rzes ie ­
dlanie sig d r użyn  na Zachodz ie  tak  j e s t  w a ż n e ,  j a k  po­
łożenie j eograf iczne  w pa t r y a rc h a ln y m  bycie n a  W s c h o ­
dzie.

Dla u robienia  sobie j a s n e g o  pojgcia w  tym wzglgdzie ,  
p r z y p a t r z m y  sig w s z y s t k i m  ruchom d r u ż y n y .  D r u ż y n a  
czyli  t o w a r z y s t w o  w ojenne ,  j e s t t o  zbiór  ludzi bu rz l iwych ,  
n i e s p o k o jn y c h ,  k t ó r z y  nie m ogąc  dosiedzićć na  miejscu,  
ani p r z y w ią z a ć  sig do z i em i ,  w y r a ż a j ą  nadm ia r  żywośc i  
w  c i ąg łym  rucliii, bu jan iu  sw o b o d n ém  po ś w i e c i e , gdzie 
ich oko, gdzie po t r zeba  poniesie.  Naprzód og ran icza ją  sig 
oni g r a b i e ż ą  i ł u p i ą ,  odz ie ra ją  spoko jnych  mieszkańców,  
d r a p i e ż ą  mienie,  b io rąc  z własnośc i  zap racowanć j  czego 
im po t r zeba ,  a n a w e t  przez z b y t e k  n i szcząc  lub u n o s z ą c  
ze sobą ,  co im n iepo t r zebne .  U prowadzan ie  kobiet  i d z i e ­
ci, niepoślednie tu za jmuje  miejsce np.  u T u r k ó w ,  Mongo­
łów.  Jeżel i  położenie dogodne ,  a okol iczności  sp rzy ja j ą ,  
n ap ad y  s t a j ą  sig czgs tsze :  mie sz kańcy  p ł acą  ha racz ,  naj-  
czgścićj  w  na t u r z e ,  w ludziach n a w e t  z d a t n y c h  do boju.  
Nakoniec ,  j eś l i  d r u ży n a  czuje sig na si łach,  i ma s t a n o w ­
cze uznan ie  swojć j  w y ż s z o ś c i ,  podbi ja ludy s łabe  i daje 
począ tek  k lass ie ,  a jej  wódz  dynas ty i  panu jącćj .  Taki  by ł  
począ tek  P a ń s t w  Wschodnich .  P a ń s t w a  te,  n a w e t  po uor- 
gan izowan iu  sig s w o j ć m ,  s t a w a ł y  sig p a s t w ą  zdobyczy  
d r użyn  Mongo l sk ich ,  k tóre  zamien ia jąc  ludy  osiadłe na  
d r u ż y n y  ogromnego r o z m i a r u ,  w y d a ł y  owych  wielki ch  
zd o b y w c ó w ,  co grozil i  ca łemu ś w i a t u ,  Czyng ischanów,  
Tamer l anów.  Pamigtać  t r z e b a ,  że na jwigksze  d rużyny ,  
czyli  ho rdy  k o c z u j ą c e ,  t oczy ły  sig z a w s ze  n i szcząc  n i e -
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mal  w s z y s t k o  po drodze ,  j a k  s z a r a ń c z a ,  a  w  w ę d r ó w c e  
swojej  im więks ze  p rzechodz i ły  p r z e s t r z e n i e ,  t é m  więcej  
g rzy iega ło  do nich  lud ó w ,  o k tó re  się oc ie ra ły  j a k  śn ie­
żne l awiny.  Czacki  powiada ,  że  a lbo na  nasze j  ziemi,  a l ­
bo w  naszérn są s i edz tw ie  w y l ę g ł y  s i ę ,  p r zem ieszk iw a ły  
lub p rzechodz i ły  te n a r ody ,  k tó re  pierwej  z a c h w ia ły ,  a  
potem z w a l i ł y  m a je s ta t  n a s t ę p c ó w  Augus ta .  To nam  tłó- 
m a c z y  d laczego nieliczne ho rdy  H u nnów ,  Mogołów t a k  się 
g roźnemi  s t a ły ,  i pokazu je  u d z i a ł ,  j a k i  S łowian ie  mieć 
musiel i  w  w ę d r ó w c e  n a r o d ó w  w  podbojach  Germanów,  
ł ą c z ą c  się z t ł u s z c z ą  co z a l e w a ł a  różnemi  c z a s y  E uropę .  
D om y ś l a m y  się tego  w  na jd a w n i e j s z y c h  c z a s a c h , - a  za  
pamięci  his toryi  widz im y ,  że np.  R u ś  robi z a b o r y  na  
spó łkę  z hordami  Mongolskiej  dz iczy.  Nie n a l e ż y  tego 
w idoku  rzeczy  sp u s z c z a ć  z u w a g i ,  p r z y p a t r u j ą c  się Ger­
manom,  gdzie się ty le  oddzielnych  d rużyn  naprzemian  po ­
k a z u j e ,  i zn ika  bez  ś l adu .  D laczegóż  to po bi twie H u n ­
n ó w  z Gepidami ,  ani ich w idu  ani s ł y c h u ?  Bo się ludy  
w ę d r o w n e  r o z p r o s z y ł y  snąć  na  oddzielne  d rużyny ,  z k tó ­
rych  Hunnowie  p o w s t a l i ,  i j ed n e  się p rze l a ły  w  więks ze  
m a s s y ,  drugie wróc i ły  do swoich ,  inne np. S łowianie  m o ­
gli zo s t a ć  doma.  Gminy,  czyl i  os iadłość,  w idz imy ze 
w s z y s t k i c h  Germanów t y lko  u S a x o n ó w ,  k tó r y ch  oko la j ą  
d r u ż y n y  S w e w ó w ,  na  podob ieńs two  drużyn  S łowiańsk ich ,  
o k tó r y ch  dosz ło  podanie z na jdaw n ie j s zych  cza s ó w ,  
(Amazonk i  S ł o w i ań sk i e )  i o k tó r ych  św ia d czy  ł i i s to rya  
( K ozak i ) .  D z iwna  rzecz ,  że gminy,  czyli  p lemiona  osiadłe,  
u łoży ły  się w  Europie p o d ł u g  za s a d  jeogra f i cznych ,  ( jak  
w  Azyi)  w  równinach  na  północ  Böhm erwa ldu ,  S c h w a r z ­
w a l d u  i t .  d. a  mianowicie między  W e z e r ą !  E lb ą ,  a na- 
w'et  ku  R e n o w i ,  a d r u ż y n y  za l eg ł y  po większć j  części  
góry’ niemieckie.  Z gór  spuszcza l i  się dopiero w  doliny
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np.  do Lombardy i ,  Gallü zachodniej  і t. d. Dunaj Górny 
i Ren po łączone  mii rem, broni ły  b a r b a rz y ń co m  p rzys t ępu ;  
nie był to  j e d n a k  mur  ch ińsk i ,  j a k  R z ym  nie b y ł  Nieb ie -  
skiem P a ń s tw e m  uśpienia .  Ś w i a t  ge rmańsk i  w p r z ó d  j e ­
szcze  nirn za l a ł  k l a s s y c z n ą  ziemię w p ł y w a ł  do niej , prze-  
nikaji^c (że tak  powiem)  szczel inami ;  to Germanowie  s ł u ­
ż ą  w  w o j sk u  Ce sa r zów ,  to d rap ieżą  do r yw czo ,  to się 
p r z e n o s z ą  u l ega jąc  Rz ymow i  ( w  Gallii Germania 1*'' 2® ).  
Od 3° do 5 “ w ie k u  r ozwi j a  się r u c h a w k a  d rużyn  ge r m ań ­
skich  na  coraz  w i ę k s z ą  ska lę ,  i to j e s t  w ła ś c i w a  era  b y tu  
n a j d a w n i e j s z y c h  P a ń s t w  dzi s ie jszych .  W y s t ę p u j ą  F r a n ­
kow ie  z za  Re nu  ku  Gallii. J e s t to  zb iór  d r użyn  Germań­
skich pod p rz y w o d e m  Merowingów;  każde  bowiem plemie 
m a  r odz inę ,  do której  s ą  p r zy w i ązan e  jego  na jd roższe  
wspomnien ia .  Z germańskimi  Frankami  ł ą c z y  się plemie 
ce l tyck ie  S y g a m b r ó w ,  za l ega jąc e  uj śc ia rzeki Maas ,  gdy  
F ra nkow ie  na l e w y  b rzeg  Renu się p rzedz ie ra j ą .  (Cel to­
wie,  j ak  Słowian ie .  Odrębna  n a r o d o w o ś ć  dzis ie jszej  Ho- 
l andyi  i Belgii .  Rzeczpospo l i t a  B a t a w s k a  nie m og ła  się 
j)rzy Francyi  u t r zymać) .  Od F ra n k ó w  wyda tn ie  się odró­
żnia ją ,  Burgundowie ,  k t ó r z y  naprzód  po k azu j ą  się około 
dolnej  W i s ły  i na w. Borholm (Bi i rgundenholm)  a potem 
widać  ich nad R e n e m ,  Menem i N eka r em ;  w w ę d r ó w c e  
ich ku  po łudniowi  wiele innych drużyn  się p r zy łączy ło  i 
d la tego  s ą  tak silni. Z Burgundami  m ie sz a j ą  Al lemanów,  
k t ó r zy  osiedli bardziej  ku  południowi ,  p r zeds t awia j ą  w ię ­
k s z ą  jeszcze  rozmai tość  w sk ładzie  d rużyn ,  (alle manner)  
a  nadto  z l e w a j ą  się j e s z c z e  z Celtami.  Tak  samo od Sa- 
XÓW l eżą  na południe T u ry n g o w i e ,  g r an iczący  z Bu r g u n ­
dami i Al lemanami ;  na  W s chód  się c i ągną  ku górom Cze­
skim (Böhmerwald) ,  na  Południe do Dunaju.  O b s z a ry  od 
m or za  Ba ł tyck iego  do Czarnego zalegli  Gotowie,  k tó rzy

27
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sig dzielą na Os tgo tów,  W e s t g o t ó w  i Gepidów: w s z y s c y  
po łączeni  sną ć  ze S ł ow ianam i ,  j a k  d r u ż y n y  zachodnie  
z Celtami.  Na  Gotów u d e r z y ły  naprzód  hordy  Hunnów,  
dzikie,  koczu jące  d r u ż y n y ,  pochodzen ia  mongolskiego^ 
podobne do dzi s ie jszych  Ba szk ie r ów ,  K a łm uków .  Goto­
wie  wschodni  podali  piersi  na p ie rwsze  ciosy nowej  t ł u ­
szczy ,  wzbiera jące j  od W s ch o d u  i grożące j  Europie po to­
pem. Gotowie  zachodni  ( W e s t g o t o w i e , W i z y g o t o w i e )  
w  liczbie kilki ikroć sto  ty s ięcy ,  znaleźli  p rzy tu łek  za  D u­
najem w P ań s tw i e  Rzymskiém;  nie inogli]się bowiem u t r z y ­
m ać  w  Karpa tach .  W y s z ł a  w t e d y  na j a w  ca ła  s łabość  
Rzymu.  Gotowie roz ją t rzen i  uciemiężeniem u r zędn ików 
admin i s t r acy jnych  R z ym s k ich ,  pows ta l i  i szli ku  s tol icy,  
a t ł umy niechętnego ludu ł ą c z y ł y  się z nimi.  Pokonal i  
n a  po tęgę  w o j s k a  C e s a r s t w a  ( b i t w a  pod Adryanopolem 
3 7 8  r .)  a po ca łym k ra ju  takie spus toszen ie  roznieśli ,  że 
ty lko  niebo i ziemia z o s t a ł y ,  a wytęp iono  wszys tk i e  ż y ­
j ą c e  s tworzen ia ,  zw ie rzę t a  i ptaki.  Z t akichto d rużyn  t w o ­
r z ą  Cesarze  w o j s k a  n a j e m n e , i odpiera ją  odtąd  b a r b a ­
rzyńcami  ba r b a rz y ń có w .  Kiedy A r kadyusz  p a n o w a ł  na  
W s chodz ie ,  a Honoryusz  n a  Z achodz ie ,  naczelnymi  W o ­
dzami  ich wo j sk  byli  Kunigowie  ge r m ańscy  (Rufin i S t y -  
ł ikon),  m a j ący  w ł a s n e  d r u żyny ,  j a k  później  Kondo t t i e ro -  
wie w ł o s c y  i niemieccy.  J a k a ś  m a j e s ta tyczność ,  p e w n a  
w y ż s z o ś ć  cywi l izacyi  sp r a w i ł a ,  że i potem nieraz n a j z a -  
paleńs i  i na jzacięt s i  z Kun igów wa lcząc ych  z Rzymem,  
bronili  j ego  sp r aw y .  S łabość  P a ń s t w a  Wschodniego ,  a 
może i bezda rność  chy t rego  Rufina,  s p r a w i ł a ,  że Alaryk 
k imigas  W e s t g o t ó w ,  opustoszyw^szy Peloponez,  dos t a ł  II- 
l i ryę z mianem Magis t ra  utriusque militiae i b y ł b y  z a g r o ­
ził  P a ń s t w u  Z a c h o d n i e m u ,  g d y b y  dzielny,  u d a r o w a n y  
wielkiemi t a lentami  w o j e n n e m iS t y l i k o n ,  nie odpar ł  go b y ł
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s w o j ą  d r u ż y n ą .  Odpierał  S ty l ikon  i pokolenia  S ł o w i a ń ­
skie ci snące  sig do Dunaju  j a k  Gotowie.  W  ty m  czasie 
d r u ży n y  n iewiadomego  p o c h o d z e n i a ,  z łożone m iędzy  i n -  
nemi p rzeważnie  z W a m l a l ó w  i S w e w ó w  u d e r z y ły  na  I t a ­
lię, lecz j e  zn iszczono,  a część p rzesz ł a  do Gallii, i odcię­
ł a  t amte  k ra iny  od Rz ym u .  Na  po czą t k u  У»" wieku  (406 )  
d r użyny  te z a l a ły  Gallię,  Hiszpanię ,  a potem n a w e t  Af ry­
kę .  S ty l ikon  miał  z am ia r  użyć  p rzeciwko nim Ala ryka ,  
al iści  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y ,  a l l o n o ry u s z  dał  się p o w o d o ­
w a ć  d w o r a k o m .  T y m c zasem  Alaryk  p r z y w o ł a n y  przez  
m ś c i w ą  S ty l ikona  drużynę ,  bierze R z y m ,  i w y d a j e  ó w  
gród odwieczny  na t r z y d n i o w ą  i>astwę rozlmkanemi i  żoł-  
dac tw u .  Nas tępca  A l a r y k a  niby chce w s p ie rać  Rzym,  a  
tym c z a s e m  z a k ł a d a  Pańs tw o  W i z y g o t ó w  w  południowćj  
Galli i za  R o d a n e m ,  i Hiszpani i  W s c h o d n i e j ,  bo B u r g u n ­
dowie  osiedli j u ż  dawniej  w Gallii W s c b o d n i o - P o ł u d n i o -  
wćj ,  a W an d a lo w ie  i S w e w y  zajęli  Hiszpanię .  Tak  by ło  
dopóki Hunnowie  bujali  po szerokich  s tepach  na  roz l e ­
g łych  obsz a rac h  od Wołg i  do B a łk a n ó w  i ku  O d r z e ,  ku  
Elbie,  panu jąc  S łowianom  (Scy tom) ,  Germanii ,  w y b i e r a ­
j ą c  haracz  od P a ń s t w a  Wschodniego .  Ale k iedy At ty l l a  
p osuną ł  się za R e n ,  w c r w a t  się do Gallii (450) ,  w t e d y  
n as t ąp i ła  s t a n o w c z a  chwila,  j a k  n iegdyś  w  w a l k a c h  Gre- 
cyi i P er sów.  Gra sz ł a  o życie cywi l izacyi  i b a r b a r z y ń ­
s t w a .  Godny nas tępca  S ty l ikona  Aecyusz ,  p rzypomina  b o ­
h a t e r ó w  Termopil  i Sa laminy.  Był to Rzymian in  w y c h o ­
w a n y  śród Germanów.  S t a n ą ł  on na czele d r użyn  tak  
różnorodnych  j a k  At ty l la ,  i pokona ł  go (Chalons-sur-Mar-  
ne),  a potem jak  Styl ikon dozna ł  n iewdzięczności  dworu  
i padł  z ręki samego W a l e n t y n i a n a  3?". Attylla pokona­
ny,  b e z s i l n y — j u ż  tylko j )ustoszy kraj  i w k ró tce  umiera ,  
a Hunnowie  po ostatnićj  bi twie z Gepidami r o z p ra s z a j ą
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się.  Odtąd  Rzym  nie miał  j u ż  wielkich łudzi,  czyli  raczej  
nie dozwol i ł  n ikomu rozwinąć  wielkich zdolności  w o j en ­
nych. Kunigowie  Germańscy  r z u c a j ą  go z r ą k  do r ąk  
s ł a b y m  Cesarzom.  W a n d a lo w i e  z i l fryki  drap ieźą  Ital ię,  
a ich s t r a s zn e  spus toszen ie  Rom y poszło w  p rzys łowie  
(wanda l izm) .  Odoakr  s t r ą c i w s z y  z t ronu  Romula  A u g u -  
s tu la ,  sam formalnie rządz ić  z a c z ą ł  z mianem P a t r y c y u -  
s z a  a  potem R e k s a  ( R e x ) ,  podz ie l iwszy  Italię między 
drużynę .  Ten i później sze  n a p ł y w y  obcych ż yw io łów  do 
I t a l i i ,  daje  mieszan inę  ludów z w a n y c h  Włochami  ( W e l -  
sze) .  Do tego czasu  odnosi się z apew ne  i począ tek  j ę z y ­
k a  W łos k ie go  i. j .  j ę z y k a  W ło c h ó w ,  nie Italii (*). Nie 
d ługo t r w a ł o  panowan ie  Odoakra.  Gdy Ostgo towie  r o z ­
pos tarl i  się nad  Dunajem i zajęli  okol iczne p rowincye ,  ci 
uderzal i  na Il iryę,  Kunig  i c h ,T e o d o ry k  tak  by ł  n ieznośny 
dla P a ń s t w a  Wschodn iego ,  j a k  n iegdyś  Alaryk.  Cesarz 
Zenon  zwróc i ł  go na W ło c h y ,  a dla pozbyc ia  się n iezno­
śnego są s i ada ,  ud a r o w a ł  d os to j eńs twem  Pa t rycy i i s za .  Te- 
odoryk  poszed ł  w  za p a s y  z Odoakrem,  pokona ł  go,  p r z y ­
j ą ł  miano R e k s a ,  p r zywróc i ł  h ierarchię R z y m s k ą  i S e n a ­
towi  znaczenie .  Us i łowania  łożone  gwol i  zochowan ia  
cywi l izacy i  Rzymsk ić j ,  t o l e r ancya  religijna ( by ł  on Arya -

(*) Łacina psuła się powoli i nieznacznie. Ludy północne, zalewające 
Włochy, używały wyrazów celtyckiego i germańskiego pochodzenia z za­
kończeniem łacińskiem. Za Odoakra, a jeszcze hardziej za Teodoryka W. 
czuć się dawała przybyszom potrzeba nauczenia się języka krajowców. Dla 
barbarów najtrudniejsze były zakończenia, które przyłamy wali i tworzyli ję- 
żyk Rzymski gminny (romano rustico) np. Da mi . ,  i l . . .  pane,  zamiast: da 
mi hi  i l i um panem.  Język ten stał się mową zwyciężonych. (Ob. Tira- 
bdscbi, Mallei).

Sunt jussi vertere morem,
Ausonides ѴІСІІ, victoribus vocibus usi.

Poetic. Vida.
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піп),  prace p r a w o d a w c z e  і zam i łowan ie  uczonych  (Kas-  
syodor ,  Boecyusz ,  S ym m achus )  c zyn ią  go p rawdz iw ie  ni e­
pospol i tym,  wie lkim.  Z d a w a ł o  się,  źe to po tomek Anto ­
n inów,  ze s ł any  z op iekuńczą  d r u ż y n ą  dla obrony  zn iewie-  
śc ia łych  Rz ym ian .  B y ł  on na jpo tężn ie j s zym m o n a r c h ą  
swojego  czasu  i pol i tykiem p r z e n i k l i w y m ,  po łączy ł  się 
z w iązkam i  p o k r e w i e ń s t w a  ze w s zys tk im i  K u n igam i ,  a 
n a w e t  zewnę t r zn ie  ( j ak  później  Karol  Wielki ) ,  ży ł  w  do­
brych  s t o s u n k a c h  z Ce sa r s tw em  Wschodn ićm .  Czul  do­
brze r o s n ą c ą  s z y b k o  potęgę  P a ń s t w a  F ra n k ó w ,  rozp ie ra ­
j ą c y c h  się szeroko  śród s ą s i a d ó w ,  i t a m o w a ł  j ą  z a w s z e ,  
( r ó w n o w a g a  p o l i t y c z n a ”? ! ) .  Klodoweusz  F ra nkońsk i  do­
s t a ł  j a k  Teodoryk  W.  miano Patrycyusza¡,  i oba  byli  k o n ­
su lami ,  niby zas t ępcam i  Cesarza ,  ale Bóg  wie j ak ie to  b y ­
ło,  n ies łychane  do tąd  z a s t ę p s t w o .  C esa r s two  by ło  słabe.  
P a ń s t w a  Os tgo tów ,  i F r a n k ó w  w  całej  si le rozwinięcia.  
Gdzie się ty lko  obróci ł  K lodow eus z ,  wszędz ie  go niemal  
śledz i ł  Teodoryk ,  i albo broni ł  uc iemiężonych,  albo dzie­
lił się pokonanemi .  'Na nieszczęśc ie dla Włoch ,  po śmierci  
T eo d o ry k a  nie było godfiych nas t ępców;  z czego k o r z y ­
s t a  Cesarz  J u s t yn i an ,  i w y d z i e r a  W ł o c h y  z r ąk  Os tgo tów ,  
z r ą k  W a n d a l ó w  Afrykę.  Dla Włoch  było to  p r a w d z i w e  
nieszczęśc ie ,  bo panowan ie  b a r b a ró w ,  ł agodne  było w po­
r ów nan iu  z R z ą d e m  W s c h o d u , w y c i s k a j ą c e g o  os ta tni  
g rosz  cz łowiekowi  na  ko sz t o w n e  w ojny ,  j ak ie  J u s t yn i an  
p row adz i ł  przez  wodz«)w swoich .  Narces  R z ą d c a  w  u t w o ­
r zonym  egza rchac ie  R a w e n n y  (bo nie Rzym,  ale R a w e n ­
na  b y ł a  j u ż  s to l icą  Os tgo tów) ,  odpiera ł  t łoczące  się d r u ­
ży n y  F r a n k ó w  po w y pędzen iu  O s tgo tów;  ale później  snąć  
w y t r z y m a ć  nie mógł  napadu  innych drużyn,  i L o n g o b a r ­
dowie pod p rz y w o d e m  Alboina  Kuniga  spokrewnionego  
z Teodoryk iem,  zaw o j ow a l i  Włochy .  P o w i a d a j ą  t akże  iż
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Nances ,  d o ś w ia d c z y w s z y  n iewdzięczności  dw o r u ,  j a k  się 
to już  nieraz zda rza ło  na j zn ak o m i t sz y m  mężom owego  
czasu  (Styl ikon ,  Aecyusz) ,  p r z y w o ł a ł  L o n g o b a rd ó w .  P o ­
dobnie dawniej  uczyn i ł  Bonifacyiisz,  p r z y z w a w s z y  W a n ­
da ló w  do Afryki.  Z czasem L o ngoba rdow i e  u l ega ją  F ra n ­
kom (Dezyderyusz  z a  Karola  W . )  a W ł o c h y  zac z y n a ją  
się rozdz ie rać  na  s z m a t y  i po r o z ry w a n e  w  k a w a ł y ,  poka ­
z u j ą  się w  postaci  oddz ie lnych mias t  (c i t ta ) ,  na  podobień­
s t w o  s t a ro ż y t n y c h  mias t  z okręgami .  W y j ą t e k  ty lko  s t a ­
nowi  Neapol  pod Normandami ,  a  potem Hohensz taufena-  
mi.  Gdy się to w s z y s t k o  dz ie j e ,  t ym czas em  P a ń s t w o  
F r a n k ó w  rośnie,  a  rośnie podfug p raw  konieczności  f i zy-  
ologicznćj i nie f izyologicznćj.  Dzielny i chy t ry  K l o d o w e -  
usz j e s t  niemal  s a m o w ła d z c ą .  Ale d rużyna  F ra n k ó w  s k ł a ­
d a ł a  się z ł u d z i  w o lnych ,  jak  każda  d rużyna  Germańska ,  i 
d la tego pod nas tępcami  K l o d o w e u s z a ,  rozwi ja  się i Ary-  
s t o k r a c y a  w y r a ż a j ą c a  p r z e m a g a j ą c y  pie rwias tek  g e r m a ń ­
ski.  W ł a d z a  K r ó l e w s k a  przy  Monarchach n iedo łężnych ,  
n i ezda rnych  (les rois faineans)  u p a d a ,  a p o k a z u j ą  się na 
scenie wielcy  dosto jn icy  (maires  du palai s ) ,  k t ó r z y  na ­
przód r z ą d z ą  w  z a s t ę p s t w i e ,  a potem j ed en  z nich ( P e ­
pin) osa dza  w  k la sz to rze  Merowingów,  i daje  począ tek  
nowej  dynas ty i .  Pepin dla nadan ia  sobie powag i  i o k r y ­
cia p rzyw ła sz c z e n i a  t r o n u ,  s t a r a ł  się odziać  św ię to śc i ą  
religii , i działać j ak o  pom azaniec  Boży. Karol  Wie lki  roz­
s z e rza  swoje  dz iedziny ,  podbi ja  okol iczne  ludy  a miano­
wicie Sa x ó w  ( g łów nych  przedstawiciel i  Germanów) , i p r zy j ­
muje miano Cesarza  Rzymskiego .

Na nim się właśc iwie  kończy  w ę d r ó w k a  na r odów ,  bo 
d r u ż y n y  się us ta l i ły ,  z a w o j o w a w s z y  sobie dziedziny ,  i n a ­
st ępuje  z w r o t  od dział alności  z ew nę t r znć j  ( c z y s t o  etno-
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graficzne j)  ku  w ew nę t r zne j  ( p a ń s t w o w e j ) ,  o ezein później  
p r zy  feudal izmie  i kościele.

Ś w i a t  S k a n d y n a w s k i  j e s t  od r ębnym  szczepem g e r ­
mańsk iego ,  a tak się r o z w i n ą ł  o ryg ina ln ie ,  że z a s ługu j e  
pod każdym  wzg lędem  na  u w a g ę  (Ob.  Eddę L e l e w e l a ) .  
Ze  S kandynawi i  j a k o  kolebki ,  s t r ą k a ,  z ia rnówki  na rodów 
( vag ina  n a t i o n u m ,  officina gent ium),  mieli się w y s y p a ć  
Gotowie i Longoba rdowie .  „Ki lka  w y r a z ó w  z podań pó ł ­
nocnych  l udów w z ię t y c h  (pisze L e lew e l ) ,  po rów nanych  
z temi,  k tóre  z d a w n a  o Skanzi i  podróżn icy  lub geografo­
wie z a p i s a l i , w  tych  mniemaniach owego  czasu  p i sa rzy  
u m o c o w a ł y . W  istocie Gotowie szli od m orza  Czarnego 
ku  Ba ł tykow i  (nie zaś  przeciwnie)  i szerzyl i  sw o je  posia­
dłości  w tym k ie runku ,  a kiedy dzieje o nich w s pomina ją ,  
j u ż  ca ła t a  p rzes t r zeń  (od morza  Ba ł tyck iego  do P on tu )  
j e s t  ludnośc ią  Go t ską  pokry ta .  W  ogóle d r u ż y n y  na j ­
dz ie lni e jsze  d ą ż ą  ku  P o ł u d n i o w i ,  a mniej  odznacza jące  
się z a l e g a j ą  północ Europy .  Laponowie  zostal i  za  w s z y s t -  
kiemi,  a parci  przez S łow ian ,  posunęl i  się ca łkiem ku pół ­
nocy .  Ciasno było d r użynom  w Skandynawi i ,  i zaczę ły  
się p o k a z y w a ć  na  m o r z u ,  a potem zapus zczać  naw e t  ł o ­
dzie w g ł ą b ’ k ra ju  w kie runku  r z e k ,  r o z p ro w a d z a j ą c y c h  
ich po k rańcach  sąs iednich ,  i nie sąsiednich .  F lo ty  konun-  
g ó w  morskich  s k ł a d a ły  się z k i l kunas t u  lub k i lkudz ies ię­
ciu s t a tk ó w ,  ozdobionych  wyobrażen iam i  b ożków  S k a n ­
dynawsk ich .  Był to  j e d y n y  przedmiot  wykwin tnośc i  u tych 
ludów b iednych ,  nag i ch ,  p r a w d z i w y c h  ho łyszów;  bo na 
ozdoby  wojenne  s a d z ą  się z w y k l e  ludy nawe t  najmniej  
okrzesane ,  np.  I lunnowie  dawnie j ,  dziś Czerkiesy i Czar- 
nogórcy .  Z a p ł a k a ł  podobno Karol  Wielki  na widok łodzi 
n i eznanych  z u c hw a lców ,  p rzyb i ja jących  lub k r ą ż ą c y c h  
około b r z e g ó w  j e g o  P a ń s t w a ,  i nie w y s z ł o  j ednej  rodni
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( s ł o w a  s ą  L e l e w e l a )  a ze sw y c h  u s t ę pów  i k ry jówek  w y ­
biegli  N o r m a n d o w i e , sz u k a ć  ludzi od ty lu  w i e k ó w  sobie 
n iezna jomych .  W  IX wieku ,  u j r za ły  ich w  j e d n y m  czasie 
K r ó l e s t w a  F r a n k ó w  i S łowiańsk ie  nad  Dnieprem mias ta ,  
Angl ia z I r l andyą ,  i morze  Śródz iemne,  pus te  Pó łnocy w y ­
spy ,  i Kons tantynopol .  Z razu  ( j ak  w s z y s tk i e  d r u ż y n y )  
łupież i zabory ,  później  c i ekawość  i tu ł ac two ,  pobudza ły  
do k r ą ż e n i a  po świecie.  Niepodległe d robne ludki (Fi lken)  
na jdłużćj  się u t r z y m a ł y  w  Norwegi i  pod p r zyw odem  J a r ­
l ó w ,  Koni ingów,  og ran iczonych  p rawem  z w y c z a jo w ć m ,  i 
w y b i e r a n y c h  z pośród r ó w n y c h ,  j a k  u Germanów w o l ­
n y c h - k u n i g  drużyt iy,  k tó ry  się później  s t a ł  suzerenern  
w a z a l ó w .  W ł a d z a  monarch iczna  w  S k andynaw i i  z a c z y n a  
w z r a s t a ć  w  końcu  wieku  IX?° np. pod Gormem w  Danii, 
Skani i  i t. d. ,  a  w ia ra  Chrześc ian się k rzewi .  To było  po­
w odem wędrówk i  mnogicli  drużyn  opuszczającycl i  pół ­
w y s e p  S k a n d y n a w s k i  w  końcu  IXs«, i na począ tku  X"” 
wieku.  Długo się tu nie mog ła  usta l ić j a k  na  Pomorzu  
w i a r a  Ch rys tu s a ,  mianowicie w  s t ronach  bardzie] odda lo­
nych  od p a ń s t w a  F ra nków ,  a chęć u t rwa len ia  w ł ad zy  nm- 
narchicznćj ,  bezus t anne  sp r o w a d z a  burze .  W  Szwecyi  i 
Norwegi i ,  k l a s sa  ziemian czyli  ro ln ików,  nie dopuszcza  się 
k rzewić  a ry s tok racy i  dz iedziczne j ,  a wybra i iemu  Monar­
sze.  N a t u r a l n a ,  że taki s t an  rzeczy  długo p rze t rw a ć  nie 
mógł.  W Danii ,  gdzie było mniej  Koni ingów,  w ładza  mo­
narch iczna  nie by ła  t akże  sa m o w ł a d n a ,  a syn  m us ia ł  być  
w y b r a n y  po ojcu przez naród t. j .  w o lnych  ziemian,  m a ­
j ą c y c h  w ł a s n o ś ć  g ru n to w ą .  W ł a s n o ś ć  ta na leżała j eszcze  
do gmin, nie po jedynczych osób. Później  dopićro w z m a g a  
się Arys tok racya .

A r y s to k r a c y a  za s ługu je  na  u w a g ę ,  mianowicie w I r -  
landyi ,  gdzie się j ako  typ rozwinę ła .  Tu się nie tw o r z y
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ani lemia ani n a r o d o w a  s z l a c h t a ,  cl iociaż ż y w io ł  p a t r y -  
arc l ialny w idać  w tak z w a n y c h  gede n a c h ,  ale p r z y b y s z e  
s t a n o w i ą  słój n o w y .  Z nak o m i t y  p rzychodz ień  s t a w i a ł  
św ią tyn ie ,  a przy  nićj odbjwval s ą d y  i tym sposobem  j a ­
ko kap łan  i s gdz i a ,  w ł ada ł  poddanymi ,  i rodem swoim.  
Mniej możni  p r z y b y s z e  łączyl i  sig do tak ich  o s a d ,  płacil i  
dziesigciFię, i wype łn ia l i  pewne  obowiązk i  w^zglgdem w^ła- 
dyki .  Nigdy  tu nie było gmin narodow-ych, k i edy  w s z y ­
scy  mieszkańcy  przyjgli  wiarg  c h r ze śc ia ńską ,  r ząd ,  a z a ­
tem s ą d o w n ic t w a ,  i w s z y s t k i e  s p r a w y  narodu  z o s t a ły  w  rg- 
ku  39  ged en ó w ,  p rzedstawic ie l i  całego narodu.  W  téj 
o rgan izacy i  spółeczeństw^a odbija sig pigtno w^ydatne d u ­
cha c z y s to - g e r m a ń s k i e g o .

W b r e w  przec iwnie  było  w  śwuecie s łowiańsk im.  Cib 
dnie sig tu ksz t a ł c i ły  ustanowu'enia spo łeczne ,  a p. W.  A. 
Maciejowski  po k azu j ąc  ich o ryginalność ,  s t a n ą ł  ani w^ąt- 
pić w  rzgdzie p i sa rzy  europej skich .  U S łowian  w^szystko 
sig z by tu  pa t r ya rcha lnc go  w y w i ą z a ł o ,  w s z y s t k o  sig z ro ­
dziny  i gminy poezgło,  rozwujało sig długo pros to ,  s w o ­
b o d n i e j  w^dzigeznie,  bo nic kazić w^ewngtrznie nie mogło 
nadobnego  chodu,  żaden wypływ obcy p rzeszkodz ić  nie 
mógł  p i e rwotnemu rozw-ikłaniu sig si ł  ludu.  Odosobnieni  
od W s chodu ,  i k l a s sy czn eg o  św i a t a  S łowian ie,  zachował i  
ledwie  mgtue podania  rel igijne,  i z aby tk i  jak ie - tak ie^  po­
chodzen ia  swojego .  Spojrzyj  na rówuiing w s c h o d n i o - e u ­
rope j ską ,  gdzie  sig od w ieków  s łowiańsk ie  rozs i a ły  łudy  
po lasach,  polach i ł ąkach .  Je s t to  roz legły  obsza r  ziemi,  
nieprzerwuiiićj  w o d ą ,  ani górami ,  us łanej  tylko tu i ow'dzie 
w y p u k ł o śc i ą  w^zgórków^ wca le  nie wielkich .  Na tym  ob­
sza rze  przed tys i ącem  la ty ,  widziało słońce l a sy  bez g r a ­
n ic ,  bez k o ń c a ,  a  ciekawie morza  od północy i południa  
r zuca ły  w  te s t r a s z n e  puszcze  błgk i tne ws tgg i  w ó d  n a
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zw iad y .  Rzeki  te p łynące  niemal  równoleg le ,  d a w a ł y  znać  
Grecyi i S k a n d y n a w o m  o liidacli rozproszonych  sp o r a ­
dycznie  po s łowiańsk ie j  z i em i ,  a  gdzie  w p a d a ł y  do m o ­
rza ,  t am się S łowianie  spo tyka l i  z n i eznanym sobie naro­
dem i n i eznaną  m o w ą .  Na  tej to ziemi ży ły  ludy  w  stanie 
p a t r y a r c h a ln y m ,  podobnym do by t u  H eb r e ó w .  Na w s c h o ­
dzie w p ł y w y  k l im a tyczne  n i s z c z ą  dz ielność w r o d z o n ą  
k a żdem u  na rodowi ,  a p a t r y a r c h a - d e s p o t a  w ł a d a  rodem i 
n i ewoln ikami ,  n a w e t  w d r użynach  ( H u n n y ,  Mongołowie ,  
T u rc y ) .  P rz e r a b i a  to się w  k l a s s y c z n y m  świecie s t a r o ­
ży tności  pod w p ł y w e m  m ie j scow ym  i c z a s o w y m  ( w i a r a  
h i s t o r y c z n a ) ,  zos ta je  atoli  w yb i tne  piętno wschodnie ,  co 
pokazu je  11 p. r zym sk i ,  u l any  patryarcha-
despota wsúioám,w s t o s unkach  z rodz iną  i ni ewolnikami .  
U wo jown iczych  Germanów widać  p i ękną  część  s z l ach ty  
n iby  w o l n y c h  obyw a te l i  s t a r o ż y t n y c h ,  ale s ą  i n iewolni ­
cy  poddani  w  r óżnych  w’zględem p a n ó w  s to s u n k a c h ,  lassi 
i t. p.  Naczelnikiem b y w a ł  n a j s t a r s z y  w rodzie (nie w ro­
dzinie) i na  niego s p a d a ł a  w ł a d z a  po zm ar łym  w ł ad y ce ,  
chociażby  ten zo s t a w i ł  dzieci  i bliższycli  k r ewnych .  P r z e ­
ciwnie S łowianie  spokojni  i p r o w a d z ą c y  ch y b a  odporne 
boje ,  nie z n a j ą  p i e r w ia s t k o w e  n iewo ln ików,  a po śmierci  
W ł a d y k i  r o d u ,  w y b i e r a j ą  na  s t a r s zego  czyli  nacze ln ika  
j e d n e g o  z s y n ó w  j ego  niekonieczn ie s ta rszego .  R o z s z e ­
r z a j ą c  coraz  bardziej  pojęcie s t a r s z y n y ,  dojdziemy do 
W ł a d y k ó w  ca łych  plemion czyli  kn iaz iów ,  k tó r z y  później  
(podobno  od Karo la  W . )  p r z y j m u ją  n a z w ę  Krób  (*).

Os iadłość czyli  u s t a lo n y  s to s unek  ludu do ziemi,  daje

(*) K ró l jestto skrócone Karól (Король). Nazwę te mogli Sło­
wianie zachodni przejąć od Karola, jak KiinigoMÚe germańscy ła­
cińską R eksa  (Rex). Analogia Ważna.
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urządzen ie  gminne  ludu wie j sk iego ,  k tó ry  g r a  g ł ó w n ą  ro- 
Ig p ierwotnie  u S łowian ;  bo chociaż mias ta  p o w s t a j ą  pó­
źniej  z rozw i j a j ącym  się p r z e m y s ł e m ,  i s t a n o w i ą  po tęgę  
P a ń s t w  S łowiańsk ich  n i em ałą  (*), z a w s z e  j e d n a k  przema-  
g a  ludność  w ie j s k a  i po ws ia ch  z w y k l e  mieszka  d ługo 
r y ce r s t w o  zbrojne ,  go t o w e  na  k ażd e  zawołan ie  do boju.

Obce d r u ż y n y  z a w i ą z u j ą  P a ń s t w a  i w  S łow iańsz czy -  
źuie,  j a k  na  zachodz ie ,  ( u  nas  L achy ,  na  Rusi  Normando-  
wie,  na  Li twie L i twini ) ,  a różnorodne  ludy  tego szczepu ,  
p r zeznaczone  s ą  do w y d a n i a  życia  t ak  r ó ż n o w z o r o w e g o ,  
j a k  Germańskie  p l emię ,  j a k  k l a s s y c z n a  z iemia  E u r o p y .  
To nam t łumaczy ,  dla czego w s z y s t k i e  u s i ł ow a n ia  zmie­
r za j ąc  do u t w o r z e n i a  j ednoś c i  S łowiańsk ie j ,  j u ż  w  n a j d a ­
w n ie j szych  czasach  pe łz ły  na  niczém. (Samo,  S w ia top ług ,  
Włodzimierz  W . ,  B o l e s ł a w  W.} .  Ruch  ż y w y  pokazu je  
się w  świecie  S łowiańsk im ,  za raz  po z r zucen iu  j a r z m a  
obcych p lemion,  k tóre  g łu s z y ł y  rozwi jan ie  się p r zodków  
naszych .

Czy Słowian ie  p rzyby l i  ongi do E u ro p y ,  czy  byl i  l u ­
dem p ie rwo tnym  z a m ie s z k u j ą c y m  j ą  od n iepamię tnych  
cza s ów ,  nie mogli  j e d n a k  w ł a s n ą  s i łą  skupić  się w  p a ń ­
s t w a ,  i u l eg ły  zw yk łe j  kolei  r zeczy ,  d r użynom  s t ę ż a j ą ­
cym b y t  spó łeczny  czyli  t o w a r z y s k i  w  zjednoczenie  p a ń ­
s t w o w e .  Że  dla z a w i ą z a n i a  P a ń s t w  S łowiańsk ich  pOtTźe- 
ba było  p rzychodn iów z z e w n ą t r z , to nam pokazu je  po 
części  h i s to rya  (Ruś ,  W ę g r y ,  Bu lga rowie )  a po części  się 
dom yś lam y.  Głęboka j e s t  u w a g a  A uto ra  ffist .  P r a w .  S ło­
w i a ń s k i c h ,  że w  j e d n y m  w y r a z i e  „LeclP*' m ie sz czą  się 
p i e rwotne  dzieje P o l s k i , a  mianowicie  st ężenie by tu  t o -

(*) Ob. wyzéj (Część II, Rozd. I) w przypisku o miastach wa­
żny bardzo list W. A. Maciejowskiego.
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w a r z y s k i e g o ,  czyli  spo łecznego w  p a ń s t w o w y ,  co w s z ę ­
dzie j e s t  dziełem przycl iodniowéj  d rużyny .  Myśl ta co do 
Polsk i  ob jawia ł a  się j uż  nieraz,  ale nikt  jej  do tąd  nie roZ'  
w i n ą ł  (Dr.  L e w e s t a m ) .

W  dziej ach na s zych  p rzy jmuje  się sz l ach ta  ( s - l a c h . . )  
j a k o  dana  ̂ k tó r a  w s z a k ż e  z deszczem nie spad ła  z nieba,  
i pewno  u nas  j ak  w  Czechach sąs iednich ,  począ tek  w z i ę ­
ł a  z d rużyny  (Lech ,  Czech,  Rus ,  Kij?!} w ł a d z a  k r ó l e w s k a  
p o w s t a j ą c a  z po t r zeb y  zewnę t r zne j  ob rony ,  dla z a w a r o -  
w a n i a  niepodległości ,  mianowicie od Niemców,  nie m og ła  
b y ć  inna,  j ak  w y b o r o w a .  W  4 i 5 w ieku  po Cbr.  pa r ły  
dzikie t ł u szcze  na  Zachód  i Południe  E u ropy ,  i dopiero za  
Karo la  W.  u s t a ł  ruch  w  sk u t k u  w ęd r ów k i  na rodów.  Ruch 
ten ,  tam owany*by ł  i rozwi jać  się nie móg ł  tak bujnie,  gdy 
d r u ż y n y  g e rmańsk ie  os iadły  os ta teczn ie ,  pańs two  K ar o ­
l ingów lipadło,  a na  j ego  z w a l inach  czyli  raczej r o z p a -  
d łych  częściach różnorodne na rodowośc i  bu rzyć ,  i w y r a ­
b iać  się z a c z ę ły .  Tron  cesarski  przeniós ł  się do Germa­
nii. N o w y  s tan  s p ó ł e c z e ń s t w a  wszędzie .  Ruch dogorywa .  
P o w s t a j ą  rozboje morskie  s t r a s z n y c h  nor rnandzkich  k o -  
m in g ó w ,  wrza ło  gw a ł to w n i e  i bucha ło  życie między  R e ­
nem a  W i s ł ą .  Byłoto osta tn ie wys i len ie  na  z e w n ą t r z  bez 
sk j i tków w s z a k ż e  n i s z c z ą c y c h ,  j a k  w^ędrówka na rodów.  
Os ii i l łość umocni ła  ziemię,  i u s ta l i ł a  j a k  rośl iny u s t a l a j ą  
w y d m y  p iasczys te  Ba ł tyku ,  j ak  k r z e w y  z a r a s t a j ą c e  brze-^ 
gi Wili i  i Niemna,  lub o s u w a j ą c e  się i pada jące  w  woiłę^ 
nadm orsk ie  u rwiska .

v N a  Rusi  w idać  d r użynę  W a r a h ó w  p o w o ł a n ą  z z ew ną t r z  
dl a obrony  pa ń s t w a .  .Jak Norrnandowie  w  po łudniowych  . 
W ł o s z e c h ,  Nor rnandowie  na  Rusi  m a ją  naprzód stójki  
w  Ładodze ,  Nowogrodz ie ,  I zborsku ,  Bia łoz iorze ,  S m o leń ­
sku,  Ki jowie,  Pe r ca s ł aw iu ,  Koros tewie .  P o s u w a j ą c  się co-
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raz  dalej  w  g ł ą b ’ dostępnej  ziemi ,  a mianowicie ku  P o ł u ­
dniowi .  Widać  tu i n s t y n k t o w y  pociąg  ludów Północnyc l i  
w  Po łudn iow e  s t rony  Eu ropy ,  i Normandowie  by l iby  t y l ­
ko przeszl i  przez  d rogę  d n iep r ow ą  od B a ł tyku  do Dunaju ,  
g d y b y  się było  dz ielnemu S w i a t o s ł a w o w i  udało  u t r zy m ać  
w P e r e a s ł a w c u  Bułgarsk im.  Oddzielne narodowośc i  S ł o ­
wiańsk ie  ( w yróżn i a j ąc e  się tak  dobi tnie u Nestora)  w y ­
r a ż a j ą  się w  oddz ie lnych  k s i ę s t w a c h  czyli  mias tach  s t o ­
łecznych  z o k r ę g a m i , i p r z y w o d e m  kniaz ia  udzielnego.  
Narodowośc i  więcej h a r m on i zu j ąze  (np.  Polanie nad W i ­
s ł ą  i nad  Dnieprem)  zb l i ża ły  się ze s o b ą ,  n a w e t  pod ró- 
żnemi p a n o w a n i a m i ,  a w  13  w ieku  w idz imy j e  ułożone 
j u ż  w  p ew n e  g ruppy ,  a mianowicie  W .  Ks. Halickie,  W.  
Ks.  L i t ew sk ie ,  W.  Ks.  Włodz imirsk ie  nad Klaźm ą  (potem 
Moskiewskie )  i wolne  m ias t a  czyli  rzeczpospoli te:  N o w o ­
grodzka  i P s k o w s k a ,  (Weliki j  Gosudar  Nowgorod) .  W .  Ks.  
L i t ewsk ie  p o w s ta ł e  w czasach  wyc ieńczen ia  Rus i  pr zez 
w o j n y  d o m o w e ,  i u padku  czyli  raczej u jarzmien ia  jej  
przez  Mongołów,  u t w o r z y ł o  się z po łączenia  d r u ż y n y  L i ­
tewskie j  z żywiołem R u s k i m ,  k tó ry  j e s t  p r zem aga jącym ,  
i dlat ego nada je  g ł ó w n y  odcień i b a r w ę  pa tężnem u  p a ń ­
s t w u  Gcdymina.  Dzielni  bo i s t raszn i  byli  po tomkowie  
Ryn golda,  w  po łączen iu  ze  ś w i ę t ą  R u s i ą ,  z narodg^n 
w  k tó rym obudzil i  n o w ą  siłę północniej szćj  k rwi  d o l e w a ­
j ą c ,  i od B a ł tyku  po Czarne sięgali  m o r z e ,  od góry  Po- 
kłpnnćj  do M a zow sza  i W i s ły ,  bo j u ż  w t e d y  Ruś ,  z b r a ­
t a ł a  się z R u s in a m i ,  k t ó r z y  się p r z y ł ą c z y l i  do P o l a ­
ków.  Dawno  j u ż ,  bo od B o le s ł aw a  W .  po l szczy ła  się 
Ruś  C z e r w o n a ,  p r zyb ie ra jąc  od w y k s z t a ł c e ń s z y c h  s ą ­
s iadów z w y c z a j e ,  obycza je  i b a r w ę  cywi l izacyi  z a c h o ­
dniej .  Osady  R us inów  sz ły  za  Bug  w L ube lsk ie  i na  P o ­
d l a s ie ,  M azurów na L i t w ę  i R uś ,  gdzie t ak  się p r z y j ą ł  i
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rozk rze wi ł  j ę z y k  Polsk i ,  źe Ruś  w y d a l a  p i e r w sz y c h  i wy* 
bornych  a u to r ó w  w i e r szem i p r o z ą  p o l s k ą  p iszących .

P o jedyncze  narodowośc i  r w ą  się do życ ia  i to s t a n o ­
wi dzieje udz ie lnych  k s i ę s t w  ( R u ś  w  podz ia łach) .  O s t a ­
tecznie j a k  z P a ń s t w a  Karo l ingów p o w s t a j ą  Niemcy i 
F ra ncya  a  nad to w olne  mias ta  i inne związk i ,  t ak  z Rusi  
L i t w a  z Koroną  i M os kw a  a nad to  wolne  mias t a  ( P s k o w ­
skie,  Nowogrodzkie ) .  S t ąd to  posz ło ,  że R o s s y a  tak  długo 
z w a ł a  się M o s k w ą  dla odróżnienia je] od Rus i  pi erwotnej .

R z u ćm y  j e s z c z e - o k i e m  na h o r dy  przechodnie  p u s t o ­
szące  E u ro p ę  i n i ep r zy jazne ,  tak  d a w n y m  jej  m ie s z k a ń ­
com, j a k  nowej  cywi l izacyi  p r zychodn iów,  a  mianowicie 
Germanów.  Widz ie l i śmy że H unnowie  byli  p o b u d k ą  pier­
w s zeg o  ruchu  w  w ę d r ó w c e  na rodów.  P rzeznaczen iem 
tych  dzikich hord z łożonych  z n i ewoln ików ( d ru ż y n y  ge r ­
mańsk ie  z łożone  z w o lnych  ludzi )  było  snąć  w s t r z ą s n ą ć  
z posad  ca ł ą  Europę .  Uderzyl i  j a k  g rom,  i ogłuszyl i  Go­
t ó w ,  od k tó r ych  się z a c z y n a  w ę d r ó w k a  p o w s z e c h n a ,  bo 
ruchu  w e w n ę t r z n e g o  G erm anów w d awn ie j szych  czasach  
dom yś lam y  się ty lko  (Cymbrowie  i Teutoni)  A t ty l l a  pada  
\X,środek E u ropy  j a k  piorun w ognisko dom owe ,  p u s t o ­
szy  I t a l i ą ,  i na  tćm się kończy  zes ł ann ic two  i znaczenie  
dz ie jowe H unnów .  Później  hordy O brzynów (Awarów^) 
w y s t ę p u j ą  do walki  i p a d a j ą  w  niej przed p o t ę g ą  Karo la  
W. Gdy w s z y s tk i e  p a ń s t w a  ( p o w s t a ł e  z d rużyn  g e r m a ń ­
skich na  zwa l inach  R z y m u ) ,  k tó re  się t y lko  chwyc i ły  
ch r ze śc ia ńs tw a  w  postac i  a r y a n i z m u ,  upad ły ,  (Go towie ,  
W a nda l e ) ,  Madziary  i Ru lgarowie  u t r z y m u ją  się s ta le  na  
swoich  posadach ,  ty lko  przez  pojęcie religii,  z w y c z a j ó w  i 
ob y cza jó w  s łowiańsk ich ,  podbi tych  na rodów.  Znaczen ie
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Mongołów by ło  t ak ie  j a k  H unnów ,  lecz E u ro p a  w y t r w a ł a  
po raz drugi :  św iadk iem Henryk  W r o c ł a w s k i  i L ignicka ,  
św iadk iem H o b en s z t au fe n o w i e .  у

W ę d r ó w k a  l u d ó w  w y d a ł a  przednie P a ń s t w o  Karol in­
g ó w  i później  św i a t  c l i r ześc iańsko-europe j sk i .  Arabowie  
d a j ą  począ tek  no w e m u  p r zeo rga n iz ow an iu  się Wschodu .  
Nie ty lko  ś w i a t  cbrześc iański  z a t o c z y ł  k r ą g  n o w y ,  ale 
przez t a j emniczy ,  n iepo ję ty ,  nazwany lecz nieznany z w i ą ­
z e k  ludzkości ,  odrodzi ł  się w  wie lu  w zg l ę d a c h  i W s c h ó d  
są s i edn i  Europ ie .  W i a r a  C h r y s t u s a  r o z t a c z a  sz t a n d a r  
zb aw i en i a  n a w e t  pośrednio w  błogim w p ł y w i e  na  w y o ­
brażen ia  W s c h o d u ,  i tej to żywo tne j  s i l e ,  czerpanej  z z a ­
sad  nauki  C h rys tusa ,  p rzyp i sać  t r zeba  choć w  części  (in­
tens ive)  rozszerzen ie  się religii Mahometa .  Re l igi a ta,  j e ­
śli ni e w i ę k s z y ,  to pewno  nie mnie j szy  m a  z w i ą z e k  
z  c h r ze śc ia ńską ,  j a k  dzie je chrześc ian  z dziejami W s c h o ­
du  w  Średnich  wiekach .

Arabowie  p o k a z u j ą  się na  widowni  pol i tycznego dzia­
łania  rówieśnie  p rawie  ze S łowianami  ( w  6  w ieku  po 
Chrys tus ie) .  P ó ł w y s e p  Arabii  j e s t  ogromny,  p r zed s t aw i a  
g ó r n ą  p ł a s z c z y z n ę  z a m i e s z k a n ą  od na jdawn ie j szych  cz a ­
s ó w  przez  różnorodne pokolenia  czyli  ludk i ,  k tó re  się 
r zadko  g r u p p o w a ł y  w wie lki e  m a s s y : raz za  Mahometa ,  
drugi  raz t w o r z ą c  p rzemi ja jące  również  p a ń s t w o  W a h a -  
bi tów.  J e s t to  j e d y n y  kraj  na  świecie ,  z a w a r t y  w  sobie i 
d la tego s t a n o w i ą c y  s y s t e m a t  oddzie lny ,  j a k  Europa ,  j a k  
Indye ,  n igdy  i przez  nikogo nie podbi ty ,  bo p różne  b y ł y  
u s i łowan ia  R z ym ian  i P e r s ó w  za  S a s s a n i d ó w ,  a dzisiejsze 
posiadanie  S u ł t a n a  i B a s z y  egipskiego j e s t  ma ło  z n a c z ą ­
ce,  i l edwie  tak  d o t y k a  Arabi i ,  j a k  w o d y  Eufra tu  jej  p u ­
s tyń  p i a sczys tycb .  Ś ród tych  p u s t y ń  pokazu je  się miej ­
scami  i bu jna  rośl inność ,  a  z a tem ro ln ic two,  i t ak  u rozma-
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ica kraj  ten roz leg ły ,  j a k  odwieczny  hande l  s t epowe  życie 
jego mieszkańców.  Bediiini  b ł ą d z ą c y  po s t epach  Półno-  

y t n y c h  (Hedjas)  w y w o d z ą  począ tek  od Izmae la  s y n a  Abra-  
ama.  Os iadłość i ś l ady  cywi l izacy i  z d a j ą  się napomykać ,  
że P o łudn iow a  Arabia  za ludn iona  b y ł a  w  zapad łych  wie ­
kach  s ta roży tnośc i ,  a przyna jmnie j ,  że tu się naprzód po ­
k a z a ł y  osady.  Tu j edno  plemie ( s t anow iące  ludność  ca łą)  
miało pochodzić pod ług  podań od J a w a n a  w n u k a  Noego.  
D y n a s t y a  panu jąca  na  południu  zdaje  się w y r a ż a ć  pokój,  
życie pa t rya rcha lno  -  despo tyczne  znane  w  P a ń s t w a c h  
W s c h o d n i c h ,  a Bedu inów na  północy m ożna  u w a ż a ć  za  
d rużynę  k r ą ż ą c ą  około P a ń s t w a ,  może w y p a r t ą  z e ń ,  bo 
z n ienawiśc ią  o nićm m ówiącą .  Być może ,  że przychodnie 
i iorganizowal i  P a ń s t w o  Po łudn iowe ,  a nie m o g ąc  się z g o ­
dzić z na j b u r ź ł iw szą  częśc ią  sp rawi l i ,  że n a jn i e s poko j -  
n i e j s i ,  najni echętniej s i  w y s z l i ,  j a k  n i egdyś  r yce r s tw o  
z Egip tu .  Z r e s z t ą  w s z y s t k o  tu  j e s t  d o m y s ł e m ,  skutk i  
tylko p e w n o ś c i ą ,  a dla ich p o w i ązan i a  j e d n ą  m y ś l ą  b u ­
du jemy i wiecznie tw o r z y ć  będz iemy zamki  powie t r zne ,  
dla b raku  danych .  Bądź  co bądź  w Arabii  nie ma j e d n e ­
go P a ń s t w a ,  ale r zeczypospo l i t e ,  s z e ikos tw a ,  emira ty ,  a 
j ę z y k  ty lko  ł ą c z y  Beduinów.  S t o su j ą c  tu ogólne p r a w a  
rozwi jan ia  się wyobrrąźeń u m y s ł o w y c h  ludzi (*) nie mogło

{*) Rzecz niezawodna, że dzisiejsze stanowisko Szellinga, albo 
pełnością życia samo natchnie rozwijanie się filozofii, albo się po­
średnio przyczyni do ogromnego jéj postępu i dojrzałości, w któ­
rej uznane prace Salvadorów, Feuerbachów, takie zajmą stanowi­
sko, jak dziś filozofia XYIII wieku. Przód występuje przeczenie i 
wątpliwość, a potém twierdzenie i pewność pełnćj życia syntezy 
(genezy). F rau en stad l w krytyce odczytów Szellinga mówi: „Histo- 
rya religii jest historyą rozwijania się ludzkości, nie zaś historyą 
bogów, ą nie wychowaniem (jak Lessyng zowie) ale raczej rozwi-
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być і j ednej  r e l i g ü : każde  plemie miało s w o je g o  boga,  a 
Sabe izm s t a now ić  mus ia ł  j e d n o ś ć  j a k ą - t a k ą .  Tu nadto  
( j a k  w A l exand r y i )  ś r o d k o w a ł y  się w yob r a ż e n i a  św i a t a  
ca ł ego ,  a pogańsk ie  religie W s c h o d u  ł ą c z y ł y  się ze s t a ­
rym zakonem xMojzesza. Kiedy się cb rześc iańs two  k r z e ­
wić zaczę ło ,  to w  postaci  k a to l i cyzm u  p r a w ow i e r nego ,  to 
odszczep ieńs tw ,  a mianowicie Aryanizmi i ,  Mahomet ,  p m -  
wdmcy Prorok s t a n ą ł  j a k b y  poś rednikiem mię­
dzy  rel igią czys to  d u c h o w ą ,  bo sk ą  Chrys tu s a ,  i z m y s ł o -  
wemi p r ak tykam i  W s c h o d u ,  chciał  je  po łączyć  j a k  syn» 
k re tycy  A leksand ry j scy  i posz ło  mu daleko szczęś l iwie j ;  
bo nie by ł  j a k  oni w y o s o b n io n y  z na rodu ,  ale p o w s t a ł  ze  
krwi  i kości  j ego ,  w y s n u ł  wiele z na rodowośc i  a rabskie j  
i w  ogóle mie j scowośc i  W s c h o d u . ^ A b y  pojąć  j a k  n a t u r a l ­
ne by ło  zboczenie  Ma hometa  od idea łu  s k a zan eg o  przez

nięclera rodu naszego.“ „Co jest prawdziwego w religii to musi 
być i w filozofii, np. w chrześciaństwie głębokie uznanie przeci­
wieństwa ducha i cia ła  w  naturze ludzkiéj, co się w całym Nowym 
Testamencie przebija; widok że tylko życie w duchu^ wewnętrzne, 
ześrodkowane, ujęte w' sobie, jest życiem prawem, istotnéra. Głę­
bokie to uznanie, oparte na dosw'iadczeniu w ŝkróś przenikającćm 
i nauka obyczajowa na nićin oparta z zawiasow'ą cnotą za p a rc ia  
się samego siebie jest wiecznietrwałćm, nieprzemijającćm, jest wła­
ściwym rdzeniem ChrystianizinUji to każda filozofia prawdziwa przy­
jąć w siebie powinna, jeżeli sama przez się do tych wypadków nie 
doszła.“ Co krytyk Szelinga mówi o dogm atyce chrześciańskićj, na 
to się nie zgadzamy: owszem powtarzamy w prostocie ducha i czy­
stości serca z p. Bochwicem, że filozofia rozjaśniając dogmata, bę­
dzie teologią wiary. Z taką myślą rozwijaliśmy wszędzie nasze wi­
doki, bo ona w przekonaniu naszćm dotychczasowćm jest najpe­
wniejszą i najjaśniejszą: przeczenie dog m a tyk i zdolne tylko obała- 
mucić— nic więcćj, ważne zresztą jako zjawisko psychologiczne.

29
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B o g a - C z ł o w i e k a  w  na j świę t sze j  nasze j  re l ig i i ,  zw r ó ć m y  
u w a g ę  na  to,  że w ia ra  ch rze śc ia ńska  udz ie la ła  się A r a ­
bom po większe j  części  p r zeksz t a ł cona  w lierezyacli ,  k t ó ­
re od 4  do 7 wieku z n a j d o w a ł y  p rzy tu łek  w krainie gdzie 
rel igia Z o r o a s t r a ,  Mojżesza  i C h r y s t u s a  r ózw i j a ły  się 
z równćm p r a w e m  o b y w a t e l s t w a  obok Sabe izmu i Fety-  
s zyzm u.

Bóg,  k tó ry  dopuśc i ł  s ta roży tnośc i  iść tak d ługo  o w ł a ­
s n y c h  s i łach,  W s c h o d o w i  żyć  do tąd  fizyologicznie na  ło­
nie n a t u r y ,  dopuśc i ł  się k r z e w i ć  i rel igii  Mahometa ,  
czys t sze j  n ierównie  od t am tych  i s t anowiące j  spójne  ich 
z C h r zcśc i ańs twem  ogniwo.

A/ß/iomei, idea ł  doskona łośc i  A r a b a ,  p o w s t a ł  na  pó ł ­
nocy  Arabi i ,  j a k  Fi lou Ż y d o w i n  między  uczonymi  Ale­
ksandry j sk imi .  P r z edm io tow ość  p r a w d y  p rzezeń  g łoszo­
nej ocenił  H e g e l , ba rdzo  sprawied l iwie .  Ogni s ty Arab 
z mieczem i ko ranem w ręku ,  z f a n a t y c z n ą  w i a r ą  w  p rze ­
znaczen ie  (*) s z e r z y ł  podboje  w  takićm przekoi jan iu j a k  
n i egdyś  Rzymianie .  Trudno  u w ie r zy ć  cudom waleczności ,  
o k tó r ych  c z y t a m y  w dziejach Arabów.  Tu Ali w y łamu je  
b r a m ę  i niesie j a k  t a r c z ę ,  tam 3 , 0 0 0  A r a b ó w  odpiera 
1 0 0 , 0 0 0  w o j s k a  cesarsk iego  — Egipt  sześcio  czy  siedmio 
m i l ionowy przez 4 , 0 0 0  zd o b y ty ,  w s z y s t k o  idzie j a k b y  od 
niechcenia  w  p ie rwszym  zapędz ie .  W'odzowie byli  w y ­
rażeniem na jczys t szego  f ana tyzm u  re l igijnego,  r zadko  i to

(*) Kto chce bezwzględnie potępiać przeznaczenie, niech się 
zastanowi nad słowami ś. Pawła doRzy. IX. 18, 22. Roz. XI. 33, 
36 jest odpowiedzią, a jeszcze więcej 30—32. Tak tylko pogodzić 
można wiarę z historyą nie zaś polemiką (Pielgrzym 1842, Marzec 
str. 231—^ę>\) p o czc iw ą  ale nie powszechną, nie stojącą na rów ni 
z nauką i życiem..*.
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później  mieszaj í ic osobis te  w i d o k i ,  i d l a t ego to  Kalifowie 
umieli  u t r z y m a ć  j edność  A r a b ó w  s z e r z ą c y c h  się po Azyi  
i Afryce.  Karol  Martel  s t a ł  s ię  z b a w c ą  E u ro p y  u w a l n i a j ą c  
j ą  od s t r a s z n e g o  d e s p o t y z m u ^

Czul  dobrze  i Karol  W .  j a k  c y w i l i z acya  clirześciań- 
sk a  p rzez  m a l i o m e ta ń sk ą  z a g r o ż o n ą  by ła ,  i d la tego s t a ­
ra ł  się wsze ikierni  sp o s o b y  o dobro cb r z e śc i a ń s tw a ,  to 
przez k rzewien ie  go, to przez  o św ia t ę  ks i ęży ,  a mianowi ­
cie rel igi jną m uz y k ę ,  ś p i e w  kośc ie lny  i t. d.

Gdy n o w a  d y n a s t y a  A b a s s y d ó w  za s i a d ł a  n a  t ronie 
K a l i f a t u ,  przenies iono stol icę z D am as zk u  do Bagdadu ,  
dla p r z y g ł u sz e n i a  w s pom nie ń  z w i ą z a n y c h  z d a w n ą  s t o ­
l icą.  B a gdad  s t a ł  się N o w y m - B z y m e r n  (Carogrodem) .

C y w i l i z a c y a ,  a  p rzynajmnie j  w'ysoka  na  owe c z a s y  
o św ia t a  n a u k o w a ,  w z n i o s ł a  się razem z Bagdadem,  a Gre­
cy ty le  niemal na n i ą  w p ł y w a l i  ile na  r z y m s k ą  po u p a d ­
ku swoim.  Nie j e s t t o  j e d n a k  cyw i l i z a c y a  o ryg ina lna ,  j a k  
owo cudne p i e rworodne  dziecię Grecyi.  P o t r z e b a  m e d y ­
cyny,  k t ó r a  się mocno czuć  d a w a ł a ,  w  miarę  coraz w i ę ­
kszego  rozmiękczen ia  o b y c z a j ó w ,  a przynajmnie j  u c h y ­
lania się od p r o s to ty  życia  p i e rw szych  Kal i fów,  sk łoni ­
ła uczonych  a rabsk ich  do t ł óm aczen ia  p r zed ew s zy s t k i ćm  
k s i ą g  l eka r sk ich ,  a  to u t o r o w a ł o  d rogę  innym n a ukom  i 
filozofii. W  8 wieku  Almanzor  i H a r u n - a l - R a s z y d  byl i  
mecenasami  n a u k ,  a za  A l - M a m u n a  prze t łómaczono  na  
a r absk ie  dzieł a P la tona ,  A r y s t o t e l e s a ,  E u k l i d e s a ,  Hippo- 
k r a t a  i t. d. W  czas ie  na jwiększe j  potęgi  P a ń s t w a  Sas-  
san idów A r ys to t e l e s  b y ł  p r ze t łóm aczony  i na persk ie.  
Arys to t e l e s  by ł  u l ub iony ,  ale że t łómaczen ia  z t łóm aczeń  
b łędne  b y w a ł y ,  a Al -Mamui i  o ryg ina ły  palić k a z a ł ,  s t ą d  
owe b a ł a m u t n e ,  a niezliczone kom m en ta rze  i czcze w y ­
bu ja łośc i  w  zac iekan iu  się,  z a l a ły  l i te ra tu rę  a r a b s k ą  j a k
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później  s c h o l a s t y c z n ą  e i i rope j sko - ł ac iń ską .  J ak  w  pier­
w s z y c h  wiekach  Chrześc iańskich  s k r ó ty  (compendia)  tak  
t e r az  k ommen ta rze  zac l iowa ty  nam zaby tk i  s t a roży tnośc i ;  
tern więcej ,  że w  Europie  umiłowania Karo la  W .  i Alf reda 
W . ,  a ' n a w e t  Ot tonów w Niemczech nędzne  w y d a ł y  o w o ­
ce. K s ię ż a ,  ow a  najucze i i sza  k l a s s a ,  ledwie czy tać  po 
лviększéj części  u m i a ł a ,  a n i ek tó rzy  w  prostoc ie ducha  
zos t awia l i  P.  Bogu rozumien ie tego co po łacinie czy tal i .  
T ak  w historyi  nowoży tne j  żo łnierze p r o t e s t a n t c y  modlil i  
się na  abecadle-,  w  p rz e k o n a n iu ,  że P.  Bóg  sobie z l i ter  
Jakie zechce  modl i twy  z łożyć  m o ż e .  Z am i łowan ie  n a u ­
ko w o ś c i  przeniosło  się z B a gdadu  do Korduby ,  Sewil l i  i 
Grenady:  tam byli  uczeni ,  tam bibl ioteki by ły .  Gotowało  
to drogę,  albo raczej p r zysposab ia ło  m a t e r y a ł y  dla p r z y ­
sz łego  odrodzen ia  się nauk  w  E u r o p i e ,  gdzie w t e d y  le­
dwie tu i owdzie  migota ło  b l a d a w e  św ia t e łko  l i t e ra tu ry  
kośc ie lne j ,  a ho rdy  dzikiej  t ł u sz c z y  rozdz ie ra jące  pierś 
Eu ropy  i p ru jące  se rce  Rz ym u ,  dopiero co się us ta l i ły .

Jedno było  C e sa r s tw o  w  Europie  od r odzone j ,  nie li­
cząc  w e g e t u j ą c e g o  B iza ncy i im ,  j eden  Kali fat  na  W s c h o ­
dzie,  nie l icząc  odrębnie w e g e t u j ą c y c h  Indy j ,  Chin i t. p. 
P rzeds tawic ie le  dwóch wie lk ich  m o c a r s t w :  Karol W .  i 
H a r u n - a l - R a s z y d ,  byl i to ludzie niepospolici ,  i wza jemnie  
się poważa l i .  Oba P a ń s t w a  r o z p a d a j ą  się w  ich p o to m ­
stwie  na części ,  i od tąd  z a c z y n a  się by t  no w y c h  P a ń s t w  
n a  W s chodz i e  i Zachodzie  z uznan iem mniej  więcej n a ­
rodowości .  Na  Wschodz ie  pows ta je  m n ó s tw o  dynas ty ]  
d ą ż ą c y c h  do udzie lnego p a n o w a n i a  w  i \zyi  i Afryce.  P o ­
czą tek  d a j ą  im po większej  części  E m i r o w i e - a l - O m r a h  
лѵіеісу dostojnicy p rzy  zn iewieśc ia łych  Kalifach j a k  Mai­
res du Palais p r zy  Merowingach.

Niek tórzy  ł ą c z ą  w  j edno  ])Osiadłości  wie lu  dyn a s t ó w .



2 2 9

W  ogóle b y t  tak ich  d o r y w c z y c h  P a ń s t w  t r w a  nie długo.  
O d r y w a  się j e d n a k  od Kali fa tu P c r s y a ,  gdzie rodz iny  spo ­
k rew n ione  z upadtemi  Sas s an idam i  p o w s t a j ą  bez w ie l ­
kiej t rudności ,  bo P e r s y a  leża ła  na Ukrainie Kali fatu.  Dy- 
n a s t y a  p o w s t a j ą c a  tu  na  po c z ą t k u  wieku  X, u t r zym uje  
się w ś ród  innych d y n a s t ó w  wiek  z gó rą .  O tych  d y n a ­
s t a ch  mówić  nie będz iem y ,  z w r óc im y  ty lko  u w a g ę  na  
T u r k ó w , k t ó r z y  z a j ą w s z y  w Kabu lu  mias to  Gaziię,  w z m a ­
g a j ą  się w końcu 10  i 11 wieku,  z l e w a j ą  w  jedno  pos i a ­
dłości  ki lku dynastóлv, a n a w e t  się w y p r a w i a j ą  po wiele- 
kroć  do Indyj ,  by  t am zaszczep ić  i śl amizm.  Tym spos o ­
bem w Af ryce  o d r y w a  się od A r a b ó w  całe pomorze  P ó ł ­
nocne (Tuni s ,  Tripolis,  Algier ) ,  a P a ń s t w a  udzie lne  tak  
się w z m a g a j ą  w  potęgę ,  że j eden  z d y n a s t ó w  g o t o w a ł  się 
do n a w r a c a n i a  R z y m u  do p r awowie rnośc i  i ś l amizrnu ,  i 
ty lko  śmierć p r z e r w a ł*  groźne  z a m y s ł y  w y p r a w y  ze 
1 0 0 , 0 0 0  Negrów.  — Tu na l e ż y  i d y n a s t y a  Fa ty rn idów 
w  Egipcie .  Było to  odszczep ieńs two ,  bo l iczne odszcze* 
p i eńs tw a  k r ą ż y ł y  między Arabami ,  i n u r t o w a ł y  w n ę t r z n o ­
ści w łonie iślamizrnu. Głoszono nauki  nowe ,  g łoszono  
że Koran  z a w i e r a  ty lko  po d o b i e ń s tw a ,  i p rzenośnie  w y ż ­
szej  p r a w d y ,  a s t ą d  się w y r a d z a ł a  rel igia n a tu ru lna ,  i 
n a t u r a l n i e j s z a  j e s z c z e  oboję tność  dla w s z y s t k i c h  religij,  
a lbo f ana tyzm k r w a w y  pod p r z y w o d e m  s t r a s z n e g o  Star­
ca z gór ( na  Libanie) .  Ta jemniczość  by ł a  nie raz o s łoną  
w i d o k ó w  re l igi jnych  i po l i tycznych .  Kali fowie osłabieni  
pol i tyczn ie i rel igijnie w'ezwali  na  pomoc T u rk ó w  S e l -  
d zu k ó w  ( w  po łowie  11 wieku) .  D r u ż y n y  te pod p r z y w o ­
dem Em i r ów - a l -O m r ah  po łoży ły  koniec panowan iu  św ie c ­
kiemu Kal i fów,  z o s t a w u j ą c  cień duchownej  w ł a d z y  s i e ­
d z ą c y m  w  Bagdadz ie ,  i n i ew iedzącym  co się na  Bożym 
świecie,  co się w  ich p a ń s t w ie ,  dzieje.
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P rz y  końcu 11 w ieku  pokazu je  się n a j znakom i t sz a  
osobis tość  śród T u r k ó w  Se l t l żuków,  M a ł e k - S z a c h ,  k t ó ­
rego posiadłości  rozpośc ie ra ły  się od Chin do E g ip t u ,  ho 
Fatyrnidom odebra ł  S y ry ę  i P a l e s tynę .  Po jego  śmierci  
roze rw ano  to P a ń s t w o  na  k a w a ł y .  Między innemi,  j e d e n  
s z m a t  ( N icea )  s t a now i ł  su ł t a n a t  Nicejski,  a S y r y a  dos t a ­
ła się O r to k o w i ,  k tó rego  ród na leża ł  do na jdz ikszych  
S e ldżuków,  i d la tego tak  się da ł  w e  znak i  Jerozol imie,  
oraz p r z y b y w a j ą c y m  tu p ie lg rzymom chrześc iańsk im,  co 
było  p o b u d k ą  w y p r a w  Krzyżowych .*

Kiedy tak w s z y s t k o  w r ze  i bucha  na  Wschodz ie ,  i s i­
ły  w y c z e r p u j ą  się w  ruchu li z e w n ę t r z n y m ,  na Zachodz ie  
w Europie p o w s ta j ą  nowe  P a ń s t w a ,  i w e w n ę t r z n i e  o r g a ­
n izować  się z a c z y n a j ą ,  j ak to  j u ż  po części  widz ie l i śmy 
m ów iąc  o świecie G e r m a ń s k i m , S k a n d y n a w s k i m  i Sło­
wiańskim.  •

Z as łu g u j e  tu na  u w a g ę  Hiszpania.  Po upadku  W i z y ­
g o tów  (pobi tych  od Arabów czyli  S a r acen ó w ,  k t ó r z y  po 
b i twie  p rzy  Xeres de la Fron te ra ,  przenieśl i  tu  z Mćiiiry- 
tanii  panowanie  Kalifatu na  p o czą tku  8 wieku) ,  Chrze- 
ścianie t r z y m a j ą  się tylko w górach  na  północy.^ Duch 
rycerski  rozwi j a  się w d r o b n y c h ,  lecz z a  to b e z u s t a n ­
nych  w a lk a c h  z n iewiernymi ,  a  p ie rwias tek  gotyck i  w z m a ­
cnia się w miarę os łabienia  Kalifatu.  Same nauki ,  o d r y ­
w a j ą c  Kali fów hiszpańsk ich  od ż y c i a ,  p r ow adz i ły  do 
upadku  P a ń s t w o  c iemnoty ,  i f ana tyzmu.

Saracenowie ,  udz ie la jąc  wie le  sw ego  Europ ie  w  n a u ­
kach  i ż y c i u ,  p rze jmowal i  t akże  nie mało  od Chrześcian ,  
a religia ich z a s ad zo n a  na  j edyne j  i b e z w a r u n k o w e j  w y ­
ł ącznośc i ,  p r zyp u sz c z a j ą c  z m usu  to l ł e r a n c y ę ,  b u r z y ł a  
w ł a s n e  za s a d y .  T o le rancya  j e d n a k  coraz bardziej  się 
k rzewi ła ,  w  miarę os łabienia P a ń s t w a  i u p r a w y  nauk,  gdy
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uczeni  a r a b s c y  i ch rześc iańscy  używal i  wza jem nie  fi lozo­
fii dla ob rony  p raw ow ie rnośc i  swoje j .  W  na jp o d o b i e ń -  
s zych  j e d n a k  przedmio tacb  j a k ż e  c h a r a k t e r y s t y c z n a  r ó ­
żnica! P r z y  j edności  B oga  i nieśmier telności  duszy:  w i a ­
ra  n a s z a  za leca  w a lkg  ze sobą ,  panowan ie  nad so b ą ,  nad 
ziemi sk łonnościami ,  k tóre  się nie raz  nieprzy jac iółmi  zo- 
w ią .  Maliometańs twm za leca  \va lkę  z nieprzyjaciółmi ze- 
w n ę t r z n e m i ,  i to opiera na  fatalizmie:  w'ywrócono  więc  
dwue na jprzednie j sze  nauki  (o Opat rzności  i niesieniu k r zy ­
ża  sw eg o ) .  Dalej:  rel igia C h r y s t u s a  j e s t  rel igią ducha ;  
M a h o m e ta ,  ciała.  P i e r w s z a  re l igią  t o w a r z y s k o ś c i ,  bo 
nietylko  każe  kochać  bliźniego j a k  siebie samego ,  ł ą c z y  
dw^a ś\viaty,  i w  p r zysz łćm  naw^et życiu oznacza  ( ś w i ę ­
tych  obcowanie ) .  Os ta tn ia  uczy ,  że n ieprzy jac iel e polegli  
w  bo ju  z ręki w y z n a w c y  P ro roka ,  będą  niewolnikami  j e ­
go. Chrzesc iańs two w ie rzyć  każe  w  zm ar twyc luTs tan ie  
c iał a t. j .  wcielenie się ducha  w  d o s k o n a ł ą  pos tać ,  dla 
pojęcia j e g o  nieśmier telnośc i  osobis te j ,  a Macbometaństwm 
obiecuje raj skie wese le  edenu,  z ca łą  lubością ponę tnych  
z m y s ł o w y c h  r o zkoszy ,  w' towarzystvvie powabnych ,  cza ­
r u j ący ch  h u r ysek .  Mahomet  j e s t  prorokiem przesz łości ,  
a Bóg j eg o  os ta tn im Bogiem n a r o d o w y m :  nie j e s t to  Bóg 
chrześciai iski ,  Bóg  św i a t a  ca łego,  ojciec nasz . . .  w  niebie- 
s iech  ducha  i p r a w d y . ^

P rzez  ze tkn ięc ie  się P a ń s t w  chrześc iańsk ich  z Ka l i ­
fatem h i szpańsk im,  p o w s ta ł a  cywi l i zacya  zupe łnie oryg i ­
na lna ,  i w y r o b i ł  się dzi s ie jszy  c ha r ak t e r  Hiszpanów.

Duch  boha te r sk i  przebi ja  się w  r yce rs tw ie ,  mias tach  
n aw e t ,  a mianowicie też w  zakonach  re l igi jno-wojennych,  
k tó r ych  przeznaczen iem b y ł a  w ieczna  w o j n a  z niewier -  
nemi.  S tosunki  z r e s z t ą  po l i tyczne  t ak  się później  powi­
k ł a ł y ,  że nieraz  S a r a c e n o w i e  byli  w  służbie wo jennej
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Clirześcian,  і przec iwnie .  By ły to  w o jny  k r z y ż o w e  w шо.  
z a jk o w y m  ob razku ,  na mniejszej  przes t rzeni ,  j a k  na g r a ­
nicy Słowian.

Kiedy Rzym,  podcię ty  toporami  b a r b a r z y ń c ó w ,  r u n ą ł  
j a k  d ąb  odwieczny ,  pień jego p o k a z y w a ł  spri ichniałośó 
spo łeczną ,  a ta w y s t a w i a n a  na  działanie obcych ż y w i o ­
łów,  toczących  j ą  j a k  robaki ,  psuć  się do o s t a tka  musiał a;  
n aw e t  na o twar t ćm  p o w i e t r z u ,  z o s t a w i o n a  na tu ra lnem u  
biegowi r zeczy ,  b y ł a b y  z w i e t r z a ł a ,  i obróci ła się w  zie- 
mię,  z której  się p o c z ę ł a ,  b y ł a b y  się roz łoży ła  na pier-  
Wiiistki sk ł a d o w e  P a ń s t w a :  mias ta,  d ru ży n y  i t .p.  Każde  
P a ń s t w o  w młodości  swoje j  j e s t  j a k  orzech,  k tórego s k o ­
rupa  da jąca  się t łuc z oporem gdy  doj rzeje,  tak j e s t  mięk­
ka  w  zarodzie ,  j ak  wodn is te  ziarno de l ika tną  p o w l e c z o ­
ne skóreczką .  S ko rupą  P a ń s t w a , j e s t  j ego  obrona  z e w n ę ­
t rzna ,  a za tem waru je  całóść i kon ieczno- rozumną  sw obodę  
ludnośc i,  sk łada jące j  spółeczeń^two.  Obrona  ta,  albo się 
opiera na ca łym narodz ie ,  i to b y w a  w  P a ń s t w a c h  pier ­
w o tnych ,  albo na w yłączne j  klassie.  W  p i e rw szym  razie 
ca ły  naród idzie do b o ju ,np .  w  d a w n y c h  czasach  S ł o w i a ­
nie zachodni ,  P r u s a c y  pierwotni ,  J a d źw ingow ie ,  Litwini ;  
dziś Czarnogórcy  w a l c z ą c y  s p ó ł e m ,  czasem n a w e t  bez 
wodza .  W  ostatnim p r z y p a d k u  zn a jd u j ą  się mianowicie 
P a ń s t w a  za ję te  przez  obce d rużyny ,  a mianowicie Germa­
n ów ,  Normandów.  Gdzie osiadła ich drużyna ,  tam niewy-  
t ęp iona  część  ludności  ż y ł a  w stanie p o d d a ń s t w a  t . j .  do­
mowej  niewoli  (Le ibeigenschaf t )  podobnej  do niewoli  he- 
l o t ó w  w s ta roży tnośc i ,  i ty lko  nieco z łagodzonej  boskim 
w p ł y w e m  religii , o ile ta dział ać  mogła ,  na su r o w e  i nie­
okrzesane  dusze.  Łańcuch  lenności  w i ą z a ł  wodza  i wol-  
n ą j e g o  drużynę ,  czyli  panów feu d a ln y ch ,  suz e rena  i j e ­
go lenn ików,  k tó r zy  j e d n a k  w l enach j ak ie  posiedli ,  byli
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sa m owładcam i  і w s z y s t k o  im u legać  musiało.  Ł a t w o  p o ­
j ą ć  dlaczego;  po takićrn w yosobn ien iu  sie w a z a l ó w  ko rony  
dobro pospol i te znikło,  a  dobro osobis te,  wo lność  osob i ­
s ta ,  n i eog ran iczona  — b y ł a  w s z y s t k i ć m  dla p a n a ,  k tó r y  
się nie l ęka ł  w  zam k u  swoim źadnćj  si ły,  a pos iada ł  c a ­
ł ą  kra inę  j a k  da leko  okiem z as i ęga ł  z z a m k u  sw o je go ,  
j a k  da leko w y j e ż d ż a ł  na  ł o w y  i dalej ,  dalej  j a k  w y o b r a ­
źnia s ięga ła ,  za  górami ,  za  lasami  b y ł y  granice j e g o  dzie­
dziny;  gdzie ginie ryk  w o ł u ,  nie s ł ychać  rżenia  koni  
z okol icznego p as tw i ska .  T a k a  dziedzina z d a w a ł a  m u  
się św ia t em ledwie nie bez g r a n i c ,  św ia t em  w  sobie za-  
w^artym, p a ń s tw e m  (segneurie) gdzie wo la  j ego  k r ó l o w a ­
ła bez  g r a n i c ,  gdzie  nie miał  r ów nego  sobie i b y ł  n iby  
Cesarzem,  bo lennicy  jego  niżsi  byli  od niego,  j a k  on od 
cesarza .  W s z y s t k o  mu u l e g a ł o ,  co w i d z i a ł ,  co ży ło  
w  obręb ie P a ń s t w a  jego:  kupiec ,  podróżny  na  j eg o  ziemi,  
s t a w a ł  się jego  w ł a s n o ś c i ą ,  poddani  w  pon iżen iu ,  n a ­
d w o r n y  k a p e l a n , p o d d a n y , n a u k i  w p o g a r d z i e ,  a uczeni  — 
rzemieś ln icy .  T łocząc  n a  w s z y s t k o  j a r z m o  p o d d a ń s tw a ,  
sam b y ł  n iewolnik iem w ł a s n y c h  narniętnos'ci i nud ó w ,  
k tó re  odgan ia ł  polov^'aniem, lub rozbi janiem k a r a w a n  k u ­
pieckich,  podróżu jących  po drogach j e g o  m a j ą t k u ,  a j e ­
śli to nie w y s ta r c z y ł o ,  r o z p a s y w a ł  się i puszcza ł  na w y ­
bryk i  n ieogran iczonego  d z iw ac t w a ,  na  ż ądan ia  śmieszne  
albo b e z w s t y d n e  i s t r a szne  np. jus primae noctis, ze 
w s zys tk i em i  obrzyd l iwemi  p rak t y k am i ,  na  wspomnienie  
k t ó rych  obu rza  się cz łowiek  z s e r cem ,  a tćm bardziej  
z w y k s z t a ł c o n ć m  uczuciem.  Spo j rzy jmy  na  k o m m e n t a -  
rze do p r aw  feuda lnych ,  a p r zekonam y  się, że u sp rawie ­
dl iwiano n aw e t  g ł u p s t w a  na jn iedorzecznie jsze ,  i k r w a w e  
zby tk i  swawol i ;  sw 'awola  bowiem p a ń s k a ,  p r aw em  b y ł a  
dla n ieszczęś l iwych  poddanych .  -

3Ö
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Ciężka  b y ł a  dola ludu pod takiem pano\yan iem.  Re-, 
l.igia łagodz i ła  j ą ,  j ak  niewolę,  w s c h o d n i ą ,  s tosunki  pa- 
t rya rcba lne ,  Feudal izm j ednak  by ł  s t anem p r z e c b o d o -  
w y m ,  kon iecznym w  rozprzęgającć j  się społeczności ,  k tó ­
ra z czasem dopiero m i a ł a w z r o s n ą ć ,  i ukrzepiwsz .y się,  
f izyologicznie rozwi jać  się w  duchu i prawdzie .

Duszno ,  ciężko, i nieznośnie było i s am ym panom,  gdy  
się rozmnożyl i  i dziedzin nie stało;  t rudno  się było u t r z y ­
mać  w. czas ie upadku  ro ln ic twa ,  p r zem y s ł u  i handlu;  by-  
ł a to  j e d n a  z głównych p r zyczyn  W y p r a w  K r zyżow ych .  
Myl i łby  się k tuby  je  chciał  p r zyp i syw ać  samej go r l iw o­
ści religijnej .  Szed ł  lud,  bo idć]C p r z e s t a w a ł  być  poddaii-  
cz i icbem i. r ó w n a ł  się niejako z panero pod godłem K r zy ­
ża;  sz ły  mias ta  dla z y s k ó w ,  i. dla z y s k ó w  okr.ęta d a w a ł y  
pod krzyżownik.ów;  szło ry ce r s tw o ,  bo VFschód obiecy- 
лѵаі spełnienie ich m arzeń ,  i dea ły  b o g a c tw a  i s ł awy:  gdzie 
zaś  panowie  mieli dość z i e m i , mias ta  nie widz ia ły  z y ­
sków ,  a ludowi dobrze  było np,  w południowej  Francyi ,  
tam albo się nikt  nie r u sz y ł  z domu,  albo się w y p r a w i a ł  
dla ciekawości,  dla s ł a wy ,  i szukan ia  p r z y p a d k ó w  w a w a n ­
tu rowan iu  się bez celu.  Jeżeli  żar l iwość  religijna unos i ­
ł a  wie lu ,  byli  i t acy ,  co z począ tku  ca łkiem obojętni ,  
śmieli  się potem z, w y p r a w  i ich p r zywódców.

Kośció ł ,  u w a ż a n y  j a k o  i i i s ty tucya  spółeczna ,  p r z y ­
czyni ł  się dzielnie do dobra  ludzkości .  Papieże,  zw iązan i  
od Pepina  z P a ń s tw e m  Fraidców, zape-wnili sobie z n a c z e ­
nie niepodległe jako  k s i ą ż ę t a  św ieccy ,  i w  sm u tnym ,S ta ­
nie powszechnego  bez r z ą d u ,  torowal i  sobie drogę  do p a ­
now an ia  moralnego nad wielkiemi  tej ziemi,  dla u t r z y m a ­
nia  j ak ie jko lwiek  jedności ,  w cbrześc iańs twie .  G m ino -  
w ł a d z t w o  kościoła p i e r w ia s tkow ego  przechodzi ło powol i  
w a r y s t o k r a c y ą , a sam Papież w y r a ż a ł  w ład zę  m o n a r -
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chiczną .  A r y s to k r a c y a  (Іиеііолѵпа t w o r z y  l i ierarcli ią k o ­
ścielną,, ł ą c z ą c ą  się tak im łańcachem  z P a p i e ż e m , j a k  w a -  
za le z C e s a r z e m ;  z drugiej  zaś  s t rony  d u chow ieńs tw o  
w yż s z e ,  za jmuje  w sys t em ac ie  feuda lnym w'ysokie d o s to ­
j e ń s t w a  równo z m a g n a t a m i ,  gdy  Papież j ak  Cesarz ma 
P a ń s t w o  świeck ie udz ielne.  L ud  ż y j ą c y  w ciężkićmi upo­
dleniu i n iewypowiedz iane j  nędzy ,  zna jdu je  p r z y tu ł e k  
w kośc ie le ,  gdzie j a ł m u ż n a  s ł u ż y  dla chorych,  w d ó w ,  
sierot  i b i e d n y c h ,  j ako  za b y t e k  spólności  dóbr  w  u r z ą ­
dzen iu demokra tycz i ićm p ie rwszych  w’ieków kościoła .  Co 
do panów  f eu d a ln y c h ,  chociaż p r a w a  lenne  oznaczone  
b y ł y  ze śc i s łośc ią  na j d o k ł ad n i e j s z ą ,  n a w e t  nieraz s"mie- 
sz i ią ,  by ły to  j e d n a k  p r a w a  bez  si ły ,  bez w y konan ia ,  
lio prawa. Zdćije się,  że wieki  średnie ż y ł y  t y lko  m y ś l ą ,  
zamiarami ,  uczuciem: w ł a d z a  w y k o n a w c z a ,  j a k  si ła woli  
Av cz łowieku ,  najwięcej  k osz tu j e  i najpóźniej  do j r zewa ,  
p r a w o d a w c z a  z a ś ,  j a k  myśl  j ą  poprzedza  i gotu je  drogę  
prawośc i ,  um ia rkowania .  Karol  W. mia ł  pod swojćm b e r ­
łem dz iczyznę  pełnę  surowości .  Z w aza lam i  p o t r z e b u j ą ­
cymi ruchu,  dzia łalności ,  rozpościera  on zdobycze  na S a ­
ksach ,  L o n g o b a r d a c h ,  H i szpan i i ,  Awarach ,  S łowianach  
czeskich  i meklembursk ich .

E jde r  w  Danii  i T ybe r  we  W łos zech ,  Ebro  w  Hiszpa ­
nii, a od w s chodu  Cisa i E lb y  wody ,  sk rap la ły  krańce  po­
siadłości  jego .

Wielki  ten  monarcha ,  miał  na dobie zj ednoczenie  pod 
be r łem cesarsk iém d a w n y c h  dziedzin Rzymu.  Ale w  dzie­
jach jedno z j awisko  d w a  r azy  się nie p o w t a r z a .  L udzkość  
się g o t o w a ł a  do czego innego.

Nie prędko  się us ta l i ł  feudal izm (od 6 do 10 wieku  
organizuje  się we  Francyi )  bo w ł a s n a  ko rzyść  o g r an i cza ­
ła nadużyc ia ,  ł agodz i ła  s tosunki  p o d d a n y c h ,  za ktÓremi
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i iapróżno się w s t a w i a j ą  kró lowie  (kap i tu la rze  Karo la  W.,  
L u d w i k a  Dobro t l iwego) .

Osadzano j e d n a k  ro ln ików i na p raw ach  n iezupe łne ­
go p o d d a ń s t w a  (m ansus  i n d o m i n i c a t u s , t r ibuta l i s ,  resti-  
t u s . . . )  ale ( jak się rzekło wyże j )  by ły to  tylko p r a w a ,  k tó ­
rych  wykonan ie  od woli  pańskiej  zawis ło .

Uczucie sp rawied l iwośc i  tępiało,  lud nikczemniał .  Ko­
ściół  sp rawia ,  że wielu u w a ln i anych  b y w a  p ro  retribuHo- 
ne aełerna, pro rernissione peccałormn^ pro remedio animae... 
ale i to nie wiele znaczy ło ,  bo cóż miał  robić ze s o b ą  na 
raz  uwo ln iony ,  gdy  wolni  n a w e t  p rzedawal i  się w  owycli  
czasach  panom na  s łużebność  z biedy i o b a w y  gorszego  
j e s z c z e  losu,  cięższej  niedoli!? Aby  mićć znaczenie ,  t r z e ­
b a  by ło  m ożnym  i wo lnym  być  ziemianinem, j a k  pan feu­
dalny;  to skłoni ło duchowieńs two  do s ta ran ia  się o dobra 
z iemskie ,  a z a t em  d o s to j eńs tw a  świeckie.

S ta r an ia  te pod w p ł y w e m  przewag i  moralnej ,  ducho- 
w ć j ,  usp rawied l iwić  się dadzą ,  jeś l i  zwróc imy  u w a g ę  na  
to:  że  inaczej n iepodobna  było  dz ia łać  duch o w n y m  w  sp r a ­
wie  l u d u ;  co n a k a z y w a ł a  religia B oska ,  g ło s z ą c a  tylko  
p anow an ie  ludzi na ziemi.

Jeżel i  później  p o w s t a ł y  wielkie nadużyc ia ,  pochodzi ło 
to ze sw aw o l i  wrodzonej  ludziom w k ażd y m  stanie .

W i dz ie l i śmy  upadek  i poniżenie municypa lnośc i  za  
c z a s ó w  c e s a r s t w a ,  a mianowicie od K o n s t a n t y n a  Wiel ­
kiego.

Grunta  i s łużebnośc i  miejskie r o z d a r o w y w a n o  w t e d y  
w e t e r a n o m  i duchow ieńs tw u ,  a nieraz na  to Biskup, dany  
j ak o  defensor z ręki Cesarza ,  broni ł  municipia od nadużyć  
u rzęd n i k ó w  S k a r bow ych .  Mimo to,  s tan  municipii  pogor- 
sza i  się widocznie coraz bardziej ,  a w  9 w ieku  znies iono 
p rzywi le je ,  s t a j ą c e  się ciężarami.
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Ciekawa  j e s t  Novel la  Cesa rza  L e o n a  ( N o v .  Const.  
XLVI) dla poznan ia  ó w c z e s n y c h  s t o s u n k ó w .  Biskupi  na  
Zachodzie  stali  j e szcze  między  m i a s t am i ,  a panami  feu­
dalnymi ,  co się najmocniej  wyraz i ło  u W e s t g o t ó w  i w  po­
łudniowej  Francyi ,  a później  się odbiło w znaczen iu  gmin 
miejskich,  a w  szczególności  s t a n u  miej sk iego czyli  ś r e ­
dniego ( t i e r s - é t a t )  owej  si lnej  podpory  naprzód  królesko-  
ści  a potem p o r z ą d k u  kons t y tu c y j n e g o  we  Francyi .  Gmi­
ny  Francuzk ie  najwięcej  ze  w s zys tk i ch  w  Europie r ozw i ­
nięte by ły ,  chociaż z n o w u  nic tak  z b y t  odrębnego  i w ł a ­
śc iwego w sobie nie mia ły ,  nie b y ł y  tak  o ryginalne  j a k  
chce Guizot (*).

W  12 wieku  ruch  się snąć  rozpoczyna ,  bo w  12 i 13  
w ieku  wiele j e s t  a k t ó w  dla gmin w  ordonansach  k r ó l e w ­
skich,  a dawniej  j e s z c z e  ( j a k  twierdzi  Thierry') p o w s t a ­
w a ł y  mias ta,  i osady  feudalne  p rzec iwko panom,  bez udz ia ­
łu  kró lów.

Municypalności  r zym sk ie  p r z e t r w a ły  do 11 w i e k u ,  a 
k a ż d y  suze ren  mógł  n a d a w a ć  m i a s t a  wolnośc iami  i p r z y ­
wilejami.  Wiek  9 i 1 0  j e s t  nader  c iemny,  nie m a m y  n a ­
w e t  z tych  cza s ów  h is tory i  panów ,  bo dzieje feudal izmu 
ro zp o czy n a j ą  się właśc iwie  od 10 wieku.  Nie ulega  to j e ­
dnak  w ą tp l iw oś c i ,  że o sa dy  ko lonów o rgan izu ją  się i wy-  
w^alczają sobie od pa n ó w  po różnych  miej scach,  p r z y w i ­
leje niepodległośc i .  Mias ta  potćm p r z e d s t a w i a ł y  j a k o b y

(*) Ce fait.... ii est grand, il est nouveau, ¡1 est national—c’est 
un fait essentielleraent national, éminemment franęais. Analogia 
w hiszpańskich, lombardzkich i w ogóle germańskich. G uizot prze­
sadza jak wszyscy historycy i filozofowie francuzcy, kiedy im przyj­
dzie mówić o Francyi. Sąto poeci, dla których zawsze Francya 
jest piękną (helle France).
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x)(ldzielne R z e czypospo l i t e ,  w k tórycl i  o b y w a te l e  p r z e -  
dniejsi  stanoAvili niby a rys tokracyg .

W  z w i ą z k a c h  miejskicli ,  odbi ł  się p ie rwias tek  s t a r o -  
ź y t n y c h  mias t ,  k tó re  się s t a ły  za rodem n ow ego  p o r z ą d k u  
spo łecznego i j e d n ą  z głÓAvnycli p r zy czy n  up a d k u  f e u -  
dalizmn. Rycerze ,  d la tego cierpieć nie mogli  m ie sz czu ­
chów,  dokucza l i  im j a k  m ogl i ,  p r zezyw a l i  ich g dy  nic 
zrobić nie mogli  ( toż  u nas  sz l ach ta  w późnie jszych cza- 
saclO, a niekiedy n a w e t  radzi nie radzi  ł ą c z y ć  się z mia­
s tami  musieli .  Kiedy się mias ta  w y d o b y ł y  z poniżenia,  
w  j ak iem zos tawały-  za  cz a s ó w  Rzymsk ich ,  i pog rążone  
b y ł y  po w ę d r ó w c e  na r o d ó w  w p ie r w szych  w iekach  feu­
dalnej s w a w o l i ,  tak się w z m o g ł y  z czasem na  si łach,  że 
Av sk ład  ich r z ą d u  (np.  we  W ł o s z e c h  i Niemczech)  ary-  
s t o k r a c y a  feuda lna dobrowoln ie  n a w e t  w s t ę p o w a ł a .  Nie­
raz  b y w a ło  w mias tach  daleko bezp ieczn ie j ,  niż w  obron­
nych  zam kach ,  k tó rych  pełno z r e s z t ą  było  między  Renem 
i Dunajem,  na  zwa i inach  wież i w a ł ó w  s t a n o w i ą c y c h  niby  
mur  chiński  R z y m u  od Germanów;  w  południowej  Gallii, 
Hiszpani i  i t. d. k iedy po u padku  R z y m u  nie było co 
myś leć  o dobru  pospo l i t ćm ,  mias to  p rzyb ra ło  cha rak te r  
po l i tyczny,  a b a r w ę  czyli  strój  orężny,  k o n i eczn y  na  owe  
c z a s y .  Taki  by ł  we W ł o s z e c h  począ tek  mias t ,  k tóre  się 
później  przy  s p r z y j a j ą c y c h  okol icznościach  zamien i ły  na  
Rzeczypospo l i t e  z ogromnćm znaczeniem.  T w o r z ą  się 
nadto zw i ązk i  mias t  s ł a b s z y c h  na  Północy.  Już  w  10  wie ­
k u ,  za  Ot tona  Wie lk iego ,  widać  s ł aby  począ tek  wolnośc i  
mias t  przez podbicie L om ba rdy i  przez Cesa rzów,  k tó rzy  
n i ezawsze  p r a w a  swoje  orężem poprzeć  zdołal i .

Burz l iwe  położenie tej części  W łoch  (z p r z y c z y n y  nie­
j e dnok r o tnych  Avojen o ż e l azn ą  koronę  L o m b a r d ó w )  s p r a ­
wia :  że m ias t a  uwa ln ia j ą  się poAvoli od uległości  lennej.
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Sam R z y m  pow s ta j e  p rzeciwko P a p i e ż o w i , k tó r y  ledwie 
za  pom ocą  Normandów,  os iadłych w nowćm P a ń s t w i e  Po- 
łudn iowem,  p r zyw iód ł  mias to  do uległości .  Mniejsze mia­
sta. i  m i a s t e c z k a , t r z y m a ł y  sig w i ęks zych  g rodów,  a w  tych  
rej wodzi l i  o b y w a t e l e  przedniejs i .  Gdy tu a r y s t o k r a c y a  
bruźdz ić  z a c z y n a ł a ,  mias ta  się b u r zy ł y ,  i albo u l ega ły  
p rzemocy ,  i u śm ie rzone  p o w s t a w a ł y  z n o w u ,  albo się 
z zac ię tośc ią  b roni ły ,  lub w z y w a ł y  cudzej pomocy.  T ak  
{rrzeciw Medyolanowi ,  Lodi i Komo w z y w a j ą  pomocy  Ce­
sa rza ,  i B a r b a r o s s a  w y s y ł a  wo j sko  dla ukorzetn'a dumne­
go grodu. W te n c z a s t o  p o kaza ła  się si ł a mias t ,  a ich z a ­
pas y  s ta ły  się przedmiotem nie jednego  pióra.  Tak  Korliim 
opisuje z a p a s y  m ia s t  lombardzk icb  ,z Cesarzami  od 12 
wieku,  i w  ogóle powsta^yanie z w i ą z k ó w  w o lnych ,  które 
się s t a ły  za rodem nowego  p o r z ą d k u  spółecznego ludzko ­
ści. P r z y p a t r z m y  się obrazom tej walki .

Milano, otoczone g r ubym  murem z wielkich k w a d r a ­
t ow ych  kamieni ,  szańcami  i głębokiemi  okopam i , s t r zeżone  
przez  1 0 0  w ie ż ,  zbrojne  z a ł o g ą  i z a sadzkam i  nie lękało 
się F r y d e r y k a  1 B a rb a r o s s y ,  Króla  niemieckiego i Cesa­
rza  r zym sk iego  z ż e l a z n ą  dłonią,  Żelaznem ber łem i żel a­
zną.  L o n g o b a r d ó w  ko roną .  Dopiero k iedy  bujne za s i e w y ,  
pola,  og rody ,  winnice  spus to szone  zos t a ły ,  k iedy  u j r z a ­
no w s z y s t k i e  z a b u d o w a n i a ,  ws ie  i osady  w  płomjeniach: 
a r y s t o k r a c y a  mie jska  sk łoni ła  się na  st ronę  Cesarza ,  i mia­
sto o tworzy ło  bramy,  s.woje.  Coto za  obraz  dla maląrza!  
Nas tępne  s ą  j e szcze  bardziej  z a jm u j ą c e :  F ryde ryk  dla 
ustalenia,  nadal  swej  w ł a d z y  nadać  umyśl i ł  i pos tanowi ł  
swoje  u s t a w y ,  mien iąc  j e  ł i i storycznemi  i zgodnemi  z d u ­
chem czasu ,  a nad to p r z y s ł a ł  ze swoje j  ręki u r zędn ika  
wyosobn ionego  z gminy miejskiej  (Podes ta ) .  P rz y  za p r o ­
w ad z a n i u  tych  nowośc i ,  mias to  odmawia  po s ł u s z e ń s tw a ,
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a  gdy  mu p rzypom ina ją  p rzys i ęgę ,  o d z y w a j ą  się głosy:  
„P rzys i ęg l i śmy  pos ł u s zeń s t w o ,  a le śmy  nie przys ięga l i ,  że 
d o t r z y m a m y  p rzys ięg i /^  F r y d e r y k  dla uka ran ia  лѵіаго- 
ł o m s t w a ,  pos t anowi ł  nie brać  na  g ł o w ę  żelaznej  korony ,  
póki nie zwal i  w  proch mias ta.  Bierze na jprzód Krernę,  a 
z niej 4 0  z a k ł a d n i k ó w  z dziećmi i tych  ( jak  przy  ob lęże­
niu G ł o g o w y )  w y s t a w i a j ą  na  p ie rwsze  pociski o sa dzone ­
go Medyolanu.  Rok  t rwa ło  to oblężenie.  Godzono n aw e t  
podstępnie  na  życie C e s a r z a ,  k tó r y  po b o ha t e r sku  s t a ­
cza jąc  b o j e ,  dzielniej  się j e s zcze  broni ł  gołą  r ę k ą  n a s a ­
dzonemu ze sz ty le tem zbójcy .  Ogniem i mieczem,  a b a r ­
dziej  j e s z c z e  g łodem i w e w nę t r znem i  n iesnaski ,  p r z y m u ­
szono mias to  do poddania  się na ł a skę  zwyc ięzcy :  pod 
k a r ą  śmierci  nie wolno było  dowozić  żywnoś c i ,  t rzecia 
część domów ogniem spłonę ła ,  a nędza  i głód g r a s o w a ł y  
t ak  s t r asznie ,  że rodzice W7dziera l i  dzieciom os ta tn i  da ­
ny  im k a w a ł e k  cbleba;  wie lu  się przed śmiercią do obozu 
nieprzyjac ie lsk iego chroniło,  a choroby  z*głodu i n i ezgo­
dy  r e sz ty  d okona ły .  Poddal i  się;  i mieszkańcom opuścić 
mias to  kazano  na  z a w s z e  ( 1 1 6 2 ) .  I oto pa t rzc ie !  Arcy­
b i skup  i duchowieńs two  z popiołem na  głowie,  R y c e r s t w o  
z gołemi mieczami  na obnażonych  ka rkach ,  lud z pos t ron­
kami  na  szyi,  przechodzi  s c hy la j ąc  się pod j a r zm em  u m y ­
ślnie na to z g o tow anćm .  R o z t r za s kano  ka rocę  z k rzyżem 
i obrazem ś. Ambrożego P a t r o n a  Medyolanu.  Ogniem i 
mieczem b u r z ą  domy i p a ł a c e ,  ale ani miecz ,  ani ogień,  
ani żadne narzędzie  zni szczenia  j ą ć  się nie chcia ło,  i nic 
nie mogło p rzec iwko o lbrzymim murom i w ieżom ,  dzie­
łom p r zem y s ł u  i pracy,  k t ó r e  s t e r c z a ł y  n iby  u r ą g a j ą c  się 
bezsi lnćj  dumie,  śród zwal in ,  g r u z ó w  i pogorze l isk . . .  Ta- 
ka to  b y ł a  zem s t a  w  średnich  wiekach .  Nic tknięto ty lko  
ś w i ą t y ń ,  bo się lękano ,  aby  nie usch ła  ś w ię to k ra d z k a
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ręka ,  coby  sig ośmiel i ła bezbożn ie  b u r z y ć  czci  Pańskie j  
p r zyby tk i :  j a k b y  owoce  p racy  ludzk iej ,  k tóre  n i szczono ,  
p a s t w i ą c  się b c z r o z u m n i e ,  nie by ł y  również  świgtemi ,  
n ietykalnerni  p r z y b y tk a m i  c h w a ł y  Bożej.  Nie w a ln o  b y ­
ło w r a c a ć  się do Medyolanu .  Mieszkańcy ,  k tó r ym  ledwie  
da r o w an o  życie,  mieli o s iadać  z e w n ą t r z  miasta.  B a r b a ­
r o s s a  lubił  d a w a ć  d o w o d y  swoje j  potęgi  w  burzen iu  ni e­
spoko jnych  mias t .  D o w ie d z i a w s z y  s i ę ,  źe w  Moguncyi  
p o w s ta ł  bunt ,  i m ie sz kańcyA rc yb is kupa  zabil i ,  z b u r z y ł  m ia ­
sto,  i na znak zn iszczen ia  (piszą k ron ika rze  pewno  z p rze ­
sa dą )  miej sce gdzie mias to  by ło ,  so l ą  po sy p a ć  kaza ł .  Że  
j e d n a k  na duch cz a s u  i konieczny  chód rozwi j an ia  się 
l udzkości  nie w yna lez iono  b r o n i ,  w kró tce  prze to m ias t a  
lombardzk ie  t w o r z ą  s t o w a r z y s z e n i e ,  do k tó rego  p r z y s t ę ­
pu j ą  i m ia s t a  innych mark  ( W enecy i  i W er o n y ) .  Działo 
się to w' szys tko o twarc ie  pod przywmdem P a p i e ż a ,  k t ó ­
ry  się l ęka ł  zby tn iego  w z r o s t u  Hohensz ta i i fenów,  a go t o ­
wi go byl i  posiłkow^ać Norm andowie ,  i Cesarz E m m a n u e l  
(wschodn i )  p r a g n ą c y  p a now an ia  na Zachodzie ,  p r z y s t ą p i ł  
do z w i ą z k u .  I oto trzeci  raz idą  m ias t a  z Cesarzem w  z a ­
pasy .  Próżne  z d a w a ł y  się us i łowania ,  w-szystkie j u ż  w y ­
czerpano  ś rodki ,  i z z a r a z y  umar l i  przy  oblężen iu M edy­
olanu:  Kanclerz Re jnhold ,  Graf Be rengar  von Sa lzbach ,  
H en r yk  F a lcg r a f  von T ü b inge n ,  Grafowie N a s s a u , Al te ­
mont  і Lippe ,  Hercog  F r y d e r y k  s z w a b s k i ,  młody  Hercog  
W ö l f ,  Biskupi :  p r agsk i ,  a u g s b u r s k i ,  spe i e r s k i ,  ha lber -  
sz t adzk i ,  r egensbur sk i ,  do 2 , 0 0 0  r y ce rz y  sz w ab sk i ch ,  f ran­
końsk ich  і nad reńsk ich ,  а ludzi p ros tych  w t e d y  nie l iczo­
no.. .  Mór b y ł  na j l epszym sp rzym ie rzeńcem  miast ,  bo w y ­
g ra ł  wojnę  bez b i twy .  F ry d e r y k  nie ufa jąc  innym mia­
s tom u lega jącym  mu na  pó łnocy ,  bo usz ed ł  z k i lkoma l e ­
dwie,  ludźmi z Pawi i ,  a i to t y lko  rycerzowu j e d n e m u  wi-
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iiien by ł  ocalenie.  Opuszcza jąc  W ł o c h y  rzuci ł  na tg zie- 
mig c h ł o n ą c ą  od k i lku  w i e k ó w  w o j sk a  niemieckie,  rgka- 
лvicg w y z w a n i a  do boju na  śmierć i życie.  Cesarz  go tuje 
nowe  zas tgpy .  Mieszkańcy  uroczyście  p r z e n o s z ą  sig do 
M e d y o l a n u ,  a po ich powrocie  mias to  niby z m a r t w y e h -  
s t a j e , w z n o s i  sig s z y b k o  ze swoich  zwal in ,  popio łów i po­
gorzelisk^ w zn o s i  sig pigki)iejsze i obronniej sze.  W a l k a  
to malownicza ' :  f igury osób,  i c a ł y c h  grupp p r aw d z iw i e  
ś redn iowiekowe .  Ze  sz c z ą t k a m i  w o j sk  Ce sa rza  zos ta je  
A r cyb i skup  m o g u n c k i ,  f an t a s t y c z n y  obraz  kap łana  i r y ­
ce rza  razem.  Pod fioletem biskupim nosi  on pancerz,  he łm 
iia g łowie ,  a  zab i j a  nie mieczem ale b u ł a w ą ,  by  nie r o ­
z l ew ać  krwi  ludzkiej .  Otóż i F ryde ryk!  Z ogromnemi  si ­
łami  bierze  ki lka  mias t  po d rodze ,  nowo w zn ie s ioną  Ales- 
s a n d r y ą  ( na  cześć A leksand ra  3 Pap ieża) ,  u l e w a  tylko 
ocala.  Zb l iża  sig s t a n o w c z a  chwi la ,  chwi la m a jąca  r oz ­
s t r z y g n ą ć  d ługo  w a ż ą c e  sig l o s y . . .  Milano malownicze:  
t u  9 0 0  ryce rz y ,  p r agnących  j a k  na jprędszego  Spotkania,  
obie ra  sobie za  godło śmierć  lub z w yc i gz t w o  ( S o c i e t a  
dello Morte) ,  tu drugie t o w a r z y s t w o  Karocy, tam wóz 
z kosami:  w s z y s t k o  to wrza ło  ogn i s tym  zapa łem.  Aliści .. .  
H e n r y k  L e w  sa s k o - b a w a r s k i  z d r adza  Cesarza ,  i uchodzi  
ze swoimi .  F ryde ryk  dogania  go,  pada  przed nim na  ko­
l ana ,  b ł a g a . . .  H en r yk  L e w  nieugięty.  B i twa  przegrana .  
Cesarz spad ł  z ko n i a ,  l eża ł  pod t rupami  i ledwie  cudem 
ocala  życie,  i uchodzi  niewoli ,  st a je w P a w i i .  Wie lkie b y ­
ło upokorzen ie  F r y d e r y k a ,  wigksze  niż H e n r y k a  4  w  Ka- 
nossie! Z a  s p r a w ą  Pap ieża  z a w a r t y  roze jm z mias tami ,  a 
po wyj śc iu  c z a s u , F ryde ryk  nauczony  ty lu  n i eszczęśc ia­
mi,  b y ł  z a  s z l ache tny  i za  roz s t ropny ,  aby  roz lewać  k r e w  
dla dogodzenia  własne j  dumie mówi  Korliim: Czuł  on do­
brze  n o w y  duch czasu ,  n o w y  po rządek  rzeczy  rozwi ja ją-
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су  sig z wolneini  mias tami ,  i s a m  z honorem p i e r w sz y  
poda ł  ręce do zgody .  S tąd  pokój w  Kons tancy!  (Costn i tz  
1183 ) ,  a n a w e t  Alessandr ia  p rzy jmuje  n a z w ę  Cezarei .

Dzieła i pomniki ducha  m a j ą  to do siebie,  że w y w i e ­
r a j ą  wiele dobrego w p ł y w u  n a w e t  na  t y c h ,  co się nie­
chętnie do nich p rzyłożyl i .  Rozwin ię ty  duch  mias t  i o m -  
bardzkich ,  w j t ływ a ł  bardzo  zbawienn ie  w  w ieku  1 3  n a  
Utworzenie z w i ą z k u  niemieckiego (H anzy ) ,  t. j .  mias t  po 
większej  części  nadreńsk ich  s t o w a r z y s z o n y c h ,  dla obw^a- 
rowan ia  się od n a t a r c z y w o ś c i  świeck ich  i d u c h o w n y c h  p a ­
nów ,  a mianowicie n iespokojnego r y ce r s t w a .  Z w i ą z k i  
mias t  p r z e d s t a w ia j ą  p iękny us tęp ■dziejów\ Je s t to  j edno  
z na jbardz ić j -za jmujących  z j aw is k  w  Średnich  wiekach ,  j a k  
p ł onąca  zo rza  pó łnocna  od b i eguna  p o r z ą d k u  spółeczne-  
g o , d l a  odradza jącego  się św ia t a .  Niemcy dz ia ł a j ą  z n o w u  
na  W ł o c h y ,  j a k  z imna  w o d a  n a  ciało,  i b u d z ą  ciepło ż y ­
wotne ;  oddziaływ^anie,  w y r a ż a j ą c e  się w  n a u k a c h ,  s z t u ­
kach ,  a n a d e w s z y s t k o  s t o s u n k a c h  t o w a r z y s k i c h  od 13  i 
14 wieku.  Nie tyle z r e s z t ą  j e s z c z e  mias t a ,  i le walk i  Ce­
s a r z a  z Papieżem i poruszen ia  l enn ików,  w p r a w i a ł y  w  ruch  
i budz i ły  u śp ioną  dzia ła lność  ducha  ludzkiego w  coraz 
w i ęks zych  massach .  D y n a s t y a  H o h e n s z t a u fe n ó w  u p ada  
w  13  wieku ,  a za  H a b s b u r g ó w  wznos i  się s t an  miejski ,  
roś l ina  s z w a b s k i e g o  domu,  j a k  m ia s t a  f rancuzkie  k ró lów .  
Do r. 1 5 0 0  c i ą g n ą  się walk i  w o lnych  z w i ą z k ó w  z k s i ą -  
żęcością,  a f euda l i zm ,  r ą b a n y  toporem p rawm wi tośc i , s ł a ­
bnie tern bardziej ,  im go więcej podcinają.

W  r. 1 2 4 1  bierze  p o czą t ek  Hanza póinocna, H a m b u r g  
i L u b e k a ,  z a w a r ł y  z w i ą z e k  n ie ty lko  dla o b w a r o w a n i a  się 
od możnych  w a z a l ó w ,  ale nadto  dla w z a jem nego  z a c h o ­
wania  j ednośc i  i n t e r e sów i oczyszczan ia  B a ł t y k u  od kor  
sa rzy .  Gdy F r y z y a  zachodnia  z H am bur g iem  i L u b e k a
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p r z y j ę ł y  n a z w ę  H a n z y ,  p o w s t a ł  i związek reński, do k tó ­
rego przys t ąp i ło  do 7 0  mias t  t. j .  n iemal  w s z y s t k i e  z n a ­
kom i t sze .  Nie m am y  źródeł  do tej epoki,  bo p ie rwsze  po ­
mniki  s i ęga ją  14  wieku  (1371 r .);  Aviadomo j e d n a k ,  że do 
t y c h  mias t  p r zy łączy l i  się Arcybiskupi  ( M a j u z ,  Köln,  
Trier ) ,  Biskupi  ( S t r a s s b u r g ,  W o r m s ,  Metz,  Base l ) :  Opat 
F u ldy  і w ie lu  ś w ie c k i c h ,  tudzież d u c h o w n y c h  panów.  
H a n z a  organizoAvała się i s z e r z y ł a  powol i ,  a. w  14  w ieku  
m i a s t a  s t a n o w i ą c e  j ą d r o ,  t ak  r o z s z e r z y ł y  związk i  swoje ,  
że H a n z a  ogromnego  n ab r a ł a  znaczen ia ,  i zaczę ła  być  na ­
w e t  g r oźną  sąs iadom.  Boz ległe  b y ł y  s tosunk i  H an zy  nad  
R e n e m ,  nad  P om orzem  niemieckićm i ba l tyckićm:  w  13 
Avieku j uż  Dania  p o k o n a n ą  by ła .  Duch  w o je n n y  Lubeki  
z w r a c a ł  się na  S k a n d y n a w i ą .  Miasta podz ielone z os t a ły  
n a  4  g łów ne  o b w o d y  czyli  okręgi ,  (Haup tbez i rke )  nie l i­
c ząc  podz ia łów  (K re i s e ) .  O bw ody  by ły  nas t ępu jące :  1 )  
Wendenland, gáziQ L u b e k a  z Wizrnarem,  Ros tok iem,  Stra l-  
s u n d e m ,  Grei fswaldem.. .  mia ły  u p r z y w i l e jo w a n e  p r aw a  i 
p rzez  roz ległe  zw i ązk i  ze S ławianami  n a b y ł y  ogromnego 
znaczenia .  2)  Pruski, gdzie Gdańsk,  E lb l ą g ,  T oruń ,  Ko­
łobrzeg ,  Królewiec . . .  3) Saski czyli  Brunszwick i  między 
W e z e r ą  i Elbą .  4).  Westfalski, gdzie  Köln z N ide r l anda ­
mi i t. d. Wiek 14 s t anowczo  j uż  pracuje nad z a w i ą z a ­
niem n ow ego  p o r z ą d k u  t o w a r z y s k i e g o ,  s t anowczo  go tuje 
p r z y s z ł ą  o r g a n i z a c y ą  Europy .  N iebezp ieczeńs two g roz i ­
ło Hanzie  ze s t r o n y  bacznego ,  roz t ropnego ,  p rzen ik l iwe­
go i wo jennego  W a l d e m a r a  3 ,  k tó r y  l enn ików osłabi ł ,  
k s i ą ż ą t  up o k o r z y ł  w  W e n d e n l a n d ,  Pomeran i i  i Rugen ,  a 
w y s p y  Szwedzk ie  Oeland i Got land o s a d z i ł ,  na ostatniej  
z a ś  w ysp ie  mias to  W i s b y  (na leżące  do z w i ą z k u  hanzea-  
tyck iego)  zdoby ł ,  w  części  zb u r zy ł ,  m ury  zwal i ł ,  1 8 0 0  lu­
dzi w pień wyc ią ł .  Jedynie  sp rężys t e  i s zybkie  dz iałanie
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mogło  zaradz ić  p o dobnym  nadużyc iom nie ludzkiego z u ­
c h w a l s t w a ,  i pomścić zn ie w a g ę .  L u b e k a  z a w i e r a  p r z y ­
mierze  z Magnusem sz w e d z k im  i synem j eg o  H akonem  
norwegsk i in ,  a p o s i łkow a na  przez n i ch ,  w s p a r t a  pom ocą  
w ie lu  mias t  z w i ą z k o w y c h ,  p o r u c z y ł a  d o w ó d z tw o  n acze l ­
ne burm is t rzowi  s w o je m u  Ja now i  Wi t t enbe rg .  Oeland i 
Gotland odebrano ,  lecz że burmis t rz  p o w a ż y ł  się p u s to ­
sz y ć  ogniem i mieczem n ieprzyjac ie lsk ie  b r z e g i ,  zapłac i ł  
za  to g ł o w ą :  H a n z a  w a l c z y ł a  w  obronie praw i sprawie­
dliwością k a r a ł a  więc  n ieprawość .  Eu ropa  widocznie  na ­
pełni ał a się n o w ą  a tmosfe rą  życia.  Z a r a d z a ć  się,  a  raczej 
k i e ł k o w ać  z a czy n a  prawo na r o d ó w  chrześc iańskich .  H a n ­
za  na  nowo za g r o ż o n ą  z o s t a ł a ,  k iedy M a łgo rza ta  ( có rka  
W a l d e m a r a )  w y s z ł a  za  Hakona :  nie by ło  innego sposobu  
j a k  pobnrzyć  n iespokojnych  S z w e d ó w  na  ojca i syna .  Na 
czele H a n z y  s t a n ą ł  w t e d y  Hercog  mek lembursk i .  W a l d e ­
mar ,  w n iebezp ieczeńs twie  z a w o ł a ł  o pomoc do g ł o w y  
C h rześc i ańs twa  świeckiej  i duchownej .  Karol  IV ( l ęka jąc  
się i bez tego o swoje  posiadłości  dziedziczne),  i Urban  V 
oświadczy l i  się przeciw L ubece  i sp rzymie rzeńcom,  k tó rzy  

j e d n a k  (potężnie j s i  niż k i edyko lw iek)  nie lękali  się na j ­
w y ż s z y c h  p r zeds t aw ień  chrześc iańskić j  Rzeszy .  L iczna  
flota sp r z y m ie r z o n a  p r z y p a d ł a  do b r z e g ó w  duńskich  i 
zn iewol i ł a  W a l d e m a r a  p rawowi tośc i  Hanzy ,  k iedy  zaś 
później  król  się po ł ączy ł  z n ieprzy jac ioł ami  Hercoga  me- 
k l em bursk iego ,  myś lano  j u ż  o rozbiorze  Danii . W a l d e m a r  
ze ska rbami  uszed ł  do Niemiec,  z a c i ą g n ą ć  na jemne w o j ­
ska  i żebrać  pomocy  Cesarza ;  lecz nic nie w y w o ł a ł  prócz 
obietnicy,  a  tym czasem flota h a n z e a t y c k a  nic j uż  nie s z c z ę ­
dziła,  mśc i ła  się n a w e t ,  p a s t w i ł a  na w rogach  pokoju,  p u ­
s t o s z ą c  ogniem i mieczem pomorze  Norweg i i ;  15 parafi i 
2 0 0  wsi  w  popiół zamien ione . . .  Hakon pros i ł  o pokój.
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Okropnych  sp u s t o sze ń  dozna ły  i pob rzeża  Danii ,  co p r z y ­
musiło W a l d e m a r a  do poniża jącego  so juszu .  Spokojność .  
M a łgo rza ta  po śmierci  H a k o n a  i W a l d e m a r a ,  p o ł ączy ł a  
pod jedno ber ło 3 p a ń s t w a  s k a n d y n a w s k i e .  Niegodnego 
nas t ępcy  tej Semiramidy północnej ( E r y k a  7)  H a n z a  p r z y ­
znać  nie chciała,  i z n o w u  same m ias t a  w endy j sk ie  tak  się 
Cesarzowi  opierały ,  że E r y k  p r z y m u s z o n y  by ł  z łożyć  k o ­
ronę,  a  j ego  s ios t rzeńca  obrano.  Dzieło Ma łgorza ty  (po­
ł ączenie  3 pa ń s t w )  posz ło  z n ią  do g r o b u ,  bo było  s z t u ­
czne ,  nie w y n ika ło  z n a t u r y  rzeczy .  W  15  wieku  d ą ż ą  
m ias t a  do w y r a b i a n i a  sobie p rzezs ięs to jnośc i  (autonomii  
i a u t o k r a c y i ) ,  co nie by ło  bardzo t rudno w  czas ie,  kiedy 
Cesarze  byli  po większe j  części  n iezdatn i  lub niegodni ,  
samolubni ,  a k s i ą żę t a  dąży l i  do udzielności.  Je szcze  K a ­
rol 4  chciał  z o s t ać  g ł o w ą  H a nzy ,  ale m u  się nie udało.  
S tosunki  jéj  z w i ą z k o w e  b y ły  ogromne:  mieli kan to ry  we 
w s z y s tk i c h  ważnycl i  punktacl i  np.  w  L o n d y n ie ,  Bergen,  
(dla Norwegi i )  Brügge (dla F landryi ) ,  we  Francy i ,  H iszpa­
nii, Nowogrodz ie  W.  i t. d. P r a w a  n iek tó rych  mias t  b y ły  
ogromne,  np.  zas t rzega no  sobie p r aw ne  pows tan ie  czyli  
r okosz .  W  łonie j e d n a k  sa m y c h  u r ząd zeń ,  we  w n ę t r z n o ­
ściach z w ią z k u ,  karmi ł  się robak  zn i s zczen ia ,  t kw i ły  z a ­
rody  upadku .  Nie w s z y s c y  mieszczanie  mieli  równe  p r a ­
w a  o b y w a t e l s k i e ,  i s t ą d  się w y w i ą z a ł a  a r y s t o k r a c y a  
mie jska  (a lde rmany) ,  co na raża ło  nie raz na  ni epokoje,  a 
n a w e t  ciężkie w o jny  domowe,  (Sartorius op isu je wiele t a ­
kich w ojen ,  np.  L u b e k a  ( 1 4 0 8 )  ledwie  nie p a d ł a  ofiarą 
tak ich  n i e s n a s k ó w  obywate l sk ich ) .  N i eby ło  k l a s s y  w z n o ­
szącej  się wyżej  nad  speku lacye  m a t e r y a l n e :  w s z y s t k o  
co żyło ,  dąży ło  do z y s k u ,  g rosza ,  p ro szku ,  a za tem po­
szedł  brak  ludzi,  coby  nadać  zdołal i  w y ż s z ą  j e d n o ś ć ,  i 
wraz ić ,  ożywić  duchem,  s t a n ą ć  na czele mias t ,  j a k  w mu-
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n icypa lnośc iach  s t a r o ż y t n y c h  Konsu lowie  R z y m u ,  Suffeci 
K a r t ag i ny ,  Kró lowie  Spa r ty ,  Wodzowie  Aten, E to lów ,  Teb,  
Acl ieów i t. d. Dopiero z czasem uczeni  l ekarze ,  p r a w n i ­
cy,  u sz l ache tn i a j ą  s tan  s'redni. Duch  wciel a się w t e d y ,  g dy  
jiiż organizm do j r za ł  do j ego  przy jęc ia.

Kiedy gminy  Sask ie  k rzewić  się z a c z y n a ły  w  13  w ie ­
ku  na  Północy,  Południe  zag rożone  na  począ tku  14 z a ­
częło t akże  t w o r z y ć  z w i ą z k i ,  a mianowicie d w a  s t o w a ­
rzyszen ia :  1) w y ż s z e j  Allemanii  ( s zw a jca r s k ie ) ;  2) ni ż­
szej  Allemanii  ( szwabsk ie ) .  Tak zw'ane od po ł o w y  1 4  
w ieku ,  a p r z y z n a n a  w  po łowie  17  S z w a jc a r y a ,  z a j ę t a  b y ­
ł a  po u p adku  P a ń s t w a  Zachodn iego  przez Gotów,  B u r ­
g u n d ó w  a nianowicie A l lemanów,  a n a w e t  F ra nków .  Po 
śmierci  Karola  W. przechodz i ła  w ręce j ego  na s t ę p c ó w  
C e sa r zó w  niemieckich.  Cesarz Albrecht ,  m a j ąc  tu  wie le  
dóbr  dz iedzicznych,  j e s zcze  j e  pomnożyć  p ragną ł ,  a  n a ­
s t ępcy  jego  uciskal i  m ie sz k ań có w  tak  dalece ,  że k a n to n y  
Szwyz, Üri i Unterwalden p r zys i ęg ły  bron ić się i o k r u ­
tnych  urzędn ików w y p a r ł y  ( 1308 ) .  Ośmielone tym po­
s tępkiem inne k a n t o n y  w z i ę ł y  się do broni .  W  porę też 
w k r ó t c e  zapa l i ł a  się i iporna i k r w a w a  w o jna  o n a s t ę p s tw o  
t ronu :  k i lka  lat  wa lczono  w kra jach  reńsk ich  i s z w a b -  
skich ,  a  duch  s t ronn ic tw  s z a r p a ł  m i a s t a ,  ws ie ,  kośc ioły ,  
rodziny .  Welfy  i Wajb l ing i  (Gwel fowie i Gibellini) odżyli  
t u  w  innej barwie.  C e sa r s two  traciło do r e s z t y  j edność ,  
godność  i si łę,  a k a n to n y  popiera ły  wo jnę  o niepodleg łość ,  
popierały H ercoga  sz w a b sk i e g o ,  co oburza ło  Hercoga  L e ­
opolda,  b r a t a  F r y d e r y k a  aus t ryaek iego .  Hercog  by ł  po­
k o nany ,  a  do 3 p i e rwszych  k a n t o n ó w  p r zy ł ączy ł  się L u ­
cern,  za  tym zaś  posz ły  inne.  Po rozmai tych  t rudnośc iach  
Cesarz po tw ie rdza  ich niepodległość.  —  Z a  p r z y k ł a d e m  
S z w a j c a r ó w  po sz ł y  i mias t a  sz wabsk ie  t . j .  niższej  Allema-
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ni¡ і górnego Renu.  W  14  w ieku  Ulm widz ia ł  odnowiony  
z w i ązek  1 4  mias t ,  c i ągnących  się w g ł ą b ’ kra ju  na  p r z e ­
st rzeni  od górnego Renu  ku  D u n a j o w i :  mias ta  te cl iciały 
staAvié opór,  aby  się nie st ać  dobrami  dziedzicznemi  H a b s ­
b u r g ó w .  Dom Aus t ryack i  obra ł  sobie od d a w n a  sposób 
za r o b k o w a n i a  na  na jp i ć rwszćm w  R z eszy  dos to jeńs twie ;  
z wejściem bowiem H a b s b u r g ó w  zn ik ły  wielkie cele p a ­
miętnego  i nieszczęś l iwego  domu Hobens z tau fe nów .  Z w i ą ­
zek mias t ,  o k tó rym  m o w a ,  nie zdo ła ł  się u t r z y m a ć ;  ale 
m y ś l  s t o w a r z y s z e n i a  w idać  by ło  j e s zcze  na  po czą t k u  
w ieku  15  po obu b rzegach  R e n u ,  nad  j ez io rem Roden,  
w  Szwabi i ,  Ba wary i  i Tyro lu .  Byłoto  os ta tn ie  u s i ł o w a ­
nie p o w s ta n i a  mias t  w  Średnich wiekach.  Inne czasy ,  in­
ne n a s t a ł y  po t r zeby ,  a te mus ia ły  koniecznie w y w o ł a ć  
inny po r ządek  rzeczy .  Dla tegoto  w  10  wieku  s a m a  H a n ­
za  s łabnie .  Próżne  b y ł y  wsze lk ie  u s i łowan ia  odrodzenia  
się,  próżne poświęcenia  i zakonne  życie cz łonków w y r z e ­
ka jących  się n a w e t  wie lu  p rzyjemności  t o w a r z y s k i e g o  
pożycia.  H a n z a  w 17 ѵАІеки p rzeży ła  swój  czas ,  a ludz ­
kość  nie p o w t a r z a  j e d n y c h  i tychże  sa m y ch  z j a w i s k ,  bo 
w  jej w ieku i s tym  postępie ci ągłe  p rzemiany,  no w e  i co­
raz doskona l sze  w y w i ę z u j e  się życie.  M i a s t a , j e d n a k  
w z r o s ł y  w  potęgę  i znaczenie  niepospolite.  Mamy p r zy ­
k ład  na  G d a ń s k u ,  k tó r y  z b o g a c i w s z y  się p rzywi le jami  
Jag ie l lonów,  pokazu je  nie raz s w y m  królom opór i grozi  
p o w s t a n i e m ,  np.  p rzy  sporach  o cło z W ł a d y s ł a w e m  IV, 
k iedy Gdańsk znosi  się ze w s zys t k i em i  m oca r s tw am i  E u ­
ropy.  Z j ego to  powodu  za  W a z ó w  p r ze s t a ł  pawi lon  czer ­
w o n y  pow iew ać  na Bal tyck ićm morzu .  W  Gdańsku  po­
w t a r z a  się h i s t o r y a  n iepokojów z w y c z a jn y c h  w  m ias tach  
hanzea tyck ich ,  z p r z y c z y n y  a ry s tok racy i  miejskiej ,  k tó ra  
w ich rzy ła  i zw ichnę ła  porządek  spółeczny ,  n i edopuszcza-
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j ą c  w s z y s t k i c h  mieszczan  do r ów nego  p r a w a  o b y w a t e l ­
s t w a ,  i u s i łu jąc  przez  w s z y s t k i e  s p o s o b y  poniżyć  pospó l ­
s t w o .  W  jednej  ty lko  S zw a j ca r y i  mniej  sig czuć  d a w a ł a  
a r y s t o k r a c y a ,  i d la tego ta  Rzeczpospo l i t a  za jg ła  później  
niepoś lednie miejsce w Europie .  Od cz a s ó w  Karo la  Ś m ia ­
łego s t a w a l i  Cesarze  na  s t ronie  S zw a jca r ó w ,  a p a n u j ą c y  
ubiegal i  sig o ich p r z y j a ź ń ,  k t ó r a  fiie raz b y ł a  p o t r zebna  
dla zapewn ian ia  sobie p rzewag i  w  w ojnach  p r o w a d z o ­
nych  za  pomocą  p iecho ty  na  zachodz ie  ( j a k  z a  p om ocą  
konnicy  na w s chodz ie  E u ropy ) ,  a p iechota  s z w a j c a r s k a  
n a j s ł a w n i e j sza  była .

Później  opowiemy p o w s ta n i e  mias t  w  Hiszpani i  i Ni­
de r landach:  pows tan ie  to p rzy t łumione  w  Hiszpani i ,  a po ­
tom kowie  dzie lnych B a t a w ó w  w y w a lc z y l i  sobie by t  udziel ­
ny ,  j a k  S zw a jca r ow ie :  obie Rzeczypospol i t e  uznane  b y ł y  
dopiero t r ak ta t em  W es t fa l sk im .

Prócz z w i ą z k ó w  miej sk ich  widać  w  Średnich  w ie k a c h  
inne j e s z c z e  zw i ą z k i  czyli  s t o w a r z y s z e n i a  ( ko rpo racye ) ,  
k tóre  w y w o ł a ł a  konieczność  śród r o zp rzgga ją cego  sig to ­
w a r z y s t w a ,  gdy  rzeczywis tość  nie odp o w iad a ł a  ani po­
t rzebom życ ia  p r a k t y c z n e g o ,  ani z a s p a k a j a ł a  w e w n g t r z -  
nego popgdu ducha .  Tu na l e ż ą  t ak  z w a n e  S ą d y  ta jne  
(Fechmger icht )  z aczy n a ją c e  sig w 12 i 13 wieku ,  dla u k r ó ­
cenia nadużyć,  i nieogran iczonej  s w a w o l i  m o ż n y c h , n a  k tó ­
rych  innego S ą d u  na  tym świecie nie było.  B r ac t w o  przy-  
siggłe p r zy p u szcz o n y ch  do t a jemniczego Sądu  (W iss ende )  
śledzi ło  i k a r a ło  ga rd łem  zbrodnie  g łówne.  Z c za s em  
w k r a d ł y  sig nadużyc ia ,  a  kiedy spółecze i i s two,  p o r z ą d ­
ku jąc  sig powoli ,  nie po t r zeb o w a ł o  wigcćj tak  s t r a s znego  
ś r odka ,  n ikną  te t o w a r z y s t w a  około 15 wieku .  Inne po­
w s t a j ą ,  w  czas ie  wojen  k r z y ż o w y c h ,  mianowicie  migdzy  
rzemieś lnikami  np.  w  Nider landach.  Kiedy sig nie u d a w a ł y
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wyprawy^ k r zewi ło  sig p rzekonanie ,  że J e ru z a l e m  j e s t  
w  se rcu c z ł o w i e k a ,  a zw yc igz tw o  nad własnemi  namig- 
tnościarai  ( t e m i  p rawdz iwem i  poganami  i na jwigkszemi  
ni eprzyjac iółmi  naszemi)  j e s t  w i g k s z ą  z a s ł u g ą ,  niż piel­
g r zym ki  i wa lk i  z n iewiernymi .  Obszerniej  o tern w  R o z ­
dz iale o Religii

Ze w s z y s t k i c h  sek t  rel ig i jnych tu odnieść t r z eba  Wal -  
d e n s ó w  (*).

P o c z ą t e k  Masonów sigga tych  c z a s ó w ,  a przynajmniej  
do łych  go cza sów odnosz ą .  Ma z w i ą z e k  ze s t o w a r z y ­
szeniem rzemieś ln ików,  i zdaje  sig \viązaó z sek tami  tak 
religijnemi,  j a k  pol i tycznemi  od n a jd aw n ie j s zych  czasów.

(*) Witldensowie, zwani także a P etro  Valdo, inaczej P au pe- 
m  de Lugduno, Leonistae, Albigenscs, Picardi, sięgają wyżej nad 
wiek 12. Oto jest świadectwo z 13 wieku; „Sectae haereticorum 
ab olim fuerint multae: inter quas omnes Sectas, quae sunt vel fu- 
erunt, non est perniciosior Ecclfcsiae Dei, quom Paupermn de Lug­
duno, tribus de causis; I) quia diuturnior: qui dicunt, quod durave- 
ri a tempore Sylvestri; alii dicunt, quod a tempore Apostolorum; 2) 
quia generalior: fere enim nulla terra est, in qua haec secta non 
serpat; 3) quod omnes aliae, cum immanitate blasphemiarum in 
Deum horrorem inducant, haec Leonistarum magnam habet spe- 
ciem pietatis: eo quod coram hominibus juste vivunt et bene omnia 
de Deo credant et omnes artículos, qui in Symbolo continenlur eon- 
fiteantur: solam Romanam Ecclesiam blasphemant et oderunt; cui 
multitudo facilis est ad credendum. Ob. Systeipa histórico-chro- 
nologicum Ecclesiarum Slavonicarum, pag. 13. Opera Adrian! Re- 
genvolscii E. P. (ktoś dopisał: id est, Andreae Wengeriscii, Theolo- 
gii Protestantis in Polonia, qui obiit a. 1649). Trajecti ad Rhenum 
MDCL 11. Herezye z chrześciaństwa poszły na Wschód і wyda­
ły, Mahometaństwo; poszły na Zachód i zrodziły Reformacyę. Za­
wiasowa myśl moja w history! religijnéj. Proszę ją pamiętać...
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W y p r a w y  k r z y ż o w e  b y ł y  p rawdz iwe in  dobrodz ie j ­
s tw e m  dla Eu ropy  w ów c z e s n y m  stanie s p o ł e czeńs tw a .  
Feiidel izm to p r a w d z i w y  bicz B oż y ,  k l ę s k a  ro d za ju  l u d z ­
kiego s t r a s z l i w s z a  niż głód,  ogień,  w o d a  i m orow e  powie ­
t rze ;  niż s z a rańc za ,  niż wojna:  raz d l a t e g o ,  że  niós ł  z a  
s o b ą  k i lka  tych  k lę sk  razem,  a p o w t ó r e ,  że  t r w a ł  w iek i  
całe.  Feudal izm (o d rz u c iw s z y  na  bok p o e t y c z n ą  s t r o n ę )  
j e s t t o  n a j s t r a s z l i w s z y  na ziemi d e s p o ty z m  przemocy ,  po­
t w ó r  w y l ę g ł y  z de s p o t y zm u  W s chodn iego ,  niby smoka ,  
z k tó rego  uciętej  g ł o w y  w y r a s t a j ą  nowe  łby ,  nowe  h y d r y  
zn i szczenia .

A jedi iak  tak i  p o tw ó r  niczćm n ienasycony  mus ia ł  pr ze­
żyć  swój  czas .

S p ó ł eczeńs tw o  przenios ło  jego  k lęski  cierpl iwie,  j ak o  
k r zyż  swój ,  p r acu jąc  w  cichości i k r w a w y m  pocie czoła  
n a  p rzysz ło ść ,  i c iesząc  się w  pokorze  ducha  n a d z i e j ą  l e ­
pszej doli.

Bo Chrześcianin p racuje  i modli  się: „Przyjdź Króle-’ 
siwo Twoje! Bądź Wola Twoja^ jako w Niebie tak i na 
Ziemi.“ I nikt  się tak  na  świecie nie modli  ty lko  Chrze-^ 
ścianin,  a K r ó l e s tw o  Boże przychodz i  na  ziemię widocznie 
między  Chrześc iany.

Przenies ienie  się t y ło  W a z a l ó w  do g r obu  Pańsk iego  
pozwol i ło w części  o d e t ch n ąć  ludzkośc i ,  a  s k u t k i e m  tego 
Króleskość w z r a s t a ,  co u w a ż a ć  na leży  za  p r a w d z iw e  do­
brodz ie j s two  na  owe czasy ;  bo n a jw iększe  nadużyc ia  po- 
j e d y ń c z y c h  osób  nie m og ł y  być  p o r ó w n a n e  z uc iemięże­
niem udzie lnych  P a n ó w ,  n iby  d robnych  m onarchów.  P a ­
n u j ą c y  nie móg ł  się w dać  pod ż a d n y m  pozorem w  s p r a ­
w y  m a g n a t ó w  dla polepszen ia  doli  Xwrfw, bo to b y ł a  na j ­
s ł a b sz a ,  więc  najbardziej  og rodzona  p rzywi le jami  stroUa 
f e u d a l i z m u ; co się pokazu je  np. w  dziejach n a s z y c h  n a
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m a gna t ach ,  a mianowicie  l i t ewskich  i wie lkopolskich ,  k t ó ­
r z y  na jwięcej  z panów  polsk ich  z fei idal izmu zarwal i .  
Wznies ien ie  się mias t  i w s z y s t k i e  dobre  sku tk i ,  j ak ie  z a ­
tem posz ły ,  nie b y ł y b y  mia ły  miej sca  bez  os łab ien ia  w a -  
za lów .  P ra ca ,  z a s ada  by t u  spó łecznego  w  mias tach  ogro ­
dzonych  od s w aw o l i  p a n ó w  zak w i t ł a ,  a kap i ta ł  nab ie ra ł  
w a r t o śc i  j a k  ziemia;  gdyż  k s i ą ż ę t a  i ba ronowie  dawal i  
ЛѴ z a s t a w  ziemię,  by  dos tać  p ieniędzy n a  drogę.  P ra w o  
uczy ło  s z a n o w a ć  c u d z ą  w ła s ność ,  m ia r k o w a ć  się w  g r a ­
nicach  o b o w i ą z k ó w :  chociaż i tu  nie obesz ło  się bez  n a ­
dużyć  ( c h a r a k te r y z u j ą c y c h  wieki  ś redn ie ) ,  bo Cesarze  ro ­
ścili  sobie panowan ie  nad  ś w i a t e m ,  k ró lowie  uważa l i  
sw o je  dziedziny ,  j a k o  w ł a s n o ść  p r y w a t n ą ,  i s to s ow ano  
w y o b r a ż e n i a  z p r a w a  cywi lnego  do publ icznego,  p rzeno­
s z ą c  je z p r a w a  rzym sk iego .  L u d z k o ś ć  eu rope j ska  z y s k i ­
w a ł a .  Nietylko  wiele gmin wie jskich czyli  p ros tego  ludu 
s ta je  się mie j sk iemi ,  n ie ty lko  się w y r a b i a  w  obrębach 
m ia s t  now'y po rządek  spółeczny,  przenies iony potem do 
ca łych  na rodów ,  g d y  E u ropa  now ćm  za ja ś n ia ł a  życ iem i 
nauk i  się odrodz i ły;  ale się nad to  rozwi j a  p rzemys ł  i h a n ­
del,  nowe  ź ród ła  d o b r o b y t u ,  a  ludzie  ł ą c z ą  się sp ó ln o -  
śc ią  tych  b o g a c t w ,  o s w a j a j ą  się z p rzedmiotami  do tąd  
ni eznanemi .  Dziś  t a  wuelka rodzina ,  ma prawie  jedne i te 
same  po t rzeby ,  dziś nie odróżnić k l ass ,  nie odróżnić p ra ­
wie  na rodów.  Z po rządk iem  t o w a r z y s k i m  r ozsze r za ły  się 
i wiadomośc i  j eograf iczne ,  h i s to ryczne ,  a za tem poznanie  
n a t u r y  i jej  p łodów,  ludzi  i ich religii , z w y c z a jó w  i o by ­
czajów.  Okrzesany  różnos t ronn ie  w y k s z t a ł c o n y  rycerz ,  
w r a c a ł  z w y k l e  po n iebezp ieczeńs twach  o św ie ceńszy  i le­
p sz y ,  z r z e w n o śc ią  wi t a ł  dom owe  ognisko,  i zamek  dzia­
d ów ,  i Krzyż  C h r y s t u s a  w  kapl icy  zam kow e j ,  bo m u  Bóg 
z a c h o w a ł  życie i s zczęś l iwie  powrócić  pozwol i ł .  Nieraz
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za  nag r o d ę  t r u d ó w  p r zyn iós ł  palmę ty lko ,  t y lko  odrob iny  
d r z e w a  K r z y ż a  albo doczesnych  prochów m ęczenn i ­
ka ,  a z r e l ikwią  moralność ,  um i a rkowan ie ,  d roższe  j e s z ­
cze nad  nią.  Gdzie nie by ło  w y p r a w  k r z y ż o w y c h ,  tarn 
Avojny pode jm owane  w  obronie k ra ju  na raża jąc  p a n ó w  i 
sz l ach tę  na  ciąg łe n iebezp iecz eńs two  ż y c i a ,  ugodnia ło  
c ha r ak te r  i nadaAvało b a r w ę  wysokie j  religijności  np.  u 
nas .  Wierze  to religijnej ,  hodowane j  w takiej  przedniej  
szko le  życ ia ,  wierze  a n iczemu innemu p rzyp isać  na leży  
te obyczaje  pełne pa t ryarcha lnć j  p ros to ty ,  pełne ś w ię t o ­
ści i namaszczen ia  z W y s o k a !  Temu za is te  przypisać  t r z e ­
b a  owe łagodne  i o jcowskie  niejako s tosunk i  p a n ó w  z pod­
danymi .  Gdzie tego nie by ło ,  np. na  Moskwie ,  k t ó r a  się 
pod n ieszczęś l iwe j a r z m o  pohańców d o s t a ł a ,  t am  cha ra ­
k t e r  obywate l i ,  p a n ó w , s t a ł  się ok ru tnym  i niejako d es po ­
t ycznym  w obejściu się z poddanymi .  Doda jmy do z e tk n i ę ­
cia się, ze W s chodem  w ł a ś c i w y m ,  ocieranie się o C a ro -  
gród ,  pog l ąd a j ący  z wysokośc i  sw ojego  zepsuc ia  i c y w i -  
i izacyi na r y c e r s tw o  j a k  na  ba r b a ró w ,  a to nam pos łuży  
do u t w or zen i a  sobie pojęc ia,  ile t akow e  obcowanie  z n a j -  
różnorodnie jszemi  żyw io ły  w p ł y n ą ć  musia ło  na  życie.  
P r z y  końcu  zn ik ły  p r z e s ą d y  f ana t y c z n e  i pod pozorem 
żar l iwości  religijnej  nie dopuszczano  się j u ż  nieh idzkości ,  
nie p o w s t a w a n o  j u ż  t ak  na żydów  i w y z n a w c ó w  iślami- 
zmu,  o w s zem  n iek tó rzy  k r on ika rze  c h w a l ą  cno ty  r y c e r ­
skie k a w a l e r ó w  m ahom e tańs k ic h  np. S a l a d y n a .  Feuda-  
l izm w p ł y n ą ł  mocno na  W s c h ó d  n ie ty lko  prze to ,  że się 
udzieli ł  po części (*), Turkom,  S a racenom ,  Maurom;  ale że

(*) Ziemie poddite przez Turków były dzielone na części po­
dobnie jak w systemacie feudalnym, a Spahowie stanowili siłę wo­
jenną, jak wazale na Zachodzie. Dzieci Spahów  nie miały ziemi jak
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pozak ładano  K r ó l e s tw a ,  K s ię s t w a  i B a r o ń s t w a  w Azyi ,  a 
n a w e t  w P a ń s tw i e  Greckićra po zdobyc iu  Carogrodu  przez 
K r zyżaków .  Od tego to  czasu  pows ta j e  w  P ań s tw ie  G r e -  
ckiém coraz  w i ę k s z a  mięszan ina  plemion różnorodnych ,  
Ł a c i nn i ków  z Grekami i S łowianami ,  z p r z e w a g ą  j e d n a k  
z a w s z e  p i e r w ia s t ku  Greckiego,  k tó rego  mianowicie na  P o ­
łudn iu  żadne  uciemiężen ia T u r k ó w  w  16  w iek u  p r z y g ł u ­
sz y ć  nie mog ły .  Po na j s t r a s z l i w szy ch ,  na jdo leg l iwszych  
c iosach,  z a danych  P a ń s t w u  podbi temu przez  w y b ó r  dz ie­
ci chrześc iańsk ich  na  j a n c z a r ó w ;  w  po łowie  17  w ieku  po­
k a z u j ą  się w  górach  obrońcy  g re c z y z n y ,  Klef ty,  a  po 2 
wiekach  po w s ta j e  dz i s ie jsza  Grecya  na  k l assycznć j  ziemi 
świę tej  pamięci.

L u d z k o ś ć  tak  by ła  o ż y w io n ą  w  wa lce  z c y w i l i z a c y ą  
dwóch  ś w ia tó w ,  że się z d a w a ł a  p o w t a r z a ć  epoka  Ale­
k s a n d r a  W . ,  a  wyobrażen ia  rycerskie  o honorze ,  religijne 
o j e d n y m  Bogu,  n a u k o w e  o zasadz ie  rozumnej  czyli  p r a -  
wowiernośc i  w ia ry ,  k r ą ż y ł y  j a k  potoki  e lek t ryczne  w  o -  
g romnyra  stos ie ga lw an icznym .  I g d y b y  nie t a  zac ię ta  
w a l k a  na  śmierć i życie,  co się w y r a ż a ł a  nie raz  w  Ti i r -

nowe pokolenia w Spareie, jak rozrodzone rycerstwo na Zachodzie, 
stąd owa żądza podbojów Sparty, Turcyi i Europy w Wiekach 
średnich (Wyprawy Krzyżowe). Byłato jednak tylko forma feuda- 
lizmu; drużyna bowiem Sułtanów tak się różniła od wolnych Ger­
manów, jak huńska albo mongolska. Sułtan, Han, był panem nie­
ograniczonym, a Kunig germański p r im u s  in ter  p a re s . Stądto się 
wywiązała walka rycerstwa z Króleskością na Zachodzie, czego nie 
było na Wschodzie, a co po części warunkowało dzisiejszą cywi­
lizacyą Europy. Bardzo błędne jest twierdzenie, że w Turcyi lenny 
systemat był taki jak chrześciański (e’est tout comme chez nous), 
gdyż tylko w częśc i było podobieństwo t. j. co do formy. Różnicą 
w skutkach najwidoczniejsza.
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kach ,  n a w e t  w  Europie  os iad łych ;  g d y b y  nie n i ska  u p r a ­
w a  s po ł e czna  E u ro p y ,  kto wie cz y b y  Cbrześc iańs two  nie 
by ło  wpłyng ło  na  W s chód  ( p r z y g o t o w a n y j u ż  do tego dro­
g ą  i ś i amizmu) ,  j a k  n iegdyś  wp łyng ła  Grecya  n a  Wscl iód  
sw ojego  czasu?!  Zdaje  się,  że dziś  dopiero,  k iedy p o tęga  
i cyw i l i z acya  E u ropy  ok r ą ż a  A z y ą ,  l u dzkoś ć  gotu je  się 
do tego ak tu .  K o r z y s t a  F r a n c y a  z doświadczen ia  R z y ­
mian  p a nu jących  na  Pó łnocnćm Afryki  pomorzu  — r z e c z ą  
M is syona rzy  s z e rz y ć  św ia t ło  r o z u m u  z ciepłem życia,  bo 
się inaczej nie przy jmie ,  i nie wzrośn ie  ziarno w ia r y  C hry ­
s tu s ow e j .

C e sa r s tw o  Greckie ł a tw o  być  mogło  z a w o j o w a n e  przez 
K r z y ż a k ó w ,  bo s ł abe  by ło  i wys i l i ło  się do os ta tka ,  o s t a ­
tnie w ycz e r p a ło  si ły w  czas ie w y p r a w .  Dawniej  j e s z c z e  
m y ś l ą  o j eg o  podbiciu Norrnandowie ,  s ą s i a d u j ą c y  w  Nea ­
polu.  Ł a t w o  było i Tu rkom  pokonać  już  nie pań s tw o  (bo 
po w y p ęd zen i u  K r z y ż a k ó w  udzielne t r zy  z os t a ły ,  Serbo-- 
wie się wyosobni l i ,  W e n e c y a  za l e g ł a  Zachodnie  Pom orz a  
w  całej  d ługośc i ) ,  ale gród z okręg iem.  Grecya  z r e s z t ą  
nie z n a l a z ł a  spółczucia  po W ł a d y s ł a w i e  W a r n e ń c z y k u ,  a 
nie zna l a z ł a  już  d la tego ,  że się w yo s o b n i ł a  życiem i w i a ­
r ą ,  j u ż  że  E u ro p a  tonąć  zaczę ła  w  samol i ibs twie  od 16  
w ieku ,  i P a ń s t w a  miały  z samemi  s o b ą  co do roboty.  — 
W  Polsce ty lko  zos t a ło  i d ługo się p r zechowało  poczci ­
we  i p ros toduszne  przekonanie ,  że T u r k ó w  z E u r o p y  wy^ 
pędzić t rzeba ,  gdzieindziej  z tego się ś m i a n o ,  a F ra n c y a  
ł ą c z y  się z Turkiem na  cbrześc ian ,  bo znikła snąć  t r a d y ­
cy jna  pamięć  z w y c i ę z t w  Karo la  Marte la ,  zn ik ła  z Karol in­
gami ,  z Cesars twem.  P rzec iwko  Turcyi  ł ą c z ą  się ty lko  
w t e d y  n a r ody  c b r z e ś c i a ń s k i e , k iedy  ta w yraźn ie  grozi  
n iebezp ieczeńs twem,  i p r zen iknąć  usi łuje w  środek  Euro-- 
py.  E lekcy jne  t rony  C e s a r s t w a ,  Węgie r  i Polski ,  s ą  b a «
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sz t ą ,  pance rzem  os ł an ia jącym pierś E u ro p y  od pohańców,  
a przeciw n a d z w y c z a j n y m  ciosom ta sa m a  Rzeczpospo l i ­
ta by ła  p u k l e r z e m ,  k tó ra  ze s w ego  łona  W a r n e ń c z y k a  
w y d a ł a .  Widać  źe Bóg nam p r zezn aczy ł  obronę  s p r a w y  
pospoli tej  Europe j sk iego  cb rześc ia i i s twa  w na j t rudn ie j ­
s z y c h  razach  (Chocim, Wiedeń . . . ) .

W y p r a w y  K r z y ż o w e  w y d a ł y  Z a k o n y  Rycersk ie  czyli  
W o j e nno - D i i chow ne .  Z a k o n y  te piękne w  swojej  Reli- 
g i jno-rycerskićj  zasadz ie  bronien ia s ł a bych  i uc iemiężo­
nych,  w yn ik ły  z pot rzeb  c za s ow ych ,  i d a w a ł y  pomieszcze­
nie m n ó s tw u  r y c e r s t w a ,  a mianowicie młodszym synom 
pańsk ich  rodzin,  z czasem zaś  s t a ły  się ogromną  E u r o p y  
p o t ę g ą ,  gdy  n a w e t  kró lowie  i k s i ą ż ę t a  ubiegal i  się o z a ­
sz czy t  przyjęcia.  W y w o ł a n e  pot rzebami  czasu  na W s c h o ­
dzie,  Hiszpani i  i Por tuga l i i  (K a l a t r a w y ,  Alkan ta ry  i Sw'ię- 
tego Ducha)  mia ły  ogromne znaczenie .  Potem się z w i ­
chnę ły  w  zasadzie ,  to ł ą c z ą c  się z Saracenami ,  to w y l e ­
w a j ą c  się na  rozpus tę ,  d ą ż ą c  nakoniec  do panowan ia  
świeckiego i t. p. R y c e r s t w a  F rancuzk iego  było  n a jw ię ­
c e j , i z niegoto w idz im y  później  k ró lów  na  w s z y s t k i c h  
niemal  t ronach  Europy;  Henryk  Bi i rgnndzki  siadł  na t ro ­
nie P o r t u g a l i i ,  s ze reg  ba r o n ó w  i k s i ą ż ą t  panu je w  Je ro ­
zolimie i Carogrodzie,  rodzina  Anjou  dała  panujących  W ę ­
grom,  Neapolowi  i Polsce,  a Normandowie  z Wilhelmem 
Z d o b y w c ą  p r z e n o sz ą  się do Anglii  z j ęzyk iem i duchem 
Francuzk im.  Z t rzech  Z a k o n ó w  p o w s ta łych  na  W s c h o ­
dzie d w a  były F ra n c u z k i e (b o  R yc e r s t w o  Francnzkie  p r z y ­
j ę ło  naprzód  udzia ł  w w y p r a w a c h  k r zy ż o w y c h ) ,  a  j ed en  
Niemiecki.  Kawa le rowie  Świę tego  J a n a  zajaśniel i  w  P a ­
les tynie ,  ś w i e t n ą  i n ieus t r a s zoną  o d w a g ą ,  pojedynczo  się 
rzucal i  w t łumy,  i pojedyńczo j e  nieraz rozpędzal i :  l iczba ,  
n iebezp ieczeńs two  —  by ły to  s ł o w a  im n i e z n a n e , a śmierć
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i g r a s z k ą  zapamięta łe j  w y s t ę p u j ą c e j  z gran ic  r o z u m u  od^ 
Avagi. W  d w u n a s t y m  w iek u  ogromne j u ż  posiadal i  b o ­
g a c t w a  z d ob r ow o lnych  da rów,  a dopiero w  1 2 8 0  r. n a  
Cypr  się przenieśli .  P r z echodząc  potem na  różne  mie jsca ,  
przybieral i  pod ług  tego n a z w y :  K a w a l e r ó w  Cypry j sk ich ,  
Rody jsk ich ,  Ma l tańskich ,  a z a w s z e  na tycli w y s p a c h  byl i  
t a r c z ą  E u r o p y ,  to od T u r k ó w ,  to od K orsa rzy ,  Po znie­
sieniu ich przez  N a p o l eona ,  j a k o  u s t a now ien ia  s i e d m i o -  
w iekow ego ,  Cesarz P a w e ł  p r z y j ą ł  n a z w ę  W.  Mis t rza,  k t ó ­
rego koronę  z ł o t ą  z p ro s tym  k r z y ż y k i e m  e m a l i ow anym  
widać  dziś w Arsena le  Moskvyy. T e m p la r y u s z e ,  k t ó r y c h  
b o g a c t w a  przechodzić  mia ły  wsze lk ie  pojęcie,  po k tó r y ch  
dziś j e s z c z e  w  P a r y ż u ,  L o ndyn ie ,  pozos t a ły  ś l a d y  d w o r ­
ców,  byli  p o c z ą t k o w o  t ak  b iedn i ,  że im Król  Je rozo l imy  
dał  na  mieszkan ie  część s w e g o  dw or ca  (Tempie) ,  a w^ście- 
k ł ą  i n i e u s t r a s z o n ą  o d w a g ą  p r z e w y ż s z a ć  naw^et mieli  Jo-  
hanni tów:  Assasynowie ,  mordercy  na j s t ra sz l iws i ,  przed k tó ­
rymi drża ło w s z y s t k o  w  A z y i , d a ń  im płacil i.  W i a r a  w  fa­
tal izm (przeznaczen ie )  nie mało  się p r zyczyn i ł a  do tej od­
wag i  n i epo ję t e j ,  a w y o b r a ż e n i a  i mianowicie też życie  
Wschodnie ,  t ak  mocno w p ł y n ę ł y  na  ich obycza je ,  że to 
później  pos łuży ło  z a  z a s ad ę  n i e sp rawied l iwego  i n a j n i e -  
godziwićj  p rowadzonego  p rocessu ,  j a k i  im w  swoich  s ą ­
dach w y t o c z y ł  Filip piękny f r ancuz k i ,  g dy  naprzód  w ię ­
ził,  pali ł  n a  s t o s a c h ,  ko,nfisko\vał dobra ,  a potem sądz ić  
kazał .  Z akon  n iemieck i ,  czyli  tak  zw an i  K r zyżacy ,  po ­
w s ta w a l i  z R y c e r s t w a  niemieckiego za  powodem  C e s a -  
r zó w ,  k t ó r z y  zazdrośc i l i  s ł a w y  R y c e r s t w u  Francuzkiemu.  
W 12  w i e k u ,  k iedy  e b a  z a k o n y  f rancuzkie o sy p y w a n o  
darami  i bogatemi  nadaniami  d ó b r ,  Kr zyżacy  byl i  biedni,  
bo gaśli  p rzy  odwadze  p i e rwszych ,  a chociaż Cesarze  ich 
popierali ,  chociaż F ryde ryk  2 nie cierpiał  T em p la ry u s zó w ,

33
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lubo W .  Mis t rza p o s t a w i ł  na  równi  z ks i ą żę t am i  krwi ,  
szukal i  j e d n a k  t rwa l sze j  posady  w E u r o p i e ,  us i łowal i  
us ta l i ć  sig naprzód  w  Wggrzecdi,  a potem w  Polsce .  K tóż ­
b y  się b y ł  sp o d z i ew a ł  w t e d y ,  że z tych  b łędnycb  r y c e ­
r z y - d r u ż y n y - K r ó l e s t w o  Prusk ie  pows tan ie?  W y p r a w y  
K r z y ż o w e  p o w t a r z a ł y  się już  j a k  widzie l i śmy w  H i sz pa ­
nii, p o w t a r z a ł y  się na  g ran icy  G erm anów ze  S łowianami ,  
p o w t a r z a ł y  się w  P o l sce  na  g ran icach  Ma zowsza .  Ma­
z o w s z e ,  nosi  m yś l  h i s t o r y c z n ą  u tu l o n ą  w  w y padk i  za  
P i a s t ó w ,  Jag ie l lonów i W a z ó w  lecz mianowicie za  P ia ­
s tów.  P rz en ió s ł s zy  się w  młode wieki  Mazowieckiej  
z i em i ,  o ż y w i w s z y  j e  d u c h e m ,  roz j a śn iam y  sobie ogół  
dz ie jów.  Myś l  rozwidn ia  p rzesz łość ,  r zuca  s t rumienie 
ś w ia t ł a  na jej  pomniki,  na  zamki  i z a m c z y s k a ,  i proch i 
zw a l i n y ,  a uczucie drży ,  r o zża r za  się i r ozpa la  duszę.  Ma­
zu r  kocha  l a s y  swoje ,  piaski swoje ,  j a k  góral  Tat ry ,  dz ie ­
ci S tepów,  Ukrainę .  Nas ze  życie rozwi ja ło  się nie na m a ­
łej przes t rzeni ,  a cudna  rozmai tość  j e  odznacza ła  w c i ą g u  
t y l u  w i ek ó w  potęgi  i chwa ły .  T rudno  się odjąć  s m u t k o ­
wi  na widok z a t a r t y c h  ś l adów,  z leżącej w  grobie prze­
szłości  , t rudno się pogodzić  nie raz ze św ia t em ,  i t e r a ­
źniej szość z przesz łośc ią .  A j e d n a k  p iękna  j e s t  i t e r a ­
źn ie jszość  dla c z ł o w i e k a ,  ho tu pole p racy  dla p r z y sz ło ­
ści ,  a t e raźnie j szość  tyle m a  p r a w a  do zapad łych  w p rze ­
sz ło ść  w iek ó w ,  ile s a m a  na p rzysz łość  pracuje.  Życie 
j e s t  dla życia  i na siebie p r acow ać  powinno ,  a nie dla 
żadnego  zew n ę t r z n e g o  celu.

W s p o m in a m  nad brzegami  M o s k w y ,  pod s t a ro ż y tn y m  
K r e m l in e m ,  zielone w z g ó r z a ,  śc iel ące się po-nad W is ł ą ,  
j a k  fale w o d y  zd rę twia łe  i porosłe z ie lonośc ią ;  w s p o m i ­
n a m  Z a m k o w ą  górę Dobrzynia ,  p r z e c h o d z ą c ą  inne w ię ­
k sz ośc ią ,  a myś l  p łynie w  g ł ą b ’ z iemi ,  w s pominam  T o­
ruń,  c ze rn iący  sig w  mętnćj  dali ,  gdym  n a ń  pog l ąd a ł
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z p iasczys tyc l i  okolic Gopfa,  b i skupiego z a m k u  w R a c i ą ż ­
ku,  i z a r a z e m  s ta je  mi n a  myśli  r y c e r s t w o ,  k w i a t  i ia buj 
néj niwie średiiicl i w ieków ,  kw i a t  rozwin ig ty  z koniecznej  
p o t r zeby  u nas ,  j ak  na  Zachodzie.  O d d a w n a  k r z e w i ł  sig 
na  P om orz ach  ziemi S łowian  ż y w i o ł  G e rm ańsk i ,  j a k  ro ­
śl iny  u s t a l a j ą c  p i a s e k ,  a b y  w i ch r y  nie zamieni ły  ty c h  
s t ron  oda r tych  z k l a s s y c z n y c h  w s pom nie ń  s t a roży tnośc i ,  
w  zamieć  b e z p ł o d n ą  dla św ia t a .  Życ ie p r z e m y s ł o w e ,  a  
s ku tk iem  tego rozwinigcia p o r z ą d k u  spo łecznego  p o k a z y ­
wało  sig ( j a k  było wyże j )  w m ia s t ac h  od Po,  Duna ju ,  
Renu ,  do N ow ogrodu  W.», a o sady  na  P o m o rz u  od Inflant 
do L ubek i  mia ły  p rzyn ieść  bujne  żn iwo  ludzkośc i .  Duch  
k w a p i ł  sig do p r a w  swoich ,  i p o s t ę p o w a ł  po s z czeb l ach  
działania.  Kupcy z Bremenu  i Lubek i ,  p ierwsi  w  Inf lan tach 
rozs iel i  zi arno wia ry ,  za łoży l i  o sady ,  i Zakon  k a w a l e r ó w  
K r z y ż o w y c h  ( r egu ły  C y s t e r só w ) ,  k t ó r z y  od mie j sca  po­
b y t u ,  pr zyjęl i  n a z w ę  Inflanckich,  inaczej m i eczow ych  od 
miecza ,  co go nosil i  oprócz k r z y ż a  cze r w o n e g o ,  na  białej  
sukni .  Mieli oni w o j o w a ć  dzicz l i t e w s k ą  i p r u s k ą ,  k t ó r a  
za l e g a ł a  Pomorza .  D la  obrony  od tej dz iczy,  ( k t ó r ą  u s i ­
ł o w a n o  podbi jać  bez  sk u t k u  mieczem i s łow e m  w i a r y  
w  Polsce) ,  za łożono  i na  M a z o w sz u  z a kon  r y c e rz y  Do­
brzyńsk ich  , lecz to co miało być  pos t r achem Ł o t w a k ó w ,  
było  raczej ogniem zaczepnym,  k tó rego  b l a sk  wab i ,  a nie 
s t r a s z y  wi lka .  Konrad  nie m óg ł  w y t r z y m a ć  n a p a d ó w  i 
w e z w a ł  pomocy K r z y ż a k ó w  ( 1 2 2 8 ) ,  k t ó r z y  mieli j u ż  nie 
cze rwone  j a k  D o b r z y ń s c y  na  b ia łych  p ł a s zczach  k r z y ż e ,  
ale c z a r n e ,  pamiętne Po lakom,  bo w y w o ł a ł y  już  za  P ia ­
s t ó w  b i t w ę  pod P łowcami ,  a odcięły Pomorze ,  z a s ad ę  z n a ­
czenia  w Europie.  Od tąd  ry c e r s t w o  i pielgrzymi ,  ciągnęl i  
rok rocznie w  te s t rony ,  j a k  do P a l e s t y n y ,  a  ziemia pru-  
s k o - m a z o w i e c k a  ro s ła  w  zamki ,  ludność  i m ias t a .  W z n i ó s ł
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się s ł a w n y  gród Maryi ,  Toruń,  E lb ląg ,  Kró lewiec  ( z a ł o ­
żony  przez Ot toka ra  Czeskiego)  p o w s t a ł  i Gdańsk ź r y ­
back ich  c h a t e k ,  ale się z a  to w s z y s t k o  n iemczyć  z a c z y ­
na ło ,  Toruń,  d a w n y  T a r n ó w  Mazowiecki ,  s t a ł  się ni ejako 
b r a m ą  (Thor)  do no w e g o  k r a j u ,  k tó r y  p r z e d s t a w i a ł  nie 
z a c h w i a n ą  opokę p rz y sz ł y c h  w idoków ,  i t r w a l s z ą  [losadę 
dl a z a p a l e ń c ó w  f e u d a l n y c h , i n a z w a ł  się Thorncm nie­
mieckim;  gród Maryi ,  Marienburgiem;  Kró lewiec ,  Königs- 
berg iem;  Drążno ,  E lb ingiem i t. d. ,  a p r aw o  Cliełmińskie 
(Culm)  ma jące  n a z w ę  P o l s k ą  j a k  Szredzk ie  od Ś rody  na 
S z l ą z k u ,  było  p r a w e m  miej sk ićm,  niemieckićm przeniesio-  
nćm z Dz iewina  (Magdeburg )  do mias t  n a w e t  Wschodnich  
po tem L i t w y .  K a w a l e r o w i e  niemieccy obrócil i  się ua  P r u ­
s a k ó w  i L i twę .  T y m c z a se m  w  końcu  1 3  i 1 4  w ieku ,  L i ­
t w a  ze św ię ty c h  ga jów  i s z u m ią c y c h  puszcz  nad  Wi l i ą  i 
Niemnem,  za p u s z c z a  swoje  z a g o n y  g łęboko  w M a zow sze  
i na  P om orz a ,  a za  n ią  i dą  m.ordy i pożogi,  długim ogonem 
groźnego  k o m e ty .  K r zyżacy ,  k tó rym  już  w t e d y  nie szło 
o wia rę ,  ale o podboje pod p ła szczem  k r z y ż o w y m ,  w i k ł a ­
j ą ,  n a w r a c a j ą c ą  się L i t w ę  w  sidła in t ryg ,  a  w pierś p rzy­
branej  o j czyzny  m i e rzą  bo lesne  ciosy.  Grynwa ld  (Dąbro-  
лѵа) i T a n n e n b e rg  b y ł y  św ia dkam i  świe tnośc i  po lsk iego 
oręża,  n iby  śnl ier telnycl i  r a z ó w  k a r y  g łównej ,  w y m i e r z o ­
nej b e z b o ż n e m u  Z akonow i ,  co s z y d z i ł  z p r a w  ludzk ich  l 
Boskich .  Odtąd  osłabl i  widocznie na s i łach  K r z y ż a c y ,  i 
ty lko  po s e k u l a ry z a c y i  j ak o  lenne k s i ę s t w o  n as ze ,  P rus-  
ś y  się w z m o g ł y ,  i s t a n ę ły  z n o w u  na  g ranicy  Polski  i Ce­
s a r s t w a ,  a  raczej  S ł o w i an  i Niemców.

B y ł y  u nas  j e s zcze  inne z a k o n y  r y c e r s k o - d i i c h o w n e ,  
ale  j u ż  na  m n ie j szą  ska lę .  Tak  H en r yk  Sandomiersk i  i 
L ub e l sk i ,  k s i ą ż ę  świę tej  i miłej  nam p a m i ę c i , t ak  czys ty  
j a k  ów Godfryd z Buil lonu,  w r ó c i w s z y  z W y p r a w  K r z y -
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źo w y cb  z a ł o ż y ł  w  Z ag o śc i u  nad  N idą  Templa ry i i szów,  a 
M ie czys ł aw  S t a r y  braci  Szp i t a lnych  (M a l t a ń s k i c b )  w  P o ­
znan iu .  W  12 także  w i ek u  J a k s a ,  pan  na Miechowie,  po 
powrocie  z Je rozol imy,  z ap r o w ad z i ł  b r ac two  S t różów Gro­
bu  C h r y s t u s a ,  z w a n y c h  Miechowi tami .  By ły  j e s z c z e  inne 
uposażen ia  np.  C y s t e r s ó w  i t . p .  a le  nie t r z eba  tu migszać 
z a k o n ó w  czys to  d u c h o w n y c h ,  k tó re  w  tym że  czas ie po ­
w s t a w a ł y  ż innych wca le  p o w o d ó w ,  lubo t akże  w y n i k a ł y  
z po t rzeb  ó w czes nych  sp ó ł e c z e ń s t w a .  W  tychże  czasach ,  
a mianowicie  około roku  t y s i ąc znego  (mil lenium) k iedy 
lud zab o b o n n y  spodz iewa ł  się k o ń c a  św ia t a ,  n a s t a ł y  z p o ­
t r z e b y  cno ty ,  różne  ćwiczenia  a s c e t y c z n e  i p r ak tyk i  po­
bożności ,  co na tura ln ie  płynęło  z usposobien ia  ludu ,  z ro ­
dziło potem zbytn ie  p r z y w i ą z a n i e  do form i o b r zędow ośc i  
w  kośc iele c b r z e ś d a ń s k i m  przez  ca łe  wieki  średnie,  w  czę­
ści zaś  t r w a ł o  aż do n a s z y c h  cza s ów  (*).

Mówiąc  o z a k onach  ryce rsk ich ,  pominąć  nie można  śzcze-  
gó ln ie jszego z j a w i s k a  podobnego  do tych  zakonów,  a któ-

(*) W czasie kiedy filozofowie 18 wieku zarzucali naszéj reli- 
gii przesądy i zabobony, Ojciec Sty Klemens X1Y powstawał na 
dewocyą zewnętrzną, jako na faryzeuszostwo, nadużycie co się 
wkradło do nas przez ciemnotę średnich wieków. Zarzut więc tak 
Cwanych Filozofów nic nie znaczy. Oto są słowa Klemensa XIY: 
„Pozwoliwszy rozwijać się faryzeusżbstwu, ujrzelibyśmy w Koście­
le pewne praktyki, nadużycia, a Religia, która jeSt tak piękna i tak 
wzniosła,s'tałaby się kołem przesądów'.‘  ̂ Dalej „ani nauka, ani ma- 
jestatyczność zewnętrzna nie może stanowić zasługi Religii, ale tyl­
ko miłość Boga. Jest to zasadą naszéj obrzędowości, czci (culto).“ 
Przełóżmy to na jężyk filozoficzny, ujrzymy zasadę Filozofii Religii 
(Teologii Wiary). Miłość jest harmonią myśli i uczucia, a wola 
idzie najprostszą drogą do pojęcia, do bytu (vom Begriff zur Exi­
stenz). Praktyka uświęca myśl i wiarę.
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ге spo łeczeńs two  (bez w p ł y w u  Pap ieźów,  C e sa rzów)  s a ­
me przez sig wyda ło .  By ły to  d ru ży n y  nad  Odrą i Dnie­
prem.  Około r. 1 0 0 0  przy  ujśc iu Odry  do B a ł t y k u ,  u t w o ­
r z y ł a  sig Rzeczpospol i t a  J i i l ińska  ( J i i l in ,  W o l i n )  tu sig 
zbiera ła  na j tgższa  ludność ,  na jdz ie ln ie jsze  z u c h y ,  k t ó r zy  
nie mogli  w y ż y ć  na świecie przy  z w y c z a jn y m  biegu r z e ­
czy .  Je dyne  w  sw oim rodza ju  powtórzen ie  tej d r u ż y n y  
p r zed s t aw i a  k o z aczyz na .  O d r użynach  Wschodn ich  i Ger ­
mańskich  mało wiemy,  nie wiele sig n a w e t  d o m yś lam y .  
K o z a c z y z n a  j e s t  dla nas  b l i ż sza ,  a j e d n a k  tak  mało z n a ­
j om a ;  by ło to  dz iwne  zb iegowisko  ludu w  położeniu n i eo -  
znaczonćm,  z p rzeczuciem szczególn ie j szego  i ni epospol i ­
tego  ze s ł a n n i c tw a  na gran icach ,  c h r ze śc i a ńs t w a  i poliań- 
ców. Źle było  Indowi za  T a t a r ó w  na Rus i ,  źle pod p a n a ­
mi feuda lnemi  na  Li twie ,  źle Wołochom  i sa m ym  Turkom,  
T a ta rom ,  dla tego  co ty lko  żyje  w  biedzie,  tggiego i bur- 
ż l iwego ,  w s z y s t k o  sig puszcza  w  s t epy ,  idzie na  kraj  
ś w i a t a  — na Ukraing.  Tam chwackicl i  ch łopów  t rzeba ,  
t am t r z e b a  by ło  m oło jców co sig nie u l gkną  śmierci ,  a T a ­
tarskiej  n iewol i ,  a b iedy i uciemigżenia gorzej  sig bo ją  
niż śmierci .  Komu gnić dobrze  niech s tgka  i gnij« w  po­
koju ( m y ś l a ł a  d rużyna ) ,  ten  nie w a r t  nic l epszego nadto 
co mu zgo t o w an o  w  domu,  ale kto chce pożyć  sobie,  po- 
hulać  na ś w ie c i e ,  niech k o zaczy ,  niech b a jd a m a c z y  ma 
Dnieprowych  cza jkach ,  nad  dn ieprowemi  wodami .  W y ­
s t a w ia j ą c  sig ci ągle p rawie  na sz tych ,  t. j .  pod w a r u n k a ­
mi śmierci ,  szukano  użycia  ch leba  i w es e la .  Burze  b e z -  
r z ą d u  i uciemigżenia g łu s z y ł y  ludzkie u c z u c i a ,  a b i edny  
lud pros ty w y s ć ł a ł  na  kozaczyzng  nadm ia r  sw ego  życia,  
j ak  panowie  z ma jo ra tami  młodszych  s y n ó w  do zak o n ó w .  
1 k o z a c z y z n a  bo b y ł a  zakonem,  a jej  r y ce r s t w o  bezżenne  
(Zaporożcy)  broni ło na s  t ak  długo od Turka ,  T a t a r a .  Tra-
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filie s c h w y c o n y  c ha r ak te r  k o z a c z y z n y  graj ącej  tak  w i e l ­
k ą  rolg w  (Jziejacli Pol ski  i Rossy i  rzucić może wielki e 
ś w ia t ło  n ie ty lko  na dzieje Polsk i ,  ale n a w e t  na  cz a s y  r y ­
cersk ie Europy,  roz jaśnić  same wgdrówki  na rodów.  Z a ­
ko n y  r y c e r s k o - d i i c h o w n e  by ły to  rzec  m ożna  spójne ogni ­
w a  dw óch  cywi l izacy j :  Chrześciańsk ićj  i Mahometańsk ić j ,  
bo k iedy przeminą ł  f ana tyzm  rel igijny,  bratal i  sig rycerze  
f ranci izcy z S a racenam i ,  Kozacy z T a t a r a m i ,  Turkiem i 
W o ł o s z ą .  P o k a z u j ą  sig tu nieraz ludzie po jedynczy ,  co 
w ł a s n y  niby popie ra jąc  interes ,  osobis te w i dok i ,  dz i a ł a j ą  
w  sprawie  ogółu  z na j ż y w s z e m  poświgcen iem w  15  i 16  
w ieku ,  tćm czys to  p r zechodow ćm  położen iu ludzkości ;  
k iedy  w s z y s t k o  było n i e p e w n e ,  w a h a j ą c e  sig j a k  o w a  
n i eoznaczona  k o z a c k a  ż ą d z a  k rwi  i bojów.  Szczególne  to 
sk i e rowan ie  sig dz i a ł a lnośc i ,  k iedy j e s z c z e  nie nas tgpuje  
za łom  dążności  spółccznćj ,  nie d o k o n y w a  sig z w r o t  w y ­
obrażeń ,  w idać  np.  w  I w o n i ,  o k tó r ym  t rudno czy tać  
w  Biel skim bez w z r u s z e n i a :  Bielski  pisa ł  j e szcze  ś w ie ­
że r zeczy  i ze współczuciem.  Wódz  ten zb ie ra  koz a k ó w ,  
czgs tu je  ich po b r a t e r s k u  i s am  us ługu je  przy  uczc ie ,  a 
po tem idzie z nimi na Turka .  Otoczony p r z e m a g a j ą c ą  
si łą,  a j e d n a k  n i epokonany ,b ron i  sig do upad łego  w oko­
pach,  a k i edy  go śc i ska ją  pohańce ,  i p r ze rż nąć  sig przez 
nich n i e p o d o b n a , dzieli  Iwonia  co ma s k a r b ó w  migdzy 
w ie r nych  d ruhów,  co mu  do t rwal i  do osta tniej  chwil i ,  pod­
daje sig,  w y p r a s z a j ą c  dla nich wolne  przejście przez  obóz,  
i po r ozs t an iu  sig z n imi ,  z p łaczem i ok ru tnym ż a l e m — 
sam daje Turkom gardło .  Nie wiele sig znajdzie ludzi,  
k tó r y ch  nie roz rze w n i  podobne poświgcenie,  b r a t e r s kość ,  
odwaga .  Silnie sig tu  w y r a ż a  o w a  n iespokojna  dążnoś ć  
cz łowieka  i wielkie nadzie je ,  zadowolen ie  t r awiące j  chgci 
dział an ia,  w y k o n y w a n i a  tych  p r a w  od w ieczn y ch ,  co p o -
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s u w a j ą  cz łowieka  w  życiu  po ś w ie c i e ,  j a k  s łońce niepo- 
s t r zeżonym biegiem po przes t rzen iach  bez g r a n i c ,  bez  
k o ń c a . - *  W y ż s z a  za i s te  w o l a ,  w y ż s z e  p o w o d u ją  nami 
p rawa ,  w t e d y  n a w e t  gdy  ty lko  dla za s poko jen ia  pot rzeb  
życia  powszedn iego  dzia łamy.  Cz łowiek  j e s t  celem dla 
siebie,  a ś rodkiem dla św ia t a ,  p r zesz łość  zaś  t ak  by ł a  dla 
siebie,  i t ak  na siebie p r a c o w a ł a ,  j a k  m y  teraz.  Bóg  cudo­
wnie  wiąże  j ą  z nami ,  j a k  n a s z  p r zy sz ł o ś c i ą  p o ło ż y w s z y  
w zasadz ie  j ednow ieczne  i niezmienne dążenie ducha ,  j e ­
d n ą  myśl ,  j e d n ą  si łę ci ążenia  p o w s z echnego ,  ku  ognisku  
wszecł l i s tni en ia,  si ł§ dz i a ł a j ą c ą  w każdej  cbw'ili życia  n a ­
szego ,  i w każdej  dobie ludzkości .  Gdybym  miał ta lent  
do h i s torycznej  powieści  lub d ramy,  w yb i e r a łb y m  takicb 
ludzi j ak  Iwonia,  epoki p rzecbodowe  pełne d r a m a t y c z n e ­
go z a j ę c i a ,  w  nich płacz  i ś m i ec h ,  s m u tek  i wese le  idą 
na  przemiany ,  bo nieraz ze ł z ą  nieoscl i łą w  oku sp o t y k a  
sie nśmićcb wese la ,  p romyk  radosnej  nadzie i ,  nieraz j e ­
szcze  serce bije żywo  i skacze  z radości  po g w a r z e  bie­
s iady lub pohulanki ,  a j u ż  k r e w  płynie,  s z e r z ą  sie pożo­
gi i j ęk i .  Zda je  s i e ,  że dziś inne c z a s y ,  zamias t  poe ty ­
cznego życ ia ,  nudna  j e d n o s t a j n a  proza.  Tiik,  w  istocie. . .  
Ale i dziś życie pełne  d r a m a tycznego  za jęcia,  i pe łniejsze 
j e szcze ,  b o j e  bogaci ,  to l i ryzm uczuc ia ,  to poś ród z w y ­
cza jnych  n ieprzewidz ianych  w y p a d k ó w ,  k tó r ych  sig do­
p a t r zy ć  nie można ,  w zap ad ł y ch  w i e k a c h  przesz łości ,  to 
nakoniec  d ra m a ty c z n a  w a l k a  n a m i ę t n o ś c i ,  poświecen ia  
bez granic,  i s a m o l u b s t w a  bez  granic.

N a s t e p n j ą  w o j n y  Pap ieżów z panu jącym i ,  a  mianowi ­
cie Cesarzami ,  co nie ma ło  wpłynę ło  na sk a z a n y  bieg  r ze ­
czy ,  na  mias ta ,  pan ó w ,  lud ,  k ie runek  d u c h o w i e ń s t w a ,  a 
za t em na  s tosunk i  t ow ar zysk i e ,  u s t a n o w i en i a  spółeczne i 
o g ó ln ą  dążność  o św ia ty  eu rope j sk ie j ,  rel igijnej  i ftlozofi-
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cznéj.  W  s t a roży tnośc i  po tęga  po l i tyczna  b y w a ł a  z w y k l e  
p rzy  kaśc ie  mającej  p r z e w a g ę  u m y s ł o w ą ,  czyli  m or a lną ,  
duc l iowną ,  a w s z y s t k o  u św ięca ło  bós two.  Rzqd  t eok ra -  
t y c z n y  pokazu je  Się w Fiajczystszćm świe t le  w dziej ach 
ludu  w y b r a n e g o  ( I l i s t o r y i  Ś w i ę t e j ) .  Si ła b y ł a  ni e jako 
w y r a ż e n i e m  ducha ,  k tó ry  j ą  uświęca ł .  N a j w i ęk s zy  filo­
zof  b y łby  w s t a rożytności  p a t r y a r c h ą  lub kap łanem ,  a dziś 
na  czele Chin lub Japoni i  dz ia łaćby  musia ł ,  j a k o  w y r a ż e ­
nie ducha  narodu,  t. j .  po japoński!  i ch ińsku.  Kiedy ho r ­
dy b a r b a r z y ń s k i e  za l a ł y  R z y m ,  religia ich b y ł a  k r w a w ą  
i ok ru tna ,  j ak  n ieub łagany  Odyn,  w  m a je s ta tyc zne j  Wal-* 
hall i ,  j a k  obycza je  tych  n i e u g ł a s k a n y c h , dz ik ich ,  k r w i o ­
że rczych  ludów,  a za tem n i szcząca  w s z y s t k o ,  p r zecząca ,  
n i epos tę powa .  Zdo lna  j edyn ie  do w y p i a s t o w a n i a  Cym- 
b r ó w  i Teu tonów ,  nosi ła  w  łonie sw ojćm  z a r ody  z n i szcze ­
nia,  co się przeb i ja  w  całej  mi to logi i ,  w  dziej ach n a w e t  
S k a n d y n a w ó w .  Obyczaje  w y r o b i ł y  się pod w p ł y w e m  
p ie rw ias tku  z i e m n e g o ,  ( j eograf icznego ,  t e l lu rycznego) ,  
k tó ry  t ak  w a ż n ą  g ra  rolę w  S ta r oży tnośc i  i W i e k a c h  ś r e ­
dnich (*). Obyczaje  te zmienić się mog ły  w  w ę d r ó w c e

(*) Ciekawy czytelnik przekonać się o téin może, czytając dzieło 
Rittera „Die Erdkunde im Verhältnis zur Natur und zur Geschich­
te der Menschen oder alg. vergleichende Geographie.“ W druży­
nach najmniej rozwinięcia duchowego, і ziemia oznacza ich kieru­
nek np Germanów za Ren (bo Alpy wysokie), Ostgotów do Italii 
(przez Wschodnie Alpejskie doliny); stosunki ziemne (telluryczne 
dla odróżnienia od jeograficznych, jak astralne dla odróżnienia od 
gwiaździstych; telluryczność bowiem i astralność wyraża wypływ zie­
mi i ciał niebieskich nażycie) zwane inaczej ritteroskierai,są bardzo 
ciekawe i ŵ ażne. Widzieliśmy to w Starożytności na Wschodzie 
szczególniej, widzimy dziś na Austryi, która kilka oddzielnych całości, 
dziwnym sposobem w jedno spaja; położenie jeograficzne nie po-

34
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l u d ó w  tylko pod w p ł y w e m  pięknego nieba  południowej  E u ­
ropy,  gdzie os iadły najdzielniej sze d rużyny , i  tym sposobem 
zdolnie jsze  b y ł y  do przyjęc ia  w i a r y  duchowne j ,  lubo po ­
c z ą t k o w o  w  uzmys łowione j  postaci  Aryanizmu.  Dziwna ,  
że  w s z y s t k i e  ludy ,  które się tej  formy c b r z e ś c i a ń s t w a  
c h w yc i ł y ,  np.  O s tgo t o w i e ,W iss y g o to w u e ,  W a n d a l e . . .  u p a ­
d ły ,  a F ra nkow ie ,  s t o j ą c y  p rzy  kato l icyzmie ,  stal i  się n a ­
rodem potężnym.  Może z r e s z t ą  do tego przyczyni ło  się 
s ą s i e d z tw o  d rużyn  g e r m a ń s k i c h ,k tó r e  z z a  Demi posi łko­
w a ł y  F ra n k ó w ,  ( j a k  p ó ź n i j  A zya  z za  m or za  T u rk ó w  
os iad łych  w  Europie) ,  a W i s s y g o t o w i e  byli  odcięci ,  W a n ­
da lów rozmiękczy ła  Afryka.  Przyję l i  F ra nkow ie  w części  
i ikształcenie spółeczne ,  pod w p ł y w e m  religii i с у wnlizacyi 
Rzymsk ie j ;  s rogości  ich j e d n a k  pochodzące j  z la sów Ger­
m a ńs k ic h  ( g d y  się w r o d z o n a  surowmść z przylew'kiem z e ­
psuc ia  św ia t a  cywi l i zowanego  zm i ę s z a ł a )  w ydz iw ić  się 
nie możemy,  w  pierw^szycli mianowicie wiekach  dziejów' 
Francyi .  Now'a po Merow'ingach d y n a s t y a  po t rzebuje  
uświęcen ia ,  dla zrówmania św ię to śc i ą  religii  przyw' iązania ,  
a  może i uprzedzen ia  ludu do usunię te j  od t ronu  n iedołę­
żnej rodziny. Tak iego  uśw ięcen ia  Monarcha  dać sobie nie

mału się do tego przyczynia. Arcy-kslęztwo jest niby w środka 
ciężkości, ku niemu spuszcza się Morawia, a przez nią łączą się 
Czechy, do Tyrolu i w ogóle Alp prowadzą doliny i wody Dunaju, 
toż do Węgier i gór Siedmiogrodu spłaszczonych od strony Wę­
gier. Na krańcu Wschodnim i Zachodnim góry niemal prostopa­
dłe odgradzają Mołdawią i Wołoszczyznę i Bawaryą. stanowiąc na­
turalną obronną granicę. Dania i Skania połączone drogą wyspo­
wą, Finlandya i Szwecya, a nawet Estlandya, Francya Północno- 
wschodnia, Szkocya, Walia, a w Węgrzech Siedmiogrodzkie przed­
stawiają w średnich wiekach uderzające przykłady stosunków tel- 
lurycznych.
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mógł' , bo nie b y ł  j a k  K o n s ta n t y n  W.  n a j w y ż s z y m  po g ań ­
skim k a p t a n e m ,  i pros i ł  o namaszczen ie  g ł o w y  kośc io ła ,  
B i skupa  R z ymsk iego  ( P a p a  ac  P a t r i a rcha ) .  W  nag rodę  
za  to Papież  n ad an y  z i em s ką  dz iedz iną  ( P a t r im o n iu m  S. 
Pet r i )  s ta je  się m o n a r c h ą  świeck im.  Dziedzina  ta  pomimo 
nadań  P e p in a ,  Karo la  W . ,  Ma ty ldy ,  dopiero ku końcow i  
12  wieku  się u s t a l a ;  w p ł y w  zaś  m or a lny  wcześnie j  się 
r ozw iną ł ,  a z j ak iego  powodu ,  rzek ło  się wyże j  w  p r z y ­
toczeniu Prof. Dani łowicza .  L ę k a ł  się w p ł y w u  P ap ieżów 
na s p r a w y  świeck ie Karol  W . ,  bo p r zeczu w a ł ,  że Bi skup 
R z y m s k i  może sobie rościć p rawo  do s t anowien ia  C e s a -  
r zów ,  z a c z ą w s z y  od ob rzędu  koronacy i ,  i tak się s t a ło  
później  w  samej  rzeczy .  Karol  W .  z a p r o t e s t o w a ł  p rze ­
c iwko ko ronow an iu  papiezkiemu,  k ł a d ą c  osobiśc ie ko ronę  
na  g ł o w ę  s w o je go  nas t ęp cy ,  a b y  się nie z d a w a ł o ,  że k o ­
rona  sz ł a  z ręki Papieża .  Cesarze  p o w a ż a j ą c  Pap ieżów,  
j a k o  g ł o w y  k o ś c i o ł a ,  chcieli  ich u w a ż a ć  j a k  w s z y s t k i c h  
innych B i s k u p ó w  lenn ików C e s a r s t w a .  Nie by ł  j e d n a k  
Papież  z w y c z a j n y m  Biskupem,  bo j u ż  od d a w n a  wyże j  go 
pos t a w i ły  rozmai te  okol iczności ,  i po tem nietylko n a d z w y ­
cza jnych  B i skupów,  ale n a w e t  nad B i s kupów  I?® rzędu  
( P a t r y a r c h ó w )  wyn ios ło  (*). Naprzód ,  położenie Pap ieża  
s ta ło  się więcej n i eza leżne  we  W ł o s zech  po przen ies ie ­
niu Stol icy do C a ro g r o d u ,  gdy  P a t r y a r c h a  Carogrodzki  
u l egać  m us ia ł  dworowi ,  a inni z po łożenia  mie j scowego,

(*) Nazwa Biskupa, Metropolity, Patryarchy, Papieża, była wspól­
na Biskupom: Rzymskiemu, Aleksandryjskiemu i t. d. Każdy się pi­
sał „permisericordiam Dei Papa ac Patriarcha np. Sedis Alexan- 
drinae etc.“ ale nazwa Papieża przemogła na Zachodzie, oznacza­
jąc Władzę jedyną uświęconą tradycyą kościoła, a Biskupi Kon­
stantynopola, Aleksandry!, zatrzymali miano, „Patryarchów.“
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nie mieli n a w e t  і t ak iego ,  j a k  Pa t ryarc l i a  Ca rogrodu  z n a ­
czenia*, po w t ó r e ,  p r z y c z y n a  w e w n ę t r z n a ,  źe Papież by ł  
z a w s z e  c z y s t y  od cienia n a w e t  l ierezyi,  i to z rodzi ło  tra- 
d y c y ą  kośc io ła  o jego  n i em y lnośc i , t r adycyą  u ś w ię coną  w ie ­
kami  w  kośc iele katol ick im.  Do niego odnoszono  się na- 
ive t  w  h e r ezy ach  m io ta j ących  P a ń s t w e m  W s c h o d n ié m ,  a 
t y m  sposobem d a w a n o  p r z e w a g ę ,  i w p ł y w  ogromny  na  
s p r a w y  duchowne  P a t r y a rch a t i i  Ca rogrodzkiego.  To się 
P a t r y a r s z e  podobać  nie mogło,  i nas tąp i ło  roze rw an ie  k o ­
śc ioła ka to l ick iego w  sam ym  ś rodku  w i e k ó w  średnich  (po­
łowie  XI wieku) .  Nie do tykam  tu s t rony  dogmatyczne j ,  
bo rozs t rzygnięc ie  os ta teczne  sporu  w ty m  wzg lędz ie  na­
l eży  do S oboru ,  nie po jedynczego  cz łowieka .  Kiedy Ce­
sa rze  W s chodn i  t rzymal i  się s łabo we  W ł o s z e c h ,  Pap ieże  
wyjedna l i  im u leg łość  mias t ,  k tóre j e d n a k  (p rzy  bardziej  
s p r z y j a j ą c y c h  okol icznościach niż Teu tońsk ie )  zamien i ły 
się z czasem w Rzeczpospol i te .  Kiedy L o ngoba rdow ie  z a ­
jęli  w i e l k o r z ą d z t w o  W s chodn ie  ( E g z a r c h a t  R a w eńsk i ) ,  
a  Cesarze  Wschodni  nie pomogli  W ł o c h o m ,  Papież l ęka ­
j ą c  się a b y  nie z o s t a ł  B iskupem Lombardzki rn  ( j a k  pó­
źniej z o s t a ł  f rancuzkim po przenies ieniu  stol icy do Awi- 
n ionu) ,  w yp ie ra  L o n g o b a r d ó w  i podwójnie na  tern z y s k u ­
j e ;  raz p o z b y w s z y  się n iebezpiecznych s ą s i a d ó w ,  drugi 
raz  przez  nabyc ie  posiadłości  świeckich .  Odtąd  Pap ieża  
u w a ż a ć  t r z e b a  dwojako;  «9 j^^ko g ło w ę  kośc io ła ,  6} j a k o  
m onarchę  Włosk iego .  W  ogóle Cesarze  od przyjęc ia  re* 
ligii c h r z e ś c i a ń s k i ć j , okazywa l i  się jej  obrońcami  i przez 
nichto Pap ieże  do j ednośc i  skłania li  kośc iół  r o z e r w a n y  
s y z m ą  lub herezyami ;  s p r a w a  religii s t a ł a  się j e d n ą  z na j ­
w ażn i e j s zy ch  sp r a w  P ań s t w a .  P o w s t a ł o  ty m c z a s e m  po ­
jęc ie  o dw óch  w ł a d z a c h  r z ą d z ą c y c h  św ia t em ,  tudzież ,  że 
te dla całości  i zb aw i en i a  ludzi p o s i ł k o w a ć  się winny .
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Cesarze  Wschodni ,  w i d z ą c  ile rel igia ludy za jmuje ,  u w a ­
żali  j ą  za  dz ie lny  ś rodek  pol i tyki ,  i s t ąd to  czcza  g m a t w a ­
nina  i skażen ie  wiary ,  sp row adze n ie  jej  z jednej  s t r o n y  do 
racyona l izmu,  z drugiej  do obrzędowośc i .  Cesarze  Z a c h o ­
dni m ię sz a ją  się ty lko  do hierarch icznej  s t rony  kościoła,  
a j uż  w y w o ł u j ą  oddz ia ływan ie  ze s t r ony  Pap ieżów,  k t ó ­
rzy  działali  na  P a ń s t w a  Zachodnie  z tak  ogromnym w p ł y ­
wem;  w te d y t o  u t w o r z y ł o  się pojęc ie ,  k tó re  dziś u w a ż a ć  
na leży  j a k o  sym bo l  ó w c z e s n y c h  z ło tych  nadziei  pos tępu:  
„Glad ius  mater ia l is  cons t i t u tus  es t  in subs id ium gladii  
Spiritiialis.^^ Dziś w yraz :  d u c h ow ny ,  za s t ępu je  inny, m a ­
lu j ący  roz legle j sze  pojęcie:  duchow y? . . .  D u chow ieńs tw o  
było długo śród b a r b a r z y ń s t w a  i c iemnoty  j e d y n ć m  w y ­
rażeniem ducha .  Papież ,  j a k o  g ł o w a  kośc ioła ,  a p r zy tćm 
s ługa  s ług  Bożych,  czuje ob o w i ązek  ś w ię ty ,  i kon ieczną  
pot rzebę  w y w i e r a n i a  w p ł y w u  na tow^arzystwo rozkie łzna-  
ne z w'szelkiéj  w ł ad zy ,  i w  tym celu w y s y ł a  m i s s y o n a r z y  
do pogan;  nie raz miecz Franków'  t o r o w a ł  im drogę ,  albo 
przeciwnie  mis s yona rze  uła twia l i  p o d b o j e ,  co j ednakże  
lubo się p rzyczyn ia ło  do sze rzen ia  w ia r y  śród S a só w ,  
S łowian  i S k a n d y n a w ó w ,  wiele pa ra l i żowa ło  duch  ł a g o ­
dności Ewange l iczne j .  Nikt j e d n a k  nie zap rzeczy ,  że mis- 
sye ka tol ickie by ły  j ednćm  z na jw iększych  dobrodz ie j s tw  
rodza ju  l u d z k i e g o ,  przez  pomnożenie  l iczby w ie rnych ,  
przez go tow an ie  ludzkości  Europejsk ie j  ( j a k  dziś ludno ­
ści ca łego ś w ia t a )  do p o r z ą d k u  spó łecznego ,  opar tego  na  
wolnośc i  cbrześc iańskić j ,  i b r a t e r s tw ie  nietylko pojed>ii-  
czych ludz i , a le  i całych narodów.  Jako  m onarcha  Włoski  
dz ia ła ł  Papież  na  z a s ad ach  pol i tyki  świeck iej ,  bo mu sz ło  
o w ł a s n ą  całość i n iepodleg łość ,  a gdy  tylu wazalów' ,  k a ­
żdy mocnie j szy  ba ron  (Fre iher r ) ,  u s u w a ł  się Z pod w p ły -  
w'u Cesarza ,  wy p ad a ł o  i Pap ieżowi  u su n ą ć  się,  p r zys t a ło
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w yr ob ić  sobie po łożenie,  z k t ó r e g o b y  skuteczn ie  d ąży ć  
by ło  m ożna  do w y ż s z y c h  ce lów zb aw ien n eg o  po r ząd k u  
ludzkości .  W zn ios ł e  bo cele k rzewić  po r ządek  spo łeczny ,  
zgodniać  przez  re l igią  s u r o w o ś ć  dzikich n i e ug ła s kanych  
panów  feuda lnych ,  a że Papieżaini  było  wie lu  ludzi p r a ­
w dz iw ie  gen ia lnych ,  m ężów z w o l ą  n i ez łom ną  i w idoka ­
mi p rzynosząc em i  chlubę  rodowi  ludzkiemu,  s t ą d  ów  ogro­
mny w p ł y w  religii z a r a z e m  i d u c h o w ie ń s tw a  na  wieki 
średnie.  J e s t t o  wie lka  z a s ł u g a  Hierarchii  Katol ickiej ,  z a ­
s ł u g a  ś w ia to w a ,  której  nikt  zap rzeczyć  nie może,  i d l a t e ­
go z g a d z a j ą  się w tej mierze  pisa rze  wie lcy  w s z y s tk i c h  
wyznań .  Jak ichże  ś r o d k ó w  u ż y w a ł  Papież ,  dla dojśc ia  do 
zamierzonego  c e l u ?  takich  j ak ie  mu  p r z e d s t a w ia ło  jego  
położenie,  dz ia ła ł  po l i t yką  j a k o  k s i ą ż ę  Włosk i ,  i d la tego 
w y p a r ł  L o n g o b a r d ó w  przez F r a nków ,  a k o r z y s t a j ą c  z s ą ­
s i e d z t w a  Norm andów,  ( k t ó r z y  zaw o j ow a l i  po łudniowe 
W łochy  i j a k  W ę g r y  stali  się potem lennikami  Pap ieża )  
s t a w i a ł  ich dla oporu Cesarzom,  j a k o  królom L omba rdzk im  
c i snącym go od Półtiocy; poniża ł  dumnych  Hohensz tau -  
fenów,  w i ą z a ł  ligi w w ojnach  W ł osk ich ,  p r zym ie rza  z pa­
nami p rzec iwko pan u j ący m ,  lub przeciwnie.  Jako  g ło w a  
kośc ioła r zuca ł  k l ą t w y  na  n i e p o s łu s z n y c h , a  g łos  j eg o  
grzmia ł  śród  niecnych,  i ude rza ł  z W a t y k a n u ,  j a k  n iegdyś  
p ioruny Jow is za .  W y k r z y k n i k i  p r zec iwko nadużyc iom 
w  tym wzg lędz ie  s ą  z b y t  zna jome,  a b y  j e  pow ta r z a ć ,  dziś 
s ą to  j u ż  po większej  części  dek lam acye  bez  znaczen ia ,  
bez  myśl i ,  z r e s z t ą  n iewinne,  ( jeśli  w  pros tocie ducha  po­
w ta r z a n e  przez k o n t r a - h i l d e b r a n d y s t ó w )  i szkodzące  wię­
cej s a m y m  dek lamatorom.  Gdybyśm y  chcieli  ubo l e w a ć  
n ad  z łem i nadużyciami  św i a t a  i k azać  bezuży teczne ,  z ło ­
żone  z ogó ln ików perory ,  d o s t a ło b y  się w s z y s t k i m  na ro ­
dom i wiekom,  bo śm y  w s z y s c y  i z a w s z e  ludźmi.  W  obra-
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zie h i s to r ycznym  ś w i a t a ,  gdzie  a r t y s t ą  sam B ó g ,  idzie 
raczej  o pokazan ie  m is t rzowskie j  dłoni Opat rzności  w  kie­
r unku  ogólnym,  niż o w y t y k a n i e  s z czegó łów;  j a k  w  a r c y ­
dzieł ach sz tuk i  nie j e d e n  zna jdz ie  wiele do zganien ia ,  a  
z n a w c a  ty lko  oceni za le ty .  Nikt z a p e w n e  dziś u s p r a w i e ­
d l iwiać  nie bgdz ie nad u ż y ć  pol i tyki  Papiezkie j ,  ale ni epo­
do b n a  nie uznać  błogiego w p ł y w u  sa m ych  k l ą t w ,  k tó re  
podczas  n a jw ięk s zeg o  w z r o s t u  og ran icza ły  po tęgę  C e s a -  
r zów,  i k ł ad ły  t amę  grożącej  św ia tu  cbrześc iańsk iemu he­
g em on i i ,  s t raszn ie j sze j  z ap ew n e  w  s w y c h  s k u t k a c h ,  j a k  
h e g e m o n i a  S p a r t y  lub Aten dla Grecyi.

Bez tego b y ł o b y  nas t ąp i ło  p rzyg łuszen ie  ży w i o ł ó w  
n a r o d o w y c h  w c h o d z ą c y c h  w sk ład  Niemiec,  ż y w i o ł ó w , c o  
w y r o b i ł y  dz i s ie j s zą  c y w i l i z acyą  E urope j ską .  Dzisiejsze  
rozdrobnienie  R z e s z y  niemieckiej  ma  s w o j ą  za s a d ę  w  pier­
w ia s t k a c h  składow^ych, w na rodowośc iach  oddzielnych  po­
ko leń  Germańskich ,  k tóre j a k  nie pozwol i ły  os tać  się w  j e ­
dności  d o r y w c z e m u  P a ń s t w u  Karo la  W . ,  tak  rozdziel i ły  
Cesa r s two  niemieckie na  różnorodne  k ra iny  n iby  S tany  
z j e d n o c z o n e ,  k tó rych  k s i ą ż ę t a ,  j a k o  cz łonkowie  j ednej  
r ze szy ,  mieli obieralnego z pomiędzy siebie Cesarza .  Ta  
ks i ą żęca  Rzeczpospol i t a  pokazu je  potem us i łowanie  za ­
mienienia się na  sz l achecką  ( j a k ą  b y ł a  Po lska) ,  i w  16 
w ieku  p r a w a  sz l ach ty  Pol sk iej ,  by ły  idea łem marzeń  pa ­
nów niemieckich,  r y c e r s t w a .  W  k r on i ka rzac h  na s zych  
przebi ja  się nieraz ubolew'anic nad do lą  Czech,! w s t r ę t  do 
ob ierania  na t ron  Pol sk i  C e sa r zó w  ( Z a m o j s k i ,  s z l ach ta )  
z o b a w y  aby  ci nie ukrócil i  p r aw  i wolnośc i  sz lacheckich ,  
k tó r y ch  królowue nasi  n iepomiarkowanie  n a w e t  p r z y m n a ­
żali bez  us t anku .

Rzecz  t ak  w a ż n a ,  j a k  oswobodzen ie  się mias t ,  nie od­
b y ł a  się t akże  bez pomocy i w p ł y w u  Pap ieźów.  Związeic
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mias t  Lornbardzkich  p o s i ł k o w a n y  t akże  by ł  przez Stolicę 
A p o s to l s k ą - R z y m s k ą ,  a Aleksander  III, po s t ę pu ją c  z na j ­
w i ę k s z ą  godnośc ią  i u m ia r kow an iem ,  upoko r zy ł  F r y d e r y ­
ka  b a rdz ie j ,  niż Grzegorz VII H e n r y k a  IV. Z uznaniem 
p rawowi to śc i  by tu  mias t  powołano  do życia  porządek 
spo łeczny  i pracę.  Mocne w r ażen i e  budzi w a l k a  pe łna  
ch a r a k t e r u  dw óch  s t ron  w a l c z ą c y c h .  Pap ieża  i Cesarza ,  
tak ,  że nieraz t rudno  się skłonić na  j e d n ą  lub d r u g ą  s t r o ­
nę,  i ty lko  dziejom z o s t a w i a m y  do r o z w ią z a n i a  w ie lką  
z a g a d k ę  wa lk i  św ia to w e j .  Trudno  nie doznać  uczucia 
rzewnej  t ę skno ty ,  pa t r z ą c  na t r ag iczny  koniec  w s zys tk i ch  
H o h ens z t au fe nów ,  u p a d a j ą c y c h  na  drodze do wielkich n a ­
dziei: ich z a m y s ł y ,  us i łowan ia  i walk i  na^śmieić i życie? 
m a j ą  w sobie n a d z w y c z a j  wiele ży w o ś c i  d ramatyczne j ,  
i p o r y w a j ą c  duszę ,  u z n a w a ć  k a ż ą  w Niemcach  naród nie- 
ty lko  myś lący ,  ale ży j ą c y  n iegdyś  c a ł ą  po tęgą  woli ,  d z i a ­
łania,  c z y n u ,  p o t ę g ą  Ot tonów,  F r y d e r y k ó w ,  H e n r y k ó w .  
Ża l  nam osta tni ch H o h ens z t au fe nów  tak marnie g inących ,  
t rudno się odjąć  spółczuciu  c z y t a j ą c  opis t r acen ia  m łode­
go K o nr adyna  j ak  rozbójn ika ,  a j e s z c z e  przez kogo? przez 
Karo la  anżujsk iego,  tę zbrodnię  u o s o b i o n ą ,  z k tó r ą  się 
n ierozerwanie  wiąże  Nieszporów Sycyl i j ski ch w s p o m n i e ­
nie.  Pap ież  lęka ł  się zo s t ać  b iskupem C e s a r z a ,  gdy p o ­
siadłości  Norm andów p r ze sz ły  w ręce Hohensz taufenów,  
i zo s t a ł  b i skupem Francyi ,  po n ies łychanćm w świecie po ­
niżeniu godnego lepszego losu Bonifacego VIII.

Chyl i ła się ku  upadkowi  od 13 w ieku  w ł a d z a  papiez- 
ka ,  n a d w e r ę ż o n a  by ła  nie pomału  i po tęga  c e s a r s k a ;  ale 
ich skutk i  p r z e t r w a ły  długie wieki i nie p r ze s t a j ą  w y w i e ­
rać  w p ł y w u  na  s tan  ludzkości  aż do n a s zych  cza s ów .  
P i e r w s z y m  wynik iem w ł a d z y  papiezkiej  by ły  z a k o n y  d u ­
chowne ,  p r aw d z i w e  z a s t ę p y  kośc io ła  wo ju jącego .  Z a s a d ą
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p ow s ta w an i í i  z a k u n ó w  b y ł y  na jczys t sze  p o b u d k i :  wia ra  
h i s t o r y c z n a  \v cza sach  najszczersze j  pobożnośc i  i o d e r ­
w an i a  się od ś w i a t a ,  k tó ry  nie mógł  zaspokoić  pot rzeb  
dnclia.  Je s t to  rzeczi) n i e w ą t p l i w ą ,  źe działanie j edne j  
os t a tecznośc i  budzi  odd z i a ł y w an i e  drugiej  w b r e w  p rze ­
ciwnej ,  a życie rycerskie  w y d a w a ł o  nieraz ideały pokory ,  
miłości  i pokoju.  Tak S. Franciszek ,  w y k l ę t y  od rodz iców 
za  s w o j ą  pobożność  i ćwiczen ia  a s c e t y c z n e ,  dał  p o c z ą ­
tek F r a n c i s z k a n o m , k t ó r zy  mieli się w y r z e c  w s z y s t k i c h  
dóbr  z iemskich ,  ś w ia t a  i próżnośc i  jego ;  dumę z w y c i ę ż a ć  
przez po s łu s z e ń s t w o  b e z w a r u n k o w e  p r z e ł o ż o n y m ,  i ż y ć  
w ubós tw ie  z j a ł m u ż n y  ( f rat res minores) .  Ś.  Dominik,  
p o chodzący  ze znakomitej  rodziny,  kazai w  czasie w o jen  
a lb igeńsk icb ,  i dał  począ tek  D o m i n ikanom ,  k tó rym pó­
źniej  | )oriiczono I n k w i z y c y ą  Ś. Oba te z a k o n y  podobne 
do siebie w zasadach ,  p o w s ta ł y  z pot rzeb cza s u  dla z b u ­
dowan ia  w ' iernycb,  gdy  di ichowiei i s two św i e c k i e ,  ż y j ąc  
rozpus tn ie  go r szy ło  wie lu  swojćm nieprzykładi ićm ż y ­
ciem, co było j e d n ą  z pobudek  p rzy czy n i a j ący ch  się do 
berezy i  Fm północy  W ł o c h ,  w' Południowej  F i a n c y i ,  Fli- 
szj)anii Wschodnie j ,  Flandi-yi  i t. d. W Południowej  F ra n ­
cy i pod tenczas  cudnie się rozwi j a ło  życ ie :  kraj  b y ł  b o ­
g a t y ,  lud się miał  dobrze ,  mieszczanie  n a w e t  mieli  p r a ­
w a  rycersk ie ,  a  poezya  kwntnęła.  Pod r z ą d e m  R a jm u n ­
dów Tuluzkieb  (Toulouse^ s tol ica Południowej  Francyi ) ,  
uksz ta łcen ie  było  tu zaby tk iem  rzym sk im ,  gdy  iia P ó łno ­
cy k rzew i ł  się duch s u r o w y ,  b iedny nieokr 'zesanycb Nor ­
m an d ó w .  Z j ednej  s t r o n y  W ło c h y ,  a z drugiej  E u ro p a  
g e r m a ń s k a  ze t k n ę ł y  się w  pasie Po łudn iowym  o be jm u ją ­
cym Hisz pan ią  W s ch o d n i ą ,  F ra ncyą  P o łudn iow ą ,  i P ó ł ­
nocne Włochy ,  gdzie  się ześ rodkowa l i  ludzie różnego 
pochodzen ia ,  w y z n a n i a ,  z w y c z a jó w  i o b y c z a j ó w  ( m i e -
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sz an ina  Germanów,  Żydz i ,  Saracei i i . . . ) .  Cesarz F ry d e ry k  
2 ,  k tó r y  ludzi  maliometai iskiej  w ia r y  z a c i ą g a ł  z Afryki 
do swoich  sz e r e g ó w ,  dla upokorzen ia  P a p i e ż ó w , z a k ł a d a ł  
tu  z nich o s a d j \  Tu  w i ę c ,  j a k  n iegdyś  w A leks and ry  i i 
Arabii  Północnej ,  było na j s tosownie j sze  miejsce do k r z e ­
wien ia  się h e r c z y i ,  k tóre  idąc  ze Wschodu  przez Alpy 
Wschodn ie ,  przechow^ały się snąć  między  ludnośc ią  S ło­
w i a ń s k ą ,  a z r e s z t ą  czas  noAve r o z w i n ą ł  wą tp l iwośc i ,  
prześladow^anie zaś  lub f ana tyzm w herezye  je zamiefii ły.  
W y ś m ie w a n o  tu W y p r a w y  K r zy żo w e  i P a p i e ż a ,  a he r e ­
z y e  k rz e w i ł y  się po w s z y s t k i c h  mias tach  W ło s k ic h ;  K a ­
to l i cyzm j ed n ak  p rzem aga ł  nad  w s z y s t k i e  r azem wzię te  
odszczep ieńs twa ,  a niemało i obo ję tnych  by ło .  Gdy z u ­
c h w a ło ś ć  dosz ła  do tego s t o p n i a ,  że się ośmielono zabić 
j ednego  Cys te r sa ,  Innocenty  3 ogłosi ł  k r u c y a t ę  na  te b e z ­
bożne strony-. F rankowie  rozc iągnęl i  sw o je  zdobycze ,  bo 
z Pó łnocy  się r y ce r s t w o  sypa ło  na p o łudn ie ,  na  Gallów', 
k t ó r z y  się odżywiają za  c z a s ó w  Refor inacyi w postaci  
Hiigeiiotów^, os ta tecznie  zaś  \v całej  F rancyi  za  Rew'olu- 
cyi od 1 7 8 9 .  L a t  10  t r w a ł y  w'ojny a lb igeńsk ie ,  a na j ­
r ozkoszn ie j s ze  s t rony  E u ropy ,  tak okropnie spus to szone  
zo s t a ł y ,  że do dziś dnia chłop w po łudn iowych  d ep a r t a ­
m e n t a c h  teraźniej sze j  g ł u p s z y  i bardziej  t ępy ,  niż w  in­
nych  s t ronach  Francyi .  Czego nie sp r aw i ł y  w’ojny,  do k o ­
n a ł a  I i ikwizycya  Ś. ,  wą j rowadzona  i powie rzona  Domini ­
k a n o m  t u ,  j a k  ŵ  Hiszpani i .  I nnocen ty  3 ż a ł o w a ł  n i e -  
szczęśliw'ćj  s t rony ,  i p r ze l ąk ł  się dzieła s w o je go ,  a po ­
n i ża j ąc  l u d ,  nie w'ytępił  h e r e z y j , k tó re  tu się od n iepa­
mię tnych  cza sów k r zew i ły ,  odezv\ 'ały się potem za  F ra n ­
c i szka  1 i j ego  nas t ępców,  a n a w e t  w 18 wieku  (W ol t e r ,  
R us so )  w u l t ra - racyona l iz in ie  się odb i ja ją .  O! nie si le fi­
zyczne j  w a l c z y ć  z duchem,  bo duch idzie przebojem,  ale
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nie m or d e r s t w em .  W ia ra  h i s t o r y c z n a  w s ię k a  w  ziemię 
k r w i ą  z l an ą  za takie a nie inne pojęcie,  i t ym sposobem  
uwieczn ia  się w pokoleniacli ,  dopóki  miłość c l i rześc iań-  
sk a  nie zmyje  łzami ,  nie k r w 'a w ą  ofiarą poświęcen ia  d a ­
lekich p o tom ków ,  ciężkich win ojców.  Takto  z a w s z e  
środki  srogie,  w i o d ą  za s o b ą  sku tk i  opłakane .  Młoda  j e ­
szcze by ła  ludzkość ,  niedo j rza łe  pojęcia i ch r ze śc ia ńs tw o  
udzielało się więcej fo rma ln ie ,  l e jąc  to po jedyncze  po­
ś w i ę c e n i a ,  to f an a t y z m  nap rzem iany ,  a nie w y d a ł o  je­
szcze  na j s łodszego  owocu  sw o jego  miłości ,  pokoju,  b r a ­
t e r s t w a .  S pó łeczeńs tw o  w ciemnocie w i e l ow iekow e j  nie 
ko r z y s t a ł o  z o ś w ia t y  s t a r o ż y t n o ś c i ,  bo j e szcze  się nie 
za ję to  o d g r z e b y w a n i e m  pom ników  k l a s s y c z n y c h ;  ty lko  
Arys to te les  p o k a z y w a ł  się u A r abów ,  s z u k a j ą c y c h  nauki  
tak  między chrześc ianami ,  żydam i ,  j a k  śród  k la s sycznć j  
s t a roży tnośc i ,  j a k  ś ród czcicieli  ognia.  Po upadku  Ara­
b ów  u p ad ły  nauki ,  a o ś w ia t a  s c h o l a s t y c z n a  nosi ła  b a r w ę  
teo log i jno - f i lozof i czną .  P o b u d k ą  j a k ą - t a k ą ,  d a j ą c ą  po ­
pęd u m y s ł o w y  w pańs tw ie  Karo l ingów,  b y ł  R a b a n u s  
Maurus ,  uczeń  Alkuina ,  i Jan  E r y g e n  Szkot ,  b a w i ą c y  n a  
dworze  Karo la  Ł y s e g o .  N as tępcy  icli m arnowal i  si ły  na  
spory  s c h o l a s t y c z n e ,  jak  rycerze  na  t u rn ie je ;  k s z t a ł c e ­
nie się było d y a l ek t yczne ,  formalne i to j e s z c z e  z a m k n i ę ­
te w kaście,  mało kom u  dostępne . . .  I R yc e r s t w o  i ducho­
wni uczeni  w ca łym b lasku  swoim podobni  byli  do ś w ia ­
t e ł ,  co go r za ły  w  s r eb r nych  św ieczn ikach  i k r y s z t a ł o ­
w y c h  lampach,  nad o t w a r t y m  grobem życia.  Smutne to  
b y ł y  czasy.  Szko ły  jak ie tak ie  i oświa tę  k o s t y c z n ą  win­
n iśmy duch o w ie ń s t w u  ka to l ick iemu,  o czćm wyże j  mówi  
Danitovvicz i Le lewel  w przytoczen iu .  Powoli  w c h o d z i ­
ło w użycie i p r awo  r z y m s k i e ,  ale n ad u ży w an i e  j e g o  
t e k s tu  przez opaczne  s to sowan ie  p r a w a  cywi lnego  do
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publ icznego,  poda ło to p rawo  w obrzydzen ie  u w ie lu  n a ­
r o d ó w  np. w  Anglii,  m ias tach  lombardzkiedi i t. p. U nas  
czuć  sig d a j e w s t r g t  i n s t y n k t o w y  ku temu p r a w u ,  k tó re  
bez  w y ż s z e g o  w y k s z t a ł c e n i a ,  bez p r z y g o t o w a n i a ,  bez 
pojgcia go,  g dy  sig nie przerobi  w  k r ew  i kości  narodu ,  
s t a je  sig dlań  t r u c i z n ą ,  z g u b n ą  g m a tw a n i n ą .  Do końca  
XI w i e k u  n a u k a  by ła  s łużebn icą  w ia ry  i nie u z n a w a ł a  
p r a w  swoicb .  Dopiero S z k o t  J an  E r y g e n  odróżnia fi lozo- 
fig od w ia ry ,  ale tak że filozofia sa m a  os tać  sig nie może ,  
i z a w s z e  sig podda je wierze .  Kie runek  E r y g e n y  p o k a z a ł  
sig i w  osobie Ojca S. i w  znakom i tym  Anzelmie  z Kan-  
t e r b u r y ,  t w ó r c y  n ow ego  ontolog icznego dow odu  b y t n o ­
ści  Boga  z konieczności  pojgcia o Bogn (*). W  12  i 13 
w i e k u  pokazuje  sig s c b o l a s t y cy zm ,  z jawisko  ważne  i nie 
dosyć  j e s z c z e  ocenione; bo nie t r zeba  sądz ić ,  że t eo logia  
nie po z w a l a ł a  ca łki em rozwi jać  sk r z y d e ł  r o z u m o w i ,  ż e ­
g l u j ącem u  po nadpow ie t r znćm  zaświeci l i  w roz rze dzonym  
dya lek tyk i  żywio le .  R oz um  ten nic w p r a w d z i e  nie roz- 
w i g z y w a ł , b o  nie miał  doświadczen ia  życ ia ,  nie by ł  j e s z ­
cze zb o g aco n y  naukami  przyrodzonemi ;  ale w y p r o w a d z a ł  
n a  j a w  w  12 i 13 w ieku  w s z y s t k i e  p y t a n i a ,  j a k i e  ty lko  
m ó g ł  wymyś l ić  do r o z w i ą z a n i a ,  a to za s ł u g a  nie mała.  
W  bib l io tekach k l a s z t o rn y c h  widzieć  można  nieraz dz ieł a 
S.  T o m a s z a  z Akw inu  i Alber ta  W. za jmujące  pułkg c a ł ą  
t . j. k i lka  d z i e s i ą tków  tom ów in folio:  każdy  z nich j e s t

(*) Myślę, więc Bóg jest, bo gdyby Boga nie było, nie mógł­
bym miéé o Nim pojęcia. Descartes wychodzi z zasady, że czło­
wiek nie wystarcza sobie, a zatém musi być Istota wystarczająca 
jego wymaganiom. Pokazuje się tu dojrzałość myśli ludzkićj w za-: 
patrywaniu się na jeden i ten sam przedmiot. Spinoza,Mallebran- 
che, wpadają w jednostronność rozumowania.
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A r ys to t e l e s em  sw o jego  c z a s u  i sam d o k o n y w a  tego ,  na  
co p rzy  końcu  18 w ieku  t r z e b a  było cał ego t o w a r z y s t w a  
E n c y k l o p e d y s t ó w .  , jCzyż icb podobna  przeczytać'?^^ p y ­
ta łem ks igdza  p rofesora ,  k tó r y  mnie n iegdyś  o p r o w a d z a ł  
po p ismach Ojców kościoła.  P rz e c z y t a ć  t rudno (o d e b ra ­
ł em  odpowiedź) ,  ale c zy t a ć  można ,  t r zeba  naw e t ;  bo i tu 
sa¿ m y ś l i ,  da jące  wiele pokarmu.  Z r e s z t ą  p rzeżyl i  oni 
czas  swój ,  w y w a r l i  na życie w p ł y w  j a k i  w y w r z e ć  mieli ,  
j a k  my dziś w y w i e r a m y  w p ł y w  naszemi  w i d o k a m i ,  i 
j t rzeży jemy czas  swój .  Co mnie dz iwi ,  to,  że wielu pisii- 
r zy  fi lozoiicznycli  in 8''*’, in 12'*'° nie w i e d z ą  со sie m i e ­
ści w  tycli dz ieł ach in folio,  in 4 ‘° , i p o w t a r z a j ą c  r zeczy  
dawno  lepiej  powiedz iane  nie w i e d z ą  n a w e t ,  że co rnó-  
Avią n i e j e s t t o  nic n ow ego ,  ale s ta re ,  oklepane  i z a r z u t y  
i zb i jania.

O j czyzną  Scho las tyk i  by ł a  F r a n c y a ,  meta f i zyka  A r y ­
s t o t e l e s a  p rze łożona  na  łac ińskie  p o k a z a ł a  się naprzód 
W’ Pa ryżu .  Z apa ł  rel igi jny o g r z e w a ł  począ tek  drugiego 
d z ie s i ą tka  w i e k ó w  po Chrys tus ie ,  k ierunek m is tyczny  j e ­
dnak i z w r o t  ku ideal izmowi  w y r o d z i ł  się w  Niemczech ,  
do k tó rego  Południe  Niemiec i Grecya  więcej ma spółczii-  
cia n i ż  Z achód  w ł a ś c i w y .  Spory  dya l e k t y c z n e  Nominal i ­
s t ó w  i Re a l i s tów  z a c z y n a j ą  się w 12 wieku.  P i e rwsi  
t w i e r d z ą ,  że pojęcia ode rw ane ,  ogólne nie m a j ą  r z e c z y ­
w i s t e g o  b y t u ,  ale s ą  ty lko  nazwan iem  (nomina le ) ,  a m i ­
n k a  o nich n a u k ą  s ł ó w ,  w y r a z ó w ,  nic więcej .  W  ich 
p rzek o n an i u  Bóg  i ś w ia t  n iewidz ia lny ,  duc h o w y ,  nie by-  
ły to  pojęcia o g ó l n e ,  ale p rzedmio ty  m a jące  by t  r z e c z y ­
w i s t y ,  j a k  to co widz im y  w świecie;  dziś tak  sobie p r o ­
s t a czek  i w y o b r a ź n i a  dz iec inna w y o b r a ż a  Niebo i Boga  
zmysfowo ( B o g a  w  postaci  ludzkiej ,  niebo w  postac i  ś w i a ­
t ow e j ) .  Real iści  p rzec iwnie  do w o d zą ,  że jedyn ie  pojęc ia
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ogólne m a j ą  by t  i s to tny ,  n iezmienny  (6Vxoę <3v P l a t o n a ,  
Sp inozy) ,  a to co nie j e s t  o g ó l n o ś c ią ,  n iby  j ą d r e m  by tu ,  
nie ma  właśc iwie  by tu  czyli  m a  b y t  przechodni ,  up ły n n y  
(^7]óv Pla tona) .  Tu l ilozofia uję ta  by ł a  w n a j w a ż n i e j s z e m  
pytan iu:  idea czyli  universale j e s t  j edyn i e  by tem r z e c z y ­
w i s t ym  (*). Można  było  od razu  przewidzieć ,  że Realiści  
m a j ą  za  s o b ą  p r a w d ę ,  bo ich z a s a d a  b y ł a  d u c h o w a ;  ale 
wdz ie ra j ąc  się w g ł ą b ’ r zeczy ,  niezavvodnie ś c i ą g n ą  na  
siebie p rześ l adowan ie .  Z apa ł  do filozofii tak  by ł  pow^sze- 
cbny ,  że po ki lka a n a w e t  k i lkanaśc ie  ty s i ęcy  uczn iów  
nauczyc iel e miewal i .  Uczniowie s tanowi l i  oi\dzie\uą,rzecz- 
\)os\)o\itQ  ̂ Slałus in Sialu. Z tej s z k o ł y  w y s z e d ł  z n a k o ­
mity s w o j ą  n a u k ą ,  a g łośn ie j s zy  j e s zcze  n ie szczęś l iwą  
mi łośc ią Abelard., i Piotr Lombardas. P i e r w s z y  dz ia ła ł  
ogromnie na życ ie ,  w a l c z y ł  ze S.  B e r n a r d e m ,  k tó ry  go 
p r z e ś l a d o w a ł  za  niek tóre mniemania,  np.  że od rzuca ł  tak 
ważne  w  kościele dobre uczynk i  ( bona  opera) .  tJcziiiem 
A be la rda  by ł  równie  znamien i ty  j a k  on Arnold de Brescia^ 
o k tó rym  S. B e rna rd  mówi ł ,  że j e s t  na j cno t l iwszym  czło­
wiekiem w św ie c i ć ,  ale myśl i  się nie z g a d z a j ą  z u c z y n ­
kami  j ego .  Ärriöid ż y ł  w  czas ie,  k iedy n a u k a  coraz b a r ­
dziej w życie przechodzić  zaczyna ła .  Od p y tań  rel igij ­
nych dobra ł  się do pol i tycznych  z kolei  i d ą ż y ł  do u t w o ­
rzenia Rzeczypospol i te j  w  sa m ym  R z ym i e ;  padł  j e d n a k  
ofiarą,  jak  w 14  w ieku  Cola di Rienzi,  a po spa len iu go 
prochy rzucono w T y b e r ,  aby  go lud nie u w a ż a ł  za  świę-

(*) Universale est reale. Krok naprzód i universale staje się 
substancyą Spinozy w przypuszczeniu (którego dowieść nie podo­
bna), że substantia, то óv, бѵто? óv est «ото ya TOC óv t. j. ma odsiebiość 
(ascitatem), jest a se, per se. Substantia jestto nie Bóg, ale słowo. 
Mądrość Bota, rdzeń bytu, korzeń wszystkich rzeczy.
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tego.  W  15 w i ek u  pokazu je  się we  Florencyi  Savanaro l -  
la  z m y ś l ą  o R z e c z y p o s p o l i t e j , a potem — Machiavell i  i 
godna  j ego  pol i tyka  od 16 wieku .  W  13 udeku  życie j e s t  
o b u d z o n e ,  i onoto p r z y g o to w a ł o  wiek  14 t. j .  n o w y  
z w r o t  życia  i w y o b r a ż e ń ,  bo od 1 4  w ieku  w łaśc iw ie  hi- 
s t o r y a  n o w o ż y t n a  bierze  p o c z ą t e k ,  a w  13 się z a radza .  
U n i w e r s y t e t  paryzki  ( s ł a w n y  już  w 12  i 13  wieku) ,  do 
k tó rego  się odw o ł y w a l i  pa n u j ą c y  w  t r udnych  s p r a w a c h  
ż y c i a  lub z a t a r g a c h  z Pap ieżami ,  poszedł  za  rea l izmem,  
a za tem obróci ł  się w  s t ronę  życia pełnego ducha .  K r ą ­
ż y ł y  j u ż  w t e d y  w y o b r a ż e n i a ,  że człow'iek nosi  w  łonie 
swmjćm b ós tw o ,  że ludzkość  p rzeds t aw ia  ci ągłe  wc ie la ­
nie się b ó s t w a  czyli  k r ó l e s t w a  niebieskiego,  panowan ie  
na  ziemi,  wo lę  Bożą  w wmli cz łowieka .  Szel l ing  p o w t ó ­
r z y ł  myśl  ó w c z e s n ą ,  że ludzkość  żyć  będzie pod ług  e w a n ­
gelii  S. J a n a  (Rozd. XXI, XXII). Zdanie to A m a l r ycha  de 
Char t res  p o w tó r z y ł  w ó w c z a s  i Jene ra ł  F ra nc i szkanów Ja n  
z Pa rm y .  W s z y s t k o  się r w a ł o  do nowego  życia.  Z b l i ­
żało się snąć  przesi lenie,  ale tak ie przes i lenie,  że po nim 
si ła ż y w o t n a  zwróc ić  się koniecznie m us i a ł a  w s t ronę  ż y ­
cia,  a  za t em  w  n a jgo r szym  razie odwdec się ty lko  m o g ła  
d o j r za ł o ść ,  bujne  plony, ŻLiiwo ludzkośc i ,  i w  istocie się 
odwlek ły .  To co się normalnie dokonać  miało na  S o b o ­
rach  w  XV wieku ,  odbyło  się anormalnie  d r o g ą  Reforma-  
cyi,  k tó r a  się z r e s z t ą  g o t o w a ł a  od ty lu  w ieków  i w tylu 
narodach!

Jakież  b y ł y  sku tk i  pan o w an i a  Cesa rzów w czas ie  ich 
n a j w y ż s z e j  p o t ę g i ?  Osłabienie s t a nu  feudalnego.  Dla 
z d r o w i a  o rgan izmu t r z e b a  było  nie dopuśc ić o r g a n i z o w a ­
nia się n ieporządkowi ,  i to j e s t  t r eśc ią  dz ie jów C e sa r s tw a ,  
Anglii  i Francyi .  Osłabi ło w a z a l ó w  postawienie  mias t  na  
nogi,  z a d a ł y  cios b o le s ny  W y p r a w y  K rz y ż o w e .  Ziemia
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st rac i fa w a r t o ś ć ,  a n a b r a ł y  jéj  kap i t a ły ,  o k tó rych  n a b y ­
cie s t a rano  sig ws ze lk i em i  sposoby.  (Cesarz  wigzi R y ­
s z a rd a  L w i e - S c r c e ;  król  Francuzki w y p g d z a  ż y d ó w ,  fał­
szu je  p i e n i ą d z e ,  gubi  T e m p l a r y u s z ó w ;  król Angielski 
konf iskuje dobra ,  gwałci  p rzywi l e j e ,  zabi ja  a rcyb i skupa) .  
Kapi ta ły  w zn io s ł y  mias ta  włosk ie  w  potgżne Rz eczpo ­
spoli te^ a w  nich mieszczanie  i r y c e r s tw o  s ta je  sig k l a s s ą  
a r y s t o k r a t y c z n ą  przez bogac tw o ,  bank ie rowie  zaś m o n a r ­
chami  (Medici) .  Że w  łonie feudal izmu t k w i ł  za ród  upad ­
ku,  to sig pokazu je  z n a t u r y  tego p o r z ą d k u  spółecznośc i  
na  p i e rw szy  rzut  oka,  pokazu je  sig z j e g o  doli wszgdzie  
j ednak ie j ,  upadku:  ca ła  różnica  w  czasie.  Kiedy Will ielm 
z d oby ł  A n g l i ą ,  gdzie nad d a w n ą  ludnośc ią  panowal i  już 
Ang losa ksonowie ,  chciał  mieć pewne  s t a now isko  oparcia 
sig śród  n o w ych  p o d d a n y c h ,  nie po lega jąc  na kilkudzie-  
sigc iotys iącznćj  d rużyn ie ,  k tó r a  pa t r zyć  nie mogła  Па 
p r a w a  korony ,  r osnące  z umnie jszeniem na rodowych  w o l ­
ności. To mu sig nie udało  i pos t anowi ł  panować  s u r ow o ,  
a b y  go sig bali ,  j eżel i  j u ż  kochać  nie mogli .  I to sig nie 
u d a w a ł o ;  z a k a z y w a ł  s t r ze lać  do z w i e r z y n y ,  a zabi jano 
rnu ludzi.

Trudniej  j e s z c z e  było  u t r z y m a ć  w ka rbach  uległośc i  
ba r onów ,  co po k i lkase t  (800 )  z a m k ó w  mieli,  i tylko spól-  
na  b o jaźń  A ng losa ksonów  w i ą z a ł a  ich z królem gwol i  
w ł a s n y m  widokom.  Wym og l i  oni na kró lach  z czaseui 
u s t a w g  o rgan iczną ,  w a r u j ą c ą  ich p rzywi le je  i wolnośc i ,  a 
t a  u s t a w a  (Magna Char ta)  p o tw ie rdzana  wiele r azy ,  p r zy ­
u c z y ł a  naród do p o r z ą d k u  s t a łego  i n i ezmiennego ( kon ­
s ty tu cy j n eg o ) ,  k tó ry  ogran icza ł  dowo lność  k ró lów  W ie l ­
kiej  Brytaiui .  C ha rak te r  rozwi j an ia  sig cywi l i zacy  W i e l ­
kiej  Brytani i  w y r a ż a ł  duch n o r m andzk i ,  nie łac iński .  — 
Z miana  dynas ty i  nie b y ł a  z m i a n ą  ducha  narodu  angiel -
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skiego (*). W o j s k a  na jemne  ( B r a b a n s o n i )  wcześn ie  t a  
w e s z ł y  w użyc ie ,  bo ba ronowie  na s t a r c z a ć  nie mogl i  albo 
nie chcieli  wo jnom,  kłóremi  królowie  w c i ąg łym riicbn na ­
ród t rzymal i .  Najpóźniej  zdoby to  góra lów w W a l l i s ,  a  
nad  szkockiemi  długo j e s z c z e ,  d ługo ty tu la rn ie  ty lko  p a ­
nowal i .  I r l andya ,  podbi ta  z d r a d ą  za  H e n r y k a  II ( 1 1 7 2 )  
z a c h o w a ł a  s w o j ą  na rodow ość  aż  do Kromwela ,  k tó r y  jej  
z a d a ł  cios bo lesny  t a k ;  źe dziś dopiero pokazu je  się 
w 0 ’Conne lu.  Henryk  H z a m o r d o w a ć  k a z a ł  A r cyb i skupa  
Beketa ,  n iedopi i szcza jącego  mu uciemiężać  Ang losa kso -  
n ó w ,  m a j ący ch  za  s o b ą  wieki  p raw  h i s t o r y c z n y c h ,  p r a w  
E d w a r d a  S p o w i e d n i k a , na które p r z y s i ą g ł  by ł  Wi lhe lm 
Z d o b y w c a .  P a n u j ą c y  n a l e ż ą  z kościołem j a k  z w aza l am i ,  
a k iedy u l egać  chcą  Papieżowi  ( jak  np.  kró lowie  W ę g i e r ­
scy) ,  p o w s t a j ą  p a n o w i e ,  a  Magna Charta różnemi  c z a s y  
o g r adza  p r a w a  to du c h o w ie ń s t w a ,  to panów^, to mias t ,  to 
n a w e t  ludu pros tego  (Char t a  de forestis) .  Łamal i  k ró lowie  
nieraz  u s t a w y  ale nie mogli  nic z robić  w a z a l o m ,  k t ó r z y  
ich s łuchać  nie chcieli (**). Duch narodu  angiel skiego w^y- 
rab ia ł  się przez  Norm andów na d a j ą c y c h  główiiie k ie runek  
na rodowośc i ,  późnićj  z aś  przez a r y s t o k r a c y ę  a n g l o s a k s o ń ­
ską .

Trudnie j sze  było położenie Francyi ,  gdzie dz ia ła ł  pier­
wias t ek  rzymski  tak dobrze ,  j a k  normandzk i ,  i w s z y s t k o  
się rozw ikływ^ało pod w^pływ^em okol iczności  wi’ęcćj zło-

(*) Korona w 1154 r. przeszła do domu Plantagenetów, 1485 
Tudorów, 1603 Sztuartów, 1702 do Bruńszwickiego.

(**) Pardien, sire comte (mówi król do barona), vous partirez 
ou V0US serez pendil.

— Pardieu, sire roi (odpowiada baron nie chcąc się udać na wy­
prawę), je ne parlirai, et je ne serai pendu (ob, Guizot, Thierry...}.

36
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ż o n y d i .  W  czasie k i edy  ludy nie rozumiany j e s zcze  d o ­
b rze ,  co to j e s t  k r ó l ,  bo k a ż d y  wielki  w a z a t  by t  sobie 
k ró lem,  p a n o w a ł  z p r aw am i  ko rony ,  a król b y ł  t y lko  m a ­
g na tem ,  i na ród  za  s w o ją  w ł a s n o ś ć  u w a ż a ł .  — Królowie  
F ra ncuzcy  z domu K a p e t a  panowal i  nad ki lku d epa r t a ­
mentami  nadsekwańsk iem i .  F a ryż  i Orlean j e s t t o  zi arno ,  
n a  k tó re  na r a s t a ło  w 'szys tko ,  j a k  w  Polsce Gniezno i Kru-  
świca ,  j a k  w  Rossy i  M oskwa  i Włodz imie rz  nad Klaźmą.  
W  okol icach P a r y ż a  kup i ły  się bandy  rozbójn ików,  a sam 
król ,  l ękał  się na p a d u  w a z a l ó w  w z am kach  s ą s i edn i ch .—  
Najs t ra szn ie j s i  byli  k s i ą żę t a  Normandyi ,  w s z y s c y  ogniści  
i s t r aszni ,  p r a w d z i w e  dzieci  Północy.  Na szczęśc ie W i l ­
he lm Z d o b y w c a ,  godny  nas t ępca  Robe r ta  Diab ła,  opusz cza  
F r a n c y ą ,  k tó ra  bez tego nie b y ł a b y  zos ta ła  n igdy Francyą .  
Ode tchną ł  król ,  a samo nieoznaczone  położenie j e g o  w z g l ę ­
dem w a z a l ó w ,  pos łuży ło  do u tw o r z e n i a  nowej ,  nieznanej  
do tąd  potęg i  (Guizot ) .  Byli  w a z a l e  tak j a k  on możni i 
możniej si  byli  od n i ego ,  ale żaden nie mógł  sobie rościć 
p r a w a ,  j ak ie  ciągle głos i ł  król  z tego  w łaśn ie  ni eokreś lo­
nego s t a n o w i s k a  w zg lędem  w a z a l ó w .  P okaza ło  się to 
n a jwyraźn ie j  za  Fil ipa A u g u s t a ,  k iedy ten po śmierci  Ar­
t u r a ,  pozw a ł  przed s ą d  swój  J a n a  bez-z i emi ,k ró la  Angiel ­
sk iego,  j ako  w a z a l a  ko rony ,  a g d y  Jan  nie cbciał  się n a ­
tu ra ln ie  s t awić ,  z a b r a ł  mu ziemię na lądzie  s t a łym ,  a n a ­
s t ę pcy  A u g u s ta  dokonywal i  tego zaboru .  P i e rwias t ek  ł a ­
ciński  z a c h o w a ł  się we  Francyi ,  mianowicie  po łudniowej ,  
z czego korzys t a l i  k r ó l o w i e ,  to w s p ie ra j ąc  gminy  miej­
skie (dawne  municipia),  to k r z e w ią c  z a s a d y  p r a w a  r z y m ­
skiego,  a z a w s z e  chy t r ze ,  obłudnie i n i egodz iw i e ,  p rze ­
n o s z ą c  pojęcia z p r a w a  cywi lnego  do publ icznego.  Ko­
ściół  uc iemiężany od m a g n a tó w ,  udaje się t a k ż e  pod 
opiekę króla,  a k iedy za  L u d w i k a  VI m nós two  p a n ó w  f e u -
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dalnycl i  w y p r a w i a  sig do P a le s tyny ,  król  k o r z y s t a  z téj 
n ieobecnośc i  i k o sz t em  ich ogromnie  p o w ięks za  w ładze  
dziedziny .  R o z w ód  L u d w i k a  7 z dz iedz iczką  Akwi tani i  
E le o n o rą  ( k t ó r a  w y s z ł a  potem za  H e n r y k a  2 P l a n t a g e -  
neta),  daje w ręce k ró la  ang ie l sk iego  F r a n c y ą  Z a c h o d n i ą  
(od Normandyi  do B a jo n n y )  i nadto  w p ł y w  na  l enn ików 
króleskich .  Ty lko  chy t ro ść  Fil ipa A ug u s ta ,  podżega jącego  
dzieci  na  ojca,  ocali ła F ra ncyą :  gdzie ani gminy ,  ani du ­
c h ow ieńs tw o  nie cierpiało H e n r y k a  2 ,  a tém mniej  b e z ­
bożnego  ś w ię to k r a d z c y  J a n a  bez -z i em i .  Grozili  A u g u s to ­
wi  w p r aw d z i e  lennicy Wschodni ,  w i d z ą c  w z r a s t a j ą c ą  na  
s w o j ą  zg u b ę  potęgę  ko rony ,  i p o ł ą c z y w s z y  się z s ą s i e ­
dnim Cesarzem Ot tonem,  chcieli  rozeb ra ć  F r a n c y ą ,  poko ­
nani j e d n a k ,  upokorzeni ,  i po w t r ą c a n i  do więz ienia  zos tal i .  
Po łudn iow a  F r a n c y a  po w ojnach  Alb igensów,  przechodzi  
z czasem n a  k ró lów  po h rab iach  Tuluzy .  W z r o s t  w ł a d z y  
króleskićj  s t a now i  w łaśn ie  ów z a ł a m ,  n o w y  z w r o t  życ ia  
i wy o b r ażeń ,  s p a j a j ą c y c h  wieki  średnie z h i s t o r y ą  n o w o ­
ż y t n ą ;  k iedy feudal izm i h ierarch ia,  m a jące  do tąd  w ł a s n y  
ś r o d e k  c i ężkośc i ,  w y p a d ł s z y  ze swoich  o rb i tów ,  p rze ­
chodzić z a c z y n a j ą  w s y s t e m a t  p lane ta rny  kró leskości ,  tej 
s i ły  ciążen ia pow szechnego  na długo.  L u d w i k  IX stoi  na  
g ran icy  ś redn iowiekowośc i  i n o w s z y c h  czasów:  pod w p ł y ­
w em  pierwszej  nie śmie obrażać  Pap ieżów,  i o d b y w a  W y ­
p r a w y  Krzyżowo ,  po k a z u j ą c  się t ak  zad z i w ia j ąc y m  b o h a ­
te rem chrześc iańsk im śród  M am eluków egipskich,  j a k  da ­
wniej  pośród  S a r a c e n ó w  R y s z a r d  Lwie-Serce .  Pod w p ł y ­
w e m  n o w s z y c h  c z a s ó w  nieraz  on nie u lega  Pap ieżowi ,  
d a j ąc  mu poznać  z p o ko r ą  c h r z e ś c i a ń s k ą ,  że j a k o  g ł o w a  
duc h o w n a ,  mieszać  się nie ma  p r a w a  w s p r a w y  świeck ie  
monarchów.  L ud w i k  IX umacnia  t akże  Avładzę k ró le ską»  
a lubo o s łab ia  panów feudalnych bardziej  niż poprzedni
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kró lowie ,  pol i tyka  j e d n a k  jego  by łana j m o r a l n i e j s z a  w ś w ię ­
cie: nic go nie p l am i ,  bo co p rz e d s i ę b r a ł ,  było  w  diiclui 
■wieku; środki łagodne tak  za nim p rze m a w i a ł y ,  że nikt  z j e ­
go przecivvników'nic mu nie mógł  słusznie  za rzuc ić ,bo  sam  
iia j e g o  miej scu nie inaczejby  pos t ępował .  Ma,ż-to dzie lny,  
Avzór nieskażonej  prawośc i  duszy ,  i czys tośc i  i świę tości  
życia.  Z a r z u c a j ą  m u ,  że odd£ijąc Hen rykowi  IH ki lka  
p r o w i n c y j , popełni ł  b łąd  pol i tyczny;  ale moźnaż to  n a ­
z w a ć  b łędem,  jeśli  monarcha  dla powiększen ia  k r a j u ,  nie 
chce b rać  za  środki  dopięcia celu odpowiedzia lnośc i  na  
s w o j ą  duszę?! Były to  piękne czasy  rycerskie ,  a Macbia-  
w e l  i Jezuici  dopiero się p o k a z u j ą  w 16 wieku.  L ud w ik  
S.  wyczytał się g łęboko ŵ  s ł o w a  wieku,  i zaprow^adził  po­
r z ą d n ą  a d m i n i s t a c y ą ,  u s t a now i ł  s ą d y  k r ó l e s k i e ,  dokąd  
o d w o ł y w a n o  się od feuda lnych  (deseas  r o y a u x  et  des ap- 
pels) .  Drobni  lennicy tulili się dobrowoln ie  pod opiekę 
k r ó l e s k ą ,  dokąd  uc iekały  się odd a w n a  gminy miej skie.  
Us i łowa ł  znieść w o jny  domowo,  pojedynki  sądowo,  da jąc  
p rz y k ł a d  naprzód  ŵ  swoich  d o m e n a c h , gdzie s ą d o w n i ­
c two nabyło  znaczenia .  Juryśc i  j e d n a k  w y s t ę p u j ą  w  tym 
czas ie z na jn i emora łn ie jszą  d ążnoś c i ą  w s to s o w an i u  p ra ­
w a  rzymsk iego ,  do w idoków  p a nu jących .  Za  L u d w i k a  
P ięknego  pows ta j e  s y s t e m a t  cent ra l i zacyi  tak gw^ałtowny, 
że w s z y s t k o  zadrża ło ,  i r uszy ło  się z da w n y c h  p o s a d . — 
Z now ym  k ierunkiem E uropy  pokazu je  się ca ła  niegodzi-  
w o ś ć  ś rodków  dla dopięcia zamie rzonych  celów^ Oburza  
się a r y s t o k r a c y a  i d u c h o w i e ń s t w o ,  ale Filip w y w o łu j e  
n o w ą  potęgę narodu:  S tan  średni  ( t i ć r s - e t a t ) ,  za  pomocą  
k tórego  upokorzeni  zo s t a j ą  panowie ,  i h ierarch ia ducho­
wna ,  co j ednak  u to rowa ło  drogę do niepodległośc i  kośc io­
ł a  ga l l ikańsk iego .  Panowie  (Noblesse  d’epée)  opuszczal i  
Pa r l amen t ,  gdzie dowolność  k ró leską  czuć  im się d a w a ł a .
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a miejsce tych  m a g n a t ó w ,  b a r o n ó w ,  za s t ępu je  n o w a  
sz l ach ta  (nob lesse  de robe) ,  mieszczanie  za  o p ła t ą  mogli  
t r zym ać  lenności (francs-fiefs) .  Nies łychanym i b e z p r z y ­
k ł a d n y m  w świecie sposobem upok o r zo n y  Papież  Boni fa­
cy  8 u m a r ł  w k r ó t c e  z ża łości  po hańbie  swoje j ,  a ducho­
w i e ń s t w o  uledz mus ia ło .  Nies łychane  do tąd  crimen lesae 
majestatis brzmieć zaczę ło  w uszach  w a z a l ó w .  W  da l ­
szym d iodz ie  życ ią  tenże  sam k ie runek  się przebi ja .  
W  ziarnie,  za rodzie  w ł a d z y  króleskićj  we  Francy i  by ło  
wiele si ły żywo tne j .  Kró leskość  by ła  konieczn ie po t r ze ­
bna  narodom dla w y j śc i a  z feudalnego n ie ładu ,  bez rządu ;  
rośnie też i za na s t ę p c ó w  Fi l ipa p i ęknego,  chociaż ci p r a ­
wie się o to nie s t a r a j ą ,  a przynajmnie j  niczćm się nie od­
z n a c z a j ą ,  coby  mogło  dz ia łać  sz tucznie  na rozwinięcie 
k i e runku  danego.  Dobroczynny  b y ł  w z r o s t  w ł a d z y  k r ó ­
leskićj ,  ale z gubne  dz ia łanie  g w a ł t o w n e  u rzęd n ik ó w  ko ­
ronnych ,  co wyn ika ło  z ich nikczemności  osobis tej ;  dlate-  
goto narzędz ia  te chytros'ci  i p rzebieg łości  p ada ją ,  i z w y ­
kle przy  ws tęp ie  na  tron nowego  króla we  F rancy i ,  w i e ­
szano  na  szub ien icy  ł o t r ó w - p r a w n i k ó w  d o k a z u j ą c y c h  
najwięcej .  W  miarę w z r o s t u  k ró leskośc i ,  dojrzev\mł św ia t  
i nie p o t r z e b o w a ł  ( w  osobie p a n u j ą c y c h  s w y c h  p r z e d s t a ­
wicieli)  kura te l i  R z y m u ,  co się os ta tecznie  na jwyraźn ie j  
w  Reformacyi  pokaza ło .  Papież ,  j a k o  pan  świecki ,  coraz 
bardziej  t racił  na  swoje j  p o w a d z e ,  i nic na tu ra ln ie j szego .

Różnorodniej  niż gdz ieko lwiek  rozwinę ła  się n a r o d o ­
wość n iem iecka ,  gdzie tak  si lny by ł  ż y w io ł  ge rmańsk i  i 
tak si lnie dz ia ła ł  w p ł y w  Rzymu.  Dzia łanie w y w ie r a n e  
przez  R z ym  na Zachód  E u r o p y , b y ł o b y  j a k  w  C e sa r s tw ie  
Greckićm na jzgubn ie j sze ,  gdyby  oddz ia ływan ie  ze s t r o n y  
Cesa rzów nie było rozwinę ło  cywi l izacy i  niemieckiej .  Ce­
sa rze  j e d n a k  w yraża l i  ty lko  dążność  j ed n o s t r o n n ą .  Dla
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wszechs t ronnośc i  t r z e b a  by ło  udz ia łu  ciał  po l i tycznych 
(korporacyj ) ,  k tó re  pozos t a ły  w  duchu  ś r edn iowiekowo-  
ści  ( R y c e r s t w o ,  mias ta  z c echam i ,  u n iw e r sy t e t a m i . . , )  i 
po jedynczych  na rodowośc i .  Narodowośc i  te w y r a ż a ł y  sig 
na  Zachodz ie  j a k  na  Wschodz ie  E u r o p y ,  W .  K s ię s twa ,  na  
które się Ruś  rozdziel i ła.  Nie co innego ale różnorodne  
narodowośc i  w y d a ł y  Halicz i L i t w ę ,  w y d a ł y  R z e c z p o s p o ­
lite ruskie ( j ak  w łosk ie )  i Wie lkie Ks ię s two  W ło d z i m ie r -  
s k o - S u z d a l s k i e  nad  wodami  Wołgi .  Nie co innego,  ale 
różnorodne  narodowośc i  b y ł y  p r z y c z y n ą  oddziel en ia się 
Niemiec od F ra n cy i ,  a potem podzia łu  Niemiec na w y d a ­
tne części  np.  S zw ab ia ,  B a w a r y a ,  Saksonia .  Ze w s z y s t ­
kich k s i ę s t w  Saskie czuło najmocniej  s w o j ą  odrębność  do 
na jpóźnie jszych cz a s ó w  (Król  Saski ,  Ks iąże  W a r s z a w s k i  
w y t r w a ł  p rzy  Napoleonie,  g dy  go całe Niemcy opuści ły) .  
Odróżnial i  się oni za raz  po podbiciu przez Karo la  W.,  co 
się pokazuje:  w  pomocy  danej L o t a r o w i ,  gdy  im p rzy ­
r zek ł  z achowan ie  da w n y c h  p r aw ,  z w y c z a j ó w  i o bycza jów  
n a r odow ych ;  w  oporze Cesarzom p r a g n ą c y m  zlać  ich w  j e ­
dno z innemi,  np. za  H e n r y k a  4 i 5;  w  p rzec iw ieńs tw ie  
dz ielnych k s i ą ż ą t  H o h e n s z t a u f e n o m , w  pow s ta n iu  czyli  
raczej zdradzie  Maurycego  sask iego  (1552) .  Poko len ia  
F r y z ó w  i T u r y n g ó w ,  może d la tego że d r o b n e ,  upad ły  na  
duchu i nie mog ły  się os tać  same przez się.  Obok  Sakso-  
n ó w  pokazu ją  się F r a n k o w i e ,  ale mniej  samodzie ln i ,  bo 
część się przen ios ła  do Gallii (F r a n c y i ) ,  a część z o s t a ł a  
w  N iem czech ,  ś rodek  zaś  s t a n o w i ła  L o t a r y n g i a ,  s t a n o ­
w i ą c a  spójne ogniwo między  F r a n c y ą  i Niemcami;  zmien­
na ,  n ies ta ła ,  w a h a j ą c a  się między d w o m a  P a ń s tw a m i  ger- 
mańskiemi ,  j a k  Smoleńsk ie  i S iewierskie ,  a w  ogóle Ruś  
Biała,  i Małoruś  między  dw om a  pańs tw am i  s łowiańsk iemi .  
Rzecz j e s zcze  godna  uwag i ,  że panowie  feudalni na  W scho-
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(Jzie Francy i  ł ączyl i  się z Cesarzem,  w  zam ia rze  r o z e b r a ­
nia Francyi  ( b i t w a  p rzy  Bovines i Cesarz  Ot ton pokonany  
przez  Fi l ipa A u g u s t a ) .  D a le j :  F ra ncya  w  czas ie swoje j  
na jwiększe j  p r zewag i  ( t r a k t a t  w  Wes t fal i i  i Napoleon)  
w y w i e r a  w p ł y w  na  zachód Rz eszy .  Nie j c s t to  ty lko  p r z y ­
padkowość ,  ale spółczucie f rankońsk ie ,  co się dziś n a w e t  
w  d r obnych  p a ń s t w a c h  k o n s ty t u c y j n y c h  R z e s z y  w y r a ż a .  
W  P o łudn iow ych  Niemczech S z w a b y  i R a w a ro w i e  t ak  się 
różn ią,  j ak  Franki  i S a s y ,  ale do siebie więcej m a j ą  spół-  
czucia  niż do s ą s i a d ó w  P ó ł n o c n y c h ,  w zg lędem  k tó rych  
s t o j ą  w  takićm odnies ieniu,  j a k  Relgia do Holandyi .  R ó ­
żnicę tę t r z e b a  sobie konieczn ie mocno wraz ić  w  pamięć,  
a b y  nie b r ać  Niemiec z a  j ed n o ś ć  b e z b a r w n ą ,  j e d n o r o ­
dną .

Te s ą  przednie jsze  narodowośc i  niemieckie.  Miiićj w y ­
d a t n ą  czyli  p r z e l e w n ą  j a k  F rankowie  b a r w ę  n o sz ą  zn iem­
czone kra je  s łowiańsk ie ,  gdzie się później  r ozpos ta r ły  
P ru s sy  i A u s t r y a ,  w i ą ż ą c  s o b ą  różnorodne  ży w i o ły ,  j a k  
osady  M a zu rów  i Rus inów w ią z a ł y  L i t w ę ,  Ruś  i Pol skę  
w  j e d n ę  n i e r oze rw anę  ca łość ,  na  d ługo przed po łączen iem 
Rus i  i L i t w y  z ko roną .

W  w y b o r z e  C esa rza  s ta ra l i  się e l ek torowie  z a w s z e  o 
najmniej  możnego ,  a  Cesarze  dążyl i  do zgarn ięc ia  w s z y ­
s tk ich  na r odowośc i  w  jedno .  P odob ieńs tw o  pokazu je  się 
w  sys temacie  z e ś r o d k o w a n ia  (cent ra l izacyi )  Francyi .  D ą ­
żyli  Cesarze  do os łabienia  k s i ą ż ą t  R z e s z y ,  której  n a jb a r ­
dziej  zag roz i ł  b o g a ty  dom Aus t ryack i  w  Historyi  Nowo-  
żytnć j .  P o c z ą t k o w o  ani tych  dziedzin H a b s b u r g ó w ,  ani 
w o j s k  s t a ły c h  Cesarze  nie z n a l i ;  znal i  ty lko  pomoc w a -  
z a l ó w  w  w y p r a w a c h  do Czech,  Polsk i ,  Węgier ,  W łoch  i 
Francyi .  Ks iążę ta  i ba ronowie  pa t rzyl i  na  w z r o s t  potęg i  
cesarskiej ,  j a k  panowie  feudalni  na  k ró la  f rancuzkiego,  lub
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angie lsk iego,  magnac i  nasi  na J-ana Alber ta,  Ba torego ,  
W ł a d y s ł a w a  W a z ę .  Niesnaskom pan ó w  niemieckich za  
Ot tonów i H e n r y k a  2,  Po l ska  może byt  swój  n iepodleg ły 
by ła  winna  : Bo le s ł aw  Wielki  s y p a ł  między nieb złoto i 
pobudza ł  p rzec iwko Cesarzowi .  Henryk  b e w ,  syn  Hen­
r y k a  Dumnego ( W e l f  czyli  Gwełf)  by ł  o s ta tn im przeds ta -  
w e ą  narodowości :  miał  pod swoim be r ł em Saskie i B a w a r ­
skie,  a  mitrę k s i ą żęcą  n iemiecką  zamien ić p r a g n ą ł  na ko ­
ronę  s ł o w ia ń s k ą  w  potężnćm pańs tw ie  na Pomerani i  i Me­
k lemburgu .  Kiedy d ru ży n y  jego  opuśc i ły  B a rba rossę  pod 
Medyolanem,  odebrano H e n r ykow i  k s i ę s t w a  — z o s t a w i o ­
no tylko ziemie dziedziczne ( a l lodya lne) ,  z k tó rych  po­
ws ta ło  k s i ę s tw o  Bruńswick ie ,  co z L ü n e b u rg ’iem prze­
t rw a ło  do 1 7 1 4 ,  k iedy dom ten s t a ł  się n o w ą  d y n a s t y ą  
ang ie l s ką .  Kosz tem k s i ę s t w a  Sask iego  w z r o s ł a  Marka  
B r a n d e b u r s k a  z k s i ę s t w a  Ba w ars k i eg o ,  ( k t ó r e  się d o s t a ­
ło Ot tonowi  Wi t t e l sbacb ,  g łowie  dzis ie jszej  d y n a s t y i ) . — 
Marka  Aus t ryacka .  Tak samo o d łączy ła  się S t y r y a  i t. p. 
Oto za r o d y  dzi s ie jszych  podz ia łów Rzeszy .  Kiedy z wiel- 
kiemi Hobensz tau fenami  upad ła  po tęga ,  a raczej ogromne, 
ś w ia to w e  znaczenie  C e s a r s t w a ,  w  czas ie  ucieriniia się o 
ber ło Cesarskie  ( bezkró lew ie  1 2 5 4 — 1273) ,  w z r ó s ł  Ot to ­
k a r  Czeski  (mia ł  Czechy i Morawię,  Aus t ryę ,  S ty ryę ,  Ka- 
r y n t y ę ..... s łowem najp ięknie jsze  s t rony  Po łudniowe Nie­
miec i domaga ł  się j e szcze  gośc ińca  W ł o c h ,  Tyro la )  i 
dlat ego właśn ie  Cesarzem go nie obrano.  Rudolf  z H a b s ­
b u r g ó w ,  w i d z ą c  że nie da rady  O t toka rowi ,  przemieni ł  z u ­
pełnie d o t y c h c z a s o w ą  pol i tykę,  i położył  w domu aus t ry -  
ackim za s a d ę  g r om adzen ia  ziem dz iedz icznych ,  czćm się 
t ak  zbngac i ła  A u s t r y a  (ob.  dzieło L ichnowsk iego  ks ięcia 
o Aus t ry i ) ,  że pos i ad ła  dziedziny,  j ak ich  n igdy  nie by łą  
n a  św ie c i e ,  nie m a  i nie będzie pewno  w ręku  j e dnego
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domu (Meksyk  i Nider landy,  Neapol  i Peru,  A r c y k s i ę s t w o ,  
C z e c h y ,  W ę g r y  i H i s z p a n i a ,  pan o w an i e  w  Niemczech,  
w p ł y w  na  W i o c h y  Północne  i F ra ncyę  Wschodn ią ) .  Śc ie­
ś n i w s z y  się do w i d o k ó w  d y n a s t y c z n y c h  domu rakusk ie -  
g o ,  Cesarze  uszczupla l i  bez t rudności  p r a w a  koronne  i 
p r zywi l e j e  sypa l i  pe łną  d łon ią  za  pieniądze.  W  średn ich  
wiekach  k u p o w a n o  sobie p r a w a  k r w ią  lub złotem.  Z a  
Rudolfem p r z e m a w i a  j e s z c z e  t rosk l iwe  s ta ran ie  o spokoj -  
ność  Niemiec ,  przyczéin p rzysz ło  do wa lk i  z O t toka rem  
Czeskim,  k tó ry  umar ł  a posiadłości  j ego  ( p r ó c z  Czech i 
Morawi i)  H a bs bu rgom  się dos ta ły .  Z a  C esa rza  Albrechta ,  
chociaż odpad ła  S z w a j c a r y a , p o m n o ż y ł y  s ię .dz iedz iny ;  co 
skłoni ło e l ek to rów  do w y b r a n i a  L u k s e m b u r g ó w ,  k tó r z y  
dzia ła jąc  w  duchu tejże poli tyki  au s t ry ack i ć j ,  opanowal i  
z kolei  Czechy,  Morawię,  S z l ą s k  i L u z a c y ę ,  Markę Bran* 
d e b u r s k ą  i k s i ę s tw o  L u x e m b u rg .  Oprócz Karo la  IV pa ­
miętnego bullą zfołą  ̂ i za łożen iem U n iw er sy te tu  w  P r a ­
dze,  z a s ł ugu j e  na u w a g ę  Z y g m u n t ,  na  k tó r ym  gaśnie s ł a ­
w a  Luksemburgó^w,  a z a c z y n a  się s z e reg  w y p a d k ó w  z n a ­
mionu jących  zorzę  d u ch a  w sc h o d z ą c e g o  na  w i d n o k r ą g  
C b r z e ś c i a ń s t w a .  D z iwna  rzecz ,  że w czasie u spoko jen ia  
dzia ła lnośc i  z e w n ę t r z n e j ,  k iedy się w a l k a  Pap ieżów i P a ­
nu jących  sko ń c z y ł a  przenies ieniem stol icy  Apostolskiej  
do Avinionu, kiedy panowie  feudalni schodzić zaczęli  z w y ­
sokości  s w e g o  s t a n o w i s k a  udzie lnego,  budzi  się dz ia ła l ­
ność  innego rodza ju  niemniej  w a ż n a  dla ludzkoś c i ,  s ą to  
odkryc ia  i w y n a l a z k i  w  krainie umie ję tnośc i ,  równie  j a k  
w  świecie r zeczyw i s tym .  Ruch  w e w n ę t r z n y ,  j ak i ś  ni epo­
kój ducha ,  jak ieś  n i epewne  o c z e k i w a n i e ,  niby przed  m a ­
j ą c ą  n a s t ą p i ć  zmianą  a tm osfe ry  ż y c i a ,  przed po l i tyczną  
b u r z ą ,  pokazu je  się od czasu  W y p r a w .  L u d z k o ś ć  eu ro ­
pe j ska  z n ę k a n a  wielol icznemi  klęski  i r ó ż n ą  n iedo lą ,  a  je*

37
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dnak  ożywiona  na  duchu,  s z u k a  Je rozo l imy  w  sobie nie- 
m o g ą c j e j  w y w a l c z y ć  na  Wschodz ie .  W  12  i 13  wieku  
w idać  ruch  w  nauce ,  ruch w ż y c i u ,  p r zec iwny  nieraz 
mniemaniom kośc io ła  i d a w n e m u  po r ządkow i  P a ń s t w . — 
Arnold de Brescia i Okkan  pokaza l i  się na różnych  mie j ­
scach,  k r z e w i ą  się herezye  W a l d e n s ó w ,  puśc izna  W s c h o ­
du. W  1 4  vvieku Wikle f  głosi  n o w ą  naukę ,  u ch y l a j ącą  
się od d o t y c h c z a s o w y c h  w ido k ó w  kościoła ,  co zoboję tn ia  
powol i  S zkocyę  ( jak dawniej  W ł o c h y )  na dogmata  wia ry  
i znajduje  spółczucie,  r o zża rza  naukę  w Pra dze  Czeskiej ,  
a  p a t r y o t y z m  życiu czeskićm.  W  15 wieku  Hus ,  mąż  
s łowiańskie j  k r w i  i imienia (*), s t a n ą ł  w obronie myśl i ,  
wybi ja jące j  się na  wmlność w t e d y  właśn ie ,  k iedy  Schola ­
s t y k a  najzgubnićj  się r o z w i n ę ł a ,  bo ty lko  s fo rm ułować  
chciał a naukę ,  rzucić pę ta  na życie,  z w i ą z a ć  sy l l o g i zm a-  
mi s k r z y d ł a  myśli ,  bujającej  w  górnej krainie i r zuca jącej  
s t a m t ą d  świa t ło  na  przedmio ty ,  na jżywiej  obchodzące  
cz łowieka .  Mścicielem idei pokazu je  się po spa len iu H u ­
sa  i Hieronima z Pragi  b o h a t e r  n a r odow y  Ż y s z k a ,  k tó ry  
wprzód  j e s z c z e  w  sze regach  polskich w a l c z y ł  przec iwko 
K r zy żak o m .  On , j ak  Szwa jca rowie ,  w y d a ł  nieprzyjac iołom 
s łowiańsk iego  imienia wojnę  na r o d o w ą ,  budzi ł  lud w imię 
Boże! do z w y c i ę z t w  i f anatyzmu.  Lud  bił, ciął ,  r ą b a ł  ko ­
sami,  że laznemi  cepami i ude rza ł  z okrzyk iem hur ra  na 
nie!. . .  na zas t a rza łe go  w r o g a ,  k tó ry  mu nigdzie dostać  
nie mógł .  Mordowal i  się n aw e t  bracia f anatycznie w imię 
B oż e !  P o konany  Czech z a c h o w a ł  h i s t o r y c z n ą ,  tćm z j a -  
d l i w s z ą  im bardziej  s k r y t ą  n i enawiść  dla domu Rakuzk ie -  
go i samego  kato l icyzmu,  k tóry  się s t a ł  p o k r y w k ą  u ja r z ­
mienia Czech w  17  wieku.  Jeżeli  wieki całe nie zac ie ra ją

Hus, Gus, Guś (Gęś).
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nienawiśc i  rodowej ,  tern bardziej  zag ładz ić  nie m o g ą  ple- 
mieimćj S łowian  ku iNiemcom. Po lak ,  d ługo p r z e d s t a w i ­
ciel S ł o w i a ń sz c z y z n y ,  d j ab ła  w  postac i  Niemca  maluje 
kuso ,  w c z e r w o n y c h  opiętych  spodeńkach ,  f raku,  w  s t o ­
sowalnym k a p e l u s z u ,  ogromnej  kamizel i ,  p r zy  o s t rogach  
na pazurach ,  i s z p a d z i e — czasem ty lko  j e s t t o  d jabeł  w e ­
necki w ka p e lu s z u  cza rnym  z piórami,  kró tk im h i s z p a ń ­
skim p łaszczu  i k ryzach .

Tak pie rwsze  wielkie nadpowie t r zne  z j awisko  myś l i ,  
p i e rwsza  g w ia z d a  s p a d a j ą c a  z nieba  nauki  do życ ia,  po­
kazu je  się nad ziemią S‘!owian w  XV wieku.  W  tymże  
w ieku  Grzegórz z S anoka  na bałamuctw^a d y a lek tyczne  
j uż  spaczonej  Scholas tyk i .  W  XV wieku  Jan  z Kolna ( P o ­
lak)  p rzyb i ja  do Ameryki  na k i lkanaśc ie  lat  przed Kolum­
bem (*). Na jznakomi t sze  w y padk i  16  i 17  w ieku  b y ł y  p o ­
p rzedzone  i j a k b y  p r z y g o t o w a n e ,  pi’zeczu te  na s ł o w i a ń ­
skiej  ziemi.  W ś l ady  H u s a  poszed ł  L u te r ,  za  Grzegorzem 
z Sanoka  Bakon z W er u l am u ,  za  J anem  z Kolna  Kolumb,  
a za  Kopernik iem —  nikt !  On j eden  j a ś n i e j e ,  j a k  j edno

(*) Lelewel w krótkiej Hisloryi Jeografii (zamieszczonéj w zbio­
rze pism pomniejszych jeograficzno-historycznych) pisze, że Jan 
Skolny (Scolnus) w służbie Krystyana Kr. Duńskiego (1476) od­
krył cieśninę Anian i ziemię Labrador. ЛѴ dziele Pyieas de Marse- 
Ule, które w przekładzie Straszewicza wyszło po niemiecku 1838 
r., sprostowano nazwę Jana Skolny na Jana z Kolna (de Colno), 
bo familia mazowiecka z Kolna wydała marynarzy znanych dobrze 
w marynarce gdańskiój. Znakomity Humboldt zgadza się na to, a 
Lelewel popiera jego zdanie nowemi dowodami w Orędowniku na­
ukowym  ̂ gdzie się pokazuje, że Jan z Kolna  ̂ Mazur  ̂ po łacinie był 
zwany Seduus, po francuzku Jean Scolne  ̂ po hiszpańsku Joan 
Scolno.
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s łońce,  on j e d e n  vMrzyniaf sfońce, wzruszyf ziemię (*), w y ­
da l  wie lkiego N ewtona .

Odkryc ia  wielkie n ow ych  k r a jów  r ozsze r zy ły  sig z P o r ­
tugali i ,  téj Fenicyi nowożytne j .  Obie s ł awnie j sze  przez 
swoje  o sa dy ,  niż w ł a s ne  dzieje,  obie pokaza ły  zamknię ­
tem u  w  ciasnem kółku św ia tu  no w y c h  ludzi i nowe kraje.  
Z rel igijnem nam aszczen iem  wyprawia l i  się chrześcianie 
n a  w o d y  bez granic,  rozdzielajćtce od s t a rego  lądu ,  św ia t  
wielki ,  piękny ,  co Eu ropę  zbogac i ł  z ło tem i ch lebem ż y ­
cia,  z ło tem,  i Chlebem nauki:  co z a czyna ją c  od w i a d o m o ­
ści  jeograf icznych i e tnograf icznych do nauk p rzy ro d zo ­
n y c h ,  i m o r a ln o - p o l i t y c z n y c h ,  r o z s z e r z y ł  ogromnie do­
t y c h c z a s o w e  widoki .  Obok téj etnograficznej  zagadki ,  
(k tó re j  r o zw i ązan i e  k o s z t o w a ł o  tyle krwi  narody  eu ro ­
pej skie ,  tyle cierpień i męki czyscowćj  Amerykę,  Afrykę i 
Indye  do os ta tn ich  cza s ów  w wojnach  o osady ,  tyle mi­
l ionów Negrów,  p r z e d a w a n y c h  j a k  ko r zen ie ,  cukier  lub 
t a b a k a )  n a s u w a ł y  się inne py tan ia .  M ahom etańs two  gro­
ziło ś w ia tu  c h r z e śc ia ńsko - eu rope j s k iem u ,  i tu Słowianie :  
Po lak ,  W ę g r z y n  i A lbańczyk ,  w y s t ę p u j ą  naprzód jako  w o ­
jo w n i c y  C h r y s t u s a  i r a t u j ą  ch r ze śc ia ńs tw o  jak  m ogą ,  nic 
d a j ą  u m ęczyć  na  Golgocie odradza jące j  się Europy .  R y ­
cerzem kościoła wo ju jącego  by ł  każdy ,  kto dz ia ła ł  dla 
pos t ę pu  ludzkości :  żeglarze  nowe  o d k r yw a j ący  kraje,  n o ­
w e  myśli  badacze ;  bo myśli  mia ły  zap łodnić wiarę ,  a zie-

(*) Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię 
Polskie wydało go plemię.

Napis na kollegium w Płocku (dziś Gimriazyum), pod kompasem, 
od strony dziedzińca. Napis ten umieszczony podobno za rektorstwa 
pamiętnego Rove^ kiedy myślano o wzniesieniu obserwatoryum 
astronomicznego na wieży dzisiejszego Gimnazyum.
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mié N o w e g o - Ś w i a t a  dać  pole popisu  ludzkości  w  ogro ­
m nych  rozmiarach.  Ze w z r o s t e m  w ł a d z y  króleskićj  w  p a ń ­
s t w a c h ,  w ł a d z a  czyli  raczej po tęga  ś w ie cka  Pap ieźów 
u p a d ł a ;  bo j u ż  p rzeży ła  swój  czas,  ho j u ż  nie po t r zebna  
b y ł a  dla po r ząd k u  i j e d n o ś c i , a raczej harmoni i  ś w i a t a  
eu rope j sk iego ,  m ogącego  sobie dać radę^ o w ła s n y c h  s i ­
łach.  Sobo ry  z XV wieku  rozc ięły ,  nie r o z w i ą z a ł y  p y t a ­
nia.  Może he rezye  w Czechach pows ta ł e  p o m noży ł y  za* 
wikłan ie zadan ia ,  dla up roszczen ia  k tó rego  spa lono H u ­
sa,  ale nic duch j eg o ,  nie H u s y tó w .  Z am ias t  r o zw iązać ,  
rozp lą t ać , ro ś c i ę to  podobnie węze ł  (pod  w p ł y w e m  pol i ty­
ki XVI wieku  i z da r zeń  z a s z ły ch  w czas ie Re formacyi )  na 
Soborze  Trydenckim.

Zadanie  zbl iży ło  się pod koniec  r o z w ią z a n i a  za  Kle­
mensa  XIV, i podczas  Rewol iicyi  Francuzkić j .  Koniec n a ­
st ąpi  w jedności  w ew n ę t r zn e j  kościoła pow s z e c h n e g o ,  co 
nam w r óży  p ro roczy  g los  w i eszcza ,  h i s to ryka ,  f ilozofa,  a 
w  co w i a r a  na s za  w i e r z y ć  każe.

W krainie myś len ia  odkry ł  Kopernik s y s t e m a t  św ia t a  
f izycznego,  a Dekar t ,  duchow ego ,  ale hipoteza  Kopernika  
s t a ła  się dziś a p o d y k t y c z n ą  n i ezawodnośc ią ,  h ipoteza  De- 
k a r t a  u t o r o w a ł a  d rogę  do n a jn o w s z y c h  pos t ępów filozofii 
i nauk ( w  po łączen iu  z B a konem ) .  T wórca  Anal izy  nie 
dał  nam p r a w d y  dowiedzionej  s y n t e t y c z n i e ,  ale p rzy  
p rawdz ie  hipo te tycznej  p rzekaza ł  ludzkości  w  puściźnie 
Metodę  a n a l i t y c z n ą ,  tę w s z e c h s t r o n n ą  drogę  do p r a w d  
ka t eg o r y czn y ch ,  do sze rok iego ,  rozleg łego myślenia.

Najważnie j sze  w y padk i  życia  i b a d a ń  ś r e d n io w ie k o -  
w y c h  p r zeczuw ane  by ły  w  s ta roży tnośc i .  Domyś lano  się 
At l an tydy  i Syste rna tu  s łonecznego ,  j a k  by tu  Boga  i n i e ­
śmier telnośc i  duszy ,  przed przyjśc iem B o g a - C z ł o w i e k a .  
W y padk i  te s t a n o w i ą  erę His tory i  Nowoży tne j  i z am yka -
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j ą  os ta tecznie  wiek i  ś rednie.  Wielk ie  w y n a l azk i  w  tym 
przec iągu  czasu  dokonane,  s ą to  ś rodki  do w y r ażen i a  d u ­
cha,  k w ap iącego  sig do życia w n o w y m  organizmie.

Pap ie r  i druk r o z sze r za  mniemania  tyczące  sig myśli  
i wia ry ,  r oz l ew a  j e  we  w s z y s t k i e  stoję spo łe czeńs tw a ,  
rozpuszcz a  je,  i przenika  niemi w s zys t k i e  p rawie  narody.  
Busso la  p rowadz i  po obsz a ra c h  n ieznanych  w ód  Oceanu. 
S z tu k a  w  grg wschodzi, t a k t y k a  w o j enna  sig ksz ta łc i ,  ki e­
dy proch uduchow n ia  siłg. Dla tegoto  na jemne w o j s k a  z a ­
s t ą p i ły  R y c e r s t w o : Saraceni ,  S zwa jca rowie ,  Brabansoni  
s to j ą  w  sze regach  w o j sk a  l iniowego.  Admin is t racya  ł ą ­
czy  ż yw io ł y  na j różnorodnie j sze ,  np. od H ohensz tau fenów 
w  Neapolu.  Honor w  służbie cywilnej  i woj skowej  zas tg- 
puje d a w n y  honor  rycerski ,  k tórego grun tem  s ą  j eszcze  
Gonza lw z Korduby ,  Gastołd de F o a ,  B a j a r d ,  Franciszek  
I, a może i wielcy  kondot t i e rowie  XVII wieku ,  np. Wal -  
l ensz te in  s łowiańsk i  ( cze sk i )  w  służbie ' ,  a  raczej ku po­
mocy Cesarstwu, i Katolicyzmowi, t y m  godłom postgpu,  i 
w ogóle życia  średnio w i e k o w e g o ,  które sig od nich za- 
czgło,  i na nich skończy ło .



ROZDZIAŁ IV.
H I S T O R Y A  N O W O Ż Y T N A .

DALSZY CIĄG WIEKÓW ŚREDNICH. — ZWROT WYOBRAŻEŃ I 
ŻYCIA OD CZASÓW REFORillACYI I REWOLUCYI FRANCUZKIÉJ 

RZĄD. — LUD.

.... Die Menschheit gehl fastnur über Leichen-
hügcl und Ströme Blutes zu bessern Zuständen 
über und nur zu oft muss eine Generation un­
tergeben, um einer glücklicheren Platz zu 
machen.

K. W. Böttiger.

ak Kopernik o d k r y w a j ą c  n o w y  і w i e l k i ,  p iękny widok 
systernat i i  s łonecznego ,  p r z e d s t a w i ł  niejako obraz  r oz l e ­
głego sys t emat i i  w e w n ę t r z n e g o  spo łecznośc i ,  tak  P o l ska  
w es pó ł  z W ęgram i  i C e sa r s tw em  s ta je  się w y r a z e m  ze ­
w n ę t r z n y m  w yższośc i  E uropy  nad Azyg ,  bron iąc  cywili -  
zacy i  Chrześciańskiej  od Mahometańsk ić j .  L u d zk o ść  idzie 
przebojem po drodze  postępu.  Ca łą  Eu ropę  ze w szys tk i e -  
mi jej  pańs twami ,  ich us tanowien iami  spo łecznemi  razem 
w z i ę t ą  i w y r a ż a j ą c ą  cywi l i z acyę  ch r ześc iańskg ,  pos t awić  
naprzód  p o t r zeb a  w s t o s u n k u  do I ś l a m i z m u ,  a to będzie  
odnies ienie na jogóln ie jsze ,  p okazu jące  z a s ł u g ę  tych ,  któ-
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rzy  sig stali obrońcami  c l i r ześc i ańs twa ,  co w a r o w a ło  
wszelk ie  da l sze  pos tgpy  w  rozwi janiu  się wewi ię t rznem.  
Polacy m a j ą  za s ł u g ę  ś w i a t o w ą  nie dość  ocen ioną  do tąd ,  
a da j ącą  im ogromne  znaczen ie  dz ie jowe .  I ty lko  P o l ska  
oprzeć się m og ła  Turkom,  Ta ta rom;  bo sz l ach ta  w a lczy ła  
na  kon iach ,  gdy  w  Europ ie  wo j sko  piechotne i żo łdaki  
na jemne  s t a n o w ią  o losie w o jny .  P o l ska  w 10 wieku  
(mówi Prof.  Grannwsk i )  (*) m o g ła  sama  j e d n a  więcej w y ­
s t a w ić  konnicy  niż w s z y s t k i e  razem wz ię te  P a ń s t w a  E u ­
ropy.  Hospodarowie  na Mołdawii  i \ ¥ o ł o s z c z y z n i e , j ak  
w a z a l e  korony ,  t rzymal i  w k i lkadz ies ią t  tys ięcy  konnicy  
p i e rwsze  s t raże  Cl i rześc iańs twa .  Karol  Martel  w 7, So­
bieski  w 1 7  wieku  stali  się boha te rami  cał ego św ia t a  c y ­
wi l i zowanego ,  bo zbawcami  Cl i rześc iańs twa  od j a r żm a  po- 
l iańców.  W  dziejach nie wolno czynić p r z y p u s z c z e ń ,  bo 
rozum ow an ie  usp rawied l iwić  tylko  powinno to,  co było 
(kon ieczność  dz ie jow ą) ,  a nie to co być  mogło,  m im ow ol ­
nie j e d n a k  na myś l  p r z y c h o d z i ,  że gdyby  p ie rwszy  nie 
b y ł  pokona ł  Arabów,  i pod za s łoną  j ego  ramienia nic było 
się w y h o d o w a ł o  Chrześ c i ańs tw o ,  g d y b y  boha te r  Wiednia  
( wyrażen ie  ducha  ożywiającegt )  kra j  przez tyle w ieków )  
nie by ł  p r z y t a r ł  r ogów  ks i ężycowi ,  Chrześc iańs two E u ro ­
pejskie dozna łoby  n iezawodnie  losu Azya tyck iego ,  by łoby  
dziś  formą bez życia,  hieroglifem bez myśli .  W  kronikach 
nas zych ,  w  poetach  n a w e t  {**) w  uznan iu  innych n a r o -

(*) Uczeń Rankego i Rauraera, którego światłym radom wie­
le winienem.

(**) J. Kochanowski. O Warneńczyku mówi „grób jego jest 
Europa, słup śnieżne bałwany. Napis, wieczna pamiątka między 
chrześciany.“ Wojna ChociraskaKrasickiego niegodna bohaterów 
naszych. A ileż poezyi w prostym historycznym opisie téj wy­
prawy.
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(low, by l i śmy  z a w s z e  t a r czą ,  b a s z t ą ,  s t r a ż n i c ą ,  p iers ią  
z a s ł a n i a j ą c ą  Europę.  S ą  g łosy  co nam z a p r z e c z a j ą  z n a ­
czenia w s z e c b ś w i a t o w o - b i s t o r y c z n e g o ,  w  dziejach l u d z ­
kości: ale  dziś g d y ś m y  wysz l i  z pod opieki cudzego  z d a ­
n i a ,  sami o sobie sądz ić  i uczyć  innych p ow inn i śm y  o 
dziejach naszych  (*). Niemcy w  oporze  po łożonym M o n -

(*) Walenty Ladachowski (w liście pisanym do mnie z Lublina) 
mówi o dziele „Die Weltgeschichte aus dem Standpunkte der Cul- 
lur und der nationalen Charakteristik v. Dr. K. E. Vehse, t. j. je­
dnej z najnowszych Filozofii Historyi. Historycznym jest tylko ten 
naród (mówi Vehse), który wywarł znaczny i nieprzemijający wpływ 
na ogólne rozwijanie się ducha dziejów. Takim narodem byli w sta­
rożytności Izraelici, Grecy i Rzymianie, w nowwch zaś wiekach pier­
wszym historycznym narodem są Niemcy, drugim Arabowie, trze­
cim Włosi, czwartym Francuzi, piątym Anglicy.“ Czyliż to się zga­
dza z tém pojęciem historycznego narodu, które nawet sam Autor 
dał parę wierszy wyżój ? Pomieszczając Arabów w' rzędzie histo­
rycznych narodów, czemuż autor odmówił tego prawa i Mongołom, 
których znaczenie na Wschodzie i stosunek do plemion Tureckich 
były takie same jak plemien Germańskich do Rzymian (Les) Istotę 
dziejowego narodu oznaczył Hegel (str. 435, 6), a podział jego 
przyjęty jest powszechnie. Daléj Autor mówi: „Historya Staroży­
tna zaczyna się od czasów, z których mamy najpierwsze wiadomo­
ści o narodach, i ciągnie się do narodzenia Chrystusa, obejmuje 
dzieje Izraelitów (tylko?) z którymi łączy się historya Egiptu, Fe- 
nicyi, Assyryl i Persyi. Daléj historyą Greków i Rzymian, a z osta- 
tniemi ma związek jako dodatek historya Kartaginy. Epoka wie­
ków średnich rozpoczyna się pojawieniem Chrześcian, wędrówka­
mi ludów 1 wojennemi dziełami Germanów, podkopujących budo­
wę Państwa Rzymskiego, daléj występuje historya Arabów nadają­
cych nowy kierunek dziejom na Wschodzie, historya wypraw Krzy­
żowych gdzie się ścierają z sobą Wschód i Zachód, Państwo i Wła­
dza Papleżów, nakoniec rozpadnięcie się Europy na oddzielne na-

38
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golom przez Hol iensztai i fenów,  da j ą  tej familii znaczenie  
dz iejowe,  nie b acząc ,  że podobny  o[(ór znaleźl i  oni i pod 
Lignicą .  Z r e s z t ą  hordy te przechodnie,  dzikie,  ale nie fa­
na tyczne ,  by ły  mniej  s t r a szne  od f ana tycznych  T u r k ó w  
z mieczem i a lkoranem;  dość  porównać  losy Mos kw y  pod 
Ta ta rami  i po łudniowych  ludów Sławiańsk ich  pod Turka-

rodowości: Włochów, Francuzów, Anglików i t. d. Włochy i Ka­
tolicyzm były główną działającą siłą. Trzecia epoka historya no­
wożytna zaczyna się od Reformacji Lutra. Reformacj a jest czynem 
myślącego ducha przychodzącego do samopoznania, czynem wiel­
kim, nieznanym, ani w starożytności, ani w średnich wiekach, gdzie 
tylko oddzielne wybrane indywidua bohaterowie, i arystokracja zja­
wiają się na widowni dziejów. Głównymi działaczami w téj epoce 
byli: 1) Francuzi jako przechowywacze średniowiekowych idei, 
rządu arystokratyczno-raonarchicznego i katolicyzmu. 2) Anglicy 
uważani ze stanowiska protestantyzmu i nowszej kultury, chociaż 
jeszcze z Rządem arystokratycznym; pakoniec 3) Amerykanie ze 
stanowiska czystego protestantyzmu i demokracyi. Wychodząc ze 
stanowiska organicznego rozwijania się ł]istoryi mam przechwałki 
Anglików, Francuzów, Włochów i Korapaiważających się za pier­
wszych, za patryotyzm chiński, żydowski. Trafne są uwagi P. La- 
dachowskiego nad dziełem Dra Vehse. „Autorowi (pisze P. L.) 
zrobiłbym parę zarzutów. Najgłówniejszy ten, że chociaż pojmuje 
istotę dziejów, myśli swej wcale nie umiał przeprowadzić, dlatego 
tóż tak wielką przywiązuje, uwagę do form politycznych, mało zwra­
ca uwagi na wewnętrzne życie ducha, skądby właściwie mógł wy­
prowadzić zasady do charakterystyki narodów. Daléj autor nie wy­
kazał ani praw' ogólnych rozwijania się dziejowego, ani też poje- 
dyńczych zasad, na których w każdym czasie wspiéra się budowa 
dziejów... Nakoniec autor więcej dyletant, niż gruntownie uczony, 
wpada w zgubną manię (co się najczęściej dyletantom zdarza), n a ­
ukow y liberalizm . Między innemi wybryk liberalizmu do nec plus 
ultra widzę (w Tygod. literackim) w artykule rozbierającym dzieło
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m i ,  by  sig p rzekonać  k to  b y ł  s t r a s z l i w s z y  d l a  E u ropy?  
Obok H a b s b u r g ó w  s to j ą  Jagie l lonowie .  Pod z a s ł o n ą  P o l ­
sk i ,  s t r zegące j  bez u s t a n k u  s t a łego  lądu  od po tężnego  
p a ń s t w a  mabom e tańsk ie go  (co się rozpos ta r ło  w pos taci  
obozu  na zwal inac l i  Grecyi po zdobyc iu  Ca rogrodu)  i s t o ­
jącej  j a k b y  w  odwodzie  na obronę  Gl i rześc iańs twa w naj-  
n iebezpiecznie jszycb razach ,  w  czas ie na jw iększego  w z r o ­
stu b i su r m anów  na si łach.  H o d o w a ł a  się c y w i l i z a c y a  
G hrześc iańsko -Europe j ska ,  do j r z e w a ł  by t  spo łeczny  i po- 
jęcia.

Drugi  lud S ł o w i a ń s k i ,  Czechy ,  za j a śn ia ły  świe tn ie  
w Dziejach nowych .  Z ich Pragi  roz la ło  się św ia t ło  w  n a ­
ukę ,  z ich H u s y t ó w  si ła ż y w o t n a  w  czyny ,  i ż y w o t  ca ły  
obrońców Reformacyi .  Hus  by ł  za i s te  w i ę k s z y m  od L u ­
tra,  a Ż y s z k a  w y t r z y m a  porównan ie  z na jw iększym i  wo-

Lamenego de la Religion. Recenzent rozbierając znaczenie dogma­
tów religijnych, i oddając pod tym względem piórwszeństwo religii 
naszej, dodaje: ,,/ec2 zgrzeszył Chrystyanizm nadnaturalnością г 
cudownością. Czyż mógł Chrystyanizm przyjąć inną formę w wie­
kach mistycyzmu, pogrążenia ducha W Samego siebie i ogólném ja- 
kiómś nastrojeniu do eudowności, nadziemskości, co nawet zawsze 
zdarza się człowiekowi, kiedy tylko w duszy jego powstaje rozbrat 
z rzeczywistością. Czyli też Recenzent jest tego zdania, że teraz 
przyszedł czas dla nowej, stosowniejszéj naturalniejszéj formy?!! (*).

(*) Podobny sąd, owoc ultra-liberalizmu naukowego, jest o dzie­
le O Naśladowaniu Chrystusa  ̂ w innem piśmie naszém. Re­
dakcja powiada niby od niechcenia, że to dzieło siedmiowie- 
kowe, pełne przesądów, gdy tymczasem (wyjąwszy małe ii- 
sterki, i to prawie nie nieznaczące), jestto pomnik wieko­
pomnej, żywej, gorącój wiary z wieku Scholastyki, formiiliz- 
mu logicznego. Z Ojców Kościoła Ś. tylko Augustyn podo­
bnie pisał.
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j ow n ikam i  aż do poko ju  West fa lsk iego.  R z u ćm y  okiem 
w s te c z  na prze jśc ie od wieków średn ich do Historyi  n o ­
w oży t n e j ,  aby  z obaczyć  na  jakiej  stopie stoi  ludzkość ,  a 
t y m  sposobem ocenić godnie w p ł y w  Reformacyi ,  na  loęy 
narodów.  Re fo rmacya  j e s t t o  w yr ażen ie  ducha  c z a s u ,  
w  czćm osoby g r a j ą  ty lko  p o d r z ę d n ą  rolę,  kon ieczność  
z a ś  h i s to ryczna ,  g ł ó w n ą .  W  istocie pe łen  s łodyc zy  i 
wspófuczucia dla ludzkości  Me lanchton ,  b y ł ż e b y  zdolny  
w s t r z ą s n ą ć  posady  spó ł e c z e ń s t w a ,  b y ł żeby  zdo lny  L u te r  
bez  udz ia łu  k s i ą żą t  ł ą c z ą c y c h  widoki  pol i tyczne z religij- 
i iemi? Lu te r ,  p r zy  całej  g łębokości  uczucia p i szący  pa­
szkwi le ,  p u s z c z a j ą c y  się na  drwinki  z osób dla poniżenia 
in s ty tucy i?  L u te r  jes t  cz łowiek  nie¡)ospoli ty,  ale nie wielki .  
Umiał  on k o r z y s t a ć  z okoliczności .  P o ró w n a ł b y m  go z Kon­
s t a n tyne m  W. Odwołu ję  się do sumienia  św ia t ły c h  P ro ­
t e s t a n tó w ,  do Sądu  przys ięg łego  bezs t ronności  tw ie rdząc ,  
że P ro t e s t an t yzm  j e s t  wyrażen iem  tylko ana l i tycznego  ro ­
z rab ian ia  wiary ,  d r u g ą  d o b ą  rozwi jan ia  się pełnej,  żywej  
s y n t e z y  kościoła P ow sz echnego .  Refo rmacya  by ł a  z j a ­
wi sk iem kon iecznćm ,  bo ty lko  ześ rodkowan iem  pa lących  
(kanoniczne  stahiquo) szkieł  herezyi  w  jedno  ognisko.  Do 
tego się p r zyczyn ia ły  rade nie rade P a ń s t w a  katol ickie 
np.  F rancya .

Gnuśne . Cesar s two H a b s b u r g ó w  bu tw ia ło  p r zec i ąg a ­
j ą c  się w bezczynnośc i  lub s a m o lubnyc h  widokach  w 15  
w ieku .  Po śmierci  Z y g m u n t a  (-{- 1 4 3 7 )  Albrecht  И karmi ł  
j e s z c z e  śmiałe i zło te nadzieje u r zeczywis tn i en ia  idei Ce­
s a r s t w a  Hohensz tau fe nów,  ale śmierć przecięł a j e  i nic 
nie zrobił .  Nas tępca  jego F ry d e ry k  111 (*), godny  potomek

(*) Był on synem Ernesta Takuśkiego i Cymbarki Mazowieckiej, 
którą pojął Ernest 1412, Cymbarka była siostrzenicą Jagiełły.



ЗОЇ

Rudolfca Habs bu rs k iego ,  pół  w ieku  z g ó r ą  siedział  na  t ro ­
n ie ,  a raczej w e g e t o w a ł  niż żył .  Ożen iwszy  s y n a  Ma­
ksymi l iana  z có r ką  Karo la  Śmiałego,  dał  mu za  n ią  Bur-  
g n n d y ą  i sposób  bogacen ia  się,  w p ł y w u  znaczenia ,  za po ­
m ocą  m a ł żeńs t w ,  t ak ,  że Karo l  V oprócz dz iedzicznych 
ziem niemieckich i o sad  z e w n ą t r z  E u r o p y ,  miał  H i sz pa ­
n i ą ,  Neapol  i S ycy l i ą ,  z r ó ż n ą  p r z e w a g ą  we  W łos zech  i 
Czechach, a nad to Nider landy,  i B u r g u n d y ą  z okol icznym 
w p ł y w e m .  Pomimo tak ich  ziem dziedzicznej  m as sy  C e s a ­
rze upada l i / a / r o  Cesarte  ̂ a groźni byli  ty lko  p o tęgą  dz ie­
dz iczną  dla Niemiec.

I Papieże  upadl i  w  14 i 15  wieku.
Z upadkiem tych  dw óch  przednich  w ładz  w  świecie 

C h r z e ś c i a ń s k i m , g o t o w a ł y  się ogromne zm iany ;  obie te 
W ł a d z e  u p a d a j ą  p rawie  rówieśnic ,  a przy  u p adku  j e d n a ­
ki Avidaé opór, os ta teczne  wys i len ie  ś redn iowiekowośc i ,  
potem z a ś  sprzymierzen ie  się n ie roz łączne  C e s a r s t w a  i 
Kuryi  Rzymskie j .

W dziwnej  sprzecznośc i  i roze rw an iu  by ła  r zeczyw i ­
stość z urojonemi  prawdami, k tó rych  k a t e g o r y j n a  w a żnoś ć  
na  h i po te tyczną  się z am i en i a ,  a coś się nowego  gotuje.  
Papieże  r o s z c z ą  sobie p r a w a  do całego św ia t a ,  a defacto 
s t a j ą  się nieledwie  B i s k u p a m i , to Francuzk imi ,  to Nie­
mieckimi.  W łonie w ie k ó w  średnich  poczę ta  opozycya ,  
rozwi ja  się później  coraz gw a ł t o w n i e j  przec iwko ul t ra-  
m o n t a n i z m o w i , z począ tku  grozi  osłabieniem W ł a d z y  
świeckiej  Papieżom ( S o b o r y  w  15  wieku) ,  a potem mimo 
oporu p rzyczyn ia  się do ca łkowi tego  jej u p adku  (Refo r -  
macya) .  Papieże s c h o d z ą  na s t a nowisko  k s i ą żą t  Włosk ich  
w  świecie p o l i t y c z n y m ,  ale g ł o w a  kościoła nie p rzes ta je  
w y w i e r a ć  w p ł y w u  mora lnego  aż dotąd .  Dziś j e s z c z e  d a ­
wne  podania  u t r z y m u ją c e  się w kościele ka tol ickim iią-



3 03

d a j ą  mu cha rak te r  powszechnośc i ;  w  kościele katol ickim 
herczye  z a w s z e  się p rzyczyn ia ły  i p rzyczyn iać  b ę d ą  do r o ­
zwinięcia pojęć,  n iby  konary  i ga łęz ie  d r z e w a  do k r ą ż e ­
nia soków,  i wc iągan ia  z powie t rza  p o ż y w n y c h  p ie rwias t ­
ków życia;  tak u w a ż a n y  Katol icyzm j e s t  op o k ą  n i e w z r u ­
sz o n ą  (*), i odróżnić go t r zeba  od W ł a d z y  pol i tycznej ,  
świeckiej ,  czasowej  Pap ieźówj  co pisa rze  n iekiedy Papi~ 
zmem zow ią .  Papizm ma oddzie lną  h i s toryę .  Dawniej  po­
w s t a w a n o  na  w ładzę  ś w ie c k ą  Pap ieżów,  i po tępiano j ą  
nierozmyślnie,  b e z w a r u n k o w o ,  gdy  z drugiej  s t rony  w y ­
noszono pod n ieb iosa ,  i b e z w a r u n k o w o  chwalono .  W  o -  
s ta tn ich  dopiero czasach ,  ocenili  sami pisa rze p ro te s t anc ­
cy w p ł y w  pap izmu, j ako  ins ty tucyi  ś r edn iowiekowćj ,  k t ó ­
ra się w y r a ż a ł a  w  ty lu  wielkicii mężach  i n a b y ł a  z n a ­
czenia h is to rycznego ,  niezależnie od religii.  Kato l icyzm 
polega  nie na  w ł a d z y  świeckiej  Pap ieżów ( u s i ł o w a n i a  J e ­
zu i tów np. w Aus tryi ,  Francyi ,  s ą  ty lko  odbiciem średnio- 
wiekowośc i ) ,  ale na owej potężnćj ma jes ta tyczn ie  wielkićj  
syn tez ie  wia ry ,  co anal izę  ro zu m o w an i a  p rzypuszcz a ,  ale 
j a k o  część c a ł ku j ącą .

W y b r a n o  t rzech Pap ieżów w 14  wieku  (w t rzech  P a ń ­
s t w a c h  Chrześciańsk ich)  ze zgorszen iem wiernych .  S t o ­
lica Apos to l ska  poniosła znaczny  usz cze r bek  na  swojej  
powadze .  Na domiar  z łego,  źli i niegodni ludzie stali  się 
hań b ą ,  j a k  n iegdyś  wie lcy  i godni zas zczy tem  T ya ry .  Su-

(*) Tak Katolicyzm pojmować powinny pisma religijno-filozo- 
ficznćj treści. Gdyby P. Ziemięcka w takim duchu redagowała Piel­
grzyma, znalazłaby w nas spółczucie i gorliwe społeczeństwo. By­
łoby więcćj piszących oryginalnie z natchnieniem prawdy i zapału, 
a dziś żywić się trzeba nędznemi przekładami, nędzniejszych jeszcze 
ramot.
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mienie ludów budz ić się zaczę ło .  S ł aw ne  Sobo ry  15 wie ­
k u ,  k tó rych  upragn iona  by ł a  t r zoda  s tę scbn ionych  nie­
spoko jnych  o siebie w y z n a w c ó w  C h r y s t u s a ,  s ł a w n ie j s z y  
j e s zcze  T rydenck i ,  rozcięły w ę z e ł  zamias t  rozw iązać .  —  
W  15 i 16 w ieku  Avrzały n a m i ę t n o śc i ,  a t y lko  j e d n a  na ­
miętność j e s t  s k a z ó w k ą  prawdy ,  namię tność  b e z w a r u n k o ­
wego  poświęcen ia  się sp rawie  dobra  powszechnego .  Tej 
prawdziwie ludzkiej namiętnośc i  p r zy  r oze rw an iu  się Ko­
śc ioła  Zachodniego nie było .  Nic na tu ra ln ie j szego ,  j a k  o w a  
dążność  P ap ieżów do u t r z y m a n i a  niepodległości  pol i tycz­
nej i n ieu legan ia  Soborom,  o w y m  se jmom re l ig i jnym,  co 
zam ias t  monarch izmu p r agną  w p r o w a d z i ć  pie rwias tek  a r y ­
s t o k r a t y c z n y  i de m o k r a ty c z n y  d u c h o w i e ń s t w a  . . . .
.................................................................................................................. (‘)-

His to rya  N o w o ż y t n a  j e s t  d a l szym  ciąg iem w i eków  ś re ­
dnich,  bo d w a  potoki  ś r edn iowiekowośc i  do niej w p a d a j ą :  
Kościelny i P a ń s t w o w y .  Oba t w o r z ą  dwie  odnogi ,  z k tó ­
rych  j e d n a  kończy  się na  R e fo r m a c y i ,  d ruga  z a t r z y m a n a  
o czasy  L u d w i k a  cz t e rnas t ego ,  j ak  o rafy ska l is te ,  wznos i  
się,  obiega  j e ,  i w p a d a  do dzie jów nowych  dopiero za cza^ 
sów  rewolueyi  (Francuzkić j ) .  Od tćj rewolueyi  widać  czas 
p rzeebodow y  ( R e w o l u t i o n sz e i t - a l t e r )  podobny  do 14 i 15  
wieku .  W  g w a ł t o w n y c h  r ew o lucy jnych  ws t r zą śn ien iach  
w n a j k r w a w sz e j  zapamię ta łośc i  widać  odwieczne  p r a w a  
s tworzen ia ,  „Dzia łanie  w y w o ł u j e  oddziaływanie*^^ ( pow ia ­
da autor ,  k tórego dzieło „O uksz ta ł cen iu  d u s z y “ skreś l i ł

(*) Rozwinięcie téj myśli o Katolicyzmie uważanym ze strony 
w ia ry  i ze strony ро/Лу/сг, zostawiam do późniejszego czasu, przy 
bardziéj specyalnéj monografieznéj pracy. Tymczasem zwrócić wy­
padało na to szczególniejszą uwagę czytelników, aby nie brali и>г'а- 
r y  i p o lity k i za jedno.
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М. Cl ioroszewski ) ,  b e z bożnoś ć ,  n iewdzigczność  i dumę;  
n i enaw iś ć ,  z e m s t ę ;  sam o lnbs two ,  opuszczen ie ;  celibat ,  
r ozpus tę  i l i ańbę ;  bogac two ,  nędzę  duszy ,  biedę i dole­
gliwości  c iah i .....  Im więcej cnoty,  tćm mniej  n ieszczę­
ścia.  Danton i Roberspierr ,  gdzie zbrodnia  pośród ludu,  
gi lotyna,  gdzie oł tarze  zwa lone .  Oddz ia ływanie  rzuca  Ro= 
bersp ie r ra  na szafot ,  Napoleona  na  ska łę .

Hi s to rya  N o w o ż y t n a  sk ła da  się z m n ó s tw a  epizodów 
naj różnorodniej sze j  treści .  J e s t to  poemat  rzeczywis tośc i  
dziwnie piękny ,  i bardziej  z a j m u j ący  niż n ieskończone 
epizody Aryos ta  w Orlandzie sza lonym,  niż n aw e t  g o ty c ­
kie rom antyczne  wieki średnie.  Tu na leży  w z r os t  P o r tu ­
galii i odkrycia  geograf iczne nam aszczone  świę tością R e ­
ligijną.  Tu w a l k a  E u ropy  czyli  ludnośc i  cywi l izowanej ,  
p ierwias tku  d r u ż y n n o - o s a d o w e g o  z k ra jowcami  w A m e­
ryce  i Indyacb.

Da lszym ciągiem wieków średnich s ą  us i łowania  gmin 
miejskich dla w y w a l c z e n ia  sobie niepodległości ,  co się 
w  j ednćm miejscu nie udało ( H i s z p a n i a  za  Karola  V) 
w drugićm posz ło wcale  pomyślnie (N i d e r l a n d y  za  Fili­
pa  11). Nakoniec,  w a l k a  k s i ą ż ą t  i r yce r s tw a  Cesar skiego 
o niezależność i p r a w a  wolnego sz l achec twa ,  s t anowi  pe­
łen  d ramatycznego  zajęcia us tęp w Reformacyi  i pod ją] 
pobudką .  Nie podobna  się roz sze r zać  nad  w s z y s t k i ć m  
z w ł a s z c z a ,  że nam idzie j edyn ie  o uchwycen ie  głównej  
myśl i  i wczy tan ie  się w  s ł o w a  czasu .

Gminy Hiszpańsk ie  doj rza ły  po zw ią z k a c h  Miast  w wie ­
k a c h  średnich.  W  tych  gminach j e s t  ta  szczególność ,  że 
już  widać wyraźn ie  j a s n e  pojęcia o formach k o n s ty tu c y j ­
nych.  Boha te rem w^alki j e s t  Don Juan de Padilla i żoną
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jeg o  Marya Pancheco kob ie t a  gen ia lna  (*). Ona w  Toledo 
zapa l a ł a  do o rgan izowan ia  się gmin,  ale się w s z y s t k o  nie 
udało  z p o w o d u  n iezgody  m i a s t ,  k tóre  się s w a r z y ł y  ze 
sobą ,  a  w  ich w n ę t r z u  b u r z y ł a  się n a d t o ,  a r y s t o k r a c y a .  
P o k aza ł o  się,  że s tan  średni ( n i ep rzy p u s zcza j ący  do p r a w  
s w y c h  ludu) b y ł  ty lko  ryc e r s t w e m ,  s z l a c h t ą  p r z e w r ó c o n ą  
na  nice,  o p a r t ą  na  zasadz ie  t y m o k ra ty c z n é j ,  z dążnoś c ią  
do p lu tokracy i  n i egodnego samol i ibs twa .  Każde  mias to  
chciało być  r zeczp o s p o l i t ą ,  n i ep o d l e g ł ą ,  i nie mogło n a ­
s tąpić  po łączen ie  ( ś w i ę t a  Junti i)  gwol i  zapewn ien ia  sobie 
n iepodległego  by tu ,  na podob ieńs two  S z w a j c a r ó w .  Napró-  
żno s iedmdziesięc ioletni  Bi skup  Z a r n o r y , u t w o r z y w s z y  od­
dzia ł  z 4 0 0  ks i ęży ,  r zuca ł  się z niemi na  n a jw iększe  nie­
b e z p iecze ńs tw a ,  j a k  societa della Morte pod Medyolanem 
w wa lce  z B a r b a r o s s ą ,  j a k  świę te  hufce za  Ip sy lan tego  
w  Grecyi,  próżno zg in ą ł  don Juan  de Padi l la.  Toledo b r o ­
niło się sześć  mies ięcy ,  a potem panowal i  Fil ipowie w  d łu ­
gim pokoju zamies zanym  w e w n ą t r z  ty lko  przez o d e r ­
wanie  się Por tuga l i i  (Don  Z aan  de B raganza ) .  Dz is iej sze 
n iepokoje w  Hiszpani i  p rzypom ina ją  ów  list  Don Juanea 
de Padilla  ̂ p i sany  do Toledu przed  śmierc ią  z z a p e w n i e ­
niem, że to co zas i a ł  nie zginie (**). Miasta w a l c z y ł y  p rze ­
ciw a ry s tok racy i  i k ró leskości ,  o s ł ab i ły  p i e rw szą ,  w z m o ­
cniły os ta tn ią .

S t o w a r z y s z e n i a  gminne w  Nider landach,  pow s ta ły  j u ż  
pod w p ł y w e m  Reformacyi .  N i em n ie j , tu  d r am a tycznego  
zajęc ia j a k  gdzieindziej  w reformacyi ,  i d la tegoto  o d p a -

(*) Elati animi foeraina et mariti maritiis. SandovaL  
{**) O ty korono Hiszpanii, Gwiazdo Świata! o Grodzie! wolny 

za czasów Gotów, ze кгмі ciała Twego prawego syna,'odrodzą się 
dawne zwycięztw'a, i t. d... ,

39
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(Inięcie Nider landów od Hiszpani i  znalaz ło  h i s to ryka  w po­
ecie; to jedno eharak te ryz i i je  doskona lej  przce h i s toryczne  
Szyllera: , niż w s z y s t k i e  krytyk i .  Wszędz ie  podczas  Re- 
formacyi widać ,  że co raz  w i ę k s z a  m a s sa  przy jmuje  i n k i a i  
w  sp r aw i e  nie cwlzé j ,  ale swojej  w łasne j , !  z w ł a s n eg o  po­
pędu. Nider landy poważne  (Frisia non canta t )  s k n p u j ą  
sobie p r a w a  k r w i ą i  z ło tem,  a króccy niż inne ludy  niemiec­
kie b a w i ą c  nad Teologią  i speku lacyami  oderwanemi ,  w r a ­
ca j ą  do życia na drOigę spekulacy j  h a n d l o w y c h ,  p rak tyk i  
poźy tecznć j  sob ie ,  i innym. P ra cu ją ,  gospoda ru ją  się we-  
w e w n ą t r z ,  u r z ą d z a j ą  i r o z s z e r z a j ą  z e w n ą t r z  swoje  wpły-  
лѵу, i sp o t y k a j ą  się w j e dnych  widokach  z g roźnymi  s ą ­
s iadami  (Ang l i j ą  i F r a n c y ą ) .

W s z y s t k o  co żyye poruszać  się zaczyna .  H a n z a  w y ­
sila się os ta tecznie ,  i upada ,  bo n iepo t rzebna  już  świa tu .  
R y c e r s t w o  w y s i l a  się os ta tecznie  i u p a d a ,  bo również  
лѵіек swmj przeżyto .  Ale nie u p a d a j ą  ks i ążę t a  Cesarscy ,  
bo  w  Niemczech ich byt n iepodległy leżał ,  w na turze  rze ­
czy od na jdaw n ie j s zych  cza sów.  Najdzielniejs i  ( sa scy )  
s t a j ą  w obronie re fo rmacy i ,  p rzec iwko której  w ys tę pu je  
Cesarz ,  a Maurycy  Saski  zdradza  Karola  V, j a k  n i egdyś  
Hen ryk  L e w  Barba rossę ,  i zapew n ia  P ro te s t an tom p r a -  
wowi tość  ich bytu .  P o w s t a j ą  nakoniec  chłopi Rzecz  nie 
s ł y c h a n a !  Buntem to zown‘ą,  rokoszem,  wu)jną: ale Bóg 
wuć, co to było.  Nie bun t ,  nie rokosz ,  nie wojna ,  ale  coś 
ś redniego,  a może i w s z y s t k o  razem.  Nie rokosz ,  bo nie 
by ło  prawmie z a w a r o w a n y c h  rokoszóvA^, j a k  łip. w H iszpa ­
nii, Polsce:  chłopi j a k  niewmlnicy S pa r t aka ,  p r aw  nie mie­
li. Nie bunt ,  bo wdeśniacy w Szwabi i  i Frankoni i  chcieli 
sobie wyw^alczyć n iepodleg ły b y t ,  j a k  Szwa jca rowie  i 
inne zw iązk i  gminne nadreńskie .  Nie w o j n a ,  bo ch łop­
s t w o ,  ro z | l i i i k an e ,  prowadz i ło  racze j ,  k o l i s z c z y z n ę  niż
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wojng .  w  samej  rzeczy  by ła ,  to k o l i s zc zy zn a  Niemiecka  
w  takiém z n a c z e n i u , w  jak iem  k to ś  nazwał:  r ewoluey§  
roku  8 9  k o l i s ze zy zn ą  F ra n c u z k ą .  Od 13 do 16 w ieku  
poda tki  i cigżary s p a d a j ą  powol i ,  ca łk iem na ten s tan  b ie ­
dny,  i i iemający na jm nie j szego  udz ia łu  w  dob r odz ie j -  
s t w a c h  p r a w o w i t e g o  by tu .  Duch rel igi jny  s p r z y j a ł  u c z u ­
ciu niedoli ,  k tó ra  się w y d a ł a  c ięższą ,  g dy  j ą  poznal i ,  zni eść 
za tem jé] spf)kojnie w  żaden sposób  nie mogli .  J ak  nie­
g d y ś  ludy  n ieokrzesane ,  p r z y jm o w a ł y  w ia rę  k osz tem  nie­
pod leg łośc i ,  tak  teraz  z od tm wioną  s i ł ą  m o r a l n ą  w  se r ­
cach o p rawo  dla siebie w o łać  zaczęli  poniżeni ,  i u s i łu j ą ­
cy  się w y d o b y ć  z poniżenia wieśn iacy  (*). Narzeka l i  oni 
w  Niemczech,  nietylko  że im nie p o z w a l a j ą  obierać  sobie 
pa s t e rzy  d u c h o w n y c h , ale i że nie p os t ę pu ją  z niemi j a k  
E w ange l i a  każe,  z b r a t e r s t w e m  i mi łośc ią  Chrze śc i ańską .  
Na wiosnę  15 2 5  r.  pow s ta ło  ki lka  s t o w a r z y s z e ń ,  a po­
w s ta n ie  to roz sze r zy ło  się w kró tce  z n iepo ję tą  s z y b k o ­
ścią nad Benem,  w Alzacyi ,  Lo ta ryng i i ,  F a l e ń ;  ze Szwa­
bii kn S'áicbürgowi do Tyro lu ,  S ty ry i  i K a r y n t y i ,  przez 
przednie p rowincye  a u s t r y a c k i e ,  bo co d o ś r o d k o w y c h ,  
w  tych  b y ł y  n ieznaczne  ty lko  poruszenia ;  z Frankonii do 
Turyngi i ,  Hesk iego ,  Saksoni i  i Brunszwiku .  Najliczniej

(*) Ponawiane usiłowania Ghrystyerna J1 Duńskiego w zamia­
rze powrócenia na tron po wygnaniu, opierają się na wieśniakach 
powstających przeciwko arystokracyi, dla których Chrystyern był 
północnym Neronem. Za pomocą wieśniaków Gustaw Waza siada 
na tronie Szturów, a Biskupi walczą w Islandyi i saraój Szwecyi, 
przeciwko Reformacyi. Wieśniacy sprzyjają Turkom na pograni­
czu Węgier, bo u Turka (mówi Bielski) nie ma pana ani chłopa; na­
si Kozacy łączą się z Tatarami, a pod wpływem rcligii wojny ko­
zackie i koliszczyzna powstała.
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się zebrano  na  g ran icach  Szwabi i  i Frankoni i .  Ch łops two  
r o z k a z y w a ł o  w  Krainie między R e n e m ,  Menem i Neka-  
rem,  i kupi ło się w  ogromne t ł u m y  po k i lkadz ie s ią t  t y s i ę ­
cy.  Stali  g łównie  na l e w y m  b r z e g u  R e n u ,  a  r y c e r z y  i 
m ia s t a  p r zym usza l i  do połączen ia  się z sobą .  Nie było  
g ł o w y  do k i e r ow an ia  massarni  bo Giec ( G ö tz )  z m u s u  
p r zyw odz i ć  im musia ł ,  i dz ia ła ł  n ieszczerze .  Z r e s z t ą  ho ­
ło t a ,  u r w i sy ,  t a ł a ł a j s t w o ,  rozb iega ło  się p u s to s z ą c  pola,  
n i s z cząc  Siedliszcza ogniem i m i e c z e m , łup iąc  mias ta  i 
k l a s z t o r y ,  by  ty m  sposobem przymus ić  panów,  r yce r s tw o  
i m ia s t a  do spó łdz ia łan ia .  Miasta b y ł y  sk łonne  do t e ­
go , a l e  się j e szcze  do z w i ą z k u  przychyl ić  nie z d ą ź y ł y , k i e -  
dy  już  g łówne  p ow s ta n i e  w  proch rozbi te zos ta ło .  Mnó­
s t w o  teoryj  p rzywodz ić  zaczę to  w  ow ych  cza s ach  do 
s k u t k u ,  i uderzono na w s z y s t k i e  p r a w a  h is to ryczne ,  w y ­
j ą w s z y  C e s a r z a ,  ( dem agog  Jan  z Leiden) .  W y g ó r o w a ł  
p i e rw ia s t ek  d em o k r a t y czn y  w religii i po l i tyce ,  m ianowi ­
cie w  Reformacyi  S zwa jca r sk ie j ,  gdzie lud b y t  usposobio­
n y  do n a u k i ,  k tó ra  się potem rozchodz i ła  po Francyi  P o ­
łudniowej  uprawione j  do jej  p r z y j ę c i a ,  bo u t łuszczonć j  
ciałami poległych  n iegdyś  w  wo jnach  Albigensów,  w  ogó­
le zaś  W a l d e n s ó w ,  k tó rych  podania się p rzechowa ły .  —  
Głoszono r ó w n o ś ć ,  i w  T u r y n g i i ,  mianowicie chciano 
zn ieść  różnicę s t a n ó w  i w s z e l k ą  w ł a d z ę ,  by  żyć  niby 
w  Kró les twie  Chrys tu s a  na  ziemi.  Nieewange l iczne  po­
s t ę p o w a n i e  pow s ta ń có w ,  dz ia ła jących  po sw ojemu w  s p r a ­
wie Ewange l i i ,  by ło  p i e r w s z ą  p o b u d k ą  uśmierzen ia  ich.  
L u t e r  s t a w a ł  w  obronie W ł a d z y  j ak o  pochodzące j  od Ro- 
ga ,  i z g a d z a ł  się tylko na w y b ó r  pa s t e r z y  duchownych ,  
p o w s t a j ą c  na wolność  ludu pros tego.  Z a rz u c a n o  L u t rowi  
w  owe czasy ,  że się z b y t  p r z y w i ę z y w a ł  do rzeczy  św ie c ­
kich i P an ó w ,  (Reformacya  niemiecka b y ł a  a r y s tok r a ty -
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czna)  і wie lu  uczn iów o d e r w a ło  się od niego,  bo go u w a ­
żali  za  zdraj’cg i ods tępcę  dobra  p o w s z echnego ,  g dy  się 
p o ł ą c z y ł  z k s i ą ż ę t a m i  i panami  świeck imi .  K ażdy  z tych  
uczn iów t e a i j a k  mu się z d a w a ł o ,  a w j e d n y c h  p rze rna -  
g a ł  r a c y o n a l i z m , w  drugich  m is tycyzm .  W s z y s c y  mieli 
s ł u s zność ,  czyl i  żaden.  P ou r  verifier  Pordre  de la na tu re  
(mówi  Bernardin de St, Pierre) il suffit s ’en ecar ter ;  pour  
re futez  les s y s t e m e s  hum ains ,  il suffit de les adrnetre. '^— 
Refo rmacya  ma znaczenie  li j a k o  anal iza ,  rozrab ian ie  s y n ­
t ezy  w ia ry ,  a za t em  pod w a r unk iem  s y n t e z y ,  w ia ry .

Nie m ożna  rzucić na jm nie j szego  św ia t ł a  na Reforma-  
cyę  nie t k n ą w s z y  rdzen ia  jej  i s to ty ,  to j e s t  z a w i ą z k u  
w  łonie głębokiej  przesz łośc i ,  nie z a n u r z y w s z y  się m y ś l ą  
i uczuciem,  w  g ł ą b ’ jej  p o w o d ó w  duchownych .

Burzenie  się u m y s ł ó w  w 14 i 15  w ieku  było  widoczne .  
N a u k i ,  sz k o ły  s t a w a ł y  się s ł o w e m  życ ia ,  bo nie sa m ym  
Chlebem żyje cz łowiek .  J ę z y k  i l i t e ra tu ry  na r o d o w e  k w i ­
t n ą ć  z a c z y n a ł y ,  a u p r a w a  ich b y ł a  w a r u n k i e m  prze lania  
ducha  czasu  w  m a s s y ,  za  poś redn ic twem późnićj  w y n a l e ­
zionego  pap ieru i d ruku .  Sa rkano  mocno na  zby tk i  i n a ­
dużyc ia  obojćj  w ł a d z y ,  a  w ia ra  ż y w a ,  i pobożność  g ł ę ­
boka ,  p r awdz iw ie  l udzka ,  pod n o sz ą c a  duszę  cz ł o w i ek a  do 
wysokośc i  j e g o  przeznaczen ia ,  nie m og ła  p rzes t ać  na  z e ­
w nę t r zne j  czci  b ó s t w a ,  i d robnych  a s c e t y c z n y c h  p r a k t y ­
kach  re l igi jnych.  Drobiazgi  nie po z w a l a j ą  cz łowiekowi  
podnieść się do pełni  p r awdz iwe j  pobożności  ( m ó w i  Oj­
ciec S t y  Klemens 14) .  B i go te rya  czyli  pobożność  f a ł s z y ­
w a  j e s t  n a j s z k o d l iw s z a  religii,  bo poda je  ł a t w y  sposób  
jej  w yś m ia n ia  i poniżania.  Na jważn ie j s ze  pytan ie  w  c z a ­
sie Reformacyi  było to,  na  k tórem u t r z y m a ł  się A u g u s ty n  
Sty ,  pytanie  o Duchu Ł ask i ,  Duchu nape łn ia j ącym c z y n y  
nasze ,  bez k tó rego  i dobre uczynki m a r t w e ,  płonne  s ą  j a k
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w i a r a  bez u c z y n k ó w .  T rzeba  pamię tać ,  że  w  ow e  czasy  
ciemnota z a l ega j ąc a  Europę  poniży ła  duch  ludzki ,  ka la jąc  
go przesądami  i z a b o b o n a m i ,  k r ę p u j ą c  s z czcgó lnos tkam i  
obrzędowośc i  i p r ak ty k  r e l ig i jnych ,  do k tó r ych  się z w y ­
kle p r z y w i ą z u j ą  ludzie s t r a c i w s z y  c z y s t ą ,  ż y w ą  wia rę  
dziecięcą ,  a nie będąc  ws tan ie  roz jaśnić  jej  sobie r o z u ­
mem.  Dziś,  gdy  nauki  p r z y r o d z o n e ,  rno ra lno-po l i tyczne ,  
f i lologia i filozofia tak  posz ły  w  górę,  i tyle nam do oświa­
ty  pomogły ,  łatwiej  za  pom ocą  nauki  p rzy j ść  do uznan ia  
p i e rw ias tkowośc i  religii. Dawniej  p rzeczuciem wznos i ł  
się cz łowiek  nad p r z e s ą d y ,  ale go samo uczucie z w o d z i ­
ło,  i z t ąd to  owe  nieskończone herezye .  Już  Hus  p o w s t a ­
j ą c  na duc h o w i e ń s t w o  zba łam ucone  dos ta tkami  świeckie-  
mi, z w r a c a ł  się ku dogmatowi  Ł ask i .  Dogm at  ten  z a j ­
m o w a ł  na jp iękn ie j szych  ludzi sw ojego  czasu  na granicy 
w ieków średnich,  i Historyi  now oży tne j .  Nikt nie r o z w i ą ­
z a ł  pytan ia ,  k tóre było  w z w i ą z k u  z o d r a d z a j ą c ą  się 
o ś w ia t ą  i życ iem Europy .  Kościół  z w r a c a ł  się raczej ku 
celom ży c i o w y m ,  i u b ó s tw o ,  dobre uczynki ,  życie 
w z o r o w e ,  co było p o b u d k ą  tw o r z e n i a  z a k o n ó w  od na jda ­
wnie j szych  cz a s ó w  w  ś rednich  wiekach.  W i n ą  słabości  
ludzkiej  us t anowien ia  te zwichnię te  z o s t a ł y . . .  Nie wolno  
winić Religii  o b ł ędy  i ciemnotę l u d z k ą ,  k tó ra  by ła  w y ­
p ł y w e m  całego życia Europy.

Ze Refo rmacya  by ła  p o t r zeb ą  ogółu,  najlepiej  się po­
kazu je  z j e d n y c h  i t ych  sa m ych  w y o b r a ż e ń ,  k r ą ż ą c y c h  
między s t ronn ic twami  przeciwmemi. Gdyby  by ło  sz ło tylko 
o rzecz samą  ̂ t. j. pogodzenie  się w  duchu  i p r awdz ie ,  
n igd y b y  nie nas tąp i ło  rozerw^anie kośc ioła.  J akże  nieraz 
by ło blisko zgo d y ,  to pod w p ł y w e m  Melanchtona ,  to za  
Adryana  6,  to przez  zgadzan ie  się nie jednokrotne  na S o ­
bór  pow s z e c h n y ,  to przez  d y s p u t y  mie jscowe (Col loquium
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ckar i t a t ivum n a w e t  później  w  Polsce  za  W ł a d y s ł a w a  4) ,  
aliści z a w s z e  zamias t  ł agodności ,  u m ia r kow an ia  i s ł o d y ­
czy ewangel i jné j  p o w s t a j ą  namię tnośc i ,  unies ienia ,  su r o ­
wość  i wza jem ne  ods t rychnigcie  pod w p ł y w e m  w id o k ó w  
pol i tycznych ,  c zy  to ś w ie c k i c h ,  czy  h ie ra rch icznych .  —  
Przedmio t  to c i ek aw y ,  i ż y w o  za j m u j ą c y  k ażdego  kom u 
nie obo ję tna  s p r a w a  Wiary ,  kto się z a s t a n a w i a  i r o z w a ­
ża ,  j ak im  przemianom historycznym u lega ła  Religia Ojców 
j ego .

Re fo rmacya  poczę ta  w łonie n a r o d ó w  od dawien  d a ­
w n a ,  dz iwném z rządzen iem  Opat rznośc i  w y d a ł a  skutk i  
nader  w ażne ,  s t a j ą c  się jednym z na jp rzedn ie j szych  dzia- 
ł a c z ó w  życia p a ń s t w o w e g o .  Tak  by ło  w  Nider landach  i 
Niemczech,  a  mianowicie Pó łnocnych ,  tak  w Czechach,  
Anglii,  Szkocyi ,  Szwa jcary i , ,  ,a n a w e t  Francyi  Po łudnio­
wej ,  i Hiszpani i  Wschodnie j .  Co n a j w ażn i e j s za ,  to że 
uśp ione p r a w a  h is to ryczne  obudz i ły  się,  n iby  pod w p ł y ­
wem  w s t r z ą ś n i e n i a  e lek t rycznego .  W y w o ł a n e  na j a w ,  
w pr o w a d z o n e  do życia  p a ń s t w o w e g o ,  s t a n ę ł y  do walk i  
z c a ł ą  s i ł ą  ż y w o t n ą ,  a chociaż się nie o s t a ły ,  j e d n a k  w y ­
robi ły  n ow e  życie,  m ia rku ją c  i u s t a l a j ą c  p las tyczn ie  w ł a ­
dzę  k r ó l e s k ą ,  do tąd  mniej  więcej n ieoznaczoną  ( n a w e t  
w Anglii i Polsce).  W ł a d z a  k r ó l e s k ą  o d d a w n a  d ą ż y ł a  do 
ukorzen ia  a r y s tok r acy i  feudalnej za  poś redn ic twem mias t ,  
a  d o p i ą w s z y  w s w o je m  przekonaniu  zamie rzonego  ce lu,  
u k o r z y ł a  i gminy:  b y ły  one środkiem,  nie wiqcéj, do r c -  
wo lucy i  f rancuzkić j .  A ry s t o k r acy  a j e d n a k  b y ł a  p r z y g łu ­
szona ,  ale nie zniszciJona,  i dopiero w , 16 i 17  wieku  w i ­
dać  w s z ę d z i e  dą ż n o ś ć  m o n a r c h ó w  do o s t a tecznego  jej  
ukrócenia .  N a w e t  w' Polsce ,  gdzie  się tego najmniej  s p o ­
dz iewać  m ożna  było ,  dla nieograniczonej  wolnośc i  sz l ach ­
ty ,  po k aza ł y  się u s i łow a n ia  chociaż b ezsku teczne  z a  Ol-
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br a c b t a  і Ba torego .  P r z e d s t a w c a m i  tego  nowego  k ie run ­
ku  Europy  byli ;  Filip 2  w  Hiszpan i i ,  J an  2 w  Por tuga l i i ,  
Henryk  8  w Ang l i i ,  K r y s t y a n  2 w  D an i i ,  Jan  4  Groźny  
w Rossy i .  Rzecz  godna  uw ag i ,  źe n i ek tó rzy  z tych  Mo­
n a r chów  su rowi  w zg lędem  a r y s t o k r a c y i ,  byli  łagodni  dla 
ludu pros tego.  Os ta teczne  rozwinięc ie się w ł a d z y  monar-  
cbicznéj o d b y w a  się w' 17 i 1 8  w ieku  np. za  L u d w i k a  
XIV we  Francyi ,  F r y d e r y k a  IV w  Danii  i t. d., a  m i a n o ­
wicie pod w p ł y w e m  no w y c h  m ocar s tw ,  p o k a z u j ą c y c h  się 
na  scenie E u ro p y  w  18  wieku:  P r u s s  i Rossyi .

Nie wiadomo coby  się było  s ta ło  w  Niemczech,  g d y b y  
b y ł  Karol  5 poszed ł  za  Re fo rm acyą ;  tb j e d n a k  pew na ,  źe 
ci co szli za  n o w y m  z w r o t e m , wzmogl i  się w  og r om ną  
potęgę ,  np.  Kromwel l ,  Elżbie ta ,  E lek to r  Wielki ,  przeciwnie 
S z t u a r t o w i e , H a b s b u r g o w i e .  Refo rmacya  p r zyczyn ia ł a  się 
do n o w ego  z w r o t u  ludzkości :  to d a j ą c  n o w y  pęd w y o ­
brażen iom od w iek ó w  g łucho t ę t n i ący m  w życiu,  ale t e ­
raz dopiero w y d o b y t y m  na z e w n ą t r z ,  j a k  l a w a  b u c h a j ą ­
cego  w u l k a n u  przez r o z d a r t ą  paszczę  potocznego  biegu 
r zeczy ;  to w y w o ł u j ą c  do życ ia  coraz więcej  s ło jów spo- 
ł e c z e i i s tw a ,  tak ,  że R e fo rm acya  bierze  się nieraz z a  de- 
m o k r a c y ą ,  j a k  ka to l icyzm z a  k ró le skość .  Filip 2 u w a ż a ł  
z a  synon imy  w y r azy :  b u n tow n ik ,  r ewo lucyon i s t a ,  pro te ­
s tan t .  To p e w na ,  że gdzie  k s i ą ż ę t a  i w  ogóle a r y s t o k r a -  
cya  s t a n ę ł a  w  obronie Reformy,  a naród by ł  do niej p r zy ­
g o t o w a n y ,  t am  się udało p o w s t a n i e ,  gdzie zaś  j ednego  
z tych  w a r u n k ó w  n iedos tawa ło ,  n i epomyśln ie  posz ło ,  i 
nadziej e z o s t a ł y  marzen iami ,  a  r oz ruchy  przy t łumione .  
W  ogóle a r y s t o k r a c y a  g ra  tu  w i e lk ą  r o l ę ,  bo st a je w  o- 
bronie p rzyw i le jów  swoich przec iw króleskości .  Już w  po­
w s t a n i u  gmin h i szpańsk ich  za  Karo la  5 spółdz ia łaczem 
Don J u a n a  de Pad i l l a  by ł  a r y s t o k r a t a  znakom i ty  Hernán-
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do de Avalos h rab ia  Tendilla, ojciec Maryi  j eg o  żony ,  a 
cza s  niejaki dz ia ła ł  Don Pedro  Giron syn  hr.  Ureny,  lecz 
później  p r zeszed ł  na  s t ronę  kró la .  J e szcze  znakomi t s i  l u ­
dzie przyjęli  udz ia ł  przy  pows ta n iu  Nider landów.  Wil­
helm Orański p o w a ż n y ,  g łęboki  m ąż  r ad y  i czynu ,  z c h a ­
r ak te rem  w ł ad zy .  On jeden s t a n ą ł  nie raz za  naród ca ły.  
Pamię tne  j e s t  j e g o  domaganie  się w  imieniu s t a n ó w  p a ń ­
s t w a ,  a b y  Filip 2  w y p r o w a d z i ł  w o j sk a  sw o je  z Nider lan­
dów' (*). Ks iążę  Oranii  b y ł  g ł o w ą ,  a  se rcem z w i ą z k u  Fi­
lip Montmorency hrab ia  von Hoorne, Nie mniej ,  a może i 
wdęcej pamię tny  j e s t  L a m o r a l  (Amura t )  k s i ą żę  Gavcren  
h r ab ia  von Egmont  ̂ mąż  pełen gen iuszu  wojennego .  D waj  
os ta tni  padli  ofiarą wściek łośc i  Alby,  j a k  rodz ina  S t u r ó w  
pod C hr ys tye rnem  w Danii. P o w s t an i a  w  Nider landach 
r o z d m u c h a ł y  ty rańs tw  a Alby ,  dumnego  a r y s t o k r a t y ,  k tó ­
ry  w^yrzucał nieraz na oczy  ok r u c i e ń s tw a  Fil ipowi,  co mu 
j ed n ak  nie p rze szka dza ło  do podbicia Por tugal i i  i tyraństw' ,  
p as tw ien ia  się w  Nider landach.  Za  r z ą d ó w  Alby tys iące  
e m ig r ow a ły  z k ra ju ,  a dobra  w y c h o d ź c ó w  b y ły  konf isko­
w ane .  Nas tąpi ło  s t r a s zne  i n i es łychane  p rześ l adowa n ie .  
P a m ię tny  j e s t  sąd krwawy n iejakiego W a r g a s a ,  k tó rego  
z a s a d y  b y ł y  tak  dobre (mówi  Van der j a k  j eg o  ł a ­
cina (**). S t r a s z n y  podatek n a łożony  zos t a ł  i w Briiksell i

(*) Filip na samym wyjeździć do Hiszpanii na to domaganie się 
księcia Oranii, wstrząsnąwszy go za barki, wyrzekł z gwałtowno­
ścią, ie nie stany, ale sam książę chce wyprowadzenia wojsk jego 
(No, no los estados, ma vos! vos! vos!). Wilhelm widząc, że nie 
ma co robić, życzył mu z najzimniejszą krwią, z największą obo­
jętnością, szczęśliwej podróży.

(**) Haeretici fraocerunt templat, boni ńichil fa x eru n t contra, er­
go debent pa tib u la re  (t. j. wisi4, być powieszonemi),

40
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nie chciano nic p rzedawać ,  a b y  nie p k c i ć  (*), t ak  że głód 
czuć  się daw a ł .  , jPrędzej zgaśnie  k s i ężyc  i słońce niż j a  
od podatków o d s t ą p ię /^  w y r z e k ł  A l b a ,  i to się s t a ło  h a ­
sł em oderwan ia  Niderlandóvv. Z n a d z w y c z a j n ą  w y t r w a ­
ło śc ią  broni ły  się m ias t a ,  chociaż głód by ł  taki,  że m y s z y  
jedl i .  W a l c z y ł y  n a w e t  kob iety .  W ojna  ty lko  u l eczyć  m o ­
g ła  roz j ą t rzen ie  ran zadanych  przez księc ia Alby.  Nic nie 
pomogło łagodne  dział an ie Don Juana. W  1 5 7 9  r. pro- 
wincye  północne z a w i ą z a ł y  z w i ą z e k  ob ie ra jąc  za godło 
7 s t r z a ł  i zgodę,  t. j .  napis dziś z n a n y  na  du k a t ach  ho ­
l enderskich .  Kiedy ks iążę  Oranii  pad ł  pod 3 ku lami  n a ­
sadzonego  mordercy ,  os ta tn ie  j eg o  s ł o w a  by ły :  „Boże  
zli tuj  się n a d e m n ą ,  i nad  tym  b iednym l u d e m . H o l e n ­
drzy  dali  sobie radę,  lubo nieraz głód i n iezgoda sz a rp a ły  
up ad ł y ch  na  duchu. J u s t y n  Nassau ,  n a t u r a ln y  syn  Wil*- 
chelma,  poświęci ł  dla k ra ju  dobra  sw o je ,  a osobiśc ie dz ia ­
ł a ł  j ak o  Admira ł  Ze landyi .  Duch wojenny  t ak  się r ozw i ­
n ą ł  w Nider landach,  że np.  mias to  Ostende odpierało d łu ­
go H i sz panów ,  chociaż ludność  w y m a r ł a ;  obrońcy mia­
s t a  poddali  się,  a Hiszpanie  po wie lk ich  s t r a t ach  w s z e d ł ­
s z y  do mias ta ,  znaleźl i  g r u z y ,  i z w a l i ny  zam ias t  ludności .

A r y s to k r a c y a  f rancuzka  nie mniej  wyc ie rp ia ła ,  i nie 
mnie jszy  b y ł  opór ,  a większe  klęski  P r o t e s t a n t ó w  f r a n -  
cuzk ich  ( H ugeno tów) .  Już  za  F ranc i szka  1 wie lu  herety­
ków padło ofiarą,  a p r ze ś l adowa n ia  nie u s t a w a ł y  pod n a ­
s tępcami  j e g o  Henryk iem 2,  F ranci szkiem 2,  a mianowicie 
Karolem 9; w t e d y  to zg iną ł  znakom i ty  Kondei isz  Antoni  
ojciec k ró la  N a w a r y  ( H e n ry k a  IV) i admira ł  Kolini  ( teść

(*) Podatki były pobudką powstania w Anglii, Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki, i we Francyi; od tego się zaczęły te trzy wiel­
kie rewolucye politycznie. •



3 15
•  г

ksigc ia Oranii) .  Śmierć  os t a tn i ego  b y ł a  has łem nocy  S g o  
Ba r t łomie ja  ( 1 5 7 2 ) .  Po niegnt lnym Karo la  IX nastę^puje 
Ijoliater katol icki  przy  oblężen iu R o s z e l l i , o d w a ż n y  w  m ło ­
dości H e n r y k ,  kró tko  król  P o l sk i ,  a potem n iedo łężny  i 
n ikczemny m onarcha  f rancnzki ,  na k tó r y m  z g a s ł  dom W a -  
l ezy i i szów (Valois 1589) .  Pon ieważ  ż y w i o ł  demokratyr-  
czny  w i ą z a ł  się z p r o t e s t a n c k l i n , k i edy  więc  H e n r y k  4  
(.Bourbon) z o s t a ł  ka to l ik iem,  a przez  to  się po ł ą c z y ł  ze 
s t r onn ic tw em  a r y s to k r a t y c z n ć m ,  um ia rkowan ie  w y t r ą c i ł o  
miecz z r ą k  P r o t e s t a n t ó w  na  czas  niejaki,  a F ra n c y a  pod 
wielkim m o n a r c h ą ,  i wielkim minis t rem (Su l ly )  w z m a g a ć  
się zaczę ła ,  i go to w a ć  do p rzo d k o w an i a  w Europie .  W  o- 
g.óle wspomnie n ia  opozycy i  ż y ł y  ty lko  właśc iwie  w  P o ­
łudniowej  F r a n c y i ,  i d la t ego to  p o k a z y w a ł y  się t am  t ak  
częs to z abu r zen ia  pod p ła szczem religii.  P r z y  końcu  18  
w ieku  przeciw republ ikanom p o w s t a j ą  L y o n ,  Marsy l ia  i 
лѵіеіе innych ,  a Toulon się poddaje A n g l i k o m ,  a Vandeé 
organizuje  w o j s k a  oppozycy jn .0 p rzec iwko  rewolucyoni r-  
stom,. Pro te s tanc i  p r z y k r y w a j ą c  widoki  pol i tyczne  religijr  
nemi,  rozdmucha l i  ty lko  n i enawiść  ka to l ików,  czego o s t a ­
t e c z n y m  w y r a z e m  by ło  zn i szczen ie  e d yk tu  N a n t s k i e g o z a  
L u d w i k a  XIV. P o l ska  p r z e d s t a w i a  w  tym w zg lędz ie  po­
d o b i e ń s tw a  \y niepol i tycznćm,  i n ie ludzkiem wypędzen iu  
Aryanów,  i p r ze ś l adowa n iu  późn ie j szćm D y s s y d e n t ó w . —  
Kalwin  poświęci ł  dzieło sw o je  F r a nc i szkow i  1,  i l i s t o w a ł  
z Z y g m u n te m  Augustem;^^ ani F r a n c y a  j e d n a k ,  ani P o l sk a  
nie m og ła  się s t ać  p ro t e s t a n c k ą ,  j a k o  p a ń s t w a  na rodowo-  
katol ick ie t. j .  bez ducha  oppozycyi  s t a now iące j  status in 
s t a t u  w  Niemczech ,  Anglii ,  a  n a w e t  Szkocyi .  W  czasie., 
b i edy  w  Europie  k r e w  się lał a za  w i a r ę ,  w  Polsce  t o l e -  
r a n c y a  tak  wie lka  była, ,  że n a w e t  ludzie przebiegli ,  s z t u ­
cznie  p r o t e s t a n t y z m  wprow^adzić chcieli .  K o r z y s t a j ą c
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z nadużyć ,  oppozycya  ka to l icka  nie ty lko  z a c h o w a ła  s t a ­
t u  quo, ale przecięła zw iązk i  z u c z o n ą  E u ropą ,  w p r o w a ­
dzi ła J e zu i tów  i w s zy s t k i e  k l ę s k i ,  j ak i e  ci ze s o b ą  p r z y ­
nieśli.  Krok to by ł  w s te czn y ,  było to  p rzygo tow an ie  s m u ­
tnego  panowan ia  Z y g m u n t a  III, k tó r y  u l eg ł  w p ł y w o w i  
Je zu i t ó w ,  a  n i edołęźnością  s w o j ą  przygotow^ał s w a w o ln e  
p anow an ie  sz l a c h t y  od W ł a d y s ł a w a  IV. Nie po t r zeba  b y ­
ło u na s  smu tnego  u t r z y m y w a n i a  wdary Ojców,  bo ta b y ­
ła  t ak  n a t u r a l n ą ,  tak  nierozerw^anie spo joną  ze s t a ropo l ­
s k ą  c n o t ą ,  że w y r z e c  się jéj  nie mógł  naród. Naj lepszy  
daje p r zyk ład  ty lu  z n akom i tych  dom ów,  co ( m ó w ią c  j ę ­
zykiem kronik)  n ap iw s zy  się b ł ędu  he re tyck iego ,  wróc i ły  
się na  łono w ia r y  katol ickiej .  Ka to l icyzm w ar ow 'a ł  ó w ­
czesne  życie na rodów ,  k tó re  się w y h o d o w a ł y  pod j e g o  
b łog im w p ł y w e m ,  a najmniej  dozna ły  z łych  s k u tk ó w .  Ale 
religia w  ręku  n iep rawych  ludzi,  s t a ła  się narzędziem n ie­
cnoty ,  f ana tyzm u ,  i zgubne j  ciemnoty.  F a n a t y z m  by ł  tern 
s t r a s z l iw szy ,  im więcej  p r z y b r a ł  b a r w y  s tare j  a poczci ­
wej  w ia ry ,  pobożności  a dobrych  chęci.  Wiadomo z n a j ą ­
cym dzieje Francyi  do j ak i ego  s topnia  l ekkomyś lności ,  i 
do j a k  n iegodz iwych  k roków p o s u w a ł  się k a r d y n a ł  Retz  
u w a ż a j ą c  ka to l i cyzm w pr os t  za  ś rodek  podburzan ia  u m y ­
s łów.  Złe sku tk i  pokaza ły  się u nas  tern do tkl iwiej ,  że 
wiele rodzin udzie lnych zgas ło  za  Z y g m u n t ó w  na Li twie,  
M a z o w s z u  i w  koronie,  a kiedy w  Europie  k ró le skość  śre- 
d n i ow i ekow a  na  monarch ie n o w o ż y t n e  się z a m ien i ł a ,  u 
nas  b y ł a b y  mniej  ogran iczona  k ró leskość  w harmoni jne j  
zgodnośc i  z narodem zbaw ienne  owoce przynios ła.  Na 
n ieszczęśc ie f ana tyzm rodzi ł  ciemnotę,  c iemnota  sw a w o l ę  
i p r ześ l adowan ie  w y z n a ń  w katol ickich,  i śc ieśnienie woli  
król eskićj ,  i ode rwan ie  się kozaków,  z a c z ć m  poszedł  d łu ­
gi sz e reg  niedoli  i u p a d k u  kra ju .  Nie dopuśc i ła podobne-
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mu fana tyzmowi  k rzewić  się w e  Francyi  b aczność  i w s z e c h ­
s t ronne  oko wielkich  min i s t rów.  Ryszel ie  u de r za ł  na pro- 
tes ta f i tów j edyn ie  j a k o  na  s t romi ic two poli tyczne.  L u ­
dwik  XIV p r z e ś l a d o w a ł  ich ze s z k o d ą  p a ń s t w a ,  g d y  mu 
się pozorna  łagodność  nie u d a ł a , a Mme de Maintenon 
podżega ła  go r l iwość  pobożnego  na  s t a ro ś ć  króla.  W a l k a  
a r y s t o k r a c y i  zeszłej  z wysokie j  w y ł ączn o ś c i  feudalnej na  
s t a nowisko  par tyi  dworsk ie j ,  z k ró le skośc ią  za jmuje  wie l ­
k ą  część  dz ie jów Francyi .  W a l k a  t a  podobna  do w z b i e ­
ran ia  i opadan ia  morza :  raz s t a w i a  w y s o k o  a r y s t o k r a c y ą  
mianowicie w czasie rej ency i  lub s ł abych  m ona rchów;  
drugi  raz k r ó l e s k o ś ć ,  k tó r a  zw yc ięża .  Z a w s z e  cierpią 
k l a s s y  niższe,  na k tó r ych  c iąży ło  pod a t k o w an i e ,  chociaż 
nie mia ły  własnośc i  g run towej .  S t a r a  s z l ach t a  znacznie  
się p r z e r z e d z i ł a , ho  na jznakomi t s i  ludzie ginęli  na j c z ę ­
ściej nie s w o j ą  śmierc ią  w  u ta r czkach  s t ronn ic tw ,  a  k i l ­
kadz ie s i ą t  t y s ięcy  ( czemu t rudno  u w i e r z y ć ,  a j e d n a k  
szczera  p rawda) ,  zg inęło w  po jedynkach  w  ki lku dz ie­
s i ą tkach  XVI stulec ia ,  na  g ran icy  w ieków  średnich  i no ­
woży tnych .  Z e w n ę t r z n a  pol i tyka  Francyi  by ła  pe łna  og lę ­
dności,  i z a l eża ł a  od wie lu  w a r u n k ó w .  Dziwiono się,  że 
Ryszel ie  p rze ś l adu jąc  P r o t e s t a n t ó w  we Francyi  pomaga ł  
im w Niemczech ,  pos i łku jąc  G u s t a w a  Adolfa s z w e d z k i e ­
go. Właśc iw ie  ni(5 tu dz iwnego ,  bo m in i s t e r -ka rdyna ł  w i ­
dział  i tu  i tam s t r o n n i c t w a  po l i t y czn e ,  dobi ja jące  się 
w  wa lce  o w ia r ę  nie p r a w d y  dogm atyczne j ,  ale by tu  po ­
l i tycznego .  Ry s ze l i em u  sz ło o poniżenie domu H a b s b u r ­
skiego ,  a w  tym  celu n a w e t  Franc i szek  1 ł ą c z y ł  się z T u r ­
kami ,  chociaż dla po k a z a n i a  gor l iwości  (!) pali ł  h e r e t y ­
k ó w  na s to sach  z a  wiarę .  B a czność ,  p r zezorność ,  sp r ę ­
żys tość  i umiarkowan ie  znam i o n o w a ł y  mniej  więcej w ie l ­
kich min i s t rów francuzkich  ( S u l l y ,  Riche l i e ,  Mazarini ,
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Ci^lbęrt, T urgo t ,  Neker ) ,  Ryszel ie  waślat lowal  Ksym e nesa ,  
k tó r y  po śmierci  F e r d y n a n ó a  kato l ick iego,  w  8 0  roku  źy-- 
cia t r zy m a ł  w  uległości  dumnycl i  g r a n d ó w  biszpańsk ich .  
W  70  roku  odby ł  w y p r a w ę  p rzec iwko  Maurom n a  a f ry ­
kańsk ie  Pomorze .  S przy ja ł  n a ukom  ile m óg ł  sp r z y j a ć  
wielki  ink wizy  tor  a r cyb i skup  T o le d u ,  k a r d y n a ł ,  ale i 
spowiednik  Izabell i .  Miał on nas t ępców i w  Hiszpani i ,  
chociaż pófźno w k a r dyna l e  Ąlberoni ko l o sa ln y m  polity^ 
ku  s w o je go  czasu ,  w  aw a n t u r n i c z y m  RHgerda, Holendrze  
z f au t a s t y czn y m  cha rak te rem  H i s z p a n a ;  w hr.  Aranda 
GO jednej  nocy w y w i ó z ł  Je zu i tów  z całej  Hiszpani i  (31 
Marca 1T67) ,  nakoniec  w znakom i tym  Pombalu. Minis t ro­
wie  ci po k azu j ą  n a m ,  co z n a c z y  osobis tość  w  dz ie jach .  
F r a n c y a  w inna  im zach o w a n ie  do czasu  od losu Angli i  t. 
j .  r ewol i i cy i ,  na  k t ó r ą  się nieraz zanos i ło  w e  Francyi  
przed  XVll j  wdekiem. P e w n y  p o r ządek ,  ład ,  to r  oznaczo­
ny,  po tęga  czasovya na  z e w n ą t r z ,  ce remonia lność  i formy 
k l a s s y c z n e  w życ iu  i l i t e r a t u r z e ; oto b y ł y  owoce  j ak ie  
s t a tu  quo w y d a j e  we  Fraueyi  w  XVH i XVIII w ieku .  —  
W XVI w ieku  kiedy Włochy  p rzo i j ^owa ly  Europ ie  w o- 
świacie  k l a s sy c z n ć j ,  F ra ncuz i  uw a ż a n i  byli  j e s z c z e  za  
b a r b a r z y ń c ó w ,  a o św ia t a  k r zew ić  się z a c z y n a j ą c a  za  
F ra nc i szka  I, dopiero z a  L u d w i k a  XIV w y d a ł a  do j rza łe  
owoce ,  Spółcześnie p rawie  bo po śmierci  Fi l ipa 2  n a s t ę ­
puje na jp ięknie j sza  pora  w z r o s t u  l i t e ra tu ry  h iszpańskie j  
(Lopez  de Vega,  Kalderou) .  P u l sk a  s t a ł a  j eże l i  nie 
żćj to na równi  (*) z na joświeceńszemi  n a r o d a m i  E u ­
ropy  w  XVI wieku ,  a jéj  u s i łowan ia  prawodaw'cze  nie

(.*) Wychowanie pod kierunkiem cudzoziemców lub za grani­
cą było podówczas jedynym środkiem wykształcenia. .



3 1 9

u s t ę p u j ą  żadnem u n a r o d o w i , n iektóre  z a ś  p r z e w y ż s z a j ą .  
(Czacki ) .

J a k  literatura*, tak  po l i tyka  Francy i  j e s t ,  że  tak  powiem,  
ś w i a t o w ą ,  eu rope j ską .  Pokój  Wes t fa l sk i ,  dok o n an y  pod 
p r z e w a ż n y m  w p ł y w e m  pol i tyki  Rysze l i ego ,  pon iży ł  dom 
aus t ryack i ,  a  R z e s z y  n ad a ł  pewne  us ta len ie  p las tyczne  i 
z ą l eźn o s ć  od Francy i .  Mocars two  to p o w i ę k s z y w s z y  o 
t r z e c i ą  część  swoje  dziedziny^ by ło  w  podobnćm niemal  
odnies ieniu do R z e s z y  ks iążęce j ,  j a k  z a  Napoleona .

Ja k  L u d w ik  XI u to r o w a ł  d rogę ,  k t ó r ą  poszed ł  Franci ­
szek  I,  os ta tni  rycerz i król  ś r ed n i o w i ek o w y ,  od niego 
bowiem z a c z y n a  się n o w a  e ra  kró leskości ,  n o w a  m o n a r ­
chia  europe j ska ,  k tó ra  w ca łym b l a s k u  za j aśn ia ła  w  cza ­
sach  L u d w i k a  XIV; t ak  Henryk  7  p r z y g o t o w a ł  Angl ią  dla 
H e n r y k a  8.  A r y s t o k r a c y a  no r m an d zk a  ( j a k  f r a ń c u z k a )  
w y g i n ę ł a  w  w o j nach  d o m o w y c h ,  a  miejsce  jej  z as t ąp i ł a ,  
a n g l o - s a k s o ń s k a ,  k t ó r a  się j e d n a k  nie dość  j e s z c z e  u m o ­
cniła,  i d la tego H en r yk  8 nie z n a j d o w a ł  oporu ,  i dz ia ła ł  
ca łk iem sa m ow ładn ie .  Król się o d e r w a ł  od R z y m u  d l a t e ­
go, że mu Klemens 7 nie chciał  dać  ro zw o d u ,  a o b r a ż o n y  
przez  L u t r a ,  ( k tó ry  go n a z w a ł  o s ł e m  z a  radę  spa len ia  
Re fo rma to ra  niemieckiego) ,  s t a ł  się sa m odz ie lną  głov¥ą 
kośc io ła  ( capu t  sup rem um  Eccles iae  Angl icanae  cum omni 
modo  auctor i ta te  er ro res  h ae r e se s  et  ab i i sus  in eadem re- 
formandi}.  K lem ens  VII popełni ł  błąxl nie do d a r ow an ia ,  
l ę k a j ą c  się na raz i ć  d o m ow i  h i szpańsko  -  aus t ryack iemi i  
( K a t a r z y n a  ang i e l s k a  b y ł a  k r e w n a  Karo la  5)» Jeżel i  k t ó ­
ry  naróid, to angiel ski  b y ł b y  mógł  z o s t ać  ka to l ick im,  po­
mimo to,  że W ik le f  uczy ł  tu  w  14 wieku ,  a  w  czas ie  Re- 
formacyi  n a p ł y w a ł o  m n ó s t w o  r e fo rm a to rów  z Niemiec i 
S zwa jca ry i .  Mimo to H e n r y k  VIII w y d a ł  6  n i e tyka lnych  
a r t y k u ł ó w  w i a r y ,  k tó re  p o k a z u j ą ,  że  Reforma k r ó l e s k a
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czys to  k o n w ency j na  była,  bo zach o w a n o  p rawo ,  chociaż 
je  k r w a w é m  n a z w a n o  ( the b loody s t a tu t e ) .  P rz y ję ły  się 
w pr aw dz ie  wy o b r ażen i a  r eformacyjne ,  bo mia ły  p r z e z n a ­
czenie z a w a r o w a n i a  ko n s ty t u c y i  ang ie l sk ie j ,  ale to nie 
by ł y  w yo b r a ż e n i a  kośc io ła  ang l ikańsk iego ,  k tó ry  t ak  się 
s ta ł  n ienaw is tnym  P u ry ta nom ,  j a k  ka to l i cyzm w r aca jący  
się ze Szt i iartami.  Bądź  co bądź  kościół  Konwency jny  s t a ­
n ą ł  na w ł a s n y m  wrębie  za  Elżb ie ty ,  zw iązk i  z Rzymem 
ze r w a n e  os ta teczn ie ,  k r ó low a  uznana  za  Głowę kośc ioła,  
i h ier arch ia od niej za leża ła .

Z a  H enryka  8,  Angl ia s t a ł a  w t a k i e m  odnies ieniu w z g l ę ­
dem Europy ,  że od p rzechylen ia  się jej  na tę lub o w ą  
s t ronę ,  losy  Zachodu  za l eża ły .  K a r d y n a ł  W u l s e y  już braf 
pieniądze kupcząc  p rzychy lnośc ią  H e n r y k a ,  bo Wie lka  
Bry tan ia  długo b y ł a  p a ń s t w e m  drugiego  rzędu,  nim w y ­
s t ąp i ła ,  dz ia ła jąc  przez siebie,  i dla siebie.  Z a  Karola I 
upór  u lubieńca  kró leskiego uw i k ł a ł  Anglię w  w o j n ę ,  a 
ki edy p r zy czy n ą  jej  było dz i w ac t w o ,  k a p r y s ,  nic więcej .  
Kanclerz tak  op i sywa ł  s tan  E u ro p y :  „ P a p i e ż ,  d ą ż y  do 
przewag i  duchownej ,  A u s t r y a  do świeck iej ,  S z w e c y a  u w i ­
k ł an a  w wojnę  z P o l ską .  Rzeczpospol i t a  Ho lender ska  z a ­
j ę t a  handlem i sobą ,  p ro te s t an tyzm w  Niemczech prawie  
zn i szczony ,  ty lko  F ra ncya  i Hiszpania bi ją na  Anglię.^^ 

Przed  b u r z ą  Rewolucy i  angiel skie j  głucho szumia ła  
niechęć pa r lamentu :  król  na k ł a d a ł  dowolnie podatki,  a pa­
nowie  bogacil i  się,  i używal i .  Na dw or ze  pa n o w a ł  b la sk  i 
przepych  z e w n ę t r z n y  (pose l s two  Ossol ińsk iego do Angli) ,  
a o dobro pospol i te mniej  d b a n o ,  sam ty lko  Werłworlh 
(lir. Strafford),  k tó r y  od pa r l am en tu  odstąp i ł ,  i p rzeszed ł  
na  s t ronę  króla,  s t a ł  się d u s z ą  r ządu ,  a  z nim Laud  ̂ Bi­
skup L o n d y n u ,  a  potem arcyb iskup  Kan te rbury .  Temu 
Laud'owi nie udało się poruczone mu od kró la  p r z e t w o -
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rżenie o b r z ą d k ó w  kośc io ła  szkockiego na  w z ó r  a n g l i k a ń ­
sk ich ,  bo same kobie ty  zaża rc i e  sig opa r ły  nowośc iom.  
Z tego powodu p o w s ta ł  K o w enan t  ( z w i ą z e k  w ia r y  z a ­
w a r t y  j e s zcze  1 5 8 0 ,  a odnowiony  1 6 3 7 ) :  roz l eg ły  sig 
d z w o n y  po górach  i do l inach ,  jl lud nie w ie d z ą c  o sobie 
s ta ł  wszgdz ie  pod b ron ią .  Zg rom adzen ie  L o r d ó w  ( j a k  
Notables z a  L u d w i k a  XVI) na  nic sig nie p r zyda ło ,  a pa r ­
lament  zwoła t iy  s t a n ą ł  w  opozycyi ,  i ż ą d a ł  u k a r an i a  n a ­
dużyć  br.  St ra fforda.  Król s ł aby ,  podpisa ł  w y r o k  śmierc i ,  
bez w z g l gdu  na  w s z y s t k i e  zas ług i  Strafforda.  Było to 
has ł em  z g u b y  Karola  I. W a l k a  j ego  z P a r l am en tem  nie 
r ó w n a  b y ł a ,  bo ile r a z y  król  s t a w i a ł  opór ,  z o s t a w a ł  
bez ś r o d k ó w ,  a ile r a z y  z m usu  u s t g p o w a ł  ż ą d a n io m ,  
P a r l a m e n t  coraz go bardziej  ogranicza ł .  W ojna  ty lko  m o­
gła r o z s t r z y g n ą ć  spory  i r ozgran iczyć  w k o ns ty tucy i  
W.  Brytani i ,  p r a w a  króla  i P a r l am en tu .  W o j n a  ta s k o ń ­
czy ła  sig k ró lobó js twem.  By ła to  j e d n a k  zb rodnia  ol igar ­
chii nie ludu ,  j a k  we  Francyi .  Ol iwier  Krornwel  s t a n ą ł  
na  czele wo j ska ,  i pod w p ł y w e m  jego  u s t a n o w io n a  ko-^ 
missya  z rozdrażn ionych  osob i s t ą  n ienawiśc ią  (Fa i r fax ,  
I reton,  Kromwel l . . . )  o sądz i ła  na śmierć Karo la  I niemal  
bez wiedzy  narodu.  P rz y  oska rżen iu  m ó w i o n o ,  że lud 
j e s t  najbliżej  Boga  (under  God),  a Pa r l am en t  p r z e d s t a ­
w i a  naród  i j a k o  n a j w y ż s z a  w ł a d z a  ( supreme au thor i ty  
of this nat ion) ,  s t a now i  p r a w a  o b o w i ą z u j ą c e .  Karol  I, po­
k a z a ł  w  czas ie o ska rżen ia  wiele mocy  dusz y ,  nieugigto- 
ści, i wigcćj c h a r a k t e r u  niż w  c i ągu  życia.  Nie u z n a w a ł  
p rawowi tośc i  są du ,  a sile nieprawą {то\\ '\ї) 7nają i zfodzie-‘ 
je i rozbójnicy. Kiedy sig nie chciał  t ł ó m a e z y ć ,  a p rezes  
s ą du ,  w  purpurowej  odzieży ,  o św ia dczy ł  m u , że bez 
wzg lgdu  na j ego osobg zapadnie  i bez tego w y r o k ,  K a ­
rol I odrzek ł  z godnośc ią :  że nie m a  co m ówić ,  a idąc  na
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śmierć w y r z e k ł  pamiętne  s ł o w a :  „Ani j a ,  ani  P a r l amen t  
niewinje i i ,  alę p o d ż e g a c z e ;  na  mnie j e d n a k  c i ą ż ą  S ą d y  
Boże,  i n i e s p raw ied l iw a  ręka  sp raw ied l iw oś ć  w y m ie r z a .  
Oby sig upamiętal i  przez ża l ,  i Bóg d a r o w a ł  w rogom mo­
imi Oby znaleźl i  dla p a ń s t w a  drogę  pokoju!  Umieram j a ­
ko Cli rześcianin w  wierze  Ojców m o i c h . — W  czasie 
k r w a w e g o  P ro t e k to r a tu  Kromweł l a ,  k tó ry  miał  wie lu  n i e ­
p r z y j a c ió ł ,  a j a k  n iegdyś  Augus t  w  R z y m i e ,  nie chciał  
p r zy j ąć  w Rzeczypospol i tej  ko rony ,  I r l andya  uc ierpiała 
n a jw ięce j ,  i Krom welowi  winna  swoje  do dziś dnia poni­
żenie,  z k tó rego  0 ’Connel d ź w ignąć  j ą  us i łował .  Skutk i  
r ewolucy i  (angiel sk iej  i f rancuzkić j )  pod w z g l ę d e m  poli­
ty c z n y m  i rel igi jnym b y ł y  p rawie  jednak ie .  W  rządz ie  
t e r ro r yzm  g o r s z y  od na jw ięks zego  d e s p o t y z m u ,  a z e -  
Avnątrz po tęga  Rzplitćj ;  co do re l igi i ,  we  Francyi  pano­
w a ł  fana tyzm n iewia ry ,  a tu w ia ry  w y s tę pne j ,  r ozpasa-  
néj .  Od r. 1653  m a ł ż e ń s t w a  z a w i e r a n e  by ły  bez ks i ę^  
(Iza,  tylko przy  ś w ia d k a c h  przed S ędz ią  Pokoju.  S k u ­
tkiem wyuzdane j  wolnośc i  b y w a  na j s t r a s zn ie j s zy  de spo­
tyzm w o j e n n y ,  k tó ry  dokucza ł  i Anglii,  i F rancyi  za  N a ­
poleona .  Angl ia  j e d n y m  ak tem n a w i g a c y jn y m  zgub i ł a  
hande l  holenderski .  Dwie możne R z e czypospoh t e  u t r z y ­
m ać  się przy  sobie nie mog ły ,  i n a s t ąp i ła  w o j n a ,  k tó rą  
p rzeczuwa l i  bracia de Witt j a k  Napoleon wojnę  z Angl ią 
za  Konsula tu .  Ze s t r o n y  Hol landyi  wys tąp i l i  dwa j  wie l ­
cy żeglarze :  Tromp i Rujter, na s t ąp i ł  pokój.  Anglię j e ­
dnak  t r a w i ł  ogień dz ia ł a lnośc i ,  k t ó r ą  Kromwel  zwróc i ł  
n a  z e w n ą t r z ,  w y p o w i e d z i w s z y  n o w ą  wojnę  Hiszpanii ,  
k t ó r a  j uż  w yc ieńczona  by ła ,  a  t e raz  rnusiafa j e s z c z e  do­
chody  z hand lu  sw ojego  p r z e k a z a ć  Anglii.  Po śmierci  
Oliwiera,  i z r zeczeniu  się s t e ru  r z ą d u  R y s z a r d a  Krom- 
w e la ,  s y n a  j ego ,  powróc i ł  na  t ron Karol  2,  syn  Karola  I.
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P o t r z e b a ,  dobro Anglii  w y m a g a ł o  m o n a r c b y ,  bo sig lę­
k a n o  n ie ł adu ;  chciano ty lko  ogran iczyć  panu jącego  po 
powrocie  mu t ronu ,  aby  o b w a r o w a ć  wolności  narodu  a n ­
gielskiego.  W  ogóle zmiany  d y n a s t y c z n e  w  Anglii mia ły  
na  dobie u s t a w ę  r z ą d o w ą  ( k o n s t y t u c y j n ą ) ,  k s z t a ł c ą c ą  
się od dawien  d a w n a  na ziemi b ry tańskie j :  Z a  Karo la  2  
dosta li  Angl icy  Habeas Corpus  ̂ a w e z w a n y  n a  t ron po 
w y g n a n y m  Jakóbie  li Szt i iarc ie ( n ap r ó ż n o  s z u k a j ą c y m  
pomocy  na dworze  L u d w i k a  XIV) Wi lhelm 3 o rański ,  Sla- 
tude r  ho lenderski ,  r o z s z e r z y ł  p r a w a  k o n s t y t u c y j n e ,  i za-  
w a r o w a ł  wo lność  druku .  Je s t to  k ró le skość  k o n s t y t u c y j ­
na,  w b r e w  sp r zeczna  d o tychczasowej  ang iel skie j ,  i ni e­
znana  do owych  c z a s ó w  w  Europie.  Był to  cios dla L u ­
dwika  XIV i jego  monarch i i .  Angl ia r o z s z e r z y ł a  o sady  
swoje  i handel  kosz t em  Hiszpani i ,  Por tuga l i i ,  Francy i  i 
Ho landyi ,  a luho (w y d z i e l a j ą c  z łona  sw o je go  p i e r w ia ­
st ek d e m o k r a t y c z n y ,  z o s t a w i a j ą c  zaś  a r y s t o k r a t y c z n y )  
s t r ac i ła  o sa dy  w A m e r y c e , s t a n ę ł a  w s z a k ż e  w  rzędzie 
p i e rwszych  m o c a r s tw  E uropy  z g łosem s t a nowcze j  p rze ­
wag i ,  j a k  później  R o s s y a .

P r u s s y  niemniej  z a s ł u g u j ą  na  uw agę ,  bo niemniej  \va- 
ż n ą  g r a ły  rolę na  s t a ły m  l ą d z i e ,  a mianowicie  w  Niem­
czech .  Do ś r odka  prawie  17 w ieku  b y ły  ty lko  ziemie 
Hohencol le rn  i E le k to r s tw o  h r andebursk ie ,  a  P r u s  nie by ­
ło wca le  na świecie  po l i tycznym.  W  17 w ieku  w o jna  
s t a ł a  się g ł ó w n y m  w a r u n k i e m  b y t u  P a ń s t w ,  z a s a d ą  po­
tęgi wie lk ich  kondot t i e rów:  hr.  Mansfelda,  B e rna rda  Sa- 
s k o - w e j m a r s k i e g o ,  W a l l ens t e jna ,  G u s ta w a  Adolfa.  W a l -  
lens te ju  tak  myśli  o k ró le s tw ie  dla s i e b ie ,  j a k  Bernard ,  
j a k  Gus taw  Adolf  o Cesa r s twie  p ro tes tanck ićm na P ó ł ­
nocy;  dwa j  osta tni  j e d n a k  umie ra ją ,  a  Cz echy , 'o  k tó r ych  
m y ś l a ł  Wai l ens t e jn ,  p o w s t a ł y  i upad ły  ze s w o ją  i iarodo-
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wośc ią  і l i te ra turą .  P ows tan ie  Czech wróży ło  coś podo ­
bnego  j a k  pow s ta n ie  Nider landów,  ale n iezgoda  s p r a w i ­
ła ,  źe w s z y s t k o  upadło.  W i ę k s z o ś ć  nie chciała R z ą d u  re ­
pub l ikańsk iego ,  ale monarchicznego i obrano królem Falc- 
grafa r e ń s k i e g o ,  k tó ry  upad ł  n i e d o ł ę ż n o ś c i ą ,  i j e s zcze  
w ł a s n e  s t rac i ł  dz iedziny.  B y ł a  m yś l  obran ia  królem E l e ­
k t o r a  b r andebursk iego ,  ale nie p r zysz ł a  do sku tku .  Nie 
wiadomo coby  się było s ta ło ,  g d y b y  za m i a s t  F r y d e r y k a  
5,  obrano F r y d e r y k a  Wi lhelma;  to pewno ,  że e lektorowie  
b r a n d e b u r s c y  pokaza l i  się chy t rym i  i biegłymi po l i tyka ­
mi,  chociaż godnymi  monarchami  swojego  czasu .  F r y d e ­
r y k  Wilhelm  ̂ wielki  ( j a k  k toś  powiedz ia ł )  po l i t yk ,  s t a ł  
się z a s a d c ą  P russ .  Prof.  G r anowsk i  w Rozbiorze  Histo- 
ryi  P ru s s  StenzeCa t ak  tę epokę p rzeds tawia :  Pokój  We-  
s t w a l sk i  nie na d ługo uspokoi ł  Europę ,  S z w e c y a  po t rze­
b o w a ł a  wo jny ,  k tó ra  by ł a  warunk iem  jej  n ienatura lne j ,  
sz tuczne j  wielkości .  E lek to r  b r andebursk i  by ł  z a w s z e  
w  o g n i u ,  a z a w s z e  się t r zy m a ł  ś rodka ,  chociaż j e s zcze  
Gustaw" Adolf mówi ł  sw o je m u  k r e w n e m u ,  J e r zem u  Wi l ­
he lmowi ,  a b y  nie s zed ł  ś r edn ią  d r o g ą ,  j eżel i  chce z b a ­
w ić  siebie i ziemie s w o j e ,  bo zbawien ie  l eży w" os ta te -  
cznościach.  Ziemie I lohencol lern rozdziel i ły  się na  2  czę ­
ści: b r andebursk ie  i p r u s k i e ,  a  L u te ran i e  w yraźn ie  się 
cieszyli  z n i epowodzenia  Ka łwin i s tów czeskicb ,  j ak  ary- 
s t o k r a c y a  c ieszy  się z upadku  demokracyi .  J e r zy  (Georg)  
chociaż p ro te s t an t ,  s t a ł  na st ron ie Cesarza ,  a b ęd ąc  w  p o ­
l i tyce  wrog iem p r o t e s t a n ty z m u ,  w  domu radzi ł  o j e g o  po ­
t rzebach .  By ła to  neu t ra lność  pe łna  nikczemności ,  a gdy 
nad to  dz iedz iny  j ego  roze rw ane  zo s t a ł y  przez obie w a l ­
czące  s t rony ,  wychy l i ł  do dna kielich upodlenia  go ryczy ,  
i umar ł .  W te d y ,  gd y  część j ego  posiadłości  b y ł a  w  ręku  
S z w e d ó w ,  d ruga  w  ręku  Cesa r sk ich ,  m us ia ł  d o d a w a ć
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w o j s k a  C e s a r z o w i ,  z a s i ł k ó w  pien iężnych  S z w e d o m ,  a 
znos ić w y r z u t y  s t ron  obli. Z a  to E lek to r  Wielki ,  cl iyt ry ,  
os t rożny ,  a p rzy tćm zucl iwale  śmia ły ,  w y m a g a ł  tak ich  
nagród ,  że się nań  o bu r zy ła  A us t r ya ,  S z w e c y a ,  F rancya ,  
i k s i ą żę t a  Uzeszy ,  i w  r. 1 6 4 6  go towi  byl i  dzi ał ać  p r ze ­
ciwko niemu spólnemi si łami.  P rzeb ieg ły  E le k to r  nietyl -  
ko umiał  odwrócić  b u r z ę ,  ale o t r zym a ł  n a w e t  niemal ,  
w s z y s t k o ,  czego żądał ,  a kiedy k s i ążę t a ,  co więcej uc ier ­
pieli, na mnie jszćm przestal i ,  on się j e s zcze  u ska rża ł ,  że 
go uk r z y w d z o n o .  P rzeb ieg łość  pol i tyki j eg o  p o kaza ł a  się 
j e szcze  lepiej ,  k iedy go potem ( 1 6 5 4 )  S z w e c y a  do s p ó ł -  
dz ia łania  u ż y w a ł a ,  u k a z u j ą c  na Po lskę ,  i p r zeds t aw ia j ąc  
pole ł a t w e g o  i p e w nego  zaboru  jej  orężem,!  p r zy rze ka jąc  
imi część  zdobyczy ,  a za to  w y m a g a ł a  ty lko ,  portów na 
prmkiém Pomorm. By ła to  rzecz niec ierpiąca zwłoki :  
nie m ożna  było zos t ać  n e u t r a l n y m ,  a dz ia ła lność  mogła  
być  zgu b n ą .  P o l ska  j e s zcze  dość  po tężna  by ła ,  aby  u k a ­
rać  s w e g o  w a z a l a  za  z łamanie  przys ięgi  wierności .  „ E l e ­
k t o r  Wi lhelm ( c z y t a m y  w  pamię tn ikach  P a s k a )  ba rdzo 
się nam grzecznie  s t a w i a ł ,  we  w s z y s tk i c h  okazyach  ak-  
k o m o d o w a ł  się,  c z ę s to w a ł ,  po po l sku  chodz i ł . “ ( 1 6 5 8 ) .  
W  na j l epszym razie us ta lenie  się S z w e d ó w  przy  morzu  
czyn i ło P r u s s y  n a z a w s z e  p a ń s tw e m  drugiego  rzędu .  K a ­
rol 10.  by ł  j uż  sam przez się g roźnym ,  i n iebezp iecznym 
są s i adem ,  a chodz i ły nad to wieści ,  że n a b y w a  od Polski 
p r a w a  na  P r u s s y ,  s a m a  zaś  Rzeczpospo l i t a  mu pomoże  
p rzec iw ko  E lek to rowi .  Cóż robi F ry d e ry k  Wilhelm w  tak 
p r zyk rćm  położen iu? t rudno uwierzyć!  Oto w ci ągu pię- 
cioletnićj  wo jny ,  pięć kroć przechodzi  z jednej  s t rony  na  
d r u g ą ,  a za  k a ż d ą  r a ż ą  w y c i ą g a  dla siebie pew ne  k o r z y ­
ści. Od niego za l eży  r o zw iązan i e  w o jny ,  bo P o l ska  i 
S z w e c y a  d la  niego walczą .  Karol  Gus ta w  p rz y rz e k ł  mu
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t y t u ł  kró la  i część  P o l s k i ,  j eś l i  z nim z w i ą z e k  z a w r z e ć  
zechce.  Już  w t e d y  m yś lano  o rozb iorze  k r a jó w  (Polski ,  
Pruss ,  Hi szpani i ,  Aus t ry i ) ;  po l i tyka  E u ro p e j s k a  d em or a ­
lizuje się coraz  bardziej .  Od rozbioru  Polski  (*) j e d n a k  
cofnął  się p i e r w s z y  Elek tor ,  bo wola ł  z n ę k a n ą  i o s ł a b io ­
n ą  Rzeczpospo l i t ę  mieć z a  s ą s i a d k ę .  Z a w s z e  w i e r ny  po­
w z ię tym  zamiarom,  n igdy nie dba ł  o moralność  ś r o d k ó w ,  
nie w i e r z y ł  nikomu,  i j e m u  mało kto wie rzy ł .  Takie to  
b y ły  czasy ,  taki  wiek ,  t a k a  a tmosfera  pol i tyczna .  W cza ­
sie k iedy si ły wojenne  b y ły  w sz y s tk i ć m ,  F ryde ryk  Wilhelm 
miał  niewielkie,  ale wcale nie złe  wo jsko.  Na jświe tn ie j ­
s z y  okres  w j eg o  panowan iu  p r z y p a d a  m iędzy  r. 1671  i 
1 6 7 9 ,  k iedy stanowczo i z pewną godnością w y s tę p u j e  na  
scenę ś w ia t a  \)о\[іусгт^о po raz pierwszy i ostatni. T r z e ­
b a  w iedz ieć ,  że w  ow ym  czasie nie było  w  Europie ani 
j ednego  Minis t ra  S p ra w  Z ag ran icznyc h ,  k tó r y b y  nie bra ł  
pićniętlzy od Francyi .  Brali E le k to rowie  i k s i ą ż ę t a  R z e ­
s z y ,  brali  Min is t rowie ang ie l scy ,  a n a w e t  na j sz l ache tn i e j ­
si ludzie (lord Sydnej) dla zapom ożen ia  się do walk i  
z k ró lem  swoim,  b r a ł  nakoniec  Karol  2.  k tó r y  p rzeda ł  za  
mi l iony Dunkie rkę ,  n a b y t ą  k r w i ą  ang ie l ską ,  a za  p i en ią ­
dze chciał  p r z y j ą ć  ka to l icyzm,  t. j .  z ap r ow adz ić  w  całej  
Anglii . Tylko  F ryde ryk  Wi lhelm opar ł  się tej powszechne j  
pokusie ,  i nietylko się nie un iży ł  do b ran ia  z ło ta ,  ale nad to  
pomaga ł  Rzeczypospol i t e j  holendersk iej  przec iwko L u ­
dwikowi  XIV, bo tam na czele R z ą d u  stali  zacni  Republ i ­
kanie ,  dla k tó rych  złoto t ak że  nie miało war tośc i .  Z a  p o w o ­
dem F r y d e r y k a  Wi lhelma,  k tó ry  się naprzód  uka z a ł  ku  p o ­
mocy  Rzeczypospol i t e j ,  p o w s t a ł a  Hiszpania ,  A u s t r y a ,  a

(*) Do rozbioru miał przystąpić Cesarz, Szwecya, Brandeburg 
i Rossya. Aleksie] Michałowicz wojował Litwę, a Małorossya się 
poddała Rossyi (Kozaczyzna).



po tem n a w e t  Angl ia z m u s z o n a  szemran iem na rodu .  Tym 
sposobem Europa  z a t a m o w a ł a  na Południe  drogi zamiarom 
L u d w i k a  W.  Sam E le k to r  wrócić  sig m us ia ł  d la obrony 
posiadłości  swoich ,  k tóre  napadl i  Szwedz i ;  pobił  ich z d a ­
leko mnie j szćm woj sk iem  pod F e rb e l l i n e m ,  a  ta  b i t w a  
ma znaczen ie  ogromne,  bo po łoży ła  zasadg  potędze  P ru s s ,  
a  S z w e d ó w  poniży ła  na  czas  niejaki  w oczach  Eu ropy ,  
E l e k t o r  dz ia ła ł  tu poraź  p i e r w szy  dla idei i p r ze s t a ł  na  
s ł a w i e . . .  Mówiono pod ten  czas  w Wiedniu:  „Caesari 
haud placare regnum Vandalicum ad mara Balticum exsur- 
gere.^ Dopiero j e d n a k  w  18 w ieku  z P ru s sa m i  w i ą ż ą  się 
dzieje,  a  raczej  losy Niemiec ,  to j e s t  w  wiek  od czasu ,  
j a k  ziemie dotmi b randeburgsk iego ,  rozp roszone  od Re nu  
do Niemna,  z l a ły  się w  j a k ą - t a k ą  ca łość.

Rossya. W sp o m n ia ło  się wyże j  o Rusi  w  podzia łach  
i g r u pow an i u  się udz ie lnych  k s i ę s t w  w  wielkie k s i ę s t w a .  
Jedno  z tak ich  W. Ks ię s tw ,  było Moskiew'skie.  Nad wor  
darni W o łg i ,  gdz ie dzi ś M o s k w a  w  nieznacznćm s ą c z y  
się koryc ie ,  a K lazma w gl inias tćm w ysok ićm płynie ł o ­
ż y s k u ,  za  lasami  na  S uzda ln ,  pow'stały w 13 w ieku  o s a ­
dy  przenies ione  z Rusi.  Mias ta  Włodz imierz  nad E l a -  
zrną,  i M o s k w a  s t a n o w i ą  ś r odek ,  na  k tó ry  naros ło potem 
tyle z i e m ,  j a k  P a r y ż  i Or lean,  j a k  Gniezno i K r u s z w ic a ,  
s t a ły  się j ą d r e m  n ow ego  p a ń s t w a .  Do P io t ra  W.  nie było  
C e s a r s t w a  Rossy j sk iego ,  by ły  ty lko  ziemie Moskiewskie  
czyli  W i e lkorossya ,  ziemie T a t a r s k i e ,  z d oby t e  na  uc i e -  
mięźycie lach  Rusi,  i M a ło ros sy j sk ie  czyli  Ukra ina  zadnie-  
p r ow ska .  W e  3 wieki od p o c z ą t k u  chronolog icznej  bisto-  
ryi  Rusi  (mówd prof.  P o godyn )  pokazu je  się mimojazdem 
w ia d o m o ś ć  o m i a s t e c z k u  bićdnćm w  okol icach  Suzda lu ,  
w  st ronie dzikiej ,  n iepłodnej ,  z a  l a s a m i ,  da leko od pola 
dz ia łania  na Rus i ,  od d r ó g  n a w e t ,  p rzy  zb iegu  t r zech  rze^
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czek ,  z k tó rych  j e d n a  już  p tynie pod z i e m i ą ,  d r uga  w y ­
sycha ,  a trzec ia ty lko  przez sz tukg  się u t rzymuje .  Jes t to  
mias teczko Moskwa .  Bytoto  tak  nieznaczne  miejsce ,  że 
w ci ągu 2 0 0  lat  nie s łychać  o n i é m ' w  k r on ikach ;  chyba  
jaki  kniaź udzie lny  przypadkiem przez nie prze jedzie,  d r u ­
gi stanie  dla zaw a r c i a  ta jemnego  so juszu .  Długo nie mia^ 
ł a  M os kw a  kniaz iów swoich  w ł a s n y c h ,  a n a w e t  w t e s t a ­
mentach  o niej nie w sp o m in a ją  W. k s i ą ż ę t a  na Suzda lu .  
Dopiero k iedy Ruś  ca ła  d os t a ła  się pod j a r z m o  T a t a ró w ,  
a l iczba kn iaz iów po m n o ży ł a  się,  i na Pó łnocy Ros tów ,  
T wer ,  Suzda i  mia ły  swoich  w ł a d y k ó w ,  a i iowym dzie­
dzicom ziemi nie s t a ł o ,  j a k  f eudalnym panom na Z a c h o ­
dzie,  m ł odszy  syn  A leksand ra  Newskiego ,  Daniel ,  dos ta ł  
b i edną  Moskwę  w udziale.  Z d a w a ł o  się w t e d y ,  że T w er  
p r zodkow ać  będzie na  Północy,  bo to mias to leżało nad 
T w e r c ą  i W o ł g ą  w  s ą s i e d z t w i e - N o w o g r o d u , Smoleńska  
i P s k o w a ;  oddalone było  od Mongołów,  i w k w i t n ą c y m  
stanie.  Kniaź T w e r s k i . j a k o  n a j s t a r s z y  w  rodz ie ,mia ł  być 
W. kniaz iem,  ale J e r z y  (Georg i j )  s t a n ą ł  na zawadz ie :  
w  ci ągu dwule tn i ego  poby tu  w  Ordzie,  z y s k a ł  p r zychy l ­
ność  H ana  U z b e k a ,  ożeni ł  się z j ego  s i o s t r ą ,  i dos ta ł  
W.  Ks. Włodzimierskie  na  Suzda lu .  Us tąp i ł  kniaź Twer-  
ski ,  ale nie móg ł  znieść obojętnie k r z y w d y ,  i poniósł  
w o jnę  S uzda l s ko  -  mosk iewsk iemu.  Z a  to pad ł  ofiarą 
w  Ordzie.  Orda  b u r z y  T w e r  z a  pomocą  Je rzego,  k tó ry  na 
czele Mongołów p u s t o s z y  m ias t a  sw o jego  w r o g a ,  i st a je 
się p i e rwszym księciem Północy.  Nie zos ta je  atoli  w S u z ­
dalu,  ale przenosi  się za  M os kw ę ,  gdzie l eżał  ojciec i bra t  
j ego ,  gdzie się p rzen ios ła  i g ło w a  kościoła.  W t e d y  dzie­
dz iny j e g o  g r an iczy ły  z Ks.  Smoleńskiem,  a M os kw a  b y ­
ł a  w  równej  niemal  odległości  o promieniu 180  —  2 0 0  
w i o r s t  od T w e r u ,  J a r o s ł a w i a ,  W ł o d z i m i e r z a ,  Kaług i  i
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l u f y .  Jak imś  s z c z ę ś l i w y m  i n s t y n k t e m ,  w  tak im ś r odku  
obrano s to l i c ę ,  bo P io t r  W.  z ca łym swoim g en iu szem  
pod tenczas  b y ł b y  w y b r a ł  Moskwę.  Przez  Włodz imie rz  
mog ły  się roz sze r zać  w p ł y w y  na  wolne  Rzeczypospol i t e  
d o tyka jące  pomorzą .  W.  ks i ą żę  zb ie ra ł  dań  dla Chana ,  i 
sam się z tego bogaci ł  np.  Kal i ta.  M os kw a  ros ła  w si ły,  
a W. Ks iążę  w pow agę ,  nie by ło  tu  bowiem ograi i iczenia 
w ł a d z y  panu jącego  j a k  na  Zachodzie ,  ale b e z w a r u n k o w e  
pos łu s zeńs two ;  to zaś  s ta ło  się później  z a s a d ą  rządu Mo- 
narcbicziiego n ieog ran iczonego ,  i dzis ie jszej  potęgi Ros -  
syi . Już  S ym eon  Dumny m ianow a ł  się kniaz iem w s z e c h  
Rossy i ,  chociaż tylko m a l e ń k ą  jej  c z ą s t k ę  posiadał .  G e -  
dymin w  g ramotacb  do Stol icy Apos to lsk ie j  pisa ł  się k ró­
lem L i t ew sk im  i Rusk im (1323) ,  d r uga  część  Rusi spo l ­
s z c z y ł a  s i ę ,  i p o ł ą c z y ł a  z k o r o n ą ,  a t rzec ia  s t a n o w i ła  
wolne  Rzeczpospol i te  na  Pó łnocy .  W z m o g ł a  się Moskwa ,  
k iedy T ocb tam ysz ,  g o tu j ąc  się na Tamer laf ia,  dał  Was i lo -  
wi  Nowogród  n iższy ,  Meszczerę ,  Murom, i inne m ia s t a  na  
Ws chód  ku Wołdze .  T am er l an  i Edyge j  b y ł y  to os ta tn ie  
s t r a c h y  mongol skiej  potęgi;  od tego czasu  Moskwa  płaci­
ł a  im daninę nie r e g u l a r n i e ,  i p r z e m y ś l a ł a  o w yd o b y c iu  
się z pod j a r z m a  t a t a r sk iego ,  s ł o w e m ,  czynem ,  modl i ­
t w ą  i nadz ie ją .  Ale irn bardziej  p r ze rz ed za ł y  się ch m u r y  
od W s chodu ,  tćm s t r a s zn i e j s za  bu rza ,  gę s t sze  i czarn ie j ­
sze obłoki  z a t a c z a ł y  się od Z achodu ,  i g roz i ły  Moskwie ,  
zb ie r a j ąc  się nad  n ią  od s t rony  L i tw y .  Gedymin z a w o j o ­
w a ł  Ruś,  mąd ry ,  przen ik l iwy (m ówi  profes.  Dani łowicz )  
po jm ujący  lepiej  niż w s z y s c y  jego  poprzednicy  s tan  L i ­
t w y ,  z a w ie r a ł  so jusze  z Kn iaz i ami ,  żenił  s y n ó w  s w o ­
ich z ich córkami ,  i bra ł  w  posa gu  całe udz ia ły ,  a  kn ia ­
ziom p r z e n o sz ą c y m  się na  L i t w ę  r o z d a w a ł  ziemie jak'  
swoim w a za lom ,  i dał  począ tek  feudał izmowi  n a  Litwie.

42
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Olgierd zapuści ł  się ku  M o s k w i e ,  a Wi to ld  z a j ą w ś z y  
S m ol eńsk ,  g a n i ą c  chciwie Północne Rzeczpospol i te ,  
r w ą c  Ks ięs two T w e r s k i e ,  grozi ł  M os kw ie ,  w a r o w a ł  j ą ,  
n a w e t  sobie w y m a w i a ł  jako  nagrodę ,  w s p o m a g a j ą c  Tochta-  
m y s z a  p rzec iw  T am er l anow i .  Zycie P a ń s t w a  by ło  na 
w ł o s k u ,  a dz iedziny  śc i snę ły  się przed z d o b y w c z ą  L i t w ą  
po Ugrę w Guber .  Ka łużśkić j ,  t. j . do s t u w i o r s t w o w e g o  
promienia .  P rz y k re  było położenie W. Kniazia W as i l a  
W as i l ew i cza ,  oddanego  w opiekę  k rewnego  swojego  W i ­
to lda ,  ale same okol iczności  tak  się u łoży ły ,  że odwróc i ­
ły  n i ebezpieczeństwo.  T w e r  i K a z a ń ,  na tura ln i  n i ep rzy ­
jac iele Mos kw y ,  jako  udzielne  k s i ę z t w a  os łabły.  Wi told ,  
ledwie  z a c z ą w s z y  dzia łać  na Północne  Rzeczpospol i te ,  
umar ł ,  a  na  nim kończy  s i ę ,  i gaśn ie  groźna  w-ielka s ł a ­
wa  L i t w y ,  której  rozg łośne  w t ed y  imię bladło p o w o l i . — 
N ow ogr ód  Wielki ,  p r ag n ący  się uchyl ić z pod w p ł y w u  W.  
Księcia,  nie miał  j e s zcze  Marty  Posadnicy .  Orda się b u ­
r zy ła ,  i w yb i e r a ł a  po ki lka na raz Chanów,  żadnego więc  
nic s łuchano.  Trudno się wnlawać z r e sz t ą  w szczegóły ;  
dość  powiedz ieć ,  że w o jny  dom owe ,  walk i  w e w n ę t r z n e ,  
w ' szys tko  to umacnia ło  W.  Ks ię c i a ,  i go towa ło  posady  
p rzysz łe j  potęgi.  Gdy cen t r a l i zacya  na Zachodzie ,  np. we  
Francyi ,  tyl e p rz e d s t a w i a ł a  t r udnośc i ,  tu ze ś rodkow a n ie  
P a ń s t w a  W osobie Monarchy „(Fetat  c‘es t  moi )“ o d b y w a ­
ło się szybko ;  padali  kniaz ie udz ie ln i ,  Mongołom rzadko  
dań p łacono,  r o z s z e r z y ł  się w p ł y w  na R zeczpospo l i t e ,  a 
wo lne  m ia s t a  Nowogród  W. ,  P s k ó w ,  W i a t k a ,  p r zy ję ły  
namies tn ików z ręki Cara.  Iwan  groźny  położy ł  k res  bu­
rzącej  się a ry s tok racy i ,  dla której  by ł  s r o g i ,  a k s i ę z t w a  
udzielne z a jm ow ano  przez w s z y s t k i e  sposoby  ( p r a w d o j u  
i nie p rawdo ju ) ,  bo od tego za leża ło  znaczen ie  W. Księ­
s tw a .  Gdy do L i t w y  p r z y b y w a  Marta Posadnica  po w i e -
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k o p om nym  oporze  s w o i m , w  zam iarze  p r zy ł ączen i a  R z e c z ­
pospoli tej  mniejsze j  do większe j  i K u r b s k i ,  z L i t w y  prze ­
n o s z ą  się kniaz iowie  pograniczni  do M o s k w y .  P o l s k a  
p o ł ą c z y w s z y  się z L i t w ą ,  s t a ł a  się n i ep rzy jac ió łką  n a t u ­
r a l n ą  W.  K s i ę s t w a ,  a źe pograniczne  Wschodnie  mias t a ,  
i okolice by ły  z b y t  oddalone  od g łównej  s to l icy  ( K r a k o ­
w a ) ,  odpad ły  więc za  Jag i e l o ń czy k ó w  n a t u r a l n ą  s i ł ą  c i ą ­
żen ia,  gdyż  L i t w a  bez Korony  nie z a w s z e  się oprzeć m o­
gła.  Dopiero k iedy stol ica  posunę ła  się k u  ś rodkowi  
( W a r s z a w a )  wróci ły  się z n o w u  do L i tw y  Smoleńsk ie  i 
S iewierskie  g rody  ( Z y g m u n t  3,  W ł a d y s ł a w  4).  Z e ś r o d -  
k ow an i e  w  Polsce  o d b y w a ł o  się przez  dobrowolne  so ju­
s z e ,  popar te  s i ł ą  oręża dz ie lnych Mona rchów.  Tak  ze 
s t a r o ż y t n ą  Lecl i ią ( M a ł o p o l s k ą  i W i e l k o p o l s k ą )  ł ą c z y  się 
M a z o w s z e ,  R u ś ,  L i t w a ,  P ru s sy ,  Inflan ty,  różne  d robne  
k s i ę s t w a ,  i mało że nie S z l ą s k ,  Czechy ,  S z w e c y a ,  R o s -  
s y a  i W ęgry .  Z a u w a ż y ł  trafnie K. W ł .  Wójcicki ,  źe k i e ­
dy na t ronach  S łowiańsk ich  Czech i Węg ie r  z a s i e d l i ' J a ­
g i e l lonowie ,  czyn iąc  Cl i rześc iańs twu nieocen ioną  p r z y ­
s ługę  przez obronę  o,d T u rk a ,  nie myś lano  o pó w s zech n ćm  
pańs tw ie  s łowiańsk iem.  W  istocie różnorodne  n a r o d o w o ­
ści  nie d o p u s z c z a ły  tego.  Myślano ty lko  o federacyi  czyli  
z w i ą z k u ,  np.  za  Ba torego  z i M o s k u ą ,  gdzie typ  r o z w i j a ­
nia się pańs twow.ego b y ł  inny,  na r o d o w o ść  inna .  Z a  I w a ­
na  Groźnego,  k tó r y  zn iczczy ł  d u m n ą  a r y s t o k r a c y ą  bo j a ­
ró w  i kn iaz iów,  i p a n o w a ł  j u ż  sa m ow ładn ie  j a k o  Monar­
cha  dz iedz iczny  i n ieogran iczony .  B a to r y  p i a s tu j ąc  ber ło 
polskie,  i r o z g ł a s z a j ą c  s ł a w ę  p o t o m k ó w  R y n g o l d a  i Ge- 
dymina  po na jda l szych  z a k ą t a c h  s łowiańsk ie j  ziemi,  by ł  
og r an iczony  Se jmem,  i w o l ą  Szlach ty .  Myśl o fede racy i  
z aczę ła  się od Re l ig i i ,  ale napróżno  P o ss ew i n  Je zu i t a  
dz ia ła  na Moskwie  j ak  później  w  Szwecyi .  M os kw a  z o -
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s t a ł a  w ie r ną  o b r z ą d k o m  W s c h o d n i m ,  k tó re  j ą  czyn i ły  
dz iedz iczką  upad łego  Carogrodu.  W  15 w ieku  z a  J a n a  3,  
p r awie  spółcześnie  z upadkiem P a ń s t w a  W s chodn iego ,  
córka  Cesarza  Greckiego Zofia przenosi  pojęcie Cesa rza  
n a  W.  Księcia (Cara ) ,  a z a  tóm idzie d w ó r ,  herb i formy 
C e s a r s tw a ,  do czego się p rzyczyni ło  ówczesne  zetknięcie 
się W .  K s ię s t w a  z Mołdawią ,  k tó ra  s ię lęka la  Polski ,  i w c h o ­
dziła w  zw i ązk i  z nat i i ra lnemi  jej  n ieprzyjac iółmi ,  j a k  pó­
źniej  P ra sk i  w a z a l  Korony.  P r z y g o t o w a ł o  to znaczen ie  
po l i tyczne  W.  Ks ię s twa ,  k tóre  w  IG w ieku  (nie m o g ą c  się 
p o s u w a ć  ku Z achodowi ,  i ows zem  zagrożone  z téj s t r o n y  
od Polsk i )  p o s u w a  się ku W s chodow i  przez Kazań  i S y ­
bir ,  a w 17  ku  P o łudn iowi  przez  Ukrainę.  W a l k a  między 
R z eczpospo l i t ą  i C e sa r s tw em  r ó w n o w a ż y  s i ę ,  a potem 
R o s s y a  g r o ź n ą  się s ta je  Pol sce ,  os łabionej  przez o d e r w a ­
nie się Ukrainy,  i w o jn y  Szwedzkie ;  nakoniec  n iszczy  ni e­
p r z y j a z n ą  sobie potęgę ,  i p o s u w a  się w 18  wieku ku  E u ­
ropie przez Po ł skę  i d w a  jej  morza .  P o t ę g a  Rossy i  i Piot r  
W .  s ą t o  synonimy.  Monarcha  ten p od r óżow a ł  po E u r o ­
pie.  Zwiedz i ł  mianowicie  H o l a n d y ą  i Angl ią,  pilnie się 
p r z y p a t r u j ą c  po r ząd k o w i  ty c h  k ra jów ,  wróci ł  i p o s t a n o ­
wi ł  P a ń s t w o  swoje ,  uczynić  podobnćm na lądz ie  i morzu.  
Co pos t anowi ł  tego d o k o n a ł ,  u p r z ą t a j ą c  bez żadnego  
AYZględu n a po t ykane  p rze szkody .  W c z y t a ł  się on w  duch 
sw ojego  n a r o d u ,  a zna jdu jąc  go u leg łym i w y t r z y m a ł y m  
n a  na j t ęższe  zmiany ,  p r z e t w o r z y ł  z g run tu  Pańs two,  
w p r o w a d z i ł  p o r z ą d k i ,  z w y c z a je  i ubiór  europej sk i ,  u ją ł  
w s z y s t k o  w k a r b y  Administ racyi  cywi lnej ,  w p r o w a d z a ­
j ą c  tu dyscypl inę  na wzór  s ł u ż b y  w o j skow ć j ,  z której  
b r a ł  w zó r  do administ racyi ,  s ą d o w n i c t w a  i hierarchii  spo- 
łecznćj  ( czyny ) .  Pon ieważ  tu chodzi ło o śmierć  i życie 
s ta rego  i nowego  p o r ządku  rzeczy,  w a ł k a  więc  w e w n ę -
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t r z n a  і z e w n ę t r z n a  b y ł a  na  śmierć i życie.  Strzelcy b u n ­
t u j ą  się j a k  n iegdyś  P re to ryańey :  P io t r  W.  ich n i szczy ,  a 
w y r o k  na  nicli w y k u t y  na  w ie c z n ą  p a m i ą t k ę ,  widzieć 
można  dziś j e s z c z e  w  Moskwie.  Karol  10,  G u s ta w  chciał  
z a j ą ć  Pomorze  B a ł t yku  w  są s i ed z t w i e  P r u s s ,  Karol  12  
miał  j e  w są s i e d z t w ie  Rossy i .  Geniusz po l i tyczny Piot ra  
W .  pokazu je  się w  że laznej  j ego  woli  dos tan ia  pomorzów 
nad Ba ł tyk iem i E u x y n e m :  to go w c iągnę ło  w z a p a s y  ze 
S z w e c y ą  i Ti i rcyą ,  z a p a s y  k tó re  w 18 wieku  uk o ń czy ł y  
się poniżeniem dwóch  po tężnych  m oca r s tw  na  Pó łnocy  i 
Południu  Europy .  Bi twa pod P ó ł t a w ą  by ł a  tern dla Bos -  
s y i ,  czćm dla P ru s s  pod F e rbe l ł ine m :  obie zg u b n e  dla 
S z w e d ó w ,  bo w wa lce  z P rus sami  stracil i  s ł a w ę  oręża na 
ćwierć  wieku ,  tu zaś  upadl i  bez pows tan ia .  P o t ę g a  S zwe-  
cyi p r zen ios ła  się do R o s s y i , k tó ra  od tąd  w p ł y w a ć  z a ­
częła na  s p r a w y  E uropy .  Os łab iona  P o l ska  w  wojnie  ze 
S z w e d a m i ,  s t r ac i ł a  godność  za  S a s ó w ,  a gdy  jéj  w a z a l  
( P r u s s y )  s t a ł  się po tężnym  Monarchą  p rzy  w z r a s t a j ą c e j  
z e w s z ą d ,  a  groźnej  repub l ikanom potędze ,  u t r z y m a ć  się 
nie mogła ,  gdy  C e sa r zo w a  K a t a r z y n a  u j ę ł a  się za  D y z u ^  
Hitami i w d a ł a  się w  s p r a w y  Polsk ie ,  j a k  n iegdyś  G us ta w  
Adol f  w s p r a w y  Niemiec.  Co do Szw ecy i  z a u w a ż y ć  t r z e ­
ba ,  że wie lkość  jej  by ła  ty lko  p rzechodow a  w Europie ,  i 
niemal  podrzędna:  to bowiem F rancya  u ż y w a  G u s ta w a  
Adol fa za  narzędz ie  dla poniżenia C e s a r s t w a ,  to Karol  
G u s ta w  w y s tę p u j e  j a k o b y  dla P ru s s ,  a sam Karol  XII le­
dwie nie by ł  u ż y t y  przez  Hi szpan ią ,  (Alberoni)  dla poni ­
żenia  Francyi .  R o s s y a  i Niemcy nie da ły  się z n o w u  ł ą ­
czyć  Polsce  z F ra n c y ą ,  i to sprawi ło ,  że ani j eden  k a n d y ­
da t  popierany przez F ra n c y ą  w 17 i 18  wieku nie siadł  
na tronie Rzeczpospol i tej ,  ale panowal i  trzej  Augus towie .  
Na  s c h y ł k u  w ieku  XVII, E u ropa  spokojna  b y ł a  po w y b a -
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wienii i  Niemiec od Tiircyi przez J a n a  Ш  pod Wiedniem,  
po upokorzen iu  L u d w i k a  W.  i S zwecy i .  Angl ia z a c z y n a  
w y w ie r a ć  w p ł y w  na s p r a w y  Europy .  W  18 w ieku  P r u s -  
sy  tu g ł ó w n ą  rolę g ra ją .  E le k to r  W. by ł  wielkim pol i ty­
kiem, ale nie miał  znaczen ia  z ca lem p a ń s t w e m  sw ojćm 
w Europ ie ,  i raz tylko  w y s tą p i ł  na  w i d o w n ią  ś w ia t a  po ­
l i tycznego w  s t anowcze j  c h w i l i ,  zn i s zczy ł  on ca łki em 
a r y s t o k r a c y ą ,  k t ó r a  sobie chcia ła  wyrob ić  położenie tak  
n iepodleg łe,  j ak  s z l ach ta  po l ska ,  magnaci ,  t a k a  Oligarchia 
b y ł a b y  zgub i ła  P ru s sy .  F ry d e ry k  3 namiętnie lubił  p r z e ­
pych  i bogac twa :  na d w or ze  jego  odbi jała się w y s t a w n o ś ć  
d w or u  L u d w i k a  W. Jako  k r ó l ,  pod n a z w ą  F r y d e r y k a  I, 
daje on p r zy t u ł ek  n a u k o m ,  i tu  się zb ie r a j ą  w y p a r t e  
z k ą d i n ą d  p rze ś l adow a ne  ta len ta ,  a z a łożony  p rzezeń  Uni­
w e r s y t e t  w  Hali  takiego na b y ł  znaczen ia  w  1 8  w ieku ,  
j ak ie  miał  W i t t em be r sk i  w 16. Mona rchowie  P r u s c y  dali 
dzi s ie jsze  n a u k o w o - k o s m o p o l i t y c z n e  znaczen ie  Prus som:  
dziś Beńin ]esi par excellence s t o l i c ą ,  P r u s s y  p a ń s tw e m  
nauk .  Po F r y d e ry k u  1 na s t ąp i ł  O r yg ina lny  F r y d e r y k  W i l ­
helm I niecierpiący z b y t k u ,  ż y j ą c y  j a k  C y n ik ,  on p rzy  
fajce i piwie o d b y w a ł  ze sw ymi  Miriistrami n a r a d y ,  w e r ­
b o w a ł  żołi i ierzy po ca łym ś w i e c i e , choć mu za  to ofi­
ce rów w i e s z a n o ,  i z o s t a w i ł  synow i  7 0 , 0 0 0  w o j s k a  i 
1 0 , 0 0 0 , 0 0 0  t a l a r ó w  g o tow izny  w  Skarbie.  A r y s to k r a c y a  
upad ła ,  podniós ł  się s t an  ś r e d n i ,  a d m in i s t r acya  sz ła  po­
rządnie ,  kraj  się zagospoda row a ł .  Był to  j edy t iy  król  P ru ­
s k i ,  k tó r y  nie cierpiał  u c z o n y c h ,  w e r b o w a ł  im uczn iów 
z pre lekcyi  w Uniwersy tec ie ,  g rozi ł  szub ien icą  za  r o z u ­
m o w an ia  (Wol fowi) ,  a  na d w o r n e m u  błaznowa da ł  m nó­
s t w o  t y t u ł ó w  ucz o n y c h ,  z a c z ą w s z y  od Doktora  Filozofii,  
d rug iego  zaś  zrobi ł  Rek torem U n iw er sy te tu  w  Fra nk fu r ­
cie,  z p r z y c z y n y  pociesznej j ego  figury.  Sam nie umiał
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żadnego j g ź y k a  ani n a w e t  n i e m i e c k i e g o , a  s y n a  bit  nie 
raz za  j ego  chęć  do nauk ,  której  nie mógł  pojąć.  Syn ten 
j e d n a k  p rzeszed ł  ojca:  da ł  p r z y t u ł e k  uczonym,  i tyrn spo ­
sobem p r z y w i ą z a ł  ich do siebie,  czemu win ien  miano 
Wielkiego. Libi ł  l i t e ra tu rę  Francuzką ,  p r ze ją ł  w y o b r a ż e ­
nia filozofii m a te r ya lnć j ,  i w y r a b i a ł  w i e r s z e ,  pisa ł  p rozą  
dz ieł a w tym j ę z y k u .  Odniós ł szy  wiele p i ęknych  zw y -  
c ięz tw,  s t a ł  się boha te rem  n a r o d o w y m  Niemiec,  i wyo-  
braz ici el em ich potęgi.  Śmierć Karo la  6 poc iągnę ła  za  
s o b ą  n a s t ę p s t w a ,  k tó re  ca łk iem prawie  zmieni ły  postać  
Eu ropy .  F ry d e r y k  2 p o ją ł  dążenie w i e k u  m a t e r y a ln e g o ,  
i p r z y s ł u c h i w a ł  się t ę tn i ącem u  życiu j ego,  czu ł  w z r o s t  
n o w y c h  w y o b r a ż e ń ,  czuł  i po s t a now i ł  o t r zym ać  w s z y s t k i e  
ko rzyśc i ,  j ak i e  w y c i ą g n ą ć  można  było z tego  położenia  
Eu ropy .  Niesprawiedl iw'e  zajęcie S z l ą s k a  było p i ć r -  
w s zćm  dziełem wmjennćm jego.  F ra ncya  w y c h o d z ą c  z z a ­
sad  dawnej  poli tyki ,  powinna  by ła  s t a n ą ć  na  st ronie F r y ­
de ryka ,  a przyna jmniej  p rzec iwko A us t r y i ;  zapomniano  
j ednak  poli tyki Rysze l iego ,  i F ra n c y a  s t a nę ła  (pod w p ł y ­
w e m  Kaunica  i Mme Pompadour) na  st ronie Aus t ry i .  
P r u s s y  mia ły  być  rozeb ra ne  między  m o c a r s t w a  sąsiednie,  
do k tó rych  na leża ła  i Sakson ia .  F ry d e ry k  2  ( 1 7 5 6 )  ude ­
r zy ł  naprzód  na S a s ó w ,  gdzie  Augus t  3 i Brühl nic nie 
uradzil i ,  i za j ą ł  Drezno,  pobi ł  S a s ó w  a 14 ,0 0 0  z a b r a n y c h  
do niewoli  p r zym us i ł  do p rzy jęc ia  s łużby .  P r u s s y  b y ły  
ci ąg le za ję te  przez  n i ep r zy jac ió ł ,  k tó r ych  kosz tem ,  (a 
mianowicie Saksoni i  i Mek lembursk iego)  F ry d e ry k  u t r z y ­
m y w a ł  w o j s k a  swoje ;  w  17 5 7  r u s z y ł a  się nań  A us t r ya ,  
R o s s y a ,  F r a n c y a  i S zw ecy a .  B i tw a  pod Rosbach ok ry ła  
s ł a w ą  k ró la  Prusk iego ,  a Francuz i ,  j a k  Szwedzi  pod Pół -  
t a w ą ,  stracil i  s ł a w ę  oręża  do r ewolucy i  r. 89;  to j e d n a k  
j ak  c hw i low y  z w i ą z e k  z Angl ią  s k o j a rz o n y  przez  P i t t a
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(s t a r szego)  nie wiele pomogło:  bo jeżel i  w o jn a  si edmiole­
tnia zngka la  z w i ą z k o w y c h ,  P ru s som  da ła  sig j e s zcze  b a r ­
dziej we  znaki.  Posiad łości  F r y d e r y k a  za jgte b y ły  przez  
n ieprzy jac ió ł :  Pom eran ia  przez  S z w e d ó w ,  S z l ą s k  przez 
Ai i s t ryaków,  Wes t fa l i a  przez F ra n c u z ó w ,  a mieszkańcy  
Priiss Wschodnich ,  (k tó re  w  rozbiorze  p rz y p a d a ł y  na  
Rossyg)  jiiź przys iggać  mieli Impera torowój  Elżbiecie.  
Tym czasem Piot r  III p r zeszed ł  na  s t rong F r y d e r y k a  W.,  
i ocali ł  go: Pr i i s sy  s t a ły  sig pa ń s t w e m  p r z e w a ż n y m  w E u ­
ropie.  Król poeta,  filozof, wiele robi ł  z łego,  a w dobrem 
n a w e t  poświgcał  ludzi i n s t y t i i c y o m , dobro poddanych  
wzglgflom f inansowym,  pomija jąc  niegodne,  a n aw e t  k r w a ­
we czyny ,  j ak ich  sig przy  rozbiorze  sąsiedniej  Polsk i  do ­
puszcza ł .  Zaw'ar t  on z w i ą z e k  z K a t a r z y n ą  II i z w r a c a ł  
uw ag g  Impera torowój  n a T i i r c y ą ,  chcąc  j ą  odwrócić  od 
Europy ,  potem zaś  dał  począ tkow an ie  do pro jektu  rozb io­
ru Polski  (*). On b y ł  pośrednik iem migdzy  A n s t r y ą  i 
R o s s y ą ,  k tóre sig na rozb iór  zgodz ić  nie chciały:  pr ze­
mógł  j e d n a k  w p ł y w  H e n r y k a  b r a t a  k ró lewsk iego  w P e ­
t e r s b u r g u ,  Kaiinica i Józefa  II w  Wiedniu,  i na s t ąp i ł  z a ­
bór  1 7 7 2 .  Na pochwałg  F ry d e ry k a  tylko to powiedzieć  
można,  że s t a n ą ł  w obronie B a w ary i ,  k tó ra  sig u t r z y m a ­
ła  przy  drugiej  linii W i t t e l s b a c h ó w ,  gdy  A us t r ya  z a g a r ­
n ą ć  j e  chciała.  F r y d e r y k  II by ł  wielkim boha te rem s w o ­
j e g o  cza s u ,  pol i tykiem j a k  E le k to r  W . ,  a z r e s z t ą  najnie- 
mora ln ie jszym Monarchą swojego  czasu ,  cz łowiekiem bez 
wiary ,  Boga  i sumienia:  d la tego migdzy  innemi w y r z e k ł

{*) Projekta rozbioru krajów widać w 17 i 18 wieku, ale to 
były tylko projekta, np. myślano o podziale Hiszpanii, Austryi. Pruss. 
Myśl podziału Polski była całkiem nową, nadzwyczajną w Polity­
ce Europy. Rossya zajęła Ruś białą, li jako wynagrodzenia.
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sig n a w e t  sw e g o  A i i t i - M a c h i a w e l a , nap i sanego  w  m ło ­
dości.

Dom Lotaryński, ze ws tąp ien iem na  t ron Aus t ry i ,  nie 
m a r z y  o ś w ia to w y c h  podbojach  H a b s b u r g ó w ,  o św ia to -  
w ém  p a n o w a n i u  Hol i ensz taufenów,  nie ma  wspom nie ń  
ani dz iedzicz t iych nadziei  domu Aus t ryack iego .  Dom ten  
gaśnie naprzód  w  Hiszpani i ,  a nas tępnie  ( w  4 0  lat )  w  A u­
s t ry i ,  co było powodem dwóch  k r w a w y c h  wojen  o n a ­
s t ę p s t w o  t ronów  d z i ed z i czn y c h ,  k tó re  się z a c h w ia ły  i 
o s ł ab ły ,  od c z a s ó w  wojny  s iedmio le tn i e j ,  w' której  a ry -  
s t o k r a c y a  t ak  podupad ła  ( po w ia d a  ЖгсАе/е/) w y s z ł a  n a  
j a w ,  podn ios ł a  się w ie lka  myś l  Ludu. W w y p r a w a c h  do 
Ameryki  p rzy jmuje  udz ia ł  a r y s t o k r a c y a  już  nie w swoje j  
s p r a w i e ,  młody  Markiz La Fajełte, ba ronowie  pri iscy ze 
sz ko ły  F r y d e r y k a  II, Waedlke i Słeubau, Kalbe Wi lhe lm hr. 
Ziiejbriicken, Kościuszko, Puławski, du Por tail, Knox., Lin- 
коіщ і wielu innych ze sz l a c h t y  w a l c z y  przec iwko p r z y ­
wilejom. W y o b r a ż e n i a  o wolnośc i  p r zyn ies ione  z A m er y ­
ki w y r o d z i ł y  się w s w a w o l ę ,  a lud Francuzk i ,  w  cze rń  
zb rodniami  ska laną ,  a dem agog ia  w' despo tyzm  w o j e n n y .  
Z mostu  na Lodi g r uchnę ł a  slaw’a ko r sy k a n i n a  za  Alpy. 
S ł a w a  t a  olbrzymie je  po olbrzymiej  bi twie pod Агсоіц i 
obok Rzeczypospol i te j  Francuzk ie j  st a je Cyza lp ińska  n a  
d a w n y c h  L o n g o b a r d ó w  ( p o d b i ty c h  przez Karo la  W.)  
dz iedz inach ,  gdzie się s z e r z y ł y  H o t ens z t au fenów  podbo ­
je ,  gdzie  ros ły  j a b ł k a  n iezgody  od 15 wieku.  Z a  Cyzal-  
p ińską .  R z y m s k a ,  L ig u r y j sk a ,  P a r t enope j ska ,  L e m a ń s k a ,  
H e l w e c k a  i t y l e  innych .  Genia lny,  dumtiy i śmiały  Repu-  
bPikanin,  T ry u m w i r ,  K o n s u l ,  Impera to r ,  s i ada  na  t ronie 
Ru rbonów,  ale na dwmch p rzec iwnych  k rańcach  E u ro p y  
rozb i ja się j e g o  potęga ,  o Pi reneje  i Moskwę.  P a t r z ą c  na  
pomnik pod Rorodynem przypominamy sobie w y r z e c z e -
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nie,  a raczej  p roroctwo znakomi tego  -Pitta o Napoleonie:  
że despo tyzm wojenny ,  ma po sobie panowan ie  nade r  nie 
dłiigie. Z Napoleonem j ednak  ( j ak  mówi  Michelet )  nie 
upad ła  wie lka  myś l  Ludu. Cesarz Aleksander ,  Mona rcha  
n i eogran iczony ,  pow o ła ł  S ena t  f rancuzki  manifes tem s w o ­
im dla u łożen ia  K o n s t y t u c y i ,  „бег której Francuzi obejść 
sie nie mögq^‘ (*). Angl ia by ł a  wzorem  dla Francyi  i Ame­
ryki.  R z ą d y  rnonarchiczne nieograniczone  u t r z y m u ją  dziś 
r ó w n o w a g ę  w  Europie z kons ty tucy jnemi .  Hiszpania ,  k tó ­
ra ża  Napoleona  pokaza ła  og rom ną  siłę ż y w o t n ą  dla 
odrodzen ia  się ze swojej  s ł a b o ś c i ,  w a h a  się dziś między  
dwiem a  ostatecznośc iami .  Izabe l la  2 j a k  Fe rdynand  VII 
nie może jéj  zaspokoić ,  bo Hiszpania,  „ je s t to  pl aneta ,  co 
w y p a d ł s z y  ze sy s t e m a tu  s łonecznego Europy ,  i nie ul e­
g a j ąc  si le powszechnego  jej  c i ążen ia ,  k r ą ż y  n ieoznaczo­
n ym  biegem,  i k r ą ż y ć  będzie,  dopóki  nie znajdz ie s w o je ­
go ś r odka  c i ę ż k o ś c i . ( R e d k i n ) .  Na Wschodz ie  Europy  
przeb i ja  się t a  sama myśl  Ludu w  emancypacy i  poddanych 
ze  s t a n u  r zeczowości  przez wolę  Monarchy (**). Z a s t a ^  
n ó w m y  się chwi lę  nad  L udem.  W  do tyc l iczasowćm roz ­
wi jan iu  się ludzkości  widzie l i śmy całość wie lką ,  p ros tą ,  
p r zyp u sz c z a j ą c  og r om ną  p o d s t a w ę  u k r y t ą  w cieniu s w e ­
go ogromu,  j ak  ziemia nasza :  na tej pods tawie  wznos i  się 
ca ła  b u d o w a  spó łeczeńs twa .  To Lud, k tórego si ła ż y w o ­
tna ,  p r a c a ,  k r e w  i życie posunę ło ,  i p o s u w a  ludzkość  po 
drodze  pos tępu .  Nie t y lko  d e m okr a t yczny  Re ranźe r  śpi e­
wa :  Le peuple c'esł ma Muse, bo lud j e s t  przedmiotem z a ­
jęc ia  M ona rchów i m ężó w  s t a n u ,  na j w i ę k s z y c h  dob ro ­
c zyńców  ludzkości  w  życiu  po t o c z n ć m ,  n a jw ięks zych

(*) Własne wyrazy Cesarza Aleksandra w Paryżu.
(**) Ukaz 1842 r. ша znaczenie historyczne w Rossyi.
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u c z o n y c h ,  na j znakom i t sz ych  b a d a c z ó w  na t u r y ,  i s p ó l e -  
c z e ń s t w a .  W ostatnicli  czasach  p i e rwias tek  l u d o w y  n a b y ł  
n a w e t  p rawowi tośe i  by tu ,  i s t a n ą ł  de jure obok a r y s t o ­
k ra t y c z n e g o  w in o n a r c b i a c h , w p r o w a d z o n y  z o s t a ł  do 
dziejów.  Spółczesność  ta,  czyli  rowieśne  p rawo  o b y w a ­
t e l s t w a  obu ży w i o ł ó w  w a lc z ą c y c h  ze s o b ą  od w ieków ,  
rozróżn ia  wybi tn ie  s t a roży tnoś ć ,  i wieki  nowe.  Kiedy pię­
tno wschodnios'ci  s t a r ło  się z Grecy i ,  widzie l i śmy w  r z ą ­
dach  r epub l ikańsk ich  anograf icznie rozwi j a j ące  się d w a  
pierwias tki :  a r y s t o k r a t y c z n y  w k ró lewskie j  Rz eczpospo ­
litej Spa r ty ,  i d e m o k r a t y c z n y  w Atenach.  W  Rzymie  pier ­
wias tk i  te w y k s z t a ł c i ł y  się chronologicznie  w  wa lce  P a -  
t r y c y u s z ó w  i P l ebe jów ;  ale i w  Grecyi i w  R zymie  u p a ­
dły,  bo ty lko  ma ła  część ludzi b y ł a  p r z y p u sz c z o n a  do 
p r aw  o b y w a t e l s t w a ,  i udzia łu w życiu p a ń s t w o w e m .  Ma­
cedonia  i Imper ium za s t ą p i ł y  R z e c z p o sp o l i t e ,  k tó re  się 
p o k a z y w a ć  z a c z y n a j ą  w  gminach mie jsk ich  ( p r z e c h o w a ­
nych  w municypa lnośc iach  s t a r o ż y t n y c h )  i feudalizmie.  
W  Cesar skiej  Rzeczpospol i te j  G erm anów C e s a r z ,  j a k o  
przeds tawic ie l  R z eszy ,  w y r a ż a ł  p ie rwias tek  mo.narchiczny, 
panowie  feudalni,  a r y s tok r a tyczny ,  a d em okr a tyczny  gmi­
ny miejskie;  nad to zaś  dola  p o d d a ń s t w a  zm iękczona  by ł a  
w p ł y w e m  wiary  i znośn ie j sza  od niewoli  s t a roży tne j .  Nie­
ogran iczona  Kró leskość  R z y m s k a  u t r z y m a ć  się nie m o g ła  
n a  Zachodzie,  w tym wzg lędz ie  z a s t a n a w i a  w a l k a  Papie- 
ż ó w  z panu jącymi .  A r y s t o k r ą c y a , l ęka jąc  się w z r o s t u  
znaczen ia  Pap ieźpw,  po łoży ła  w Niemczech  t amę  w p ł y ­
wowi  św ieck iemu Kuryi ;  toż było w  Anglii;  we  F rancy i  
kró lowie  za  pom ocą  mias t  opierali  się Kuryi  i poniży l i  
a r y s t o k r a t ó w ,  a  potem i mias ta ,  dopóki  nie nas t ąp i ło  od ­
dz ia ływanie ,  a w sk u t e k  tego upadek  Monarchii ,  i Res t au -  
r acya .  By łoby  to samo nas tąp i ło  w  N i em czech ,  g d y b y
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Cesarz s t a n ą ł  b y ł  na  st ronie P r o t e s t a n t ó w ,  ale że nie s t a ­
n ą ł ,  wzmocn i ła  się więc p rzeważnie ,  i os ta teczn ie  R z e s z a  
k s i ą ż ę c ą ,  a p i e rw ias t ek  a r y s t o k r a t y c z n y  p r zeszed ł  na  
monarcl i iczny,  to a b s o lu tny  ( B a w a r y a ,  P r i i s sy ) ,  to k o n ­
s t y tucy jny ;  monarch ia  zaś  c e s a r s k a  zos t a ł a  n i eogran iczo­
n ą .  Gminy miejskie w a l c z y ć  mus ia ły  za  by t  swój  z Cesa­
rzami  i F e i ida l i zmem,  ale u t r zym ać  się nie zdo ła ły ,  b o j e  
a r y s t o k r a c y a  mie jska  zgubi ła ;  nie w s z y s t k i c h  bowiem 
m i esz kańców  mias ta  do p raw  o b y w a t e l s t w a  p r z y p u sz c z a ­
ł y .  Oprócz S z w a j c a r ó w ,  ( k t ó r z y  je s zcze  za  cza s ów  Re- 
w o lucy i  Francuzkić j  k r w i ą  bronil i  w górach  swoich  de­
m o k r a t y c z n y c h  s t a ry c h  z w y c z a jó w ,  w tych prawie  miej ­
scach  co n iegdyś  przec iwko Aus tryakorn ,  to j e s t :  w Gla­
r u s ,  S z w y c  i U n te r w a l d e n )  nie u t r z y m a ł y  się pow s ta n ia  
mias t  nad  Duna jem i Renem,  ch łopów w czasie Reforma-  
cyi,  ani  na s t a ły m  lądzie ,  ani na w y s p a c h .  W  Brytani i  
l udność  n iechętna  opusz cza ła  Europę ,  i w  Ameryce  r ozw i ­
n ę ł a  u r ządzen i a  d e m o k r a t y c z n e ,  k tóre się na s t a rym  l ą ­
dzie w  żaden  sposób u t r z y m a ć  nie m ogły .  To co do po ­
ko len ia  r o m a n o - g e r m a ń s k i e g o .  W  P a ń s t w a c h  s ł o w ia ń ­
skich,  zo s t a j ą c y c h  początkowm w  gmino rz ądz tw ie ,  rozwi ­
n ą ł  się p i e rwias tek  a r y s t o k r a t y c z n y  (Ruś ,  P o l ska ,  Cze­
chy,  W ę g r y ) .  W ł a d z a  Monarchiczna  us ta l i ła  się do rywczo  
n a  Rusi  i L i twie ,  a  niezmiennie w R o s s y i ,  gdzie  a r y s t o ­
k r acy a  s ł a b ł a  w  miarę,  j a k  w  Polsce  w z r a s t a ł a  z u s z c z e r b ­
kiem w ł a d z y  kró leskić j .  Byłto s t o s u n e k  zupełn ie  o d w r o ­
tny.  W z m a g a j ą c ą  się p r z e w a g ę  panów czyli  s ta rsze j  
brac i  r ó w n o w a ż y ł a  s z l a c h t a ,  a p r zy s ł o w i e :  szlachcic na 
zagrodzie i t. d. p o tw ie rdza ła  nieraz  de facto, nie ty lko  de 
jure, P r u s s y ,  gdzie a r y s t o k r a c y a  j ak  w Polsce  się roz­
w i j a ł a ,  wzn ios ły  stan średni ,  a u k o r z y ł y  s z l a c h t ę ,  k tó rą  
z n o w u  podnosi  F ry d e ry k  Ił jako  podporę tronu, bo poeta-
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filozof liibil p o c z y ą  w  s łow a ch ,  a p rzywi le je  prozy w c z y -  
nacli. Józe f  II i isi t i i jący g w a ł t e m  k rzewić  i i i stytncye li­
b e r a l n e ,  podniós ł  n i ż s zą  k l a s sę ,  ale a r y s t o k r a c y a  przy 
cesarskośe i ,  na w y s okośc i  ś r edn iowickowój  zos ta ła ,  w o- 
góle w Europie w s z y s t k o  się wszechs t ronn ie  rozwi jać  
pragnie,  a t r zy  p ierwias tk i  spó łeczeńs twa :  rnonarehiczny,  
a r y s t o k r a t y c z n y  i dem o k r a t y czn y ,  k tó rych  p r a w o w i t o ś ć  
p r z y z n a n a ,  rozwi ja ją  się dziś obok siebie rówieśnic ,  miar ­
k o w a n e  tylko rozmaicie pod ług  p ańs tw ,  w k tó rych  się 
różnorodnie w yrob i ły .  W  zam iarze  tego um ia rkowan ia ,  
niby  r ó w now ag i  pol i tycznej w e w n ę t r z n e j  każdego  P a ń ­
s t w a  w sz c z e g ó l n o śc i , z ap r o w a d z o n e  zos ta ło  w  na j n o ­
w s z y c h  czasach  u rządzen ie  zb ro jne  n a k s z t a ł t  wo j ska .  
Urządzenie  to s łuż y  dla bez p i e c z e ń s t w a  w e w n ę t r z n e g o ;  
j a k  wojsko  dla zew nę t r z n e g o .  Je s t to  Pol icya.  P o w s t a ł a  
ona  w e  F r a n c y i , gdzie od począ tku  mia ła  na dobie (za 
Napoleona)  u t r zym an ie  spokojności  w  cz.asie b u r zących  
się s t ronn ic tw  pol i tycznych .  Pol icya  na leży  do n a j w a ­
żn ie jszych dziś u rządzeń .  Zamia rem jej  j e s t  zachowan ie  
stału quo, n ietylko u k r a c a j ą c  w s z y s t k o  co j uż  w y b u c h a  
i grozi zachwian iem  is tn ie jącemu ¡ lorządkowi  r zeczy ,  ale 
up rzedza jąc ,  i p r zec ina jąc  to w zarodz ie.  Na ka tedrach  
un iwersy teck ich  pokazu je  się w'yższe daleko pojęcie poli- 
cyi (Mohl);  j e s t to  n a uka  obe jmująca  p r a w a  cz łowieka ,  j a ­
ko opposiłum p r a w  ob y w a t e l s k i ch .  Je s t to  s k u t e k  o b u d z o ­
nej myśli  ludowej. Wychodz i  ona z z a s a d y ,  że P a ń s t w o  
u d a r o w a w s z y  p e w n ą ,  u p r z y w i l e j o w a n ą  l iczbę osób p r a ­
wami  i mieniem, kosz tem innych, (co się w każdym  kra ju  
h is toryczn ie  w’yrob i ło )  t roszczyć  się powinno o tych  co 
nic nie mają ,  dla wła s nego  bezp ieczeńs twa .  Biedni,  j ak o  
ludzie,  m a j ą  p rawo  do pomocy p a ńs t w a ,  g r o ż ą  mu bo ­
wiem inaczej pauperyzmem. S t ąd to  p o w s t a j ą  owe z a k ł a -
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dy  publiczne,  ma jące  na dobie życie,  zdrowie ,  u t r z y m a ­
nie,  i w y c h o w a n i e  na rodowe.  Tu  sig w  ogóle odnosi:  do ­
b roby t  i o ś w ia t a  lu d u ,  tu więc  na leżą  w s z y s tk i e  z a k ł a d y  
dob roczynne  pub l iczne ,  o k tó rych  pisze Deżerando .  (De 
la bienfai sance  publ ique .  4  voI.).  Tu na leży  Pol icya  w y ż ­
sza  (la hau te  Pol ice) m a j ą c a  na dobie odwrócenie  w s z y s t ­
kiego, co n a w e t  z d a l eka  grozi  b e z p i ecze ńs tw u  i s tn i e j ą ­
cego po rządku ,  i d la tego oprócz w s z y s t k i c h  władz  miu i -  
s t e r y a l n y c h ,  g r a  tu rolę w a ż n ą  Cenzura  r z ą d o w a ,  k tó ra  
z w r a c a  u w a g ę  na  m ora lną  czyli  d u c h o w ą  st ronę,  na m y ­
śli i wyobrażen ia .

Nowe po t r zeby  obudzone  w P a ń s t w a c h  now o ż y t n y c h ,  
w y d a ł y  wiele nauk do tąd  n i ezn an y ch ,  np.  S t a t y s t y k a ,  
Ekonomia  po l i tyczna  i Finanse ,  P r a w o  Narodów,  nie m ó­
w iąc  już  o naukach  p rzy rodzonyc h  r oz sze r za j ącyc h  się 
z pos tępem odkryć  j eograf icznych .  Może nie odrzeczy  b ę ­
dzie z a u w a ż y ć ,  iż widoki  ogólne kosm opo l i tyczne ,  albo 
się tam rozwi ja ły ,  gdzie nie było h is tory i  o jczys te j ,  a z a ­
tem i n a r o d o w o ś c i ,  np. w  P r u s a c h ;  albo w czas ie roz- 
p rzęga jącego  się p o r ządku  spó łecznego  j a k  n i egdyś  w  Gre- 
cyi i Rzymie ,  np.  we  Francyi  i t. p. Nie by ło  w  P ru s a c h  
hi storyi  k r a jowej ,  i p o w s z e c h n ą  naprzód  się za ję to .  P u f -  
fendorf,  Wolf ,  w y k ł a d a j ą  p rawo na rodów  i filozofię, k t ó r ą  
do na j w y żs zeg o  s topnia  formal izmu loicznego Hege l  tu 
d o p r ow adza ,  gdy  Ri t t e r  t akże  w  Berlinie w y k ł a d a  ze s t a ­
n o w i s k a  fi lozoficznego, do t ą d  n i eznanego , J eog r a f i ą  poró­
w n a w c z ą ,  R a u m e r  i inni Hi s to ryę  u p r a w i a j ą .  S t a t y s t y k a  
p o w s t a ł a  w czas ie w o j e n ,  w s t r z ą s a j ą c y c h  Eu ropę  od 16 
wieku ,  i w o jn y  rozwinę ły  t akże  t a k t y k ę  w o je n n ą ,  l ąd o ­
w ą  i m or ską .  Co do nauk m a t em a ty czn y ch ,  rozw inę ły  się 
n ieznane  S ta roży tnośc i  gałęzie,  a mianowicie od cza sów 
Dekar ta ,  J e om e t rya  ana l i tyczna ,  p r a w d z i w a  filozofia mate-
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m atyk i ,  tudzież  Jeo rne t rya  wykreś l i ł a  {descr ip t ive)  n o w a  
prześ l iczna  syn teza ,  poezya  nauk  m a te m a t y c z n y c h .  J ak  
S t a t y s t y k a  w ydos kona l i ł a  s i ę ,  g dy  j ą  oddzielnie od J e o -  
grafi i u p r a w i a ć  zaczę to ,  a s a m a  Jeograf ia  na tern z y s k a ł a ,  
tak  Ekonomia  pol i tyczna  posunę ła  się sz y b k o  w  górę,  od­
dz ie l iwszy się od nauk tak  z w a n y c h  Moral i io-pol i tyeznych,  
i w y o s o b n iw s z y  się z ogólnych w i d o k ó w  filozoficznych. 
Pomimo j e d n a k ,  że t a  n a u k a  bujne  owoce w y d a ł a  w  An­
gli i,  F rancy i ,  W ło s z e c h ,  Niemczecb,  a n a w e t  i u nas  ( S k a r ­
bek ,  C ie szkowsk i ) ,  pomimo tego,  że prace  E konomis tów  
(Ad. S z m i t h a ,  Mal thi isa ,  J.  B. S a y ’a. . . )  do  na j w y ż s z e g o  
stopnia  j ą  doprowadz i ły ,  dziś p ow s ta j e  n o w y  z w r o t  tej 
ważne j  nauki  pod w p ł y w e m  Socya l i s tów.  N o w y  ten  zw r o t ,  
j ak  d o t ychczas ow e  rozwi jan ie się Ekonomi i  pol i tyczne j ,  
j e s t  w  z w i ą z k u  z n o w y m  s y n t e ty c z n y m  z w r o t e m  Fi lozo­
fii od c z a s ó w  H e g l a ,  d-o k tó rego  umiejętności  f ilozoficzne 
od Dekar la  anal i tycznie  się rozwi j a ły ,  i dlat ego tyle  bi- 
potez,  z amias t  s y n t e z y  pełnej życia,  w y d a ł y .  Prace  a n a ­
l i tyczne E k o n o m is tó w  b ę d ą  j e d n a k  z a w s z e  z a s a d ą  da l ­
szego  pos tępu  n a u k i , k tórej  s y n t e z a  nie prędko j e s zcze  
na s t ąp i ;  dowodem  assocyacye Fourier \ St. Simona, o\)arie 
na  zupe łnie m a t e r ya lnych  widokach .  Nie miano tu w z g l ę ­
du na  d u c h o w ą  s t ronę  c z ł o w i e k a ,  a n a u k a  i dobre oby-,  
czaję (mówi  Deżerando)  s ą  p r a w d z i w y m  kap i ta łem,  r e l i -  
gia s z k o ł ą  ludzkośc i ,  w y c h o w a n i e  pub l iczne  r o są  sk ru ­
p ia j ącą ,  i o ż y w i a j ą c ą  jéj  niwę.  S pó łeczeńs two  j e s t  s t a ­
nem n a tu r a lnym  c z ł o w i e k a ,  a wia ra  h is to ryczna  przed­
s t a w i a  ci ągłe  wciel an ie się ducha  w postac ie  doczesne  
s tworzen ia .  Nietylko w  naukach ,  ale i w  życiu  w  czas ie 
rewolucy i  Francuzkie j ,  j a k  z a  reforrnacyi,  nie r ozwiązano  
w ę z ł a ,  rozc ięto  go ty lko  i położono h i p o t e z ę ,  zamias t  
syn tezy .  U bós tw iano  lud ale nie pojęto pos tępnego  rozwi-
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jan ia  sig Ludzkości na polu H i s t o r y ! ; d la tego zburzono  
w ładzg  ś w i e c k ą ,  i d u c h o w n ą ,  t rony  i o ł t a r z e ,  a z a c z ą ­
w s z y  od k ró lobó js twa ,  skończono na  zbrodni  śród Ludu, i 
despo tyzmie  w ojennym  republ ikanina .  Lud  j e s t  chlebein 
powszednim dzie jów,  bo w  nim ż y w a ,  g o rąca  w ia ra  oj­
ców,  si ła f izyczna  i mora lna ,  z w y c z a je  i obycza je  k a ż d e ­
go narodu  p ł o n ą ,  j ak  n iezgas ły  ogień W e s t y  i Żnicza ,  
pod eg idą  i na bugaju ,  na świgtycłi  b łoniach życia;  w  nim 
myś l  pros ta ,  n ieskażone  uczucie i poświgcenie;  w niej z a ­
sady dostępnej  w s z y s t k i m  m ądr ośc i ,  poezyi  i sz tuki  na­
rodowej .  O bycza jowość  (Sit t l ichkei t )  ludu j e s t  w ł a s n o ­
śc ią g r u n t o w ą  cywi l izacyi ,  pos tępu  czyli  raczej rozwi ja ­
nia się ludzkości .  Myli łby się j e d n a k ,  k toby  sądz i ł  że 
Ш  j e s t t o  tylko lud prosty, i t emu ludowi pros temu chciał  
p r zyp i syw ać  w y ł ą c z n o ś ć  p o s t ę p u , j a k  to się w w y s k o ­
kach  u l t r a - l ibera l i zmu przebi ja.  Lud  pros ty  j e s t  częśc ią  
c a ł k u j ą c ą  spó łeczcńs two ,  jego  k on ieczną  p o s t a w ą .  Z a ­
s ługę  ludu s t anowi  to,  że w y d a ł  z łona  swojego  dzis ie j ­
sze u rządzen ia  spó łe czne ;  b y łoby  więc  n iedorzecznością  
sądz ić ,  że lud się os tać  może bez dz i s ie jszych bogactw' 
życia i n a b y t k ó w  cywi l izacy i ,  o w s zem  przypuścić  go t r z e ­
ba,  ile możności ,  ile h is to ryczne  rozwi janie  się p a ń s t w a  
pozwalcá, do udziału życia i cywil izacyi .  P rz yp i su jąc  w y ­
ł ączność  h i s to ryczną  l u d o w i ,  zabić  znaczenie  w y ż s z y c h  
pokładów spółeczeństw'a,  i nie poważać  a rys tokracy i ,  z n a ­
czen ia t a l en tów  zas ługi ,  to czys t e  sza leńs two;  to zamias t  
z a s t a r za ły c h  now^e, naleciało p rzesądy .  Z drugiej  s t r ony  
w'yłączna h i s to ryczność  a r y s t o k r a c y i ,  j e s t  po ty lu  wie ­
kach doświadczenia  u p r z e d z e n i e m , a raczej uporem nie­
w a r t y m  zb i j an ia ,  a  n a w e t  m y ś l ą  naiwnie g łup ią  w  d z i -  
siej szćm pojęciu organicznego rozwi jan ia  się życia  ludz ­
kości.  W ogóle,  Ludzkości po jąć  nie można  u w a ż a j ą c  j ą
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tylko w  ílzisiejszém rozvvinigciu,  bo każde  dzisiaj j e s t  a n a ­
lizą czyli  rozrab ian iem sig wiecznej  s y n t e z y  zasad ,  z a r o ­
dów życ ia .  D la tego to  A. Cieszkowski  rna w i e lk ą  zas ługę^ 
bo pokaza ł ,  że p rzysz łość  j e s t  c a ł k u j ą c ą  częśc ią ,  a raczej 
o r g a n e m ,  d o b ą  rozwinięc ia  się o rgan izmu d z i e j o w e g o . —  
W istocie,  a b y  pojąć  ca łość dziejów’, t r zeba  do dzisie jszej  
r z e c z y w i s t o ś c i ,  wyrażone j  p las tyczn ie  w slatuquo, życ ia  
p a ń s t w o w e g o , dodać  życie spółeczne  (si t t l ich) w e w n ę ­
t rzne  duchow e  ludzkośc i  t .  j .  uczuc ia  i n)yś l i ,  l i r yc zną  
s t ronę  ducha ,  z której  się epos  dz ie jów w  przysz łośc i  w y ­
łoni. Z a w s z e  na  po czą t k u  było  sfowo, a  potćm dopiero 
ciaUm się sta ło ,  i t ak  będzie na wieki  w ie k ó w  na  świecie.

Z dz iejów ludzkości  p r z e k o n a m y  s i ę ,  że tu s ą  p r a w a  
odwieczne  i s t a łe ,  j a k  w n a tu rze ;  o w s zem  dzieje się j e ­
dynie wcie laniem ducha  w  na turę .  Dlatego k o ń c z y m y  j e  
z d a n i e m ,  od k tó rego  zaczę l i śmy rozwi jać  pog ląd  na  ż y ­
cie,  to j e s t  p o z n a j m y  p r a w a  n a t u r y  w samem jej вегсщ a 
pozyskamy ten sam bieg co ona, bieg,  c h ó d ,  pos tęp ,  a  r a ­
czej  rozwi j an ie  się b ł o g i e ,  spoko jne ,  u r o c z y s t e  w  każdć j  
chwil i  życia.

Z dz iejów ludzkości  ( n i e m a j ą c y c h  ż adnego  celu z e ­
w n ę t r z n e g o )  p r z e k o n a m y  s i ę ,  że w  po tocznym  u p ł y w ie  
życ ia,  mieści  się w i e l e ,  wie le  godnośc i ,  i tę poznać  t y lko  
i ocenić t r z e b a ;  że n a w e t  w  organicznćm u s t r on iu  domo­
wego  pożycia ,  p r z e j a w ia j ą  się odwieczne ,  wo lne ,  i kon ie ­
czne  praw’a św i a t a ,  a za t em  wie lkość  cz łowieka ,  godność  
j ego  nie od z e w n ę t r z n y c h  i p r z y p a d k o w y c h  oko l i cznośc i  
ale od niego samego  za leży,  w y s t a r c z y ć  więc  sobie po ­
winien w spó łeczeńs twie ,  gdzie go pos t a wi ła  Opatrzność* 
W  każdćra po łożen iu  życ ia  duch n i eśmier te lny  roztacza-
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swoje  ub togos ławien ie ,  i usi łuje podnieść cz łowieka  do 
godności  wielkiego jego  p o w o ł a n i a ,  z e s ł an n i c tw a  na  z ie ­
mi, á za tem uczynić  go s p o k o j n y m ,  s z c z ę ś l i w y m ,  a to 
n a w e t  w t e d y ,  k i edy  się chwieje j a k  b ań k a  pow ie t r zna ,  
drży  j a k  l i stek od w ia t ru  po tocznych  t rosk  życia  i t ę s k n o ­
ty.  Ty lko  pozna jąc  odwieczne  p r a w a  wolnej koniecznością 
c zu jąc  że na jwięks i  przed  nim i z nim na  świecie,  s ą  t acy  
j a k  on ludzie,  ludzie z j e d n y m  i tćm samem p rz e z n a c z e ­
n iem ,  pot rzebami  i w ładzam i  d u cha ,  p rzes ta je  cz łowiek  
n a  tern czem j e s t ,  bo czyż  nie dosyć  na świecie rozw ik łać  
z a r ody  życia w  sobie samym i po z n a w a ć ,  dokąd  to w s z y ­
s tko dąży?  zaspoka jać  konieczne  po t r zeby  swoje ,  a w s z y ­
stk ie w ła d z e  ducha  w p r o w a d z a ć  w grę życia?  A jeśli  nam 
z imny wicher  w ą tp l iwośc i ,  g ł u p s t w a  lub złości  do d usz y  
z a w i e j e ,  pryśn ie  w  oczy  z aw ie r u ch a  n i edobrego życia  i 
s t r aconych  korzyśc i ;  w t ed y ,  uznanie  samo,  sa m a  w iedza  
o t ramie  w  oku własnćrn  uci sza  bu rzę  sumienia,  a ża l  re- 
l igijny i t ę s k n o t a  za  dobrem,  do k tórego cz łowiek  z a w s z e  
j e s t  sk łonny ,  gładzi w iny  n a s z e  i n ow ym  ogniem rozp ło ­
mien ia iskrę ogn ia niebieskiego z zimnego popiołu z i em­
skiej  s ł abości  lub złości .  Samo us i łowanie  s tan ia  się tern, 
czćm być  p o w in i e n e m ,  czyni  mnie s p o k o jn y m ,  s z częś l i ­
w y m ,  bo godnym p r zeznaczen ia  swego .  W  samej s ł a b o ­
ści nasze j  ileż ludzkiego!

Ogląd  dz ie jów m a  na  dobie ziemię c a ł ą  i l udzkość  c a ­
ł ą ,  bo śm y  w s z y s c y  dzieci  jednego  ojca,  a  c a ł a  ziemia j e s t  
g m i n ą ,  g r o m a d k ą ,  której  rozdzie lać  nie powinny  waśnie  
g ran iczne  ani n ienawiści  na rodowe .  W o j n y  s ą  ty lko  w y ­
mierzeniem wyżs ze j  sp rawiedl iwości ;  w y ż s z e j ,  bo w y m i e ­
r za j ąc  j ą  cz łowiek  sa m  się poświęcił .  Kiedy nas  ziemia 
u b r a ł a  w  ciało,  duch się p okaza ł  w  mi l ionowych pos t a ­
ciach.  Uznaii ie rodu  ludzk iego  j a k o  jednej  wielkiej  rodzi-
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ny j e s t  konieczne ,  bo tym ty lko  sposobem rozjaśnia  nam 
sig p r a w d a  w ieczna  i jedna ,  niby w  p rzedm io tow ym  o b r a ­
zie ducha  ludzk iego .  Giną mias ta  i p a ń s t w a ,  g iną  dzie ła 
ludzkie ścierćijąc sig powol i  z powierzelini  ziemi;  g iną  po­
j e dyncze  cia ła zi emskie  i ciała l u d z k o ś c i ,  a ludzkość ,  
s tw orzen ie  czy  ginie? Nie! bo widzia lne  postacie na s z y c h  
braci ,  to ziemia,  nic w ig cć j , t o  pow łoka  ludzkośc i ,  to ciało 
dla ducha,  co sig poczu ł  w sobie w  n a jd os kona l szym  u s t r o ­
j u  cia ła ludzkiego.  P o d s t a w a  to ty lko  życia,  s t a n o w i s k a ,  
oparci a sig dla godnie jszego polotu w górne  s t r o n y  s k ą -  
deśmy zesłani .  L udzkość  nie s ą to  ciała rozdzie lone  g e o ­
graficznie pod w p ł y w e m  e tnograf icznym lub k o n w e n c y j ­
nym;  duch bowiem zacieśnić  sig nie może do s a m o lu b s t w a  
ludzkości  Europejsk ie j ,  u p r z y w i l i o w a n y c h  s t a n ó w ,  k s z t a ł ­
tu c z a s z k i ,  b a r w y  c i a ł a ;  duch ludzkości  obejmuje  w s z y ­
stkie ludy  i w s z y s tk i e  sło je s p ó ł e c z e ń s tw a .  W i a r a  h i s t o ­
r y c z n a  w  jednośc i  rodza ju  ludzkiego ledwie p r z e c z u w a n a  
w s t a r o ż y t n o ś c i ,  k tó ra  sig zac i eśn ia ła  w y ł ą c z n o ś c i ą  k a ­
s t o w ą  p a ń s tw  i s t a n ó w ,  z a w i t a ł a  na ziemig z w i a r ą  C h ry ­
s tusa .  B ó g - C z ło w ie k ,  ogłos i ł  nam na jwigksze  p r a w d y  t e ­
o re tyczne  s t w o r zen i a  (Trójca,  Wcielenie} ,  a w y c h o d z ą c  
z nich po k a z a ł  panowanie  d u c h o w o ś c i ,  p r awdg  z a w i a s o ­
w ą  C h r z e ś c i a ń s t w a ,  pokaza ł  żeśmy dzieci  j e dnego  ojca,  
b rac ia  w  duchu i p r awdzie .  N a jw igks za  bo p r a w d a  p r a ­
k t y czn a ,  panowanie  nad sobą .  D u c h , j e s t  za i s te  w s z y s t -  
kićm,  on m y ś l ą  s tw or zen ia .  My p o w s ta j e m y  z g l iny z tej ­
że samej  ziemi,  co o k r y w a ł a  ojców n as zy ch  w  nig u b r a ­
nych .  W prochach  p radz iadów tak sig duch  ś w i a t a  r o z w i ­
j a ,  j a k  ży ł  n iegdyś  w  nich n a w e t  bez w iedzy ,  uznania.  
Młodość na s z a  j a k  młodość  ludzkości ,  g dy  cz łowiek  w o l ­
ny ,  sw o b o d n y ,  pusz cza  sig na wołg w ia t rów ,  nie podgar -  
nia w y p a d k ó w ,  a nim myśl  d o j r ze j e ,  n a tu r a  i bieg  życia
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j u ż  j ą  w y c h o w a ł y .  N a tu r a  tak  sig w  nas  niezaleźti ie r o ­
z w i j a ,  ca ły  bieg  o rgan iczny  c ia ł a ,  tak j e s t  od nas  nieza­
w i s ł y ,  n a w e t  nam n ieznany ,  j a k  z i emia ,  j a k  św ia t  ca ły .  
Tylko  powierzchni  ś w ia t a  d o t y k a m y ,  ty lko  bezpoś redn ie  
uczucie jedności  ł ą c z y  nas  z ciałem, a tajnie,  dla nas nie­
zgłęb ione ,  podobnie na  wieki z o s t a n ą  w  n ieznu r tow anycb  
wn ę t r zn o śc i ac h  ziemi,  w' niepojętej  tkance  ciała naszego ,  
k t ó r a  się w ło sk u j ą c ,  n ieskończenie  u m y k a  z pod samego 
m ik roskopu ,  j ak  kropelki  krwi  naszej .  Ciało j e s t  ty lko  
b o d ź c e m ,  d o ty k a j ą c y m  dusz y ,  a z r e s z t ą  duch n ie śmie r ­
t e lny  niezależnie się od prochu z iemnego rozwi ja .

l leźto razy  wola ,  pod w p ł y w e m  boskości ,  bu ja ła  w sła-  
bćm  ciele! Ile r a z y  cz łowiek  wznos i ł  się nad cierpienia 
cia ła i ka tusze!  Ileż ża ł o b n y ch  k w i a t ó w  w kronikach k o ­
śc ioła widać  za  poświęcenie  i k r ew  męczenników!  A te 
r ó w n i a n k i ,  wianki  i i b ł o g o s ł a w ie n i a , c o j o  ludzkość  z ł o ­
ż y ł a  u s tóp męczenn ików m y ś l i ,  n au k i ,  życia.  Takto  
s ł abe  c ia ła , '  nieraz się nad te zi emskie w znos i ł y  padoły ,  
ЛѴ promiennym wieńcu  anielskiej  potęgi.  A jakże  częs to 
z n o w u  w n a j t ę ż s z y m  organ izmie s łabość  się i z n i e w i e -  
śc ia łość  gnieźdz i ła?  Czyż dziś w k lassycznć j  Hel lady 
krainie,  n ikczemny Turczyn  nie gnije? A w sta ro  wiecznej  
L a t y n ó w  dz iedz in ie ,  śród pomników zgrzyb ia łe j  w ie lko ­
ści  i s ł a w y ,  śród  m a r m u ro w y c h  pałaców,  w tych  grodach,  
co n iegdyś  mężów  woli  i potęgę  wiary widz ia ły  w s w o -  
j ć m  objęciu,  co zapa la ły  P e t r a rkę  i Danta  i w ieszcza  J e ­
rozol imy ś p i e w a k a  P a ń s k i e g o , nie l a za ron  że to gnije? 
Duch  co nas  każdej  chwil i  podnieść zdo lny  nad świa t ,  nad 
n a s  s a m y c h ,  i w ta j em n iczyć  w  potęgę  B o ż ą ,  k iedyśmy 
se rcem i d u s z ą  boskie  poczęcie woli  w sobie uczuli , duch 
ten ,  mówię ,  niech ty lko  b łyśnie ,  a j ak  iskra  e lek t ryczna  
zaraz  zagrzmi  i j a k  grom pada  na  s ty rane  życie potoczne,
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odświeża  powie t rze  i ożywia  św ieżośc ią  cz łowieka ,  bndzi  
go z le ta rg icznego  uśp ienia .

P raca  z a w s z e  i w s zędz ie  j e s t  z a s a d ą  życ ia.  Miarko­
wanie  chęci,  ksz ta łcenie  uczuć,  rozwi janie  myśl i ,  u p r a w a  
woli ,  w s z y s t k o  to p r z y p u sz c z a  pracę,  nie m ó w i ąc  już  o 
u t r z y m a n iu  ż y c i a ,  o b o w i ą z k a c h  w z g l ę d e m  spo łecznośc i ,  
w  której  ży jemy.  J e s t  j e d n a k  w  pracy  j a k a ś  ponę ta ,  l u ­
bość,  rozkosz d u c h o w a ;  bo w pr aw ian ie  w ru ch ,  grę sił 
n a s z y c h ,  ma w sobie coś dziwnie odpowiada jącego  prze­
znacze n iu  rodu naszego .  Je s t to  j e d e n  z w ę z ł ó w  ł ą c z ą ­
cych  ludzi po b r a t e r s k u ,  zna jduje  się bowiem w z w i ą z k u  
z tein wiecznćm dążen iem do czegoś ,  co się nigdy u r z e ­
czywis tn i ć  nie może. To nam t łum aczy  specya łne  zajęcie 
się tćm l u b o w ć m ,  j a k o  konieczność  w e w n ę t r z n ą ,  bez 
w z g l ędu  na  p rzedmiot  z a j ęc i a ,  j edyn ie  dla zaspoko jen ia  
n a t u r y  ludzkiej .  To nam t łum aczy  b łędy ,  i czczość  ludzi 
n iczem n iezaję tycb .  To nam t łum aczy ,  nakoniec  ten b o ­
ski p r ze j aw  b łogośc i ,  j ak i ego  się nie doznaje  ży jąc  bez 
celu,  a k tó ry  ty lko  b ł y s k a  po pracy ,  i s ta je  się pociechą ,  
a przynajmnie j  u lgą  лѵ nieszczęściu.  Tak ca ła l u dzkoś ć  
pracuje.  Najpiękniej sze  z a s a d y  nie w y s t a r c z ą  do życ ia  bez 
p racy ,  bo dzieci  Adama żyć  m usz ą  w pocie czoła  na 
ś w i e c i e ,  a praca  uzupe łn ia  życie,  i p rowadz i  do zasatl  
n a j p r a w d z i w s z y c h ,  bo najogóln ie j szych ,  więc  i s to tnych .

Pó łnoc  i Południe  nie s p r zy ja  p racy ,  rozwi jan iu  się 
cz łowieka ;  d la tego to  E u ro p a  przodkuje  ś w i a t u  wespó ł  
z A m eryką ,  a jej  duch j e s t  duchem ś w i a t a ,  rozwinięciem 
ś w i a t o w ć m  cywi l izacy i  i życia.

Duch  ten k r ą ż y ł  po ziemi j a k  potok elekt ryczności ,  i 
k r ą ż y ć  będzie do skończen ia  świa ta .

Ledwie  dzieci  Azyi  poczu ły  s w ą  s i ł ę ,  al iści  rozp ra ­
s z a j ą  się po o sadach  Fenicyi ,  Kar t ag iny ,  Grecy! i Rzymu,
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a  w o d y  śródz iemne  zab ie l a j ą  siß p i aną  s t a t k ó w  od pom o­
rzą  Azyi mniejszej  i Egiptu,  po s ł u p y  H e r ku l e sa ,  po za  Ga- 
des,  na kraj  świa ta .  Są to  w y z i e w y  co oddz ie l iwszy  się 
od ziemi,  ma ją  spaść  na nią w  postaci  deszczu  i rosy .  — 
I oto Aleksander  W. z Cezarem,  i Krassem.  I oto l e ją  się,  
syp ią  się dzikie ludy na  p ruchuie jący  R z y m ,  aby  sp łukać  
jego n ieczystość ,  i p r z y j ą w s z y  ch rzes t  w ia r y ,  w r a c a j ą  
znow'u Fia Ws chód  w w y p r a w a c h  k r z y ż o w y c h  po chrzes t  
wiadomości ,  poznania .  Tym c zasem  tys iąc le tn ie  pa i i stwo 
Wschodnie ,  potomek tys iąc le tn iego Rz ym u ,  co go w y k a r -  
miła w i l c z y c a ,  oddaje ducha  E u r o p i e ,  a cza rny  dwugło-  
w ny  orze ł  Carogrodu ,  unosi  się od tąd  nad Kremlem i Kb  
ta jg rodem.  Zachó<l po tys iąc le tniej  Fiocy żyje pe łnością  
życia,  a nadmiar  si ł  r ozp ra s za  ( j a k  n iegdyś  Wschód)  po 
osadach  nad  d w o m a  Sródziemnemi  oceany.  Jeże l i  w a ż n a  
b y ł a  w ę d r ó w k a  na r o d ó w  z Azyi do Europy ,  w a ż n a  po-r 
wódź  Arabów,  T u rków ,  Mongołów i t. p. ,  nierówmie w a ­
żnie jszych s k u t k ó w  spodz iewać  się t r zeba  z osad w y -  
sz łych  z E uropy ,  do obojga  Indyj ,  Azyi,  Afryki,  Oceanii  i 
Ameryki .  Wychodn ie  z a w s z e  oddz ia ływal i  na część  zie­
mi,  k tó ra  ich w y d a ł a ,  chociaż to nas tępu je  prędzej lub 
póŹFiićj: tak  druźy i jy na  Wschodz ie  z a w ią z a ły  p a ń s t w a  
A z y a t y c k i e ,  Grecya  na  Wschód  dz i a ł a ł a ,  Macedonia ná 
Wschód  i Grecyę,  Rzym na  to w s z y s t k o ,  a na  Rzym Ger­
m anow ie ,  a na cały  Wschód ,  Europa.

A dziś k tó raż  część ziemi nie p r zed s t aw i a  nam l icznych 
posiadłości  E u ro p e j s k i c h ,  k t ó rych  p r z e w a g a  nad ki 'ajow- 
cami j e s t  tak  p r zew ażna ,  że niemal  grozić z a c z y n a  zupeR 
iićm zniszczen iem ludnośc i  p i e r w o t n e j ,  j a k  n iegdyś  d r u ­
ż y ny ,  i osady  kap łańsk ie  plemienia Kaukazk iego  kra jo ­
wcom nieb iałym.  Narody  z imionami his torycznemi  na  
polu odkryć  j eograf icznych r o z p o s t a r ł y  się po Oceanii.
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Anglia w  po łączen iu  z H isz p a n ią ,  P o r t i ig a l ią ,  F ra n c y ą  
o to czy ła  Afrykę i p o łu d n io w ą  Azyę. R o s sy a  s z e rz y  się 
ogrom nym  pasem  przez K au k az ,  S y b e ry ę  do Azyi i A m e­
ryk i.  F ra n cy a  za p u s z c z a  się w Północne Pom orze Afryki. 
I gdzież z r e s z t ą  nie p rzen ik a ją  posiadłości E urope jsk ie ,  a 
z niemi św ia t ło  w ia ry ?  Pod n a z w ą  osad E urope jsk ich  ro ­
zum iem y i o sad y  z osad , np. a n g lo -a m e ry k a ń sk a  L ibe ria  
i t. p . ,  i o sad y  n a ro d ó w  p rze jm u jący ch  cy w il izacy ę  E u ro ­
p e j s k ą ,  k tó ra  j e s t  cy w i l iz a c y ą  ś w ia t o w ą ,  np. o t to m a ń -  
skie.

I k tóż  dziś nie pom yśli o odw rotnej c y w i l iz a c y i ,  nie 
ty lko  do A zy i ,  ale do w s z y s tk ic h  części św ia ta ?  O w y ­
p raw ach  k rz y ż o w y c h  N ow ego  Ś w ia ta?

I k tóż dziś nie pom yśli  o odw rotnej cyw ilizacy i do lu ­
du p r o s te g o ,  na jn iższych  po k ład ó w  s p ó łe c z e ń s tw a , j a k  
lu d ó w  n ieo św ieco n y ch ,  su ro w y c h  i dzikich?

W ia ra  dz ie jow a p rzed s taw ia  nam dla ro zw ik łan ia  n a ­
tu ry  ludzkiej pęk w ia ry ,  i k w ia t  rozw in ięc ia  m yśli.  Uczu­
cie, myśl, wola, czyn  ̂ u św ię c a ją  p raw d ę  z a s a d ;  d la tego , 
w  oddzie lnym  ustęp ie  pow iem y o Religii^ a w  z a k o ń c z e ­
n iu  S ło w a  Ż y c ia  o Filozofii, Historyi i Życiu.
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ROZDZIAŁ V.

D R O G I M  C I E N I O M

é. p*

SALOMEI Z MILCZYŃSKICH MAJOMIEW ICZOW ÉJ
MATKI MOJEJ

S. p .

ALFONSY KANIGOWSKIEJ
zgasłćj z powszechnym żalem w kwiecie wieku, których 

wspomnienie, jak zamarła przeszłość świata, żyje w duszy 

i zostanie na zawsze aniołem-stróżem moich myśli i 

nczuć— poświęcam.

Święć się nam w sercach domowa pamiątko!
Ow syn o! Matko! ledwie przeżegnany 
Błogosławieństwem Twojém, buja w dumie 
1 służy Panu, i chwali jak umié.
I pomnę, pomnę Malko! żem sierota,
Jestem jak ongi bogobojny, cichy,
Pośród zamieci ziemskiego żywota,
Pomimo pokus cielesnych, i pychy,

45
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Nieomamiony przy Chrystusie stoję! 
Wciąż się sprawuję jako dziócię Twoje.

B. Z.

R elig ia  i Filozofia są to  n a jw zn io ś le jsze  p rzedm io ty  
b ad ań  dla  m yślącego  o p raw ach  n a tu ry  i sp o łe czeń s tw a ,  
bo Religia, bo Filozofia, s ą  n a w e t  t a m ,  gdzie ich nie w i­
dać. N ape łn ia ją  one c a łą  n a s z ą  istotg  św ia t łem  czys tćm  
i je d y n é m ,  p rzy św ieca ją c  w  w ęd ró w ce  przez św ia t  i ż y ­
cie śród  różnej doli, i nakoniec  śmierci; p ro w a d z ą  do naj- 
Avyzszego w zn ies ien ia ,  się w  życiu  n a ro d y ,  i łudzi poje- 
dyńczycli. Mówię tu  o religii i filozofii w całości dzie jów  
ro d u  n a s z e g o ,  a nie o tej lub owej s e k c ie ,  w tym  lub 
o w y m  czasie. Biada tem u, kto bez św ia t ła  filozofii, śmie 
s ta w a ć  w obronie religii, j a k o  w ia ry  pow szechne j ro d z a ­
ju  lu d z k ie g o ;  t r z y k ro ć  b iad a  tem u co p isząc  o filozofii, 
j a k o  na jd roższe j  puściźnie ludzkości po m y ś ląc y m  duchu, 
nie pojmie zn aczen ia  Religii i j e d n ę  z nich najz\yie s łu ż e ­
b n icą  drugiej.  Z o w o có w  ich poznacie je .  Nie słuchajcie  
żadnego  ludzie uczuc ia ,  m yśli ,  woli, czynu , to dzieci my­
śli, A p o s to ł  z a ś  p raw d y  i życia  p o w ied z ia ł :  Bracia! nie 
stawajcie sie dziećmi rozumem.

Namieniło  się w yżej o ro zw ijan iu  się religii i filozofii 
oraz w za jem n y m  z w ią z k u ,  w p ły w ie  i odniesieniu  ich do 
ży c ia  naro d ó w  i po jed y ń czy ch  ludzi w  starożytności. Tu 
o Religii C hrześciańskićj m ówić będziem y. Relig ia  od n a j­
d aw n ie jszy ch  czasó w  w y ch o d ząc  z b y tu  rodzinnego , a 
nas tępn ie  rodu, plemienia, s t a w a ła  się powoli w ia rą  ca ­
ły ch  n a ro d ó w  w  za sa d a c h  ogólnych , w  szczególności  zaś  
każde  p lem ię , rodzina ,  m ia ła  s w o je * b ó s tw a  opiekuńcze, 
u lub ione  , z w ie rz ę ta  n a  W schodz ie ,  sy m b o le  i t. p ., niby
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dom ow e bogi, sacra gentilitia, p e n a ty ,  la ry .  Pojęcie b ó ­
s tw a  w y p ły w a ło  z p rzek o n an ia  o so b is teg o  (p o d m io to w e­
go), i koniecznie się ogran iczać  m usia ło  na  pewnej liczbie, 
n a  pew nym  o d rębnym  narodz ie ,  co się p o k azu je  i u I z ra ­
eli tów , k tó ry ch  Jehowa b y ł  Bogiem  A b raam a ,  Iz a a k a ,  b o ­
giem n a ro d o w y m , nie z a ś  p o w szech n y m , ojcem św ia ta  c a ­
łego, Bogiem Cłirześciańskim - Mitologia W sch o d n ia  ś l i­
cznie się ro zw in ę ła  u G reków  i R zy m ian ,  ale n a d e s z ła  d la  
nich p o ra  s t ra szn eg o  w ątp ien ia ,  p raw d ziw ie  głębokiej n ie­
doli relig ijnej, m im owolnej nie w ia ry  w b ó s tw a  s ta ro w ie -  
czne . S tra sz n ie js z e  j e s z c z e ,  bo pełne ro zp aczy  za ś lep ia ­
jące j  zw ą tp ien ie ,  i n iew iarę  re l ig ijn ą  w id ać  w  św iecie 
P ó łnocnym  (S k a n d y n aw ia ) .  W  Grecy i przed jej upadkiem  
ja śn ie ją  w ielkie im io n a ,  g ło sz ą c e  w filozofii B oga , i n ie­
śm ier te lność  d u s z y , ja k o  za sad y  życ ia  ludzk iego . W R z y ­
mie w id ać  to samo. Je s t to  nam aszczen ie  n aro d ó w  um ie­
r a ją c y c h  przez w y b ra ń c ó w  B ożych , n iby  p a t ry a rc h ó w  
Grecyi i Rzym u. W  n a jw ięk szy ch  je d n a k  filozofiach, p rzy  
u p adku  ś w ia ta  s ta ro ż y tn e g o ,  w idać  rozervvanie m yśli i ży ­
cia. Byli oni g łosem  ludu. \V4enczasto  n ie s tw o rzo n o ść  
w  całej doskona łośc i  sw oje j wcie li ła  się \n Zbawcy
Świata^ i raz na z a w s z e  z a w ie k o w a ła  o d tąd  w  religii 
przedmiotowéj p rzeczu w an e j  p rzez P ro ro k ó w ,  a  u św ięco ­
nej k rw ią  M ęczenników , i postępem  Ludzkości.

N ieskończoność  w cieliła  się w  postaci c z ło w iek a  na j­
d o sk o n a lszeg o  na  ziemi: Бода-Czíowieka, k tó ry  j a k  Adam 
m ieśc ił  w sobie lu d zk o ść  ca łą ,  i w y j ą ł  p raw d ę  ze k rw i i 
kości, z se rca  ludzkości ,  p o k azu jąc  j ą  w  sobie . Co do tąd  
b y ło  n iewidom e w ludzkości ,  j a k o  ideał napełn ia ło  pięktie 
s e r c a ,  wielkie d u s z e ;  to się s ta ło  w id o m ćm , w cie lpnćm  
w  Chrystusie. Serce u czy ło ,  a Z b a w c a  św ia ta  poł^p^ja,^^^ 
s o b ie ,  ja k  gardz ić  c ie lesnośc ią ,  mieniem Ś w i^ if \ j ;^g 9 5 .ji
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w ie lk o śc ią  d o c z e s n ą ,  p y c h ą ,  sz a ta n e m  zg u b y .  P o k o ra ,  
czyli św igte  i pełne miłości uczucie ß o < /a , je s t  p oczą tk iem  
m ąd ro śc i ,  końcem życia.

W ia ra  Chrystusa jes t  w ie c z n ą  z g o d ą  myśli i iycia^ bo 
C h ry s tu s  sam  b y ł  razem  p ra w d ą  i życiem.

N ieskończoność  z a w ie k o w a ła  w  Religii ale nie w Fi­
lozofii. P am ię ta jm y  n a  to ab y  nie pom ięszać  w y o b r a ­
żeń , bo i inaczej s ro d zeb y śm y  się pom ylić m o g l i ; mo*- 
g l ib y śm y  p rzy jść  do m niem ania , że j a k  j e s t  relig ia Chrze- 
śc iań sk a  Kat(»licka, tak  i Filozofia. W yrażen ie  F ilozo­
fia C hrześc iańska  K ato licka , j e s t  p rzenośne ,  j a k  np. Filo­
zofia n a ro d o w a  n iem iecka i t. p. Filozofii C hrześc iańsk ić j  
nie ma na  św iecie , j a k  nie m a ży d o w sk ie j ,  m a h o m e ta ń -  
skićj i t. d. Ojcowie kośc io ła  z a raz  w  p ie rw szy ch  w ie ­
k ach  C hrześc iań s tw a ,  ro z w ią z y w a l i  w iele  p y ta ń  re lig ij­
nych  o d n o sz ący ch  się do ży c ia ,  a w ia ra  ich, j a k  w  ogóle 
лѵіага p ie rw szy ch  w y z n a w c ó w  C h r y s tu s a ,  po k o rn y ch , 
ubog ich , dz ia teczek  ko śc io ła  tak  b y ła  ż y w a ,  że nie dopu­
sz c z a ła  w ą tp l iw o śc i  w zg lędem  p raw d  No^w^go Z ak o n u .  
C h ry s tu s  Pan  p rzem aw ia ł  do ludu prostego , n ie ro zw in ię -  
tego , n ieusposobionego  do m y ś len ia  filozoficznego.

I aby rzeczy swéj prostaczkom dowieść 
Snuł przezroczystą świecącą przypowieść,
Która jak woda rąbkiem przyobleka 
Tajone duszne nagości człowieka.

A w  s k u tk u  tego, j a k  m ówi dalej poeta:
Uczucie, które zmroziły niesnaski 
Topnieje oto w słońcu mojéj Ł aski.

Rozum  czyli raczej ro z są d e k  pełen prosto ty  śród  po­
trzeb  biednego p racow itego  życ ia ,  p o leg a ł  c iąg le  na  w ie ­
rze  w z ra s ta jąc e j  ży w o  w ś w i ć ż e m ,  a św ię tem  podaniu
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pośród m ilionów . Filozofia m ogła  sig obudz ić  p rzy  w ar i in -  
kac-h k o n ieczo y ch d la  jej życia  i postępu . Filozofia w ieczn a  
j a k  św ia t  i życie, rozm aita  ja k  św ia t  i życ ie ,odb ija  j e  w  ja sn e j  
p rzez ro czy s te j  toni sw o jego  uznan ia .  Ruch, postęp j e s t  z a s a ­
d ą  Filozofii, k tó ra  d ąży  do w y ro zu m ien ia  czyli pojęcia D ucha  
Bożego w  dz ie łach  S tw o rzen ia ,  p ierw szej b ezw aru n k o w e j  
p rz y c z y n y ,  w  odniesieniu  do z jaw isk  św ia ta  i życ ia .  Je s t-  
to  n a jw y ż sz e  w zn ies ien ie  się is to ty  ro zu m n ej ,  á za tem  n a ­
s tępu je  po zasp o k o jen iu  p ie rw szy ch  po trzeb  cz ło w iek a  
w  czas ie , k ied y  naród postąp i  znaczn ie  na d rodze  cywili-  
zacy i p o w szech n e j ,  a  m ianowicie  o św ia ty  n au k o w e j .  Do 
b ad ań  filozoficznych t r z e b a  nad to  pewnej s w o b o d y  u m y ­
s łu ,  do której w znieść  się  nie m o g ą  n a ro d y  z c y w i l iz a c y ą  
zw ich n ię tą ,  p rze sąd a m i u s ta w  spó łeczn y ch ,  lub n iem ogą- 
cą  się ro zw in ąć  w szech s tro n n ie  pod w p ły w e m  p r z e w a ż a ­
ją c y m  tego , lub o w eg o  k ie ru n k u  ducha . Do p ie rw sz y c h  
n a le ż ą  n a ro d y  W sch o d n ie .  D la tego  nie m oże  być  filozofii 
w s c h o d n ie j ,  ani ż y d o w s k ie j ,  ani m aho m etań sk ić j ,  bo tu 
je sz c z e  w s z y s tk o  z lane  z ż y c ie m ,  a  m y ś l  się nie u zn a je ,  
a chociaż  się p o czu w a  do św iadom ośc i ,  w idać tam  jed y n ie  
sza rp an ie  się rozum u, np. u M aurów  ogn istego  j a k  rum ak  
a rab sk i ,  a le  m ało  op raco w an eg o  i w y k s z ta łc o n e g o ,  bo tu  
w o la  z b y t  n iedo łężna ,  z b y t  zn iew ieśc ia ła ,  a b y  się w y r w a ć  
m ia ła  z objęć n a tu ry ,  w y ro b ić  się, u p raw ić .  Do drugich  
n a l e ż ą ,  np. R z y m ia n ie ,  Anglicy, gdzie życie po li tyczne  
p rzernaga  w s z y s tk ie  inne w z g lę d y ,  i do je d n eg o  o gn iska  
sp ro w a d z a  w sz y s tk ie  s i ły  ducha , d la tego to  Filozofia w  An­
glii, R zym ie ,  nie m a przezs ięs to jnośc i  (S e lb s ts tän d ig k e i t) ,  
i mieć nie m o ż e ,  bo narody  te nie poczu ły  p o trzeb y  m y ­
ślenia  ja k o  m yślen ia  (an  und für sich). Kto w p a t r y w a ł  się 
w  postęp dziejów  życia  i myśli rodu  n aszeg o ,  ten  się p rze ­
k o n a ł ,  że  filozofia sz ła  z a w s z e  na równi z r e l ig ią ,  i roz-
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w i ja ia  się w  m iarę  k sz ta łcen ia  się os ta tn ie j .  W  s t a ro ż y ­
tności p a ń s tw a  p ie rw otne  p o w s ta w a ły  pod w a ru n k am i 
ziemnemi, pod w p ły w em  n a tu ry  (N a tu rs taa ten )  w y n ik a ją c  
z za sad  konieczności f izyo log icznćj,  a za tem  d o j r z e w a ły ,  
i ro s ły  j a k  ludzie. W ia ra  w ro d zo n a  cz ło w iek o w i,  bo j ą  
odebra ł  z życiem , j a k o  w ę z e ł  ł ą c z ą c y  ¡Stwórcę ze s tw o ­
rzeniem , s z e rz y ła  się ze w z ro s tem ,  a raczej  krzew ien iem  
lu d ó w . L u d y  te ,  łą c z y ły  się re l ig ią  n a tu ra ln ą  p rzez s t a -  
row ieczne  św ię te  podania, j a k  w p a ń s tw a  p ierw szej doby  
ro zw in ięc ia  jed n o ś c ią  ludzkiej n a tu ry .  J a k a ś  od rębność  
życ ia  i w ia ry ,  o p a r ta  na  podm io tow ości,  oddz ie la ła  od sie­
bie narody ./ /  Dopiero C lirześc iaństw o p rz e d s ta w ia  w iarę  
p rzed m io to w ą  ro d za ju  lu d zk ieg o :  Aviarę, k tó ra  w łaśn ie  
d la tego , że obejm uje  w sz y s tk ie  wieki i w sz y s tk ie  n a ro d y ,  
każe  kochać  B oga n a d e w s z y s tk o ,  b liźniego j a k  siebie s a ­
m ego, i d la tego  modlić się za  n ieprzyjació ł .  Nie je s t to  
w ia ra  o d rębna , sam o lu b n a ,  ogólność p lem ienna n arodow a; 
ale w ia ra  miłości, b r a te r s tw a ,  ogólność ś w ia to w a ,  i d la te ­
go w m odlitw ie  codziennej w ołać  każe do S tw ó rc y  w  imie­
niu ogó łu  s tw o rz e n ia ;  „O jcze nasz!^^ Nie j e s t to  wnara 
odrębna , p o w ta rzam ,  nie je s t to  w ia ra  sam ych  ty lko  Chrze- 
ścian, a le  całego rodu naszeg o , i d la tego  nie stoi n a  ró ­
wni z innemi religiami, ale w y ż s z a  nad  n ie d o j rz a ło śc ią ,  i 
d la tego  b o sk a ,  j e d y n a ,  p o w szech n a .  Nie ro zu m ie ją  ci 
w ielkości p o w o łan ia  C lirześc iaństw a, k tó rzy  dla p o d w y ż ­
szen ia  w ar to śc i  naszej w ia ry  p o n iża ją  inne. Religia pe ł­
na łagodności nie p rzychodzi b u rzy ć ,  a le  budow ać. Pon i­
żać  k o g o ś ,  j e s t to  w a lczy ć  fana tyczn ie  ogniem i mieczem 
ducha , n iby mieczem a lk o ra n u ,c o  się nie zg a d z a  z duchem  
ew angeli i ,  ani jej w y zn aw c o m  przysto i .  W szak że  w s z y ­
stk ie  religie nie s ą  n ie w ia rą ,  ale w y r a ż a ją  ow szem  po­
trzeb ę  w iary .  H erezy e  n a w e t  są to  u s i ło w an ia  ducha  lu d z -
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kiego , (lo s tw o rzen ia '  czegoś , coby  zaspoka ja ło  b u d zące  
sig ciągle  p o trzeb y  w ia ry ,  a ja k o  tak ie  nie z a s łu g u ją  na  
poniżanie , a le  o w szem  n a  w y k a z a n ie  ich rze te ln eg o  s t a ­
n o w isk a  z m iłośc ią  p ra w d y ,  i tym  sposobem  postaw ien ie  
sig w  p raw d z iw em  św ie t le  w  dzie jach  Religii i Filozofii; 
bo ani jedno  błgdne n a w e t  u s i ło w an ie  d u ch a  m y ś ląc eg o ,  
g inąć  nie pow inno w  dziejach m y ś l i ,  j a k  b łgdy sam ego  
życia , zbrodnie  n aw e t  nie g in ą ,a le  p rzech o w u ją  się w d z ie -  
jach . Jeżeli w  p iszący ch  nie w id ać  częs to k ro ć  u m ia rk o ­
w an ia ,  i w szech s tro n n o śc i  po g ląd u , pochodzi to ze ś w ie ­
żych  n iedaw no  je s z c z e  d ra ż n io n y c h ,  a do tąd  n ieuspoko- 
jo n y c h  nam iętnośc i,  a za tem  ze s łabości ludzkiej.  Je s t to  
dz iec ińs tw o ro z u m u !  A pos to ł  z a ś  o g a rn ia jący  uczuciem  
i w ia r ą  św ia t ,  powu’edział: „Bracia!  nie s taw a jc ie  się dzie­
ćmi rozum em , ale bądźcie  dziećmi z łośc ią ,  a rozum em  do- 
skona lem i b ą d ź c i e . K a ż e  on się n a w e t  modlić rozum em  
m ó w iąc  (Do Kor. I. R. XIV. w . 14):  „Bo je ś l ib y ch  się m o­
dlił j ę z y k ie m ,  duch mój się m o d li ,  lecz rozum ienie  rnnje 
bez Użytku pozostaje.^^ Módlmy się więc ro zu m ien iem .> > 

Ja k  w s z y s tk ie  ludy  téj ziemi, u w ażan e  za  dzieci je ­
dnego ojca, z a  jed n ę  w ie lk ą  rodzinę, s ta n o w ią  ród jed en ,  
a  tćm sam em  s ą  przedm iotem  jedne j  i téj samej History] 
P o w sz ech n e j ;  t a k  w s z y s tk ie  religie s ta n o w ią  jed n ę  w ie l­
k ą  religię o b e jm u jącą  św ia t  ca ły ,  a t ą  j e s t  re l ig ia  C hry­
s tu sa .  K ośció ł  p o w sz e c h n y  j e s t  a r ty k u łe m  w ia ry  po­
w szech n e j ,  i p o s tu la tem  p o w szech n eg o  r o z u m u ,  a g dy  
m iędzy  C h rz e ś c ia i i s tw e m , a religiami W sch o d u ,  dogm at 
s ta n o w i różnicę, odszczep ieústw 'a  w ięc co się w y w ią z a ły  
ze sw a ró w  o d o g m ata  C hrześciańskie , u w ażać  m ożna za  
ogniwka spójne C h rześc iań s tw a ,  ze w sz y s tk ie m i relig iami 
objaw ionem i. C h rześc iań s tw o  za is te  stan ie  się p o w sze ­
ch n ą  w iarą ,,  g dy  w  życiu  n aro d ó w  będzie li re l ig ią  miłości
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b ra te r s tw a ,  j a k  było  w  p ie rw szy ch  w iek ach  ko śc io ła  dla 
g rom adki w ie rn y ch .  Ta to w ia ra ,  a  nie co innego p rze ro ­
biła n a jszczy tn ie jsze  pojęcia, do jak ich  się w zn io s ły  ledwie 
n a jrzad sze  gen iusze  s ta ro ż y tn o ś c i ,  w  tk a n k ę  po tocznego  
życia  b iednych  p ro s ta c z k ó w .  L ud  nie pojmuje z a b u ja ło -  
ści f i lozoficznych , nie w d aje  się w  zac iekan ie  od e rw an e  
od życia , ani sobie n a w e t  w y ro z u m o w a ć  zdo ła ,  d laczego  
w ie rzy ,  ale w ie rzy ,  czuje  p o trzeb ę  ży w ej  w ia ry .  W  tym  
s k a r b c u ,  św ią tn ic y  n a jw zn io ś le jszy ch  p r a w d ,  do jak ich  
rozum  ludzki w zb ić  się z d o ła ,  leży  n a jd ro ższa  po ojcach 
puśc izna .  T ych sk a rb ó w , ty ch  z ło ty c h  nadziei p rzysz łośc i ,  
s t rzeże  nie sm ok s tu g ło w y ,  nie s z a ta n  j a k  z a k lę ty c h  s k a r ­
b ów , ale m iłość w s zech o g a rn ia jąca .

Ojcowie ko śc io ła  w  w a lc e  z poganam i,  i w łasn em i 
dziećmi o d ry w ą jącem i się od kośc io ła  m usieli  się opierać 
n a  rozum ie, o d w o ły w a ć  się doń, i u sp raw ied l iw iać  filozo­
ficznie znaczen ie  C h rześc iań s tw a .  F ilozofia h is to ry i  po­
czę ta  n a  łonie s ta ro ż y tn o ś c i ,  u ro d z i ła  się dopićro pod 
w p ły w e m  C hrześc iaństw a. S ą to  p ić rw sze  i is i łow atiia  fi­
lozo fu jącego  rozum u n a  drodze w iary .  U s iło w an ia  te  
odróżnić t rz eb a  od innych  p rac ,  n o sz ą c y c h  n a  sobie p ię­
tno boskie  n am aszczen ia :  p isali w  czasach  n iedo jrza łośc i  
filozofii, a  za tem  b łądz i l i  j a k  ludz ie ,  i b ad ań  ich filozo­
ficznych, nie m ożna b rać  z a  jed n o  z p o w a g ą  k s ią g .św ię -  
tych . Je s t to  czy s to  lu d zk a  p o w ag a ,  p r z e ś w ie c a ją c a je d n a k  
w  n iek tó ry ch  rzu tach  filozoficznycdi p raw d z iw ie  Bożćm 
natchn ien iem , św ię tośc ią ,  i n ie ty k a ln o śc ią  p raw d y ,  opartej 
na n iew zru szo n e j  opoce w iary .  T ak  w  lis tach  św ię tego  
P a w ła  c zy tam y  m yśl  szczęś l iw ie  w i e l k ą ,  m y ś l  p rz e c z u ­
w a n ą  w  s ta ro ży tn o śc i ,  ale dopićro w  N ow ym  tes tam encie  
w y p o w ied z ian ą  ja sn o  i bez ogródki. Je s t to  m yśl o j e d n o ­
ści ro d za ju  ludzk iego , z a s a d a  filozofii dz ie jów . Bóg Chrze-
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śc iański nie j e s t  n aro d o w y m  Bogiem H eb reó w , a le  Bogiem 
św ia ta  ca łego  (*), Ojcem n aszy m .

Długie, d ług ie  u p ły n ę ły  w iek i,  a rozum  ludzk i ani ż y ­
cie do w y so k o śc i  téj m yśli d om ierzyć  nie m ogło , dziś n a­
w e t  j ą  podziw iać  t r z e b a ,  i u w a ż a łb y m  j ą  za  ob jaw ien ie ,  
na tchn ien ie  B o ż e ,  g d y b y  n a w e t  nie w  piśmie Ś w ię tem  
•wyrażona b y ła .  Ś w ię ty  A u g u s ty n ,  ten  bosk i P la to  Cbrze- 
śc ian , jed en  z n a jw ięk szy ch  o jców  kośc io ła ,  n ap isa ł  m ię­
d zy  innemi dzieło teosoficzne o b is to ry i ,  dzieło cudnie 
p iękne, w y c h o d z ą c  z z a sa d y :  omnis pulchriłudinis fons 
mitas est. B y ła to  p ie rw sza  p ró b a  filozofii b i s to ry i ,  z a ­
d z iw ia ją c a  n a  ow e czasy ,  a le  ledwie n a p o m y k a ją c a  w y ­
sokie  pojęcie P a w ła  Ś. W  sm u tn y m  czas ie  niedoli i k lę s k  
ro d za ju  ludzk iego  na  g ran icy  4  i 5 w ie k u ,  k ied y  C b rz e -  
śc iań s tw o  ja k o  re lig ia  P a ń s tw a ,  dopiero co się u s ta la ć  z a ­
czę ło ,  św ię ty  A u g u s ty n  us i łu je  u sp raw ied l iw ić  o p a trzn o ść ,  
d o w ieść  że w s z y s tk o  co się dzieje pod s łońcem , dzieje się 
nie ig rzy sk iem  ślepego  fa ta lizm u , ale z do p u szczen ia  B o ­
żeg o ,  w  s k u tk u  p raw  o d w ieczn y ch  i s t a ł y c h ,  a z r e s z t ą  
n iepo ję tych  w y ro k ó w  B ożych . Ś w ia t  s t a ro ż y tn y  ginie 
przez g n iew  Boży: w idok teosoficznych  w ie k ó w  średn ich .  
Ojciec Ś. K lem ens XIV, w y n o s z ą c  pod n ieb io sa  Ś. A u g u ­
s ty n a ,  z a rz u c a  mu ty lko  b rak  w szech s tro n n o śc i  w  w y ­
k sz ta łcen iu  f i lozoficznćm , co się w sam ej rzeczy  m ocno 
czuć  daje, vv ro zu m o w an iu  potępiającćrn św ia t  s t a ro ż y tn y  
(p o g ań sk i) ,  b ęd ący  n iby  ty lk o  ob jaw ien iem  g n iew u  b o że ­
go. Ścieśnienie  to w idoku , zniżenie  się, czyli raczej ze j ­
ście od Całej ludzkośc i  do jed y n e j  nielicznej trzódki w ie r ­
n ych , a po tęp ien ie ,  sk azan ie  r e sz ty  n a  g n iew  boży, w y -

(*) Izali B ó g  ty lk o  Ż y d ó w ?  a za tóż n ie  P o g a n ó w ?  O w sz e m  i 

P o g a n ó w  (L is t  Ś . P a w ła  d o  R zym . R o z d z . III w . 2 9 ) .
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r a z a  ^ id o k  czy s to  teoso ficzny , ale nie odbiją  tej .w szystko  
ogarn ia jące j  miłości, co tak  j),rzemąwia do najzimniejsz,ej 
d u sz y  w l is ta ch  P a w ła  tą k  ^iiąs ¡porywa ;i unosi z c a łą  
lu d zk o śc ią  do podnóża  t ro n u  B o g a  Qjca .pow szeclm ego . 
Dzieło S. A u g u s ty n a  pp k ązu je  duch  w iek u ,  W k tó ry m  b y ­
ło pisai\e. U jęta  tu  j e s t  o d ręb n o ść  Ши wybranego i J)rze- 
niesiojia  do kośc io ła  vyi.ernycb, śc jś le  odróżn ianego  od 
ś w ia ta ,  ja k o  s ta tu s  iu s ta tu .  W idoki teosoficziię, ą  raczej 
b ieyarcbiczne odbiły  się je szcze  w w ielk im  u ta l e n to w a ­
nym  p isa rz u  kośc io ła  B o ssu e fc ie .

Dzieło Ś. A u g u s ty n a :  de (Miasto иоіае, m ó ­
w iąc  ję zy k iem  A pokalipsy ,  czyli éwiat duchowy, w y r a ż a ­
j ą c  się f ilozoficzn ie) m oże b y ć  uvyaiane ze s l;anow iska 
w y ż s z e g o ,  t tu rnacząc  widoki teosoficzne na  j ę z y k  dz is ie j­
szy .  ^ d a j e  mi s i ę ,  że d o tą d  w  k r y ty c e  tego  dz ie ła  n ik t  
s ię  nań  z tego  s ta n o \y isk ą  nie z a p a t r y w a ł .  VViadomo 
n am , że j a k  Izraelici spodz iew ali  się k ró le s tw a  ^ ię s s y a -  
sz,ą w  postac i  p p tężnego  państ,vyą z ie m sk ie g o ,  tąk  satn.o 
Królestwo Bpie^ Królestwo Niebieskie p rzed s taw ia ło  s ję  
p ie rw szy m  C h rz e ś c ia n o m , jako  coś o d rębnego  pd ;2,і(ЄПП. 
Nie pojrnow^ano w te d y  dobrze, że śvyiat n ieyińdziąlny, po ­
tężne  m o ca rs tw o  d u ch a , u rzeczy jv is tn ia  się w  Świeci,e.—  
N ajw ażn ie js za  to p raw iła  C h rz e ś c ia / i s tw a ,  prawnla ząsą* 
d o w a ,  na k tórej  się c a ła  lu d zk o ść  obraca. N ad a jąc  w y ­
rażen iu  K ró les tw o  n ieb iesk ie ,  m iasto  B o ż e ,  znaczen ie  
św ia ta  d u ch o w eg o ,  k tó ry  w  samej rzeczy  mą jęd y n ie  by t  
rzeczywu'sty, w^yłączny, i w' odrębności swmjćj W'szystko 
poch łan ia  (*); z a s tę p u ją c  w 'yrażenie pog ań sk ie  Gniewu Bor 
źego  n icością  czyli raczej i ip ły n n o śc ią  ((jlt]5v) tego , co się

(*) U z n a n ie  te g o  bytu  w id z im y  w  s ta r o ż y tn o śc i w  p o ję c ia c h  P la ­
to n a  i A r y sto te le sa  (-co óv, ¿vto; ¿v).



3 Ö 3

sam o przez sié ostaíé lüé może (*); b ęd z iem y  mieli d’a íekó  
ja ś tn e js z e  w y o b rażen ie  о zn acze n iu  d z ie ła  S'. A u g u s ty n a .  
W  k ażd y m  razie  jeże l i  dzieło  św ig tego  A u g u s ty n a  nie jeśt; 
wszecIiS trohlie  pod w zg lęd em  filozofićziłytrt, nie mogto' 
niém być  w  czas ie  u p ad a jące j  o św ia ty ,  g d y  n ab y tk i  s t a -  
ro ż y tu o ś e i 's t a ć  się nie m b g ły  miéniem  ClirZeseiaiistwa', 'Í  
d l a t e g o t ö 'm ąż  tak  wielkićj ś \ i^ ią tóbliw ośdi,  i liie n i iu e j-  
szćj nauki,  a pt-zytćm gdíiialny,' nie zdń łk ł  jeszdz'e^ d d ^ d -  
nić M ądrości Bbźćj, có tak  cudnie- Z a jaśn ia ła ,  i* w  dóżWii- 
nięciu WstdiOdii Oraz s ła rd ży ti io ść i  k la s sy c z h e j .  |irz’e -  
ciw łią’' o s ta te czn o ść  wpa(fa ll‘iićZeiii A^e'kśandryjś(y , ai m ia­
now icie  g łęboki ale p rz e s ą d l ł^  P ilon  Żydow^iti. P ilo ir i i | jä -  
t ry w a P  z w ią z e k  n liędzy  rożwinij^eibnl Grdcyi i Nbvkym Té- 
s ta m e ii te m ,  m iędzy  w szy s tk ie in i  f i lozo ííá im ii 're l ig iam i,  
ale U robiw szy sdbie  poprzednio  w idoki s t r o n n e ,  e‘bCia'ł 
w s z y s tk o  ( n a w e t  C h rześc ik ń s tw o ,  s th n b w ią c e  w y ż s z ą  
dobę rozw iii ięc ia )  spłowUdZić áó św ię ty ćh  k s ią g  H eb ić -  
ów . Niech to będzie  dla  n a s  n a l lk ą ’, ’j t ik  badacz  filozofii 
wolhyrU- b y ć  wiUien od n ap rzd d  urobirinych Widbkóvt' 
(n p r2 ed że n ,  'p 'rzesądó\i’)i j a k  się  lę k a ć  nie jíbwinién dii j a ­
kich g O 'w y j ja d k ó w d d j í to w a d z i  haÜ äh ie ,  inaćzej krępuje’ 
sw o b o d n e  rozwijaUie się m y ś l i ,  tan n i je  chód je j  kii pra- 
w d z ie ,  lub zb i ja '  z drogi postięjiii líát-bezdroZ'a o b łąk an ia ;  
a nAvt^et d to g i  n iepraw ość! . Któż4viĆ c z y b y  FiíÜíj'Zy'do-' 
w in, ć z y b y  Spifioza nie wZbit  się* \ ł o ł h y t ó ‘ph lo tb m ‘dlićiia‘,

(*) W  té m  z n a c z e n ia  m ó w i P a w e ł  Ś - ty  (D o  R z. R . I . w . 18);  

„ B o  g n ie w  B oży  o b ja w ia  s ię  z n ieb a  na w sz e lk ą  n ie p o b o ż n o ść  i  

n ie sp r a w ie d liw o ść  lud zi ty c h , k tórzy  p r a w d ę  B o ż ą  w  n ie sp r a w ie ­

d liw o śc i za trzy m a w a ją .“

iło r z y s ta łć iń  z tą d  b a rd zo  w i e l e ' z  O d ó zy tó w '^ z ’e ilm ga , k tó r e g o  

w id o k i f iló z b fić żh e  tak  są  ja śń e , p ro 'śie , g łę b o k ić  c o  d ó
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k u  w y so k iem u  p rzezn aczen iu  C h rze śc iań s tw a ,  gfiyby j e ­
den i drugi nie p o d w ią z a ł  sk rz y d e ł  gen iu szo w i j e d n o ­
s t ro n n o śc ią  w idoku , przez co oba  doznali w  u padku  s w o ­
im losu  I k a r a ,  i n iep raw d ą  (p ra w d ą  s t r o n n ą )  się zabili. 
T ak  sam o j a k  Pilon, b łądzil i  G nos tycy  z a m ie rza jący  po­
łą c z y ć  C b rześc iań s tw o ,  ze w .szystkiemi re lig iam i W s c h o ­
du. Ani w'ątpić, że tu ( jak o  w  n a jw ażn ie jsze j  części życia  
ludzk iego)  j e s t  w'ęzeł w e w n ę t r z n y ,  j e d n o ś ć  g łę b o k a  z e -  
sp o ła ją ca  promienie św ia t ła  w  o g n is k u ,  ale nie z w ią z e k  
po zo rn y , z e w n ę t r z n y ,  p o chodzący  z w y c h w y ty w a n ia  tego  
lub  ow ego  p o d o b ień s tw a  le żąceg o  na pow ierzchni,  bez 
z an u rzen ia  się w  g łęb in y  życia  i ducha., N eo-P la ton izm  
z a r w a ł  tak że  z C h rz e śc ia ń s tw a  nie m ało ,  i przez to jeg o  
w idoki s t a ją  się n ieraz  g łębnkiem i,  i w p ra w ia ją  w  z a d z i ­
w ienie . N eopla ton izm  s ta n ą ł  do w alk i z C brześc iań s tw em , 
p o ży cza jąc  je g o  w ła sn e j  b roni duchow nej;  u p ad ł  jed n ak ,  
j a k o  s y s te m a t  w ia ry ,  bo w idoki jego b y ły  n ieczy s te ,  s i ła  
p o ży czan a .  Nie o d ry w a ł  od życia  dla ży c ia  ( j a k  w ia ra  
n a s z a )  ale o d łącza ł  cz ło w iek a  od je g o  c ia ła ,  tej św ią ty n i  
ducha. R o zw ó d  d u ch a  z ciałem b y ł  tam  chorob liw ćm  r o ­
ze rw an iem  nie z w ią z k u  ale h a rm o n i i ;  g d y  w  Cbrześciań- 
s tw ie  duch się o d ry w a  od ś w ia ta ,  zap ie ra  się c ia ła  d la te ­
go , ab y  w o la  n a jw y ż s z a  b y ła  jako w niebie tak i na ziemi. 
Ś w ia t  d u ch o w y  nie m iał się n igdy  u rzeczy w is tn ić  w  ż y ­
ciu, k tó re  chorobliw ie  doń się w znosiło  w  Neopla ton izm ie , 
i w  tćm się pokazu je  ca ła  n iższość, całe u b ó s tw o  je g o  for­
m y ,  n iebędącćj p ra w d ą  i życiem . Jak ież  ogrom ne je d n a k  
b o g a c tw a  m yśli ro z ta c z a ją  się  w  tych  p rze lew ach  od drże­
nia  C hrystian izm u w  objęciach M is ty k i ,  Sym bolik i,  do 
os ta teczn o śc i  Neoplatonizm u! Ile nauk i ,  ile pokarm u  dla  
u m y słu ,  pociechy d la  se rca ,  n a  widok tryum fu jące j  p raw d y  
nasze j  boskiej w iary .  W p ły w  N eop la ton izm u  odbija się
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w  O rygenesie ,  k tó r y  w ie le  zeń  p rze ją ł ,  m ianowicie  w  th i-  
maczeiiiii, t. j .  ob jaśn ien iu  pism a Ś . ,  co odrzucili  później­
si ojcowie kośc io ła .  U w aża ł on Clirześciaństw^o za  na jpó­
źniejsze , a za tem  n a jd o sk o n a lsze ,  n a jd o jrza lsze  ro zw in ię ­
cie dz ie jów  rodu n aszeg o .  Głębiej j e s z c z e  wuiiknął w  tę 
m yśl gen ia ln y  K lem ens a l e k s a n d ry j s k i ,  k tó ry  Poganom  
dow odził  tej p raw d y ,  i usi ło \va ł  p o k azać  jed n o ść  ro zw i­
nięcia się ludzkości .  S ym bolizm  ty ch  w ielk ich  ojców k o ­
ścioła w y w ie ra  w ielk i  w p ły w  na innych  (S. A m broży),  a 
n a w e t  na sz tu k ę  ś r ed n io w iek o w ą  (g o ty cy zm , a r c h i te k tu ­
ra ,  i rzeźbiarstw^o).

T ym czasem  h e rezy e  na łonie sam ego  kośc io ła  p o w s ta ­
w a ły  i o pada ły ,  ja k  tale  m o rza  bijące o n iew zru szo n ą  
opokę, na której B óg-cz łow iek  zb u d o w a ł  kośc ió ł.  D z iw na  
a  raczej n a tu ra ln a  rzecz ,  że h e rezy e  tćm b u rz l iw sze  b y ły ,  
im więcej d o z n a w a ły  oporu i p rześ ladow an ia .  W  istocie! 
duch p rz e ś la d o w a n ia ,  tak  p rzec iw n y  ew an g eliczn e j  ł a g o ­
dności i s ło d y c z y ,  o sadza ł  p ra w d z iw e  rafy  podw odne, t a ­
m ujące  w o ln y  pęd i sw o b o d n e  ro zw ijan ie  się  p ro s te j ,  a 
se rdecznej w iary .  I n k w iz y c y a  św ię ta  i s to sy ,  g u b iły  lu ­
dzi w imię Boże. E x s u rg e  Domine! ju d ica  cau sam  tu am , 
nap isano  na z a m k u  in k w izy cy i  w  Sew ill i ,  a zapom niano , 
że deszcz  i s łońce ,  są  rów nie  dla z łych  j a k  d o b ry ch ,  a 
gn iew  Boży j e s t  g łosem  ducha.

A by po jąć  ile m ożności najlepiej znaczen ie  Chrześciań- 
s tw a  duchowe  ̂ w n ik n ą ć  t r z e b a  w  n a tu rę  lu d z k ą  i w  niej 
sz u k ać  o sn o w y  odrodzen ia  się c z ło w iecze ń s tw a  w  duchu 
i prawdzie. Dla poznan ia  p ra w  o g ó lnych  nie dość sz u k ać  
ich w  m y ślen iu ,  t r z e b a  u w a ż a ć  cz ło w ie k a  w n a jp o to -  
czn ie jszym  biegu życia ,  w n a tu rz e  k sz ta łcące j  się na  d ro ­
dze dz ie jów . W  oględzie  d z ie jów , od p ie rw oczęc ia  rodu  
ludzk iego  aż po n a sze  czasy ,  w idać  ca łość  w ie lk ą ,  p ro s tą .
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Gzto^í^íék j ä k  p ro szek  śYód t é |  ćałkiśti. Gdzie się ko ń czy  
badatiie^ ta  w  się z a c z y n a  ż y c ie ,  d o m o w e p am ią tk i  cz ło ­
w ieka , l i i s to i^ czn a ’ wiarai ludzkości .  Życie  p rzy p u szcz a  
za sa d y  j u ż  w yroZ um oW alie , a przynajm nie j  p rzeczu te ,  i 
m y w ra c a m y  z w ęd ró w k i  b ad ań  po o b sza rach  n a tu r y ,  i' 
w ia ry  dziejowej ze  s íow ém  życia  zgodłiem z ilczuciem 
weW^liiętrznem i w ia r ą  o jców . W iarą C liryStusa, w r a c a m y  
chęłiiie do rodzinnej s t rzech y ,  dO' za t ru d n ień  ży c ia  potd^ 
c z negó; ale W' därze  d o m n w y m  B o g o m , d o m o w y m  ogni-' 
sk o n r  n a szy m , n iesiem y korne  ucziiCia- Swojej m ałośc i;  
chęć zap a rc ia  się sam y ch  siebie , i n iesienia k rz y ż a  sw o je ­
go. M yśm y proszkiemi; niCzem p raw ie  lia ziemi, a ziem ia, 
a s y ś te m a t  S łoneczny  p ro sz k ie m ,  n iczem  p raw ie  w  tyth 
oceanie p rzes trzen i ;  gdzie  c ia ła  n iebieskie k r ą ż ą  w  Ішсшо^ 
nii; nie j u z  jak  ow a m u z y k a  niebieskich sfer  P i tag o ra ,  ale 
ja k  b rzęczące  kom ary  w  s z a r ^  gOdziniCletniego wié'Czora; 
g d z ie  drOga m leczna  podobna' p roszkom  p ł y w a j ą ^ m  W ja^ 
sn y m  potoku  promiennej w iązk i  św ia tła -  s ło n e c z n e g o ,  
gd z ie  nareszc ie  św ia t  ea ły  j e s t  prośzkiena, o k ru s z y n ą  лту*-' 
p a d ł ą , odwdaną z* Ńieśłworzoności. A je d n a k  cz\o^ 
w iek  ginący ' w  ty m  n iepo ję tym  ogrom ie , j e s t - z n o w u  01^ 
brzym em  n ieporów nane j wielkoścd w zg lęd em  ty c h  ż^^ją^ 
te k ,  dla k tó ry ch  k ro p e lk a  r o s y  lub d e s z c z u “, z aW is ła ‘ńa- 
chw ie jący m  się l is tku  lub traW ce, j e s t  w o l n y m ócéatieííí;^ 
po' k tó ry m  bujać m o g ą  sw o b o d n ie ,  beZ końca; m arę  l ibe­
ru m  m ik ro sk o p o w eg o  św ia ta .

N iepoję ta  d o sk o n a ło ść  z a s ta n a w ia  w  dziejach  n a t u r j \  
Cz łow iek  j e d n a k  w stan ie  n a tu ry  zw ierzęce j ,  jeS t i s to tą '  
n a jn ied o sk o n a lszą .  S p o jrzy jm y  na  św ia t  w y s p o w y ;  lia' 
ктапсе i puszcze Afryki, Azyi i A m ery k i ,-  na PółnOCue' 
p odb iegunow e s t ro n y  znaiiego ś w ia t a ,  sam ej '  Europj^, 
gdZió’ ziem ia аіїі k lim at n ić '  sp rz y ja  w'yd‘obyc1u słę^cZłń''^'
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w iek a  ^  iniew.pli pxzedspbnéj ąatiir.y. Spajrzy;j,n;v.y n a  Ęski* 
inpw , S am o jed ó w , l lo t t e n to tó w ,  B uszm ariów , N eg ró w , a 
ze  w s trp te m  odw ropijny  oezy  od ,tych lu d ó w  zw a n y c h  
dzik,iei;ni: to z,e rd za \y ą  b a r w ą  cia ła , h h ig iem i n ies trzyźo-  
ąem i Witosami, p o k a leczo n ą  ozdobam i t w a r z ą ,  a nieobcig- 
te,nii pazu ram i;  to z c za rn y  t w a r z ą ,  vvydatną g ę b ą ,  i g ru-  
bemi oddar tem i w a r g a m i , śród  k tó ry c h  p rze ly sk u je  tém 
Wii,ęcej r a ż ą c a  b ia łość  zę b ó w ,  a w ło s  do szerśc i  podobny , 
( tę i lz ie rzaw y na  g ło w ie ,  rzadk i na  b rodzie .  To je s z c z e  
njc. Ale w ejdźm y do Ich ipiepz,kania, przypatrZiroy się ich 
u b io ro w i,  tym  potrzebom  n a jp ié rw szy m  cz łow ieka .  I o to  
p rząd  nami s tw o rzen ie  w ludzkiej postac i ,  o k ry te  n iew y- 
p r a w n ą  sk ó r ą  dzikiego zw ie rzęc ia ,  k a rm iące  się przegni-  
łerni ry b am i,  w  n ęd zn ćm  siedlisku . M ieszkanie  nie ma p o ­
d o b ie ń s tw a  n a w e t  dp pełnej odpow iednich  wymiaróvy b u ­
d o w y  b o b ra ,  p sz c z o ły :  j e s t to  p ro s ta  ja s k ip ią  lub k*iką 
k o tó w  w b ity ch  o ,strokręgów, p rzy rzu c o n y ch  t r a w ą  I g a ­
łęziam i z o tw o rem  4.0 óy m u  u g ó ry .  A .wewnątrz żad n y ch  
p ra w ie  s p rz ę tó w ,  c h y b a  pęcherz  lub m u sz lą  z w o d ą ,  ,a 
p a d  ogn isk iem  u ą  kiju piecze się ropucbą. Oczy b iednych  
cze rw o p e  od d y m p , b r u d n e ,  zako p co n e  tvyarze, a w i e r  
c z n y m  to w a rz y sz e m  łu k ,  s t r z a ły ,  lub w ęd ą  n ą  ry b y .  Mia­
s t a  z c h a t  c ią g le  w a lą c y c h  się w y g lą d a ją  j a k  obozowp* 
sk a ,  ą  łodzie  z k o ry  d r z e w  osm alone  Ipb o t łu szc zo n e ,  
p r z e d s ta w ia ją  s z tu k ę  w  kolebce. Biedni cl ludzie, o d d y -  
phaj.ący z e m s tą ,  pełni s ą  z em s ty  i gośc inności ,  z a b o b o n -  
nośc i i pogardy  śmierci. P o d a w s z y  do d z iw n y ch ,  a n ie­
k iedy  krvyaw ych w 'ybryków  ich sw aw o li  d z iec inną  ch ę tk ę  
Strojenia się , cacek, b ły sk o tek  r a ż ą c y c h ,  a przynajm oićj  
w y r a z i s ty c h  b a rw  odzieży , będziem y  mieli napom knien ia  
do u tw o rzen ią  sobie  pojęcia o cz ło w iek u  w  s tan ie  n a tu ry .  
P y tą ip  się ted y  jak ie  ten  cz ło w iek  vvyobrazenia o B ó s tw ie



368

mieć będzie? Z m y s ło w e ,  c ie le sn e ,  ob razow e. Będzie to 
religia ro sn ą c a  dziko bez u p r a w y  duchow ej.  K ażda  w y ż ­
sza  zdolność p o e ty czn a  może tu  s tw o rz y ć  o b jaw ien ie ,  to 
j e s t  w iarę  u d u cb o w n io n ą  sz tu k ą ,  a w^yrażoną p las tyczn ie  
w  sym bolach . Qni po tes t  c a p e r e ,  capiat.  Nie k a ż d y ,  
o w szem  rzadk i w c z y ta  się w s ł o w a ,  sy m b o le  w ia ry  hi­
s to ry czn e j ,  i pojmie j ą  w  duchu , i p raw dzie  n a w e t  pod­
m iotowej m itów . To dzicy . Wziąw^szy zn o w u  w  sp o łe ­
cze ń s tw a c h  u k s z ta łc o n y c l i , na jn iższe  p o k ład y ,  sło je , t. j .  
k la ssy ,  k tó re  się z d a ją  je że l i  nie ży ć  na łonie n a tu ry ,  to 
przynajm nie j  w  p rzybliżen iu  do je j  p ie rw ias tk o w ej  p ro ­
s to ty ,  u tidzim y to sam o dz iec ińs tw o w y o b ra ż e ń  myśli i 
życia , te sam e w y b ry k i  swawmli w  b rzy d k ich  i sp rośnych  
n a ło g ach . Kto się na  lud p ro s ty  p a trzy  n ie ty lko  z jeg o  
poetycznej s t ro n y ,  ale i z p rozaicznej,  potocznej; k to  w i­
dz ia ł  bójki c h ło p s tw a  odurzonego  tru n k iem , c h ło p s tw a  
co się k rw a w i ,  tu zu je  i sini w  karczm ie , a lbo  na  k ie rm a­
szu  pod gołćm  niebem  k łonicam i z a b i j a ;  k to  w id z ia ł  d y ­
m n ą  l i t e w s k ą  chatę ,  lub c z a r n ą  r u s k ą  św ie t l ic ę ,  i ludzi 
o k ry ty ch  łach m an am i,  z nogam i ow iniętem i w sz m a ty  i 
ły k a ,  m iesz k a jący ch  nieraz w  obrzyd liw ej k a łu ż y  z t r z o ­
d ą  c h le w n ą ,  dziećmi w  b a r ło g u ;  k to  nakon iec  w id z ia ł  
źy d o s tw o  niechlu jne, na  pół nag ie , p rzen ik a jące  o b u rz e ­
n ie m ,  l i to śc ią  i w s tr ę te m  po n a szy ch  m ias teczk ach ,  ten 
nie pow ie , że m ieszkan ie  cza rn e ,  okopcone d y m e m ,  po­
dzie lone  ze zw ie rzę tam i i p ta s tw em  dom ow ćm , pełne d u ­
sząceg o  g o rą c a  w  lecie, a  z ad u ch u  w  z im ie ,  je s t  zgodne  
ze s tanem  n a tu ry .  W id z ą c  d rzw i s łu ż ące  za  o tw ó r  d la  
dy m u  i ludzi, le żan k ę  zam ias t  p ie c a ,  a  na  niej w  zimie 
g rom adę  nagich  dzieci, i b ied ak ó w  sc h o rza ły ch  z n ieczy ­
s ty c h  chorób, życie  bez clileba po k ilka  ty g o d n i ,  i d łu że j ,  
ko b ie ty  ś la m a za rn e ,  r o z l a z ł e ,  n ie w y c z e sa n e  ani u m y te ,
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ro zm am an e  і p rzy b o ś ;  ludzi p a t r z ą c y c h  nurk iem , j a k b y  cig 
z jeść  chcieli, n ie c h ę tn y c h ,  n ie ż y c z l iw y c h ,  a  p rz y té m  do 
n a jw y ższeg o  stopiiia c h y try c h  i n ie szcze ry ch ,  u b l iża łb y m  
O patrznośc i  p rzy p isu jąc  im s tan  n a tu ry ,  czyli racze j ,  n a ­
z y w a ją c  to s tanem  no rm aln y m .

To cz ło w iek , ig rzy sk o  B oże, pan sw oje j  w oli ,  nie po ­
ło ż y ł  jć j  w ęd z id ła  i ży je  o s ta te czn o śc ią ,  nie m ia rk u ją c  się 
niczćrn, prócz konieczności f izyologicznéj życia. N a tu rą  
cz ło w iek a  j e s t  ogran iczen ie  s i ę ,  um ia rk o w an ie .  T y lko  
p raca  nad so b ą ,  pan o w an ie  d u ch a  nad  w s z y s tk ić m ,w z n o ­
si i ugodnia  n a ro d y  i p o jed y n czy ch  ludzi i całe k l a s s y  
s p o łe c z e ń s tw a  p o w ołu je  do dz ie jow ego  ż y c ia , i  zn aczen ia  
na ś-wiecie. Z tego s tanowuska z a p a t ru ją c  się na ludzkość ,  
u zn ać  p o trzeb a  konieczność  d e sp o ty zm u  w schodn iego , fe- 
udalizm u zach o d n ieg o , k a s t ,  i u p rz y w i le jo w a n y c h  k la s s  
sp o łe czeń s tw a ,  s ło w em  w s z y s tk ie g o  co się rozw inę ło  h i­
s to ryczn ie ,  i p rz y g o to w a ło  d z is ie js zą  lu d zk o ść  do p o czu ­
cia siebie w  ca łości,  i u znan ia  n ad  so b ą ,  czyli raczej w  s o ­
bie, w y ż s z y c h  p raw  n a tu ry  d u ch o w ćj .  C z a ru ją  n a s  id ea ­
ły  d o b ra ,  p iękna , i p r a w d y ,  bo ty lko  w nich duch  ludzk i 
widzi odbicie sw y c h  n ieśm ier te lnych  p rzy m io tó w . Smuci 
n a s  z n o w u  k o n ieczność  s w a w o l i ,  z łeg o ,  sz a tań sk ich  po­
kus, bo to un ikczem nia  i poniża cz ło w iek a  w e w ła s n y c h  
oczach i p rzed  innemi. Nie na m arzen iach  j e d n a k ,  nie n a  
p łacz liw ośc i po lega  życie  n asze ,  a le  na  u zn an iu  ko n ie ­
czności i dz ia łan iu  w  jć j  duchu , b y  nie s trac ić  rze te ln y ch  
życia  k o rzy śc i .  O d rad zać  się b ezu s tan n ie  w  duchu i p ra ­
w dzie ,  j e s t  p rzeznaczen iem  cz ło w iek a ,  i z tego k iedyś ści­
s ły  rach u n ek  zdać  p rzy jdzie .

G odząc  się z kon iecznośc ią ,  k tó ra  w  dziejach lu d zk o ­
ści z a w s z e  j e s t  \v y p ły w em  woli Bożej, a za tem  ro zu m n ą ,  
w o ln ą ,  u sp raw ied l iw ić  po w in n iśm y  do g m at w y ż s z y ,  k ry -

47
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t y k ^ .p r a w ,  t. j .  f ilozoficzną ro z u m o w ą  nie f a k ty c z n ą ,  
ro z s ą d k o w ą .  ї е  sam e p ra w a  n a tu ry  co nam  t ló m a c z ą  
s a m ą  o s ta te czn o ść  ro z p u s ty ,  sw a w o li ,  nie mniej r z u c a ją  
ś w ia t ła  na  życie a sce ty czn e  p u s te ln ik ó w , su ro w e  o b y ­
czaje  p ie rw szy ch  C h rz e śc ia n ,  i u w ie lb iać  nam ich k a ż ą .  
S p o ty k am y  tu  m ężów  w ie lk iego  u c z u c ia ,  gen iu sze  woli, 
z a s łu g u ją c e  n ie  mniej, a  n a w e t  więcej m oże na u w ie lb ie ­
nie, j a k  gen iu sze  m yśli .  Jeże li  sy s te m a ta  filozoficzne r o z ­
j a ś n ia ją  nam dzieje ludzkości (i d la tego  dzieje myśli w e ­
sz ły  w  o s ta tn ich  czasach  do l l i s to ry i ) ,  niemniej r zu ca ją  
św ia t ło  d o g m a ta  o p raco w an e  w p ism ach ojców kośc io ła ,  
i odszczep ie iis tw a. Dzieje kośc io ła  s ta ć  się pow inny  ca ł­
k u j ą c ą  częśc ią  H is to ry i ,  k tó ra  bez m yśli  jes-t j a k  cz ło ­
w iek  bez g ło w y ;  bez w ia ry ,  ja k  cz łow iek  bez se rca ,  
uczuc ia .  W  o s ta tn ich  czasach  mniej dbano o wieki ś r e ­
dnie, od k tó ry c h  się o d ezw ało  życie; poniżano w szelk iem i 
sp o so b y  w ia rę ,  bo re iig ia  h iera rch icznym  w p ły w em  s w o ­
im c ią ż y ła  n ad  m y ś l ą ,  i bu jać  jej nie d o zw a la ła  sw o b o ­
dnie, w o lno , bez końca. Dziś je s z c z e  w  n iek tórych  p isa ­
rzach  odbija się niechęć ku h is to rycznośc i ,  ,i n iew czesn a  
b o jaźń  h ild eb ran d y zm u ; powoli w s z a k ż e  przechodzi ta  
doba  odpadnięcia , o d e rw an ia  się od przesz łośc i ,  p rzecze ­
nia; doba  w y w o łu ją c a  s w o ją  p rze sad ą  z b u tw ia ły  p ie tyzm  
i s ta ro św ieck ie  p rak ty k i  m istyczne . Je s te śm y  w łaśn ie  na 
s ta n o w isk u  z w r o t u ,  k iedy  n am aszczen ie  życia  uczuciem , 
m y ś lą  i w o l ą ,  j a k  b ło g o s ław ie ń s tw o  Ojca Ś. z W a ty k a ­
n u , sp ły w a  już n ie ty lko  z bazy lik i  Ś. P io tra ,  ale ze s k le ­
pienia ż y w e j ,  n iebieskiej w ia ry  w  duchu  odrodzen ia  się 
Apokalipsy . W ia ra  ta  płynie  w p ro s t  z życia  do życia.

M ęczeń s tw a  w  sp raw ie  nauki g łoszące j  b ra te rs tw o  łu ­
dzi,  m iłość B oga  w  miłości b liźniego, a  n a d e w s z y s tk o  
owo zaparc ie  się sa m eg o  s ie b ie ,  -odrodzenie się  p rzez
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c h rze s t ’ w  duchu  i p raw d zie ,  z a s ta n o w ić  n as  p r z e d e w s z y -  
stk ićm  w inny . N iepojęte  s ą  w y ro k i  i s ą d y  Boże. W s z y ­
s tko  p rzem aw ia  za  p r a w d ą  życia  o k u p io n ą  k r w ią  ty lu  
św ię ty ch  m ęczen n ik ó w , z a c z ą w s z y  od Z b a w ic ie la  n a s z e ­
go, co ży ł  i u m ar ł  na k rz y ż u ,  ab y  dać św ia d e c tw o  T em u , 
k tó ry  Go p o sła ł ,  Ojcu P o w sz ech n em u , i W ie rz e  P o w s z e ­
chnej. D ow ody  te h is to ry czn e ,  f ak ty czn e ,  e g z o te ry c z n e ,  
ja k ż e  silnie p rz e m a w ia ją  za  p r a w d ą ,  i św ię to śc ią  Boskie* 
go p o czą tk u  Nauki C liry s tu sa?  D o tąd  re lig ia  b y ła  śc ie ­
śn io n ą  czc ią  rodz iny , plem ienia, n a łodu . R z y m s k a ,  p o ­
g a ń s k a  p o w s ta ła  za  C esa rzó w  ze z b io ro w y ch  religij n a ­
ro d ó w  podb itych , k tó ry ch  B ó s tw a  n a ro d o w e  d o s ta ły  p r a ­
wo obyvva te ls tw a  w  R zym ie .  Re lig ia  t a  n a jp o w sz e c h n ie j ­
sz a ,  nie b y ła  je d n a k  ś w ia to w ą ,  ale n a ro d o w ą ,  R zy m slią .  
R e lig ia  C h ry s tu sa ,  k tó reg o  w ize ru n ek  na rów ni z innem i 
Bogami p rz y ję ty  z o s ta ł  do P a n te o n u ,  w zn io s ła  się nad  
inne w e w n ę t r z n ą  s i łą  p ra w d y ,  i w y d a ła  m ęczen n ik ó w , 
w y d a ła  ludzi św ię ty ch ,  k tó ry c h  su ro w o ś ć  życia ,  n iep o d o ­
b n a  do n a ś la d o w a n ia ,  z ad z iw ia  nas  i b u d u je ,  p rzen ik a jąc  
czcią  i uwie lb ien iem  p raw dziw ie  relig ijnćm dla  SS. P a ń ­
skich, uw ie lb ien iem , ja k ie  się budzi w se rcu  cz ło w ie k a  n a  
w spom nien ie  tego , co d lań  n a jśw ię tsz e  na  ziemi.

J e z u s  C h ry s tu s  życiem  sw njćm  u rz e c z y w is tn i ł  idea ł  
doskona łośc i  tk w ią c y  w se rcu  naszćm , a n a u k a  Jego  u ję­

ła  ś w ia d o m o ś c ią  życ ia  p ra w d y  p rz e c z u w a n e  od n a jd a ­
w n ie jszy ch  c z a só w  s tw o rzen ia ,  i u czy n i ła  je  m niem an iem  
w szy s tk ich .  B y ła to  re lig ia  ś w i a t o w a ,  co się n a jży w ie j  
m alu je  w  pism ach w ielk iego  jej A p o s to ła  S. P a w ła .  R;e- 
lig ia ta ,  g ło s z ą c  p ra w d y  d la  w s z y s tk ic h  d o s tę p n e ,  wyj-- 
rnow ała  je  n ie jako  z se rc  lu d zk ich ,  z d u sz y ,  a  u m ia rk o ­
w a n i e , ! .  j .  p a n o w a n ie  nad  s o b ą ,  p o ło ży ła  z a  zasad ę  naJ-"‘ 
p rzed n ie jszą .  Nim p rz y s tą p im y  do w y k a z a n ia  zn aczen ia !
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eso te ry czn eg o  (w e w n ę t rz n e g o )  p raw d  w ia ry ,  p o s łu c h a j­
m y  Ś. P a w ła .  Nic rzew n ie jsze g o ,  i bardziej  p o ru s z a ją c e ­
go nad  s ło w a  n as tęp u jące ,  d o w o d zące  n a jw y ższe j  zn a jo - .  
mości se rca  ludzkiego:

„ W iem y , iż zak o n  j e s t  d u ch o w n y ,  a j a m  c ie lesny , z a ­
p rz e d a n y  pod grzech . A lbowiem  co czynię  nie rozum iem ; 
bo  nie co dobrego chcę, to czynię; ale z łe k tó reg o  n ien a ­
w id zę ,  ono c z y n ię . . . .  A lbow iem  chcieć p rzy  mnie j e s t ,  
a le w y k o n a ć  dobre  nie na jdu ję .. .  Bo nie czyn ię  dobrego , 
k tó re  chcę, ale z łe k tó rego  nie c h c ę ,  to czynię. A je ś l iż  
czego nie chcę to czynię , ju ż  to nie j a  czyn ię , ale g rzech  
k tó ry  we mnie m ieszka . Z n a jd u ję  tedy  z a k o n ,  gdy  ja  
chcę czynić  dobrze ,  że mi j e s t  złość p rzy leg ła .  Albowiem  
k ocham  się w esp ó ł  z zakonem  w e d łu g  wnętrznego cz ło ­
w iek a ,  lecz w idzę  inszy  zakon  w członkach moich, sp rz e ­
c iw ia jący  się zak o n o w i umysfu m ojego, i b io rący  mnie 
w  n iew o lę . . .  N ieszczęsny  j a  cz łow iek , kto mnie wybaw u 
od ciafa tej śmierci? Łaska Boża przez J e z u sa  C h ry s tu s a  
P a n a  n a s z e g o “ (*).

D ogm at Ł a sk i  j e s t  p r a w d ą  z a w ia s o w ą  nasze j  w ia ry .  
D ogm at ten  w y r o z u m o w a ł ,  i, że tak  pow iem , o p raco w a ł  
S. A u g u s ty n ,  k tó rego  n a s tę p c ą  i godnym  przeciw nikiem  
małeryalhmu, j a k  ta m te n  berezy i ,  b y ł  pełen p raw o śc i ,  
św ię tob liw ośc i  i ch a rak te ru  K lem ens XIV (K a rd y n a ł  Gan- 
ganelli) . W szy s tk ie  p raw ie  o d sz czep ień s tw a  u d e rz a ły  
na jbardz ie j  n a  dogm at o T rójcy  i W cieleniu , bo rozum  lu ­
dzi u w a ż a ł  n ap rzó d  d ogm at fa k ty c z n ie ,  i r acy o n a ln ie  
u sp raw ied liw ić  chciał O bjawuenie , w y c h o d z ą c  z w ia ry

(*) Późniśj to rozjaśni się w duchu zasad filozofii Objawienia 
Szellinga. Naprzód zobaczyć trzeba jak historycznie rozwijał się 
Dogmat Ł aski.
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w pole ro zsąd k o w o śc i .  Dziś te w ie lk ie  p ra w d y  za w ia -  
sow em i sig p o k a z a ty  w  p o g lądz ie  n a  św ia t  i życ ie . U w a ­
żanie ta jem nic  W ia ry ,  ja k o  p raw d  n a jw y ż sz y c h  w ś w ię ­
cie p ie rw szy ch  p raw  s tw o rz e n ia ,  s ta je  sig na jdz ie ln ie jszą  
ich obroną .

P ięk n y  j e s t  w idok  o w y ch  m ędrców  s ta ro ży tn eg o  ś w ia ­
ta, z a ta p ia ją c y c h  się w  p raw ach  n a tu ry  c z ło w ie k a ,  ś le ­
d zący ch  b ieg  ciał n ieb ie sk ic h ,  p o zn a jący ch  ziemię i r ze ­
czy  s tw o r z o n e ;  ale sp an ia ły  i m a je s ta ty c z n y ,  r z e w n y  i 
p r zen ik a jący  do d u sz y  w idok  tych m ędrców  N ow ego 
Ś w ia ta ,  m ędrców  C hrześc iańsk ich ,  co pełni ducha  Bożego, 
żyli w p u s ty n iac h  na łonie n a tu ry .  Jak że  b u d u jące  j e s t  
do dziś dnia, i n igdy  być  nie p rze s tan ie ,  owo g łębokie  
osam otn ien ie  życia  b ło g o s ław io n e g o  P a w ła  P u s te ln ik a ,  
życie w T e b a i d z i e ,  w  p rzec iąg u  niemal całego w ieku l 
A św ię ty  Antoni n au c z a ją c y  ty s iąc e ,  k a ż ą c y  u m ia rk o w a­
nie, pan o w an ie  nad so b ą ,  a zatem  pracę i m odlitwę! T y ­
siące  o p u sz cza ły  w te d y  św ia t  p o d u p ad ły  na duchu , t y ­
s iące  w  głębi E g ip tu ,  T eb a id y ,p o św ięca ły  się rozm yślan iu  
nad so b ą ,  c zu w an iu  nad  s o b ą ,  życiu  p o k u tn e m u ,  ducho­
w n em u . Ż ycie  a sce ty czn e  d ługo je szcze  b y ło  p o t rz e b ą  
ludzkości śród  jej k lęsk  i niedoli. W  życiu tern w y raz i ło  
się na jdobitnie j w y d a tn e  piętno ducha , o d ró żn ia jące  w ia ­
rę C h ry s tu sa  od innych , i d la tego o jcowie kośc io ła  nie 
szczędzili  z a c h ę ty ,  i nie mogli się odchw alić  tak iego  ż y ­
cia. Te p o ch w a ły  i z a c h ę ty  b y ły  w y rażen iem  sw o jeg o  
w ie k u ;  duch czasu  i p ie rw szy ch  C hrześc ian  t łó m aczy  
w s z y s tk o .  Dziewice i w d o w y  p o k a z u ją  się tak że  w pier­
w sz y c h  w iek ach  C hrześc ia i is tw a  w b e zżen n o śc i ;  chociaż 
A p o s to ł  p o w ied z ia ł :  „A o pannach  nie mam ro zk azan ia  
paiisk iego, ale radę  d a ję . . . “ (VII, 2 5 ) .  Ś. Antoni ( ż y ją c y  
w  III i IV w iek u )  b y ł  ojcem A sce tów , i b rac tw o  z k ilku
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ty s ięc y  zg rom adził .  Od zak o n n ik ó w  ż y ją c y c h  w  b ra c ­
tw ie  czyli zam knięc iu  k la sz to rn ćm  odróżnić t r z e b a  A n a -  
clioretów  ( s a m o tn ik ó w ) ,  m iędzy  k tó ry m i w id ać  p rz e ­
raża jące  p rz y k ła d y  su ro w o śc i .  — W ie lu  z nich w y b ie ­
rało sobie m ieszkan ie  w  p rzepaśc iach  i na  s z c z y ­
tach  gór, w  g ęs tw in ach  d rzew , lub n a  u rw isk a c h  sk a ł ,  
w  p ieczarach  podz iem nych , g ro b o w is k a c h ,  a  n a w e t  n a  
s tep ach .  P am ię tać  t r z eb a ,  że to nie byli k s ięża ,  nie d u ­
ch o w ień s tw o ;  ale ludzie o p u sz cza jący  ś w ia t ,  w  k tó ry m  
nie mieli odpow iedniego  sob ie  ż y w io łu ,  ludzie  śwńeccy 
p ra g n ą c y  się z a g rz e b a ć  w sam otnośc i  , p an o w ać  nad so­
b ą ,  un ikać  z ły ch  m yśl i  i chuci c ie lesnych , s ło w em  z a ­
p rzeć  się sam y ch  sjebie , i nieść k rzy ż  sw ó j,  t. j .  u p ra ­
w iać w  woli sw oje j  W olę  Bożą. Nie obesz ło  się później 
bez o s ta teczn o śc i ,  i w idzim y, np. se k ty  k a lecząc e  ciało 
(b iczo w n icy ) ,  co w y w o ła ło  zak az  Kościoła; o s ta teczn o ść '  
bow iem  nie j e s t  um ia rk o w an iem , ale fan a ty zm em  bo n zó w , 
d e rw isz ó w  W schodn ich . Na W schodzie  m iękkość  i k r w a ­
w e  cierpienia dowmdzą n ieu m ia rk o w an ia  ludzk ie j  n a tu ry ,  
co się odbiło , i na  C lirześc iańs tw ie  w Azyi i Afryce. Cele 
A sce tów  w  p ia szczy s ty ch  p u sty n iach  b y ły  z g liny ,  p ia­
sk o w ca  lub kam ienia  sk a l is teg o ,  a  potem dopiero , k iedy  
religia C hrześc iańska  s ta ła  się p a ń s tw o w ą ,  w znosić  się 
z a c z y n a ją w s p a n i a ł e  z ab u d o w an ia ,  pod św ię ty m  znak iem  
k rzy ża ;  św ią ty n ie ,  k la s z to ry ,  dom y dla  p ie lg rzym ów  i 
inne dobroczynne  z a k ład y .  Kościół S. Zofii w  C a ro g ro -  
dzie, S. P io tra  w R zym ie ,  S. P a w ła  w  L o n d y n ie ,  i owe 
a rcy d z ie ła  a rc h i te k tu ry  go tyckiej w  niezliczonej liczbie 
n a  Z achodz ie .  W kościele  p o k aza ła  się o b rzęd o w o ść  m a­
je s ta ty c z n a ,  b o g ac tw o  ozdób , ub io rów , św ia t ło ,  m u zy k a ,  
śp iew  i obrazy. K on s tan ty n  W . (3 2 1 )  pozw olił  duchb- 
w ie ń s tw u  dz iedziczyć  n a w e t  d o b ra  n ie ruchom e, lecz za-
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k azano  później, g d y  nad an ia  tak  liczne b y ty ,  że w  p rz e ­
c iągu  pół w i e k u ,  d z ie s ią ta  c zęść  n ieruchom ości p rz e sz ła  
do Kościoła. Ś w ię ty  A n as tazy  p rzen iós ł  z a k o n y  do R z y ­
mu z e  W 'sch o d u , w  końcu  IV w i e k u ,  a s t ą d  Marcin, Bi­
skup  Toursk i do Gallii. Z p o c z ą tk u  sz ed ł  tu  k ażd y  d o ­
b row oln ie  i m óg ł w y ch o d z ić  k iedy  mu się podoba ło .  W  V 
w ieku  zaczę to  o g ran iczać  w y jśc ie  z z ak o n u ,  a  w  VI opi­
j a n o  n iektórem i w a ru n k am i zak o n n ik ó w . Ś w ię ty  B e n e ­
d y k t  z Murcyi w y m a g a ł  ś lu b u :  comersionis morum  ̂ obe- 
dientiae, stabilitatis loci. W  VIII dopiero w ie k u  z a k o n n i ­
ków  u w a ż a n o  za  d u ch o w ień s tw o .  W  tym czas ie  n a s ta ły  
i dz ies ięc iny  i odpusty .

Obok tćj p raw o w ie rn o śc i ,  ro zw ija ły  się i odszczep ień-  
s tw a .  O d szczep ieńs tw o  j e s t  ta k  n a tu ra ln e ,  j a k  w ą tp l i ­
w ość  p rzy  w ie rze  w  p o jedynczym  człow ieku . Odszcze- 
pi.eństwa k rz e w i ły  się , bo leża ły  w n a tu rz e  ludzkiej. Sam 
C h ry s tu s  p rzep o w iad a ł  p rze ś lad o w a n ie  nauki sw oje j ,  ji 
m ów ił o fa łszy w y ch  pro rokach  : „z o w o có w  ich poznacie 
j e . “ Z da je  się , że Ohrystyani.zm w y w o ła ł  w s z y s tk ie  w ą t ­
p liwości,  n a  jak ie  ty lk o  m ógł się zd obyć  rozum  ludzk i,  i 
w sz y s tk ie  z w a lc z y ł ,  w szęd z ie  w y s z e d ł  zw y c ięzk o  w du ­
chu i p raw d zie .  B y ły  n ap rzó d  se k ty ,  p rag n ące  u t rz y m a ć  
d aw n e  o b rzęd y  M ojżesza, j a k o  w a ru n e k  kon ieczny  religii 
(N aza reń czy cy  i E b ion itow ie) .  W idzie liśm y ju ź  G n o s ty -  
k ó w , k tó rz y  oprócz innych  b łęd ó w  tćm je s z c z e  g rze szy l i ,  
że w ied zy  p rz y p isy w a l i  w y łą c z n o ś ć ,  a zatem  sobie  pe­
w n ą  w y ż s z o ść  nad in n y c h ,  g d y  p o w s z e c h n o ś ć ,  d o s tę ­
pność, j e s t  w arunk iem  nauki C h ry s tu sa ,  K ościo ła  p o w s z e ­
chnego . M anicheizm ( jak  później Spi.nozyzm)i Aryańs.two, 
więcej niż inne s e k ty  zag ro z i ły  K ato licyzm ow i. Nie t rz e ­
ba  n igdy  sp u sz c z a ć  z u w a g i ,  że relig ia n a sz a  czy s to  d u ­
c h o w a ,  m a na  dobie harm onię  d u sz y  i c ia ła ,  a  za tem
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p rzy w iązu je  znaczen ie  wielkie do c ia ła ,  i dobrych  u c z y n ­
k ó w , w które  się w cie la  duch n ieśm ierte lny . „Nie wiecie 
iżeście K ościołem  B o ż y m ,  a duch B oży  m ieszka  w W as .  
A je ś l i  kto Kościół Boży z g w a łc i ,  za trac i  go Bóg. Albo­
wiem Kościół Boży św ię ty  j e s t ,  k tó ry m  W y  je s te śc ie .*  
(Do Kor. III, 16, 17) . T ym czasem  w III w ieku  pokazu je  
się śród  M agów P ersk ich  u czo n y  Manes (Mani) p ra g n ą c y  
( jak  Filón Ż ydow in  w tcory i)  p o łączy ć  w  p rak ty ce  Chrze- 
śc iań s tw o  z Z o ro as t ry zm em ; co się je d n a k  nie udało  i 
udać  nie m ogło, bo chociaż relig ia Z o ro a s t ra  j e s t  n a j ­
w y ższy m  s to p n ie m 'ro z w ik ła n ia  się pojęć re lig ijnych  na  
W s c h o d z ie ,  p rz e d s ta w ia  je d n a k  d u a l iz m ,  g<!y re lig ia  
C lirześciańska tylko jed en  p o czą tek  duch o w y  p rzy p u ­
szcza, d la tego  w łaśn ie  re lig ią  p rzed m io to w ą  na  wieki 
w ieków  zo s tan ie .  Z a sa d c a  M anicheizmu m ian o w a ł  się 
pocieszycielem p rzepow iedz ianym  przez C h ry s tu sa ,  i p rz y ­
p isy w a ł  sobie w y łą c z n o ś ć ,  od rębność  g n o s ty c z n ą ,  a co 
na jo k ro p n ie jsza ,  zm y s ło w o ść ,  t .  j .  ciało i uczynk i  u w a ż a ł  
za  rzecz obo ję tną .  Myśl o pocieszyciela z n a la z ła  s t ro n n i­
k a  n a w e t  w w ielkim  p isa rzu  kośc io ła  Tertu lian ie . Mówi­
liśm y gdzieindzićj o k ie ru n k u  O ry g en a  i K lem ensa  Ale­
ksan d ry jsk ieg o .  D ogm at c z y s ty ,  n iepokalany , niczćrn n ie ­
sk a żo n y ,  ch o w a ł  się w Kościele kato lickim . Z a s ta n a w ia  
n as  nie pom ału  g łębokie  pojęcie zn aczen ia  łagodności i 
s ło d y c zy  naszej w iary  ( k tó r a  się potćm  w  Inkw izycy i  
św ię te j  z a t a r ł a )  w  B isk u p a c h ,  u jm u jący ch  się za  h e re ty ­
kam i,  i n ied a jący ch  p rze ś lad o w a ć  b iednych , k iedy  P etro -  
niusz M aksym  u k a ra ł  P ry sc y l ia n a  z a  k rzew ien ie  nowej 
s e k ty  w duchu  G nos tycyzm u i Manicheizmu. Bylito  Bi­
skupi wiekopom nej d la  św ia ta  pamięci: św ię ty  A m broży 
M edyolański i b ło g o s ła w io n y  Marcin T oursk i.  Najwięcćj 
( jak  się nam ieniło) h e rezy i ,  z rodz i ły  d o g m ata  o Trójcy  S.
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T ry n i ía rzó w  było wiele oddz ia łów . W  z w ią z k u  z dogma* 
tem o T rójey  ale z w igkszem i sk u tkam i w życiu  p rak ty -  
czuém , ro zw ija ły  się lierezye  z pow odu B ó s tw a  C h ry s tu ­
sa . Jedni mieli C h ry s tu sa  jedynie za  cz ło w iek a  Ł ask i ,  
d ru d zy  przec iw nie  jedynie za  B oga nie za  C z ło w iek a , i 
w cz ło w ieczeń s tw ie  widzieli ty lko  z łudzenie . To w y w o ­
łało  z kośc io ła  sym bol w iary  (W ierzę ) .  Duch badań  sp e ­
k u l a c y j n y c h , t ran scen d en ta ln y ch  sz e rz y ł  się mianowicie 
na W schodz ie ,  sk ło n n ie jszy m  do rozm yślań .  T ertu l ian ,  
K lem ens A leksandry jsk i  i O rygenes  chcieli u t r z y m a ć d o ­
g m ata  w ia ry  czy s te  ja k  k r y s z ta ł ,  ale w  sam ych  objaśn ie­
niach prze jm ow ali  się ta jem n iczo śc ią  w ieku  (m is ty k ą ) .  
Na Z achodzie  przec iw nie , k ierunek  b y ł  czy s to  p ra k ty c z ­
ny, u si łow ano  p rzy g łu szy ć  m ęd rk o w an ia  G n o s ty k ó w ,zw ro ­
tem ku m oralnośc i ,  w y c h o d z ą c  z zasady :  „Z  ow oców  ich, 
poznacie je.^‘ N iem oralność d u ch o w ień s tw a  b y ła  później 
p rz y c z y n ą  o d szczep ień s tw  W a ld e n s ó w ,  A lb igensów , Hus- 
sy tó w ,  i w ogóle Reformacyi. P rz y c z y n y  ro ze rw an ia  się 
kośc io ła  Z achodn iego  b y ły  fak ty czn e ,  i dokonano  re fo r­
my pod w p ły w em  polityki. Je d n o ść  nie inaczej n a s tąp i ,  
j a k  na drodze h is to ry czn e j ,  g dy  się nam iętnośc i u c iszą ,  a  
po l i tyka  umilknie p rzed  g łosem  p raw d y  w odrodzonćm  
sp ó łe czeń s tw ie .  O czyszcza ło  się pod w p ły w em  C h rz e -  
śc iań s tw a  w ie lobós tw o  p o gańsk ie ,  k tó re  je szcze  u t rz y m a ć  
p ra g n ą ł  przy  życiu  Ju l ian  O dstępca, i c ieszy ł  się n ie roz­
ważnie  w  obłędzie  s ta ro ży tn o śc i ,  z niezgód ro z d z ie ra ją ­
cych Chrześcian. H erezy e  p o w s ta w a ły  je d n e  po drugich  
na  łonie kościoła . P e lag iu sz  tw ie rd z i ł ,  że g rzech  Adam a 
nie c iąży  na  nas (*), a za tem  nie p o trzeb a  odkupienia; he-

(*) Niech czytelnik uważa ciągle, że herezye uderzały zawsze 
na stronę historyczną (faktyczną), bo w czasie młodości umysłu

48
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re z y a  ta  t rw a ła  długo je szcze  w w iek ach  średnich . Naj­
w ażn ie jszy ,  i że t a k  powiem  z a w ia s o w y  do g m at,  na  k tó ­
rym  sig C hrześe iaństw o  cale ob raca ,  j e s t  d ogm at Ł ask i.  
Z n a laz ł  on w ielk iego obrońcę nie ty lko  w  św ię ty m  A ugu­
styn ie ,  ale i w  wnelii o jcach  kośc io ła  na W schodz ie .  P ier­
w s z y  Sobor w Nicei (3 2 5 )  pod w p ły w em  K o n s ta n ty n a  W. 
po k azu je  g łę b o k ą  przen ik liw ość  tego  M onarchy, p ra g n ą ­
cego u trzy m ać  po tęgę  jednośc i  kośc io ła ,  i poddać go p ań­
s tw u .  Cesarze j e d n a k ,  p o s tę p u ją c  sam o w o ln ie ,  nie zd o ­
łali u t rz y m a ć  jed n o śc i  w ia ry ,  co się udało  Pap ieżom , w o l­
nym  z a w s z e  n aw e t  od cienia h e rezy i ,  i d la tego  niemyInym 
w podaniu kościoła . Sym bol w'iary Nicejski z n a laz ł  p rze ­
c iw n ików . W  V w ieku  N es to ryan ie  odróżn ia jąc  w B o g u -  
C z łow ieku  n a tu rę  B o sk ą  i lu d zk ą ,  n azy w a l i  Maryę, nie 
B o g a ro d z ic ą ,  M atką  B o ż ą ,  a le  M atką  C h r y s tu s a - C z ło -  
w ieka ;  to bowiem  zd aw a ło  s ię  pozornie bardziej p rzem a­
wiać do p rzekonan ia .  Skoro je d n a k  rozum  ludzki b łądz ić  
zaczn ie ,  idzie szereg iem  n ieskończonym  ku osta teczności  
i w ą tp l iw o ś c i ,  p rzeczenie  sam o  przez się u p ad a ,  i zb ijać  
ich nie po trzeba .  Tak E u ty c h e s  w p a d ł  w  o s ta teczn o ść  
p rzec iw n ą ,  i p r z y p isy w a ł  C h ry s tu so w i  li B o sk ą  n a tu rę  
(G n o s ty k ó w  w p ły w ) .  B y ły to  dwie osta teczności .  N es to ­
ryan ie  zaczęli  być groźnym i kośc io łow i, bo ich n au k a  
u z m y s ło w iła  ( p o d  wplyvrem  dog o ry w ające j  s ta ro ż y tn o ­
ści) dogm at w c ie le n ia ,  i całe p row incye  p o c iąga ła  za  
sobą .  Sobor w  Efezie (4 3 1 )  po tęp ił  p a t ry a rch ę  N estoryu-

ludzkiego działa najwięcśj strona dziejowa ludzkości, Mojżesz 
rozmawia z Bogiem, widzi krzak gorejący, Ewa rozmawia z Wę- 
żem-kiisicielem (szatanem), i zrywa owoc z drzewa wiadomości do­
brego i złego. Sato prawdy wcielone, uzmysłowione, dostępne 
ogółowi, symbole głębokich, przenajświętszych praw świata.
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sz a ,  sam a ż ą ś  s e k ta  s z u k a ła  sobie  griititii pogań sk ieg o ,  i 
p rzen ios ła  się do P e rsy i ,  Arabii, Cbin, Indyi, i d o tą d  j e ­
szcze  s ą  N estoryaii ie  w  Syry i  (C hrześc ian ie  c h a ld e jscy ) .  
Nie tak  się rzecz  m ia ła  z E ^ ty c b e s e m ;  Sobor bow iem  
w  Efezie ( 4 4 9 )  u sp raw ied l iw i ł  go ( w p ł y w  W sch o d u ).  S o ­
bor  ten  n a z w a n y  przez L eo n a  C esa rza  t łu s z c z ą  rozbojni-  
kÓAy (latFocinium Epbezinurn) nie b y ł  u zn an y ,  i n o w y  na- 
^>tąpił w Cńidt^edonie (451);. Ę u ty e h e s  p rz e p a d ł  ze  sw o ją  
iH)]iv0 Ścią, a s t ro n n icy  jeg o  potępionej nauki,  p rzech o w ali  
siig w krainie g n o s ty k i  i ip is ty cy zn u i ,  w iz y o n a r s tw a ,  E g i ­
pcie. Tam u tw o rzy l i  kośc ió ł K op tów  czyli Ja k o b i tó w  (od 
y i  w ieku) .  Oprócz ty ch  d w ó ch  herezy j  w y w ią z a ła  się 
trzec ią ,  g o d z ą c a  obie ek lek ty zm em  z e w n ę t rz n y m  ( ja k b y  
z dw ó ch  fa łszó w  m ogła  się z ło ży ć  p r a w d a ) ,  i p r z y jm u ją ­
ca p rzy  dw óch n a tu ra c h  C h ry s tu s a ,  j e d n ą  wolę. (M onote-  
leci) .  S obor  t ru l la ń s k i  potępił  M onote le tów , k tó rz y  się 
zachow ali  w  górach L ib a n u ,  i później p o k a z u ją  się pod 
nazvyą M aronitów  (od  VIH w ieku) .  Oto s ą  p rzed n ie jsze  
form y p o w y k rz y w ia n e ,  sp aczo n e , w  jak ich  się w y o b r a ­
żenia  C h rze śc iań s tw a  d o s ta w a ły  W sch o d o w i.  Pom ijam  
berezye  bez sk u tk ó w  h is to ry czn y ch ,  lubo nie bez z n a c z e ­
nia filozoficznego (D o n a ty śc i ,  P ó łp e lag ian ie . . . ) ,  ab y  się 
p rz y p a t rz y ć  a ry a ń s tw i i ,  k tó re  bardziej j e s z c z e  niż Nesto- 
ryąn izm  lub M anicheizm, zag ro z i ło  p raw o w ie rn o śc i  k a to ­
licyzm u. Od K o n s ta n ty n a  W . do T eo d o z y u sz a  W. k rz e ­
wiło się A ry ań s tw o ;  p rzec iw uicy  sy m b o lu  w ia ry  n ice j­
skiego, p rzy jm ow ali  całkiem  lub w  części n au k ę  A ry u sza ,  
co p rz e d s ta w ia ją c  j ą  w  p rzy łu d za jącć j  i dostępnej ogó ło ­
wi postac i ,  p o c ią g n ą ł  za  so b ą  nie ty lk o  p o jedynczych  lu ­
dzi, ale m o n arch ó w  i całe n a ro d y .  Z w a ż y w s z y ,  że A ry ­
ań s tw o  ( t ra f ia ją c e  do p rzek o n an ia  przez uzmysło^yienie 
d o g m atu  i p o zo rn ą  ra c y o n a ln o ść  do p rzek o n an ia  t łu m ó w ,
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czerni)  tak  się ro zk rze w iło  o g ro m n ie ,  dziw ić  się t r z eb a ,  
d laczego upad lo ,  i nie p rzy t łum iło  kato licyzm u? W e w n ę ­
t r z n e j ,  duchow ej sile ka to l icy zm u  p rzyp isać  t rz eb a ,  że 
zaw sze  w y ch o d z i ł  zw yc ięzk o ,  n a w e t  p rzy  nadużyciach  i 
zg o rszen iu  p ły n ącem  od t r ę d o w a ty c h ,  p oda jących  wodę 
ż y w ą ;  Aryanizm  za ś  nie ty lko  upad ł ,  ale nadto  p o c iąg n ą ł  
za  so b ą  do u p ad k u  n arody  A ry ań sk ie ,  np. O s tg o tó w , 
W e s tg o tó w ,  W a n d a ló w . . . P oko len ia  G erm ańsk ie  k a to ­
lickie w zn io s ły  się w y so k o  (F ran k o w ie ,  C e sa rs tw o ) ,  i ze 
s łow iańsk ich  co ka to licyzm  p rzy ję ły  ( P o l s k a ,  Czechy , 
W ę g ry )  (*).

D ziw na  r z e c z ,  że herezy e  C hrześc iańsk ie  z ach o w a ły  
się do dziś dnia na W sc h o d z ie ,  śród lu d ó w  więcej z m y ­
s ło w y c h ,  a śród lu d ó w  b a rb a rz y ń sk ich  ów czesnej E uropy  
p rz e t rw a ły  nie d ługo (**). Cóźto znaczy?  oto, że w y ższe  
rozw inięcie  cz łow ieka , w y ż s z a  cy w il izacy a  sp ó łeczn a  ty l ­
ko pod w aru n k iem  religii czy s to  duchow ej p rzy jąć  się i 
k rzew ić  w ludzkość  m oże. Sam o M ahornetańs tw o ( ta m u ­
ją c e  postęp  C h rze śc iań s tw a -M ah o m e t  j e s t  p raw d z iw y m

(*) Sprawdziły się słowa Apostoła; „A mowa moja i przepo- 
wiedanie moje, nie w przyłudzających mądrości ludzkiej słowiech, 
ale w okazaniu ducha i mocy: aby wiara wasza nie była w mądro­
ści ludzkiej, ale w mocy Bożej. A powiadamy mądrość m ięd zy  do- 
skonalemi^ a mądrość nie wieku tego ani książąt wieku tego, któ­
rzy się każą; ale powiadamy mądrość Bożą w tajemniey, która za­
kryta jest, którą Bóg przeznaczył p rz e d  w iek i ku chwale naszej, któ- 
réj żaden z książąt wieku tego nie poznał: bo gdyby byli poznali, 
nigdyby byli Pana chwały nie ukrzyżowali“ (do Kor. Roz. II, 4, 
5, 6,...)

(**) W ogólności, t. j. jako wyznania panujące, bo w szczegól­
ności jako herezye pokątne, trwały od czasów Apostołów do Re- 
formacyi nieprzerwanie.
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prorokiem  przeszfości, p o g a ń s tw a  p o d ąża jące g o  z a  w ia r ą  
C h ry s tu sa )  u w ażać  t r z eb a  nie inaczej j a k  za  ogrom ne od- 
szczep ień s tw o ,  k tó re  ja k  w ielkie l ierezye (np . A ry an izm ) 
s tan o w i spójne ogniwo z na tu ra tnem i religiami W sch o d u .  
Ciekawe b y ło b y  porów nan ie  M ab o m etań s tw a  z innemi 
sek tam i w sebodniem i, i pod w zglßdem  d o g m a ty czn y m  i m o­
ra lnym . Dobre uczynk i  (m od li tw a , p os t ,  j a łm u ż n a )  p rze ­
sz ły  do Is lam izm u z naszej religii; toż je d n o ść  B oga , n ie­
śm ier te lność  d u sz y .  N au k a  C h ry s tu sa  m a jąca  w  sobie 
coś w  n a jw y ż sz y m  stopniu  ludzk iego  (i d la tego  w łaśn ie  
B oska) ,  s ta w ia  nas  w  możności s ą d z e n ia  o innych w y ­
znan iach  Cbrześc iańsk icb  i n ie c b rz e śc ia ń sk ic b , k tóre  n a ­
sz a  relig ia p rz y p u sz c z a  będ ąc  całkiem  d u ch o w ą ,  a za tem  
n a jd o sk o n a lszćm  rozw inięciem  w ia ry .  A pos to ł  s to ją c y  na 
g ran icy  s ta reg o  i n ow ego  św ia ta ,  pow iada: „D ałem  w am  
mleko na napój,  nie pokarm , boście je s z c z e  nie mogli: ale 
ani te raz  je sz c z e  m o żec ie ,  bo je s z c z e  cielesni je s te śc ie .“ 
(III ,  2). C b rze śc ian in ,  ja k o  cz ło w iek  duchowy, po jm uje  
w s z y s tk ie  s topnie  uzn an ia  się d u ch a  ludzk iego , „ a  sam 
od nikogo nie b y w a  ro z są d z o n . . .  a  cz łow iek  cielesny nie 
pojmuje lego, co j e s t  D ucha Bożego; a lbow iem  głupstw^em 
jem u  j e s t ,  i nie może ro zu m ieć ,  iż duchow nie  b y w a  r o z ­
s ą d z o n “ (II, 14, 1 5 ) .  W  is toc ie ,  żadne  w y zn an ie  n i e -  
chrześc iańsk ie ,  nie dom ierzy ło  do w y so k o śc i  wznies ien ia  
się C hrześc ian ina  w  duchu  i p raw d z ie ,  C hrześc ian ina  m y ­
ślącego  sw o b o d n ie ,  m y ś ląceg o  n ieza leżn ie  od pow agi z e ­
w n ę trzn e j ,  m y ś ląc eg o  z p o trzeb y  w ew n ę trzn e j  ducha nie­
śm ier te lnego , tego p ie rw ias tk u  n icrozdz ie lnego  B ó s tw a .  
Uczeni A rab scy ,  za  pan o w an ia  M aurów  w H iszpanii,  w z n o ­
sili się do m y ś len ia  filozoficznego w  duchu A ry s to te le sa  
(A w erroes . . .) ,  wznosili  się doń i m ędrcy  W sch o d u  po wie- 
lek roć  razy , ale ulegli w p ły w o w i pow ag i ,  j a k  filozofia
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sęhc^Jastyezną. W s z y s t k k  Ішгегуе M ąłie ine tańskie , i sy- 
.s tem ąta  filozoficzne W sd io d ii ie  ( i]e  możija m ia rk o w ać  
z ¿i'go co (lot^d w iem y )  najw igcéj jeżeli  w y d ą iy  n eg acy e ,  
w raca jąc  się nieraz do religii i ia tu ra lae j .  Ł a tw o  to sobie  
w y t ló m ączy ć ,  bo religia z aw aro w iin a  zm y s ło w o śc ią ,  lub 
osta tecz iłośc iam i, nie m og ła  dogodzić  w y m a g a n io m  m y -  
ś lą ę y d i ,  w y m ag an io m  ducha , w  k tó reg o  dz ied?ia ie  m yśl 
się rozw ija ,

Bojaźń  P a ń s k a  zn a c z y  w  j ę z y k u  filozoficznym d ą ż e ­
nie do doskona łośc i  czyli p rzedm io tow pści w  m y ślen iu  i 
życiu . Bojaźń P ań sk a  (m ó w i p ism o )  j e s t  p oczą tk iem  mą- 
dro&ci, a  n a jw ięk sza  pokora  m alu je  s ię  w  dziełach  naj- 
większyc-ji A pos to łów  i o jców -ji isa rzy  kośc io ła  (ś. P a w ę ł ,  
ś. A u g u s ty n ,  F en e lo n , . . ) .  „ I  by łem  j a  ze m d ło śc ią  i z bo- 
j ą ź n ią  i ze drżeniem wielkićm u 'v a s  (p isze  A posto ł  do 
K o ry i i tó w )  a lbow iem  nie ro zu m ia łem , ż e b y m 'm i a ł  ęo 
um ieć m iędzy  w am i. . . P rz y szed łem  nie z w y n io s ło śc ią  
mo\yy a lbo  m ąd ro śc i ,  opovyiadając w am  św iad ec tw o  Cliry- 
s tu s o w e /^  W ie lcy  P isa rze  religijni są to  gen iuszc j  a  p rzy- 
najmnićj ta łe n tą  n ie p o s p o l i te , p iężow ie silnej w o l i ,  g |'ę- 
bpk iego  ducha , m y ś l id e le  p ie rw szeg o  r z ę d u ,  pełni n iepo­
spolitej nauki i św ią to b l iw o śc i  życia;  d la tego  s łu szn ie  ich 
z o w ią  ojcami św ię ty m i,  ojcami kościoła . Tu n a le ż ą  m iano­
wicie; B azy li,  G rzegorz  n azy ań sk j ,  A n a s ta z y ,  C hryzo­
stom} Hieronim , Ambroży, A u g u s ty n ,  n a w e t  B ernard  i T o ­
m asz  a  Kempis, a  w n o w szy ch  czasach  p ene lon  i K lem ens 
XIV. Oni nam rozjaśnili  p raw d y  ob jaw ien ia ,  i pokazali 
że  te s ą  w y ję te  z s e rca  ludzk iego , z ducha  n a szeg o ,  zgo- 
dnę z n a tu r ą  i w ia rą  h is to ry czn ą .  N a tu ra  rzeczy  i do­
św iad czen ie ,  n a u k a  do jrza ła  w c iąg u  ty lu  w iek ó w  h is to ­
ry czn eg o  ro zw ijan ia  się C h rześc iań s tw a ,  s ą  p rob ierczym  
kam ieniem  p raw d  re lig ijn y tb ( traM scen d en ta ln y cb )  dla cz ło ­
w iek a  m y ś ląceg o .
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• Ś w i a t y  J a n  E w a n g e l i s t a  powiada:  dirch j es t )  k tóry
św ia dczy ,  że C h r ys t u s  j e s t  p r a w d a . “

Któż w życiu  b ł ą d z ą c  nie r az  J e d e n ,  (k to n igdy  nie 
b łądz i ł  i j e s t  bez  g r z e c h u ,  niech na tę myśl  kamień  r z u ­
ci),  z n a l a z ł s z y  pomoc  w  moralnośc i  Chrześc iańskić j ,  nie 
schyl i ł  czoła,  i nie ugią ł  kornie myśli  n a w e t  przed dogm a­
t y c z n ą  s t r o n ą  tajemnic w ia ry?  P r z e c z u w a ł  on w t e d y  że 
tu się odbi ja ją  n a j ś w ię t sze  p r a w a  by t u ,  i że tak r zekę  
p r z e g l ą d a j ą  się dzieł a s t w o r z e n i a ,  duch ludzki .  I j a  to 
p r z e c z u w a ł e m ,  alem się nie d o m y ś l a ł  co to za  p r aw a ,  do­
póki św ia t ło  filozofii nie oblało tych  p r a w  j a s n y m  po t o ­
kiem myśli ,  i nie podwoiło  błogiej  r ozkoszy  wia ry ,  przez 
myślenie.  1 dziś s y n t e z a  wia ry  katol ickiej  j e s t  d la mnie 
p r a w d ą ,  j e d y n ą  p r a w d ą  h i s to ryczną .  Z tego  s t a n o w i s k a  
pa t r zy łem  na  religie na tu ra lne  W s c hodu ,  na odszczepieii-  
s t w a  religijne w  Chrześc i ańs twie ,  a za tem i na  wielki  
w y p a d e k  historyczny,!  p r z y g o t o w a n y  przez be rezye  ś r e -  
dn iowiekowe^ i z a s a d y  bieparebiczne świeck ie i duchow ne ,  
Jes t to  Reformacya,

Oddzielenie się Kościoł a W s chodn iego  i Refor raacya 
są to  d w a  wie lkie  wypadki , ,  k tó rych  p r z y c z y n y  l eżą  w  ży- 
cliiy i s ą  ezysto-hisiorycmę. Z a u w a ż y ć  t r zeba ,  że nie do­
g m a t a  ani m a ł żeń s tw o  ks ięży ,  by ł y  p r z y c z y n ą  roze rw an ia  
j edności  Kościoła.  Kościół  katol ick i  przy  puszcza  t akże  
m a ł ż e ń s tw o  k s i ę ży ,  j ę zyk ,  o b r zędy  i z w y c z a je  na rodowe ,  
np.  u  U t r a k w i s tó w  w  Czechach,  Greków Uni tów. Celibat  
k s i ęży  katol ickich j.est j e d n ą  z form moralności  e w a n g e -  
l ijnéj (do  Kor.  VII, 1,  2 ,  z u w a g ą  na  9, 25) .  P o w o d y  hi­
s to ryczne ,  w p ł y w y  pol i tyczne,  dz ia ła ły  na  z a s a d y  h ierar ­
chii, z w iązane j  ściśle z życiem średn iowiekowćm.  Kiedy
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sig ciemnota po wojnach  feuda lnych prze jaśniać  z aczę ła ;  
p r y sk a ł y  z ogniska  w ia ry  i sk ry  m y ś l i ,  k tó r a  się zn o w u  
r w a ł a  do życia  w postaci  herezy i ,  j a k  w p ie rwszych  wie ­
k ach  Chrześc iańs twa .  Piot r  de Waldo ,  Arnold de Brescia,  
Okkam,  Wiklef,  Hus ,  s t a now ią  ogniwa herezyi  od czasów 
Apos to łów do Reformacyi .  He rezye  k r z e w i ły  się w ś r e ­
dnich wiekach  we  W ł o s z e c h ,  S zw a jca r y i ,  Nider landach ,  
F rancy i ,  Hiszpanii  i Szkocyi ;  na j ważn ie j s zy  sku tek  tego 
rozkrzewien ia  okazu je  się w zoboję tn ieniu  k l a s s  w y ż ­
szych  (indyfTerrentyzm rel igi jny) ,  k tóre później  us ług i ­
w a ł y  się religią,  t . j .  ka to l i cyzmem i he rezyami , j ako  dziel- 
nemi narzędziami  poli tyki ,  gdy  Refo rmacya  z a w i t a ł a  mię­
dzy Ludami.

Re formacya  XVI wieku  dokona ła  się nie tylko w  E u ­
ropie ,a le  i wAzy i .  ЇО za s t anowić  powinno.  Wie lkie zmia­
ny, czyto religijne czy pol i tyczne,  o d b y w a j ą  się w całej  
ludzkości ,  d o w odząc  j a k  na dłoni,  że  j ak i ś  t a jemniczy 
związek  ł ą czy  P o g a ń s t w o  i C hrześc i ańs two ,  że j ak i ś  
wielki  działacz duchowy ,  po rusza  ród nasz po drodze po­
s tępu.  Widz ie l i śmy j u ż ,  że Maniheizm ł ą c z y ł  religię Zo- 
r oa s t r a  z Ch rze śc i ańs twem ,  A r y a i i s t w o  chciało nas  p o ­
ł ączy ć  z I s lamizmejn ,  a I s lamizm ze Wschodem.  Jednak  
między w i a r ą  Mahometa,  rozwin ię t ą  pod w p ł y w e m  Chrze­
śc i ań s tw a  (jak filozofia A l e k s a n d ry j s k a ) ,  a między re l i -  
giami W s c h o d u  j e s t  j e s zcze  w ie lka  różnica,  i właśnie 
w  czasie Reformacyi  Europejsk ie j ,  pokazu je  się Indy jska ,  
t. j. us i łowanie  po łączen ia  M a h o m e t ań s t w a  z rel igią B r a ­
my.  W  samem Mahometańs twie  o d r ad za j ą  się z n o w ą  si­
ł ą  od d a w n a  uśpione sekty .  Turcy  w a l c z ą  z Persami ,  a 
w y z n a w c y  P ro r o k a  z koranem i mieczem,  s z e r z ą  z abo r y  
w l n d y a c h ,  gdzie się i Buddyz m  odradza .  W t e d y to  i 
w  Europ ie pows ta j e  Re formacya .  W  Niemczech znak
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dany ,  a za  tą p o b u d k ą  nas t ępu je  rozbiór  r acyona lny ,  i 
n ieskończone  rozrabianie  wiary .  L u te r  pragnie  og ran i ­
czyć  ana l izę ,  rozb iór ,  ale żadna  si ł a w s t r z y m a ć  nie m o ­
że,  ciągle wzb ie ra jące j  myśl i .  L u te r  b y ł  ty lko  j e d n y m  
organem,  j e d n y m  kra t e rem b u c h a j ą c e g o  r ozum ow an i em  
wulkanu .  Jiiżto p o w s t a j ą  s e k ty  zb l i ża j ące  się do S t a ­
rego Z a k o n u ,  j u ż t o  mis tyki  i g n o s t y c y z m u ,  sa m  Arya-  
nizm się odżywia .  Dogmat  o Tró jcy  Stój ,  i Wcie leniu  by ł  
p r z y c z y n ą  n a j w ięks zych  be rezy j ,  k tó rych  nienawidz i l i  
sami  Ewangelicy-Protestanci. Unit a rze  i Socynianie  p rze ­
ś ladowan i  powszechn ie ,  znaleźl i  p r z y t u ł e k  w kra ju ,  gdzie  
to l e r anęya  w ia r y  t r w a ł a  dopóty ,  dopóki Jezuici ,  dopóki  
widoki  s a m o lubne  i pol i tyczne ,  nie w y w o ł a ł y  f a na tyzm u  
p rzec iwko  Dyssyden to in  i S y z m a t y k o m ,  ciemnota później  
j e s zcze  bardziej  zaś lep ien ie p o w i ę k s z y ł a .  Duch ana l izy  
w y w o ł a ł  m i s t y cy zm  ( Jakób  Bolirn), k tó r y  się odbi ł  w  n a j ­
w i ę k s z y c h  myśl ic ie lach (Desca r tes ,  Malebranche)  і do 
dziś dnia o d b i j a ,  ile r a zy  r acyona l i zm  w p a d a  w  o s t a t e ­
czność  czy  m a t e r y a l i z m u  (Encyk lopedyśc i ) ,  czy  ideali ­
zmu ( l e w a  s t r o n a  Hegla) .  Niech będzie co c h c e ,  niech 
j a k  kto chce r o z u m u j e ,  na to j e d n a k  zgodz ić  się z nami 
musi,  że ana l i z a  coś w a r t a  t y lko  pod w ar unk i em  s y n t e ­
z y ,  r o zum ow an ie ,  w ą tp l i w o ś ć ,  pod w ar u n k i e m  w ia r y ,  
twie rdzen ia .  Do w i a r y  za is te  d ą ż y ł y  owe  s e k t y  s u r o w e ,  
p r zeds t aw ia j ąc e  o s t a te czność  wręcz  p r zec iw n ą  r o z w o l ­
nieniu życ ia ,  n a w e t  mis tyczne ,  z ab i j a j ące  myś l  b i e g a j ą ­
c ą  s a m opas  na d rodze  racyona l izmu.  Melanchton s t a ł  na  
g ran icy  z jednej  s t rony  między  kato l icyzmem a  reforma- 
cyą ,  z drugiej  między L u t r em  a Kalwinem,  k tó r y  z ł a g o ­
dził  i u m i a r k o w a ł  d e m okr a tyczne  z a s a d y  Z w ing la .  Gdy­
by  po l i tyka  nie dom iesza ła  się b y ł a  do s p r a w  w i a r y ,  ni- 
g d y b y  by ło  nie p rzysz ło  do roze rw an ia  się Kościoła

49
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R z ymsk iego .  P o l i tyka  nieimiiéj  sp raw i ł a ,  źe E w a n g e l i c y  
w  Litwie  i Koronie z Kościołem Greckim po łączyć  się nie 
mogli ,  lubo pragnęl i  (*). Colloquium Oharüatimm z a  W ł a ­
d y s ł a w a  IV, ma jące  na dobie po łączenie  Ka to l ików z P r o ­
t e s ta n ta m i ,  nie dosz ło  ze wza jemnej  obu s t r o n ,  a wcale  
bezzasadne j ,  fanatycznej  niechęci.  Hierarcbiczne  z a s a d y ,  
a  więcej  j e s zcze  p o l i t y k a ,  z e r w a ł y  również  pojednanie 
P r o t e s t a n t ó w  Niemieckich z Rz yme m,  za  c z a s ó w  Melan- 
ćl i tona i A d r y an a  VI P a p i e ż a ,  męża  rzadkiej  łagodnośc i .  
Jeśl i  Re forma b y ł a  wypadk iem  kon iecznym,  ś w i a t o w y m ,  
m o g ł a  się dokonać  w  innej pos tac i ;  widoki  hierarcbiczne 
nie dopuśc i ły  jej  się r o z w in ą ć  na Soborach  d r o g ą  Kon­
s e r w a t y z m u  kanon icznego  ŵ  15 i 10 wieku .  Reformę, 
j a k o  w y p a d e k  ś w i a t o w y ,  p o p r z e d z a j ą c y  po rządek  k on ­
s t y t u c y j n y  Z ach o d u ,  po jmowano  tak dobrze  w  Rzymie ,  
j a k  w W i t t e m b e r g u . '  Kró leskość ,  a r y s t o k r a c y a  i derno-  
k r a c y a ,  mia ły  się t ak  do siebie w  16 i 17 wieku ,  j a k  
R z y m s k a  Kurya ,  Lu te r  z Melanchtonem,  Zw'ingliusz z K a l ­
winem i Knoksem,  w'zględem siebie.  Re fo rmacya  nie j e s t  
s ku tk iem  niewi 'ary,  ale o w s zem  p o t r zeby  żywej  w i a r y  
w  duchu  i p r awdzie ,  a ta pod wpływ^em c iemnoty  ś r e -  
dniowuekowej os łabła .  P a n o w a ł y  w t e d y  dla b r aku  o ś w ia ­
t y  p r z e s ą d y  i z a b o b o n y ,  t ak  złe j a k  s a m a  n iewia ra ,  a 
może  i gorsze ;  gdzie zaś  herezye  p r ze sz ły ,  z o s t a w i ły  po 
sobie dz iwne  zobojętnien ie rel igijne,  np. we  W łos zech ,  
F raucyi  Po łudniowej ,  i Szkocyi .  Ciemnota za is te ,  nie co 
innego ,  rodzi ła z jednej  s t r ony  herezye  i upór ,  z drugiej  
p r ześ l adowan ie .  P okazu je  się to na jwyda tn ie j  w'e W ł o ­
szech ,  gdzie  a r y s t o k r a c y a  by ła  najw^ymyślnićj  i jeśli  tak  
rzec  m o ż n a  na jwykwin tn ie j  z e p s u t ą ,  rozpus tną .  W t e d y

(*) Ob. Węgierskiego str. 473—499.
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a r t y s t y c z n e  uczucie s t anowi ło  w s z y s t k o ,  i d la tego to  po* 
e zya  i sz tuk i  piękne tak  bujnie z a k w i t ł y  we  W ł o s zech .  
Sztuk i  piękne ,  w y k s z t a ł cen i e  e s t e tyczne ,  s t a ły  się s p ó j -  
iitun o g n i w e m , S ta roży tnośc i  i Nowego  świa ta .  B a r b a -  
rzyn iec  o ku ty  w zbroję r y c e r s k ą ,  nie r ozumia ł  co to j e s t  
nauka ,  aie lubił  pieśni o miłości  i bojacli , nie b y ł  n ieczu ły  
na u r oczys t e  ob rzędy  religijne,  m u z y k ę ,  m a l a r s t w o ,  a r ch i ­
tek turę .  U pr aw a  l i t e ra tu ry  klassyczi ié j ,  w a r o w a ł a  o św ia t ę  
i iowoży tną .  Pos tęp  by ł  n i epodobny  bez p rzerobienia  u 
siebie n a b y t k ó w  s ta roży tnośc i .  K la s ycyzm  p r z y t ł u m i ­
w s z y  po części  narodowość ,  z l a w s z y  się z nią t ak im spo ­
sobem w y d a ł  k l a s yczność  n o w o ż y t n ą  w e  F r a n c y i ,  na  
k t ó r ą  Rzym  pol i tycznie i rel igijnie w p ł y w a ł  najwięcej .  
Ślepe n a ś l a d o w n i c t w o  k l a s y k ó w  Fra ncuzk ieh  rozlało  się 
po całej  Europie.  Ż yc ia  ś redn iow iekow ego ,  p i e r w ia s tków  
tkvviących w na rodowośc i  germańskie j ,  j e s z c z e  nie po j ­
m owano ,  bo od niego za  pow odem  Reformacyi  o d r y w a ć  
się zaczęl i  ludzie,  a os ta teczn ie  za  powodem  rewoluey i ,  
kłórćj  przeznaczen ie  p owszechne  p r zepowiedz ia ł  Mira- 
beau. Re fo rmacya  dokona ła  sw o je g o  d z i e ł a ,  i s k o ń c z y ­
w s z y  anal izę  r a c y o n a l n ą ,  poczu ła  pot rzebę  s y n t e z y .  Re- 
w o l u c y a  sp r aw i ł a  , że po wiekacb p r z e s ą d ó w  i śc iek ło-  
w i e r s t w a ,  na s t a ł y  p r z e s ą d y  n iewiary .  Nareszc ie  k a to -  
l i c k a F r a n c y a  u k o n s t y t u o w a ł a  się z wo lnośc ią  w y z n a ń  (*), 
a w  Niemczech pokazu je  się p i e rwias tek  Germański  w s p o -

(*) Zmieniono artykuł:„que la religion catholiqae, apostolique 
et romaine, etait la religion de l’etat“ jednozgodnie w Koraraissyi, 
gdzie 17 członków było kato.lików, a jeden tylko protestant. Du­
pin czyni przytém uwagę, „touts etajent animes d’un sentiment 
religieux, raais hommes politiques en méme terns, que religieux, 
tons voulajent assurer la liberté de conscience, empecher, qu’un
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sób  p r z e w a ż a j ą c y .  Rornan tyczność  tu і w  Anglii z a k w i ­
t a ,  ś r edn iowiekowość  za j a ś n i a ł a  p i ęknośc ią  życia ,  które 
się w  jej  łonie poczęło.  Z aczę to  o d g r z e b y w a ć  w s z y s t k o  
zb u t w ia ł e ,  i p rzy  d o t y c h c z a s o w y c h  ka lenda rzach ,  k ró lów 
i wo jen  ( j a k  ktoś  n a z w a ł  h i s t o r y ą )  obok p r zy w i l e jó w  
k s i ą ż ą t  i p an ó w ,  w y c h o d z ą  na  j a w  powol i  pieśni i po d a ­
nia ludu ,  kroniki  z a w i e r a j ą c e  dzieje k l a s s  n ieuprzywi le-  
j o w a n y c h  i w y z n a ń  re l ig i jnych,  wy o b r a ż e ń  towarzysk ich .  
Teraz  dopiero w s z e c h s t r o n n o ś ć  f ak tów  w duchu  Ba kona  
m yś l  wzbogac i ł a ,  i m ożna  było  w zn ieść  się do p raw  
ogó ln y ch ,  filozofii dzi ejów,  religii n a tu r y ,  i samej  myśli  
l u d z k i e j , u p r zyw i le jow ane  w y o b r a ż e n i a  w y h o d o w a n e  
pod k u r a t e l ą  p o w a g i ,  odbi ja ją  się głucho dziś j e s z c z e ,  i 
dziś j e s zcze  t ę t n i ą ,  ale tćm słabie j ,  im s ł a b s z y  oman po 
o d d a l a j ą c y m  się grzmocie.

N a jw ięks zych  ludzi w czas ie re formaeyi  zajmow-ał do ­
g m a t  iasA/ ,  czyli  ś rodek  u sp rawied l iw ien ia  się c z łowieka  
przed Bogiem, życie duchowe ,  życie p r aw d z i w e .  Nietyl-  
ko  zakonn icy  po k la sz to rach  Niemieckich (Lu t e r ) , n i e  ty l ­
ko  nauczyc ie le  po szlcołach włoskich  w^ywoływali  to p y ­
tan ie ,  ale w samej  kuryi  r z y m s k i e j ,  z a jm owało  to naju- 
czeńszych  ka rd y n a ł ó w .  — Pamię tne  będzie na  z a w s z e  
w  dziejach kośc io ła ,  piękne ora toryi im miłości Bożej. — 
W  Rzymie  za  Tyb rem  w niewielkim kośc ió łku ,  S.  P io t ra  
n iegdyś  p r z y b y t k u ,  zb iera ło  się w y ż s z e  Duchowieńs two  
ka tol ickie na  modl i twę ,  i r ozm ow ę  o p rzedmiotach  w ia ry  
i życia.  Myl i łby  s ię  k toby  sądzi ł ,  że tylko tak  z w a n y c h

seul cuite ne devint dominant et prevenir toute invasion nouvelle 
du elergé dans les affaires de l’etat.“ Duchowieństwo,jako hierar­
chia, jest częścią hierarchii państwa, i jako taka w sprawy ogółu 
polityczne się nie wdaje.
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Reformato rów obchodz i ły  m y ś l i , co się poczęły w  łonie 
tylu wieków.  P a p i e ż e ,  k a r d y n a ł o w i e ,  b i s k u p i ,  i n a j -  
pierwsi  ludzie ż y w o  się za jmowal i  pytaniami  tak  bl isko 
do tykająccmi ,  od radza jące  się spó łe czeńs two .  Wiadom o 
co L eon  X powiedz ia ł  o L u t r ze ,  gdy  ten się o d z y w a ć  z:a- 
czą ł  (Che fra Mart ino avena  bell isimo iugegno)  (*) s t r o n ­
nie,  p r zesadn ie  poję ta  ważnoś ć  dobrych  u c z y n k ó w  (bez 
k tó rych  z r e s z t ą  w ia ra  j e s t  m a r t w a )  w y w o ł a ł a  m nós t w o  
sekt  mis tycznyc h  i w izy o n a r z ó w .  W a ł k a  w y o b r a ż e ń ,  i 
starcie się u m y s ł ó w  w y d a ł y  w  ogólnośc i  bardzo  wiele 
dobrego,  nietylko pod w zg l ęd em  t e o r e t y c z n y m ,  a le  i 
w p rak tyce .  Dość wspomnieć  o p rzeksz ta ł cen iu  szkó ł  
pod w p ł y w e m  p r o t e s t a n t ó w  i j e z u i t ó w  w s p ó ł u b i e g a j ą -  
cych się z nimi. Tu  n a l e ż ą  rozsadnik i  ( Se m ina r i a )  k a ­
tolickie o św ia t y  re l ig i jne j ,u tworzone  przez ludzi wielkich,  
p rzen ika jących  g ł ęboko  duch  c z a s u ,  np.  ka r d y n a ł o w ie ,  
Karaffa i Riche lieu,  Ignacy  Lojola .  Rozsadnik i  te w y d a ­
ły na jp iękn ie j szą  i na jo ś w ieceńszą  część d u c h o w i e ń s t w a  
katol ickiego w y ż s z e g o ,  np.  "we Fraiicyi ( B o s s u e t ,  Fene-  
lon, M a ss i l o n , M a s c a r o n ,  F lechier )  po łoży ły  t amę k r z e ­
wieniu się p r o t e s t a n t y z m u  przez  oddz ia ływan ie  z e s t r o ­
iły ka to l i cyzmu ( jezuic i ) ,  i w y d a ł y  Apos to łów (S. F r a n ­
ci szek K s a w e r y )  co w Iridyach i Japoni i  sieli z iarno w ia ­
ry,  kr zewi l i  nauki  i gotowal i  drogę  m is s yona r zom  do n a ­
rodów prze sądnyc h  (Chiny,  W s chód) ,  i n ieoświeconych  
(dzicy.  Ocean ia ) .

Co L u te r  zrobi ł  na  polu teologii ,  to Dekar t  na polu 
filozofii, o tw i e r a j ąc  ży łę  nowego  ź r ó d ł a ,  p o w ą t p i e w a ń .

(*) Tak samo o Wolterze sądził Klemens 14, i rozumiał do­
brze duch jego, miał uznanie jego widoków, kiedy mu Wolter M a­
hometa przypisał.
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T w ó rca  anal izy  matematyczne j  by ł  ty lko  w y r a ż e n i e m  
ducha r ozb io rowego  wieku. L u te r  z Dekar t em i Ba ko-  
nem, uznal i  i wy łoży l i  ze św ia dom ośc ią  z a s a d y  w ieku ,  a 
ro z s z e r z a j ą c  widoki  św ia t a  u m y s ł o w e g o ,  t ak  sig p r z y ­
służyli  ludzkości ,  j a k  Kolumb r o z s z e r z a j ą c y  sy s t e m a t  z ie­
mi, Kopernik w y j a ś n i a j ą c y  p r a w a  ś w i a t a  s łone cznego ,  co 
u to row a ło  drogę  Newtonowi  i Hersz tom.  —  Filozofia 
w s z a k ż e  myś l  ty lko za s poka ja ,  w n i k a j ą c  w  is to tę ,  t reść ,  
j ą d r o  by tu ;  rel igia obejmuje  więcej ,  bo sam b y t  w  n a j ­
pełniejszej  mierze.  Wia ra  w s zy s t k i e  pok łady  by t u  spo ­
łecznego ,  najdrobnie jsze  s p r a w y  życia p rzenika ,  i dl a tego 
znajdu je  się w  najb l iższym z w i ą z k u  z na jwiększem i  p rze ­
mianami na  świecie  (Re l ig ia  na  Wschodz ie ,  Mahometaii -  
s t w o ,  R e f o r m a c y a ,  R e w o l u c y e :  ang ie l ska  i f r ancuzka) ,  
które by ły  za r a z e m  religijne i pol i tyczne.  R e fo rm acya  
w s t r z ą s n ę ł a  z posad  w i e l o w i e k o w ą  b u d o w ę  hierarchii  
d u c h o w n e j , i do tknę ła  d o g m a t ó w  w ia r y  i moralności  
Chrześc iańskić j ,  nie przen iknę ła  w s z a k ż e  w s k r ó ś  p r a w d  
na  k t ó rych  się same dogm a ta  opar ły ,  na  k tó rych  s p o c z y ­
w a j ą  ta jemnice  s tworzen ia ,  by t  Boga,  i n ieśmier te lność  
d usz y .  Dokona ła  tego R e w o l u c y a  f rancuzka .  W s t r z ą s n ę ­
ła ona odw ieczną  bu d o w ę  hierarchii  świeckiej  na  Z a c h o ­
dzie i wszelk ie j  w ia r y .  Duch anal izy  pol i tyczne j ,  rel igij- 
nćj i n au k o w e j ,  dzi ś się przesil i ł ,  p r ze sze d ł  s tanowusko 
z w r o t u  i d o g o r y w a ,  j ak  biedna sy n t e z a  ogrodzona  p o w a ­
g ą  p e d a n t y z m u  i p r zywi l e jów .  Na  łonie samego  ka to l i ­
cyzm u w z r a s t a  geneza  j a sne j ,  czys te j ,  żywe j  w ia r y .  K a ­
tol icyzm p r z y p u s z c z a j ą c  ana l izę  (co się pokazu je  w  pi ­
smach  ojców kośc ioła ,  a n a w e t  w  scho las tyce ,  dopóki  t a  
się nie zwichnęła ,  i nie p rzesz ła  o d ż y c i a  do b e z u ż y t e ­
cznych  szpe rań ,  formalnego zac iekania  się,  igr aszk i  w y o ­
b r a ż e ń ,  w y s k u b u ją c e g o  s ło w n ic tw a  i czczej gadan iny )
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t r z y m a ł  się z a w s z e  s y n t e z y  boga te j  ż y w o t e m ,  potęgą  
p r a w d y .  Z a r z u c a j ą  k a to l i cyzm ow i  n i e t o l e r a n c y ą ,  i ta 
w  istocie czuć  się d a w a ł a  w  wiekach  średnich,  a l e j e s t t o  
ogólna  w a d a  l udzka ,  i z a s łu g u j e  na  w y m ó w k ę  w  czasie 
c iemnoty .  L u t e r  i Ka lw in ,  ob rońcy  to lerancyi  religijnej ,  
gdy  ich z a s a d y  się r o z k r z e w i ły  stali  się p rześ l adowcami ,  
i palili t ak  dobrze  na  s tosach  swoich  p rzec iwn ików,  j a k  
Inkwizycya .  N ie to le rancya  dziś j e s z c z e  z a c h o w a ł a  się 
w  Anglii,  dziś', w  19  w'ieku! Kiedy u m i l k n ą  s t r onn i c tw a ,  
uc ichną  s w a r y  i n iesnask i  z a g o r z a l s t w a , u sp o k o j ą  się 
namiętnośc i  p o l i t y c z n e ,  w t e d y  cz łowiek  dz ia ł a  w  du c h u  
i prawdzie .

Nie l ęka jm y  się u padku  p r a w d y  w nauce  przed  b ł ę ­
dem,  w  życiu przed w a n d a l i z m e m ,  bo p r a w d a  opiera się 
na t ak ich  z a s a d a c h  j a k  św i a t  ca ły ,  i t r w a ć  będzie j a k  
św ia t  d ługo ,  i dłużej j e s zcze ,  k iedy  ś w ia t  nasz  widomy,  
j a k  z m ię ta  i w y t a r t a  sukn ia  zwie t r ze je  i u tonie ,  p o g r ą ż y  
się,  zn iknie w  przepaśc is te j  toni wiekuis tości ,  z a n u r z y  się
w n i e s tw orzonoś ć  z której  się p o c z ą ł .........  P r a w d a  j e s t
w ieczna  i j a k  Bóg j ed y n a ,  a  ty lko  życie  p r a w e ,  pe łne 
poczciwości ,  życie opromienione pięknem i d o b r e m ,  naj-  
pe łn i e j szćm,  bo lu i j r zeczywis t s zćm jej  w yrażen iem ,  od­
biciem j e s t .  N iegodna  cz łowieka  lękać  się o p rawdę ,  a tćm 
mnićj  p rzys to i  p o jm ow ać  j ą  fana tycznie  i popierać  j ą ,  
p o d t r z y m y w a ć  przez  w s z y s t k i e  godz iwe  i n iegodz iwe  
sposoby ,  w  p rzekonaniu ,  że cel  ś rodki  uświęca .  Je s t -że  
to p ra w d a ,  co się o by t  swój  l ę k a ?  'Го cień f ana tyzm u  
p r a w d y ,  p r a w d a  cie lesna,  nie z a ś  duc h o w n a ,  l udzka ,  k t ó ­
rej j a k  cz łowieka  zabić  nie m o ż n a ,  ch y b a  jej  ciało,  po­
s tać  h i s to ryczną .  S t w ó r c a  pełen w s z e c h m o c y  cierpi  złe 
na  świecie,  cierpi  przez m i łos i e rdz ie ,  przez  dobro,  p o t ę ­
gę,  cierpi  choć  m ocny  s ł abego  przygniec ie ;  dla z łych  i po-
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(Iłych, j ak  dla pe łnych  cnoty,  poświgcen ia,  p r aw o śc i  rosg 
z niebios s p u s z c z a ,  i nieraz t ęczę  w  ob łokach  rozwinie,  
bo c zu j e ,  bo u z n a j e ,  źe w każdej  godzinie s t r za s k ać  j ą  
może piorunem własnej  nicości ,  zaparc ia  się siebie s a m o­
bó j s twem.  Śmiesznie b y łoby  lękać  s i ę ,  aby  kto nic d o ­
wiódł ,  że by tu  nie ma. Nie pa lą  nikogo na stos ie za  t a ­
kie myśli ,  a w s z a k ż e  to w i ę k s z a  h e r ezya ,  nad w s zy s t k i e  
herezye  religijne.  Nie po w s ta j em y  na  o t w a r t y  scep tyzm 
o bycie ciał ,  a to z a s a d a  wsze lkiej  wia ry .  P r z y w i ą z u j e ­
my się do mnie jszych rzeczy ,  a większe  spu s z c z a m y  z u- 
wagi .  Tak Rabini  ż y d o w s c y  mniej  p r z e s t r z e g a j ą  przepi ­
s ó w  Mojżesza,  więcej t a l m udycznych  przepisów, za  k tó­
re k l ą t w y  rzuca ją .  Jes t to  za b y t e k  ś r edn iowiekowośc i ,  
kas towośc i  wschodnie j ,  z której  się ludzkość  o t r z ą sa  po­
woli .  Nie l ęka jmy się o dogm ata  pełne świę tośc i ,  a tćm 
mniej  s t a ra jm y  się popierać  j e  gwa łcen iem przekonania ,  
bo p r a w d a  prze t rwa ,  i żyć  będzie na wieki wieków,  a 
choćbyśmy n iep raw dą  nawróci l i  św ia t  c a ły ,  p r zek leńs two  
nas czeka .  J a kże  to g ł ęboka  p r a w d a  P i sma  świę tego ,  
odszczep ieńs twa ,  j a k  każde  złe  być  m u sz ą ,  bo w s z y s t k o  
co j e s t  w  c z ł o w i e k u ,  w  zarodzie  r o z w in ą ć  się musi,  
(więc  i w ą t p l i w oś ć )  uzew n ę t r z n i ć  w  świecie.  W a d y  i n a ­
miętności  l eżą  w  na tu rze  ludzkiej;  nad  złemi l i tować  się 
t y lko  można,  i modlić się z a  nich,  nie wolno  zaś ,  nie g o ­
dzi się n i enawidz ić ,  p r ześ l adować  ods tępców ( Juda  9).  
Nie p ł aczmy z r e s z t ą  nad  niewiernemi ,  złemi,  ale p ł aczmy 
nad sobą .  Dobro,  świat ,  p r a w d a ,  nie zginie,  ale my sami 
zg inąć  możemy,  przez złości  nasze ,  przez namiętnośc i  
nasze ,  i dlat ego żyjmy. Niech życie będzie n a j ś w i ę t s z ą  
z a s a d ą ,  suprema lex esto. Można i t r z eba  w y t ł ó m a c z y ć  
z łych  i odszczepieńców od w ia ry .  Można i t r zeba  w y ­
t ł ómaczyć  ludzi,  i us tanowien ia  spółeczne  pow s ta j ą c e  na
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nich z ża r l iwośc ią  (Ś.  Bernard ,  I n k w i z y c y a  świę ta ) .  Rze^ 
c z ą  j e s t  l u d z k ą  w p a d a ć  w os t a teczność ,  co w y b a c z y ć  
t r z e b a  m a ją c  w z g l ą d  na p rzekonanie  każdego ,  u w a ż a j ą c  
rzeczy  ze  s t a n o w i s k a  h i s t o r y c z n e g o ,  to j e s t  wzg lędn ie ,  
lub fi lozoficznego czyli  bezwzględu ie .  Ś w ia t  n igdy  bez  
n a d u ż y ć  nie będzie ( s ł o w a  s ą  Ojca Śgo) ,  bo nadużyc ia ,  
jeże l i  nie w  tćrn to w  o w ć m ,a  z a w s z e  gdzieś  być  muszą .  
Niedoskona łość  j e s t  udzia łem ludzkości  (Le t t e r e  del  Gan- 
ganel l i ) .  Nieomylność  kośc ioła ,  Jest to j ego  w s z e c h s t r o n ­
ność,  b aczność ,  i oględność ,  a b y  niepopełnić n iewynikło-  
ści. Każde  prawo  w y r a ż a  s tanie ,  z a c h o w a w c z o ś ć  ( k o n se r ­
w a t y z m ) ,  i ruch,  pos tęp  j ak iko lw iek ,  (a tern bardziej  r a ­
d y ka lny )  p rzypuszcz a  ty lko  pod w arunk iem  konieczności ,  
a cóż dopiero mówić  o kanonie  kośc ie lnym w y r a ż a j ą c y m  
coś nieruchomego,  opar tego na n iewzruszone j  opoce.  P r z y ­
puszcza  on now oś ć ,  zmianę  p o s t ę p o w ą ,  jedyn ie  pod w a ­
runkiem nieodbitćj  p o t r z e b y ,  czyli  b istoryczności .  Co m o ­
że zrobić ka to l i cyzm poję ty  w  duchu i p r awdz ie ,  j a k  d a ­
leko za jść  może na drodze  p o s t ę p u ,  pok a z a ł  to Klemens 
1 4 ,  p r a w d z i w y  Cbrześcian in filozof, j ed en  z n a jw ięks zych  
m ężów ,  j ak ich  ludzkość  w y d a ł a ,  a Kościół  w idz ia ł  w Ś w i ą ­
tyni  Pańskie j  n a  s t r a ż y  przy  ognisku  p rawdy ,  rodu l u d z ­
kiego ,  świę tej  w ia r y  ojców naszych ,  i na  o ł t a r zu  pośw ię ­
cenia.  Je s t to  p r a w d z i w y  uczeń  Ojców Kościo ła  godny  n a ­
s tępca  Ś.  P aw ła ,  i A u g u s t y n a  Ś.,  ale j ako  Fi lozof  disci- 
pulus supra magistnim w z g l ę d e m  osta tniego .  To r z e c z y ­
w is t e  uosobienie  cz ło w i e c z e ń s t w a  i ducha  miłości  o g a r ­
niającej  ś w ia t  ca ły ,  i więcej  niż ś w ia t  bo w s z e c h o g r o m  
is tnienia w  p rzedw iecznym  jeg o  p o czą tku  i s łowie ,  k tó re  
się ciałem s ta ło .  Je s t to  cz łowiek  prawdz iwie  wielki ,  bo 
z n a j ż y w s z ć m  uznan iem wielkości  l u d z k i e j ,  i p o k o r ą  
Chrześc iańską .  Ojciec Ś ty  Klemens  14  odróżnia ł  z a w s z e
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ze swiadoBftoáci^ g t fbok ie go  h i s t o r yka  i Filozofa,  po łoże ­
nie i znaczenie  s w o je ,  j a k o  P a p i e ż a ,  G łowy Chrześc ia i i -  
s t w a  Katol ickiego,  i jako, Monarchy Włosk iego .  Ubole­
w a ł  uail losem Jezu i tów ,  a  zn iós ł  ich,  bo mu to n a k a z y ­
w a ł a  w ia ra  h i s to r yczna  i sum ien ie ,  nie by ł  j ednak  k r ó ­
l ewsk im  rew o l u cy o n i s t ą  j a k  Cesarz  Józe f  II, bo miał  
uznan ie  różnicy  kos'cioła powszechnego  od j eg o  hierarchii ,  
zmieniającej ,  SÍQ podług  mie j scowych  pot rzeb ,  i n a rodo­
wości .  Kościół  p o w s zechny  u t r zym uje  b r a t e r s k ą  j ed n o ś ć  
w i a r y  i miłoś.ci rodu ludzkiego,  i j e s t  s i łą  c iążenia  po­
w szechnego ,  a zat em p r zypuszcza  sie każdem P ań s t w i e  
j a k o  zasada ,  i g ra  w' iiićm t a k ą  r o l ę , j ak  w ia ra  w  p o j e d y n ­
czym człowiekn.  Nie cz łowiek  j e s t  d la w ia ry ,  a le  w ia r a  
dla cz łowieka ,  tego małego św ia t a ,  co w  ciele swojćrn ze- 
ś r o d k o w a ł  cały ogrom dzieł  s t w o r z e n i a ,  a w  duchu  nosi  
obraz  i podobieńs two Boga.  Wia ra  p r z y p u s z c z a  się j a k o  
z a s a d a ,  j a k  m y ś k  j a k  uczucie,  j a k  wola ,  a  z a t em  ( j a k o  
część)  u legać  musi ca łos tce ,  t. j .  ducho.wi wcie lonemu,  
cz łowiekowi .  Papież j e s t  g ł o w ą  w i d o m ą  kośc io ła  n iewi ­
domego,  dla nadan ia  j ednośc i  dogmatowi , ,  refigii j a k  S o ­
bory .  Kościół  z n o w u  b ę d ą c  us tanowienie in  spółecznćjn,  
j e s t  częśc ią  s k ł a d o w ą  hierarchi i ,  k ażdego  narodu.  Myśl 
papieżów p rz y w o d z e n i a  p a ń s t w o m , z jednaczen ia  pol i ty­
cznego ś w i a t a ,  b y ł a  m y ś l ą  h i s t o r y c z n ą ,  z b a w i e n n ą  d l a  
ludzkośc i ,  a z r e s z t ą  z a k r a w a j ą c ą  n a  m arzen ia  И е п г у к а І У  
o m on a r c h i i ,  czyli  r zeczypospol i tćj  p.owszechnćj — euro ­
pejskie j .  O zl aniu  wielkicli  m ass  narodu  w j edno ,  r ó ż n e -  
mi cza s y  m yś lano ,  ale podobne  mieszan iny  s t a j ą  sm z g u ­
b ą  na rodów,  i s z k o d ą  pos tępu ludzkości .  Widz imy  w A z y i  
ogromne massy ,  a cóż z nich p rzysz ło  l udzkoś c i?  Są to  
napółsenne  o lb rzym y  ze z ł o t ą  głową,^ b r o n z o w y m  tuło-  
лѵет,  żąlazną_ dłonią,  a  na  g l in ianych nogach .  W  k a ż d y m
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■razie postąp  і rozwi janie  się kośc io ła ,  j a k o  u s t a now ien ia  
spo łecznego ,  ściśle się wiąże  z pos tępem samej  lu d z k o ­
ści . P a ń s t w a  są to  narzędz ia  Opat rzności ,  bo k ażd e  j e s t  
kościołem,  ś w i ą t y n i ą  Bożą  ż y j ą c ą .  Religia d u s z ą  p a ń ­
s tw a .  J a kże  w s p a n i a ł y  widok ,  pog ląd  Klemensa  14 ,  k t ó ­
ry  podobnie do wielkiego F e n e l o n a ,  z a n u r z y ł  się w  n u r ­
tach ludzkości ,  i bu ja ł  śród jej  toni,  i z t ąd to  owo n a m a ­
szczen ie,  o w a  pism jego  ponę ta .  Ł a t w o  sobie w y s t a w i ć  
dlaczego  tak z w yc ięzko  szed ł  Ro t t ek  śród p r o t e s t a n tó w ,  
d laczego w stol icy  P rus s ,  Szel l ing  pos tępu je  t ak  u r o c z y ­
ś c i e , tak ma je s ta tyc zn ie  na  drodze  Filozofii,  objawien ia.  
Klemens 14 s t a nowić  będzie począ tek  epoki w  dzie jach  
kościoła p o w s z echnego ,  epoki s y n t e z y  równie  ważne j ,  j a k  
ana l iza  Reformacyi  niemieckiej ,  i Rewolucy i  francuzkić j .  
S t a n o w i s k a  te do tąd  j e s z c z e  niepojęte,  bo za  bl izko nich 
s to imy,  bo dopiero d o j r zewa  Zaród, za  ich s p r a w ą  poczę ty .  
E p o k a ,  w której  żyjerby brzemienna  p r z y s z ł y m  płodem,  
czu je  ty lko  życie j ego ,  j a k  Matka;  czuje to k a ż d y  w c h o ­
dzie w y p a d k ó w ,  k tó rych  życie j ego  j e s t  częśc ią ,  a tego 
poczuc ia  s i ę ,  tego (że  tak  po w iem )  przeczuc iowego  n a ­
pomknienia  dość  do żyCia, na  drodze  postępu. Co z n a c z y  
m y ś l ,  nadz ie ja  w życiu po jedynczego  c z ł o w i e k a ,  toż 
w  e p o c e ,  a co każdy  z nas  zrobi  pOd jej  w p ł y w e m  toż i 
l udzkość  cała.  Bóg  tyle chce ile cz łowiek ,  k tó ry  dos ta ł  
rozum i w o l n ą  wolę  na  b u ga ju  życia.  Czego chce cz ło ­
w i e k ,  tego l u d z k o ś ć ,  k tó r a  j e s t  normalnie  rozw i j a j ącym  
się cz łowiekiem.  Pos tęp  l u dzkoś c i ,  j e s t to  postęp  ludzi,  
a k a ż d y  po jedyńczy  cz łowiek  r ozw i j a j ąc  harmoni jnie,  
w sz e c h s t r o n n i e  życie sw o je ,  p r zyczyn i a  się najdzielniej  
do pos t ępu  ludzkości .  P raca ,  ł zy ,  pot k r w a w y ,  cierpienia 
i śmierć  sama ,  s t a n o w i ą  warunk i  postępu ,  czyli  raczej 
rozwi j an ia  się c z ł o w i e k a ,  coraz  d o s k o n a l s z e g o ,  coraz
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dzielniej  rozwik ł i i j ącego ,  to co leżało  w  zarodzie ,  w  głg- 
bi  jego  istoty^ N iwa  dziejów u t l i i szcza  sig i up rawia  przez 
s to s y  t r upów ,  potoki łez,  k rwi  i c igżką robocizng w  pocie 
czoła,  na polu prac o b o w i ą z k o w y c h .  Co sig z nami dzieje,  
to j e s t  z a r a z e m  udzia łem ludzkości ,  bo cz łowiek  j e s t  czg- 
śc ią  św ia t a ,  i dla ś w ia t a  snąć  pot rzebne  jego  cierpienia.  
Na jp igknie j szą  z a s a d ą  C l i r z e ś c i a ń s tw a , dowodem św ia d ­
c zący m  o boskości  jego  pochodzenia  j e s t  owo (*) w zn i o ­
słe sig poddanie Wol i  Opat rzności ,  zaparc ie  sig samego  
siebie,  wyparc i e  sig chrzes tne  s z a t a n a  dumy,  miłość  Bo­
g a ,  czyli  zami łowanie  Jego woli ,  a prze to mia rkowan ie  
w ł a s n y c h  usposobień  i cbgci,  w p rzekonaniu  że;

Tm lep sz ą  je s te ś  c z ą s tk o  s tw o rz en ia ,

Tém mocniéj czujesz jego cierpienia.

T ym  ty lko  sposobem  cz łowiek  zachowu je  p r aw ość  du ­
szy ,  dope łnia p rzeznaczen ia  ś w i a t a ,  j ak o  c z ą s t k a  jego ,  
j e s t  ob razem B oga  na  ziemi,  i szczgśl iwy,  chociaż ze łza- 
w ć m  okiem i wes tchn ien iem bolejącej  dusz y ,  bo spokoj- 

bo nie ma  sobie nic do wyrzucen ia .  Promienie du ­
chem,  n a w e t  na jpo toczn ie j sze  s p r a w y  ż y c i a , u d u c h o w n ia ć  
ce lowośc ią  n aw e t  matCryalne dążenie  w ieku ,  miej sca ,  po­
wołan ia ,  oto j e s t  zak r e s  naszego  dz ia ł an ia ,  w a r u n e k  po- 
stgpn,  oś na której  sig obraca  koło ludzkości ,  j a k  w tych  
ogromnych  ciałach n ieb iesk ich ,  co nam ś w ie c ą  śród po ­
godnej  nocy ,  podnosz ąc  oko i duszg ku  niebu,  k ażd a  c z ą ­
s teczka ,  p r o s z e k ,  o k r u s z y n k a  z p roszku  odwiana ,  p r zed ­
s t a w ia  ca łość je j ,  siłg i m a t e r y a ln ą  ob łogg ,  tak w na ro ­
dach  ludzkości ,  a  może i t y lu  ś w ia t a c h  bez l iku,  gran ic i 
końca  k ażd a  ro zu m n a  ca ło s tka  j e s t  osobiście,  w  swojćj

Mat. R. X. 37, 38. Marek VIII, 34....  List Jana II, 14, 15.
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jaźn i  ( Ichhe i t )  o b r azem  і podob ieńs tw em  Boga, ześ rodko-  
wai i iem sif z i emnych w  ciele,  sp romien iowaniem sił  d u ­
chow nych  ludzkośc i ,  a p r zy tćm  w s z y s t k i ć m  u b a r w io n a  
na ro d o w o śc i ą ,  r óżem w łasne j  ziemi.  Bo j a k  s łońce  co 
nam p r z y ś w i e c a ,  choć  sa m o  białe,  j e d n a k  o b l e w a j ą c  j a ­
snością  siedl isko cz łowieka ,  w dz ięczy  ziemię,  i w o d y  i nie­
bo mi l ionowemi  ba r w y ,  g ra  p r yzm a tyczn ie  w  b la s ku  ró- 
żnowzorć j  tęczy ,  cieniach kamien ia,  rośli  i zwierzęc ia ,  tak 
duch boży  j a w i ą c  się w bieli całej  l u dzkoś c i ,  r ozba rw ia  
się i r ozp rys ku je  w  n a r o d o w o ś c i ,  w pryzmacie  z w y c z a ­
j ó w ,  obycza jów ,  w i a r y ,  j ę z y k a  i miej scowości .  Nie dość 
na  tćm,  i p romyk ko lo rowego  ś w ia t ł a  narodowośc i  odbi ­
j a  się w po jedyńczycb  ludz iach,  i łamie się w  tych  ś r o d ­
kach,  i tu się os ta tecznie  p r ze j aw ia  duch Boży w  ca łym 
majes tac ie ,  okwi tośc i  bogac twie  i wdz ięku  ad majorem 
Dei Gloriam, j a k  nasi  ojcowie mawial i .

Cz łowiek  ś rodkuje  w sobie dzieł a S tworz en ia ,  od nie­
go się więc  z a czyna ,  i na nim się kończy  s łowo  ż y c i a , n a ­
uka ,  i życie.  Życie  to j e d n a k  u t r zy m u je  się tylko pod w a ­
runkiem walk i ,  bo k r ó l e s tw o  niebieskie ,  panowan ie  du ­
cha nie j e s t  p a ń s tw e m  w s cbodn ićm  uśpienia ,  ale miejscem 
walki .  Nie mniemajcie (mówi  Zbawic ie l  Ś w ia ta )  żebym 
p r z y s z e d ł  puszczać  pokój na ziemię:  nie p r zyszed łem pu ­
sz czać  po k o j u ,  ale  miecz.  D la c z e g ó ż to ?  bo św ia t  l eży 
w  z łem i n iep rawośc iacb ,  a każden  Apos to ł  godnemu ty l ­
ko pokój głosi .  VVcbodząc w  dom pozdrawiajc ie  j e  mó­
wiąc:  pokój t emu domowi .  A j e ś l i by  on dom był  godny  
przy jdz ie  nań  pokój w a s z ,  a j e ś l i b y  nie by ł  godny,  po­
kój w a s z ,  wróci się do w a s  (*)-. Duch z a w s z e  z w yc i ężyć  
i p a n o w a ć  musi  nad  ciałem,  bo w s z y s t k o  co się narodzi ło

(*) Mat. X, 12, 15.
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z Boga ,  zw y c i ę ż a  ś w ia t  (*), a lbowiem w s z y s t k o  co j e s t  
« a  świecie,  j e s t  pożąd l iwość  ciała,  i po żąd l i w o ś ć  oczu i 
pycha  ży w o t a .  A św ia t  przemi ja  i pożąd l iwość  j e g o ,  lecz 
kto czyni  wo lę  B o ż i j , t r w a  na wieki (**). Śmierć ,  w a l k a  
wieczna ,  waru je  życie i z w yc ięz tw o .  Śmierć  to rzecz 
s t r a s zna .  Ludzie  g iną  w  p rzepaśc i ,  ludzie j ak  my. Ale 
b r a t e r s t w o ,  t oż s am ość  ludzi,  co budzi  spółczućie u a s z e ,  
ka rmi  z a r a z e m  n ieb ieską  a m b r o z y ą  nadz ie i ,  i w  samej  
śmierci ,  życia  s z ukać  każe .  Śmierć nas  w i ą ż e  z Bogiem 
z u mar l emi ,  śmierć każe  czcić r zeczy w i s to ś ć  w y ż s z ą  nad  
nasz  ś w ia t  z jawisk  doczesnych ,  p r zemi ja jących  j a k  ob ło­
ki na  n iebie ,  i ugodnia  cz łowieka ,  i u św ię ca  konieczność  
życia,  a wo lność  n a s z ą  nie w  s w aw olnć j  wol i  po jedyn­
czej,  lecz wolnej  rozumnej  i koniecznej  woli  Bożej s k ł a ­
da.  Je s t to  nie k r w a w a  Ofiara I zaaka  na stosie ca łopa le ­
nia,  są to  cierpienia Joba,  k r ew  M a habeuszów .  Cała  p rze ­
sz łość ,  w s z y s tk i e  ludy  zmar łe  ciałem, ż y j ą  w  nas ,  a  ż y ­
cie ich; w y ż s z e ,  h is to ryczne .  P o w ł o k a  ciała z drogich 
nam istot  opada , próżność  i mi łość  w ł a s n a  ginie,  a  w i e ­
ku is tość  Boża prze j awia  się j e s zcze  za  życia  p rzy  r o z w a ­
dze wielkich p rawd  śmierci .  Radość  tu sm ę tna  bo same 
przymi lenie śmierci  w y d z i e r a j ą  mimowolnie z piersi  w e s t ­
chnienie.  W  tej Apokal ips ie cz łowiek  o d t w a r z a  w  se rcu 
swojćm widoki  Apostoła .  I widzia łem niebo nowe  i z ie ­
mię n o w ą ,  a lbow iem  pić rwsze  niebo i p i e rw sza  ziemia 
już  p rzesz ła ,  a morza  j uż  niemasz .  Oto p rz y b y t e k  Boży 
z ludźmi.  A oni b ę d ą  ludem Jego ,  a sam Bóg z niemi b ę ­
dzie Bogiem ich.  1 ot rze Bóg w s z e l k ą  łzę  z oczu  ich ,  a 
śmierci  dalej  nie będzie,  ani  sm ę tku ,  ani k r z y k u ,  ani b o -

(*) List S. Jana V, 4. 
(**) Tamże II, 16, 7.
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leści  wfgcéj nie b ę d z i e ,  iż p i e rwsze  r zeczy  przeminęły .  
Stało się. J a m  j e s t  a l p h a  i omega ,  począ tek  i koniec .  J a  
p r a g n ą c e m u  d a m  darmo ze źródła  w o d y  ż y w o t a ,  kto z w y ­
cięży,  odziedziczy  t o ,  i będę  j e m u  B og i e m ,  a on mi b ę ­
dzie synem (*).

W s z y s c y  ludzie w duchu  i p r awdz ie  równi  są j ak o  
dzieci  j ednego  ojca,  k tó r y  j e s t  w  niebies iech.  J e s t t o  pra ­
w d a  og łoszona  z wys okośc i  niebios,  z wysokośc i  religii  
czys to  -  duchowej .  —  „Bo k t ó r zyko lw iek  duchem Bo­
żym rządzen i  s ą ,  ci s ą  Synami  B o ż e m i . — Boście nie 
wzięli  ducha  niewolstw^a z n o w u  ku  b o j a ź n i , ales'cie 
wzięli  ducha  p r z y w ł a s z c z e n i a  za  S yny ,  przez  k tó rego  
w o ł a m y  Abbas  (Ojcze),  a lbowiem ten ducb św ia d ec t w o  
daje duchowi  n a s z e m u ,  i żeśmy s ą  Synami  Bożemi  (**). 
Z a p ł a t ą ś c i e  kupieni ,  nie s t awa jc i e  się n iewolnikami  l u d z -  
k ieml  (***).^̂  P r a w o  o b y w a t e l s t w a  rozwi ja ło  się w  k la ­
sy c zn y ch  narodacb  s t a roży tnośc i  k a s t y c z n i e ,  a  ca ły  ród 
ludzk i  dzieli ł  się na  dwie  p o ło w y  w o l n y c h  i n iewolni ­
ków.  Omnes bomines  aut  l iberi  sun t ,  au t  servi  (****)• Czło­
wiek  j e d n a k  ( pow iada  n a j n o w s z a  fi lozofia na  d u c h o w n o -  
ści opa r t a ) ,  i n a s z a  b o s k a  rel igia nie j e s t  r zeczą ,  i nie da  
w  siebie w m ó w i ć ,  że j e s t  r z e c z ą  (*****). Nie r ze c z o w o ś ć

(*) Z objawienia Ś., Jana,Roz., XXI- 
(**) Do Rzym, YIIŁ M, 6- 
{***) Do Kor. VII. 23. ■
(****) Just. I. Tit. 3. Dig I. 5 L. 3.

(*****) Ob. Antropologie und Psychologie z Michelet str. 51,7 
(Die Persönlichkeit).
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niewoln ików uznal i  uczeni  (*), uznal i  i Cesarze  (**). P r a ­
wo Rzymskie  odznacza jące  sig f ikcyą  d o skona ł ą  p rzed­
s t a w i a  j e d n a k  brak wynikłośc i  w  z a p a t r y w a n i u  się na ni e­
woln ików.  W r ó g  zab rany  na wojnie,  a nie zab i ty ,  s t a w a ł  
się w ła s n o ś c i ą  (Dig.  I, 5,  1, 4) ex  j u r e  gent ium (D ig .1 ,1 ,  
1, 4) bo nie zab i j a j ąc  w r o g a ,  odk ładam y  śmierć jego na ­
dał,  w a r u j ą c  sobie p rawo  zabicia,  p r z y s w a j a j ą c  więc  s o ­
bie j ego  osobę .  Czy j e d n a k  to się zgadza ło  z p rawem n a ­
tu ry ,  czy  cz łowiek  może odk ładać  śmierć cudzą ,  aby  się 
pas twić  nad s w o ją  o f i a rą ,  to j e s zcze  po t rzebuje  dowie ­
dzenia.  S łowianie  p o czą tkow o  nie znali  n iewolników,  a 
j e ń c ó w  uważa l i  za  drucliów, ex  ju re  gent ium u Rzymian  
p o w s ta ł a  n iewola ,  a pod w p ł y w e m  t eo k r a t y czn y m  u Ger­
manów.  W y w ó d  ludzi  od b ó s t w a  przeszed ł  w ogólne 
p r z e k o n a n i e ,  a n a w e t  z a s a d y  fi lozoficzne n a jw iększych  
mędrców s ta roży tnośc i .  Ograniczano w s z a k ż e  f ikcyjną 
r zeczowość  n iewoln ików,  i pozwa lano  im zanos ić  skargi  
na  obywate l i .  P oe ta  maluje  nam n iewolnika ,  co j a k  pies 
p r zyku ty  do b ramy u r w a ł  się z ł a ńcucha  i pobieg ł  do 
P re to ra  na  ska rgę  (***). — Je s t że  w  tern choć t rochę  
sensu?  cz łowiek  —  rzecz ,  o b y w a t e l  — zwierzę!  Ju s  Q u i -  
r i tium, u l t r a - f o rm a l i zm  rzymsk i  zb i ja  się p r aw ow i t o śc i ą  
w  Jus  Gentium. R z eczo w o ść  sa m a  przez się upada.  Ró-

{*) Seneka (de Clement I. 18. Ері. 47) Ulp. fragm, lit. XX, §. 
16. Plin. X. Epis 3 0 - 4 0 .Fit. Liv. XXVI, 47, X.L.III. 16. Tacit. 
Annal. U, 30.

{**) Dig. I. fd. 6, 1. I. §. 2; 1. II. Divus Hadrianus Umbriciam 
quondam matronam relegavit, quod ex levissimis causis, ancillas 
atrocissime tractasset.

(***) Ovid. Amor. I. 6 v. I. Ef. Dig. lit. 12, 1. 1, §. 1. Seneca 
de benef. III. 22.



401

w n o ś ć  b r a t e r s ka  ludzi j e s t  p o d s t a w ą  rozwi jan ia  sig P a ń s t w  
Chrześciańsk ieh .

Z a s a d ą  sp o ł e c z e ń s t w a  j e s t  r o d z i n a ,  a p i e r w s z ą  w ł a ­
dzą ,  k tó ra  od Boga  p o c hodz i ,  j e s t  w ł a d z a  o j e a - p a t r y a r -  
chy. Z a s a d ą  z n o w u  rodz iny  j e s t  m a łżeńs two ,  p r a w d z i w e  
i j e d y n e  s t a tu s  in s ta tu ,  со sig wy d a t n i e  pokazu je  na  R z y ­
mie.  P ra w n i cy  r z y m s c y  d a j ą  nam prześ l iczne  s a k r a m e n ­
talne  pojgcie m a ł ż e ń s t w a  (divini  et humani  ju r i s  c o m m u -  
n ica t io -consor t ium omnis vitae).  Z w i ą z e k  m a ł ż e ń s t w a  ze 
s t anem  s p o ł e c z e ń s t w a  pokazu je  sig najlepiej  w  czas ie 
wielkich zmian  ludzkości .-  Bezżenność  b y ł a  p r a w d z i w ą  
z a r a z ą  przy  upadku  Rzeczypospol i tej .  Kiedy obycza je  
b y ł y  pełne skażen ia  i z m a z y  n iew innoś c i ,  k iedy t r y b u n y  
i forum Rzymskie  plami ły  sig r o z p u s t ą  córek  m o n a r s z y c h  
za  C e sa r s t w a ;  w t e d y  rel igia C h r y s t u s a  głosić z a c z y n a  
c z y s t o ś ć ,  a m a ł ż e ń s t w o ,  j ak o  s a k r a m e n t  uświgea.  Nie 
zawie rano  m a ł ż e ń s t w  w  czas ie  r ewoluey i  w Anglii  i Fran-  
cyi,  a pomieszan ie s t o s u n k ó w  m a j ą t k o w y c h  i osob i s tych ,  
oddzielenie p raw a  od moralności  sp r aw i ły ,  że m a ł ż e ń s t w o  
za  p r o s ty  ko n t r a k t  u w a ż a ć  zaczgto.  K odex  Napoleona  nie 
opar ł  sig duchowi  ana l i t ycznem u  swojego  czasu ,  i dlat ego 
p r zed s t aw ia  k a l e c tw o  na jg łównie j sze j  z a s a d y  p r a w a  r o ­
zu m o w eg o  t. j .  r oze rw an ie  p r a w a  i mora lności  religijnćj ,  
pod wzg lgdem  m a ł ż e ń s tw a .  Zapomniano  o jego  świgto-  
ści od n a jdaw n ie j s zych  czasów.  Z apom niano ,  że  m a ł ż e ń ­
s tw o  j e s t  rozsadnik iem cno ty ,  w ia r y ,  dob rych  oby c z a ­
j ó w ,  a s z k o ł ą  p r z y s z ły c h  obywate l i .  Życie  dom owe  Gre­
k ó w  i Rz ym ian  by ło  ściśle związanć rn  z publ icznćm,  a  
k i edy  os ta tn ie  u p a d ł o , nie by ło  już  żadnej  pociechy 
w  us t roniu  domowćm,  na  łonie rodziny.  Chrześc iańs two  
m a j ące  odrodzić całe cz łowiecze ńs two ,  p r z e t w o r z y ło  n a ­
przód w duchu i p r awdz ie  cz łowieka  po jedynczego ,  i mał -
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żeńs tw o ,  a  r esz tg  doj rza łośc i  zos t awi ło  czasowi .  Z a s a d y  
chrześc iańskie  m a ł ż e ń s t w a  s ą  tak  w y d a t n e ,  że s t a n o w i ą  
na jważn ie j s ze  i na jw yb i tn i e j s ze  znamię  cywi l izacyi  spo ­
łecznej  Europy .  W ie lożeńs tw o  niknie z w ie lobós tw em ,  
p o d d a ń s t w o  żo n y  i dzieci  z n i ewolą  od cz a s ó w  E w a n g e ­
li i ,  k tó r a  tak  t rosk l iwie  z w r a c a  sig do m a ł ż e ń s t w a  (Do 
Kor .  VI, 1 3 — 20.  VII, 1 —5, 25) .  Pol igamia  i n iewola  dziś 
j e s z c z e  t r z y m a  W s chód  na d rodze  s tagnacy i  i o b s k u r a n ­
t y z m u ,  bo gdzież sig ma rozwi jać  godność  cz łowieka ,  
gdzie  k w i t n ą ć  cno ty  obyw a te l s k ie?  ś ród  n i ewoln ików,  
eu n u ch ó w  i odal isek s e r a j u ?  „Dziś  postgp za leży  na  nie­
podleg łośc i  rodziny,  k tó ra  sig s t a ł a  śród rewolucy j  poli­
ty czn y ch  j a k b y  oddzieli łem pań s tw e m ,  w  k tórćm człowiek  
s p o c z y w a  po burzach  to w ar zy sk i ch ,  dozna je  niezmiennej  
s ł o d y c z y  na j sz l ache tn i e j szych  uczuć  s e r c a ,  może ocalić 
szczęście domowe po rozbiciu pomyślnośc i  publ icznej.  
(Lerminier  Pb. du Droit  L.  II, c. 3). W  istocie! tu w  k a ­
żdym razie z a c h o w u j ą  sig z a r ody  p rzy t łumionego  nie- 
p rzy jaznemi  w p ł y w y  postępu,  i p r zysz ł ego  rozwinięc ia.

P rz y s t ę p u j e m y  nakoniec  do rzucen ia  św ia t ł a  na do­
g m a ta  w ia ry  nasze j  w  duchu Filozofii Objawien ia  (*). 
P i e rwsze  p r z y c z y n y  w s z y s t k i e g o  na z a w s z e  dla nas  z a ­
k r y t e  zo s t a n ą ,  i w  tej myśli  mówi  Pismo:  „ Z a g u b i ę  m ą ­
drość  m ądrych ,  a ros t ropność  ros t ropnych  odrzucę.  Gdzież 
m ą d r y ?  gdzie dok tor?  gdzież  badacz  ś w ia t a  tego?  Izali  
nie g łup ią  uczyni ł  Bóg m ądr ość  św i a t a  tego?  Albowiem,  
iż w  mądrośc i  Bożej,  św ia t  nie pozna ł  Boga  przez  m ą -

(*) Pomimo naszego uwielbienia dla Szellinga, którego nowe 
stanowisko filozoficzne,tak jest zgodne z duchem szkoły dzisiejszéj 
historycznej, nie mogliśmy pójść całkiem za nim tam, gdzie bliższa 
prawda niż filozofia nowo-sellingiańska.
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drość:  podoba ło  sig Bogu przez głupstwo p r zepowiadan ia  
zb aw i ć  wie rzące .  Pon ieważ  i źy d o w i e  c u d ó w  sig d o m a ­
ga ją ,  i Grekowie  mądrości  s z u k a j ą ,  a m y  p r z e p o w ia d a m y  
C h r y s t u s a  u k r z y ż o w a n e g o  żydom  w prawdz ie  zgorszeniem^ 
a Grekom głupstwem... (do Kor.  I, 19).  Niech sig żad en  
nie zwodzi .  Jeśli  kto zda  sig być  m ą d r y m  migdzy wami  
na tym świecie,  niech sig s tan ie  głup im,  a b y  b y ł  m ą ­
d r y m . ( D o  Kor.  III, 18) . . .

Z a s t a n a w i a  tu s łow o  głupstwo., p o w t a r z a n e  w  podo-  
bnćm znaczen iu  nieraz w  Piśmie S. G łups two  położone 
j e s t  z a  w a r u n e k  mądrośc i .  Tak  w  innćm mie j scu  za  w a ­
runek  we j śc i a  do K r ó l e s t w a  Niebieskiego położone  j e s t  
stanie sig dzieckiem. D o g m a t y k a  to w y ż s z a  u k r y t a  w  n a j ­
p ros t szych ,  na jp rzystgpnie jszycl i  dla ogółu  w yrażen iach .

Chrześc i ańs two  ma znaczenie  ś w i a t o w e ,  i s t a n o w i  erg 
w rozwi jan iu  sig ludzkości .  P a now an ie  C h r y s t u s a  jes t:  
panow an iem  ducha. Z n g k a n a  ludzkość  n i ew o lą  ciała,  p a ­
nowaniem s z a t a n a ,  ducha  ciemności ,  przychodz i  w  Chrze- 
śc i ańs twie  do u z n a n i a ,  że nie c i a ło ,  nie z ło,  g r zech  j e s t  
n a t u r ą  cz łowieka ,  ale si ł a w y ż s z a  nad  ciało. N a u k a  Chry ­
s t u s a  o tyle w p ł y n g ł a  na  wołg,  o ile roz jaśn i ła  uznan ie ,  
ale roz jaśni ła  tćm św ia t łe m  nadprzyrodzoném.¡ św ia t ł e m  
doskona łośc i ,  k tó re  j e s t  razem p r a w d ą  i życiem. Nie u s t a ­
ło zło,  nie zn ik ły  g r zechy  na z iemi ;  ale śmierć,  zło,  po ­
ża r te  s ą  w  z w yc igz t w i e  ducha  i p r awdy .  Bóg-Cz łow iek  
g ł o s z ą c  p rawdg  p r z e d m i o t o w ą ,  k r z e w i ą c  z a s a d y  m o r a l ­
ności na j czys t sze j ,  na j świg tszć j ,  bo opar tej  na  na tu rze  
ludzk ie j ,  s t a ł  sig p r a w d z i w y m  z b a w c ą  rodu  ludzkiego i 
odkupicielem n a s z y m  z niewoli  g r zechu  t. j .  n ieprawości  
i b łgdu.  J a k  C hr ys t u s  u m ar ł  ciałem i z m a r t w y c h w s t a ł ,  
t ak  i m y  cia łem umrzeć  m am y,  a by  p o w s ta ć  z m a r tw y c h ,  
odrodzić sig w  duchu  i p r awdz ie  ( d o  Rzy .  VI, 1 — 1 3 ) .
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Umrzeć  ciałem, uznać n ad  s o b ą  pan o w an i e  d u c h a ,  j e s t to  
na j w i ę k s z a  i na jmi l sza  Bogu  n i e k r w a w a  ofiara.  Do t ak ie ­
go uznan ia  podn ios ły  się wie lki e  gen iusze  s ta roży tnośc i ,  
ale się l udzkość  odrodzić nie mogła;  bo to uznan ie  nie mogło  
się p r zy j ąć  w  ogóle sp o ł e czeń s t w a ,  a co więcej nie było  
si ły,  wol i ,  udadzy wykonania, urzeczywistnienia w śmiecie 
tego uznauia. Zbl iżano się do p r a w d y ,  p r z e c z u w a n o  j ą ;  
ale ty lko  Bóg-Cz łowiek  p okaza ł  p r awdę  i życie,  bo sam 
b y ł  p r a w d ą  i życiem.  P rz e tw orze n ie  sp ó ł e c z e ń s tw a ,  z a ­
częło się od p r ze t w o rz en i a  rodziny ,  u święcen ia  m a ł ż e ń ­
s t w a ,  a to się opierało na  p r ze t w orz en i u  cz łowieka .  Bóg- 
Cz łowiek  j e s t  ideałem cz łowieka ,  na j d o s k o n a l sz y m  w z o ­
rem życia,  w yrażen iem  wol i  Boga ,  woli  duchowćj ,  bo d u ­
chow oś ć  j e s t  boskośc ią .  Cz łowiek  k a ż d y  j e s t  obrazem 
i podob ieńs tw em Boga ,  bo duch  jego  n ieśmier te lny  j e s t  
duchem Boskim.  Ale w  na tu rze  ludzkiej  l eży za ród  s w a ­
wol i ,  n i eumiarkowania ,  z łego;  za ród ten j e s t  p r zec iwny  
bosk ie mu  p ie rwias tkowi  cz łowieka ,  a  w r o d z o n y  mu, jako  
si ł a ciężkości ma te ry i ,  a i n s tynk t  zwierzęc ia .  P i e r w i a s t ­
k iem tym przec iwnym j e s t  si ła ci elesna,  duch przeciwień’ 
skca. Pojęcie s z a t a n a ,  ducha  z łego,  d jab ła ,  j e s t  n i eod łą ­
czne od n a t u r y  cz łowieka .  Pismo Świę te  zowie  go ks ią-  
żęc iem,  bog iem ś w ia t a  tego i mówi  o jego  aniołach:  „ J e ­
ś l ibyśm y rzekl i ,  (mówi  Jan  Ś wię ty ) ,  iż g r zechu  nie m a ­
m y ,  sami  siebie zwodz imy ,  a p r a w d y  w nas  nie m a s z . . .  
(Li s t  I, 8). Kto czyn i  grzech ,  z d j ab ła  jes t :  gdyż  od po­
czątku d jabe ł  g r ze szy .  Na to się o k a z a ł  Syn Boży,  a by  
z e p s o w a ł  dzieło djabelskie  (Lis t  II,  8).  P on iew aż  Chry­
s tu s  p r z y j ą ł  na  siebie na tu rę  l u d z k ą  (*), prze to u legać

(*) Albowiem to w sobie czujcie, co i w Chrystusie Jezusie, 
który będąc w postaci Bożój, nie poczytał za drapiestwo, że był ró-
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mus ia ł  pokusom  do z ł e g o ,  j a k o  cz łowiek ;  co się w y r a ż a  
w  s ł o w a c h  P i sm a  Ś. ,  że b y ł  kuszony  od ducha  z łego ,  
s z a t a n a  (Mat.  IV, 1,  3 — 11. Marek 1 , 13.  Łuk .  IV, 2 — 13).  
Z a u w a ż y m y  tu,  że anio łowie  służyli  Chrys tusowi  na  p u ­
szczy ,  to j e s t  duchy  dobre ,  nie sza tańsk ie ,  a za tem to,  co 
być  powinno ,  nie t o ,  do czego p r o w a d z ą  cz łowieka  po­
kusy .  Anioł St róż cz łowieka  ma takie znaczenie  w życiu,  
j a k  anio łowie  na  p u sz c z y  w czas ie pokus  C hr ys tu s a .  R e ­
ligia k ładzie nam za  ob o w i ą z e k  doskona łości  Cbrześciań-  
skićj ,  a b y ś m y  się stali  prostemi ,  j a k  dzieci ,  k tó rych  anio­
łowie  o g l ą d a j ą  obl icze  Boga w  Niebiesiech,  bo j e szcze  
nie u leg ły  pokusom  niewinne  s tworzen ia .  W  tern samem  
znaczen iu  mówi  C h r y s tu s  o sob ie :  „ Z a  p rawdę ,  za  p r a ­
w dę  mówię  w a m ,  u j rzycie  Niebo o tworzone  i Aniofy Bo­
że w s tę pu j ące  i z s t ępu jące  na  S y n a  c z ł o w i e c z e g o . ( E w .  
J a n a  I, 51).

„ N a  to się oka z a ł  S y n  Boży,  aby  z e p s o w a ł  dzieła dja- 
belskie,^ dzie ła s z a t a n a ,  ks iężęcia ,  boga  ś w i a t a  tego. Je ­
zus  Chrys tu s  b y ł  począ tk iem (Ewang .  Jana  VIII, 25)  nie­
s t w o r z o n y m ,  to j e s t  nie z tego św ia t a  ( tamże 23)  i d la te ­
go nie mia ł  woli  swoje j ,  ale  wolę  Tego,  k tó ry  go posła ł  
t. j . wo lę  Ojca,  Ducha,  nie s tw orzen ia .  P rzeciwnie  żydzi  
(t. j .  ludzie z tego św ia t a ,  ludzie idący  za  ciałem, nie za  
duchem)  mieli  wolę n iedo łężną ,  c iel esną,  s w o ją ,  i d l a t e ­
go Chrys tu s  o nich mówi:  „ W y  z ojca djab ła j e s te śc ie ,  a  
po żąd l i w o ś ć  ojca w a s z e g o  (t. j .  ducha  złego czyli  ciele­
snego,  nie ducha  boskiego,  n i e s tw orzonego ,  k tó ry  j e s t  
p r a w d z i w y m  ojcem n a s z y m ,  a w o l a  j ego  w o l ą  n a s z ą  być

wnym Bogu: ale wyniszczył samego siebie w-ziąŵ szy postać sługi 
(t. j. naturę ludzką, postać stworzenia, niewolnika grzechu) stawszy 
się na podobieństw o lu d zi. (Do Filip. II, 5 ~7).
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w in n a  j a k  b y ł a  wolą  C hrys tu sa )  czynić  chcecie.  On by l  
mążobójcą od początku \ \N sig nie z o s t a ł ,  bo
w nim niemasz  p r a w d y . S z a t a n  b y t  p i e r w sz ą  p o b u d k ą  
grzecliu pierworodnego,  si ła więc  zł ego ducha  w  cz łowie ­
ku  od s t w or zen i a  t r w a j ą c a ,  uosob ioną  z o s t a ł a  w  postaci  
dj abła ,  sz a t ana .  Duch ów  zły,  s i ła  cielesności  dochodz i ła  
do n a jw y ż s z e g o  stopnia z a  c z a s ó w  C h r y s t u s a ,  k tó r y  
p rzyszed ł  ro z w i ą z a ć  dzie ła cie lesności ,  i d la tego widz i ­
m y  ty lu  opę tanych  od ducha  złego (daemoniaci ) .  Je s t to  
przesi lenie się p o gańs tw a ,  czyli  m ó w i ąc  w łasnemi  s ł o w y  
Szell inga; „ S ą t o  kon w u l sy e  umiera jącego  p o g a ń s t w a , k t ó ­
rego z a s a d ą  sz a t a n  był.^‘

S z a t a ń s k a  ta si ła cielesności,  pokazuje  się mianowicie  
w  świecie p rzedmiotowym,  t. j .  spó łeczeńs twie ,  gdzie duch 
się przedmio towo rozwi ja ,  a za tem potęga ,  m a jes ta t ,  pr a­
w a  j ego tu  najwięcej  gwa łcone  b y w a j ą .  Cz łowieczeńs two ,  
to j e s t  n a t u r a  ludzka ,  inaczej się r o z w i n ą ć  nie może ,  j a k  
w  t o w a r z y s t w i e ,  spó łeczeńs twie ,  i d l a tego to  właśn ie  spó- 
ł e czeńs tw o  l u d z k o ś c i ą ,  c z ł ow iecze ńs t w em  się zowie  (*). 
Gwałcić te p r a w a  spó łe czeńs tw a ,  m a j e s t a tu ,  z w ie r z c h n o ­
ści duchownej  j e s t  dziełem sz a t ań sk i em  ( Juda  8,  9.  Piotr  
(2) П, 10), bo p r a w a  sp ó ł e c z e ń s t w a  równie  s ą  świę te  i 
ni e tykalne  j ak  p r a w a  na tu ry ;  n a t u r a  bowiem uduchownia  
się pod w p ły w e m  w ia r y  i potęgi  duchownćj  cz łowieka .  
W  tych  p r aw ach  na tu ry  ludzkiej  mieszczą  się w s z y s t k i e  
obowiązk i  cz łowieka  w zg lędem  innych, a za t em  i w zg lędem  
siebie,  gdyż  człowiek  s t w o r z o n y  j e s t  dla rozw ik łan ia  te-

(*) Sittlichkeit znaczy po niemiecku społeczność i obyczajo­
wość. Obyczajowość jest to samo co człowieczeństwo, to jest: to 
co w nas ludzkiego, godnego człowieka (humanitas), a co bez spó­
łeczeństwa, zewnątrz towarzystwa rozwikłać się nie może.
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go со w  nim j e s t ,  a  sam bez  pomocy  innych,  p r zezn acze ­
nia swojego  dopełnić nie może .  Kto zaś  w y p e łn i a  obo­
wiązk i  miłości  b l iźniego,  ten ji iż j e s t  godnym  życ ia ,  ze- 
s ł a n n ic tw a  s w o je go ,  bo powiedz iano :  „Kto  miłuje b ra t a  
swojego,  w  świa t łośc i  m i e s z k a ,  a z go r szen ia  w nim nie 
masz.^^ (Lis t  J a n a  II, 9 — 11).

P ra ce  i k łopo ty  łożone  dla w y l an i a  się na z e w n ą t r z  nie 
z a s p o k o j ą  cz łowieka .  J e d y n e ,  p r awdz iwe  szczęśc ie ,  j a ­
kiego tu na  ziemi doznać  możemy,  j e s t  z l a n i e ,  pfzyjęcie.  
w  siebie tego w s z y s tk i e g o ,  co wielkie.  Boże,  niez iemne.  
Nieraz ten św ia t ,  na  k t ó r y  chciel ibyśmy rozsypać  cho jną  
r ę k ą  ska rby ,  s t a n o w i ą c e  treść n a s zą ,  daje  czuć  s łodycz  
b y t u  bez żadnego  celu zewnę t r znego :  uznan ie  tej s ł o d y ­
czy  w  prostocie ducha  i w ia ry ,  podwaja  rozkosz  istnienia.  
Nieraz z n o w u  ś w ia t  d ręczy  cz łowieka ,  a Ch rys tu s  b ło g o ­
s ławi  w t e n c z a s  udręczen ia  zewnęt rzne .  Cudne tu b ł ogo ­
s ł a w i e ń s t w a ,  i n ieznane  s t a roży tnem u  ś w ia t u  (Mat. V, 
3 — 16) .  Ludz ie  p r z e s t a j ą c y  na sobie,  m a j ą c y  cel i ś rodek  
w  sobie,  s ą  świa t łośc ią ,  so l ą  św ia t a .  P o w i n n i śm y  modlić 
się,  i dobrze  czynić  w  s k r y t o śc i ,  nie odznaczać  się i nie 
wyróżn iać ,  niczćm a niczćm od innych;  p r acow ać  nad  t e ­
raźnie j szośc ią ,  a nie t roszczyć  się zby teczn ie  o p rzysz łość .  
Ojciec niebieski  w i ć ,  czego nam po t r zeba ,  „n ie  t r o s z c z ­
cież się t edy  o j u t r z e , a lbowiem j u t r z e j s z y  dzień sam o 
się t r o sk a ć  się będzie.  Dosyć  ci m a  dzień n a  swej  nę ­
dzy. '^ (Mat. VI).

Z a s a d ą  życ ia  w e w n ę t r z n e g o ,  p r z e s t a w a n ia  na  sobie ,  
j e s t  błogie p rzeświadczen ie  o nieśmier telnośc i  duszy .  P r z e ­
św iadczen ie  to j e s t  po t r zebą  cz łowieka  i p łynie z ca łego 
życ ia ,  z  cał ego ducha  ludzkiego,  nie zaś  z ro zu m o w an ia
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lub doświadczenia .  Dlat egoto w i a r a  nie dowodz i  go,  ale 
og łasza  j ak o  w y r o k  przez p o dob i eńs tw a  (*) i p r zypowie-

(*) Bochwic powiada, że duch człowieczy nieśmiertelnym, in­
dywidualnym (niepodzielnym' jest pierwiastkiem Boga Gdyby czło­
wiek nie miał całkowitego, niepodzielnego pierwiastku Bożego, 
nie byłby obrazem i podobieństwem Boga. Objawienie i duch czło­
wieczy jedno znaczy: dlatego prawdy objawione, nie mogą być 
przeciwne duchowi ludzkiemu rozpatrującemu się w naturze, któ­
ra go wychowała i wypiastowała pod wpływem wiary hislorycznéj, 
dowodzącćj najmocniej jedności i braterstwa rodu ludzkiego- Pię­
kne jestVyrzeczenie Bochwica: „A odtąd, gdy mój rozum pogo­
dziłem z przeczuciem i artykułami wiary Chrześciańskiój, stanąłem 
na opoce, pewny, że żadne burze i namiętności tego świata, oba­
lić i zachwiać go nie zdołają.“ Filozofia w odniesieniu do religii 
tak się Autorowi: Obrazu Myśli, przedstawia: ,,Filozofia nietylko 
jest potrzebną, ale jest ona wypełnieniem woli Bożej; mam nawet 
powiedzieć, że filozofia jest objawieniem się Objawienia Bożego... 
Filozofia jest nieocenionym zarobkiem ludu, który przez nią przy­
chodzi do coraz jaśniejszych wyobrażeń, i do coraz rzeczywistsze- 
go poznania objawienia Bożego; ale każdy człowiek, chcący je 
wsamém źródle wyczytać, nie może przestać na wiadomości filozo­
fii czyli ludzkiego objawienia, ale obowiązany jest wczytywać się 
w samo Boże objawienie, czyli otworzyć myślą swoją duszę swoją, 
i ufniéj własnym sądem wyczytywać Boże przykazania i naukę 
prawdy i wolę Bożą.“ Aż miło czytać słowa płynące z duszy do 
duszy. P. Bochwica nie podobna nie poważać, i zarazem nie po­
kochać, nie wyrazić dlań publicznie praw'dziwéj wdzięczności za 
staw'anie w obronie rozumu i wiary. P rze g lą d  N aukow y, B iblioteka  
W arszaw ska^  niesprawiedliwie potępiają Bochwica ocenionego 
przez Libelta i w. i. Nie przeczę, że w niektórych miejscach pism 
jego czuć się daje brak oczytania się,w przedmiotach filozofii, mia­
nowicie nieobeznanie się z najnowszemi postępami, owszem zwró­
ciłem na to uwagę prędzćj niż inni (ob. Przegląd Warszawski z r. 
1841, T. I, str. 139— 143. Ks. Hołowiński pisał późniój (Tygod.
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ści: „ Z a  prawdß,  za p rawdg mówig wam:  jeś li  ziarno p s z e ­
niczne  w p a d ł s z y  w ziemię nie o b u m r z e ,  samo z o s t a w a .  
Lecz jeśli  obumrze ,  wielki  owoc przynosi  ( E w .  Ja na ,  XII, 
25) .  1 Apos to ł  P a w e ł  św ię ty  (Do Kor. XV). „Co ty  sie­
jesz  nie b y w a  ożywiono ,  j eś l i  pierwej  nie obum rze .  Nie 
siejesz ciała,  k tóre  ma b y ć ,  ale gołe  zi arno ,  a Bóg  daje  
mu ciało jako  chce,  a każdemu nasieniu w ł a s n e  ciało.  Tak

Petersb. z r. 1842 N. 8), ale nie podobna nie cenić w szanownym 
ziomku rzadkiego usposobienia filozoficznego. Pan Bochwic jest 
w piśmiennictwie naszćra przedstawicielem potrzeb nielicznéj, my- 
ślijcći części czytającćj powszechności, i zaspokaja te potrzeby jak 
może, a zatem usterki nawet jego są mniej rażące. Kocham Boch- 
wica nawet tam gdzie się z nim w żaden sposób zgodzić nie mogę; 
bo jeśli nie zawsze widzę w nim filozofa, zawsze człowieka pełnego 
rozsądku, myślącego, z piękną duszą, wiarą żywą, płynącą z bez­
pośredniego poglądu na siebie, i dlatego zdaje się, że wprost z ser­
ca wyjętą.

W obecnym ustępie rzucam kilka uwag dla rozjaśnienia: Obra* 
zu Myśli. Na str. 55 pisze P. Bochwic, że filozofia już się zjedno­
czyła w wielu artykułach z wiarą objawdoną, nabierając tym spo­
sobem jasności dla pospolitych umysłów dostępnćj, i wyłoży zape­
wne tradycyę pisma, iż : .¡.¡utworzył Bóg człowieka z mułu ziemią i  
natchnął w oblicze jego dech żywota, i  stał się człowiek w duszę ży* 
wiącą.^^ (II, 7). Zdanie to jest jednćm z najważniejszych wyrze­
czeń Genezy i obchodzi równie teologa jak filozofa i naturalistę, 
dlatego je wykładamy. Cóż więc znaczy, że człowiek stal się duszą 
żywiącą? czyli w duszę żywiącą? Dusza żywiąca w księgach rodzą-- 
ju  znaczy to, co P. Bochwic zowie duszą instynktowej, organiczną  ̂
powszechną. Dowody na to łatwe. Dość porównać różne miejsca, 
a mianowicie tam, gdzie mowa o dobach (dniach) stworzenia: 1) 
niech wywiodą wody płaz duszę żywiącój, ptastwo nad ziemią; 2) 
niech zrodzi ziemia duszę żywiącą według rodzaju swego; 3) stał 
się człowiek duszą żywicjcą. W trzeciéj dobie czyli dniu stworze-
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zmar twyc l i s t ąn ie .  B y w a  ws iane  w  sk a z i t e l n o ś c i ,  po­

w s tan ie  w  nieskazi te lnośc i .  B y w a  ws ia ne  w  sprosności ,  
a pows tanie  w  chwalebnośc i .  B y w a  ws iane  w  słabości,  
a pows tan ie  w potężnoś,ci . B y w a  wąiane.  ciało cielesne,  
a pows tan ie  ciało diicb.o\yne.. . S t a ł  sig p ie rwszy  cz łowiek  
A;(l.am w dł/szę i^wiącą^ pośledni Adam w ducha ożywia­
jącego... P i e r w s z y  cz łowiek  z z i em ie ,  z i em s k i ;  w t ó r y

nia, „ziemia zi’odzit̂ i trawę i ziele dawające nasienie i drzewo ro- 
dzajoe,“ a zatem musiała być już podstawa dla roślinności, t. j. 
ziemia, powietrze, światło. VV samej rzeczy w trzeciej dobie stwo­
rzenia, oddzieliły się wody, jak w drugiej niebo od ziemi, a pierw­
szej światło od ciemności. Najwcześniej z całego świata organiczne­
go pokazują się rośliny  ̂ o czćm nas przekonywa nauka o skamie­
niałościach (*). Polém idą zwierzęta wodne i powietrzne.  ̂ a miano­
wicie mqrskie, a za temi dopiero lądowê  które najwięcćj potrzebu­
ją do życia, nakoniec człowiek. Nauka zgadza się z porządkiem po­
dania Genezy. Dusza żywiąca (to jest władze organiczne istot 
obdarowanych ruchem i czuciem) pokazuje się w czwartej do­
bie stworzenia yi istotach żyjących w wodzie, powietrzu i ziemi. 
Sąm człowiek powstał z midu zjemi.¡ a zatem był duszą żywiącą 
według rodzaju ziemi, t. j. miął władze intellektualne, industryjne 
właściw e organizmow i zw ierzęcemu, dopóki Bóg nie natchnął w o- 
blicze jego tchu żywota. Dech, duch żywota, jest tchnieniem same­
go poga, a nie natury. Odróżniać zawsze trzebą pojętność zmy­
słową, która jest spólna człowiękowd z niememi stworzeniami, od 
rozumu, uczucia i wolnej woli, które są człowiekiem, tchnieniem 
Boga nieśmiertelnćm, co nie ginie z ciałem i duszą żywiącą. Jestto 
dusza nieśmiertelna.

Na stronie 81 i 82 Autor Obrazu Myśli mówiąc o duchu świa-

0 )  . Równie głębokie widoki jak w księgach Rodzaju, ąle niniój czyste, za­
wiera Edda Skandynawska. Uczony naturalista na.sz P. \V. Zborzew» 
ski niüwií ini, ze w Pieśniach Ossyan’a pokazuje się wdelka znajomość 
zjawisk natury.
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cz łowiek  z n i e b a ,  niebieski. . .  Ciało i k r e w  Król 'est \Va B'0- 
żego o s i ą g n ą ć  nic m o g ą ,  ani skaza- n ieskazi te lnośc i  o s i ą ­
gnie.

P ie rwsze  i ost a tnie p r z y c z y n y  s ą  dla cz łowieka  t a j e ­
m n i c ą ,  w ie lką  t a j em n icą  s t w or zen i a i  Wie lkie to z a g a ­
dnienie rozw i ą z u j e  życie lu d z k i e ,  w i a r a  h i s to ryczna .  — 
W s z y s t k o  j e s t  zaw 'a rowane  z m y s ł o w o ś c i ą ,  c i a ł em ;  bo 
„nie pi erwej ,  k tóre  d u c how ne  j e s t ,  ale k tó re  cielesne,  po ­
tem które  duchowne .  Oto tajemnicę  w am  powiadam (m ó ­
wi Wielki  Apostoł ):  „ W s z y s c y  wprawdz ie  z m a r t w y c h w s t a ­
niemy,  ale nie w s z y s c y  odmienieni  będziemy^^^ Co to z n a ­
czy?  Nie wiecie!  i j a  nie wiem.  Życie  nam na to odpowie ,  
tén więcej:  Ż y j m y  więc! bo inaczej nie poznam y  n a jw a-

ta, chce dowieść, że duch (czyli jak dziś mówią Myśl) rozwijający 
się w świecie nie jest iskrą bóstwa. Byłabyto prawda, gdyby ci, co 
ich P. Bochwic krytykuje, a do których i ja chcę należeć, rozumieli 
duch św ia ta  tak, jak Autor Obrazu. Nie oto jednak gra idzie, bo 
mówiąc o duchu, czyli myśli rozwijającćj się w świecie, przyjmuje­
my duch, myśl, zawsze w takiém znaczeniu, jak mówiąc, że się 
myśl, duch P. Bochwica przebija w dziele jego pracy. Że duch świa­
ta, myśl, idea p o czu w a  się w szeregu stworzeń, od prochu do czło­
wieka, jestto wyrażenie uzmysłowione, obrazowe, używane w dzi­
siejszym języku filozoficznym, który lubi brać przenośnie i poró­
wnania z natury. Wszakże i w Piśmie Swiętćm wiele rzeczy przed­
stawia się malowniczo, plastycznie. Bryła ziemi nie wić czćm jest, 
a tćm bardzićj czćm może być, jak pióro ani atrament, nie wiedzą 
jaką myśl wyrażą na zewnątrz — myśl jednak , ta sama myśl, co 
przychodzi w człowieku do uznania i wiedzy o sobie samćj, pocią­
gnęła proch ziemny do roślin, owadów i zwierząt, a siły mecha­
niczne przerobiła w chemiczne i nakoniec żywotne, zwierzęce, i ludz­
kie. (Porównaj Obraz Myśli str. 84).
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żn ie jszych p r aw d  życ ia .  Życie ożywia  n a s z ą  wiarę ,  a  bez 
niej  samo m a r tw e  j e s t .

Zakończm y  ten rozdzia ł  z Poe tą :

Dla szczęścia świata pokolenia rosną,
Których skroń zdobić chwała wieków będzie.

(A- Zdzarskt).
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ROZDZIAŁ J E D Y N Y .

W

FILOZOFIA, I I I S T O m , ŻYCIE.
FI LO Z O F I A.

..-.czas wezwać filozofii z gfebi ducha naszego, 
i wysnuć ją z istoty naszego jestestwa, zeliy 
upiodnifa, ożywiła myśl, żeby wzbudziła za­
pał do częstszego pisania, i gruntowniejszych 
rozumowań.

M. Mochnacki. O lit, Polskićj ww iekuXIX.

XIV w i e k u  budzić  sig z a c z y n a j ą  na  Zachodz ie  l i te ­
r a t u ry  na rodowe,  i j u ż  od tąd  myśl  ludu nie z a g a s z a ,  ale 
płonie coraz  źy w s zy u i  b laskiem (*). Wiek  XV s tanowi  
p rze ł am  życia  i m y ś l e n i a ,  ale forma w nim p rzemaga .  
W  XVI d o g o r y w a j ą  s t a re  p r z e s ą d y  ze s t a rem  życiem, na-

(*) Myśli się budzą w czasie wypraw Krzyżowych, co pocho­
dzi z tarcia się wyobrażeń różnorodnych. W miarę opadania form 
przenikano w głąb’ rzeczy, do treści, prawdy. Z jakąż rozkoszą 
czytamy dziś jeszcze w Dekameronie Bokaczia myśli śmiałe, któ« 
rym się’"dziwimy w powiastkach (Novella 1, II, III, VI i w. i.).
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łogami  rycersk iemi ;  sz tuk i  pigkne k w i t n ą ,  s c h o l a s ty k a  
upadać  z a czyna ,  a f i lologia pe łna  życia  się zieleni.  Filo­
zofia,  po różnych  us i łowaniach  ek l e k t y z m u  w  XV i XVI 
w ieku ,dop ie ro  na na po c z ą t k u  XVII pows ta j e  z m a r t w y c h  
po odrodzeniu  się ludzkości;  i swobodnie ,  anal i tycznie ,  j ak  
ludzkość  rozrab iać  się z a c z y n a  pod w p ł y w e m  dw óch  m ę­
ż ó w  genia lnych:  B a kona  i B ę ka r t a .  Nie by ła to  j e d n a k  
fi lozofia ang ie l ska  ani f r ancuzka ,  j ak  dziś filozofia w  Niem­
czech nie j e s t  n iem iecka ,  j a k  ogó lna  o św ia t a  E u ropy  nie 
b y ł a  n a r o d o w ą ,  c h r ze śc i a i i s ką ,  ale ś w ia t o w ą .  Filozofia 
w s c h o d n i a ,  g recka  i r z y m sk a ,  nie' b y ł y  to t akże  fi lozo­
fie n a r o d o w e ,  bo W s c h ó d ,  Grecya  i Roma,  ś r o d k o w a ł y  
w sobie życie i oświa tę  całej  z i emi ,  a filozofia ich p r z e d ­
s t a w i a ł a  j e d y n ą  i p r a w d z i w ą  filozofię ludzkości.  Z Chrze* 
śc iańs twem miana  na r o d o w e  giną,  a pod w p ł y w e m  chrz tu  
myśli ,  odrodzenia  się z dlicl ia, .  r ozwi ja  się fi lozofia scho-  
l a s t y c z n a  we  Fraiicyi,  a potem i u innych  narodów.  Nikt 
j e d n a k  nie n azwie  tćj filozofii f r ancus ką ,  n iemiecką ,  po l ­
s ką ,  w ło sk ą ,  ch y b a  w  przenośnćm znaczeniu ,  c h y b a  bio­
r ąc  kraj  za  w yr ażen ie  ogółu (*). F rancyi  na l eży  się w ł a ­
ściwie p i e r w szeń s t w o  p o c z ą t k o w a n i a  fi lozoficznego w  E u ­
ropie,  j a k  Niemcom p ie r w szeńs tw o  doj rzałości  w  r ozum o­
waniu .  Descartes na leży  dO całej  E uropy ,  nie ty lko  do 
Francyi .  P o d ró ż o w a ł  on po całej  niemal  Europie ( b y ł ' i  
w  Polsce) ,  p r z e b y w a ł  zaś  w  Holandyi  i Szwecyi .  Dekar t  
i Bakoii  urodzil i  się w  drugiej  po łowie - \ t i eku  XVI. Za  ich 
życia dokona ł  się n o w y  z w r o t  w y o b r a ż e ń  we  Francyi ,

(*) Kiedy Hegel pisał do Voss’a, ¿e chce aby filozofia po nie­
miecku mówiła, nie miał pewno na dobie filozofii narodowéj nie­
mieckiej, ale ogólną, jak była ogólną w Grecyi, Chrześciaństwie 
w wiekach średnich.
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Aíiglii ,1 N i e m c z e c h , tam j)od w p ł y w e m  Katol i icyzmu,  tii 
P ro t e s t an ty zm u .  Duch ana l i t y czn y  czyli  rozb io rowy  obu 
tych  mgźów,  w y r a ż a ł  w ie lką  dążnoś ć  do sy n t e z y - p r z e r o -  
dzenia  i pos tępu  nauk.  D ekar t  i Bakon wczy ta l i  się 
w d u ch a  sw e g o  czasu ,  a oba  genialni ,  g run townie  uczeni,  
nie w i e d z ą c  o sobie ,  do j ednego  ce lu  dążyl i ;  bo j edne  mieli  
po t r zeby ,  a że każdy  j e  z a s p o k a j a ł  po s w o je m u ,  a k ażd y  
byi  tWfórczym, nadal i  więc  d w a  w y d a t n e  kierunki  filozofii 
n o w oży t ne j .  Różnemi  szli drogami ,  ale cel j eden  mieli, i 
d la tego do nich z a s t o s o w a ć  można  przys łowie :  les b e a u x  
espr i t s  se r encont rent .  Nic j e d n a k  pozornie jszego nad tak 
z w a n e  bom mots P i sa r zy  f rancuzkich (np .  D eże randa) ,  
ki edy p o r ó w n y w a j ą  np.  Bakona ,  Dekar ta ,  New tona ,  Lei-  
bnica  ludzi g e n i a l n y c h ,  k tó rych  j e d n a k  (powiem n a w i a ­
sem) po r ów nać  ze s o b ą  w żaden sposób nie można.  B a ­
kon w 16 roku życia  nap i sa ł  w Uniwersy tec ie  dziełko 
przeciwko filozofiii s cho las tycznć j .  Wcześnie  bardzo  po ­
czą ł  sm w jego  g łowie  plan p rzeksz ta ł cen ia  w s z y s t k i c h  
nauk ( Ins taura t io  magna ) .  Drzewo nauk B akona  (chociaż 
w  przerobien iu)  mieści  się na  czele Encyklopedyi  f r a n -  
cuzkićj  XVIII w i e k u ,  tćm p rzedos ta tn ićm s łowie  ana l izy  
rozpoczęte j  przez Deka r t a  i Bakona.  Dziś p r a w a  na tu ry  
i ludzkości ,  ujęte w  swej  treści ,  w  rdzeniu p r a w d y  i ż y ­
cia,  s t a nowić  m a j ą  w y ż s z ą  syn te zę ,  sy n t e zę  pe łną  życia,  
r o d z ą c ą  p rawdę  (genezę)  czyli  co na jedno wyjdz ie  s y n ­
tezę  p o ł ą c z o n ą  z anal izą ,  anal izę  w  nieskończonej  ca łośc i  
swojej  r o zw i j a j ącą  się z z a rodów ,  n iby  pąk ,  kwia t ,  i owoc,  
z c a ł ą  si łą p rze radzan ia  się,  niby śmierć p o ż a r t ą  w zwy-  
c i ę z t w i e , bo t r y u m f  życia  i śmierci  razem.  P ie rwoc iny  
p rzeksz ta ł ce n ia  z g run tu  nauk  niby p r o g r a m ,  p ro legom e­
na,  p r z y g o t o w a n i e ,  p r z e d s l o w i e ,  puśc i ł  Bakon  w  świa t  
w  2 0  roku  życia,  a nad  rozrabianiem ąauko\ imśc i  ęa łe
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życie pracowaL Zam ia rem  jego  było p rzen iknąć  w s k r o ś  
ca ły ogrom wiedzy ,  p rzeds t awić  ogląd  ca łego obsza ru  
umiejętności,  idąc  d r ogą  doświadczenia i analogii w b r e w  
scho las tyce ,  k tó ra  zamias t  doświadczen ia  — powagą, z a ­
mias t  analogii  p o daw a ł a  syllogizm (*). Bada on sz czegó ło ­
wo w ładze  nasze ,  i p r z e k o n y w a  się,  że tylko różnost ron-  
iie, i częs to  ponawiane  doświadczen ie  daje p r aw dę  przed­
m io tową ,  a przez to samo rozum ludzki  p rze t raw ia  się i 
czyści .  Doświadczenie  s t o s o w ać  się powinno rówmie do 
twmrzywa ( rnateryi)  j ak  d u c h a , ale sam Bakon na w’e -  
wMiętrzną, duchowną s t ronę  mniej  z w r a c a ł  invagi,  a w ię ­
cej na zewmąt rz ,  bo w świecie p rzedm io towym  li | ) rzed-  
sobnym,  widzia ł  na jp łynnie j sze  źródło prawnly.  Może to 
nam po części  roz jaśnia n iesz lache tny  cha rak te r  w życiu 
Bakona,  jako  męża s tanu.  Nie mógł  on zaprzeczyć  tego, 
że p r a w d a  je s t  i duchu l u d z k i m ,  ale iiie widzia ł  tam 
snadź ogromnej,  żywmtnćj potęgi s tworzen ia ;  ki edy tw ie r ­
dził , że u m y s ł  zw r ócony  na siebie,  snu je  j a k  pa jąk  myśli  
wiotkie;  w’szys tk ie  zaś  si ły jego  pokazu ją  się najlepiej  
w t łumaczen iu  na tu ry ,  (oh.  Wiszn iewskiego :  Metodę  Ba- 
koua  t łumaczen ia  na t u r y ) .

Pos łucha jmy  teraz  Dekar ta ,  k tó ry  mówi  co nas tępuje:  
Nauki s k ł a da jąc  się, i pow ięks za jąc  postępowm z mnie­
m a ń w i e l u  ludz i ,  nie s ą  tak  bliskie p r aw dy ,  j ak  pros te  
rozumowanie  cz lowneka rozsądnego .  Byl iśmy pierwej 
dziećmi niż ludźmi,  długo więc  nami powodow^ali rodzice 
i nauczycie le ,  wpaja l i  mniemania  najczęściej  w b r e w  sp r ze ­
czne,  s ą d y  więc  i zdan ia,  wyobrażen ia  nasze ,  nie by ły  t ak  
czys te  j a k iem iby  b y ł y ,  g d y b y ś m y  się byli  sami p o w o d o -

(*) Filozofia XVIII wieku trzyma się tychże ir ó d e l poznania, co 
Bakon, ale ścieśnia pojęcie doświadczenia*
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wal i  rozum em swoim.  Nie widzimy j e d n a k  a b y  zw a la n o  
w s z y s t k i e  domy w mieście dla  odbudo wania  p iękn ie jszych,  
ale k a ż d y  swój  dom p r zeksz t a ł ca  j a k  mü się zdaje .  Tak  
i o odnowieniu  p a ń s t w a ,  zmien ia jąc  w s z y s t k o  od g r u n tu ,  
ani o p r z e k s z t a ł c e n i u  n aukow oś c i  lub p o r ządku  szkó ł ,  
cz łowiek  p r y w a t n y  myś leć  nie może.  Od mniemań przeci ­
wnie  j a k i e  miał  od u rodzen ia ,  może  odjąć  j edne ,  a b y  j e  
z a s t ąp ić  l e p s z e m i ,  inne z o s t a w i ć ,  g dy  j e  usprawied l iwi  
rozum.  W c a l e  inaczej rzecz się ma z ogó łem r zeczy  p u ­
b l i cznych .  Te wielkie cia ła zb y t  s ą  w yc ieńczone  a b y  j e  
m ożna  by ło  wznieść  po zwa len iu  albo u t r z y m a ć  w s t r z ą ­
s n ą w s z y ,  bo upadek  ich z a w s z e  j e s t  ciężki.  Co do ich 
n iedoskona łości ,  które koniecznie w takiej  rozmai tośc i  być  
m u s z ą ,  albo j e  z w y c z a j  zm nie j szy ł  a lbo wiek  poprawi ł ,  
a z a w s z e  one s ą  znoś n ie j s ze  niż z upe ł na  o d n o w a ....  Ni­
gd y  nie by łem  za  temi um ys łam i  n iespokojnemi ,  co nie­
powo łane  do s p r a w o w a n i a  u r zędów ,  m a j ą  na  dobie j a k ą ś  
zmianę  w  s p r a w a c h  p a ń s t w a .  Moim zamiarem j e s t  ty lko  
odnowien ie w ła s n y c h  myśl i ,  i oparcie się na  węg ie lnym  
kamieniu,  k tó ry  j e s t  mo ją  w ł a s nośc ią .  Podoba ło  mi się 
to com zrobił :  pokazu ję  więc  w z ó r  m ó j ,  nie d la tego j e ­
dnak abym  każdem u iść za  nim radził .  Ci,  k tó rym  Bóg  
udzieli ł  więcej  z d o l noś c i ,  b ę d ą  może mieli wznioś le j sze  
zamiary .

J a k  cz łowiek ,  co idzie sam śród ciemności ,  umyśl i łem 
iść t ak  wolno  i tak bacznie ,  a b y m  przyna jmniej  nie upadł ,  
chociażby mój chód b y ł  nade r  powolny .  Nie chcę  od r zu ­
cać żadnego  mniemania,  choc iażby  to n i ep rawdz iwe  by ło ,  
a wcisnęło  się do mojego u m y s ł u ,  dopóki nie dojdę  do 
p r a w d z i w e g o  poznan ia  w sz y s tk i e g o ,  j a k  mi mój rozum po­
zwol i .

5 3
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Ale j ak ichźe  się t r z y m a ć  przep isów?  Wiele p raw  d o ­
s t a rcza  wiele w y b i e g ó w ,  a mnie j sza  l iczba,  by leby  j e  z a ­
chować  śc iśle,  uszczęś l iw’! naród.  J a  sobie skreś l i łem 4  
n a s t ępu jące  prawidła :  1) Nie u w a ż a ć  niczego za  p r aw d z i ­
w e  dopóki  to się naocznie tak iem nie pokaże ,  t .j . chronić 
się naj t roskl iwie j  akwapl iwośc i  i u p r zed zen i a :  to ty lko  
p r z y j m o w a ć  co j a s n e ,  o czćm w ą tp ić  nie można .  (Bakon  
to samo w y r az i ł ,  m ó w i ą c  a b y  nie w i e r z y ć  p ow adze ,  i 
szko le) .  2) Trudności  wzię te  pod r o z w a g ę  na tyle podzie­
l ić części ,  ile po t r zeba  dla ich rozwikłania .  (Bakon:  ś l e ­
dzić na tu rę  c z ą s t k o w o  rozbiorowo) .  3) W  rozbiorach tak 
dokładnie w s z y s t k o  w’y l i czać ,  r o z t r z ą s a ć  i obe jrzeć aby  
być  pewnym,  że się nic nie opuściło.  (Bakon:  ana l i zować  
czyli  doświadczać  dopóty:  dopóki nie w ycze rp iem y w s z y ­
s tk iego ,  a  w t e d y  dopiero wnioskow^ać, w’y p r o w a d z a ć  a n a ­
logią) .  4 )  P row adz ić  porządnie  swoje  myśli ,  z a c z y n a j ą c  
od przedmio tów pros tych  i ł a t w y c h  do poz n a n i a ,  a b y  się 
s topn iowo wznos ić  do poznan ia  coraz z a w i l s z y c h  i t r u ­
dn i e j s z y ch :  s z y k u j ą c  pod ług  po rządku .  Tego prawid ła  
s y n t e tyc znego ,  k tóre  j e s t  n iejako uwieńczeniem,  zw'arciem 
anal izy  B ę k a r t a ,  nie ma  u Bakona ,  k tó ry  nie zna  wyższe j  
jedności  genetycznej  ducha ,  j ak  to się w  Novum Organum 
scienłiarum pokazuje ,  dlat ego w y b o r n y  j e s t  tylko do po­
kazan ia ,  np.  prawnukom w' Legumleges (Aforyzmach)  d ro­
gi do za s ad ,  natural i śc ie drogi do poznan ia  na tu ry .

Myślą, wiec jestem^ powiedzia ł  Dekar t .  P rz y z n a j e  on 
tym sposobem siłę ducha  p r z e k o n y w a j ą c ą  o r z e c z y w i ­
stości  bytu:  si le tej wie rzyć  t r zeba ,  bo w ą tp ić  o niej nie­
m ożna ,  ona bowiem w’ątpi ,  więc  j e s t  ź ród łem ,  i z ap r zeć  
się s a m a  siebie nie może. Jes t to  b łąd  o rgan iczny  B ę k a r ­
ta,  że by tu  czyli  r zeczywis tośc i  i s tnienia nie uzna je  bez ­
pośrednio,  ale z a  poś redn ic twem myślenia .  Jakże  p rzy j ść
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do pojgcia św ia t a ,  t. j .  czy  ś w ia t  j e s t ?  z a p y t u j e  on  siebie.  
Może jak i  z ł y  duch s t w o r z y ł  te widz iad ła ,  k tó re  nam sig 
s n u j ą  przed oczym a?  Może one s ą  tak  znikome j a k  to co 
widz imy we śn ie ,  w  g o r ą c z c e ?  Nie! bo Bóg  (*) j e s t  d o ­
sko n a ł y ,  wigc m ą d r y ,  d o b r y .....  a  wige nie m ó g łb y  nie
chciałby nas  zwodzić :  a za t em  co sig miota  przed  z m y s ły  
nasze  j e s t  p r a w d ą  p rzed m io t o w ą ,  m a  by t  r zeczy w i s ty .  
Z a u w a ż y ć  tu t r z e b a , że św ia t  pozna jem y  tak  bezpoś re ­
dnio,  j a k  sig bezpośrednio  p r z e k o n y w a m y  o by tnośc i  B o ­
ga: w ia r a  zaś  w św ia t ,  pos t a w i o n a  niżej  w ia ry  w  B oga  i 
duszg  n ieśmier te lną ,  p rowadz i  do o de r w an ia  sig od p r a w ­
dy. Dekar t  o p a r ł s z y  w s z y s t k o  o Boga ,  sądz i ł ,  że  w s z y ­
s tko  objaśni ł ,  gdy  w samej  r zeczy  z a k o ł o w a ł  sig ty lko  
w dowodzeniu .  Mallebranche i Spinosa wpadl i  w b łgdy 
p r z y w o d z ą c  widoki  D eka r t a  do os ta tecznośc i .  W  istocie! 
dawno  j u ż  z a u w a ż a n o ,  iż z a s a d y  Mallebransza p r o w a d z ą  
do Sp inozyzmu,  a j gzyk  n a w e t  zb l iża  sig do j g z y k a  Sp i ­
nozy! Mallebranche powiada:  „ L ’univers n’est  q u ’une e m a ­
nat ion de Dien —  nous voyons  tou t  en Dien —  tou t  ce que  
nous  voyons es t  Dien seul  — Dien seul  fait tou t  ce qui se 
fai t - i l  est  l u í -m ém e  tou íe Taction et  tou t  Topera t ion,  qui 
es t  dans  tonte la na tu re ,  en un mot  Dieu es t  tou t  Tétre et  
le seul  é t re .“ Sp inosa  m ó w i :  P ra e t e r  Deum ñeque  dari ,  
ñeque  concipi potes t  s u b s t a n t i a . “ Biorąc z D e k a r t e m ,  Mal- 
lebrai i szem (a za tem i Sp inozą)  B o g a  za  p i e r w szą  przy-  
czyng w s z y s tk i e g o ,  p r zypuścić  b y ś m y  mus ie l i ,  że k a ż d a

(*) Jak Anzelm dowodził bytności Boga z pojęcia JEGO, tak i 
Dekart. Bóg jest doskonały dlatego, żem ja niedoskonały, a poję­
cie nieograniczonej doskonałości jest konieczne, więc się urzeczy­
wistniać musi w Bogu, Istocie Nieograniczonéj Doskonałości.
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odmiana  duszy  i c i a ł a ,  k a ż d y  ruch w świecie  pochodzi  
w p r o s t  od Boga.

Kiedy du sz a  chce czego,  Bóg  ( jako p i e r w sza  i j e d y n a  
p r z y c z y n a  ru ch u )  s p r aw u je  poruszen ie  w  ciele;  g dy  z n o ­
w u  ciało odbiera  wrażen ie  ze św i a t a  z m y s ło w e g o ,  Bóg 
w z b u d z a  w  d usz y  w yobr ażen ie  odpowiednie .  J e s t t o  n o n ­
sens .  Jeże l i  z n o w u  każde  bezpoś redn ie  objawienie  się,  
j e s t  cudem ,  w s z y s t k i e  funkcye  organiczne  s ą  c u d a m i . — 
W  tak im razie po rządek  na t u r a l n y  j e s t  n iepo t r zebny ,  a 
ekonomika  s t w o r zen i a  nic nie w a r t a ;  bo na  cóż s t w a ­
r zać  t ak  sz tuczny ,  tak  cudnego k s z t a ł tu  organizm ludzki,  
k iedy  Bóg  móg łby  działać  w p r o s t  na gl inę? na cóż te n a ­
czynia  w ło s k o w e ,  s y s t e m a t  m u sk u l a r n y ,  n e r w o w y ?  i t. d. 
I to więc  j e s t  ab s u rdum .  Bóg  wype łn ia j ąc  zamia ry  n a ­
sze,  b y ł b y  spólnikiem dział ań ,  więc  w i n o w a jc ą  z łego ,  j e ­
żeli  zaś  będzie bezpoś redn ią  p r z y c z y n ą  sa m ych  zamia ­
r ów ,  z a p r z e c z y m y  sobie wolnej  woli .  Je s t to  n iedorze­
czność  p r o w a d z ą c a  do fat al izmu.  Dalej:  j a k  w y t ło m a c z y ć  
z r ęczność ,  k t ó r ą  w p r a w a  daje,  a której  ciało nie nabędz ie  
ż adnym  innym s p o s o b e m , j ak  w y t ł ó m a c z y ć  g ł u p s t w a  
ludzkie,  s z a l e ń s t w o  i ob łąkan ie ,  jeże l i  Bóg  udzia ł  w  tćm 
w s z y s t k i ć m  przy jmuje ,  j a k o  p i ć r w sza  p r zy czy n a?  (*).

(*) Zdaje się, że te zarzuty dostateczne są aż nadto do poka­
jania czytelnikom, że Pani Ziemięcka (uważająca Dekarta i Malle- 
bransza za największych filozofów) myli się sama albo (jeżeli się nie 
myli) chce czytelników poprowadzić do Spinozyzmu, t. j. niewiary 
w Boga, do bezbożności pod płaszczykiem pobożności. Ponieważ 
przekonani jesteśmy, że Redaktorka Pielgrzyma najpiękniejsze ma 
zamiary i najlepsze chęci, mimowolnie więc przychodzimy do wnio­
sku, że jéj stanowisko filozoficzne nic nie warto, chwalcy więc P. 
Ziemi^ckiéj, sąto ludzie nieznający się na rzeczy w przedmiotach
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Nie mogg po jąć  j a k  m ożna  nie w i e r zyć  w ś w ia t  j a k  Mal- 
lebransz  śmia ł  wyrzec:  „ d o t y c h c z a s  nie pokazano  dobrze  
(t. j .  nie dowiedz iono) ,  że j e s t  t w o r z y w o  i ciała,  a s a m a  
w ia r a  ty lko  ob jaw ia  nam te wie lki e  taj emnice ,  k tó rych-  
b y ś m y  bez  niej pewno nie p ozna l i . “ I dziwić sig tu d o ­
piero,  że byli  ladzie co nie uwierzy l i  w  Boga ,  k i edy  fi lo­
zo f  nie cliće w  ś w ia t  w ie r zyć ,  co j e s t  w idoczn ie j sza ,  co 
w y p ł y w a  z b e z poś redn iego ,  z m y s ło w e g o  na  św ia t  po­
g lądu .

Po Bakonie  i Dekarc ie 'pokaz i i j e  sig t rzeci  geniusz  rzadki  
i w s z e c h s t r o n n y ,  Leibnitz. J ak  s t a roży tn i  z a c z ą ł  on od

filozofii. Pielgrzym oceniony jest nader trafnie w Przeglądzie Nau­
kowym (T. I. r. 1842, sfr. 202— 4). Co do samej Redaktorki, nie- 
ojmując jéj zdolności pisarskich, wyznać trzeba, że do filozofii nie 
ma najmniejszego usposobienia, t. j. zdolności filozoficznych naj­
mniejszych, żadnych. Kochamy, poważamy ludzi religijnych, ale nie­
podobna znieść téj dumnej mieszaniny filozofii z teologią co ją Ba- 
kon nazwa! filozofią przesądną-^ a pod któr’ą się podszywają ludzie 
próżni— ludzie co słabą głowę, i słabsze jeszcze rozumowania kry­
ją szatą objawienia. Gardzenie postępem nauki, pomiatanie praca­
mi mężów zasłużonych w ludzkości na wieki, pokazywanie wyż­
szości przez zaprzeczanie ich zasług, sprawia więcej niż oburzenie, 
więcój niż pogardę nieuctwa — uśmiech politowania nad dumą nie 
do darowania, i wyrokowaniem bez zasad — kobiecością, dzieciń­
stwem sądu naukowego. Na polu nauki pracować trzeba mozolnie 
i długo, aby zamiast chleba nie daw'ać kamieni, a zamiast ryb, wę­
żów. Można się zabrać do uczenia innych z najiepszém sercem, 
najpoczciwszą wiarą, dobremi chęciami nawet.... Ale czyż dziś mo­
żna przestać w nauce na dobrych chęciach, na sercu, rxa wierze ^  
dziś, po tylu wiekach doświadczenia, po tylu jednostronnych usi­
łowaniach na drodze prawdy w życiu i nauce? Praw'da jest owo­
cem całego życia nie tylko nauki i dlatego, aby mićć zasadę my­
ślenia ży ć  trzeba: v ita m  im penderé vere.
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rozważan ia  istoty^ k t ó r ą  u w a ż a ł  z a  zasadg  by tu ,  a si łę 
za  wyb i tne  jéj  znamię ,  bez k tó rego  samej  i s to ty  po jąć  
nie można .  Siła czyli  energ ia  p r a w d z i w a  j e s t t o  e n t e l e -  
chia (*). Entelec l i ia nie j e s t t o  m o ż n o ś ć ,  bo możność  po­
t rzebuje  pobudek zewnętrznych do prze j śc ia  w  tło życ ia,  
do p rzerobienia  się w  r z e c z y w i s t o ś ć ,  j e s t t o  raczej  coś 
pośredniego,  zespo la jącego  możność  i s amo dz iał an ie z a ­
wsze  i wszędz ie ,  n iby  ś w ia t  s t w o r z o n y ,  n iby  duch  cz ło ­
wieka .  Le ibn ic  u t r z y m y w a ł ,  że p om ys ł  jego  t ł u m aczy  
w s z y s t k i e  p ie rwsze  p r a w d y  przyję te  przez d e k a r t y s t ó w ,  
w  części  bez d o w o d ó w ,  w części  ( jak  to się p o k a z a ło )  
w y c h o d z ą c  z z a s a d  opacznych .  Organ icznym błędem ich 
było to,  że ruch,  dz ia łanie  kładli  niejako z e w n ą t r z  s t w o ­
rzenia,  i s t ą d to  w y p ł y n ę ł a  n a u k a  Spinozy,  k tó r y  widz ia ł  
Boga w  na tu rze  (pan te i zm  n o w o ż y t n y ) .  P o d łu g  Leibnica 
k a ż d a  o k r u s z y n k a  s t w o r z o n a , m a  w sobie p i e r w szą  p r z y ­
czynę  s w y c h  przemian,  i ty lko  przez w z a j e m n ą  dz ia ł a l ­
ność miarkuje się i o g r a n i c z a ,  że t ak  powiem praw'owi- 
tość ich d z i a ł a ń ,  dz ia łań  w y w i e r a j ą c y c h  wza jem ne  od­
dz ia ływan ie .  Dajcie mi t w o r z y w o  i si łę,  w y r z e k ł  Dekar t ,  
a s t w o r z ę  świa t .  Leibnic chciał  do tego si ły spójnej 
dw o m  św ia to m ,  t. j .  i s tot  p ros tych ,  monad ,  a t o m ó w  m a ­
j ących  w  sobie siłę,  energię,  en te lechią ,  k tórej  u r z e c z y ­
wis tnien ie widać  w sze regu  s t w o r z e ń ,  gdzie z jednej  
pi erwotnej ,  p r zedświa towć j ,  n ies tworzone j  potęgi,  w s z y -

(*) Nomen entelechiarum'wñ'^oni potest omnibus substantiissitn- 
plictbus seu monadibus creatis (t. j. istotom). Monada Leibnica po­
siada entelechią jak ciało siłę ciężkości, tak, że jedno bez drugiego 
być nie może. Monas jest substantia simplex jak u Arystotelesa, ale 
creatâ  a zatém nie a se, per se jak u Spinozy. Bogactwo pojęć 
znamionuje Leibnica.
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s tko  się s t w o r z o n e ,  w a r u n k o w e ,  w y s ą c z a .  Je s t to  w ł a ś c i ­
w a  z a s a d a  n a s zeg o  by tu ,  n iezmienność  śród p r z e p ł y w u  
życ ia  i śmierci ,  a z a t em  w  ludzkości  p r a w a  cz łow iecze ń ­
s t w a  odwieczne  i n iep rzedawnione ,  s łowo  życia w  n a t u ­
rze i wie rze  dz ie jowej ,  j a ź ń  ( Ichhei t )  w  cz łowieku .

Z a u w a ż y ć  tu t r z e b a ,  że podz ia ł  dwóch  ś w i a t ó w  j e s t  
więcej loi czny  niż r z e c z y w i s ty .  Leibnic na  w z ó r  Atomi- 
s t ó w  s t a r o ż y tn y c h ,  u w a ż a  i s to ty  pros te  j ako  p i e r w o w z o ­
ry  i p ie rwoczęc ia  z ł o żo n y ch  w Monado log i i ,  co go pro­
wadz i  do po k azan i a  z a s a d  b y t u  w  harmoni i  p rzedus ta -  
wowćj  (p raede s t ina t a )  p r zedśw ia ta .  Nie tu miejsce r o z ­
s z e r z a ć  się nad  rozb iorem tych  za s ad .

Oto w  lekkich za r y sa c h  d o gm a tyzm  s ł u ż ą c y  za  z a s a ­
dę rozwi jan ia  się filozofii w  n o w s z y c h  cza s ach ,  po odro­
dzeniu  się nauk .  Pod nas t ępcami  ty ch  t r zech  znamien i ­
tych  gen iu szów d o j r zew a ł y  ich z a s a d y ,  p r zy p ro w a d z o n e  
do os t a tecznośc i  u p a d a ł y  i w y n i k a ł y  z n ó w  inne.  Wieki  
mate rya lne_(17  i 18 )  pod w p ł y w e m  niemoralnej  pol i tyki 
w y d a ł y  godne siebie za s a d y .  S e n s u a l i z m j a k  za raza  p ł y ­
n ą c y  n iewidzialnemi  st rumieniami  w powie t r zu  życia, ' są -  
c z y ł  się w  ludzi,  i p rzen ika ł  z a s a d y  odbi ja jące  to życie.  
Po ek lek tyzm ie  po p r z e d z a j ą c y m  R e f o r m a c y ę ,  i sp ó ł c z e -  
śnie z z am ę t em  eklek tyczr jym,  g m a t w a n i n ą  s t a roży tnych ,  
pokaza ło  się m n ó s tw o  m i s t y k ó w ,  w i z y o n a r z y ,  j a k  g r z y ­
b ó w  po deszczu .  Mis tycyzm XVII wieku  p o w s t a ł  nie bez 
z a s a d y ,  ki edy scep tyzm z oba lonych  zasad  D ekar t a  i Ba- 
ko n a  w y w i ą z y w a ć  się z a c z ą ł ,  przez doprowadzen ie  ich 
d o g m a t y z m u  do os t a tecznośc i ,  a  za tem do upadku .  Z a ­
tęsknil i  ludzie do B o g a ;  rzucil i  pośredn ią  drogę ana l izy ,  
k t ó r a  s a m a  do niczego nie p rowadz i ,  i w  bezpoś redn io - .
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ści poznania,  w  na tu rze  i d u c h u ,  p r a w d y  s z ukać  zaczę li .  
Rozbie rać  s z czegó łow o  tego z w r o t u  w y o b r a ż e ń ,  a raczej 
życia nie będz iemy.  Napomkniemy t y l k o ,  że uczniowie  
Deka r t a  s t a j ą  się mis tykami  z idea l i s tów.  Tu  uczeń Bema 
każe  w ie r z y ć ,  że miał  objawienie  o p rawdziwośc i  nauki  
sw ego  mist rza.  Tam syn  Wanl ie lmonta  s ta je  się n a t u r a -  
l i s tą  m i s tyk iem ,  a po życiu sko ła tanćm burzaini j  w y l e w a  
się na ó wczesne  p r z e s ą d y  ( t  16B9) .  Z F rancuzów,  z a ­
s ługu je  na u w a g ę  Poiret ( f  1719)  m is tyk  -  sp i r i tua l i s t a ,  
k tó rego  widoki  podoba ły  się bardzo  ludziom tk l iwym,  i 
odbi ły się w  Fene lon ie ,  w wielu k s i ą ż k a c h  do n a bożeń ­
s twa .  Poiret u t r z y m u j e ,  że z a s a d ą  m is tycyzm u  j e s t  s ł a ­
bość  rozumu,  i r o zp u s t a  wol i ,  s t ą d  po t r zeba  szukan ia  
p r a w d y  d r ogą  wia ry ,  cnoty,  d rogą  łaski.  Widać  tu zw r o t  
ca łkiem p r a k t y c z n y  do religii . Z w r o t  ten dochodzi do 
os ta teczności  w  S wed en b o r g u ,  k tórego nauka  z rodz i ła  s e ­
ktę religijfią,  ci erpianą w  Anglii w końcu 18 wieku.  Swe-  
denborgianiśc i  k ł a d ą  szczęśc ie  w  wierze ,  k tó r a  d la  l u d z ­
kości w s z y s t k o  poświęcać  każe,  a nowego  Je ruza lem s z u ­
k a j ą  w  Afryce.  Zasadca  ich miał  być  poś rednikiem dwóch 
ś w ia tó w ,  u czy ł  się niby od Aniołów, a  czego się n a uczy ł ,  
ob jawia ł  ludziom w dziełach p i sanych  po pros tu ,  t ak ,  żc 
go bardzo czy tano ,  i z wielkim zapa łem.  Niek tórzy  u w a ­
ża ją ,  że to by ł  s t a ry  łgarz  w i e r zący  w e  w ł a s n e  k ł a m s tw a ,  
zdaje się,  że w ie rzy ł  sam w e  w ła sne  umidła ,  k tóre  sobie 
st roi ł  j a k  w i z y o n a r z e  a l eks and ry j s cy ,  i i l luminaci średnio-  
wiekowi .

Dzis ie j szy  mis tycyzm  w y w o ł a ł a  t akże  os t a teczność  
scep tyzmu w  uczuciach H e g l a ,  a mianowicie tak  zwanć j  
lewej stronie. W  dążności  sceptycznej  to było  godnego 
uw ag i ,  że n iek tó rzy  pisa rze,  mianowicie w  walce  ka tol i ­
k ó w  z p r o t e s t a n t a m i ,  umyśln ie  budzi l i  n iedowierzanie
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nance ,  opartej  na rozumie ,  і p okazu jąc  dumne  roszczen ia  
jego,  kazal i  s z u k a ć  ucieczki  w religii. By t to  czas,  k iedy  
sig t r zym ano  z a s a d y ,  że cel  ś rodki  uświgca ,  n i epomnąc  
s l ow  Z b a w c y  rodu nas zego ,  k tó ry  powiedz ia ł ;  „ c h o c i a ź -  
byśc ie ś w ia t  cały nawróci l i  n i ep r aw dą ,  przeklęci  jes te śc ie /^  
Mylność tej z a s a d y  (jeżeli  u m y ś l n ą  chy t rość  i obłudę  z a ­
s a d ą  n a z w a ć  można)  p o k a z a ł a  się w  scep tyzmie  XVIII 
w ieku ,  k iedy  materya l i śc i ,  ś l i zga jąc  się n a w e t  po p o -  
wierzcbni  p rzedmio tów,  pokazal i  dumne roszczen ia  w ia r y ,  
i na tej samej  d rodze  doszli  do sm u t n y ch  dla cz łow ieka  
w y p a d k ó w .  Ta to p r z y c z y n a  sk łan ia  u nas  n i ek tó rych  
p iszących ,  do poniżania  filozofii niemieckiej ,  i m o g l ibyśm y  
dojść do niedorzeczności  m i s tycyzm u  i scep tyzmu,  g d y b y  
potężne  oddz ia ływan ie  na jzdoln ie j szych  pisa rzy,  nie t a m o ­
wa ło  szerzące j  się z a r a z y  p ie tyzmu,  najzg i ibnie jszego dla 
w ia ry  p r aw d z iw ć j ,  i życia.  Paska l ,  m ąż  z sercem i g ł o w ą ,  
s t a n o w i  przej ście od s c ep tyzm u  do m i s tycyzm u .  Ma on 
spółcziicie dla tych  co w ą t p i ą ,  ale sam w ą tp l iwośc i  znieść 
n i em oźe ,  bo wielkie dusze  po t r z e b u j ą  w ia r y .  Radz i  on,  
j a k  Dekar t ,  w ą t p l i w o ś ć  dla p r zekonan ia  się o r zeczy ,  a 
gdy  sam widzi  n iepewność  nauki  ( w  czas ie formal izmu,  
e n c y k l opedyzm u  ze w n ę t r z n e g o )  r zuca  się w  objęc ia w ia ­
ry.  Ale czyż  ślepo w ie rzyć  można?  zapy tu je  siebie „ J e  
crois par ce que c'est absurde el encore je crois, par ce que 
с'est in ju s te ,m ó w i ,  p r agnąc  ż y w e j , j a sne j  w ia ry ,  i dla 
ożywien ia ,  r oz j a śn ien ia  jej  sobie,  pracuje nad  u t w o r z e ­
niem s y s t e m a t u  re l ig i jnego ,  do k tórego dążyl i  p ierwsi  
Ojcowie Kościoła.  R oz um  idzie z n o w u  na  pomoc wierze ,  
w  której  w y łą c z n i e  P ask a l  s z u k a ł  z b a w i e n i a ,  ale rozum 
nie by ł  do s t a t e c z n y  w t e d y  do zna lez ien ia  j edności ,  z n a j ­
d o w a ł  ty lko  sprzeczności  ( an tynomie) .  Dopiero po p rze ­
j a w i e  Boulanger'a, Strauss’a, Feuerbach"'a, pokazu je  sig

54
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Filozofia Objawienia ,  P a sk a l ,  dia pokazan ia  znamion w i a ­
r y  p r a w d z i w e j , dowodzi  f a ł szywośc i  w s z y s tk i c h  innych 
religij: t r z e b a  byío  pokazać  ich p r a w d z i w o ś ć  w zg l ę d n ą ,  
j a k  w s z y s t k i e g o  co h i s to ryczne .  F^rzeciwko Bę ka r towi  
w y s tą p i ł  i H u E t  ( H uecyusz )  z po c z ą t k u  zwolenn ik  jego .  
P rzec iwko  ' B ę k a r t a  i Ma l leb ransza ,  XAbhé Foiicher. Vico 
we  W ł o s z e c h  pisa ł  t a k ż e  uwagi  nad B ę ka r t em ,  k tórego 
by ł  zwolennik iem.  Muratori pows ta j e  na  s c e p t y z m ,  ale 
b r on i ą  r o z s ą d k u  i wia ry ,  bez podnies ienia się do owej go­
dności  rozumow^ćj,  k tó ra  rozpuszcz a  w sobie antynomie, 
nie n i szcząc  ich p r a w d y  względnej .  Ka rdyna ł  Ganganelli 
ud e r z a  na  ma te rya l i zm ,  scep tyzm i m i s tycyzm,  bron ią ł a ­
godnośc i  ew’angie l icznéj ,  i bezpoś redn iego  uczucia wia ry :  
j e s t t o  j e d y n y  filozof włoski .

Wogó ie  wiek  XVIII, z w a n y  f i lozoficznym,  roz w in ą ł  
się pod w p ł y w e m  t rzech  gen iu s zów ,  a m i a n o w ic i e : B ę ­
k a r t a  i Bakona.  Leibnic bowiem na nasz dopiero wiek  XIX 
wdęcćj w p ł y w a ć  zaczyna .  Z nauki  B akona  ( k t ó r y  z n a ­
laz ł  więcej spółczucia od spiri t i ialnego B ę k a r t a ,  da j ącego  
me todę ,  anal izę ,  wątp ien ie ) ,  W'yciągnięto za s adę ,  ze  do­
św iadczen ie  j e s t  wszystkiemu wszystkie urojen ia są  tylko 
p r zeksz t a t conć m  czuciem t w o r z y w a  (m a te ry i ) .  Gas fendy 
z a s t o s o w a ł  tę z a s a d ę  do kosmologi i  czyli  nauk  p r zy ro ­
dzonych ,  H obbes  do ł iauk mora lno-po l i tycznych .  P o w s t a ­
j e  now'a psycholog ia  pod piórem L o k k a  (*) i Kondyl laka ,  
i z a s t o s o w a n i e  jej czyli  p r zeprowadzen ie  przez ca ły ob ­
s z a r  wiadomości  ludzkich w' Encyklopedyi ,  dz iełach W o l ­
tera ,  i n iez l iczonych t u z inkow ych  p i sa rzy  XVIII wieku ,

(*) Nie znam lepszego dzieła do rozjaśnienia sobie zwrotu filo­
zofii raateryalnéj nad rozbiór Lokka przez Cousin’a, ob. Ecołe sen- 
sualiste (Cours de 1829). Cousin ma wielkie znaczenie historyczne.
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g dy  najwięks i  nawet  odjąć  się t emu  k ie runkowi  n ie  m o ­
gli. (Montesqieu  pisze,  oprócz sw e g o  a rcydz ie ł a  o duchu 
praw, L e t t r e s  t u r q u e s , L e t t r e s  per sanes ,  i s ta je  się w zo r em  
dla nas t ępnych  pow ie r z c h o w n y c h  a n a l i s tó w ) .  Chociaż j e ­
dnak  Bakon  daje p o c z ą t k o w a n ie  m a t e r y a l i s t o m , D e k a r t a  
postawcie można  na  czele filozofii n owoczesne j ;  w j e g o  b o ­
wiem zwroc ie  a n a l i t ycznym  rozrabiano ciąg le filozofię no ­
w o ż y t n ą  w  18  wieku ,  nie w y ł ą c z a j ą c  Kanta  i j e g o  k i e ­
runku. Dla ł a tw ie j szego  obej rzenia  oddzie lnych dróg,  j a ­
kiem! sz ł a  filozofia,  dziel imy og ląd  na części  po jedyncze .

I.

Hipotezy  D eka r t a  u t r zym ać  się we Francy!  nie mog ły ,  
ale z a s ł u g u j ą  na u w a g ę ,  o ile r ozwinę ły  duch  rozb io rowy ,  
ana l i t yczny .  Przed  Kondyl lak iem j e s z c z e ,  widziano wie l ­
k ą  k o r z y ś ć  me tody  dośw iadcza lne j  Bakona ,  k r zewiące j  
się bu jnie w'e Francyi .  Kondylłak, p r zed ew s zy s t k i em  z a ­
s ługu je  na  sz cz e g ó l n ą  u w a g ę ,  bo on położy ł  p r a w d y  z a ­
w i a s o w e ,  kamień węg ie lny  nowej  n a u c e ,  bo j eg o  ЛогАа 
j e s t  os ią  obrotu  ma te rya l izmu.  Ma terya l izmu j e d n a k  nie- 
s t w o r z y ł  ani Kondyl łak ,  ani żaden E n c y k lo p e d y s t a , '  k i e ­
runek  ten  w y w i ą z a ł  się z życ ia ,  i by ł  odbiciem jego  w  m y ­
śleniu,  w y r ażen i em  całości  w części ,  choroby  gnieżdżące j  
się w ciele,  w po jedynczym organie.

Rozral j ianie s z czegó ł ow e  filozofii! na tćm za leża ło ,  że 
się z a s t a n a w i a n o  nad rozbiorem władz  ludzk ich .  Kondyl-  
lak piérw'szy,  zwróc i ł  się do t ł om aczen ia  ich pochodzenia .  
Bez niego ( jak to się za raz  pokaże)  nie b y ł o b y  p o w s t a ł o  
arcydzie ło  m a t e r y a l i z m u :  System Natury. Czucie fi lozo­
ficzne Kondyl łak  bierze za  p o d s t a w ę ,  z a s a d ę ,  os t iowę,
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pierwoczgcie w s z y s t k i c h  wtadz  na s zych .  W s z y s t k o  co 
j e s t  w cz łowieku;  myś l ,  uczuc ie ,  wo la ,  j e s t  ty lko  prze-  
ksz t a ł conem  czuciem f i zyczućm,  od k tórego za leży  </m-  
chowość. Kiedym sig z a c z ą ł  uczyć  filozofii, i op racowałem 
sobie loikg K ondy l l aka  ( b y ł a  to p i e rw sza  l o i k a , k t ó r ą  
czy ta ł em )  niezmiernie mi się podoba ła  wie lka  j a s n o ś ć ,  i 
p r os tość  w y k ł a d u .  Nie domyśla łem się w tedy ,  że K o n -  
dy l l ak  t ł omaczy  tyłki) warunk i  z ew n ę t r zn e  pojętności 
zm ys łow e j ,  spólnćj cz łowiekowi  ze zwie rzę tami ,  a o po­
znan iu  mówi  formalnie j a k  kFo//" (Vernünf t ige Gedanken. . .  
Hal le 1719) :  mydli  więc  oczy,  a nic nie t łumaczy .  Wie lu  
j e d n a k  dało sobie zamydl ić  oczy. Oto j e s t  s y s t e m a t  s ł a ­
wne j  Loiki^ której  z a s ady  przeb i ja ją  się we  w s zys tk i ch  
dz ieł ach Kondy l l aka  i zw o lenn ików jego ,  a w  ogóle m a -  
t e r y a l i s t ó w  XVIII i XIX wieku.

W s z y s tk i e  z m y s ł y  s ą  p r zeksz ta ł conćm  czuciem. Ka­
żde wrażenie pochodzi  od czu c i a ,  a za tem ze ś w ia t a  z e ­
w n ę t r zn eg o .  Kiedy z w r a c a m  się do j ak iego  przedmiotu ,  
z a s t a n a w i a m  się nad nim, czucie moje n a z y w a  się uwagą. 
U w a g a  st a je się pamięcią., jeś l i  przedmiot  nie j e s t  przed 
nami obecny,  a p r z e d s t a w i a m y  go sobie.  W  tćm przed­
s t a w ian iu  sobie przedmiotów,  jeśli  ich j e s t  więcćj niż j e ­
den, u p a t r u j em y  podob ieńs two  ich lub różnicę,  s t ą d  po­
równanie, s t ąd  sąd, k tó ry  j e s t  ty lko  innobytem czucia.  — 
Myślenie j e s t t o  uwaga, pamięć, s z e reg  porównań, sądów, 
j e s t t o  w ięc  czucie nic więcćj .  Myślenie p rzeds t awia j ąc e  
nam obrazy ,  zowie  się wyobraźnią. Rozumowg,nie jes t to 
w y w ó d  myśli  czyli  sze reg  myśli .  Romm, b ęd ą c y  zbiorem 
tych  w s zys t k i ch  w ładz ,  j e s t  więc  na tu ra ln i e  (pod ług  Kon­
dy l laka)  czuciem. Toż uczucie wola .  A to d laczego? Po­
t r z e b a  j e s t  b rak  z m y s ł o w y  rzeczy ,  do której  p r z y w y k l i ­
śm y ,  którćj  u ż y w a m y  dla zadowolen ia  tego co nam wro*
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i lzone z ciałem. W i ę k s z a  po t r zeba  j e s t  niespbkojnością, 
doleg l iwa  n ie spokojność  smutkiem. P o t r z e b a  z w r a c a j ą c a  
si ły nasze  do przedmiotu  z e w nę t r znego ,  n a z y w a  się clię- 
cig, a to j e s t  cmciem, j a k  fiiespokojność., smutek., namiętność.

Oto Metaf izyka dos t ępna  dla dzieci ,  ale pozorna .  D la ­
czego? Bo nie t ł u m a c z y  nam poświęcen ia  b e z w a r u n k o ­
w ego ,  nie w y n i k a j ą c e g o  z pot rzeb  zm y s ło w y c h ,  ale p ły ­
nącego  z za s ad  w ia r y  dziejowej .  Nie w y t ł u m a c z y ł  Kon- 
dyl lak  bezwzg lędne j  myśli  odnoszącej  się do n a j w y ż s z y c h  
s t o s u n k ó w  n as zy ch  z N ie s tworzonośc ią ,  bez żadnego  od­
niesienia do z iemi ,  bez żadnych  pobudek  ze s t r o n y  c z u ­
cia z m ys łow ego .  Loika  K o n d y l l a k a ,  nap i sana  w tak im 
duchu powie rzchownośc i ,  dla n a s  (na  żądan ie  Kommissyi  
Edukacy jne j )  nie m og ła  zrobić nic zł ego przy  s t a ropol ­
skiej  Ojców n a s z y c h  wierze ,  owszem za s p o k a j a ł a  po t r ze ­
b y  cza s ow e  vvieku encyklopedyjnego .  P rzec iwnie ,  we  
Francyi  p rzywiedz iono  te z a s a d y  do o s t a tecznośc i ,  i na 
chwi lę zn i szczono w ia rę  w Boga ,  nieśmier te lność  duszy .  
Uderzono z n a j w i ę k s z ą  zapam ię ta ło śc i ą  na  ka to l i cyzm,  na 
w s z e l k ą  religię o b jaw ianą ,  k t ó r ą  u w a ż a n o  (jak w s z y s t k i e  
u s t a now ien ia  spó łeczne)  za  dowolny ,  k o n w e n c y j n ą ,  a pe ł ­
n ą  p r z e s ą d ó w  n iegodnych  cz łowieka .  W s z y s t k o  w  Ency~ 
klopedyi, gdzie  j e s t  wie le  ba rdzo  p i ęknych  r zeczy ,  nosi  
j ed n ę  b a r w ę ,  odcień nas t rojonej  dą ż n o ś c i ,  k tó ra  dla tego 
w ła ś n ie ,  że n a s t r o j o n ą ,  nap ię t ą  sz tucznie  b y ł a ,  a za tem 
n iena tu ra lną , i ipaść  mus ia ła .  Dz iał ał  tu mianowicie (¿'Alem- 
bert s ł a w n y  ma tem a tyk ,  i ognis ty  ale w a h a j ą c y  się,  z a ­
w i e s zo n y  między niebem a ziemią,  duchem i rna t e ryą  — 
Diderot. W  duchu E n c y k lo p e d y s t ó w  pisze d'Argence: Phi ­
losophie du bon s e n s , L « m e / / n e  zaś  nie j e d n o  dzieło,  gdzie 
dowodzi ,  że to,  co z w y k l e  d u s z ą  z o w i e m y , j e s t  ty lko  w ł a ­
snośc ią  o rganizmu.
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Najgroźniej sze  j ed n ak ,  na j s t r a szn ie j szym  mate rya l i zm em  
tclinące dzieło było:  Sysłemat JSałury czyli  Prawa świata 
fizycznego i moralnego. Ledwie  poczc iwcy  nie u kam ieno ­
wali  piekielnego au t o r a  za  tg pracg:  n a  szczgście  a u to r a  
n i e b y ło .  Zwolenn icy  j eg o  z a s a d  p i szą  we  ws tgpie ,  że to 
j e s t  a rcydz ieło  rozum u  ludzkiego (*). W  wydan iu ,  które 
mam przed s o b ą ,  przypisuje  sig s z a n o w n e m u  s t a rcowi  Mi- 
rabaud  ̂ k t ó ry  b y ł  ze swojemi  zasadam i  ba rdzo  szczgśli-» 
w y ,  i doży ł  późnego wieku ( “ ), a dzieło sw o je  j ako  Te­
stament ś w ia t u  zos t aw i ł .

Inni t w i e r d z ą ,  nie bez z a s a d y ,  że M i r a b a u d psen-  
donizmem b a r o n a  Holbacka.¡ ale  nie wiadomo z p e w n o ­
ścią,  kto j e s t  au torem.  Mojem zdan iem,  p r a w d z i w y m  a u ­
torem Sys /ewö/м Natury ]esi wiek  18, a nap i sa ł  p i e r w szy  
l epszy  z ty lu  p i sa rzy ,  i g d y b y  nie nap isa ł  j eden ,  to drugi:  
o w s z e m  pisało wielu to samo pod innemi formami w  in­
nych  dziełach.  Je s t to  z j aw is ko  konieczne.  Co Kondyl lak  
o w ła d z a c h  c z ł o w i e k a ,  Lamettrie o d usz y ,  Helwecyusa o 
interess ie powiedzia ł ,  co n o w s z a  F i z y k a ,  co Encyk lope ­
dyści wyrzek l i ,  to w s z y s t k o  mieści  sig w  dziele,  o k tórem 
mowa .  Mieści  ono w  sobie nadto  zna jomość  se rca  ludz-

(*) Autor (pisze wydawca w przemowie do wydania londyń­
skiego 1777) semble avoir voulu se surpasser lui-méme dans cet 
O u tra g e  le plus hardi et le plus extraordinaire que l’esprit humain 
ait osé produire jusqu’á présent.

{**) Bez dowodów można powiedzieć, że to jest zmyślenie. 
Wolter i inni fałszują nader często byty (fakta) historyczne, i mó­
wią o rzeczach niebywałych, jakby historyczność mogła nam dać 
prawo do sądzenia podług woli. Historya o tyle zasługuje na wia­
rę, o ile się zgadza z naturą ludzką, bo wiara historyczna jest tylko 
wędrówką n a tu ry  ludzktéj.
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kiego, і tę miłość p r a w d y ,  zami towai i ie dobra  p o w s z e c h ­
nego,  k tó re  z nam i onu j ą  p i sa rzy  ó w czes nych .  Na n i e s zczę ­
ście j edno  u p r zedzen i e , zac i ę t y  upór  w zdaniach  w ł a s n y c h ,  
myśl  podłożona pod to w s z y s t k o ,  w s z y s t k o  psuje.  Je s t to  
up rzedzen ie  n iewia ry ,  go r sze  podobno od p r z e s ą d ó w  w i a ­
ry ,  j e s t t o  myś l  ( a r r i é r e - p e n s é e )  zburzen ia  w ia r y  h i s tory-  
cznéj ,  t. j .  rel igijnej  i spółecztićj .  Że  j e d n a k  w s z y s t k o  to 
by ło koniecznćm w y r ażen iem  wieku,  i tam, gdzie było pi­
sane  z p rzekonaniem,  miało n a w e t  po sobie p rawdę  w z g l ę ­
dną ,  t r z e b a  więc  p r z y s t ę p o w a ć  do k ry tyk i  z b e z s t r o n n o ­
ścią,  i u m ia r kow an iem ,  j ak i e  j edyn ie  s łow o ,  p r a w d a  życ ia  
na t c h n ą ć  może.

T rz e b a  być  n ad zw y cz a j  o s t r o ż n y m  w są dzen iu  o in­
nych ,  bo p r a w d a  nie d la tego j e s t  p r a w d ą ,  że jej  k toś  b ro ­
ni, ale przeciwnie  d la tego  jej  b ronimy,  że j e s t  p r a w d ą ,  i 
s a m a  przez  się os tać  się może. Ze w s z y s t k i c h  n ieprzy­
jac ió ł  filozofii XV111 w' ieku,  wielki  Gaiłganelli тЦпіиіе] 
pa t r zy  na  r zeczy ,  bo to by ł  j ed en  z na jwuększych ó w c z e ­
snyc h  geniuszów',  wielki  cz łowiek ,  wielki  ojciec kośc io ła ,  
i fi lozof.  On w y r z e k ł  pamię tne ,  i do tychczas  naucza jące  
s ł o w a ,  że g d y b y  mu p rzysz ło  zbi jać zdania  ma te rya l i s tów ,  
t a k b y  postępow'ał ,  żeby  ich nie o b r az i ł ,  a musie l iby  się 
zgodzić z nim na j edno.  Trafnie nasz  Goluchow'Ski mówi ,  
że  oni nie tćm błądzi l i ,  iż w-ychodzili  z m a te rya l i zm u ,  ale 
że na  nim poprzes ta l i ,  i dalej  się nie w'znieśli.  P racowal i  
oni j ednos t ronn ie ,  to p r a w d a ,  ale właśnie przez  to samo 
p racowal i  dla prawuly,  bo p o s u w a j ą c  w s z y s t k o  d r o g ą  
przeczeń (negac i i )  do o s t a t e czn o śc i ,  p rzyśpieszyl i  sami  
upadek  twierdzen iom j e d n o s t r o n n y m ,  a za t em  doj rza łość  
filozofii, żn iwo dośw iadczen ia .

W  s t a roży tnośc i  p r zy  upadku  Grecy i ,  t ak  samo p ra ­
wie by ło  z Sof i s tami ,  bo r e w o l u e y a  F r a n c u z k a  ma wielie
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p odob ieńs tw a  do up a d k u  Grecyi i R z y m u ,  ale F rancya ,  
j ak o  P a ń s t w o  Cli rześciańskie nie upad la ,  Cbrześcianie b o ­
wiem o d r adza ją  sig z a w s z e ,  w  diicliii i p rawdzie .  W s z y ­
stkie napady  na zepsucie o b ycza jów  we Francyi  n i ewcze ­
sne  są ,  bo nie u z n a j ą  si ły kon ieczności  historycznej ,  w o l ­
nej.  F ra n c y a  m us ia ł a  mieć wiele ducha  i p r a w d y  dla 
odrodzenia  sig. P r a w d g  w y r z e k ł  Napoleon,  źe „w ig k s z o ść  
ludzi c n o t l i w a ,  bo inaczej ż ad n a  spo łeczność  o s t aćby  sig 
nie mogła .

Z a s t a n ó w m y ż  sig bezs t ronn ie ,  a raczej w s z e c h s t r o n ­
nie nad Systemem Natury. Autor  w y c h o d z ą c  z za s ad  loiki 
Kondyl laka ,  zbi ja d o ty ch czas o w e  pojgcia o Bogu  i nie­
śmier telnośc i  d usz y ,  a na  ich miejsce  daje nowe aby  nie- 
powiedziano,  że b ierny ,  n i szczy ,  a nie s t a w ia ,  nie buduje.  
A b y  dać  pojgcie o sposobie j ego  ro zu m o w an ia  p r z y t a c z a ­
my np. j ego  zbi janie bytności Boga, j ako  i s to ty  rozumnej :  
„ a b y  mieć rozum ( intel l igence)  (*), t r z e b a  myślćć ,  a b y  m y­
śleć,  t r z e b a  mieć wy o b r ażen i a  pojgcia ( idees) ,  aby  mićć 
pojgcia,  t r z e b a  mićć zm y s ły ,  a że Bóg z m y s ł ó w  nie ma,  
wigc nie ma i po jg tośc i ,  czyli  nie ma  Go w c a l e . “ I s to ty  
(mówi  au to r  w innem miejscu),  k tóre p r z y p u s z c z a m y  ze­
wnątrz na tu ry  ( a i i  de s sus  de la n a t u r e )  albo odróżnione  
od niej , bgdą  z a w s z e  urojen iem,  o k tórćm niepodobna  n i ­
gdy  u t w o r z y ć  sobie p r a w dz i w ego  pojgc ia ,  równie jak o 

j ak ie  z a j m u j ą ,  i ich sposobie dz ia łan ia .“ Z tego 
czyte ln ik  sądz ić  może,  że ów  na j s t r a s z l iw sz y  ma te rya l izm 
nie j e s t  tak  s t r a szny ,  j a k  się zdawa ło .  Dziś np. po odróżnieniu

(*) Inteligence znany rozum, bo wówczas nie odróżniali władzy 
pojętności zmysłowej od duchowej (rozumu umysłowego i rozumu 
zmysłowego).
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pojęłości zmydowéj od duchowej m ożem y sig zgodźić  1 a u ­
torem , źe Bóg nie ma pojgtosci  zm ys łow e j ,  nie m a j ą c  
z m y s łó w ;  ale w na jp ros t szém pojęciu o Bogu,  mieści  się 
pojęcie b e z w a r u n k o w o ś c i , n i e s tw orzonoś c i ,  a za t em  an i  
miejsce  ̂ ani  w a r u n k o w y  sposób dz ia łania .  Dzieci  ty lko  i 
ludzie prości , w y s t a w i a j ą  sobie niebo miejsce zewnątrz 
ziemi, an io łów ze s k r z y d ł a m i ,  piekło ze  sm o łą  i s i a rk ą  
go re j ącą ,  d j ab łów z rogami  i t. p. Samo pojęcią.  Boga ,  
Ojca i S y n a ,  j ak o  przenies ione  ze s to s u n k ó w  lujlzkich,  
Ducha  S*go j a k o  go ł ą b k a ,  j e s t  z m y s ło w e ;  p r aw d z i w e  zaś  
pojęcie o Bogu j e s t  w  nas  w r o d z o n e , a  nie h a b y t e ,  bo 
św ia t  je  rozwi j a ,  ale go nie daje.

Oto t reść dzieła:
Ruch  i m a t e r y a  s ą  wieczne  i n ierozdzie lne  od siebie,  

cz łowiek  u l ega  ty m  praw om ,  co i inne s tw orzen ia .  Życ ie 
j e s t  sku tk iem matery i ,  j a k  si ła ciężkości  i t. p. ,  a  w y p a d ­
kiem po łączen ia  ru ch ó w  koniecznych,  z a l eżących  od p r z y ­
czyn z e w n ę t r z n y c h  i w e w n ę t r z n y c h  (częśc i  s t a łyc h  i p ł y ­
nów ciała) .  Rozum j e s t  w ł a d z ą  matery i .  Cz łowiek j e s t  
ś rodkiem ś w i a t a ,  a za tem skoro co u j rzy  podobnego do 
swego  sposobu  widzen ia ,  odnosi  to do p r z y c z y n y  t ak  r o ­
zumnej  j a k  j e s t  sam.  S t ą d  pojęcie o B o g u ,  k tórego nie 
ma, (widz ie l i śmy wyże j  dlaczego?!) .  W ła d z e  nasze  s ą  
różne,  s t ą d  n ierówność  ludzi.  P rzym io ty  moralne  z a l e ż ą  
od ciała,  i p ł y n ą  z t emperamen tu .  Cz łowiek  d ą ż y  do sz c z ę ­
ścia,  do z a c h o w a n ia  życia,  i s t ą d  j ego  chuci:  lubi p r zy je ­
mność ,  l ęka  się n ieprzy jemnośc i ,  a w o l a  jego ogran icza  
się pożytk iem lub sz k o d ą .  N ierozsądnie  j e s t  opierać m o­
ra lność  na  pobudkach  nie ma te rya lnych .  Cnota j e s t  n a t u ­
r ą  cz łowieka ,  t r z e b a  więc  być  cno t l iwym,  dział ać  dla do­
b ra  innych. W s z y s t k o  za l eży  od organ izacy i ,  i w y o b r a ­
żeń  nabytych n a ło g ó w ,  usposobien ia .  S ł a w a  zachęca  do

55
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cno ty ,  k tó ra  nas  p r z e ż y j e ,  i j e s t  p o t r z e b ą  ludzi w ie l ­
kich  i t. p.

Gdy H e l w ecyus z  nap isa ł  B e  Vesprit  ̂ w y j ą ł  z mnie­
mań  k r ą ż ą c y c h  w t o w a r z y s t w i e ,  z se rca  samolubnego ,  
p r a w d ę  wzgljgdną.  Coraz więcej zw r acan o  sig do życ ia ,  
bo t w or zono  n a w e t  ka t ech izmy moralnośc i  na tu ra lne j ,  
(Volnej) .  Nauka  od c z a s ó w  L u d w i k a  XV prześ l adu je  g łu ­
po tę  a r y s t o k r acy i  f rancuzkićj ,  zepsucie  obycza jów  ducho­
w i e ń s t w a ,  j a k  za  c z a s ó w  wielkich herezy j  A lb igensów,  
H u s s a  i L u t r a ;  po w s ta j e  n a  p r z e s ą d y  ś r edn iowiekowe ,  i 
nie w ie r zy  w  his to ryczne  rozwi janie  się ludzkości  ( W o l ­
ter) .  Nie było j u ż  względności  na  t r w a j ą c y  porządek  
r zeczy ,  j a k  za  D e k a r t a ;  on radzi ł  z aczą ć  od p r z e k s z t a ł ­
cenia siebie,  wiek ХѴШ od prze tworzen ia  spo łe czeńs tw a .  
W  samej  zasadz ie  j e d n a k  w ą tp ien ia  o w s z y s t k i e m  (do­
świadczen iu)  t kwi ł  zaród  zepsucia ,  i zaczę to  nie dowierzać  
s a m e m u  doświadczen iu  ( scep tyzrn  n o w o c z e s n y ,  Hume) .  
P od  w p ł y w e m  L o k k a  i Kor jdy l laka , j ednos t ronn ie  się roz ­
w i j a ł y  pojęcia,  j ednak  z samej  n a t u r y  r zeczy  w y w i ą z a ł y  
się nowe  widoki  rzeczy :  wielu ś ród toni m a te rya l izmu ,  
b r n ą ć  zaczęło  ku  ideal izmowi.  Już  Kondyl lak  p o w s t a w a ł  
p rzec iwko  nadużyc iu  zasad  myś len ia ,  j a k  L u t e r  przec iwko 
nadużyc iom w ia r y ,  ale oba  nie mogl i  p r ze szk o d z ić ,  aby  
nie w y c i ą g a n o  w n iosków  loicznych  z ich zasad .  Anal iza  
w e z b r a ł a ,  i nic jej  roz lewu w s t r z y m a ć  nie mogło ,  ty lko  
w ł a s n e  wycze rpan ie .  Kondyl lak  p o w aża  p r a w d y  religij­
ne ,  j a k  D e k a r t ,  chociaż z ich z a s a d  wyrodz i ł  się ateizm 
i pan te izm,  gdy  j e  doprowadzono  do rozwinięc ia  o s t a t e ­
cznego.  Byli  j e d n a k  p i sa rze ,  co wolel i  być  nieloicznymi ,  
niż się w y r z e c  w ia r y  serdecznej ,  poważan ia  świętości .  Tak 
Bonnet nie w i e r z y ł ,  że d u sz a  ludzka  różni się od z w ie ­
rzęcej ty lko  doskona łośc i ą  o r gan i zm u ,  k tó rego  badan iu
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poświgci ł  się up ra w i a j ą c  nauki  przyrodzen ia .  Kocha ł  on 
serdecznie cnotę ,  w ie r z y ł  szcze rze  w  nieśnaiertelność du ­
szy .  Tu  na leży  Montesquieu  ̂ k t ó ry  p r zyp i su jąc  zbył wiele 
w a r u n k o m  z i e m n y m ,  u z n a w a ł  w s z a k ż e  l i i s toryczność ,  
duchowość ,  z w i ą z e k  o rgan iczny  rozwi j an ia  się.  Byli  t a cy  
co godzil i  D eka r t a  i Lokka .  Z n a l a z ł  się n a w e t  w  o jczy­
źnie P a s k a l a  i Fene lona  obrońca  sp i ry tua l i zmu ,  ś ród po­
w s zech n eg o  zepsuc ia.  Był to  J. J .  Rousseau^ w  k tó rego  
j e d n a k  widokach  nie ma  wynik łośc i  łoicznćj i j ednej  or ­
ganicznej  w s k r ó ś  p rzep row adzone j  m y ś l i ,  ale się p o k a ­
zuje poważan ie  dla świę tośc i  ludzkiéj, mi łość ludzi,  i ż y ­
w a  wdz ięczność  dla S tw ó rc y .  On u s t a now ien ia  spó łeczne  
uczyni ł  dowolnemi ,  umównemi ,  k o n t r ak tow em i ,  np.  p a ń ­
s t w o ,  rodzinę.  Co So W ol t e r a ,  by ł to  t a l en t  n iepospol i ty ,  
miał  dowcip wielki ,  ale s ł a b ą  g łowę ,  czyli  raczej u s p o s o ­
bienie filozoficzne , i dl a tego to Dictionnaire philosophique 
budzi  u ś m i e c h ,  w y w o ł u j e  go nieraz n a w e t  w  samotnośc i  
na u s t a  myś lącego .  P rz e p ro w a d z i ł  W o l t e r  z a s a d y  m a t e -  
ryal izmu przez  l i te ra turę ,  i s zkodz i ł  w i e l e ,  ale i pomógł  
C h r ze ś c i ańs t w u ,  bo p r zy śp i e s zy ł  upadek materyal izmii .  
Zda je  się,  że i dziś p rzeznaczen iem lewicy Hegla p r z y ­
go tow an ie  u p adku  d o g m a ty z m o w i  fo rmalnemu Filozofii 
abso lu tne j ,  bo f o r m a w a f e r y a , s ą t o  pie rwsze  dob y  roz ­
winięcia:  n a j w y ż s z a  ha rm onia  j e s t  wiek harmoni i ,  to j e s t  
r z eczywis to śc i ,  wc iel en ia ducha,  S łowa .

П.
Metoda  do św ia d c z a l n a  pod w p ł y w e m  L o k a  i K o n d y l -  

l a k a  dosz ła  do w y p a d k ó w ,  k tóre  się nie z g a d z a ł y  ze  dro- 
w y m  r ozsądk iem  na rodu  Angiel skiego  (Hume) ,  Har t lej
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zas ługu je  na  u w a g g  przez t o ,  że w y w o d z ą c  pojęcie ze 
z m y s ło w o ś c i ,  n ie ty lko  nie p rzeczy ł  duchowości ,  ale o w ­
szem czuł  jej  bezpośredniość.  Mędrkuj  j a k  chcesz ( p o w ia ­
da) o ma te ry i  i r u c h u ,  ł ą c z  j e ,  rozdzielaj  j a k  chcesz ,  a 
nic więcej n i e - r w ^ a d z ą  nad  ruch i m a te ryą .  P r z y p u s z c z a  
on p r a w a ,  z a s a d y  p i e r w o t n e ,  k tó rych  ani dowodz ić  ani 
zb i jać  nie można .  Myśl  tych  za s ad ,  p r aw d  bezpoś redn ich  
straci l i  n a s t ępcy  H a r t l e j a , k tó r y  dla tego ( jak  Kondyl lak  
w e  Francyi )  o św ia dcza ł  się przec iwko wnioskom w y n i ­
k a j ą c y m  z j ego  za s ad  zm ys łow ośc i .  Sze reg  m a t e r y a l i -  
s tów,  kończy  na jw iększy  scep tyk  na  ziemi,  Hume.  P r a g n ą ł  
on zb u r z y ć  z a s a d y  wszelk ić j  wiadomośc i  poznania:  w ą t ­
pił  o d ośw ia dczen iu ,  o si le wątp iące j .  W sk u tk u  t a k o ­
w eg o  zw ą t p i en i a  ogólnego pows ta j e  m is tycyzm rel igi jny,  
j a k o  d ruga  o s t a teczność .  Hume w y w o ł a ł  Kanta ,  s t a n o ­
w i ącego  ep o k ę  w  analizie nowoczesne j .  Lecz a b y  po jąć  
dążen ie  filozofii niemieckiej ,  t r zeba  poznać  z a s a d y  s t a n o ­
w i ą c e  jćj  p r zechodowe od ma te rya l izmu ,  ogn iwo.

P o w s t a ł a  w  Anglii  s zko ła ,  k tó ra  po łoży ła  tamę rozpa-  
saniu  myśli .  Duch spoko jny  i b a d a w c z y  odznacza  naukę  
filozofii w  Anglii.  Sam Hume,  b u r z ą c  z g run tu  z a s a d y  
p r a w d y  przedmio towej ,  p o w a ż a ł  uczucie.  W  tym duchu  
úzia.lñszkofa szkocka  ̂ i powol i  uchy la  się od mate rya l i zmu .  

'Dobro, piękno w ś ród  samćj z m ys łow ośc i  odróżn iać  z a c z y ­
n a j ą ,  i tu  się o d z y w a  uczucie (nie czucie')  ̂ to j e s t  si ła m o ­
ra lna ,  w  której  się m i e szczą  z a r ody  myśli i woli  ̂ uczucie 
m e z a  w a r o w a n e  zm y s ło w o ś c i ą ,  p i ć rwsza  doba  rozwinięc ia 
się duclia'. Tym sposobem Ad. Smith r o zw in ą ł  n a u k ę  o 
sympatyi. Fergusson z egoizmu,  i n t e r e ssu  H e l w e c y u s z a  
w y p r o w a d z i ł  p r awo  zachowania sie, a z s ym pa ty i  SrnitlTa 
p r aw o  tow arzyskoś c i ,  i te d w a  p r a w a  u j ą ł  w  wyższe j  j e ­
dności postępu. Goto  znaczy?  zo b a c z y m y  lepiej w HiśtO’-
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ryi, гы ш у  rozwijanie sią. U Ferg i i s sona  j e s t t o  j e ­
szcze pojęcie n i eoznaczone ,  równie  j a k  u Wolfa  (*), ni e­
oznaczone  zaś  d la tego ,  że wola po s t awiona  j e s t  w  za l e ­
żności  od p rz y p a d k u  (indyíTerentyzm)  i konieczności  (de-  
terminizrn),  a pow inna  w ychodz ić  z tego co jej  t reść,  j ą ­
dro,  s u b s t a n c y ą  s t a now i ,  to j e s t  poznania w p ł y w a j ą c e g o  
na  w y b ó r ,  czyli  wolne  oznaczenie  się woli .  Tu na leżą  
P r e i s ,  R e j d ,  Oswald.  — Zwraca l i  f ilozofowie Angiel scy  
sz czegó ln ie j szą  u w a g ę  na  moralność ,  i w  ogóle życie 
p r a k t y c z n e ,  k tó rem u  z a g r a ż a ł y  w yp ad k i  filozofii mate ry-  
alnćj .  W  tym względz ie  odznacza  się mianowicie Diugald 
S t iuar t  ( D u g a l d - S t e w a r t ) .  Z a  tymto  kierunkiem poszed ł  
Śniadecki ,  k tó remu z a s ł u g  na  polu filozofii w żaden  s p o ­
sób przeczyć  nie można ,  jeś l i  poznamy rzeczy w  j a s n ć m  
i białćm świe t le  p r a w d y ,  inaczćj k a l e czy l ibyś m y  j e d e n  
w a ż n y  organ rozwinięc ia  się filozofii w  p r a c a c h ' s z k o ł y  
Szkockiej ,  co z b u r z y ł a  z a s a d y  L okka ,  Kondy l l aka ,  i M a -  
t e rya l i s tów .  W  tej uczelni  dopiero duch odzys ku je  od­
wieczne  p r a w a  sw o je ,  a  zm y s ło w o ś ć  u s t a la  się powoli  
w  s t a n o w i s k u  sobie w ł a ś c i w ć m , s t a ją c  się s z a t ą  S t w o ­
rzenia ,  r o z ł o g ą  ducha ,  buga jem ,  świę temi  błoniami życia,  
kośc io łem,  k tó rego  sklepieniem niebo, przysionkiern zi e­
mia,  a kap łanem człowiek ,  a  m od l i twą  życie,  myśl ,  u czu ­
cie, wo la .

Módlmy się więc  każdej  chwil i  — ży jmy!

(*) Postęp opiera się na czterech cnotach Kardynalnych (za­
wiasowych) religii naszéj.
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ш.
Gdy się to dzieje w e  Francyi  i Angl i i ,  w  Niemczech 

tymczasem w y w i ą z u j e  się coś g ł ębszego .  W  ojczyźnie 
Le jbnica  i Wol fa nie m óg ł  się k rzew ić  sensi ial izm, bo lii- 
bownik  i wielbiciel  filozofii Francuzkiej  ( F r yde r yk  l l )  
s t a now i  ty lko  w y j ą t e k .

Kiedy opaczne  r o z u m o w a n i a  u d e r z ą  na  życie,  a czło­
wiek  zbić ich nie umie,  ani im wie rzyć  nie ch c e ,  nie m o­
że,  odwołu je  się. w t e d y  z w y k l e  do se rca ,  do se rdecznego 
um ys łu ,  k tó ry  mu daje naj lepsze  rady .  Co w cz łowieku ,  
to i w  ludzkości .  Niemcy,  równie j a k  Angl icy ,  postawi li  
w b r e w  mate rya l i zm owi ,  uczucie moralne ,  bezpoś redn iość  
ducha ,  m y s ł  se rdeczny  (Gemii tb) ,  i t rzymal i  się ( jak  w  n a ­
szych  czasach  Francuzi  np. Cousin) ,  um i a r k o w an eg o  ekle­
k t yzm u .

Tu na leżą :  Tennemann ,  P la t tner ,  Garve,  Meiners,  i inni .  
Namieniło się w y ż e j , że rozrab ian ie  c z ą s t k o w e  filozofii 
za leża ło  na  badan iu  i r ozbieraniu  w ładz  cz łowieka .  Tak 
by ło  we  F ra ncy i ,  Anglii i Niemczech,  gdzie dz ieł a p rze­
dniejsze p r z e d s t a w i a j ą  ty lko  badan ia  psycholog iczne  (u 
n a s  Śniadeckiego Filozofia u m y s ł u  ludzkiego)  rozbiór  a n a ­
l i tyczny  dla w y k r y c i a  z a s a d y .  Rejd ,  i Diugald-St iuar t  ro- 
z b a d y w a l i  z a s a d y  Huma,  ale  dopiero Kant ,  z a g ł ę b i w s z y  
się w  s z c z e g ó ł o w y  rozbiór  władz  d usz y  ( k r y t y k a  c z y s t e ­
go i p r ak tycznego  r ozum u.  Antropologia)  w y p r o w a d z i ł  na  
j a w  j a k  D e k a r t ,  j a k  Bakon ,  j a k  Lejbnic ,  z a s a d ę  s y n t e t y ­
czną ,  od której  się z a c z y n a j ą  prace rozb iorowe s y s t e m a -  
tyczne ,nowoczesne ,  znane  pod n a z w ą  Filozofii Niemieckiéj. 
Każdy  p r zyszed ł  do s y n t e z y  za  poś redn ic twem  anal izy ,  
ale,  że p r z y sz e d ł  z awcześn ie ,  przeto s y n t e z a  b y ł a  biedną ,  
n i e d o j r z a ł ą ,  lubo bo g a t s z ą ,  do j r za l szą  od poprzedza ją -
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cych.  Kant  p r zyszed ł  do w y p a d k u ,  że p r a w d a  przedmio­
t o w a ,  to j e s t  s a m a  w sobie ,  tak j a k  j e s t  w istocie,  w  s a ­
mej r zeczy  ( d a s  Ding an sich) poz n a n ą  być  nie może.  P ro ­
biernią czyli  m ia r ą  p r a w d y  j e s t  cz łowiek ,  to j e s t  sum ie ­
nie podmio towe p owszechne .  S t ąd to  owo prawo  moralne :  
działaj  t ak  aby  postgpow'anie twoje  mogło b yć  mia rą  
( p r a w o d a w s t w a  p o w s z e c h n e g o )  dla w s zys tk i ch .  J .  K. 
S zan iaw s k i  b y ł  wyobraz ic i e l em  Kan ta ,  i po łoży ł  za  z a s a ­
dę filozofii co n a s t ę p u j e :  „ W s z e l k i  by t  j e s t  tyle ty lko  
r z e c z y w i s ty m  wzg lędem nas  b y t e m ,  ile się o nim przez 
w ł a d z ę  poznan ia  p r zeświadczam y;  w  nas  więc  s amych  j e ­
dynie zna jdu je  się o s t a tn i a  probiern ia  by t u  i p r a w d y ,  i 
n iepodobna  nam się posuną ć  za  obręb  sub jek towćj  nie­
z a w o d n o ś c i . ( C o  j e s t  Filozofia).  Rozbiór  ana l i tyczny  
w  duchu  kan t y an i zm u ,  m us ia ł  t akże  zna leźć  u nas  s p ó ł -  
czuc ie,  i Ks.  Dowgi rd  nap i sa ł  loikę,  k t ó r ą  j uż  dziś j a k  
k r y t y k ę  rozum u  Kan ta  mało kto czyta.  Chw y ta no  się u 
nas  w ogóle w s z y s tk i e g o ,  co się zda ło  pot rzebnem,  i pi ­
sano mianowicie loiki. Nie m ów iąc  j uż  o té],  co K o n d y l -  
lak dla nas  nap i s a ł ,  o Radach przyjacielskich i innych pra ­
cach fi lozoficznych. J .  K. S z an iaw s k iego ,  i J a n a  Śn ia ­
deckiego. Cyankiewicz  pisa ł  myś l i  z L o k k a  o rozumie 
ludzkim,  k toś  ( W a r s z a w a  1818)  p sycho log ią  em pi ryczną  
i loikę pod ług  Snel la .  Narbu t  t r z y m a ł  się Wolfa  (Wi lno  
1766 ) ,  Ja rońs k i  Kiesewettera (dziś j e s z c z e  p r ze t łom aczy t  
go Ї .  Sierociński ) ,  i F r y e s e ’go,  P rz e c z y t a ń sk i  X. Pi jar  
wielce za s łużony ,  zdo lny  i p r acowi ty ,  j a k  w i ę k s z a  część  
t ego  sz a n o w n e g o  Z g rom adzen ia  — K o ndy l l aka  i D e ż e -  
r anda .

Co do filozofii t ak  zwane j  niemieckiej ,  mało ona  z n a ­
laz ł a  u  nas  spó łuczuc ia ,  j a k k o l w i e k  obrabiano j ą  w  pi­
smach  cz a s o w y c h  (Kremer ,  D e m bow s k i ) ,  p r a w d ę  p o w i e -
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dzia ł  Redak to r  P r z e g l ą d u  N a u k o w e g o ,  źe nam by  j e szcze  
pot rzeba  dzieła e lementarnego (*), k tó r eby  wprowadz i ło  
niepoświgconych do téj św ią tyn i  p r aw dy ,  Kościoła po­
wszechnego  myślących .  Prace  L ibe l ta  i innych po pi smach 
cza s o w y ch ,  wiele sig p rzyczyn ia j ą  do oswojenia  ogółu 
mniej  wigcej z t e rn ,  co sig na świecie n a u k o w y m  filozo­
ficznym dzieje.  Roczniki L e w e s t a m a  by ły  pigknym pom y­
słem, bo przewodnik iem w ksz ta łc ie  k o nse kw en tn ie  prze­
p r owadzonego  s y s t e m a t u  f i l o z o f i c z n e g o , unas^ 
gdzie wszelka naukowość jakby w odmęcie j e s t  j e s zcze  po­
roz rzuc aną ,  gdzie każdy  niemal  autor ,  na  odrgbnéj ,  lecz 
niczém niewytkniętćj postgpuje drodze  (**).

(*) Skimborowicz w Piśmiennictwie Krajowém przy oglądzie 
Filozofii.

(**) Nie mogę tu się odjąć chęci przytoczenia wyjątku z listu 
światłego ziomka, którego zdanie wielce poważam. Nam łaknącym 
filozofii, a do jéj głębin nieusposobionym, potrzeba ją dawać niby 
kawał drewna w rękę; jak obejrzem z téj i owéj strony, zajrzy­
my jéj następnie w serce. — Są wprawdzie zdania , że nam je­
szcze nic a nic jéj nie potrzeba... ale to są gadaniny fiez zasady... 
Niech więc gadają poczciwe dusze, co im się podoba; wierzę, iż co 
mówią, pochodzi z najlepszego serca, ale można mieć wzrok bar­
dzo krótki, choć inne zmysły potężne będą. Wprawdzie wykład 
Filozofii sam tylko formalny, niby szematowy, niewielom, bardzo 
niewielom jeszcze u nas dostępny, tém samém mało przynosiłby 
pożytku; ale p rzed m io ty  ży c ia  w ypełn ian e duchem filozofii^ dajqcéj 
się w  nich coraz b liże j poznawać^ są  p ra w ie  konieczne (*). Od nich 
Iżćj potém będzie wznosić się do oderwań, chociaż to nie przeszka­
dza usposobionym już głowom przebywać w ich krainie; ja mówię 
o większćj części myślącćj publiki. (J. A . Janiszow ski),

(*) To właśnie skłoniło mnie do poświęcenia kilku miesięcy pracy na na­
pisanie obecnych R z u t ó w  F i l o z o f i c z n y c h  w postaci S ł o w a  
Życi a.  Obowiązkiem prawnika: Yitam impenderé vero.
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Kant  u w a ż a  cz ł o w iek a  czyli  podmio towość  za  ś rodek  
p rawdobra n ia .  P rzypom ni jm y  sobie,  że tak  samo by ło  za  
S o k ra t a  w  s ta roży tnośc i  po Sofistacli .  L u d zk o ść  z a t o c z y ­
ła ty lko  nowe  koło postępu,  m ó w i ąc  j ęzyk iem Vico. Kan t  
stoi  w  takićm odnies ieniu wzg lędem  Materya l i s tów,  w  ja- 
kićm Sokra te s  w zg l ęd em  Sof is tów.  Fichte nie s łusznie  
podobno m a  p rzydomek  niemieckiego P l a t o n a ,  bo s ł u -  
szn ie jby  Szel l inga  n a z w a ć  można było P l a t o n e m ,  j a k  
dz i śbym go n a z w a ł  Neopla tońskim ( W a r s z a w a  1 8 4 5 ) .  
Hege l  więc  będzie Arys to t e l e sem n ow oży tnym .  W  i s to ­
cie, w p ismach tego  znakomi tego  filozofa wiele j e s t  p o ­
ka rmu  dla ducha ,  a jeże l i  t rudno dziś c zy tać  A r y s t o t e l e ­
sa,  k o r z y s t a ć  powinn i śm y  z Hegla:  w samej  rzeczy ,  m ę ­
drzec Berliński ksz ta łc i ł  się równie  j a k  j eg o  nas t ępca  
Szel ł ing,  na  S ta roży tnych .  Sprawied l iwość  j e d n a k ,  pomi­
mo wdz ięcznośc i  dla Heg la ,  w y z n a ć  każe ,  iż to j e s t  ty lko  
metoda., nie s łowo  życ ia .  L u d zk o ść  od cz a s ó w  P la tona  i 
Arys to t e l e sa  za t o czy ł a  ogromne koło postępu,  a dziś,  k ie ­
dy  się w s z y s t k o  podnosi  do ż y c i a ,  do wszechs t ronnośc i  
rozwinięc ia,  n i edos ta teczna  myél czysta Hegla ,  entelechia 
Arys to te le sa ,  Lejbnica:  dziś t r z e b a  S ł o w a  życia w  duchu  
n a t u r y  ludzkiej ,  w ia r y  his torycznej  (*), t r z e b a  w i a r y  obok 
rozumu.

(*) Obacz Dodatek o piérwszéj zasadzie Filozofii.

^6
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HISTORTAI ZYCIE.

Chcesz li mężem zostać świata,
Żyć w pamięci wieków tRugioh? 
Chcęsz w przyszłości znaleźć brąta 
I kochanyni być od drugich?
Jak znasz siebie, tąk znaj drugich,

G(Ly namiętność się obudzi 
Stłum ją zimno, skryj od świata! 

,Gdy powinność,Ciebie wzywa, 
Ijpjrzćj zp.nją.....

Ludwik SowińsJii.

l^p było W świecie, stało sig w l,iidzkospi, ,to jestjirzed- 
miptem'Hißtoryi w znaczeniu paj coz ległej szém (^istprip 
Naturąp). Dzieje lyzigte wtpm znjaczepiu (przedpiipt07- 
wćni) p tyle są dlfi nas w^Ws o ile p pipji wiefny (z,pa- 
czeine ¡podmiotoweHi.storyi);,bo dzieje wznaczeniu przjßd- 
miptowém bez nap̂ éj wiedzy, pa nicby nam sig nie zdały, 
c,zyli raczpj qie pip ich dla.czlpwieką, ,a w znaczeniu ppd- 
mio.tpwém,, c?iyU Hjptorya bez ągprdności ,z przedm|pteip, 
byłyby fałsze n̂. Ząmierem.Historyi jest pokazanie rze­
czy, jak s ;̂ przolpnle prawdy .zp iwiata w uipysł czło­
wieka. pistorya nie obejmuje całkieip wszysjtkipgp cp 
tylko było w święcie i stąło pig ,w Indik^ści, ale prp,ed-
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s t a w i a  niejako ty p y ,  stoję,  napomknienia ,  dla u t w or zen i a  
pojęcia o rozwik tywan i i i  się tego ,  co leżało odwieczn ie 
w  p o r z ą d k u  s t w o r z e n i a , a mianowicie,  dla u tw or zen ia  
pojęcia o rozwi jan iu  się ludzkości  (Hisłorya powszechna^ 
w y ł ą c z a j ą c  Naturalną^ czyli  raczej p r z y p u sz c z a j ą c  j ą ,  j a ­
ko  podwal inę ,  w z r ą b  życia) .  Cała  t rudność  zachodz i  tu 
co do dzie jów s t a row iecznyc h  p ie r w i a s tk o w eg o  św ia t a ,  
k iedy ludzie żyl i ,  i rozwijal i  się pod ług  p r a w  kon ieczno­
ści  f izyołogicznćj ,  w t e d y  bowiem nikt  nie m yś la ł  o dzie­
jach .  Opa t rzność  ty le  nam z o s t a w i ł a  ś l a d ó w  h i s to r y ­
c z n y c h ,  ile nam właśn ie  do życ ia  po t rzeba .  Ś l ady  te 
p r z e c h o w a ł y  się j u ż t o  na  skorup ie  z i em i ,  j uż  w ziarnie 
ducha  dzie jów,  z w y cza ja ch ,  obycza jach ,  podaniach ,  i w ie ­
rze  historycznćj .  Podan ia  p ie rwotne  (mity) ,  p r zech o w a ł y  
się mianowicie w t r a d y c y a c h  r e l i g i j nych , k tó r y ch  obja­
śnienie (jak z a u w a ż y ł  Szel l ing)  j e s t  rozszerzeniem h i s t o -  
ryi . Krótkie wyrzeczen ia  różnego ro d za ju ,  p r zys łow ia ,  
g a d k i ,  powias tk i  i pieśni ludu,  z a c h o w a ły  z t r adycy jną  
m ą d r o ś c i ą  życia  zda rzen ia  wyda tn ie j s ze  między ludźmi.  
Doświadczen ie  wieku  bogac i ło się rozmai temi  w iadom o­
ściami p r a k tycznem i ,  j e d y n ą  św ia t a  p ie rwotnego  n a u k ą ,  
i to dało między innemi począ tek  H i s t o r y i , której  na j ­
w y ż s z ą  z a g a d k ą ,  j a k  i w s z y s t k i c h  wiadomości ,  by ło  opo- 
лviedzenie i dowiedzenie  się (Erkundigung) .  P łynie  to 
z ciekawości  cz łowiekowi  wrodzonej .  T a k ą  je s t  H is to rya  
s t a r o ż y t n y c h ,  k tó r zy  nie szukal i  p r aw d y ,  ale p rzy jem no­
ści, zaspokojen ia ,  ciekawości  w  Historyi .  Dla tegoto  b y ­
w a l c y ,  podróżnicy,  g ł ó w n ą  u nich g r a j ą  ro l ę ,np .  Herodot .  
P rzekonan ie ,  nie było w t e d y  po t r zebą  ludzi,  i ani  od He- 
rodo ta  nie żąd an o  do w o d ó w ,  ani on od k a p ł a n ó w  E g ip ­
skich,  k t ó r z y  łudzil i go baśniami ,  w idząc  ł a twowie rnego  
i c iekawego.  Dla tegoto  wierzono b a jkom  Herodo ta  i Di-
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wii isza ,  a  u w a ż a n o  za  k f a m c ę , np. P y t e a s ’a z Marsyli i ,  
k t ó r y  p rawi ł  o północnej Europie rzeczy  niepodobne do 
p r a w d y ,  a  j ednak  p r aw d z i w e  (Lelewel ) .  Czasem h is to ryk  
mia ł  na  dobie poprawg  ro d ak ó w ,  np. T i icydydes ,  T acy t  
( w  Germanii) .  W  ogóle mówić  o dziełach p r z o d k ó w  dla 
b u d o w a n i a  potomnośc i ,  j e s t  zamia rem s t a r o ż y t n y c h  (Li- 
w iusz ) ;  zamiarem sz l ache tn i e j szym  już  , niż zaspokojen ie  
próżnej  ci ekawości .  U Cycerona  His to rya  j e s t  j u ż  magi-- 
stra mtae. P r a w d a  j e d n a k  na tern nieraz cierpiała,  bo nie 
p rawda  , ale z b udow an ie  dziełami p rzodków  by ło  zam ia ­
rem piszącego ,  i d lat ego,  pozwa lano  sobie szczerb ić  s a m ą  
p rawdę ;  iip. Liwiii sz (Niebuhr) .  W  S ta roży tnośc i ,  i to j e ­
szcze by ło  g ł ó w n ą  p r z e sz k o d ą  rozwinięc ia  się His tory i ,  
że k a ż d y  pisarz obe jm o w a ł  ty lko  w ł a s n y  na ród ,  a inne o 
tyl e ty lko ,  o ile z nim z w i ą z k u  mia ły .  Grek pisa ł  o Gre- 
cyi,  Hebra j czyk  o Żydach .  Rzymianie ,  Grecya,  Hebreo-  
wie (nie m ó w i ą c  j u ż  o W s chodz ie )  mieli siebie z a  ludzkość  
ca ł ą ,  lud w y ł ą c z n y ,  vvybrany. Dla H e b r eów  w s z y s c y  byli  
n i ewie rnemi ,  dla Greków i Rzymian  w s z y s c y  barbarami .  
Wie lcy  h i s to rycy ,  n a w e t  inni p i sa rze ,  f i lozofowie,  poeci 
p r zeczuwal i  z w i ą z e k  na rodów ,  a przyna jmnić j  nie zac ie ­
śniali  się do jednego ;  np. Tacy t ,  Cycero,  Horacy.  Ten sam 
z w i ą z e k  na rody  czuć  zacz y n a ły ,  gdy  go u rzeczywis tn i ły  
podboje A leks and ra  W. i R z ym u  ( Jus  Gentium); ale d o ­
piero Chrześc iańs two  ł ą c z ą c  w  jedno św ia t łem w ia r y  n a ­
rody ,  po łączy ło  j e  w  duchu  i p rawdzie .  Uznany  zw ią z e k  
rodu naszego  (S.  P a w e ł )  u r z e c z y w i s tn i a ł  się od tąd  przez 
o sady  Chrześc iańskie ,  i d la tego odkryc ie nowych  k r a jów  
nosiło na sobie piętno n am aszczen ia  rel igijnego, j a k  same  
m is s ye .  Ch rześc iańs two  j e d n a k  nie mogło p rzyn ieść  b ł o ­
gich owoców,  bo c iemnota  p o w s zech n a  i klęski  ludzkości  
t a m o w a ł y  j ego doj rza łość .  Wieki  średnie formalnie ty lko
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Fozwi jaíy naukę ,  д  w  His íory i  zac ieśniano ,się do k ron ik  
,i sk ró tów ,  o 4  Monarchiach  .(МагЦіщз P o l o n u s ) .  Z  ł a s k i  
dz iejów Kościoła i Historyi  Ś-tć j ,  z a c z y n a n o  oó po c z ą tk u  
ś w ia t a ,  i  jtp było  n i e świadome w y r a ż e n i e  j ednośc i  rodu  
ludzkiego,.  Dopiero w n o w s z y c h  czasach  Bossuet w y s t ę ­
p u j e  z d z i e ł e m , gdz ie  się odbija wyraźn ie j  m y ś l  o j ednp-  
i c i  chodu ludzkości ,  m yś l  n  u r zeczyw is tn i en iu  się,, o 
p r z y j ś c i u  K r ó l e s t w a  nieb ieskiego  u a  z iemię ;  ale j e s z c z e  
poję ta  z.e s t a n o w i s k a  teozof tcznego,  j a k  z a e z a s ó w  S-go 
A u g u s ty n a  (De Civitate Dei).  Zacieśniono się do Kościo­
ł a  . (mieszając Kościół  i Kró les two  Niebieskie)  w  p rzeko­
naniu,  że ІШ Ф І  w y ż s z y  j e s t  nad państwo ( S t a a t ) ,  cho­
ciaż w  P a ń s t w i e  dopiero u r zeczyw i s tn i a  się rozwinięc ie 
w s z y s t k i c h  w ł a d z  c z ł o w i e k a ,  a z a t e m  widoki  Opa t r zno ­
śc i .  Vico wznos i  się w y ż e j  i w  cudownej  hą rmpni i  pp:-  
r z ą d k u  spó łe cznego ,  w  budowie  j ę z y k a ,  rel igi i ,  r z ą d u ,  
wńdzi p r a w a  sta łe ,  n iezmienne,  a  w  postępnem idoskona-  
leniii się ludzkości ,  jedne  i też sam.e ko ła  obięgą.  Je s t tp  
pojęcie nierównie r o z l e g l e j s z e , ale w  owem  wirowaniu ,  
k r ążen iu  dziejów ludzkości ,  w idać  ty lkp  podojbieńs two 
z a u w a ż a n e  między  s t a roży tnoś c ią  i wiekami  nowemi  (*); 
ale Vico nie u j ą ł  t reści ,  j ą d r a  postępu,  czyli  raczej chodu 
ludzkości.  Pochodzi ło  to ze  s t anu  ówczesne j  filozofii, t . j .  
formalnej .analizy D e k a r t a ,  k t ń r e g o  Vico b y ł  z w o l e n n i ­
kiem. Może z a  blisko s to j ąc  reformacyi, ,  nie oceni ł  jéj  
znaczen ia ,  równie j a k  znaczen ia  Ch rze ś c i ąńą tw a  w  ogól ­
ności,  bo to , s ię  dopiero w ca lem świe t le  Filozofii p o k a z u ­
j e  od i c za s ów  Rewolncy i  f raucuzkić j .  ’Co do fprm .bytu

(*) Jeszcze to zauważył Machiawel (МасЫаѵеШ) w-uwagacłi 
;nad:Łiwiaszem. Machiawel byłto. geniusz: jako uczony i polityk 
podubny do.Rakona.
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spółeezniegó,  té śig‘ l)«ż'^ąt{>ienia powtárZá j4  cíi^gte';* al'é 
(vvidzielisrtiy tú' wyżej  w  Religii ,  Filozofii і Rządz ie )  t f éá¿  
c p r á w n a  w  te  ráfifíy ei ąg le się rozwi j a ,  ná  coraz Większe 
r ozm ia ry  r oz ras t a j  i d o j r z e w a  beZ us t anku .  Że  się l udz ­
kość  r o z w i j a j  na  to dziś j u ż  zgodz ić  się po t rzeba ,  bo to 
w y k a z u j ą  najróżnorOdtiiejśZe prace  na polu bi s forycżńćm 
( F o s s ,  Kreuzer ,  Niebuhr ,  Müllerj  Beék,  Luden ,  Spitt ler' j 
Les ,  i w. i .)  a  Szlegé l  p r z e d s t a w i a  ty lko  zaby tk i  pog lądu  
t tozof ioznego,  k t ó r y  i go t y z m é m  i ro m an t y zm em  p r z e ź y t  
swój  wiek,  i dz i s ie jszego j u ż  pojąć  nie może. J u z  Turgoi 
w  mowie  o postępie rodu  ludzk iego  w y k i a d a  w ia rę  lii-  ̂
s t o r y c z n ą ,  k tó r a  ś r ó d  p o w s z e c h n e g o  zepsuérá  o d z y w a ł a  
się w  n ie jeduéj  diisZy Russa ,  lubo  e n c yk lopedyeznoś ć  po­
w i e r z c h o w n a  ow ego  cza s u ,  nie p o z w a l a ł a  m u  b j rzec  zi ąr -  
n á  Oywil izacyi,  á  W ol t e r ow i  fak ta ,  myśl ,  d r zewa ,  laS za* 
słofi iły (Ѳ obycza jach ) .  Cmdórcei r o z w i n ą ł  (i le m ó g ł  fiä 
owe sm u tne  c z a s y  pow ie r zchow noś c i}  myś l  postępoWegO 
ksz t a ł c e n i a  się rodu  nas zego ,  a  p i sa ł  z w i a r ą ,  bo w  n i e -  
doił , uc i sku  i p r z e ś l adow a n iu .  Osądzony na  gi lotynę.  I)uch 
It idzkośei pod ług  n iego tak  się rozwi ja ,  j ák  dUcb cz ło ­
w ie k a  po jed y n c z e g o ,  a  pos t ęp  j e s t  w y p a d k i e m  rozwinfę= 
cia się w ie lu  osób  w  t o w a r z y s t w i e .  Czeka jąc  śmierci  
w  więz ien iu  z r ęk u  Zbrodniarzy ,  w i e r z y ł  w  pos t ę p  śród  
r ozpada jące j  się ludzkośc i  We F ra n c y  i. 1 saui Napoleon ,  
n a jd o s k o n a l s z y  wyobraZiCiel  ducha  wíéki i ,  w y r zek ł !  Wię­
k s z o ś ć  ludzi  cno t l iwa-bó  inaczćj ż a d n a  spó łeczńośc  os taé-  
b y  się nie mog ła ,  heliriy Wdgélin, Lessing byl i  W yo b r a z i -  
cielartii myśl i  o postępie  rodu  ludzk iego  w  Niemczech;  ale  
b y ł a t o  m y ś l  n i eoznaczona ,  j a k  i pod piórem p i sa rzy  f r a n -  
cuzk ich .  Nie z d a w a n o  sobie j a s n o  s p r a w y  z t ego ,  na  czćm 
ó w  pos tęp  za l eży .  Myśl  w r z a ł a ,  j a k  życie samo;  cz łowiek  
p r z e c z u w a ł  p r a w d ę  p os t ę pu ,  po jm owa ł ,  że w  w a l ce  d z i e -
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j ó w  postgp być  mus i ,  że dobro z a w s ze  zwyc ięży ;  ale nie 
p o jm o w a ł ,  że dążen ie  j e s t  p r zeznaczen iem lu d z k o ś c i ,  
ś rodkiem i celem, nie po jmował  życia  w e w n ę t r z n e g o ,  roz- 
w ik lu jącego  bez u s t a m n e  to,  co ma w sobie z a r ody  w y ż ­
szego dążenia ,  rozwinięcia.  Życ ie z a i s t e ,  nie j e s t  tylko 
pustemi  k ręgami  form spó łecznyeb  za t a c z a j ą c y c h  się i po­
w ta r z a j ą c y c h  w ludzkości ,  j a k  myślenie ,  nie jes t  tylko 
czczym sy l log izmem,  zdan iem,  porównaniem;  ale j e  na­
pełnia duch ż y w y ,  wieczny ,  o d l ew a j ący  się w  organ i ­
zmach  ż y w y c h ,  wiecznie  do j r zew a jących ,  nie skamien ia ­
łych ,  nie s k r y s t a l i z o w a n y c h ,  u s t a lonyc h  raz na  z aw s ze .  
Kiedy pod w p ł y w e m  filozofii L o k k a  i Kondyl laka ,  r o z w i ­
n ą ł  się rozb iór  ana l i t yczny  z e w n ę t r z n y  w  świecie : iauko- 
w ym  ( jes t to  piętno w yb i tne  encyk lopedyzmu ХѴПІ wie­
ku )  odbiło to się i w  History i. Encyk lopedya  p o w t a r z a ł a  
w s z y s t k o ,  co k i edyko lwiek  pow ta rzano  o Historyi  i ro ­
z rabiano na  nowo w s z y s t k i e  dawne  pojęcia.  Zacieśniono 
z n o w u  His to ryę  do Cycerońskiego Magistra vitae (*), a  
Wol te r  ( D es  m o e u r s )  w y c h o d z ą c  z tego s t a n o w i s k a  do ­
wiódł ,  że nie m a  his tory i ,  bo nie m a n i e  ważnego, godne-

(*) T. Szezeniowski w P rzygotow an iach  trzyma się jeszcze tego 
przestarzałego mniemania, na zasadzie słabej, że Magister dixit. 
„A toć jest cel własny czytania historyi, które nam zalecają mądrzy, 
że nietylko są świadkami czasu, święcą prawdy, matkę pamięci, ale 
też mistrzynię życia naszego;“ pisze Bielski, ale pisze w XVI wie­
ku. Nasi kronikarze pisali jak historycy rzymscy res gestae, to jest 
dzieła przodków, co gdyby kto teraz wszystko uważył pilnie (mówi 
Bielski) .. Pan Bóg je to wić, jakąby wdzięczność onym zmarłym 
przodkom swoim pokazywać każdy z nas to miał? Ozłocićby, ozło­
cić groby ich, a kostki ich za święte sobie mićć, i tąż drogą za nimi 
iść, jeślibychmy chcieli być prawdziwerai syny ich, a nie za wyrodki 
miani i t. d.
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go uwag i .  W is tocie I nie odpowiada  godności  hi storyi  
uważan ie  jéj  li z a  ska rbn ice  wiadomości ,  i nad to w p a d a ­
my w sieć z a w i k l a n i a ,  bo k a ż d y  sz uka  tu czego innego,  
co n iszczy  wsze lk i e  pojęcie His toryi ,  i w  tym  wzg lędz ie  
ma  sh i s zność  Wol te r .  Dla tegoto  długi czas  up ł y n ą ł ,  a  nic 
się w aż n e g o  na tej drodze  dobić było  n iepodobna.  Jedni  
uważa l i  na ogrom ty lko ,  i to było powodem  p rzy z n a n i a  
z b y t  wielki ego znaczen ia  d z i e j o w e g o ,  np.  Mongołom i 
t. p. (*), a n aw e t  w p r o w a d z e n i a  do dzie jów na r o d ó w  nie- 
dzie jowyel i  Azyi i Afryki (Schlosser) .  Inni z n o w u  u w a ­
żali j edyn ie  na  w p ł y w  w y p a d k ó w  na  życie dzis ie jsze 
(Schi l ler ) ,  co się t akże  os tać  nie może,  bo s ą  w y padk i ,  
k tó re  dziś nic nie w y d a ł y ,  ale w p ł y n ą  dopiero na  p rzy ­
sz łe życie.  — W y p a d e k  ś w i a t o w y ,  j a k  np. H ew o l u cy a  
1789  r . ,  nie w y w a r ł  j e szcze  w s zys tk i ch  s k u t k ó w ,  j ak ie  
p rzygo tow a ł .  Wiek  XV11I j e d n a k ,  depcząc  p o w ag ę ,  c h w a ­
l ąc  się,  że h i s to rya  nie będzie j uż  dlań  ka l en d a r zem  imion, 
ka ta log iem wojen i innych  osob l iwośc i  w  p o r z ą d k u  chro­
no log icznym opisanych ,  r o z s z e r z y ł  i stotnie zak r e s  dzie-

(*) Pominąć tu nie mogę bezimiennego historyografa rossyj- 
skiego, którego widoki filozoficzne w'e względzie historyi przytacza 
Professor Szewyrew w Historyi Literatury. Mówi on tylko o Monar­
chiach, i od Assyryjskiéj, a potém Perskiej przechodzi do Rzymskiéj 
(pomijając Grecyę i Rzym za Rzeczypospolitej, jako anomalie hi­
storyczne). Rzym zaczyna się od Konstantyna W., a po upadku 
Cesarstwa Greckiego, występuje nowe Państwo, t. j. ojczyzna hi­
storyografa Rossya, dziedziczka Wiary i Cesarstw'a Wschodniego. 
Zachód więc jest tu znowu anomalią z przyczyny łatwćj do wy- 
tłomaczenia, t. j. niewiadomości autora. Co tu jest nauczającego, 
to owa jednostronność, w którą wpadali długo i pisarze Zachodni, 
uważając tylko Imperium Niemieckie, t. j. świat Germański, za je­
dyny przedmiot Historyi.

57
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jó  w przez  badanie  W s c h o d u  (Oryeutal i ści ,  H am m er ,  Syl-  
ves t re  de S acy ,  Gesen ius) ,  i u s t a n o w ie ń  spo łecznych .  — 
Z w raca ć  zaczęto  u w a g ę  nietylko na wypadk i  pol i tyczne ,  
ale  j ę z y k ,  l i t e ra tu rę ,  nauki  i s z tuk i ,  handel ,  r z ąd ,  religię.  
Że  j e d n a k  to w s z y s t k o  u w a ż a n o  za  rzeczy  dowolne  ( k o n ­
w en cy jn e ) ,  w  przekonaniu ,  że ta lub o w a  forma może być  
s w a w o ln i e  lub pod ług  upodoban ia  z m i e n i a n ą ,  to pocho­
dziło z formal izmu ówczesnej  filozofii encyklopedyjnć j  z e ­
wnę t r zne j .  Dziś dopiero r z ą d , r e l ig ia ,  fi lozofia,  u s t a n o ­
wien ia  s p o łe czne ,  n aw e t  hande l  (Heeren ,  Carl ,  Ri t te r ) ,  
u w a ż a n y  za  ob j aw  kon ieczny  ducha ,  i d la tego  na  z a s a ­
dach  w s z e c h s t r o n n y c h  o d t w a r z a j ą  dzieje wielcy  badacze .  
Fi lologia s t a ł a  się n i ezbędnym w arunk iem  i podporą  po­
s t ę p u  (Hermann ,  Böckh,  Bopp.. .) ,  a  z Grimmami s t a r o ż y ­
tności  p o d s t a w ą  badań  h i s to rycznych  (Eichhorn ,  Guizot ,  
Thie rry ,  L e lewe l ,  Maciejowski ,  Szafa rzyk) .

Dopiero z n o w y m  zw r o t em  filozofii od c z a s ó w  K an ta  
k u  syn tez ie  (Kant  nosi  na sobie j e s zcze  piętno p rz e c h o -  
dowe  anal izy  i encyk lopedyzm u)  pokazu je  się wyda tn ie j  
z w i ą z e k  rozwi j an ia  się dz ie jów czyli  b l iższe  dokładn ie j ­
sze  oznaczenie  postępu.  P isemko Kan ta  o Historyi  (Idee 
zu  einer a l lgemeiner  Geschichte im wel tbürger l icherAbs icht )  
zj awi ło  się (1T84)  spółcześnie z dziełem Herdera ,  k t ó r e ­
go rozbiór  mam y w dzieł ach Kanta .  Tu to za ja śn ia ła  
w  ca łym b l a s ku ,  i bogac twie  f ak tów  myśl :  że postęp j e s t  
to w ł aśc iw ie  organiczne rozwijanie się, a za tem w s z y s t k o  
w  czćm się duch w y r a ż a  nie j e s t  dowolne ,  ale konieczne ,  
rozumne .  Ś w i a t  i ciało,  j e s t  naczyniem,  narzędziem,  spo ­
sobem,  fo rmą  w yr a ż e n i a ,  a  raczćj wo lnego ,  rozumnego ,  
koniecznego oznaczenia  się ducha (*). W  duchu  zawiera -

(*) Wolność i konieczność biorę za wyrazy spółczesne: bo ko­
nieczność rozumna, jest wolna. Ob. Część I o harmonii konieczno­
ści i swawoli w człowieku.
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j ą  się odwieczne  za r o d y  rozwinięc ia,  owe  norm y,  p i e r w o ­
w z o r y  w s zys t k i ch  rzeczy  na świecie,  owe  \6-\ot m ę d r c a  
S tag i ry ,  t ł um aczące  c u d o w n ą  odpowiedniość ,  między  du­
chem i św ia t em.  T a jem ny  z w i ą z e k  ł ą c z y  wiek  XVIII 
z XIX, anal izę  z s y n t e z ą ,  w ą t p l iw o ś ć  i wiarę.  B o g a c t w a  
ana l izy  i wą tp l iwośc i ,  p r zy c z y n i a  się do ożywien ia  s y n ­
t ezy ,  i w i a r y  w  diichii, i p r awdz ie .  Już  Herde r  W s c h o d o ­
wi w dziejach p rzyzwo i t e  miejsce n a z nacz a ,  a  Filozofia 
Historyi  p r zy jm uje  teraz  za  p rzys ionek  rozwi ja jące j  się 
myśl i .  (Cieszkowsk i  nie po ją ł  w  swoich  p r z y g o t o w a n ia c h  
[Prolegomenach]  W s chodu ,  i dla tego  n a w e t  p i sząc  o Fi ­
lozofii dońskiej ,  p r zyzw o i t ego  jéj  miej sca nie oznaczy ł ) .  
Myśl  rozwi jan ia  się o rgan icznego  nie b y ł a  j e s z c z e  po jęt a 
dobrze  za  c z a s ó w  H erde ra  i K a n t a ,  k t ó r y  nie p rzynos i ł  
nowej  \)гшйу przedmiotowej^ ale j ą  s p r o w a d z a ł  do pod­
miotu,  czyn iąc  z a l e ż n ą  od u m y s ł u ,  czyli  raczej  sumienia.  
Na téjto podmio towośc i  p o l e g a j ą c ,  łączono  w  imię r o z u ­
mu w s z y s t k o ,  co było do tąd  p rzed m io t o w e ,  h i s to ryczne .  
Widoki  Kan ta  dop row adzone  do os ta tecznośc i  p rzez  Fich- 
tego  w  j eg o  jaźn i  ( Ichhei t ) ,  widoki  niezmiernie piękne,  
na jzgodnie j sze  z m o r a l n o ś c i ą ,  ale s t ronne  i z b y t  za leżne  
od osob i s tośc i ,  p o k a z y w a ł y  św i a t  w  postaci  wolnośc i  
czyli  C h rześc i ańs twa  (Ich) ,  i niewoli  czyli  p o g a ń s t w a  
( N ich t - I eh ) .  Ż y je my  w czas ie  wa lk i ,  a potem ma n a s t ą ­
pić okres  zgodności  r ozum u  i w ia ry ,  ogó lnośc i  i pojedyń-  
czych  r oszczeń  samol i ibs twa .  Szei l ing  p rzyszed ł  do j a ­
śn ie jszych widoków,  iTia d rodze  h is to ryczne j  r o z s z e r z y ł  
w s z y s t k i e  pytan ia .  On się s ta ł  po d w a l i n ą  dzisiejszej  filo­
zofii, bo z a u w a ż y ł  odwieczną  i kon ieczną  r ó w n o ść  n a t u r y  
i ducha ,  ale przy tćm tożsam ość  ( Ident i ta t s  phi losophie)  (*).

(*) Piszę o tém, czemu Szeiling dał początek a czego jednak 
sam nie rozwinął. Niedostateczność swoich widoków pokazywał
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Odtąd  myśl  rozwi j an ia  sig o rganicznego Historyi ,  jak  żar  
rozpłomieniona  na  żagw iach  nauk  h i s to rycznych ,  na  po la  
śród ł ą k  i s t rumien i  w o d y  ż y w e j , n a b y ł a  takiej  w s z e c h ­
s t ronnośc i  (po prze jawien iu  się Hegla ,  Th ibau t ,  S aw igny ,  
E i c h h o rn a ,  G u i z o t . że sobie t rudno w y s t a w i ć  i po jąć  
coś w s z e chs t r onn ie j s ze go ,  a to na j l ep szy  dow ód  do j r za ­
łości  spółczesnćj .  Po nieporozumieniach  sz ko ły  h i s to r y ­
cznej i fi lozoficznej,  n a s t ąp i ła  z g o d a  w historycznej

sam Szelling w F ilozofii O bjaw ienia, Od Kanta przewrotnie postę­
powano na polu filozofii do Hegla, bo wychodzono z Niestworzo- 
ności, t. j, Bezwarunkowości doskonatéj czyli zera, to bowiem co 
nie ma żadnych warunków, nie może być przedmiotem filozofii. 
Byłyto igraszki A bsolu tyzm u. „Sądzono (mówi Szelling w Philo­
sophie der Offenbarung), że filozofia powinna zaczynać od tego,co 
miało byt rzeczywisty (ein Seiendes, ¿vxwj 6v), і z téjto zasady wy­
szła filozofia tożsamości. Uważała ta filozofia Potęgę nieskończo­
ną za zasadę, tak, że proces loiczny, czysto rozumowy wewnę­
trzny w myśleniu, brany był za samego Boga. Proces ten na niż­
szych stopniach uważany za niedoskonały, na końcu się pokazał 
doskonałym.“ Tym sposobem w Bogu, jako Subjekcie bezwarun­
kowym, Szelling widział zgodność różni warunkowej. W Idealizmie 
Hegla, który się zwrócił wstronę ducha (intellektuelle Anschanung) 
odbija się/azń Fichtego. „Dziwna to jest (mówi Szelling), że w fi­
lozofii Hegla Absolut dwa razy jest rezultatem, bo z niego wycho­
dzi i do niego wraca.“ Kiedy Hegel w loice okazał byt feiet, za­
czyna od niéj i uważa za początek dla objaśnienia świata. Koniec 
więc, w'ypadek staje się początkiem. Absolut, dlatego właśnie, że 
jest absolutem (to jest nie ulega żadnym warunkom) nie może się 
uzewnętrznić, oddzielić od siebie, dlatego właśnie, że jest absolutem 
i ma w sobie wszelki innobyt (das Anderssein). А jakże dopiero 
Absolut może się stać zasadą ruchu, postępu, kiedy w sobie zawarł 
wszelki ruch, wszelki postęp, będąc czemś ostatniém i najwyż- 
szém.“



453
opar tej  na  za s adach  fi lozoficznych, i do tej to sz k o ły  n a ­
leżą  na jwięks i  spółcześni  h i s to rycy ,  teo logowie ,  p r a w n i ­
cy  we  Francyi  i Niemczech (Angl ia nie j e s t  dziś k l a s sy -  
c z n ą  z iemią  nauki ,  lubo k l a s s y c z n ą  samej  hisłoryczności, 
j a k  równie  p rzem ys łu  i hand lu ) ,  u nas  n a j w i ę k s z y  i j e d y ­
ny Europejsk i  p r aw n ik -h i s to ryk  W .  A. Maciejowski.  Dz ie ­
j e  s ą  o rgan izmem,  j a k  s a m a  na tura ,  a począ tek ,  b y t  c z y ­
sto filozoficzny każdego  na rodu ,  s t anowi  niejako spójne 
ogn iwo na tu ry  i dz ie jów.  Naród nie j e s t  dzi eł em p r z y ­
padku ,  ale wyn ik ło śc ią  wyżs ze j  kon iecznoś c i ,  k tó r a  by t  
jego  nam as zcza ,  uświęca .  Duch  narodu  w y r a ż a  się w  j e ­
go j ę zy k u ,  religii , u s t a nowien iach  spó łecznych ,  podaniach  
i t. p.  Nie dz iał a on w  ode rwan iu ,  ale w l a n y  w  c iał a po­
j e d y n c z y c h  ludzi w y r a ż a j ą c y c h  p e w n ą  dążność ,  j ed en  ton 
w  p e w n y m  ogólnym zwrocie ,  i k ażdćm  szczególnćm po ­
łożeniu życia.  Nie n a u k a  więc ,  nie to lub owo położenie 
cz łowieka ,  s t a now i  w a r t o ś ć  j eg o ,  ale w s z e c h s t r o n n o ś ć  
rozwinięc ia  w ł a d z , bo g ac t w o  życ ia  p rak tycznego ,  dobro 
w ł a s n e  i bliźnich z a w s z e  i wszędz ie .  Z w r o t ,  k ie runek  
ducha  czyli  w pr aw i en i e  w grę  j ak ie j ś  szczególne j  w ł a d z y ,  
s t a now i  dziś podz ia ły  h i s tory i ,  n iby  doby  wieku  ludzk ie ­
go, n iby  pory roku  tego podzia łu  ( u ż y w a n e g o  p o w s z e ­
chnie dziś za  g ranicą)  t r z y m a ł  się w  w y k ł a d z i e  U n iwer ­
sy teckim Historyi  P o w sz e c h n e j  nasz genia lny  badacz  
S t a roży tnośc i .  Z a u w a ż o n o  bowiem,  że w s z y s t k i e  w ładze  
razem nigdy nie dz i a ł a j ą  ani w  cz ł o w i ek u ,  an i  w l u dzko ­
śc i ;  z a s a d ę  więc  k ie runku  czyli  zw r o t u ,  dążen ia  epoki ,  
s t a now i  ta  lub o w a  w ł a d z a  ducha ,  w y d a j ą c e g o  się t ak  na  
j a w  w  życiu ludzkości ,  j a k  w cz łowieku.  L u d z k o ść  atoli 
nie s t a rze j e  się dzis iaj ,  bo duch jéj  ci ąg iem j e s t  o b j a w ie ­
niem wielmożności  i c h w a ł y  Bożej.  Dla tegoto  myli  się 
Hege l  t w ie r dząc ,  że teraz  n a s t a ł  wiek  s ta rośc i  po młodo­
ści  Grecyi,  doj rza łośc i  R z ym u;  myli  się Libe l t ,  z a p a t r u j ą c



4 5 4

sie z tego s t a n o w i s k a  na  l i t e ra tu rę  n i emiecką ,  k t ó r a  dziś 
ma  być  zg rzyb ia ła .  Jeden  piorun nieszczęśc ia ,  j edno  w e ­
zbran ie ducha ,  a  Niemcy z n o w u  o d z y s k a ć  m o g ą  swoich  
F r y d e ry k ó w ,  Ot tonów,  H e n r y k ó w .  Nieśmie r te lny  naród  
Chrześc iański  nie s ta rze je  się i umrzeć  nie m o ż e ,  bo m a  
uznanie ,  św iadom ość  siebie,  a to uznanie  j e s t  dl ań  d u s z ą  
n ieśmier te lną .  W  k ażdym  narodzie  dwie s t rony  u w a ż a ć  
należy:  czysto-dziejową^ w y r a ż a j ą c ą  epos  na rodu ,  j ego  
dział alność,  że t ak  powiem z e w n ę t r z n ą ,  n iby  ciało w ido ­
me n a r odu ,  i s t ronę  liryczną  ̂ w e w n ę t r z n ą ,  niby duszę ,  
gdzie się m i e s z c z ą  w s z y s t k i e  myśl i  s e rd e c z n e ,  uczucia,  
nadziej e.  Jak  po jedynczy  cz łowiek  może  się odrodzić 
w  duchu i p r awdzie ,  t ak  i na ród  ca ły.  Mamy p r zyk ład  n a  
F r a n e y i ,  k tó ra  w czasie Rewolucy i  s t r ac i ł a  mora lność ,  
wiarę ,  po r ząd ek  spó łeczny ,  a nie upad ła ,  bo m ia ł a  w  so­
bie uznanie d u c h a ,  wyższe j  potęgi  w o l i ,  uznanie  ludu 
ch rześc iańsk iego .  Uznanie to chlubnie odznacza  dzieje 
now o ży t n e  i sp rawia ,  że na rody  zwróc ić  się nie m o g ą  
z drogi pos tępu ,  ale się rozwi jać  b ę d ą  organicznie do nie­
skończoności .  Z tycli to za s ad  w y c h o d z ą c ,  z r adością  spo­
t y k a m y  uproszczone  w id o k i H e g l a  przez  A u gus ta  Cieszko­
wskiego ,  k tó ry  wykreś l i ł ,  dla dopełnienia  o rgan izmu dzie­
j ó w  p o w s z e c h n y c h , p r a w a  pos t ępowego  rozwi jan ia  się 
dz ie jowego n a w e t  w  p r zysz łośc i ,  k t ó r a  c a ł kow ać  ma to,  
co się od d a w n a  rozpoczę ło  i t r w a  obecnie w pełni  życia,  
i św iadomośc i  l udów Chrześc iańskich .  S z e r z y ł a  się e y -  
wi l i zacya  od W s chodu  ku Zachodowi  przez Grecyę ,  Rzym 
i okolice Śródz iemnego  m or za  do zachodnich ,  i Pó łno ­
cnych s t ron  Eu ropy ,  kiedy t a  zdo lna  by ła  p rzy jąć  o s i a -  
dłość  (*), i nowego  św i a t a  Ameryki ,  k iedy ten t r w a ł  w  o-

(*) Ob. Die Vorwelt der organischen Wesen auf der Erde. 
Eine Einleitung zu Fr. Hok’s Handbuch der Petrafacten-kunde v.
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s łąbieniu  n i epos tępowem. i  dzikości równie  niepost§|M)wéj. 
S z e r z y  sig dziś k u  W s c h o d o w i  Eu ropy ,  d o t y k a j ą c  Azyi  
od pó łnocy ,  z achodu  i południa ,  a t ym  sposobem w c h o ­
dzi w  obrgh  dz ie jów coraz  wigcéj na r o d ó w ,  a  rel igia  Już  
nie na r o d o w a ,  ale ś w i a t o w a ,  pokazu je  sig na  całej  ziemi 
z osadami  Europy ,  i t ak  roz j a śn i a  ś w i a t ,  j a k  owe  b i a ł a ­
we  p łomyki  św ia t ł a ,  miga jące  w  ow ym  dniu s t w or zen ia ,  
k i edy  Bóg w y r z e k ł :  „n iech  bgdzie św ia t ło !“ i było ś w i a ­
tło,  Rozwi jan ie  sig w s z e c h s t r o n n e  władz  n a s z y c h  s ta ło  
sig pigtnem odznacza jącóm dzis ie jsze cza s y  i w s z y s t k o  
d ą ż y  do w s z echs t r onnośc i  powol i .  Ci n a w e t  co w y o b r a ­
ż a j ą  j e d n o s t r o n n o ś ć ,  p o k a z u j ą  j edyn ie  o s t a te czne  jej  w y ­
si lenie i s k ł a d a j ą  bezs i lną ,  u p a d ł ą  przez w ł a s n ą  n ieu ­
do lność ,  ofiarg na  o ł t a r zu  „N ieznane m u  B o g u . “ Cz łowiek  
n a  g ran icy  d w ó c h  ś w i a t ó w  j e s t  zdrobn ionym obrazem 
S t w ó r c y  i S tworzen ia ,  bo ciało j eg o  na turg  n i e o r gan iczną  
i o rgan iczną  w s z e c h ś w i a t a ,  a  duch  j e g o  j e s t  z D ucha  
Bożego.  Cz łowiek  przez rozum  o d t w a r z a  dz ieł a S t w o r z e ­
nia,  pr zez uczucie  o d w z o r o w y w a  pigkno ś w i a t a  i życ ia,  
a  przez  wołg r o z l e w a  w  c z y n a c h  dobro  po ziemi.  Aby to 
w s z y s t k o  s t a ć  sig mogło ,  cz łowiek  powinien  u p r aw i ać  
w s zechs t r onn i e  w ł a d z e  d u c h a ,  u ż y w a ć  ich s to s ow n ie  do 
przeznaczen ia ,  i o ty le  on ty lko  kró lem św ia t a ,  panem 
j e s t  na  z i em i ,  o ile dopełnia sw ojego  p i e r w s z e ń s t w a .  —  
W s z e c h s t r o n n o ś ć  j e d n a k  o b j aw ia  sig w  c i ąg u  w i e k ó w  i 
w  s z e reg u  na rodów,  nie k a ż d y  wige naród,  i nie w  k a ­
żdym czas ie dopełn ia  ca łk iem p r zeznaczen ia  ludzkości :  
on ty lko  w y k o n y w a  zes ła rmic two swoje ,  p r z e k a z u j ą c  
rozpoczgte  dzieło ,  j a k o  dziedzing n a b y t k ó w  duch o w y ch ,

Dr. L. Chrulant. Dresden 1830. Die Naturforschung bestätigt die 
Neuheit unserer Geschichte.
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dalszej  potomności  w  puściźnie.  Tém bardziej  nie każdy  
cz łowiek  w  j ednakim s topniu  dopełnić może p r zeznacze ­
nia rodu n a s zego ,  bo wszee l i s t ronne  rozwinięc ie władz  
ducha ,  j edynie  przez  c a ł ą  ludzkość  dokonane  być  może: 
bez  u s z c z e r b k u  j e d n a k  pojedynczego  cz łowieka ,  k tó ry  
dziś nie j e s t  w  narodzie,  j ak  w  pa ń s t w ie  A rys to t e l e s a  
ty lko  j e d n o s t k ą  dla l iczby,  lub podług Hegla  s ł u g ą ,  n a ­
rzędziem (*) ducha  abso lu tnego ;  ale j e d n o s tk ą ,  c a ło s t k ą ,  
ś rodk iem i celem. Cywi l izacya  posuw'a ogół  i pojedyńcze  
osoby  (Guizot )  rozwi j a j ąc  w s z y s t k o  co w  nich się k w a ­
pi ku  postępowi ,  doskona leniu  się,  dojrzałości .  Dziś w du ­
chu miłości  Chrześciańsk ićj  z ap a t r u j e m y  się na  u r z e c z y ­
wistni en ie ce lów l u d z k o ś c i ,  zam ia rów  Opatrzności  j e d y ­
nie przez cz łowieka ,  bo w nim ty lko  s łowo  i życie,  u z n a ­
nie i czyn ,  z e ś ro d k o w a ć  się może. Zamia rem rozwi jan ia  
się ludzkości  j e s t  nietylko szerzenie cywi l izacy i  po coraz  
w ię k s z y c h  obsz a ra c h  ziemi,  podgarn ia jąc  coraz więcej 
na rodów pod s z t a n d a r  C h r y s t u s a ;  ale nad to ,  krzewienie  
jćj  i coraz bujn ie j szy  w z r o s t  we  w s z y s t k i c h  bez w y j ą t k u  
pok ładach  s p ó ł e c z e ń s tw a ,  a b y  wszędz ie  a  wszędz ie  cz ło­
wiek  poczuw a ł  godność  sw o ję  pod c h o r ą g w i ą  b r a t e r s t w a

(*) Mówię tu o ulubionej bezwarunkowości Hegla (Absolutheit 
des Staats). Ob. P ropädeu tik  w tomie 18 dzieł jego str. 68 § 56. 
Wyjaśniliśmy wyżój patryotyzm Ateńczyków i Spartan, o których 
to ostatnich bez wątpienia mówi Hegel wzmiankując o Grekach, i 
zaraz nasuwa mu się napomknienie bourgeois i citoyen. Jedno­
stronnie pojmuje Hegel i stan natury §. 25. Absolutność Boga S. 
76 jest pojęciem spaczoném, wykrzywioném; bo Bóg, jako niestwo- 
rzoność, jest dla nas niedostępny i wszelki innobyt (Anderswer­
den) pochłania, więc nie może być początkiem nauki, która się za­
stanawia nad innobytem zawarowanym, stworzeniem.
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і miłości  bliźniego,  p a n o w a ł  nad s o b ą ,  dz ia ła ł  z a w s z e  
w  dncliii i p rawdz ie ,  i t ym  sposobem dopełn ia ł  p r z e z n a ­
czenia  sw o je go .  Nie w s z y s c y  Indzie s ą  obdarzeni  j edna -  
kowem i  si łami ducha  i c i a ł a ,  bo S tw ó r c a  tym sposobem  
właśnie  urozmaicić chciał  nieskończenie ich dział an ia,  b y  
ta rozmai tość  w y c z e r p a ł a  w s z y s t k i e  możl iwe p r z e k s z t a ł ­
cenia i w s zech s t r o n n i e ,  a przynajmnić j  wie los t ronn ie  ro­
zwi j a ł a  l udzkość  c a ł ą  ( N o w e  pojęcie Geografii  w  s t o s u n ­
ku do życia ludów na kuli  ziemskie j ) .  S t ąd to  jedni  pra ­
cu ją  nad  zaspokojen iem pot rzeb  f izycznych,  inni ducho­
w ych ,  a p rzy s to s o w an ie  si ł  do j e d n e g o  o d r y w a  od d r u ­
giego,  a  ksz ta łcen ie  j e d n y c h  zdo lnośc i ,  nie daje się r o ­
zwi jać  innym w ładzom  w r ó w n y m  stopniu.  Dla dosko ­
nałej  harmoni i ,  a raczej  r ó w n o w a g i ,  ma k a ż d y  z nas  
uczucie  i w ia rę ,  ma  z d r o w y  r o z s ą d e k ,  co go wiąże  z ca ­
ł ą  ludzkośc ią ,  i nie dzieje się k r z y w d a  nikomu,  bo k a ż d e ­
mu wolno  hod o w a ć  uczuc ie ,  uczucie obdarzone  płodną,  
t a j em niczą  s i łą  twórczośc i ,  co się k rzewi  n a w e t  pod na j ­
mniej  p rzy jaznemi  w p ły w a m i .  Nie inaczej r ozwinę ła  się 
w iedza ,  i w  ogóle duch ludzki .  Czyn,  j e s t  c h w a ł ą  cz ło ­
wieka ,  jego  s tw or zen i em ,  a do czynu  t r z e b a  wol i ,  k tó ra  
j e s t  spólna  w s z y s t k i m ,  a s t anowi  n a j w y ż s z ą  za s łu g ę  
cz łowieka ,  p robierczy  kamień  j e g o  war tośc i .  Cz łowiek ,  
j ak o  św ia t  zdrobn iony ,  na  za s adz ie  po d o b i eń s tw a  s w o ­
jego  ze świa tem,  pozna jąc  na tu rę ,  poznaje  siebie i o d w r o ­
tnie.  W  nim jak  w  zwierc iadle  p r zeg l ąd a  się św ia t  ca ły ,  
a on w świecie,  i z t ąd  s ze reg  n ieskończony  obrazów,  j a k  
w  dwóch  zwierc iad łach  pos t a wionych  przeciw sobie.  P o ­
dobnie rzecz się ma z lud z k o ś c i ą ,  k tó r a  rna sw o je  ciało- 
na rody ,  i sw o ję  duszę ,  duch ludzkości ,  a ś w ia t  ca ły  j e s t  
jej  spó lny  z cz łowiek iem po jedyńczym.  W  niej ty lko  
w s z y s t k o  w  zakres i e  w i ę k s z y m ,  a za tem w w ię k s z y c h
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o d b y w a  rozmiarach.  Ale źe ludzkość  w y r a ż a  się w  n a ­
rodach,  n a r o d y  w  o s o b a c h , o soba  więc  j e s t  o s t a teczną  
zasadą ,  p oczą tk i em  i końcem rozwi jan ia  się ludzkości .  
R ozwi jać  siebie,  j e s t t o  na j l epszy  i na jb l i ż szy  sposób  
dzia łan ia  na  ludzkość  ca łą ,  pokochania  jej ,  i zami łowan ia  
dobra  pow szechnego .  Działać na po jedyncze  osoby ,  j e s t  
n a j w y ż s z ą  z a g a d k ą  ludzkości ,  k t ó r a  na j w y ż s z e g o  s t o ­
pnia doj rza łośc i  dochodzi  w t en czas ,  gd y  r zeczyw is te  k o ­
rzyścią dobra  ś w i a t a  t ego  p r z e n i k a j ą  w s z y s tk i e  osoby,  
u d z i e l a j ą  się w s z y s t k i m  pok ładom sp ó ł e czeń s t w a .  D l a -  
t ego to  w  os ta tn ich  czasach ,  nie napróżno zwrócono  u w a ­
gę  na  usamowoln ien ie  ludu i jego oświa tę .  Dobre  mienie 
Sitało się ha s ł em  dążen ia  p r z e m y s ło w o - h a n d l o w e g o  E u ­
ropy ,  bo dob roby t  j e s t  z a s a d ą  o św ia ty ,  pos tępu,  a za tem 
u z n a n i a  się chrześć iańsk iego  w  duchu  i prawdzie ,  u z n a ­
nia się duchowego ,  co j e s t  d u s z ą  p raw ego  dzia łania  dla 
dobra  ludzkości .  Napróżno ,  napróżno dziś wznos ić  g ło ­
s y  p rzec iwko k rzewien iu  się ducha  p r z e m y s ł o w o - h a n ­
d l owego ,  bo j a k  E u r o p y  nie p r zy t łum i ły  ł lzikie hordy  
m ongolsk ich  d rużyn ,  t ak  nie p r z y g ł u s z y  uczucia  i wiary,  
nie zepsu je  harmoni jnego  życia duch  spekulacyj  hand lo ­
w y c h  angiel skich,  f i lozoiicznych niemieckich.  Owszem,  
s t a rać  się powinn i śmy  o podnies ienie p r zem ys łu ,  u l ep s ze ­
nie r o ln ic tw a  w  k ra ju  n a s z y m ,  bo i tu  j e s t  pole życia,  
pi ękne  pole dz ia łania  dla dobra  swego,  a za tem i bliźnich.  
D a ł b y  to Dóg, aby  środki  m echan iczne ,  w y r ę c z a j ą c  c z ło ­
w i e k a  od ciężkich i mozolnych  robó t ,  pozwol i ły  mu w y ­
t ch n ąć ,  i o szczędzone  chwile wolnego  czasu ,  poświęc ićza -  
s t anowien iu  się nad św ia t em ,  życiem i przeznaczen iem 
swojćm.  Nie s a m y m  Chlebem żyje cz łowiek.  Cywi l izacya  
j e s t  puśc izną  życia  dzi s ie jszego,  k t ó r ą  j edne  ludy  dzie­
dz iczą ,  drugie na  nią za rab ia j ą  k r w i ą ,  lub k r w a w y m  po-
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tem czo ła.  N arody  s to jące  na  w y ż s z y m  s topn iu  u p r a w y  
um y s ł o w e j ,  m a j ą  to do siebie,  że p oc iąga ją  inne za  s obą  
ku  sobie,  j a k  n iegdyś  R z y m  b a r b a r ó w .  Je s t to  w ie l k a  t a ­
jem n ica  k rzewien ia  się w i a r y  dz ie jowej ,  św i ę t a  j a k  t a j e ­
mnice S tw orz en ia  i Odkupien ia,  bo j a k  one d o w o d z ą c a  
j edności  n a tu r y  ludzkiej .  —  Sarn cz łowiek  n a j w i ę k s z y  
w p ł y w  na ludzkość  w y w i e r a ,  przez  j a k  n a jdos kona l sze  
uksz ta ł cen ie  siebie samego  p*od w p ł y w e m  o t acza jącego  
św ia t a ,  k tó rego  s i ły  w w y b r a n y c h  się n ie jako  śró*dkują,  
i to s ą  p r aw d z i w e  dz ia łacze  ś w i a t a ,  wie lcy  téj ziemi.  
Geniusze  w  dziejach św ia t a ,  m ożnaby  p r z y r ó w n a ć  do 
og rom nych  kap i t a ł ó w  w  s p r a w a c h  św i a t a  h a n d l o w e g o ,  
do w i e l k i c h  ogni sk zwie rc i ade ł  p a l ą c y c h ,  do wie lk ich  
p r z y j e m n ik ó w  ( r e z e r w o a r ó w )  si ł  ż y w i o ł o w y c h  św ia t a .  
Wielkie na rody  w  ludzkośc i  s ą  z n o w u  j a k  wie l cy  ludzie  
w  narodz ie ,  a  za t em  idą śród najzac ię t szć j  walk i  w b r e w  
sp rzecz nym  żywio łom,  bo ty lko  przebojem pos tępu je  idea 
rozwinięc ia ,  bo ty lko  śród p rzec iw ieńs tw  r o z k w i t a  życ ie ,  
r ozz ie len ia  się w miarę r o z k ł a d a  z a r odu ,  a ziarno doj ­
r z e w a  w  miarę j a k  opa d a j ą  l iście i k w i a t y  na  polu S i ew cy  
P rzedwiecznego .  Opat rzność ,  a raczej Mądrość ,  Myśl Bo* 
ża,  g r a  tu  g ł ó w n ą  rolę.  W y k a z a ć  w p ł y w  Opat rzności  na  
dzieje ś w i a t a  p rz y rz e k ł  Sze l l ing  w  filozofii ob jawien ia ,  i 
d la tego ty l e  z n a l a z ł  spó łczuc ia  i razem niechęci ,  a po ­
wszechne  w z b u d z i ł  zajęcie.  R o z w a ż a j ą c  bowiem  dzieje 
Filozofii z dziejami ludzkości  w  ogóle,  widz imy tu  og ro ­
m ny  w p ł y w  Objawien ia  C h r z e ś c i a ń s k i e g o , dz ie lącego 
His to ryę  n a  dwie  połowy.  I j a k  rel igia Ch rys tu sa ,  rel igia 
d u chow a  prowadz i  na s  do doskona łośc i  b ezw zg lędne j ,  
t y lko  z a w a r o w a n ć j  S tworzeniem;  tak  filozofia p r a w d z i w a  
prowadzi  do b ezw zg lędne go ,  n i czem ,  prócz S tworzen ia ,  
n i e z a w a r o w a n e g o  pog lądu  na św ia t  i życie,  na  rdzeń  n a ­
szego  b y t u  ziemskiego.
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Lecz cóźto za  b e z w zg lędnoś ć ,  z a w a r o w a n a  S t w o r z e ­
niem? j a k ą  ma za s a d ę  b e z w z g l ę d n ą  czyli  raczej  wszech-  
w z g l ę d n ą ?  j ak ie  s ą  te warunk i  S t w o r z e n i a ?  B e z w z g l ę ­
dność j e s t t o  n i ep rzywiązan ie  się do żadnego  po jedyn­
czego w a r u n k u  S tworz en ia ,  a za t em  objęc ie w s zy s tk i ch ;  
nie j e s t t o  więc  ca łkowi te  ode rwan ie  się od wzg lędnośc i ,  
ale o w s z e m  zawis łość  od w s z y s tk i e g o  co j e s t  warunk iem  
koniecznym.  Je s t to  konieczność  w y ż s z a ,  wo lna ,  a za tem 
wszec l iwzg lędność ,  w s z e c h w a r u n k o w o ś ć  (*). B ezwzg lę -

(*) Przykład takiéj wszechwzględności, wszechwarunkowuści 
daję czytelnikowi z nauk przyrodzonych. Więcćj on zapewne prze­
mówi do duszy niż zachwalona filozofia pseudo-absolutna.... Jest­
to wyjątek z pism znakomitego Naturalisty i Matematyka Pol­
skiego:

„Wielki i nieporównany, C uvier zoolog francuzki, twierdził, 
że człowiek jest koroną całego królestwa zwierząt. C uvier myśl tę 
wydobył z natury zwierząt, zgłębiając ją w ciągu lat 30.

„Zwierzęta sąto jestestwa organiczne, obdarzone ruchem i czu­
ciem. Rośliny nieruchome, nie czują. Stąd jestestwa i rośliny są 
zwierzęta organiczne jedno, lecz dwoje te królestwo składające. 
Jestestwa te żyją pod wpływem głównych działaczów natury. We­
dług mnie są tóż jestestwa nieożywione, nieorganiczne, gazokształ- 
tne. Nakoniec minerały, czyli ciała kulę ziemską składające, sąto 
jestestwa nieożywione, nieorganiczne, niegazokształtne. Ztąd ma* 
terya i minerały są także jestestwa nieożywione, nieorganiczne, je­
dno lub dwoiste królestwo składające. W Królestwie organiezném 
główny cel ich istnienia wyraża się różnym płci obojéj stanem, 
przez co dają początek istotom sobie podobnym. W królestwie 
nieorganiezném płeć się wyraża istotami promienistemi, polarnerai 
względem siebie; ciała bowiem natury ulegają istotom promieni­
stym, przytomnym wszędzie. Istoty te promieniste i polaryzujące 
się wzajemnie, są przyczyną wszelkich form i ruchów, które sy-
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(Iność,  j e s t t o  n iezawis łość  0(1 w s z y s tk i e g o ,  co j e s t  p r z y ­
padkowe ,  p rzemi ja jące ,  co nie ma  w  sobie z a s a d y ,  t reści ,  
a za t em  odnoszenie  sig do co raz  w y ż s z y c h  p o czą tków ;  
pi lnu jąc  sig w s z a k ż e  tego co k on ieczne ,  niezmienne,  tej 
p o d w a l iny  b y t u ,  z której  wychodz i  myślenie ,  na  której  
wznos i  sig w z r ą b  życia,  a t ą  podwal iną ,  duchowość .  Bez 
duchowośc i  nie ma  filozofii czyli  nauki ,  nie ma  poświg-

metrycznie i rytmicznie się powtarzają. Plan zatém nauk przyro» 
dzonych powinien być według mnie następujący:

(Organiczne f Zwierzęta.
Jestestwa?

(N ie o r g a n ic z n e  Ім Г пегаТ у’

Myśl (ę wydobyłem z długich postrzeżeń i z porównywania prac 
doświadczonych. Szczęśliwym będę, gdy to naszéj młodzi posłuży 
do zgłębienia natury z takiego stanowiska.

Wpatrując się daléj w jestestwa, porównywając ich chraraktery, 
znajdujemy, że wszystkie mają formy ogólne symetryczne, i części 
składowe rytmicznie się powtarzają, jak ręce i nogi u człowieka i 
tułów, pień u drzewa. Mniejszego stopnia godności organa trzy­
mają się innych osi symetryj posiłkowych, z głową w rytmicznym 
związku. W zwierzętach organa wewnętrzne coraz mniejszéj go­
dności są: systemat nerwowy, krwisty. Z organów zewnętrznych 
ważność organów w zwierzętach idzie w tym porządku: głowa, 
tułów, organa ruchu. Systemat nerwowy jest siedzibą, czucia i roz­
przestrzenia się po wszystkich miiskułach, skupia się bardzićj w ko­
lumnie pacierzowej, i najbardzićj w wyższej części głowy. Różne 
krainy mózgowe wewnętrzne, zdają się być różnemi organami 
(czucia) wewnętrznerai: przeto byłyby organa czucia zewnętrzne i 
wewnętrzne. Połowa prawie rodzaju zwierząt nie ma kości pacie­
rzowych, czyli grzbietu. Są zwierzęta niemające głowy, organów 
ruchu, systemu nerwowego (zwierzokrzewy). Jednak niepojęte 
fenomena życia człowieka: czułego, z  głosem , z  in telek tualną  wla~
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eełiia сгуіі  życia.  J a k k o l w ie k  d t ichowość  po jmujemy,  z a ­
wsze  ona  p rowadzi  nas  do j a s n y c h ,  c z y s ty c h  w i d o k ó w  
na  polu naukowośc i  i życia.  K a n t , j a k  S ok ra t e s  odwohi je  
się do św iadomośc i  w e w n ę t r z n e j ,  czyli  sumienia  i oha  
epokę  w  dziejach m yś len ia  s t a n o w i ą .  Kan t  w y s z e d ł  
z sumienia  w i e d z y  podmio towej ,  k t ó r ą  do os t a teczności  
doprowadz i ł  Fichte ( s t a r s z y ) j  i k t ó r a  u pad ła ,  a raczej

in d u s try a  i  o b m z^  m y ś li zdtfj% srę być rozsiane w całćm kró­
lestwie zwierzęcónv, ze stałćm rytmiczności prawem, i jaśnieją 
w niéra jak gwiazdy na sklepieniu niebios. Im systemat nerwowy 
obfitszy, ilość mózgu i kąt twarzy większy, tém większe władze in- 
tellektualne. Dlatego plan królestwa zwierząt obmyślany^ może być 
następujący:

íinduslrvine) f jjwnogrzbietowe.(inausiryjne; \skrytogrzbietowe.
Zwierzęta

egrzbietowe (nieindustryjnC; I mięczaki.
tproraieniaki.

(Potéin idą widoki ogólne, tyczące się planów: roślin, meteorów, 
minerałów. Potem Autor pisze co następuje):

„Dotknęliśmy nieco planu ogólnego jestestw planetarnych, któ­
re są mieszkańcami naszćj ziemi. Tu zwróciliśmy uwagę na króle­
stwo zwierzęce, a w tém ostatniém na człowieka, і jego stosunki 
z: rzeczami go otaczającemi Widok ten ostatni najwięcśj nas zaj­
mować powinien, bo objaśnia, i nasze wysokie przeznaczenie 
w łańcuchu rzeczy stworzonych^ i to jakeśmy powinni patrzyć na 
naturę. Ale owo zadanie o stosunku człowieka do natury w po­
wyższych uwagach zostało pokrótce (*) objaśnione, tylko stosun­
kiem organicznym człowieka do zwierząt. Pozostaje nam jeszcze 
poznać stosunek człowieka do roślin; przyczém rozważyć jego

(*) Wstrzymuję się od przytoczenia tych uwag, które czytelnicy niediugc 
luoźe ujrzą w osobném dzieiku, nad którém wiaśnie piacuje nasz zio­
mek w Moskwie, gdzie jest członkiem Towarzystwa Naluralislów, i 
dekad przybył dla pracowania nad literaturą naukową naszą.
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u s t ą p ić  mus ia ł a  teoryi  t ożsamośc i  Szel l inga.  T e o ry a  ¡ta 
u p a t r u j ą c  j ednoś ć  w  na tu rze  i d u c h u , s ł u ż y  z a  s t a n o w i sk o  
oparc ia  sig dz is ie jszym widokom.  Duch r ozb io row y  r e -  
formacyi  s t a ł  sig udzia łem Niemiec Pó łnocnych,  i t am w y ­
s t ąp i ł  Mgdrzec Be r l iúski  z p rzedos ta tn ićm,  a  w  wie lu  
w z g igdach  os ta tn ićm,  s ł o w e m  nauki .  Ani w ą t p i ć ,  że He­
gel  s t a n ą ł  wyże j  nad  Szel l inga ,  czyl i  raczej  doprowadz i ł

odniesienie plastyczne do meteorów i minerałów, nakoniec rozwa­
żyć stosunek człowieka do całego świata, którego jest jestestwem 
najwyższego przeznaczenia, bo bez niego świat powszechny nie 
miałby rzeteinéj piękności i powabu.“

(Wojciech Zborzewski) .

P. Zborzewski uważa, że stanowisko Okena nic warto, bo on 
wychodzi od zera. Widzieliśmy, że to jest wada ogólna filozofów 
od Kanta do Hegla. „Od filozofii takiéj z bezwzględnego stanowi­
ska (pisze do mnie P. Zborzewski z Półtawy z okoliczności prac 
filozoficznych P. E. Dembowskiego w Przeglądzie Naukowym) za­
chowaj nas Panie! szczególnie od filozofii przyrodzonéj; jeslto bo­
wiem według mnie, najniedołężniejsza kopia żywćj natury. Tak 
przemawia do nas natura i do przekonania. Zbyt oderwane myśli 
nigdy nie są dość szczęśliwe w ich zastosowaniu. Dlategoto np. 
nawet w Matematyce zrównanie:

■2+..
nie rozwiązuje się w tym ogólnym widoku; chcąc je rozwiązać, 
musi Geometra z owego bezwzględnego stanowiska zrównania 
spuścić się do zrównania liczbowego tegoż samego stopnia, które 
Lagranż nauczył rozwiązywać. (Z innego listu). Zdaniem mojém 
filozofia ogólna, szczególniej w młodzieńczym jéj wieku, może być 
gruntownie utworzona tylko syntetyczną drogą, co się nie zdaje 
pokazywać w filozofii bezwzględnćj niemieckiéj, przez p. Dembo­
wskiego skopiowanej. Owa filozofia ma coś niby analitycznego
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do os ta teczności  j ednos t ronne j  ( w  d r u g ą  o s t a t e czn o ść  
w pad t  Oken)  j eg o  w i d o k i ,  a raczej t y lko  napomknien ia.  
Metoda g e n e ty c z n a  ( roz r odow a)  Heg la  p rzy ję t a  dz iś p o ­
wszechn ie .  Kto jéj  nie zna ,  na w i a t r  puszcza  s ł o w a  
zn iewagi  lub dum y,  p r a g n ą c  w  świecie filozofii odkryć  
s z ó s t ą  część ziemi.  Kolumbizin to n i ew czes n y ,  j ak  d o n -  
k i s z o tk a  lub donźuańs tw o .  Hege l  ma je s zcze  tę zas ługę ,  
i p i e r w szeńs tw o  przed w s zys tk im i  a w szy s tk im i  (bez 
na jmnie j szego w y j ą t k u )  badaczami  filozofii w  świecie 
u c zonym ,  że p rzebiegł  ca łe pole naukowośc i  ( E n c y k l o -  
pedyi ) ,  i dzieje Filozofii ze swoją z a s a d ą ,  czego do tąd  
żaden a żaden  pisarz  w Niemczech (n igdzie)  nie dokonał .  
Choc iażby  więc  z a s a d a  j e g o  b y ł a  n iedos ta te czna  (i j e s t

w sobie, a w tłumaczeniu język nasz wydaje się nie giętkim i nie 
miłym; co właśnie nie z jego natury wypływa, ale z przyczyn, któ­
re łatwo każdy oswojony nieco z filozofią i naszą mową, oceni... 
U nas nie ma jeszcze nawet filozofii nauk pojedynczych,jako obra­
zów ogólnych różnych sfer wiadomości, a języka do tego jeszcze 
nagiętego dokładnie. I dlatego miłoby mi było widzieć młodszych 
naszych filozofów prace naprzód w owych sferach oddzielnych ja­
śniejące, zkądby każda umiejętność, duch nasz i język rozwijała. 
Tym sposobem przerobiwszy to wszystko w filozofię syntetyczną 
ogólną, idąc potém wsteczną drogą, utworzyłaby się bardziej zbli­
żona do natury filozofia bezwzględna, która się zawcześnie w nas 
objawia... i daje nie nader szczęśliwe pojęcie miłośnikom najja­
śniejszego światła prawdy.

„I dlategoto niemieckie filozoficzne absoluta uważam za niedo­
stateczne... dlategoto powiadam, że formalizm niemiecki absfrak- 
cyjny, jest najniedołężniejszą kopią żywej natury.

„Po większej części jesteśmy kopiistamiicudze wcielamy w sie­
bie, zaniedbując własne nasze uczucie i pojęcie, nie dając im ro­
zwijać się i dojrzewać pod naszém miłćm i ożywionćm niebem.“
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t a k ą  >v vSaméj r zeczy ,  u j ą w s z y  ] ą  vy najdel iką tu je jszyc l i  
o(Jcieniąch),  z a w s z e  Hegel  godzien  niefcylka uwag i ,  a | e  
poważan ia ,  a zatéin czy t a n i a ,  bo nie s z t u k a  luieć rpyśl  
w  p r o l e g o m e n a c h ,  w  p rze lo tnym oględzie całości ,  t r z e b a  
oczyścić,  w y t r a w i ć  w probierni  naukovyosci s w o j ą  z a s a ­
d ę ,  zas iać  ca ły  o b sz a r  wiedzy ,  j e d n ą  m y ś l ą  przeprovva- 
dzić j ą  w postępie  o r g a n i c z n y m ,  ą dopiero nabędz ie  opa  
wagi ,  czys tośc i  i b o g a c t w a  duchowego .  Rzecz dz iwna,  że 
j a k  d o t y ch czas o w e  z a s a d y  Szel l inga  z a s t o s o w a ć  się nie 
da ły  do nauk  m o r a l n o - p o l i t y c z n y c h , tak  Heg la  do p r z y ­
rodzonych .  P okazu je  s i ę ,  źe t ak  zwm a аЬ^іщІпа^ф nie 
j e s t  p r a w d z i w ą  w s z e c h w z g l ę d n o ś c i ą .  Oderwanie  się m y ­
śli od życia nie odpowiada  zamia rowi  sw o je m u ,  bo nie 
prowadzi  do życia  w wyższe j  potędze ,  Myślenie oder\ya- 
ne p łynąć  powinno  z po t r zeby  u n a s  będące j ,  a j eżel i  
tej nie ma, ną cóż o d r y w a ć  się m y ś l ą  od ż yc i a ,  gdzie  i 
bez tego tyl e j e s t  do roboty.  W s z a k ż e  się chm ury  pie 
yyznoszą nad  ziemię,  jeś l i  się wi lgoć z iemna  pię ulotni ,  a  
wi lgoć  leży w  na tu rze  z i em i ,  j a k  myś len ie  na tu rze  
cz łowieka .  Ci, co nam na łonie religii  filozofii s z ukać  k a ­
żą ,  nie rozumie ją  co j e s t  fi lozofia, nie czu ją  jej  pot rzeby.  
Rel igia j e s t  z a spoko jen iem  dział alności  w ew n ę t r zn e j ,  j a k  
pokarm,  sen,  zaspokojen iem działalności  z e w n ę t r z n e j , a  j e ­
dnak  nie pokarm,  nie sen wieczny ,  s ą  p rzeznaczen iem 
cz łowieka ;  ale dz ia ła lność  sama,  w  której  się cel  i ś rodek  
mieści ,  w  której  się u r z e c z y w i s tn i a j ą  w y ż s z e  zamiary .  
P o t r z eba  myś len ia  ( s t a n o w i ą c e g o  przedmiot  filozofii) t ak  
nam j e s t  w r o i l zona ,  j a k  gore j ący  płomień myślenia ,  b u ­
rza namię tnośc i ,  w a l k a  w ą t p l i w o ś c i ,  b u r zący ch  r z e c z y ­
w is tość  dla od t worzen ia  jej  w  duchu i p rawdzie .  Dla tego 
t.o p r a w d a  filozofii, j a k  p r a w d a  życia,  z a w s z e  j e s t  z a w a -  
r o w a n a  te raźn ie j szośc i ą ,  obecnćm rozwinięc iem się,  czyl i

59
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raczej s t anowisk iem ludzkości .  J ak  Historya,  tak i fi lozo­
fia nie s ą  pot rzebne  do p rz y s to s o w a n i a  w źycin każdego ,  
a Cycero co j ednę  m is t r zy n i ą  życia n a z y w a ,  d r u g ą  czyni  
budow n iczym  mias t  i t. p. myli  się bardzo. I lużto ludzi 
obchodzi ło się bez  filozofii i to ludzi co się zowie ,  np. Na­
p o leon ,  Kościuszko,  Tal leyrand .  Życie nie na filozofii, 
r ozu m o w an iu  stoi ,  ale na zw ycza ja ch ,  obycza jach ,  religii,  
naukach  r zeczow ych  i t. p. ,  a  sa m a  filozofia j e s t  ty lko  j e ­
go odbiciem na j p ros t s zćm  i dos tępnem j edyn ie  dla tych ,  
co poczuli  po t rzebę  myślenia  w  głębi swoje j  duszy ,  i z a ­
pragnę l i  doznać  s łodyc zy  od t worzen ia ,  odrodzenia  ś w ia ­
t a  w  jego  z a s adach ,  pierwoczęciu,  zarodzie.  Ta to pot rze­
ba  m yś len ia  waru je  b e z w a r u n k o w o ś ć  filozofii, a bez tego 
w s z y s t k o  j e s t  c zczą  gadaninq.  Hoene W r o ń s k i ,  f ilozof i 
m a t e m a t y k ,  pokaza ł  nam b e z w z g l ę d n o ś ć ,  k tó r a  do tych­
czas  miała być n ieznana  na świecie.  Jeżeli  istotnie nie 
b y ł a  z n aną ,  to i nam się na  nic nie przyda ;  bo co się do­
tychczas  nie rozwi jało  w l u dzkoś c i ,  nad tern próżno ł a ­
mać  głowę.  Wola  j e s t  w s z y s t k i ć m  w  życiu.  Cz łowiek 
niemal  z a w s z e  więcej po t rzebuje  woli ,  niż n a u k i ,  choćby 
mia ł  najmniej  o św ia ty ,  do rozwi jania  w życiu t ego,  co 
ty lko  czeka  p rzyłożenia  ręki,  pracy.  Co m a  być ,  to było 
w  świecie  od s tworzen ia  Adama i dopełnia się każdej  
chwil i  istnienia św ia t a ,  ludzkości .  Fo rmuły  Wrońsk iego  
na leżą  do tej ka tegory i ,  do której  p r zy toczona  w liście 
Z borzewsk iego .  Jedynie  brak obeznan ia  się z na jnowsze -  
mi postępami  nauki ,  rodzić może podobne  d z i w ac tw a .  —  
Kto chce,  by  jego  prace po tomność  ceniła,  cenić powinien 
innych .  Nie o b e z n a w s z y  się z tćm, co do tychczas  u c z y ­
niono w  nauce ,  nie u z n a j ą c  rozwi jan ia  się p r a w d y  w k a ­
żdej dobie ż y c i a ,  w y s t a w i a m y  się na  śmiech i po l i towa­
nie dziś z w ł a s z c z a ,  k iedy łatwiej  nap isać  k s i ążkę ,  niż 
p rzeczy tać  co w  tym przedmiocie zrobiono.
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Bezwzg lędność  powinna  z a j ą ć  w  treści  j e s t e s t w o  i m y ­
ś l e n ie ,  duch czyli  t reść by tu ,  czy  j a k k o l w ie k  istotę b y t u  
nazwiemy:  bytem nieprzemijającym P la tona ,  jaźnią i t. p. ,  
a za tem zna leźć  t a k ą  zasadę ,  k t ó r a b y  się mięścita w  ży­
wocie i myśU  ̂ j a ko  w  ob jawach  j e dnego  i tego samego  d u ­
cha  ( i s to ty ) ;  t a k a  z a s a d a  mieści  się w łaśn ie  w  samem  jéj  
pojęciu,  j a k  z a s a d a  m yś len ia  s p o c z y w a  w samem pojęciu 
myślenia .  W y s t a w m y  sobie b ezw zg l ęd n o ś ć  b y t u  sp ro ­
wadzonego  do jednej  si ły,  i obe jmującego  w sobie ca ł ą  
rozmai tość  i p r z e c iw ie ń s t w a  ś w ia t a  s tw o r z o n e g o  i n a ­
zwi jm y  to bytem czystym (das  reine Sein).  Będzieź  to z a ­
sada ,  której  s z u k a m y ?  N i e ! to j e d n a  si ła,  j ak  Bóg  nie­
s t w o r z o n y ,  n i eob jawiony ,  n i eoznaczony  w s tworzen iu ,  
nic nam nie w y t ł ó m a c z y .  W tćjto myśli  uczony  i g ł ębo­
ki N a tu r a l i s t a  mówi;  , , Uganiać  się za fi lozofią b e z w z g l ę ­
d n ą ,  j e s t t o  w krainie w i d o k ó w  b e z w a r u n k o w y c h  s z ukać  
z w i ą z k ó w  i s t o s u n k ó w  w a r u n k o w y c h ;  j e s t to  w y r a ż a ć  r z e ­
czy  n ie jednorodne,  j edne  przez  drugie. . .  Z dz ia ł ać  te r z e ­
czy  jednorodnemi ,  j e s t  r zeczą  t r u d n ą  i nade r  małej  l iczbie 
g łó w  d o s t ę p n ą . Z a s a d a  czy s t e g o  by tu  i myś len ia ,  p r z y ­
j ę t a  przez  Hegla ,  j e s t  zupełnie dowolna ,  bo m o żnaby  tak  
samo przy jąć  za  za sadę  czys t e  dział an ie.  Tak  uczyn i ł  
Braniss i u w a ż a ł  zupełnie  j a k  Hegel  myślen ie (Den­
ken}, dzia łanie ( T hun ) ,  to j e s t  naprzód  czys t e  działanie

(*) Geschichte der Philosophie seit Kant v. Dr. Chr. J. Braniss. 
Breslau 1842. Einleitung, enthanteld eine Uebersicht der philosophie 
Entwickelung in der alten und mittleren Zeit. Jestto karikatura 
czyli wydwarzanie Hegla, który gdyby żył (mówi Prof. Rekin) był­
by go Braniss przywiódł do największój zapalczywości, wprawił 
w zapamiętały wściekłość; uderzył bowiem w najgłębszą stronę He- glizmUji pokazał dowolność zasady.
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an sich (Teologia  ab s o lu tna ) ,  potem w s t o s u n k u  do ś w i a ­
t a  o w ą  ideę dz iał an ia (Ontologia  idea lna) ,  a uakoniec  
w  s to sunku  do ducha  (Etyko log ia ) .  P o n i e w a ż  duch i św ia t  
s k ł a d a j ą  w s z e c h św ia t ,  prze to obie istotnie części  K osmo­
log ią  się zow ią .  Nie by łoby  nic z a b a w n i e j s z e g o , j a k  żeby  
k to  w z i ą ł  się do w y t w a r z a n i a  uczucia i czys te  uczucie,  
w ia rę ,  położy ł  za  z a s adę  filozofii. P.  Ziernęcka przy ję ła  
ż a  za s a d ę  wiarę ,  ale cóż k iedy potępi ła t ak  z w a n y c h  Pan- 
t e i s t ów ,  nie r acząc  ich zb i jać razem,  a gd y b y  zasadę  s w o ­
j ą  p r z e p ro w a d z i ć  chcia ła  w s k ro ś  pewnego  obsza ru  w ia ­
domości,  p r z e k o n a ł a b y  się o jej  mylnośći ,  a  raczej niedo­
s t a tecznośc i .  Jeżel i  p. Ziernęcka,  jako pisarz z r ozsądk iem 
i uczuciem, ma w naszej  l i t e ra turze  znaczenie ,  nie t rzeba  
j e d n a k  sądzić aby  jéj  k ierunek filnzoficżny miał w a r t o ść  
j a k ą k o lw i e k :  j ć s t t o  pseudo-f i lozof ia ,  której  nie ganić  nie 
można .  Czyta l i śmy vv P rzeg lądz ie  N a u k o w y m  co do 
B r a u s s a  obwieszczen ie ,  że dzieło jego  ma być  wielkiej  
w a g i ;  i s to tn ie  p om inąw s zy  de l ika tne  r ozum ow an ia  g łó ­
wnej  z a s a d y ,  wiele tam dobrego j a k  w Heglii  i j ego  u* 
czniach. P .  Dembowsk i ,  m ów iąc  o Twórczości i filozofii 
samorodne j  polskiej  (co  j e s t  urojeniem) ,  pods t awi ł  t y lko  
jak  Bran is s  Thun zamias t  Denken  ̂ i d latego nieraz w y r a z y  
bierze za  pojęcia.  Z r e s z t ą  położył  on zas ługę  j a k  Kremer,  
o sw a j a j ą c  czy te ln ików n a s z y c h  z rozwi janiem się pojęć 
fi lozoficznych w Niemczech.  B a rdzoby  pożytecznie  by ło,  
g d y b y  p. Dembowski  z a j ą ł  się p rzek ładem prac  swoich,  
z j ę z y k a  nowo-polskiego na s t a ry ,  p iękny,  boga ty ,  szcze-  
ro-polski j ę z y k  W oron iczów,  Śniadeckich.

B y t  B oga  przed s tworzen iem  i z e w n ą t r z  s t w o r z e n i a  
j e s t  b e z w a r u n k o w o ś c i ą ,  w  której  b y ś m y  dapróżno szukal i
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n a s z y c h  s t o s u n k ó w  w a r u n k o w y c h ,  i dhi tego to odnoszen ie 
się do Boga,  j a k o  p ie rwsze j  p r zy czy n y ,  na polu filozofii 
nic a nic nie z n a c z y ,  ho nic nie t l ómaczy ,  j a k  to widać  
\V Absolucie Hegla.  Bóg s t w a r z a j ą c  ś w ia t  wcieli ł ,  z aw a-  
r o w a l  niejako n i e s k o ń c z o n o ś ć ,  z a s a d ą  więc  b a d a n i a  dla 
c z ł o w i e k a ,  k tó ry  j e s t  o w ą  n ieskończonośc ią  w c i e l o n ą ,  a 
św ia t  ca ły  jego  odbiciem, z a s a d ą  (m ówię )  musi  być  coś 
■pełnego zyiDota i treści. Uważać  tu t r z eba  na T wórcę ,  t w o ­
rzenie ,  i t w o r z y w o  czyli  Tego,  k tó ry  s t w o r z y ł ,  działanie 
Jego i dzieło s tworzone .  T w órca  istnieje od w i e k ó w  nie- 
po ję tym dla nas  sposobem,  m ieszcząc  w  sobie w s z e c h m o ­
cną  potęgę  by tu  ( j a k  chce Hegel )  i działanie ( jak  chce 
Bran i s s ) ,  ale cóż k iedy to z a ś w i e c i e ,  l en  p rzedświa t  nie 
u lega  ża d n y m  w a r u n k o m ,  i tam żadna  dusza  lu d z k a  nie 
pojmie S tw ó rc y  swego .  Dopiero przez s tworzen ie  ob ja ­
wia  się w  widom'éj  w a r u n k o w e j  postac i  p r zepaść .  Nie- 
S tworzóność  np.  n ieskończoność  i w ieczność  w p r z e s t r z e ­
ni i czasie.  W t e d y  cz łowiek  Twórcę  pojmuje jako  S t w ó r ­
cę: t e 'n ,  k tó ry  mógł  t w o r zy ć ,  stworzyt^ a s t w o r z y ł  bo 
stiDorzyć raczyły bo Mu się tak podobało. I  tylko Niestwo- 
rzoność zawaromana Stworzeniemjest dla nas dostana. — 
I tylko przez  s łowo wcielone  pozna jemy Ojca  S tworzen ia ,  
I s to tę  n a j d o s k o n a l s z ą ,  o jakiej  ty lko  czł-owiek pótnyśleć 
może.  Cz łowiek  ś r o d k u j ą c y  w  sobie,  j a k  w  ognisku t reść 
ś w i a t a , j e s t  s y n e m  Boskim,  wcie lonćm b ó s t w e m  na  ziemi.  
Czuje on j e d n a k  ogran iczen ie,  s ł abość ,  małość  św o ję ,  i nie 
w y s t a r c z a  sobie,  i do Boga  się wZńośi w  ‘up ływie  po to ­
cznego życia,  w modl i twie  codziennej .  W Bogu  s p o c z y ­
w a  nies tWorzdność i s lworzoność ,  w cz łowieku  to samo,  
w Bogu więc  i cz łowieku  musi  być  najc/gólniejsza ż a s a d a  
w s zecb w zg lęd n o ś c i ,  z a s a d a  ducha i t w o r z y w a .  Tak j e s t  
w  samej rzeczy.  Bóg ma by t ,  ale b y t  ten,  b y ł b y  niedo-
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s t ę p n y  dla nas  łudzi  w  przepaśc iach  n ieskończoności  
w  niebies iecl i , a  dopiero w S tworzen iu  wypełn i ł  on sig,  
odlał  niejako w postac i  w i d o m e j ,  w a r u n k o w e j .  — Byt  
wigc b y ł b y  w s z e c ł i w z g ł g d n o ś c i ą : ale źe przez to o b ­
jawien ie  by tu ,  s tw a rzan ie ,  pokazu je  sig j a k a ś  si ł a,  dziel ­
ność,  potgga ,  życie,  z t ą d  w[gc wnieść  t r z e b a ,  źe to j e s t  
by t  potgźny,  dzielny,  I s tność  dzielna,  Bóg Ż y w y .  Ż y w o ś ć  
ta,  j e s t  n i eod łącznym przymio tem Boga,  j a k  cigżkość,  for­
ma,  p rzymio tem t w o r z y w a .  Ż y w o ś ć ,  dzielność,  potgga  
j e s t  si łą p i e rwotną ,  j ak  sam byt .  Ma ona odsiebiość (asci-  
ta tem) ,  bo Bóg sam przez sig s t w a r z a  r zeczy .  J em u s a ­
memu podoba  sig i w y jm u je  z łona  swojego  dzie ła S t w o ­
rzenia;  s t w a r z a  cz łowieka  na  obraz i podobieńs two s w o ­
j e .  Z a s t a n a w i a  wyrażen ie  P isma,  że Bóg  nie j e s t  Bogiem 
um ar łych ,  ale Bogiem ż y w y c h ,  bo cz łowiek  t. j. i s tota 
rozurnno-wolna  ( m a j ą c a  by t  i żywoś ć ,  t. j. potggg rozu ­
mnego wolno-koniecznego  dział an ia)  wchodz i ł  przed w ie ­
ki „ я а  początku“ do zam i a r ó w  Boga ,  a w s z y s tk i e  dz ieła 
s tw orzen ia  k w a p i ą  sig do w y d a n i a  i s to ty  rozumnej  i w o l ­
nej,  z a w a r o w a n ć j  p i e r w szą  p r z y c z y n ą  ty lko ,  a przez to 
s tworzen iem.

Dzia ła lność ,  ży w o ś ć ,  wola ,  j e s t  s i łą  p i e rwotną ,  i s tnie­
j ą c ą  rówieśnie z by tem,  i to s t anowi  w s zechwzg lgdność ,  
z a w a r o w a n ą  poznaniem ludzkićm,  a za tem z a s a d ą  fi lozo­
fii p r a w d z iw ą .  Z w r o t  w y o b r a ż e ń  fi lozoficznych ku  tej 
zasadz ie  p rawdz iwie  żywotnej, nie m óg ł  nas tąp ić  prgdzćj 
j ak  w naszych  czasach ,  kiedy samo życie staje sig wszech-  
s t ronnćm ( C ie s z k o w s k i  str.  9 6 — 101) .  Je s t to  t r y u m f  i 
c h w a ł a  naszego  w i e k u ,  myś len ia  i ży c i a ;  nie do rywcze  
dzićcig,  ale p r a w y  syn wieku,  poczgty w tonie ludzkości  
w  19 wieku ,  kiedy Duch ożenił  sig z H i s t o r y ą  i w ie k o w a ć  
za p r a g n ą ł  w  prawdz ie  swoje j  i wierze  Ojców, umyśle
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swoim і dziejach św ia ta .  D z iew ię tna s t em u  za is te w ie k o ­
wi ,  k tó ry  się w zn ió s ł  na barki  p r zeży tego  doświadczen ia  
ty lu  w i eków  i ty lu na rodów ,  wiekowi  w y d o b y w a j ą c e m u  
na  j a w  w s z y s t k i e  żyw i o ły  życia,  dla wszechs t ronnego  ich 
rozvviiiięcia,  w iekowi  k wap iącem u  się do czynu, p r zys t a ło  
w y w o ł a ć  n a  j a w  za s a d ę  pe łną  dzielności  życia,  entelechię 
już  nie A r y s t o t e l e s a ,  L e i b n ic a ,  ale C h r z e ś c i a n i n a -C z ło -  
w i e k a ,  Boga-Człowieka ,  dla posiniięcia naprzód  myślen ia  
rówieśnie  z pos tępem,  do j rza łośc i ą  rodu ludzkiego.

Dobrze  Bochwic  powiedz ia ł ,  że filozofia m a  być t eo ­
logią wia ry ,  w  tern z n a c z e n iu ,  że p r a w d y  filozofii z g a ­
d z a j ą  się z p rawdami  w ia r y  naszej .  Wielu  p i sa rzy  p rze ­
nosi  wyobrażen ia ,  wielu  w y r ażen i a  n a w e t  z religii  i nauk  
p rzy rodzonyc h ,  do filozofii. To znaczy ,  że w s z y s t k o  s k ł a ­
da się na j ednę  w ie l k ą  harmonię  życia  duchowego .

Filozofia nie zostanie s łuż ebn icą  w ia r y  i nie dl a tego 
za i s t e  p rzenos imy pojęcia religijne ( d o g m a t  o Trójcy ,  
Wcie len iu)  do fi lozofii,  że to s ą  pojęcia Religi jne,  j a k  to 
czynili  uczeni  a r abscy  i Chrześc iańscy  w średnich  wnę­
kach ,  ale że  w'ypadki myśl i  (k tó ra  swobodn ie  roz t acza  
s k r z y d ł a  swoje ,  i bu ja  wolno i wzbi ja  się ku  Niebu lotem 
archanio ła) ,  s c h o d zą  się os ta tecznie  z wielkiemi ,  i dl atego 
świę temi ,  p r aw d am i  Objawnenia.

Ja sne  i pros te  widoki  r zeczy ,  p r a w o ść  ż y c i a ,  n i ewin ­
ność  czyli  czys tość  se rca  od ra d z a j ą c a  się przez żal  i p o -  
praw'ę każdego  b łędu ,  a  n a d e w s z y s t k o  zaparcie się siebie 
w  pokornćm uczuc iu  małości  t. j .  p r ze jaw woli  Bożej 
w  naszej  wo l i :  oto j e s t  źródło na jp łynnie j sze  szczęśc ia  i 
pokoju.  Nie w y m y ś l a ć  sobie p o t r z e b ,  ale za s poka jać  te,  
k tóre  w  nas  s ą ,  a  nadew^szystko ogran iczać  się pomnąc
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źe цтіагкоюапіе j e s t  n a t u r ą  cz łowieka :  oto s ą  nauki  p rze­
szłości  w życiu d z i s ie j s zém , oto wyn ik  Filozofii i Religii ,  
k tóry sig w każdym  p r o s t a c z k u  p r zypuszcz a .  Nie p rze­
r ab ia jąc  tych  p r a w d  w życie swoje ,  nie r ozdm uchu jąc  
tych  iskierek ś w ia t a  n ieb ieskiego,  u j r zym y ,  zamias t  s łoń ­
ca i dnia b ia łego,  j a s k r a w ą  pomiot łg mgdrkowan ia ,  czer ­
wien iącą  się piek ielną ł u n ą  s z a t a n a  duszy  i z ło ś c i ,na  za- 
ch m u r z o n é m ,  za s u tém  czarnerni t u m a n y  niebie ż y c i a . —  
Człowiek sam nie wie,  j ak  go Bóg za  rękę  ku wieczności  
p rowadzi  i ciągle s t w a r z a ,  bo ci ągle w nim (jziała si ła 
ży jąca ,  j ak i ś  duch wielki ,  n i e s tw orzony ,  nie ziemski.

Z w r a c a j ą c  sig do życia ,  t rudno nie dos t rzedz ,  źe w nas 
ty lko  j e s t  pełnia życia,  a w s z y s t k i e  nauki  i dośw iadcze ­
nie,  napomknien iem.  Myśl ,  duch j e s t  wszys tk i ćm ,  a w  c z y ­
nach ludzkich,  w  dzieł ach nauki  i pomnikach  s z t u k i ,  j a k  
myśl  Boża  w z j awiskach  św ia t a  rozp rys ku je  sig na  milio­
nowe kropelki .  Każdy okres czasu  p r zep ro w ad za  myśl  
swojg  przez całe życie ludzkości ,  przez  w s z y s t k i e  umie­
j ę tnośc i ,  a myśl  t a  w  k ażdym  po jedynczym konarze  w ie ­
dzy k rąży ,  odbi ja się i r oz lega  j a k  echo p o w t a r z a j ą c e  się 
coraz s łabie j ,  i w reszc ie  n iknące  z głosepi  życia samego.  
Nie i lość,  ale j a k o ś ć  w'szystko tu  s tanowi ;  bo inaczej z m a ­
lej s to s unkow o  części  z a c h o w a n y c h  pomników p rze sz ło ­
ści,  n icbyśmy prawie  nic poznali  zgas łych  na rodów,  tern 
bardziej ,  że  z części  dzieł  np.  h i s to rycznych ,  f i lozoficznych, 
naukowych . . .  k a ż d y  w y b i e r a  m a l e ń k ą  ty lko  cz ą s t k ę  do 
obrobienia,  t. j ,  to co opracować ,  co p r zeczy tać  jnoźe,  co 
m u  z r e s z t ą  dostępne .  J a w n a  więc ,  że dla ducha  ludzk ie ­
go p o t r z e b a  ty lko  napomknienia ,  by  zeń  w y d o b y ć  tw ó r ­
czość,  siłę w ł a s n ą .  Jak ież to  nieznośne,  n i ew ypow i edz i a ­
ne g łups tw o  p r zed s t aw i a  ow a  j a ł o w a  e r udycya  go tycka ,  
c y t a t y ,  p r z y t a c z a n i a ,  pow t a r z a n i a  cudzych  myśl i  bez
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końca .  O t r z ą s a  się uczona  Eu ropa  z tego  pef lantyzmu 
t ech o l a s ty czn eg o ,  im bardziej  w n i k a  w p r a w a  spólne  cz ło ­
wiekowi  i św ia tu .  Je s t to  owoc  sz k o ły  h is torycznej  t. j .  
nauki  wyjaśn ione j  św ia t łem filozofii. T w órczość  w  życiu 
i nauce  j e s t  w s z y s t k i ć m : p rze j aw ia  się ona  w  najmilszej  
harmoni i  w  poświęcen iu  wol i ,  b łogości  u czuc ia ,  j a sne j  
prostocie myśl i .  Mamy w  sobie źródło n i ew ycze rpane  
twórczośc i  w  życiu i nauce ,  a  ś w ia t  j e s t  ty lko  napom kn ie ­
niem: życie napomknien iem wieczności ,  uznan ia  w  sobie 
b ó s t w a ,  i w y r a ż e n i a  tego na zevvnątrz.  Nauki  p r z y ro d z o ­
ne s to j ą  tu na  czele,  a potem dzieje ludzkośc i :  cz łowiek  
z sercem ty lko  w p a d ł b y  w  r o z p a c z ,  g d y b y  m y ś l ą c e m u  
n a t u r a  i w i a r a  dz ie jowa ,  nie p r zy sz ły  na pomoc. Dar  po­
s t r zegan ia  j e s t  tu  ba rdzo  drogi ,  bo z nim więcej się n a u ­
czyć  i w y k s z t a ł c i ć  można ,  niż p r zy jm u ją c  biernie j u ż  na- 
snu te  przez  kogoś  myśli .  Czasem,  a podobno bardzo  c z ę ­
sto,  szczególnos tk i  d o p r o w a d z a j ą  do na j roz leg le j szych  w i ­
doków.  Z d r o w y  ro z są d e k  i da r  p os t r zegan ia  bezpoś re ­
dniego, s ą to  na j d roższe  dary  Nieba.  O twar t e  mus i  mieć 
s e rce ,  duszę  g o t o w ą  na przy jęc ie wsze lk ich  w r a ż e ń ,  k to 
nic z uw ag i  nie s p us zcza  w  po tocznym dni swoich  u p ł y ­
wie;  pom nąc ,  że co n a j w a ż n i e j s z e ,  na j św ię t sze  w  życiu,  
to i p owszechne ,  potoczne .  Bezpośredn i  pog ląd  na  ś w ia t  
i życie,  ź ródłem j e s t  wsze lk ić j  w iedzy ,  a  za tem ów da r  
p i a s tow ać  powinn i śmy ,  j a k o  j e d e n  z ow y c h  da rów  nieo­
cenionych,  k tó re  cz łowiek  dos t a ł  w  udziale.  Z a  pom ocą  
niego u w a ż a m y ,  co się w  nas  dzieje,  i z a s p o k a j a m y  n a j ­
prościej  codzienne p o t r z e b y  n a s z e : uczucie w i a r ą ,  myśl  
w i e d z ą ,  wo lę  uczynkiem.  Filozofia p r ak tyczna  rozwi ja  
tu  się w  cieple życ ia ,  a p r a w a  loiczne myśl i  p r zechodząc  
przez  różne  środki,  t ak  się p r z e k s z t a ł c a j ą ,  j a k  promienie 
s łoneczne  w ś r odkach  różnej gę s t o śc i ,  si ły  ż y w io ł o w e
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w  organizmie.  Si íy św ia t a ,  zaiste! w organizmie ludzkim,  
pod w p ł y w e m  duclia,  n a b y w a j ą  nowycdi własności .  Je s t -  
to myś l  z a w i a s o w a , p o k a z u j ą c a ,  że umia rkowan ie  j e s t  
n a t u r ą  naszą .  Im cz łowiek  wigcej żyje  p rak tyczn ie  t. j .  
im więcej sił swoich  w  grę życia  w p r o w a d z i ,  tern i myś l  
j eg o  j a śn ie jsza .  .Jestto powie t rze  życia  c z y s t e ,  suche ,  
zd r o w e ,  nie napełnione wi lgoc ią  i w y z i ew am i  ni enatural -  
nemi  r ozpus ty ,  f ana tyzm u  w  czynach ,  spekulacy i  i szema-  
t y z m u  w myśleniu.  Osobis te położenie cz łowieka  j e s t  
z iarnem poznania ;  kto więc  nie wchodzi  w  położenie oso­
b is te  ludzi,  ten nie pojmuje i osobis tego ( i n d y w i d u a l n e ­
go) ze s ł ann i c tw a  i znaczen ia  ludów,  ten nie po jmuje:  do­
k ą d  i j a k  d ą ż y  ludzkość?  Aby pojąć  ogólność  czyli  bez-  
AYZględność ż y c i a ,  t r z e b a  pos t r zegać  s tosunk i  wzg lędne  
w  na tu rze  i spó łecznośc i  na  drodze  w ia r y  h is toryczne j .  
Jeżel i  sa m a  n a tu r a  n a s t r ęcza  nam tyle p o dob i eńs tw a  i 
p rzeznaczen ia  (ce lowością)  cz łowieka ,  j a k ż e  tego nie ma 
n a s u w a ć ,  p r zeds t aw iać  koło,  w  k tórćm żyjemy.  Nie k a ­
ż d y  z nas  może  pos t r zegać  w s z y s t k o  w rozmiarze  wie l ­
kim,  i u z n a w a ć  co się dzieje w  na turze  i głębi ludzkości .  
W y b r a n i  ty lko  to czyn ią ,  i to j e s t  dla nas  sól  św ia t a ,  u- 
s t a w o d a w c y  re l ig i i , p r a w a ,  mędrcy  natchnien i ,  uczeni 
z gen iuszem,  i wielkiemi t a lentami ,  a w ogóle ludzie p o ­
ś w ię ca j ący  się dla dobra  powszechnego .  Aby dzieje ś w i a ­
t a  p rz e m a w i a ł y  do mnie,  j a k  p r z e m a w ia j ą  na jważnie j sze  
w y p a d k i  życ ia  potocznego ,  powinienem s4ę stać cz łowie ­
k i e m ,  rozw ik łać  w  sobie z a r ody  tego co we  mnie jes t  
ludzkiego;  bo w t e d y  j edynie  cz łowiek  j e s t  mia rą  św ia t a ,  
naczyn iem  dobra ,  p r a w d ą  i ż y c i e m ,  obrazem i podobień­
s t w e m  Boga.  Osobis te chwi lowe  u czuc ie ,  nie może być  
m i a r ą  p rawdy:  tego dowodzi  c iągła  j ego  ruch l iwość,  nie­
s ta łość  z położeniem,  wiek iem.  W  dziejach ca łe Epoki ,
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kierunki  w y r a ż a j ą  nie raz osob is tość ,  k t ó r a  p o w inna  być  
s p r o w a d z o n ą  pod w y ż s z e  p r a w a  ludzkości ,  gdzie  się g ł a ­
dzi s t ronność  j e d n o s t k o w a  ludzi i ludów.  J e s t  p r a w d a  
w  na jwiększe j  p r z e s a d z ie ,  os ta tecznośc i ,  w  najbardziej  
wyda jące j  się osobistości:  ale to p r a w d a  w pączku ,  z a r o ­
d z i e ,  dążeniu .  T eo rya  Hegla  p r z e d s t a w i a  w  absolucie  
swoim slup w y g ła d z o n y ,  z a m i a s t  d r z e w a  ludzkości .  Po 
tym słupie (gdz ie  ani ga ł ązk i ,  ani  j ednego  sę c z k a  osobi ­
stości  się nie p r zypuszcz a )  ś l i zga ją  się sofizrnata w ł a s n e ­
go poży tku ,  j a k  chłopcy na Kras ińsk ich  placu.  Na co nam 
pruski  rozum,  dziś Berl ińsk ie,  dawnićj  Królewieckie  s z t u ­
ki'? My ży jemy j a k  d rzewo  odwieczne ,  na  k tórćm się r o ­
d z ą  owoce ,  g dy  opad ły  k w i a t y ,  fi lozofia wschodz i  na  po­
lu poezyi ,  i z jej  k w i a t ó w  doj rzewa,  P o ezy a ,  powias tk i  i 
pieśni ludu dziś t ak  m a j ą  c a ł k o w a ć  l i t e ra turę ,  j a k  lud 
w y ż s z e  k lassy .  S am a  p o ezy a  w  tęsknocie  swojć j j  i nie­
nasycen iu  życiem,  odbi ja dziś o w ą  dążność  dz i e jo w ą  do 
lepszej  r zeczyw is to ś c i ,  d ążność  fi lozoficzną,  czyli  z w r o t  
myś l i  do j r zew a jące j  do życia.  Nędza  to p r a w d z i w a  nie- 
dbać o uczuc ia  i t ł u m ić ,  g łu s z y ć  na t u r a l n y  w z r o s t  zdo l ­
ności p o k r z y w ą  s y s t e m a t y z m u  lub m ędrkowan ia .  O sobie 
pod ług  siebie,  a nie pod ług  innych  sądz ić  mamy.  Dobrze  
nasz  ś w ia t ł y  ziomek S. 0 .  w  p ięknych  u w a g a c h ,  w  p r z e ­
locie po Europie powiedz ia ł  o Niemcach. „U  p r z e s y c o ­
nych ,  wyc ieńczonych ,  pragnienie  n ow ych ,  a n i epodobnych  
r o z k o s z y  z w y k ł o  być  tćm ognis t sze . . .  Kto się t am śmie­
j e ,  r o z r z e w n i a ,  k l a ska ,  s ł o w e m  kto wesó ł  i s z częś l iwy ,  
ten już  za l iczon do g m i n u ,  a wie lkość  i m ą d r o ść  na  tćm: 
by n a d ą w s z y  się d r ę t w i e ć ,  by  się niby jeż  j ak i  ko lcami 
scep tyzmu,  utopizmu,  wybrednośc i  i u l t r a z n a w s t w a ,  obsa -  
czyć.̂ ^

Ukształ cenie czyli  u p r a w a  u m y s ł o w a  ogromny  w p ł y w
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w y w i e r a  na  cz łowieka  і toruje  mu drogę  życia.  Tu  św ia ­
domość ,  uznan ie  potępia  każdy  w y s k o k  osob is tośc i ,  j ako  
uchylenie  się od tego p r zedwiecznego  t o r u ,  j ak im  pos tę ­
p o w a ć  m a m y  na w z ó r  na tu ry .  Poznanie  n a tu r y  i w ia ry  
dz ie jowe j ,  oto j e d y n a  pochodnia życia ,  bo obie l eżą  w nas 
i przed nami.  Dziś dopiero przychodz i  l udzkość  do u z n a ­
nia,  że myś l  i na tu ra ,  duch  i życie j edno  są ,  a o św ia t a  
żyw o tem ,  a ż y w o t  o św ia t ą .  Przeczucie pos tępu zapa la  się 
rumieńcem świadomości i ś w ia t ł e m  poświęcenia. Oto t ry ­
umfy  nasze ,  p r zy  k tó rych  g a s n ą  t ryumfy  Grecyi i Rzymu.  
Kiedy poznamy,  j a k  można  najlepiej ,  to co nas o tacza ,  
nie będz iemy sobie mieli nic do w y r zu cen i a ,  a co j e s z c z e  
w t e d y  będzie s ł a bośc ią  l u d z k ą ,  to nam B ó g ,  sumienie i 
ludz ie daru ją .

O j a k ż e  cz łowiek  musi  być  rozwin ię ty ,  k iedy całe dzie­
j e  s ą  dlań  ż y j ą c ć m  S ł ow em  Bożćm,  j a k  owo:  „ S t a ń  s ię“ 
co w ypr ow adz i ło  z nicości  dz ie ła  s tworzen ia ,  i dziś j e  u- 
t r zym u je ,  i każdej  chwil i  czuć  to p rzedwieczne  tchnienie 
duchow'e ży jące ,  i ż y w i ą c e  w prochu św ia ta .  Kiedy  śmierć 
drogiej  se rcu  o soby  p r zeds t awia  w  naszej  d usz y  jej  życie 
w  całej  pełności ,  j e s t t o  obraz  dziejów.  Niekiedy po jedyn­
cze  osoby ,  całe E po k i ,  dążności  w ie k ó w ,  t ak  się odbija 
ЛѴ d u sz y ,  że p r zem aw ia  doń j ak  życie dzis iejsze:  znak  to, 
że dzieje w p raw dz iw ćm  świe t le  widz imy.  Całe dzieje tak  
się mniej  więcej pokazać  winny ,  a ten tylko z m yś l ąc ych  
pozna ł  n a jw y ż s z e  przeznaczen ie  swoje  i s t a now isko  na  
ziemi,  kto życie swoje  za n u r z y ć  umie w o bsz a ry  istnie­
nia,  t ak ,  że się czuje osob iśc ie ,  ale w  téj całości:  to p r a ­
w d z i w a  osobis tość  w ogólności,  bo pokazuje ,  że cz łowiek  
j e s t  w y k o ń c z o n ą  na  obraz Boga  c a ł o s t k ą  na ziemi.  Ogląd  
dz ie jów p rzeds t aw ia  nam w s ta roży tnośc i  ludzkość  ro ­
z w i j a j ącą  p rzedmio towo s w e  siły,  w  średmich wiekach,
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w ia rę  podmio tową ,  a  dziś normalne  rozwi janie  w ładz  na* 
szycli  pos tępuje  na  równi  ze św iadom ośc ią .  Dziś nam 
ideałem piękność o ryg ina lna  Grecy i, doskona łość  p r a w o ­
wicie k s z t a ł tu j ą c e g o  się Rz ym u ,  po tęga  ś r edn iowiekowćj  
w i a r y  Cli rześciaństwa,  si lnej  ży w e j  w i a r y .  Dziś  o d e r w a ­
nie się uczucia  i w i ed zy  nie powinno ich w y r y w a ć  z łona  
t o w a r z y s t w a  w  pus tyn ie  i k l au zu r y .  P o w s z e c h n o ś ć  w y ­
parc ia  życia  i nauk  z up r zywi le jowane j  w y ł ączn o ś c i ,  j e s t  
za i s t e  godne wueku życia,  czynu .  Co do o ś w ia t y ,  j e d y n y  
sposób pchnięcia ogółu naprzód ,  j e s t  jéj upowszechnian ie ,  
a  co przez  to n a u k a  st raci  na g łębokośc i ,  to z y s k a  na  ob- 
szerności ,  bo l iczne u w a g i ,  pos t rzeżen ia ,  p o m y s ł y ,  a  m o ­
że  i nie j e d e n  gen iusz  w y w o ł a .  L u d z k o ś ć  w y d a ł a  z po ­
między  ludu pros tego a r y s t o k r a c y ą ,  o b y w a t e l s t w o  Grecyi,  
R z y m u ,  i w i e k ó w  ś r e d n i c h ,  pod różnemi  n a z w a m i ,  aby  
nap rzód  śród wybranych duch  się puczuł ,  i p r z y sz e d ł  do 
świadomości .  Cyw i l i z ac ya  z l e w a ć  się musi  s topn iowo 
w  coraz niższe  pok łady  s p ó łe czeńs tw a .  Dla ludzkości  nie- 
dość  j e s t  dopiąć  celu w w y b r a n y c h :  co się rozwinęło  
í ¿ ? mus i  napełnić ilość, bo ogół  j e s t  na j w a ż n i e j s z ą  
z a g a d k ą  S tworz en ia ,  bo p o t r zeby  ogółu w y w o ł a ł y  Boga-  
Cz łowieka .  Dawuiićj Monarcha  na  Wschodz ie ,  P a t r y a r c h a ,  
Kapłan ,  Obywate l ,  i Rycerz ,  byli  p r zed s t aw c am i  ludzkości :  
dziś k ażd y  cz łowiek  ma być  p a t r y a r c h ą  w  życiu  d o m o -  
wćm,  i pros tocie pog lądu  n a t o  co go o tacza ,  ob y w a te l em ,  
dz i a ł a j ąc  w  sp rawie  dob r a  pospo l i t ego ,  kap łanem,  pielę­
g nu jąc  n iezgas łe  ogn isko w i a r y ,  zakonnik iem i ryce rzem,  
przez  w a lk ę  z w łasnem i  namię tnośc iami ,  n i ez łomną  wo lę  
w  p r zy g o d ach  życia i p r zec iwnośc iach ,  n i e u s t r a s z o n ą  od­
w a g ę  w  wa lce  z c i ążącą  nad  nami koniecznością  wielkich  
tćj  ziemi (vis major )  nakoniec  przez  w y t r w a ł o ś ć  ś ród  
przykrości  n i eod łącznych  od tćj w ęd r ów k i  po n a s z y m  pa-
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dole.  Śród  wie lkości  téj ziemi wie lk im p rawdz iw ie  j e s t  
tylko duch Boży,  a któż na ziemi narzędz iem B o g a ,  kto 
ma dział ać  w sp rawie  ducha  i p r a w d y  jeśli  nie cz łowiek?  
N a jw y ż s z e  godnośc i  i do s t o j eń s t w a  nasze  w  świecie ni- 
czćm s ą  przed wie lkośc ią  ludzką  ̂ bo na téj wie l ­
kości w s z y s t k o  się opiera,  j ak  dzieł a s tw orzen ia  na s łowie ,  
k tóre  się sta ło  ciałem i z a m i es zka ł o , zaw iekow a ło  śród ludzi.  
P rz y j ą ć  to s łowo do se rca  i w y r a z i ć  w  życiu  winn iśmy;  
bo inaczéj o duchu  n as zym  p o w t ó r z ą  potomne  wieki s ł o w a  
pisma:  „ P r z y s z e d ł  do swoich ,  i swoi  go nie przyjęli .

S łówko  j e s z c z e  o naukach  r z e c z o w y c h  i nauce  nauk.  
Filozofii.  Wiadomości  r zeczowe  (posi t ives) s ą  koniecznie 
po t rzebne  każdem u s tosownie  do w y ł ą c z n e g o  ( s p e c y a l -  
nego )  zajęcia,  i tu  nie m a  miej sca  filozoficzne uznanie 
swoje j  niewiadomości .  S ok ra tyczne ,  „w iem  ty lko  ty le ,  że 
nic nie w iem ."  W  tćm znaczen iu  m ą  Iry j ak  S o k r a t e s ,  a  
głupi j ak  s to łowe  nogi,  lub t a b a k a  w  rogu,  jedno  i to s a ­
mo znaczy .  P r a w n i k ,  t e o l o g ,  ma tematyk . . .  m u s z ą  mieć 
wiadomości  r z e c z o w e ;  bo inaczej f i lozofia,  rozumowanie  
będzie tylko  m ędr kow an iem ,  śmiesznośc ią .  W  życiu pra- 
k tycznćm  filozofia przypuszcza sie równie  j a k  r e l ig ia ,  bo 
to s ą  z a s a d y  w e w n ę t r z n e ,  k tó rych  nikt  nie widzi ,  które 
się p ozna j ą  z owoców,  s k u t k ó w .  Z a s to s o w a n i e ,  p rze ro ­
bienie w życie tych  za s ad  j e s t  dziełem zdrowego  r o z s ą d ­
ku,  i owego  t ak tu  p rak t y czn eg o ,  bez k tó rego  z ca ł ą  filo­
zofią i mąd rośc ią  sw o ją  cz łowiek  się może w y s t r y c h n ą ć  
na  dudka .  Filozofia j e s t  uznaniem by t u  (uznan iem tego co 
jest'). Uświęceniem widoków Filozoficznych życie być  ma. 
N a w e t  praca  na jnudnie j sza  w  świecie,  przy  któréj  nie raz 
n i edobrze  się r o b i ,  p r zy  któréj  próżno marn ie ją  zdo lno­
ści, a przynajmnié j  u syp i a j ą  na chwi lę,  i czas  się m a r n o ­
t r awi ,  nab ie ra  wagi ,  skoro j e s t  o b o w ią z k o w ą .  Filozofia
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j e s t  czgśe ią  c a ł k u j ą c ą  życie i wiadomości  cz łowieka ,  i tak 
ty lko  pojęta j e s t  nauką ( W is s enscha f t s l eh r e )  j eżel i  więc  
życia nie b ę d z i e ,  wiadomości nie będz ie ,  cóż ov/hnauka 
c a łkować ,  dopełniać  a raczej ,  j a k o  dusza  wype łn iać  ma? 
Głups two ,  marzen ie ,  spaczone  u s i łowan ia  na  drodze  pe­
dan tyzm u .  Idźmy z życia do ż y c i a ,  bo to sobie z a w s z e  
w y s t a r c z y ,  a  fi lozofia bez życia,  wiadomości ,  s p r o w a d z a  
się do zera.  Aby  jej  nie p rzywodz ić  do nicości ,  u czm y  się,  
ży jmy,  a w t e d y  wiadomości  i życie w y d a d z ą  naukę  z a ­
s a d n ą  ( F u n d a m e n t a l l e h re ,  F undamenta lwissensc l ia f t ) .  N a ­
u k a  t a  n a u k  i życia m a  się opierać na doświadczen iu  i 
wszechw zg lędnoś c i ;  bo inaczej prawić  ty lko  będzie o a b ­
so lu tach  bez życia,  i loiczne rozwi janie  się myśl i  weźmie  
za  s a m ą  b e z w a r u n k o w o ś ć  (Vernunf t sw is senscha f t ) ,  j ak to  
się działo do tychczas  w  Niemczech.

Filozofia p rzeds t awić  powinna  na jpros t sze  z a s a d y  ś w i a ­
ta w  życiu.  Ona odbija rdzeń  by t u  i przypuszcza się we  
w s z y s t k i c h  n a ukach  hez w y j ą t k u .  A l e ,  że w  świecie 
w s z y s t k o  idzie od na jp ros t s zych  p i e rwias tków do coraz 
bardziej  z łożonych ,  od s y n t e z y  do analizy,  od t reści  do 
formy,  w  której  się duch najpełniej  w  na j rozkosznie jsze j  
okwi tośc i  i wdz ięku  n i e w y m o w n y m  na z e w n ą t r z  w y l e ­
wa ,  prze to Filozofia bez nauk  rzeczow ych ,  h i s to rycznych ,  
w  znaczen iu  na j roz leg le j szćm obe jść się nie może .

S k a r ż y  się j e s zcze  Szan iaws k i  na n iepewne  znaczenie ,  
j ak i e  filozofia m iew a  w  życiu;  j e s t  j e d n a k  coś wspó lnego  
we  w s z y s t k i c h  znaczen iach .  W  najhardziej  t r ywia lném  
znaczen iu  ßlozoßa w y r a ż a  wyda tn ie  ogólność  życia,  czy  
to w  normalnym czy w chorob l iwym stanie .  Odnoszenie 
s t o s u n k ó w  życia potocznego  do w y ż s z y c h  w zg l ę d ó w ,  leży  
w  na tu rze  cz łowieka ,  i k ażd y  niemal  mówi  o swoim sp o ­
sobie m yś len ia ,  z a s a d a c h  i t. p. To odnoszenie  życ ia  do
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p r a w d y  ogólnej,  j e s t  właśnie fi lozofią p r a k t y c z n ą ,  to j e s t  
w y p ł y w e m  zasad ,  k tó re  n jm nją  w  j ednoś ć  w s z y s t k o  co 
wzg lędne .  K a t e c h i z m ,  n au k a  ob y cza jo w a ,  w y s t a r c z ą  do 
życia;  ale n a d e w s z y s t k o  ( p o w t a r z a m y )  drogi j e s t  ów da r  
pos t r zegan ia ,  dar  bezpoś redn iego  poglądu  (*), co rozwi j a  
przed nami pole piękniej sze,  niż spiekłe o b s z a r y  suchego 
formal izmu erudycyi  duszącej  s w y m  kurzem,  odar tej  z zie­
loności i kwiecia ;  s z m a r a g d o w e  błon ia ,  bujne  n iw y  i z i e ­
lone d ą b r o w y  życia ,  i niebo uczucia  i j ego  odbicie w  j a ­
snych  toniach myślenia ,  i S t w ó r c ę ,  p i e r w s z ą  p r zyczynę  
s tw orzen ia ,  w  owocach  woli  godnych  cz łowieka .

Jeżel i  obow iązk iem  p r a w n i k a  j e s t  p ie lęgnować  w y o ­
brażen ia  p r a w a  i sp rawied l iwośc i ,  j e ś l i  teo log  ma być  
t a r c z ą  p r aw d  w ia r y  i rel igii  objawionej ,  powołan iem filo­
zofa j e s t  w y c h o w a n ie  p r a w d  odn o sz ą c y c h  się do całego 
życia  ludzkiego,  do cz łowieka ,  i w ogólności  s tworzenia*  
Stoi  d lań  o tw or em  Skarbn ica  um ie ję tnośc i , leży o t w a r t a  
Ks ięga  N a tu r y ,  w ypadk i  dz ie jowego chodu  ludzkości ,  le­
ży  k s i ę g i  ks iąg ,  Pismo S. J e go 'podm io tem  ( j a k  filozofia) 
nie j e s t  zagłębienie  się w m a t e m a t y k ę ,  ani z apuszczan ie  
się w badan ia  t eo logiczne,  ani b adan i a  p r a w d  zeb ranych  
na  polu nauk  i izyko-ma tema tycznyc l i  gwol i  s t o s o w a n i a  
ich do p r a k t y k i , ani  nakoniec  obrab ian ie  ź ród łowe  histo- 
ryi .  Nie po t r zeba  m u  n iezawodn ie  wiadomości  specyal -

(*) Poglądy po niemiecku Ап$скащ Anschaung, od czasu Fichte- 
go i Szellinga, używa się często dla wyrażenia myślenia rozsądko­
wego, zwyczajnego. Wyraża tu się podmiotowość, i przedinioto- 
wość razem, np. w złożonych Selbstanschaung, Weltanschaung 
Grundanschaung, Hauptanschaung. R osenkranz (ob. Pneuraato- 
logią) odróżnia Auschauen (przedmiotowe), Vorstellen  (podmioto­
we i Denken^ przedmiotowo-podmiotowe).
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ny ch  l iczonych: atoli  myl i łby  się,  k t oby  sądz i ł ,  ze do w y ­
ksz ta ł cen ia  i i lozoficznego w y s t a r c z a  b e l l e t r y s ty k a  i dylet -  
t a n t y z m  nau k o w y ;  bo tego dość tHa sa lonu do życia  ś w i a ­
t o w e g o ,  ale nie dla gab ine tu  m yś lącego ,  dla ś w ia t a  nauki  
zbawienne j  do życia  (*). S to imy na  barkach  niemal 2 0 0 0  
ła t  życia  chrześc iańsk iego ,  na pods tawie  wiekowej  ś w i a t a  
k la s syczuego ,  i ty lu  ty s i ąc ach  lat  życia  p ie rwotnego ,  pa- 
t r ya rcha lnego :  t r zeba  nam za tem przenieść w siebie rdzeń  
wia ry  h i s to ryczne j ,  to co bije pulsem życia w nauce ,  w i ą ­
że w s zy s t k i e  umiejętnośc i  i rzuca  św ia t ło  na p rak ty c z n ą  
dążnoś ć  cz łowieka .  Cz łowiek  rozwi ja  się z t e g o , c o  w nim 
j e s t ,  z tego w e w n ę t r z n e g o  popę<lu życ ia ,  co o tyle p ra ­
w dę  o d k r y w a ,  o ile zos ta je  w harmonii  z ogó lnym du ­
chem św ia t a .  Nauki  h is to ryczne  (posi t ives)  s ą  konieczne 
do życia,  o ile je  w y w o ł u j e  sarno życie,  k tóre z a w s z e  
mieć t r zeba  na dobie,  z apus z c z a j ą c  się w dzieje na tu ry  lub 
s p ó łe czeńs tw a .  Pamię ta jm y ,  że w y ł ą c z n e  zajęcie się przed­
miotem j e s t  r z eczą  fachu,  na zasarlzie ekonomiczrićj  po ­
dz iału pracy,  a widoki  ogólne z każdej  nauki ,  j a k o  n a ­
pomknien ia  zmie rza jące  do wszechs t ronnośc i  z a w s z e  cz ło­
w iekowi  w y s t a r c z ą .  Mieć wiadomości  p o czą tkow e  z nauk  
f izyko-rna tematycznych ,  nie j e s t  dla f i lologa niepodobień-

(*) Szaniawski (w  Radach Przyjacielskich) zaleca mnóstwo 
dzieł specyalnych, których czytanie próżnoby niezawodnie czas za­
biło np. Anatomie comparée p. Cuvier w 5 dużych tomach, przy­
datne dla medyka obeznanego z anatomią. Zachęcanie nas do filo­
logii jest błędem encyklopedyjnym zarwanym z Niemiec. Gołu- 
chowski zaleca do filozofii przygotowania, który'ch ta nauka wcale 
nie potrzebuje, a które są zdolne odstręczyć nie jednego. Filozofia 
w ogólnych zasadach z równą łatwością pojęta być może jak Hi- 
«torya powszechna, Matematyka i t. p.

61



482

s tvvem,  j a k  dla na t u r a l i s t y  znać  e lementarn ie  l i i storyą.  
W  do j rza l szym w ieku  j e s t to  dzieło nie l a t ,  ale miesięcy 
przy jemnej  pracy.  W  ogóle,  ani  m a t e m a t y k a ,  j a k  tw i e r ­
dził  Śniadecki ,  ani  f i lologia,  j a k  nam prawi l i  nauczyc ie le  
nas i ,  ani  f ilozofia, j a k  chce Szan iawsk i ,  ani l i i storya sama,  
nie j e s t  p o t r zebna  w  szczegó łach  do ogólnego w y k s z t a ł ­
cenia cz łowieka .

W uczen iu  się p r z y g o t o w a w c z ć m  j ę z y k ó w ,  p o s i ł k o -  
wćm przedmio tów e l em en ta rnych ,  bardzo ost rożn ie i b a ­
cznie p o s t ę p o w a ć  t r zeba .  Na co nam ogromem zabi jać  
ЛѴ sobie si łę ż y w o t n ą  twórczośc i ,  i s z ukać  z e w n ą t r z  siebie 
t ego ,  co leży  w  n a s ,  ty lko  sp o c zy w a  n i e r o z w i k ł a n e ;  bo 
na  to nie z w r a c a m y  u w a g i ,  nie r ozcbm urza my  niewiado-  
mośc i ,  i b ł ędu  nieba naszego  j a s n eg o  ducha.  Nasze  życie 
p r ak tyczne  woła  o co innego,  niż o p s e u d o - k l a s s y c z n e  
w y k s z t a ł c e n i e  bez ś rodków  i celu,  i g 'dybym by ł  na  mie j ­
scu  Śniadeckiego i p r zekona ł  s i ę ,  że w y k ł a d a j ą c y  nie 
przerob i ł  n a b y t k ó w  filozofii w k r e w  i kość  s w o j s z c z y z n y ,  
s t o s u j ą c  badan ia  do pot rzeb  o d z y w a j ą c y c h  się w narodzie,  
s a m b y m  s t a n ą ł  na  z aw adz ie  filozofii spekulacyjnej  nie­
mieckiej .  Ź le  pojmujemy dotąd  uczoność  niemiecką .  Tam 
t y lu  uczonych  uczy  się d l a t e g o ,  że się nie ma gdzie po­
dziać ,  i co robić ze sobą .  Niemiec (powiada  Mencel )  po­
ł o w ę  życ ia  p r zeczy ta ,  d r u g ą  po łowę przepisze ,  uc z y ł b y  
się t a t a r sk iego ,  lapońsk iego  j ę z y k a ,  g d y b y  to położono 
z a  w'arunek doktora tu .  Niemiec pisze co chcesz,  i j a k  
chcesz.  Bez p r z e sa d y  powiedzieć  m o ż n a ,  że najczęściej  
u c z o n y  t am  idzie,  gdzie  w ia t r  zawie je ,  a dla cb leba  s ta je  
się a rys tokra tą-  lub dem okra tą ,  l ibe ra l is tą  lub u l t ramonta-  
i i i stą,  pod ług  po t r zeby .  P r z y k ł a d ó w  pełno,  p rawie  bez l i­
ku ,  między  innemi całe szko ły  np.  Wiedeńska .  My S ło­
wianie nie Niemcy,  nie G e r m a n o w i e , m a m y  przed  s o b ą
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życie p r a k t y c z n e ,  a j e s z c z e ś m y  tak  mato ży l i ,  że u z n a ­
wać  życie ty lko  po chrześc iańsku ,  rowieśnie  z sam em  r o ­
zwi jan iem się życia  nam wolno.  P amię ta jmy ,  że Niemcy 
tyle już  przeżyli !  złożyl i  na o ł t a r zu  łndzkości  piękne do ­
bytki  pośw ięcen ia ,  w y t r w a ło śc i ,  i pracy.  S łuszn ie  też p o ­
dz iwiamy i p o w a ż a m y  prawdziwie u czonych  tego na rodu .  
Wielu  uczonych niemieckich nosi  na  sobie znamię  p r o s to ­
ty  pa t rya rcha lnć j ,  a ich uznanie  życia  tchnie j a k ą ś  ś w ię ­
tośc ią ,  ho w nićm czuć  nam aszczen ie  ducha:  to wieczny  i 
j e d y n y  w z ó r  do naś l adowania ,  dla w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  i 
w ieków .  Niemcy nietylko nas ,  ale c a ł ą  Europę  w y p r z e ­
dzili w  filozofii i u to rowal i  gościniec pos t ępu  na polu n a ­
ukowości .  Nie zb acza jm y  z ubi tego toru.  Bierzmy ile nam 
do życia pot rzeba .  Ty lko  przez  naś l adowan ie  k rzewi  się 
cyw i l i z acya  i oświa ta ;  j e d n a  tylko  Grecya  w y s t ą p i ł a  o r y ­
ginalnie w  ludzkości ,  j a k o  naród tw ó r c z y ,  i sobie p rawie  
w s z y s t k o  winna ,  lubo i ta p i e rwsze  zak ładk i  w ieńca  ż y ­
cia uplo t ła  z mętnego  przeczuc ia  wscbodniośc i .  Uczmy 
się j ę z y k ó w  nowych .  Uczmy się dz ie jów op racow anych  
przez Niemców i F ra ncuzów .  Niemcy mianowicie r oz j a ­
śn ia ją  s t a roży tnoś ć  (Niebuhr ,  Miiller, Leo.. .) ,  k tó r a  j e s t  
z a s a d ą  pos tępu  ludzkości ,  n o r m ą  rozwinięc ia  się życia ,  
a za tćm w nauce  hi storyi  z a j ą ć  powinna  niepoś lednie 
miejsce .  Nie n a z w ę  cz łowieka  w y k s z t a ł c o n y m ,  jeśli  s t a ­
r oży tność  nie budzi  w  nim współczuc ia ,  odpowiednich  
w d z i ę k ó w  w  kamer ton ie  życia j ego .  Język i  umar łe  piękne 
s ą ,  pożytecznie  ich się u c z y ć ,  ale poznać  dzieje s t a r o ż y ­
tne rzecz konieczna w  w y k s z t a ł c e n i u  w y żs zćm .  Z b y te c z n a  
zdaje  się mówić  o konieczności  poznania  dz ie jów średnich ,  
w  k tó rych  się z a r a d z a j ą  nasze  u s t a now ien ia  spó łeczne ,  i 
Historyi  N o w o ż y t n e j , k tó ra  nam rozjaśnia  s tosunki  dzi ­
siejsze i w  części  p r z y s z ł o ś ć ,  bo daje pewne  z a s a d y  s ą -
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(lżenia: czego sig spodz iewać  m am y?  Nauki  p rzy rodzune  
s ą  t w o r z y w e m ,  h i s to ryczne  ( w  ziiaczeii iu właśc iwćm )  si­
ł ą  ż y w o t n ą ,  a  filozofia,  d u s z ą  nauk  r z e c z o w y c h  w ogól ­
ności.  Co do os ta tniej ,  zamias t  się rozwodz ić  nad jej  po­
ż y t k i e m ,  uczmy się jej  j a k  dz ie jów,  skoro  uczu jem y  po­
t r zebę  w y żs zeg o  polotu u m ys łu ,  uczmy się bez w zg l ędu  
na  różnicę powołan ia ;  bo r ozkoszne  je s t  to uznanie  spólne 
w s z y s t k i m  ludziom,  co j e s t  podwojen iem b y t u ,  d r u g ą  
s t r o n ą  w ia r y ,  dopełnieniem jej  koniecznćm.  Są to  r z e c z y ,  
nieb ieskie (Ew.  Jana ,  III, 12).  Jak  dobroczynność  j e s t  d ru­
g ą  s t r o n ą  w i a r y ,  k tó ra  bez u c z y n k ó w  m a r t w a  jes t ;  tak 
myś l  j e s t  d r u g ą  s t r o n ą  u c z u c i a ,  k tó re  bez ś w ia t ł a  s ł a b e ,  
n i epewne  j e s t .  S t r a s z ą  dziś Filozofią n iepoświęconycb  
w  samych  zachę tach ,  w y s t a w i a j ą c  jej  ogrom n iezmierzony 
i dzieła bez l iku.  Są to  p r aw d z i w e  s t r achy  na  Lachy.  — 
W z i ą w s z y  Rady Przyjacielskie J.  K. S zan iawsk iego  ( j e ­
dyne  dzieło w  swoim rodzaju ,  lecz dziś nieco p r z e s t a r z a ­
łe i pozorne ,  bo z b a r w ą  encyk lopedyzm u)  c z y t a m y  obok 
K an t a  imiona s t a r szego  Re jnho ldą  i F ichtego,  Herdera ,  
Bardy l lego ,  Federa,  Jakobi ,  B u t t e r w e k a ,  P l a t tne ra ,  W a ­
gnera ,  Kn i g a ,  W e j b l e r a  i t. p. Kiedy zamias t  p r z e s ł a w n e ­
go Kanta ,  w y s t ą p i ł  os ta tecznie Szel l ing i Hegel ,  w  prze­
c i ągu  lat  k i lkunas tu  p r z e b y ł y  no w e  imiona,  k tó re  obok 
w y s o k ic h  t a l en tów  fi lozoficznych s t a n ą ć  m o g ą  mniej  w ię ­
cej ( m ło d s z y  Fichte i Re jnhold ,  Steffens,  Corres,  Tanner ,  
Eschenmaje r ,  Krause ,  Herbur t ,  Cieszkowski ,  T ren towsk i ,  
Rosenk ranz ,  Michelet  і w. і. Z a  lat  k i lkanaśc ie  zmieni się 
z n o w u  l i tania n a z w i s k ,  a p isma wielu z w o lenn ików  He­
g l a ,  j a k  n iegdyś  Kan ta ,  b ę d ą  mia ły  w a r to ść  li hisłory- 
cmą^ — Do poznania za s a d  filozofii nie po t rzeba  c z y t a ć  
w s zys t k i ch .  E lementa rn ie  wy ł o żo n e  z a s a d y  Hegla  (*), a

(*) Ob. tom XYIII Hegefs Werke (Berlin 1840) wydanie Ro- 
penkranca P ropedeu tyk i filozoficznéj Mędrca berlińskiego.
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z r e s z t ą  p isma treści  antropologijrićj  i psychologi jnćj  na  
począ tek  w y s ta rc z ą .  Na tak iego  rodza ju  dzieł a z w r a c a ­
łem u w a g ą  czy te ln ika ,  ile r a z y  d o tknąć  mi się filozofii 
zda r zy ło  (*). Niemniej  z a s ł u g u j ą  na u w a g ę  dzieł a H e r b a r ­
i a  ( ‘‘j ,  i dzis ie jsze us i łowan ia  z jednej  s t rony  Sze l l inga  
b u d u j ą c e g o  na opoce wiary ;  z drugie j ,  tak zwane j  lewicy  
( l inke Seite),  Hegla ,  k tó ra  ma  takie znaczenie  na polu fi lo­
zof i i , jak  n iegdyś  Encyklopedyśc i ,  znaczenie  ważne .  W ie ­
le j e s t  dzieł  m a jących  na  dobie obeznanie czy te ln ika  z naj-  
nowszemi  postępami  filozofii, ale b y łb y m  z a w s z e  za  roz- 
poczynai i iem w pros t  od d ogm a tu  w  dzieł aćh Hegla ,  lub 
p i sm ach  treści  an t ropo log i jno -psycho log i jne j  j ego  z w o ­
lenników.  Hegel  ty lko  r o z w i n ą ł  i w y k o ń c z y ł  ca łość;  w o l ­
no się dziś nie z gadzać  na z a s a d y  Mędrca ber l ińskiego,  ale 
nie wolno  go nie znać  (za jm u jąc  się f i lozofią) bo on d o tąd  
j e s t  wyobraz ic ie lem nauki ,  p r zedos ta tn ićm jej  s ł o w e m ,  j e ­
żeli Szel l ing  os ta tn ićm być  ma.  Wendet n ap i s a ł  dzieło 
m ogące  s ł u ż y ć  za  napomknienie  do poznan ia  Hegla  (***).

(*) Ob. w T. I. z r. 1843 (Przegląd Naukowy) R zu ty  filozo­

ficzne^ gdzie mowa o Psychologii Rosenkranca, a osobliwie przy­
stępnie napisanéj Antropologii i Psychologii Miszeleta.

Ob. także R y s  H is to ry i Jeografii^ gdzie na stronie 41 mówię o 
bardzo jasno napisanéj Antropologii Kanta.

(**) Lehrbuch zur Einleitung in die Philosophie. 4 Aufl. 1837 
і Kurze Encyklopädie der Philosophie aus praktische Gesichtspun­
kten. 2 Aufl. 1841.

(***) Grundzüge und Kritik der Philosophieen Kant’s, Fichte’s, 
Scheling’s und Hegels zur Erleichterung der Selbststudiums dieser 
Ph. und zur Verbreitung vichtiger Ansichten derselben. 3 Aufl.

Co do Historyi Filozofii, mamy w przekładzie polskim mozaj- 
kowe dzieło Tennemana w przerobieniu Wendta i tłu. Rzesińskie- 
go. Kremer i^Dembowski usiłowali nas obeznać z najnowszemi
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Pisma  filozoficzne Cousin'a z a w s z e  sz a n o w n e  będą ,  bo j e ­
go ek lek tyzm j e s t  ty lko  d r u g ą  s t r o n ą  a b s o l u ty z m u  nie­
mieckiego,  rzuca  za t em  wiele św ia t ł a  na  e g z o t e r y c z n ą  
( z e w n ę t r z n ą )  s t ronę  filozofii. To samo powiedzieć  można
0 starej  bistoryi  po równawcze j  s y s t e m a t ó w  Filozofii De- 
żeranda ,  k tó ra  p rzy  dziele T e nnem ana  ba rdzo  się p rzydać  
może.  W bistoryi  Filozofii ce lu ją  Marbach ,  Ri t te r  і młody  
Fichte.  Młodszy Reinhold ( j ak  Tenneman)  j e s t  s t ronny ,
1 dl atego nie zas ługu je  na u w a g ę .  W ia d o m o ,  że T e n n e ­
man (p i szący  w duchu k a n t y z m u )  j e s t  n iepo równany ,  bo 
całe życie poświęci ł  Historyi  Fi lozofi i ,  ale źe s t r o n n y  i 
p r ze s t a r za ły  nieco,  przeto dla dopełnien ia jego ,  s łuży  prze­
dz iwne  dzieło Rixnera^ k tó ry  właśn ie  na to zwróc i ł  u w a ­
gę,  co najmniej  t rosk l iwie i najopaczu ićj  obrobi ł  T enneman 
w duchu Kanta:  c z a s y  po Kancie.

Nauki  r zeczowe nic w y s t a r c z a j ą  s o b i e ,  ale i fi lozofia 
sobie nie w y s t a r c z a ,  i życie konieczne dopełniać  j ą  musi,  
ca łku jąc  myś len ie ,  ubiera jąc  j e  w  doczesne  k s z t a ł t y  l i te­
r a tu ry  nadobnej ,  i d a r ząc  bogac twem  rozmai tości .  Myśle­
nie i życie są to  dwie e l ek t rycznośc i ,  k tóre  z lane  razem 
u t r z y m u ją  o rganizm św ia t a .  Czy może być  co n i e d o ł ę -  
żniej szego nad tę pa jęczą  przędzę  spekulacy i ,  gdzie myś l  
w y s n u w a  się z myśl i  ca łkiem dowolnie,  n ieozuaczenie i 
r ozw ie sza  s ł a b ą  tkankę  nad życiem, p rzechodząc  w a t m o ­
sferę coraz r z a d s z ą ,  coraz mniej  k a r m i ą c ą  pierś życiem,  
a  na reszc ie  o s t r z e g a j ą c ą  nas  o n ies tosownośc i  i n iebez­
p ieczeńs twie  zabuja łośc i  wy b u ch em  z n i echęce n ia ,  śmie­
sznośc i ,  lub ws t r ę tu .  I d la tegoto  Śniadecki  p rze ś l adow a ł

postępami i zasadami filozofii. W tym względzie przekład Herbaria 
i Marbacha byłby podobno dia nas najpożyteczniejszy; Hegel je­
dnak zawsze zasadą być powinien.
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pa jęczynę  w  czas ie  babiego l a ta  filozofii, dlat ego Bakon 
z b y t  się w ys o k o  wzbi jać ,  z b y t  odc iągać  myśl i  od na tu ry  
nie radzi.  Zowie  on o w ą  górno lo tną  filozofię j a s k ó łk ą ,  co 
bu j a j ą c  w y s o k o ,  nic z tych  górnych  nie przynos i  kr a in ,  a 
f i lozofię o p a r t ą  na  doświadczeniu, o r ł e m ,  k tó r y  do takiej  
ty lko  w y s okośc i  się w zb i j a ,  z jak iej  zdobycz  zoba c z y ć  
może .  Myśl  to p i ękna  chociaż po równan ie  nie d o w ó d ,  a 
doświadczenie dziś więcej z n aczy ,  niż za  c z a s ó w  Bakona.  
W  istocie j a k ż e  miło czyn ić  pos t rzeżen ia  nad  tćm,  co nas  
o t a c z a ,  siać na p u sz czy  św ia t a  potocznego  zboże  życia,  
i k w i a t y  poezyi ,  ka rmić  się i n a p a w a ć  r o z k o s z n ą  w o n i ą  i 
a rom a tycznćm  tchnieniem śvvieżego powie t r za  filozofii nad 
s t rumieniami  życia,  s t rumieniami  w o d y  ży w e j ,  wijącerni się 
śród głogu,  i polnej róży  po ł ąkach ,  wznos ić  się p o św ię ce ­
niem, nad góry i l a s y  i n iw y  bu jnym pok ry te  plonem,  i brogi,  
i domy.  Filozofia t eo re tyczna  w  swoich  szczegó łach  i r o z g a ­
łęz ieniach j e s t  n a u k ą  tak sp e c y a l n ą  jak  m a t e m a t y k a  i t.p, a 
dla każdego  o tyle w a ż n a ,  o ile ogólne jej  z a s a d y  p r z y ­
t y k a j ą  do życia i wiadomośc i  r zeczow ych .  Tak  poję ta  
fi lozofia j e s t  częśc ią  c a łk u j ą c ą  życ ie,  i każdy  jćj  t rochę  
posiada .  Jeden  z l epszych  p i sa rzy  f rancuzkich  trafnie po­
wiedzia ł ,  że „ w s z y s t k o  w  świeeie j e s t  n ieza leżne  od filo­
zof i i ,k tóra w s z a k ż e  u jmuje  w  sobie z a s a d ę  w s z y s tk i e g o ,  
i p r z y p u s z c z a  się p rzy  z d r o w y m  r o z s ą d k u ;  jeże l i  więc  
w o l n o ść  ro zw ag i  z o s t a w i a m y  k a ż d e m u ,  nikt  jćj  pewno  
nie zan iedba ,  i z n ieprzy jac iel a przy jac iel em filozofii z o ­
s t a n i e . K t o  pozna  filozofię, ten j ą  pewno  polubi i z a s m a ­
kuje w  niej ,  czu jąc  p o ży t ek  w y ż s z y ,  i wdz ięk  tej nauk i  
w  życiu.  K ażd y  więc  ma w sobie c z ą s t k ę  fi lozofii,  j a k  
k a ż d y  j e s t  w części  f i lologiem w  znacze i ł iu  filologii ( p o ­
d ług  Vico i Böckka)  j a k o  od poznan ia  poznanego:  bo n i e -  
ty lko  w  Heg lu  i C i e s zk o w s k i m  widać  fi lozofię ale i w  Je-
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ografii  Rit tern,  і w  powieśc iach  Krasze wsk iego ,  a w  My-- 
słeres de Paris, Somenirs d'u№ mfant da peuple i t. p. ,  w i ę ­
cej pos i rzeżeń  a i i t ropo log i jnych niż np. w Consii ihe.

. iakże się ii nas śl icznie fi lozofia rozwinie (mia rku jąc  
pod ług  tego  jak  j uż  k i e łkować  z a c z y n a )  jeżeli  j ą  op rze­
my na  uprawie  o ś o i a t y  o gó lne j ,  zas ie jemy  n a  pulchnej 
niwie s w o j s z c z y z n y ,  z a s zczep im y  płonki  i la toroś le  p rze ­
niesionej od obcych myśli  w nauki  rzeczowe,  i ' p o z n a w s z y  
dobro w ła s ne ,  p i e l ęgnować  t roskl iwie  o św ia t ę  będziemy,  
a żyć  i dz ia łać  z a w s z e  z w ia r ą  (*) i poświęceniem ad ma­
jorem Dei Gloriam, j ak  nasi  p rzodkowie  działal i ,  ze s t a ­
r o św ie c k ą  poczciwością  i wiarą .  Aby na tc lmąć  wiarą in­
nych,  éyé trzeba, a w t e d y  j edno  s łówko,  j edno  pros te po ­
równanie^  stanie za  na jg łębsze  w y w o d y  i r o zu m o w an ia ,  
j a k t o  widać  np.  w listach świę tego  P a w ł a  i E w a n g e l i ­
s t a c h .  Dlatego m a r tw ie j e  i n iszcze je  marnie na ród  długo ,  
jeś l i  nie dos ta ł  życia  w puściźnie po innych  i łudach, np.  
Wschód .  E u ro p a  odz iedz iczy ła  cywi l i z acyę  Rz ym u  i Gre- 
cyi ,  a Hi s tory a N o w oży tna  r ozwinę ła  się n a  k l assycznć j  
Avłoskiej ziemi,  i nad wodami  Renu,  n a  s tosach  t rupów,  i 
k r w i  ludzkiej .  P różne  s ą  piękne m y ś l i , bo jeś l i  one się 
w y k a m i i ł y ,  nie w z r o s ł y  i nie w y c h o w a ł y  z życ iem,  są to  
t y lko  piękne s łowa ,  które p r zysz ły  do swoich,  a  swoi  ich 
nie przyję l i ;  są to  p o w i jak i ,  hieroglify,  t u l ą c e  n i emowlę ,

(*) Wiara i fdozofia sąto rzeczy nierozłączne, bo lilozofia bez 
wiary nie ma podstawy, a wiara bez filozofii ślepa, i jak bez do­
brych uczynków martwa jest.

W życiu potoczném każdy filozofuje dla pogodzenia wiary z ro­
zumem i działaniem. Ob. Rozdział o Religii przy końcu gdzie mo­
wa o Filozofii.
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łub zesch łego  t rupa  p o m ys ł ów ,  nadziei .  Myśl  prze lo tna  
j a k  b ł y sk a w i c a  na  nic sig nie przyda ,  bo nie napełni  d u ­
szy ,  nie zapal i  woli ,  a za t em  jako  nies tra 'wiona  przez  
organizm d u c h a ,  nie przerobi  sig w j eg o  k r ew  i k o ś c i -  
życie.

Nieśmier telność d usz y ,  z a s a d a  naszej  w ia ry ,  daje fO- 
Äö/, sccześc/e j e d y n e  w świecie  i j e d y n ą  pOdstawg, opokg 
dz iałan ia;  bo nas  wznos i  do zaparc ia  sig s am ych  siebie,  
do cbrześc iańskićj  miłości  bliźniego, na  t r u p ią  Golgotg 
pośw igcen ia ,  i nies ienia k r z y ż a  swojego.  —  Nie dość  j e ­
dnak w i e r z y ć ,  bo wiadomo czćm j e s t  w ia r a  bez u c z y n ­
k ó w ,  a bez u c z y n k ó w  je s t ,  g d y ś m y  tylko  imieniem Clirze- 
śc iany,  a nie usposobien iem do tego cłirztu,  przez  odro ­
dzenie sig w duchu i yrawdzie. Pie lggnujmy na jdroższe  
da ry  nieba: u c z u c i e ,  m yś l  i w o ł g ,  a bgdz iemy spokojni i 
szczęśliwi. P ie lggnujmy b e z w a r u n k o w e  uczucie w  religii,  
b e z w a r u n k o w ą  myśl  w  filozofii,  i b e z w a r u n k o w ą  wołg 
w  pośw igcen iu ,  ż y c i u ,  owćm na j św ig t szćm  wzn ies i en iu  
sig ducha  na  ziemi.  Tu religia,  fi lozofia i s z t u k a  w  j e d n ą  
n ieb ieską  muzykg  sig z l e w a j ą ,  z r a s t a j ą  sig w  j e d e n  p ą k  
żywćj  uczuc iem,  jasne j  m yś lą ,  i gorącej  w o l ą  Wia ry .

Ale i w  tym  górnym polocie cz łowiek  u r z e c z y w i s t n i a ­
j ą c  najśl iczniej  zes ł ann ic two  swoje  na ziemig, obe jm ując  
ca ł ą  ludzkość ,  naród  swój ,  i w łasne  życie,  i p r zesz łość ,  i 
p rzysz łość ,  j e szcze  nie w y s t a r c z a  sobie .  T rzeba  mu s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  t r zeba  mu Boga .  On tylko  pąkiem cz łow ie ­
c z e ń s t w a  na  z iemi ,  a rozw i j a j ąc  sig twórczo  pod w p ł y ­
w em  Natury i Wiary historycznéj.  ̂ j e s t  ty lko  wybranćrn  
naczyniem do w y ż s z y c h  zam ia rów,  w niepojg t jc ł i  w y r o ­
kach  B o g a ,  gdz ie dopiero bgdzie wielki  s ą d  o s t a te czny  
życia.
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